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1. Bóg.
Zdumiewającej budowy świata 
Ty jesteś, Boże, światłem i życiem;
Blask dnia i nocy, godowa szata,
Są tylko slabem Twojem odbiciem;
Wokoło płyną Twej chwały zdroje:
Jasność i piękność — wszystko to Twoje.

Gdy na dobranoc promień zachodni 
Ponad otwartym pełza obłokiem,
Ach! nam się zdaje, żeśmy już godni 
Zajrzeć do niebios śmiertelnem okiem;
Blaski, co złocą nocy podwoje,
Tak wielkie, jasne — Panie, to Twoje.

Co niebu, ziemi, gdy noc ponura 
Skrzydła gwiaździstej ciemni roztoczy,
Niby* ptak czarny, którego pióra 
Zdobią tysiączne błyszczące oczy,
Ta święta ciemność, te ogniów roje,
Tak wielkie, liczne — Panie, to Twoje.

Gdy młoda wiosna życiem oddycha,
Twój dech ociepla jej wonne tchnienie,
I każdy kwiatek spóźniony z cicha 
Twych ogrzewają oczu płomienie;
Wokoło płyną Twej chwały zdroje:
Jasność i piękność — wszystko to Twoje.

Franciszek Zabłocki.

2. Krzyż w Kościel iskiej  dolinie.
W  kursie letnim  1852. roku  uczył nas W. Pol geografii 

Polski w w ykładzie praw dziw ie świetnym , zatytułow anym  
»Północne stoki K arpat«.

N ajobszerniej trak tow ał T atry , bo opisowi ich poświę

* Należy uzupełnić: Jest niby ptak czarny...* (święta ciemność).
Wypisy poi. dla klasy IV. 1



cił kilka z kolei lekcyi, posługując się wielką przez siebie 
sporządzoną mapą, na której dokładnie narysow ana była 
siatka wszystkich górzystych pasm, potoków i dolin. Była 
to, właściwie mówiąc, k arta  sztabowa, przez W. Pola popra
wiona i dokładnością przew yższająca wszystkie dotąd znane.

Gdy wykłady zbliżały się do końca, W. Pol zapowie
dział podróż naukow ą w Tatry w czasie zbliżających się wa- 
kacyi. Kto chciał w niej wziąć udział, zapisać się musiał na 
liście, w mieszkaniu profesora na Piasku, niedaleko kościoła 
karmelickiego.

Miała to być druga w tym roku uniw ersytecka wy
cieczka. Z pierwszej, pod przewodnictwem wielce zasłużo
nego profesora geologii, L. Zejsznera, odbytej do Wieliczki 
i pomiędzy pasm a wzgórzy, ciągnące się od Podgórza do 
Wieliczki, niedawno powróciliśmy. Jeżeli z tej krótkiej po
dróży odnieśliśmy niemały pożytek naukowy, jakżeż się nam 
wielkie zapowiadały korzyści i przyjemności z podróży 
w Tatry, pod przewodnictwem takiego znawcy gór, jak  
autor »Pieśni o ziemi naszej ! Radość nasza nie miała więc 
granic. Całowaliśmy po rękach serdecznego naszego profe
sora za samą obietnicę pokazania nam niebotycznych Tatr.

W. Pola kochaliśmy jak  ojca, bo też i on kochał nas 
jakby synów swoich i dbał o to, ażebyśmy wyrośli na do
brych obywateli kraju. Podróże uw ażał za uzupełnienie swo
ich w uniwersytecie wykładów. Dopiero bowiem w podróży, 
na łonie przyrody, w cieniu borów lub na szczytach gór 
rozwiązywał cały skarb  swojego ziemioznawstwa, podobny 
w tein do Wojciecha Jastrzębow skiego, znakomitego przy
rodnika i filozofa, k tóry podróżując po k ra ju  ze studen
tami, zwykł uzupełniać naukę o rodzinnej ziemi, w ykładaną 
w szkole rolniczej w Marymoncie.

Na wycieczkę w T atry w ybrał W incenty Pol drugą po
łowę lipca i pierw szą sierpnia, jako porę najmniej w górach 
dżdżystą.

Zostawało więc kilka tygodni czasu. Nie chcąc go spę
dzać na bruku  miejskim, postanowiłem zwiedzić tę okolicę, 
k tóra w plan podróży uniwersyteckiej nie wchodziła, to 
jest, Babią górę. Ułożywszy się z Wincentym Polem o miejsce 
i godzinę przyłączenia się do jego grom ady podróżnej, sam



tymczasem wyjechałem z moim kolegą uniwersyteckim do 
Sidziny pod Babią Górą.

Kilka tygodni tam zabawiwszy, pośpieszyłem do Ko
ścielisk, gdzie według umowy połączyć się miałem z gro
madą podróżnych, pod komendą Wincentego Poła.

Towarzyszy uniwersyteckich zastałem w karczmie, zbu
dowanej za pierw szą bram ą Kościeliskiej doliny, w tem 
miejscu, gdzie rozszerzone skały zam ykają łąkę zawsze ma
jowej zieloności i znajdują się ślady dawnych kuźnic, oraz 
budynków  różnego przeznaczenia.

W incentemu Połowi nie mogłem się z powodu późnej 
godziny przedstawić, udał się już bowiem do domku leśni
czego na spoczynek wraz z tow arzyszącą mu starszyzną. 
Studenci pokładli się w karczmie pokotem na sianie.

Nocleg w małej karczmie kościeliskiej mógł się w yda
wać bardzo niewygodnym dla tych, co przyw ykli do hoteli 
alpejskich w Szwajcaryi; dla nas jednak, niewybrednych 
a uczących się tw ardego życia, nie zaw ierał nic nieprzyje
mnego i niewygodnego. Na świeżem sianie z hal ta trzań 
skich spaliśmy smaczniej, niż na miękkich puchach. Snem 
wzmocnieni, powstaliśm y o świcie z naszego legowiska, zu
pełnie zdrowi i w wesołem usposobieniu. W yszedłem za in
nymi z karczmy, ażeby się umyć w źródle Lodowem.

Co za widok, jaki poranek! Stanąłem oczarowany pię
knością doliny! Piękniejszej, naw et w rojeniach fan tasty
cznych, nie wyobrażałem sobie. W rażenie, jakie na mnie 
zrobił jej przecudny widok, odbiło się w mej duszy podnie- 
sionem uczuciem swobody. Za każdem spojrzeniem nowy 
obraz i nowy urok! Ile kształtów i barw, tyle myśli i uczuć. 
Powietrze zdawało mi się być samem zdrowiem. Oddycha
jąc niem, czułem woń fijołków i zapach żywicznych świer
ków, rosnących na urwiskach skalnych. Obłoczki białe suną, 
jak duchy Ossyanowe, ponad doliną lub czepiają się turni, 
oblanych promieniam i wschodzącego słońca.

Zapatrzony w zmieniającą się pod oświetleniem barwę 
skał i borów i wsłuchany w szum potoku, roztrącającego 
swe kryształowe fale o kamienie, nie spostrzegłem zbliżają
cego się do mnie Wincentego Pola. P rzyw itał mnie słowami: 
»Ozy zdrów przybyw asz z Babiej Góry?«



W ysłuchawszy krótkiego mego opow iadania o podróży 
na Babią Górę, polecił mi znajdować się na przechadzce po 
Kościeliskiej dolinie przy swej osobie, poczem poszedł 
dowiedzieć się, czy już wszyscy są po śniadaniu. Gdy już 
ostatni wypił mleko i zjadł kaw ał chleba, W. Pol dał hasło 
zebrania się i pochodu.

W yruszyliśm y z pod karczm y i rozpoczęliśmy zwiedza
nie Kościeliskiej doliny od źródła Lodowego, którego obfite 
wody, bijąc od dna w górę, rozdzielają się na swej prze
strzeni w trzy  różnokierunkow e spławy.

Tow arzyszyło nam kilku przewodników. S tarsi wska
zywali nam skały, odznaczające się wysokością lub dzi- 
wacznością kształtów, i wymieniali ich nazwy, wzięte z po
dobieństw a tych kształtów, młodsi szli, niosąc pakunki. 
Pomiędzy przewodnikam i byli Jędrzej W ala i Maciej Sieczka 
z Zakopanego, później powszechnie znani, wówczas jeszcze 
młodzi. Sieczka, młodszy od swego towarzysza, był dorodnym 
młodzieńcem, już wtedy uznany za dobrego przewodnika.

Nie górale jednak, lecz sam W incenty Pol był naszym 
rzeczywistym w tej podróży przewodnikiem. Chodził po 
szczytach, jak  góral, a T atry  znał dokładnie.

Zbliżaliśmy się do skały Pisanej, z pod której wy
pływ a bystry  potok Czarnego Dunajca, w ciągłych wodo
spadach przepływ ający całą dolinę.

Pieczarę pod P isaną zwiedzał Goszczyński. Szedł, brnąc 
dość głęboko w wodzie, aż do miejsca, w którem  pieczara, 
mocno zwężona, nie przedstaw iała dostatecznej szerokości 
do przesunięcia się w dalszy ciąg podziemia.

Gdy niektórzy z tow arzyszy odczytywali nazw iska na 
skale P isanej, inni ryli na niej scyzorykam i swe imiona, 
tymczasem W. Pol bawił nas i uczył swem opowiadaniem. 
W yliczając znakomitych podróżników tatrzańskich, obszer
niej mówił o tych, którzy, jak  Stanisław  Staszic, Seweryn 
Goszczyński, Ludwik Zejszner (zebrał pieśni Podhalan), pi
sali o Tatrach i zachęcali naszą publiczność do poznania n a j
piękniejszej krainy w polskiej ziemi. W tern wyliczeniu po
minął sam siebie, chociaż więcej od wszystkich innych miał 
pod tym względem zasług.

Za skałą Pisaną dolina jest cokolwiek węższa, lecz



równie, jak  dotąd, malownicza. Porów nanie widoków jest nie- 
możebne, gdy  każdy w ydaje się patrzącem u najp iękn ie j
szym i najbardziej rom antycznym .

W śród ciągłego zachw ytu doszliśmy do miejsca, w któ- 
rem  dolina rozszerza się znowuż, a pom iędzy drzewam i 
otw iera się widok na dość jeszcze odległą górę Pyszną 
czyli B ystrą. Zam yka ona dolinę, a wierzchołek swój po
dnosi do 2.249 m. wysokości. Z mostku, ułożonego z o k rą 
glaków, Pyszna przedstaw ia się w m ajestatycznej okaza
łości.

Niedaleko tego mostku, na b rzegu  potoku^ w skazał nam 
W. Pol słaby już ślad jakiejś budowli i dwa m łyńskie ka
mienie, a poza d rogą na pochyłości góry  mogiłę.

»Tu w tern miejscu — rzekł do nas — stać miała za czasów 
króla naszego, Zygm unta I., płóczka, w której woda, ścieka
jąca po rów ni pochyłej, oddzielała złoto od piasku. Górale 
nazyw ali ją  młynem. Podanie o tym młynie i o m łynarzu, 
k tó ry  złota Zygm untow i dostarczał, słyszałem w pierw szych 
latach moich po T atrach wędrówek. Jes t ono praw dopo
dobne; nie ulega bowiem wątpliwości, że złoto w daw nych 
wiekach znajdow ano w kościeliskim potoku. Z czasem, jak  
wszędzie, wyczerpało się i zaniechano robót. Zdaje się, że 
to nastąpiło  już za panow ania wspom nianego króla; opow ia
dali mi bowiem starzy  ludzie, że ostatni m łynarz, k tó ry  złoto 
w tym młynie dla króla Zygm unta I. wypłukiwał, został przez 
opryszków  zabity  i oto w tej mogile został pochowany. Na 
mogile zabitego stał krzyż w prawiony w kam ień młyński. 
Słoty krzyż zniszczyły, burza go obaliła — kam ień zaś z mo
giły, k tó ry  widzicie na  brzegu potoku, spław iły gw ałtownie 
z gór ściekające wody. Panowie, szanujm y podania i pamięć 
tych, co polskim królom wiernie służyli: wtoczmy kam ień 
na mogiłę i postaw m y w nim krzyż na pam iątkę m łynarza 
króla Zygm unta, z przesław nego rodu Jagiellonów«.

Słowa ukochanego profesora były dla nas rozkazem. 
Jedni z tow arzyszy, wziąwszy z sobą kilku górali, udali się 
z leśniczym na górę pomiędzy starodrzew , ażeby wyciosać 
krzyż świerkowy; drudzy, i ja  w tej liczbie, zajęliśm y się 
wtaczaniem kam ienia na daw ne miejsce poza drogą, na  mo
giłę. Niełatwo go było poruszyć, wrósł już bowiem w zie



mię na brzegu potoku i wiele trzeba było wysileń, żeby 
go stam tąd wyważyć. Gdyśmy go wydobyli, podkładaliśm y 
podeń drągi i gałęzie, które się nam pod ciężarem kamienia 
ustawicznie łamały; powoli jednak posuwaliśmy go naprzód 
po pochyłości w górę. Dużo czasu zeszło, zanim zdołaliśmy 
go na mogiłę wtoczyć. Robotę u trudniał nam deszcz, który 
zaczął padać w chwili jej rozpoczęcia. W. Roi z starszyzną 
schronił się pod skałę i nam toż samo radził uczynić, lecz 
nie chcieliśmy roboty przeryw ać i pomimo deszczu praco
waliśmy dalej.

Gdyśmy spoceni i przemoczeni, dokonawszy, co nam 
było polecone, siedli wreszcie do odpoczynku, nadeszła wy
praw a z lasu, niosąc z sobą krzyż wysoki, pięknie z drzewa 
świerkowego wyciosany. Była to robota młodzieży, w któ
rej dopomagali im górale.

Po złożeniu krzyża na ziemi, nastąpiła n arada  nad tern, 
czy ma być na nim napis i jaki napis? Gdy się zgodzono, 
że napis być powinien, podaw ano rozmaite słowa, lecz 
wszystkie jako niestosowne zostały odrzucone.

W incenty Pol milczał. Gdy się rozpraw a uciszyła, wska
zując ręką szczerbate turnie, rzekł jakby w natchnieniu: 
N atura w tej dolinie rozwinęła wszystkie wdzięki i uroki 

swoje. Człowiek zdumiały, stojąc Avobec tych piękności, go
tów z uniesieniem uznać naturę, dzieło rąk  Boskich, za sa
mego Boga, a jednak nic niema nad Boga! W nim jest do
piero rzeczywista piękność, jak jest rzeczywiste dobro i rze
czywista praw da. Niechaj więc te słowa św. Paw ła: »1 nic 
nad Boga« będą w najpiękniejszej dolinie T atr wyryte na 
krzyżu, stojącym na mogile wiernego sługi dobrego i m ą
drego naszego króla, Zygm unta 1«.

O krzyk »1 nic nad Boga!« był wyrazem powszechnej 
wszystkich obecnych zgody na ten wzniosły a tak stosowny 
w tern miejscu napis.

T. Żebrawski, inżynier, wydobył nóż z kieszeni i za
czął ryć na krzyżu te słowa. W yrył je — krzyż podnieśliśmy 
i utwierdziliśmy go mocno na kamieniu, przygniatającym  
mogiłę.

Deszcz padać nie przestawał. Stanęliśmy wszyscy pod 
krzyżem, a W. Pol rzekł: >Nie mamy kapłana i wody świę-



conej z sobą, więc psalmami i pieśniami poświęcimy ten 
krzyż< i zaintonow ał: Kto się w opiekę poda Panu  swemu«.

Na tern skończyła się ceremonia poświęcenia krzyża 
w Kościeliskiej dolinie.

W rok potem byłem zmuszony odbyć piechotą ośmna- 
ście miesięcy trw ającą podróż z W arszawyjrdo syberyjskiej 
Dauryi, przezwanej Nerczyńskim krajem.

Gdy już przybyłem na miejsce, patrząc w Szyłce na 
bystrą i szeroką rzekę tejże nazw y i na malowniczo wznie
sione nad nią góry, przystrojone lasem modrzewiowym, 
przypomniałem sobie krzyżyk w Kościeliskiej dolinie i w tę- 
sknem, lecz w pełnem zaufania uczuciu zawołałem: I nic
nad Boga!

3. Piłka.
(Ze wspomnień Krzemieńczanina).

Zabawy młodzieży potrzebują pow ietrza, przestrzeni 
i gw aru; o wszystkie te w arunki w Krzemieńcu nie było 
trudno. Powietrze doskonałe, zdrowe, wśród gór lub na ich 
szczytach przestrzenie wielkie, a tern milsze, że od miejskiego 
porządku, gdzie co krok o coś zaczepić się, zepsuć, przew ró
cić można, dalekie; gw aru — gw ar był ogromny, rozkoszny 
prawdziwie, bo całemi gromadami w niektórych miejscach 
po stu i więcej chodziło się razem. Podróż na plac zabawy, 
najwięcej uczęszczany, koło Maćkowej Doliny, za miastem, 
bezpieczna i wygodna, bo tylko w późnej jesieni, wśród 
deszczów nieustających, lub na wiosnę, w czasie puszczania 

' lodów i zmarzniętej ziemi, topili się na Maćkowej Dolinie 
ludzie czasem, konie często; — już w maju, czerwcu i wrze
śniu to wszystko suche, równe, tw arde a szerokie.

Zabawą główną i najprzyjem niejszą była piłka, dziś 
zapom niana lub miękkością cywilizacyi do tak zniewieścia- 
łej zabawki sprowadzona, że uczeń dawniejszy wstydziłby 
się wziąć ją do ręki, jako rzeczy, która od jednego silniej
szego uścisku, energiczniejszego uderzenia pęka. Piłkę naszą 
w domu się wyrabiało, niewymyślnym ale doświadczonej 
trwałości kunsztem. Gumy elastycznej dobry kawałek we 
środek, na to wełny, nie angielskiej, parę łutów w nitkach



i jeszcze na  to rękaw iczka ojca, dziadzia, wuja, dobrze obcią
gnięta we dwa kółka, i jeden w około wiążący je pasek 
mocny, i — rzecz gotowa, trw ała, w m iarę odskakująca od 
ziemi i muru, wogóle od ciała twardszego, np. głowy stu
denckiej lub od pleców, postaci doskonale okrągłej, barwy 
zawsze szarej. Po odskakiw aniu czyli odbijaniu się nosi 
miano w języku technicznym gry  w piłkę k o z ł a ;  sprę
żyście odskakująca zwie się k o ź l i s t ą .  Z tern jednem narzę
dziem głównem ogrom na liczba gier da się urządzić; jeżeli 
dodam y kij gruby, prosto z płotu wyłamany, żadną nieuszla- 
cbetniony sztuką, pięć ćwierci łokcia długości, półtrzecia 
cala obwodu, okrągły, suchy, broń Boże ostrugany, bo takich 
używ ają baby i pieszczochy — więcej do praw dziw ego szczę
ścia doskonałego ucznia nie potrzeba. Z domu wychodzi się 
po podwieczorku, więc żadne pierniczki, bułeczki, ciasta nie 
przystoją żwawemu chłopcu, krzyw dę męskości jego przy 
noszą; gdyby się zdarzyły wiśnie ku środkowi czerwca, 
albo czereśnie, gardzić niemi nie wypada, śliwki dobre we 
wrześniu nie są do odrzucenia.

W ychodzą tedy drobne grom adki z różnych domów 
i domków, na Szewskiej ulicy już się spotykają i m ieszają 
nieco, bez względu na klasy i ku rsa  czasem, — a już na 
Maćkowej Dolinie staje się to jednem wielkiem ciałem, na 
różnej wielkości, siły i spójności atomy rozbitem i nieustan
nie wirującem ku sobie i od siebie. Tu dopiero na ogrom 
nej przestrzeni gładkiej, z jednej strony ograniczonej pu
bliczną drogą, z drugiej głębokim jarem, gdzie strum ień 
jakowyś płynie, a za jarem  góra, niższego gatunku krze
wieni zarosła, rozw ija się cała ruchawka. Tu jeszcze wię
ksze pomieszanie rodów: silniejsi i wyżsi mistrze w piłce, 
choć czasem nie dygnitarze w nauce, biorą prym  przed ce
lującymi i medalowymi dostojnikami. Jeśli g ra  w palanta, 
to m a t k ą  może być trzecioklaśnik, byle zwinny, a d z i e 
c k i e m  jego kursak  nieobrotny lub z natu ry  czasem nie
zdolny do tej sztuki, nad k tó rą wyższej i pożyteczniejszej 
wiek młody i potrzeby jego nie znają. W szakże tu potrzeba 
tak dzielnie i trafnie uderzyć palantem  piłkę, aby szybko
ścią strzały szła daleko — i wysoko: daleko, aby znużyć 
przeciwnika biegiem, wysoko, aby oko jego nie łatwo kie



runek jej rozeznało. Zwinnie i zręcznie najrozm aitsze zmie
niają się w jednej chwili kierunki i postawy ciała, bo 
przeciwnik bystry  — nie żartuje: może trafić i spraw a wszyst
kich przegrana. Trzeba umieć biegać, uderzać, wczas przy
paść do ziemi, wczas podskoczyć, w bok się rzucić lub pod
latując w odwrocie, mieć ciągle mierzącego na oku — i wre
szcie dojść do bezpiecznego zawsze schronienia, do m a t k i .  
Może tańce estet? czniej w yrabiają ruchy i postawę, gim na
styka wzmacnia muszkularność i rozwija słabsze części orga
nizmu: piłka wszystkie ruchy tańca i gim nastyki bez systemu 
wprawdzie, ale dzielniej łącząc w sobie, wykształca, a tern mil
sza i pożyteczniejsza, że nie ma charakteru  lekcyi, więc niema 
przymusu. P rzy  grze w piłkę wszystkie członki ciała są w nie
ustającym  i mieniającym się ciągle ruchu; chodzi się kro
kiem szybkim, przyśpieszonym, zapędnym, ile siły w ystarcza 
a wtenczas i ręce są w działaniu bezwiednie metodycznem, 
pom agają korpusowi i nogom do wspólnego celu. Ręce się 
wyciągają w górę i nadół, wtył i naprzód, a to wszystko 
nie pod komendą przymusową, ale pod wpływem wolnej 
woli, koniecznej potrzeby, którą honor studencki dobrego 
gracza nakazuje.

Gry w piłkę, jak: p a l a n t ,  m e t a ,  p o d b i j a n k a  na 
szerokiem polu, ś c i a n k a ,  k a s z a ,  ż y d e k  k r ę c o n y  w do
mowych zagrodach, były codziennemi zabawami. Najwspa
nialsza z nich wszystkich — B a r  — w wielkie tylko uro
czystości szkolne, jak  majówki, praktykow ana, potrzebowała 
obszernego pola, wielkiej liczby dobranej młodzieży, od
znaczającej się siłą i szybkością w biegu. Był to rodzaj walki, 
gdzie dwde równe partye do boju stawały, ścigały się, brały 
jeńca i wyzwalały go: obraz istotnie zajmujący, pełen 
ruchu i rozmaitości, coś na małą skalę z igrzysk olimpij
skich pieszych skopiowanego.

Rzecz szczególna i mila zatem wspomnieć, że najlepsi 
uczniowie, wzorowi w nauce i obyczajach, najdoskonalej 
grali w piłkę i z zawziętością, śmieszną nieraz, o zaszczyt 
pierwszeństwa walczyli tu na tych obszarach Maćkowej Do- 

‘ liny, jak  w sali fizycznej: w dolinie szło o pochwycenie 
piłki w locie, w sali fizycznej o medal srebrny lub złoty. 
Pamiętam, że do najdzielniejszych graczów należał A. T. Oli-



zarowski, że niedoścignionym był Achilles Breza, na trze
cim kursie medalem złotym zaszczycony, a potem na po
lach grochowskich czy ostrołęckich, jako dzielny oficer 
artyleryi, krzyżem złotym polskim. Nie wiele ustępował 
najpierw szym  P io tr Falkenhagen (Zaleski), gorący do piłki 
w ostatnich jeszcze latach pobytu w liceum, zdolnym był 
jednocześnie poważniej sięgnąć myślą tam, gdzie wyższa 
powinność wzywała. Ten sam zawzięty szermierz na Maćko
wej Dolinie, kiedy po 1831. r. znalazł się wśród pierwszo
rzędnych głębokich rozmów angielskich, uznanie ich prędko 
zdobyć potrafił, jako najczynniejszy współpracownik pisma 
ekonomicznego, cenionego wyżej nad inne w Anglii, a więc 
w Europie.

Rzecz naturalna, że ci wszyscy godni uczniowie Krze
mieńca nie odrazu z ławek szkolnych na wyższe w społe
czności przechodzili stanowiska, ale każdy niewątpliwie wy
szedł z pojęciem czystem obowiązków: cnoty, pracy i poświę
cenia i na nich oparty  umiał iść naprzód.

4. Ciche wzgórze.
Znam ja jedno piękne wzgórze,
Na niem kwitną przy figurze 
Przeźroczyste polne róże.

Boża męka pochylona 
Patrzy z ciszą i spokojem,
W świat wyciąga swe ramiona 
Ponad ziemskim, krwawym znojem.

Jak tam słodko! jak tam błogo!
Nie dotknięte bólem, trwogą,
Serca w niebo płynąć mogą.

Tęsknych dumań nic nie zmąci, 
Cichnie ludzkiej głos boleści... 
Cbyba wietrzyk listkiem trąci, 
Lekko, śpiewnie zaszeleści.

Kiedy słońce z nieba schodzi 
W swojej złotem tkanej lodzi,
W purpurowych fal powodzi:



To nad wzgórkiem twarz swą zniża,
Pożegnalnym blaskiem strzela,
I całuje stopy krzyża 
Święte stopy Zbawiciela.

Pod tym krzyżem w pierwszej wiośnie 
Z polną różą, co tam rośnie,
Wyglądałem w świat radośnie;

Pod tym krzyżem w ranek jasny 
Na mogile kwiaty rwałem;
Z tego wzgórza zagon własny 
Raz na zawsze pożegnałem.

Więc choć lat już przeszło tyle,
Myślą wracam w dawne chwile,
Siąść pod krzyżem na mogile,

Chcę usłyszeć znów o zmroku 
Pieśń nabożną tego ludu,
Co się modląc ze Izą w oku,
Oczekuje zawsze cudu...

Adam Asnyk.

5. Mickiewicz jako przyjaciel.
Mickiewicz dowiedział się od jenerała  Umińskiego, któ

rem u Garczyński, daw ny jego adjutant, jaśniej stan swój 
wytłómaczył, że choroba Stefana wzmaga się szybko. Zadrżał 
na wieść o jego niebezpieczeństwie i zapom niał o »Panu Ta
deuszu«. Nie wiedział tylko, jak  i gdzie wyruszyć. 6. m aja 
1833. r. napom knął G arczyńskiem u o trudnościach połącze
nia się z nim; Trudno nam z miejsca ruszać, paszportów  
nie ma, do Niemiec nie puszczają, a przekradłszy się, tru 
dno nazad wrócić. F inanse też w lichym stanie«. Gdy Gar- 
czyńskiego już doktorzy wyprawiali ku cieplejszym stronom, 
liczył, że zjedzie się z Adamem w S trasburgu. »Do S tras
burga mnie trudno niesłychanie — odpisał mu Adam — dla 
zupełnego braku  funduszów i kłopotów paszportowych. Je 
żeli mi przyjdzie spodziew any w tych dniach sukurs, będę 
się starał koniecznie pojechać do Szwajcaryi, aby się z tobą 
spotkać«. >Marzyły mi się«, pisze 14. maja Garczyński, »od
bierając te objaśnienia, dziwy nie dziwy... S trasburg  nieda
leko Paryża, myślałem sobie, może Adam przyjedzie, zoba-



czyiny się, ożyję! Rozchwiałeś mi wszystko! Takie lamenta 
były rozkazem  dla przyjaciela. Garczyński 5. czerwca do
niósł Adamowi, że jedzie do Bazylei, a stam tąd na Bern do 
Bex. Mickiewiczowi udało się uzyskać paszport do Szwaj- 
caryi i w Bex stanął 8. lipca. Czuwanie Adama nad dogo
ryw ającym  przyjacielem  jest-to, według słów Ignacego Do
meyki, »piękny epizod z jego życia i maluje serce jego«. 
»Smutne«, pisał Adam do Domeyki, »i rozdzierające duszę 
było widzenie się nasze. Patrząc na tw arz Stefana, tak bladą 
i smutną, przew racało mi się w sercu«.

Z Bex Adam przeniósł się z chorym do Genewy. Chory 
coraz upadał na siłach, często dziwaczył, troszczył się o drugi 
tom swych dzieł, obaw iał się, aby prenum eratorow ie nie 
odbierając go, nie posądzili autora o oszustwo, podejrzy wał 
Domeykę, że po wyjeździe Adama wszystko w kąt rzucił. 
»Trzeba zatem«, pisał Adam do j;>ana Ignacego, kochane 
dziecko uspokoić«. Nie sposób było w tych w arunkach Ada
mowi pracować, z biedą przepisał pieśń czw artą »Pana Ta
deusza«, a 29. sierpnia w yruszył z Genewy do Lyonu, 
a z Lyonu dopłynął Rodanem do Awignonu. »Możesz w ysta
wić sobie«, pisał 7. września 1833. roku do Domeyki, biedy 
podróży z chorym, którego na ręku z pojazdu do mieszka
nia dźwigać trzeba, w kraju, gdzie oberżyści spojrzaw szy 
mu w oczy widząc w nich niewiele życia, przyjm ować nie 
chcą!« Podróż była tak uciążliwa, osobliwie dla Mickiewicza 
że już także chorować zaczął.

Tymczasem przyjaciele Adama na wieść, że niedomaga, 
postanowili posłać mu kogoś na pomoc. Bohdan (Zaleski) 
wziął to na siebie i w liście pod datą 7. września o swoim za
miarze uwiadomił Domeykę. »Nie wdając się dłużej w żadne 
targi z sumieniem, jadę do Awignonu, skoro tylko odbierzem 
wiadomość, że męczennicy nasi stanęli na miejscu. Istotnie 
wr drużynie Adama jam najmożniejszy i mnie najłatwiej 
w ystarać się o paszport, a zatem na mnie to p rzypada b ra
terska kolej, na mnie cięży chrześcijański obowiązek. Z na
tury  mojej kozackiej czuję w sobie powołanie na pocieszy
ciela. Darmo! nie łudźmy się naszą modlitwą! Niema rady , 
Garczyński musi kończyć, jak Kamil (Mochnacki). Wiem, 
jaką zawieruchę i rozstrojenie spraw i to nieubłagane fatum



w całej organizacyi Adama, tak zbytnie czułej i drażliwej. 
Należy nieustannie czuwać nad nim i pielęgnować jak  naj 
staranniej. Zbytnia czułość jest rzeczą zmysłową i niechrze
ścijańską. Mam całą zbrojow nię gotowych pocisków, które 
jak  kartacze pękać będą na sto śmiertelnych rozłamów. 
Zresztą zaw rzasnę mu do ucha dumkę naszą ruską:

Niech łza ziemska, chociaż szczera,
Rajskich snów nie płoszy z powiek!
Płaczmy, gdy się rodzi człowiek,
A weselmy, gdy umiera!

Pod tą istnie kozacką filozofią kryły  się u B ohdana 
bratersk ie  współczucie i rzewność, które mogły Adama 
orzeźwić i pocieszyć, ale nie zaraz się zeszli. Adam nie za
chęcał Bohdana do tej podróży: »Nic tu wesołego ani przy
jemnego was nie czeka«, pisał do Domeyki 12. września. 
»Stefana kochanego zdrowie tak-okropnie zniszczone! Na
dziei żadnej .

Zaleski pomimo tego listu puścił się w drogę, lecz do
piero po śmierci Stefana odnalazł Adama w Lyonie. Na 
szczęście przyjaciel Garczyńskiego, W ielkopolanin, Łagow
ski, dopędził go w Awignonie i Mickiewicz mógł wyjechać 
do Marsylii, niby się starać o paszport do Wioch, dokąd 
się rw ał biedny chory. W ybierając się 12. września, pisał 
do Domeyki: »Nie uwierzycie, co to jest patrzeć ciągle na 
takie gaśnięcie miłej osoby!

Mickiewicz, wróciwszy 18. września z Marsylii, znalazł 
Garczyńskiego bardzo zmienionego. Pani K laudyna Potocka 
przybyła w wilię do Awignonu i konającem u poecie »osło
dziła ostatnie chwile na ziemi«. Garczyński zasnął w Bogu 
20. września. Udzielając 13. listopada Odyńcowi szczegółów 
o zgonie Garczyńskiego, Adam jeszcze podziwiał K laudynę 
Potocką. Nieraz naw et Stefanowi w czasie jego choroby 
nie mogłem wstrzymać się, aby co przykrego nie powiedzieć, 
albo milczeniem zagniewanem karciłem dziwactwa słabości, 
którym  trzeba przebaczyć. My, mężczyźni, nigdy nie osią
gniemy doskonałości moralnej w pobłażaniu i w przebacza
niu: przekonałem  się o tern, patrząc na Potocką«. Jak  
miłość własna jest cechą mierności, tak uwielbienie dla wiel
kości drugich znam ionuje dusze niepospolite. Potocka, nie



pomna własnych trudów  i poświęceń, unosiła się nad  A da
mem, pisząc do Odyńca: »Mickiewicz dzień i noc nie odstę
puje Stefana. Duszę jego w geniuszu przeczułam, a z podzi- 
wieniem, ze łzami na niego patrzę. W yższy jest od nas 
wszystkich sercem, cnotą, duszą, jak jest i geniuszem wyż
szy od wybranych«.

Władysław Mickiewicz (Żywot Adama Mickiewicza).

6. P asow an ie  na łegina.
Każdy Hucuł, chcąc być uważanym  za człowieka zda

tnego do śmiałej i ciężkiej pracy a najwięcej do boju, musi 
odpraw iać dwa akty, t. j., musi być uznanym  najprzód za 
pacholę, niejako za giermka, a później za łegina, jakoby 
za rycerza. Młody Hucuł, aby zostać giermkiem, winien ra 
zem z innymi odbyć, jak  oni mówią, czuwanie nocne przy 
trupie, nim zostanie pogrzebany. W tedy do chaty zm arłego 
schodzą się sąsiedzi, gdzie zapaliwszy świecę i odmówiwszy 
modlitwę za zmarłego, usiadają około stołu, a gazda ich 
częstuje, co trw a blizko do północy. Około północy starzy 
Hueuli idą do szopy i tam siedzą około płonącej watry 
(ognia), młodzież zaś i gazdowie młodsi siadają w sieni, two
rząc zwykle czworobok i baw ią się w h r u s z k ę ,  do naszej 
pytki podobną. W hruszkę tę bawią się w ten sposób: jeden 
z nich kładzie się na ławkę stojącą w środku sieni i wsuwa 
głowę, a właściwie oczy, w czapkę lub kapelusz, aby nie 
widział, kto go uderzy. Teraz bierze jeden w rękę łopatkę 
i uderza nią w plecy leżącego na ławce, a ten jeżeli zga
dnie, kto go uderzył, wstaje, a na jego miejsce kładzie się 
ten, kto go uderzył; jeżeli zaś nie zgadnie, musi się po drugi 
raz położyć i to się pow tarza, dopóki nie natrafi na ude
rzającego. Hucułki p rzypatru ją  się temu zdała. Chłopak, 
który chce zostać pacholęciem (giermkiem), przystępuje teraz 
do bawiących się i prosi o przypuszczenie go do zabawy. 
Natychmiast łegin, rycerz, na to zezwala i rozkazuje młodzi
kowi zdjąć z siebie rzem yk o jednej sprzączce, którym  chło
pak następnie bije leżącego na ławce. Ten naturalnie odga
duje, kto go uderzył, bo gdy go inni biją łopatką, ten go



bije rzemykiem, co łatw o bardzo poznać. Chłopak więc musi 
się teraz położyć i odbiera od wszystkich niemiłosierne cięgi. 
Jeżeli nie zapłacze z bólu, a Hucułom się już sprzykrzy 
albo ich litość zdejmie, wtedy Hucuł żonaty przepasuje go 
swym rzemieniem o 3 sprzączkach na znak , że od tego 
czasu może już taki pas nosić. Zostawszy giermkiem, może 
on już palić fajkę w gronie starszych osób. ale mu jeszcze 
tańczyć nie wolno, bo to przywilej łeginów. Na spławie zaś 
wolno takiem u giermkowi stać na tyle jako drugi kierma- 
nicz t. j. podrzędny sternik.

Gdy Hucuł skończy lat 20 i da dowód swej śmiałości, 
a przedewszystkiem  przytomności umysłu, może być paso
wany na  łegina. N ajbardziej nadarza mu się do tego spo
sobność, gdy się spotka na połoninach ze zwierzem drapie
żnym i okaże się odważnym i mężnym; gdy w czasie po
wodzi lub przy  zwykłym stanie Czeremosza umie przy spła
wianiu uniknąć miejsc skalistych; wreszcie, gdy spławy 
utw orzą niejako tamę, a właściwie zaporę, a on nie poniesie 
żadnej szkody, ale nadto w yratuje zatopione tram y. Nie 
jest to rzeczą łatwą, bo lada chwila może on znaleźć śmierć 
w nurtach  rzeki. Po okazaniu takiego dowodu m ęstwa inni 
krzyczą: »sese ciekawy łegin« i od tego czasu byw a uw a
żany za takiego. Odtąd jest on nie podrzędnym  ale pierw 
szym kiermaniczem, może zawierać sam ugodę o robotę 
w zrębach i na Czeremoszu, odbiera sam za to płacę i wolno 
mu jest tańczyć przy każdej zabawie, choćby naw et z naj- 
m ajętniejszą i najpiękniejszą Hucułką. Gdyby takiego łegina 
kto obraził, w obronie jego stają  wszyscy; w cerkwi, cho
ciażby jeszcze nie był kniaziem, dostaje do rąk  honorową 
świecę, a przy biesiadach już nie siada na szarym  końcu. 
Nadto gazda oddaje mu już swoje bydło tak w domu, jako 
i w drodze.

7. Huculska  ptaszyna.
Przyleciałaś tu, ptaszyno, Leć w doliny, leć w równiny,
Między dzikie góry, Tam zamki i grody,
Chcesz przyczepić twe gniazdeczko Tam są spichrze pełne zboża 
Do przelotnej chmury. I kwiatów ogrody.



Na szerokich, żyznych łanach 
Już żółknieje zboże:
Tu ci ziarna biedny Hucuł 
Posypać nie może.

Tam weselej, tam swobodniej 
Latać tobie będzie;
Tutaj w polu jodły rosną,
Głaz sterczy na grzędzie.

Tutaj matka nie wyżywi 
I własnej dzieciny;
Leć, ptaszyno, w inne strony, 
W podolskie równiny.

— Nie polecę, nie porzucę 
Huculskiej zagrody,
Bo mi milsze wasze lasy, 
Milsze górskie wody.

Pod tą strzechą matka moja 
Gniazdeczko zlepiła,
Ja w tej chatce z twą dzieciną 
Razem się rodziła.

Tu mnie matka nauczyła 
Smutną piosnkę nucić,
Ja tu z wami chcę pozostać 
I z wami się smucić.

Latać będę po tych skałach,
Kryć się w tej gęstwinie,
Będę z wami w cichej nocy 
Śpiewać w połoninie.

Dla was ja nie pożałuję 
Do lotu skrzydełek,
Bo wiem, że wy dla mnie zdradnych 
Nie macie sidełek.

I na cmentarz nieraz zlecę,
Gdzie są wasze groby,
I na krzyżu tam usiędę,
Nucąc pieśń żałoby.

A więc dajcież mi umierać 
Tam, gdziem się rodziła,
Bo ta ziemia nad świat cały 
I ptaszynie miła.

Karo/ Antoniewicz.

8. P obratym stw o.
U wszystkich narodów  napotykam y piękne wzory p rzy 

jaźn i i poświęcenia; zwyczaj jednak przybierania sobie p rzy 
jaciół za krew nych i uświęcania tego stosunku obrzędem 
religijnym  znajdujem y tylko u Słowian. Istn ie ją też osobne 
nazw y na oznaczenie tego »pokrewieństwa z wyboru«; uży
wany na to najczęściej wyraz »pobratymstwo« serbskiego 
je s t pochodzenia, gdyż i sam zwyczaj najbardziej jest roz
powszechniony u Serbów.

Ciekawy to, a bez wątpienia i piękny rys charakteru  
Słowian, że osoby nie tylko pozbawione rodziny, lecz naw et 
posiadające bliższych krewnych, nie poprzestając na  związ
kach, którym i ich obdarzyła natu ra , p rzekraczają niejako 
ciasny zakres rodzinny i tworzą sobie z wolnej woli i z wła
snego wyboru nowe zw iązki, niekiedy o wiele ściślejsze 
i trwalsze, aniżeli pomiędzy najbliższym i krewnymi. »Budi  mi  
p o  B o g u  b r a t « ,  » b u d i  mi  p o  B o g u  s e s t r a «  — oto uro-



czyste wyrazy, którym i się pokrew ne dusze w zyw ają do 
zaw arcia »pobratymstwa« lub »posestrynistwa*. Obok po- 
bratym ów  i posestrym  spotykam y u Serbów także p o o j -  
c z y m ó w (przybranych  ojców), p o m a j k i (przybrane matki) 
a naw et p o s y l i k ó w  (przybranych synów).

W pobratym stw ie święci w zajem na miłość, przyw iąza
nie i szacunek swoje najw iększe tryum fy. Pobratym  uczyni 
dla swego pobratym a w szystko; niemasz ofiary, którejby 
nie poniósł p rzybrany  b ra t dla duchowego krew niaka i mnó
stwo m ożnaby przytoczyć przykładów , w których pobratym - 
stwo przeszło zwycięsko ogniow ą próbę poświęcenia. Z wiel
kiej liczby w ybieram y jeden, najbardziej znany. Oto w wi
gilię pam iętnej bitw y na Kosowem polu (1389) spraw ia car 
Łazarz gody i ująw szy »puhar złoty oburącz« tak się od
zywa do jednego z bohaterów, Miłosza Obylicza:

Twoje zdrowie, Miłoszu woj wodo!
Twoje zdrowie, niewiernyś, czy wiernyś!
Jutro zgładzić mnie myślisz śród boju 
I odbieżee do cara Murata;
Mimo tego — w twe ręce, Miłoszu!
Wypij wino a przyjmij w cześć puhar!

Na to się zryw a na rów ne nogi Miłosz i rzecze:
Chwała tobie, przesławny Łazarzu!
Chwała tobie za zdrowie niegodne,
Za to zdrowie i za ten podarek;
Lecz nie chwała za słowo zgryźliwe.
Jutro w boju, o carze! obaczym,
Kędy wiara, a kędy niewiara:
Tak mi, Boże, dopomóż, jedyny!
Jutro do dnia wyruszam na pole 
I tą ręką zakłuję Murata 
I tą nogą na gardziel nastąpię:
Tak mi, Boże jedyny, dopomóż!

Miłosz ma jednak  dwu pobratym ów : Iw ana Kosanczyca 
i Milana Toplicę, k tórzy  i w tym ostatnim  term inie docho
wują Miłoszowi wiary.

Myśmy twoi — i w życiu i w śmierci:
Ja, Kosanczyc, a Milan Toplica.

N azajutrz, rychło świt, w dzierają się trzej pobratym i 
do obozu tureckiego, spraw iają okropne zamieszanie, a Mi-
Wypisy poi. dla klasy IV. 2



łosz dostaje się naw et do nam iotu sułtana A m uratą i topi 
mu sztylet w piersi. W szyscy trzej giną śmiercią bohaterską.

Obrzęd, przestrzegany  przy zaw ieraniu »pobratymstwa«, 
byw a w różpych okolicach różny, p rzypada  jednak  wszędzie 
na jakieś święto albo uroczystość rodzinną, jak  wesele, chrzci
ny i t. p. Okoliczność, że dziś jeszcze tu i owdzie ak t za
warcia pobratym stw a odbyw a się w kościele i że w starych 
księgach liturgicznych stósowne na  ten obrzęd znajdujem y 
modlitwy, każe wnosić na pewne, że chrześcijańska moćlli- 
twa zastąpiła tu miejsce jakiejś starej ceremonii pogańskiej. 
W Czarnogórze n. p. udają  się przyszli pobratym i do popa, 
ą następnie razem  z nim do cerkwi, gdzie pop odmawia 
nad  nimi pewne modlitwy, poczem obaj kosztują po trzy 
kroć wina z podanego kielicha i całują krzyż, ewangelię 
i święte obrazy. Ten z nich, k tó ry  pierw szy podał myśl do 
zaw arcia związku, zaprasza następnie pobratym a do siebie 
na ucztę i obdarza go nadto jakim  upom inkiem  n. p. szatą, 
bronią, nożem i t. p.

Związek, w ten sposób zaw arty, jest święty na całe ży
cie i łatwiej p rzebaczą ludzie rozterkę z rodzonym  bratem , 
aniżeli zerw anie pobratym stw a. O dtąd już m ają się pob ra
tym i naw zajem  po b ra te rsku  miłować i wspierać, a naw et 
w razie potrzeby z narażeniem  własnego życia jeden d ru 
giemu nieść pomoc.

Zwyczaj ten u trzym uje się po dziś dzień nie tylko u Ser
bów, ale u Bułgarów  i Rosyan, u k tórych symbolem zw iązku 
jest zam iana krzyżów  i dlatego pobratym  zwie się tam  
k r e s t o w y j  b r a t  — b ra t krzyżowy.

W daw nej Polsce piękny ten zwyczaj również był znany, 
lubo pod innem m ianem ; pobratym ów  zwano u nas b rać
mi ślubnymi«. W zniosłą ceremonię »ślubu bratniego« tak  
opisuje w jednej ze swych powieści znakom ity znawca n a
szej przeszłości, Zygm unt Kaczkowski.

»Piękne to było widowisko w hoczewskim kościele. 
A działo się to w sam ą niedzielę Zielonych Świątek i wszy
stka szlachta okoliczna była zgrom adzona w świątyni. Po 
sumie i po odśpiew aniu pieśni nabożnych panow ie Bobowski 
i Osuchowski, w świąteczne suknie ubrani i świątecznie na 
duszy przystojni, bo po spowiedzi i św. kom unii będący,



trzym ając się za ręce, obadw a przystąpili do ołtarza i uklę
kli na  stopniach, na których już ksiądz, stuletni staruszek 
i pleban tam tejszy, czekał na nich, na krześle, bokiem do 
ołtarza obrócony, siedzący. Gdy uklękli, ksiądz pow stał 
i przeczytaw szy najpierw  nad ich głowami modlitwę, słuchał 
potem statecznie, jak  ci obadw a panow ie ślubowali sobie 
w głos: iż się wzajemnie kochać, jako bracia rodzeni, i wspie
rać będą zdrowiem, fo rtuną i życiem i że się w żadnym  
term inie nie opuszczą ani porzucą aż do śmierci.

— A kiedybyśm y obadw a — czytał dalej w głos O su
chowski rotę swoją napisaną na  karcie — tylko jeden grosz 
mieli, tedy połowa należeć będzie jednemu, a połowa d ru 
giemu. A kiedyby nam obydwom tylko jedna pozostała ręka 
tedy ta ręka ma pracow ać na clileb dla obydwóch. A kie
dyby nam  obydwom tylko dwie pozostały nogi, tedy te 
nogi m ają nosić ciała obydwóch. Czego daj Boże dotrzym ać 
i co do słowa ziścić, a ku Twojej wiecznej chwale obrócić. Amen.

Potem  ksiądz im pow kładał obrączki na palce, mienia- 
jąc tak, jako to czyni przy ślubie małżeńskim, a pobłogo
sławiwszy ich zgóry, rzekł do nich głośno:

— A aby to było ku chwale Tego, k tó ry  tu na nas patrzy, 
i ja  życzę z całego serca.

Poczem jeszcze pokłonili się obadw a aż do ziemi i uca
łowali stopnie ołtarza Pańskiego, a wziąwszy się znowu za 
ręce, szli precz, wesoło patrząc i kłaniając się szlachcie, czy
niącej im rum  przez sam środek kościoła. P iękne bo też 
i bardzo budujące uczynił ten obrzęd na obecnych wraże
nie i tak chwycił za serce wszystkich, że naw et wiele da
wnych i długotrw ałych nienawiści i kłótni pomiędzy sąsia
dam i ustało natenczas i wielu dawnych nieprzyjaciół, w ko
ściele podczas tego aktu  przytom nych, ze łzami w oczach 
podało sobie praw ice do zgody«.

9. Strata nauczyciela .
(Ze wspomnień Krzemieńczanina).

Trzy miesiące pomiędzy Bożem Narodzeniem i Wielką 
Nocą nie przeszły tak jednostajnie, jak  jednostajn ie życie 
studenckie płynie; zdarzyły się w ypadki naw et bolesne: stra-
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ciliśmy jednego kolegę z wyższej k lasy i jednego profesora, 
z którego imieniem zw iązane było założenie tej szkoły i pe
wna rzeczywista w artość w początkowej nauce. U m arł S trze
leck i— a chociaż cierpkim  był i surowym  dla swych uczniów, 
tak wielkie zdobiły go przym ioty jako nauczyciela i człowieka, 
że w chwili pierwszej wieści o jego zgonie żal szczery i po
wszechny obudził się w sercach naszych. U derzenie we 
wszystkie dzw ony kościoła licealnego w połączeniu ze dzwo
nem szkolnym  potw ierdziło aż nadto  w yraźnie sm utną wia
domość i przeraziło  mieszkańców miasta. Krzemieniec, jak 
każde mniejsze miasteczko, gdzie jest większy jakiś zakład 
naukowy, najściślej losy swoje z tym  zakładem  łączył, cały 
naw skróś był n iejako licealną kolonią. Nie było dom u zna
czniejszego, k tó ryby  nie należał albo do profesora liceum, 
albo profesora nie miał za m ieszkańca głównego, k tó ryby  
n ie należał do kogoś, co w szkole ma swego syna, krew nego, 
lub wreszcie nie był przew ażnie przez uczniów zajętym. 
Mnóstwo obyw atelskich rodzin rok cały, prócz W akacji, p rze
mieszkiwało w Krzemieńcu dla edukacyi dzieci. Nawet te 
parę tysięcy Polaków  mojżeszowego w yznania z uczniów 
miało cały swój zarobek jako  rzemieślnicy, kupcy, właściciele 
domów zajezdnych itp. W ypadek tedy sm utny lub radosny, 
jaki się zdarzył w szkole, obchodził całe m iasto i obudzał 
smutek i radość nieudaną. Śmierć profesora, k tó ry  tu od la t 
dw udziestu zamieszkał, k tó ry  pam iętał i znany był osobiście 
Czackiemu, k tó ry  przez niezw ykłą swoją zdolność nauczania 
i niezw ykłą surowość względem uczniów stał się popularnym  
i głośnym, odbiła się boleśnie w całej tej szkolnej osadzie, 
najrozm aiciej złożonej.

Na pierwsze żałobne uderzenie dzwonów zbiegli się 
słudzy w domu naszym  strwożeni, dając znać, że ktoś z p a- 
n ó w  naszych, jak  nazyw ali profesorów , umarł. Ponie
waż Strzelecki od kilku tygodni już złożony był chorobą, 
a wszystko, co się działo w szkole, wiadomem było najm niej
szej z tej wielkiej rodziny istocie, więc słudzy owi w yraża- 
jąc niepokój, dodali zaraz: »Pewnie pan Strzelecki umarł«. 
Rzecz to na  pozór mała, ale znacząca, i jak  każda rzeczy- 
wiście myśl wyższa, m oralna, łatw o najróżnorodniejsze ży
wioły połączyć i zbratać może. Krzemieniec miał do ośmiu



tysięcy mieszkańców, więc w stosunku do wielkości m iast 
polskich liczył się wówczas do większych — a ta cala m asa 
żyła pod wpływem i w ładzą jednej wyższej idei, której nie 
pojm owała zapewne, ale dobroczynną jej siłę czuła i b rała 
w siebie.

Przyszliśm y do klasy poważni, do żartu  nie było hu
moru, lekcya odbyw ała się ponuro; nauczyciel, Lefort, na jza
cniejsza dusza w świecie, miał łzy w oczach, gdy mówił, 
żeśmy stracili dobrodzieja. »Moje dzieci — rzekł — trzeba, 
żebyśm y się pomodlili za pana Strzeleckiego: uklęknijcie 
i zmówcie pacierz«. Zmówiliśmy pacierz serdecznie i nie 
w jednem  oku dziecka łza się zakręciła na widok praw dzi
wej boleści starca, k tó ry  na czele potulnej dziatw y głośno 
modlitwę zaczął. W pierw szej chwili nie słuchał i nie wy
kładał lekcyi, re jestru  uczniów czytać nie kazał — a mówił 
nam, jak  dobrym  był, jak  m iłosiernym  zmarły, — kiedy tu 
przybył, jak  szanow ał go sam Czacki, p an  dyrektor, każdy.

E ksportacya ciała odbyła się o godzinie szóstej wieczór, 
na której nie brak ło  nikogo ani z uczniów ani z profeso
rów. Józef Korzeniowski, nauczyciel wymowy i litera tu ry  
polskiej, umiał z tego życia skrom nego, w ciasnem zaw ar
tego kole, ale z życia użytecznego dla kraju , osnuć mowę 
piękną, do głębi serca przejm ującą. Głos jego dźwięczny, 
sposób mówienia w ytw orny a prosty, elektryzow ały słucha
cza. Miał on rzeczywiste przym ioty na mówcę publicznego: 
d aru  im prowizacyi nie posiadał, ale rzecz przygotow aną zna
komicie um iał podnieść sztuką, większym mowcom właściwą. 
Pam iętam  ustęp jeden z tej mowy, a pow tarzali go ucznio
wie na d rugi dzień wszyscy. »Nie wyniosła go staw a za g ra 
nice tych murów, za wierzchołki gór naszych, lecz z nie- 
jednem  westchnieniem żebraka przeszło imię jego do Pana 
niebios«. Strzelecki był bardzo miłosierny: zawsze jak iś bie
dny uczeń na koszcie jego kształcił się w szkołach, ale taką 
tajem nicą miłosierdzie to było pokryte, że szczególny tylko 
w ypadek w ykryw ał je czasami; żebraka nigdy obojętnie nie 
omijał, podziękowań nie przyjm ow ał, prośby  słuchać nie 
lubił: s ta ra ł się ją, uprzedzając datkiem, na ustach za
mknąć. Tę stronę charak teru  odbił szczególnie w mowie po
grzebow ej Korzeniowski — bo zresztą, co więcej można było



powiedzieć o życiu pracowitem a cichem nauczyciela arytm e
tyki? Że pełnił te obowiązki z poświęceniem rządkiem, to 
powinność każdego, że praca zgon jego przyśpieszyła, i to 
rzecz zwyczajna w zawodzie poczciwych ludzi: giną
z pracy bezowocnej tysiącami, a jedyną nad nimi mową 
j)Ogrzebową byw a kilka kropel święconej wody, na trum nę 
pryśniętej.

10. G odność  w niewoli.

W pewnym dworze zwierzęta,
Konie i woły, osły i cielęta,
Ponieważ o nie nie dbano,
Rznięto i bito i jeść nie dawano, 
Postanowiły z godnością żyć,
To jest dać się rznąć i bić,
Ale nie lizać pastuchom łapy,
Ani całować harapy,
Nie ogłaszać rykiem, kwikiem,
Jak miło być niewolnikiem.

Wszak — mówił konik — niewola mniej gniecie, 
Gdy jej liberyi nie nosim na grzbiecie«. — 
Uczciwa rada przypadła do smaku,

I nie było między nimi 
Słychać o żadnym dworaku;
Byli biednymi, ale nie podłymi.
Lecz pan dziedzic doszedł spisku:
I rozkazał na pastwisku 
Złapać osła na postronek,
Ozłocił mu uszy obie,
Kokardą upstrzył ogonek,
I rzekł: »Leib-osłem cię zrobię!«

Osieł krzyknął i wesoły 
Wpadł pomiędzy konie, woły:

Czy widzicie te oznaki?
Pan mię wyniósł nad eharłaki!«
I błyskając uchem złotem,
Tak pozawraeał im głowy,
Że o godności zwierzęcej potem 

Nie było mowy.
W miarę jak zmieniał się duch,
Nietylko uszy, lecz brzuch 
Każdy sobie złocić dał.



À pan się śmiał
1 rzekł do rządcy: »Waść zapisz 
Dobre lekarstwo na upartą cnotę:
Że kiedy wróbla na plewy nie złapisz,
Próżnego zawsze złapiesz na pozłotę«.

Lucyan Siemieński.

11. Trafiła k o sa  na kamień.
(Ustęp z pamiętników kwestarza).

Odjeżdżał właśnie do stajn i wózek saski zielony, p arą  
koni zaprzężony, a gość na nim przybyły  już był w pokoju. 
Był to pan Kwetko, mecenas trybunalsk i a plenipotent sta
rosty w jego procedurach, którychby nie było, gdyby on 
starosty  nie podwodził do kłótni.

Weszliśmy więc do sali, gdzie już pan m arszałek uw ijał 
się około nakry tego  stołu, do którego za wejściem państw a 
z dziećmi i panem  filozofem za nimi po benedykcyi za
siedliśmy.

— To tedy jesteśm y iure victi, panie budowniczy! — ode
zwał się Starosta do pana Kwetki.

— Niezupełnie — odpow iedział on — bo vernissa nie zna
czy przegranej. Rozumiałem ja w prawdzie, że odrazu w try 
bunale pokonam y szlachcica; ale co się przewlecze, to nie 
uciecze, a tymczasem beatus, qui tenct! Więc niech szlachcic 
praw uje się, a wioseczka przy nas!

— Nie beatus, ale m aledictus, qui tenet iniuste! — ode
zwał się ksiądz kapelan.

— Nie wdawaj się w nieswoje, księże teologu — odezwał 
się pan  Kwetko. Teologia i iurisprudentia, to dwie oso
bne scyencye, k tóre trudno czasem pogodzić.

— A wszelako — odezwał się s tarosta  — ja  jestem  zda
nia księdza Joachim a i dlatego, niżeli na nowo w subselliach 
praw ować się rozpoczniemy, poradzić się musimy przyjaciół 
i prosić o praw dę, choćby nie po mojej stronie, a potem wolę 
oddać wioskę memu adw ersarzow i, jeżeli ona mu słusznie 
należy. Ale o tein potem, a teraz, księże kw estarzu, ponieważ 
twej dyw idendy tu  potrzebow ać nie będziemy przy obfitości 
darów  Bożych, więc twojego dowcipu i wesołości pragniem y, 
którą, panie m arszałku, pobudź lampeczką.



Sadzając mnie jeszcze do obiadu, pan m arszałek poka
zał miejsce samo jedno na sam ym  końcu stołu długiego na
przeciw starościny, k tó ra  także sam a jedna najpierw sze 
miejsce zasiadała.

— Tu — rzekł — miejsce kw estarza, a to twoja porcya — do
dał, w skazując na dość sporą lampeczkę.

- Deo gratias! — odpowiedziałem i rozsiadłem  się wygo
dnie, a poznałem, że m arszałek zna swoje rzemiosło, bo gdyby 
mnie gdzieindziej posadził, chybiłby zwyczajnej reguły.

Nalał mi więc wina, które z zapachu i sm aku na wo- 
jewodziński chleb powszedni zakrawało; sm akując zatem 
powoli, odpowiedziałem staroście:

— Na dworze JW pana tak wszyscy z łaski pańskiej we
seli i szczęśliwi, że obejdzie się bez mojego m izernego do
wcipu, którego nie miałem jeszcze zręczności i w y e x  e r  cy 
t o w a ć ,  bo pierw szy raz jestem kwestarzem , a bardzo nie
dawno w zakonie.

— To źle — odezwał się pan Kwetko. — K w estarz po
winien być jow ialista i koncepcista; takimi są praeter propter 
wszyscy koczujący fratres jegomościa; a jeżeli na tem jego
mości brak, to przyjeżdżaj do nas na trybunał, ale miej 
z sobą kaletę talarów : bo u nas na wstępie, kiedy n a jja 
śniejszy trybunał w namowie, to prześw ietna palestra  od
byw a wojnę na języki, a za każdy dobry koncept lub żart 
z kolegi płaci p rzegrany  po dwa złote do puli, za k tó rą  po
tem śniadanie dla wszystkich. Otóż małym kosztem nauczysz 
się u nas rozumu.

— Taniż to rozum — rzekłem — którego za dw a złote 
można się nauczyć; gdyby tylko nie był on tyle wart, co 
i tanie mięso?

— A czy nie w arta i ta odpowiedź dwa złote, panie bu
downiczy? — rzekł starosta. — I ostrzegam , nie zaczepiaj 
skrom nego na pozór kw estarza, bo przegrać możesz sowi
ciej, jak w ustępnej.

Ale zaufany w swrej m ądrości pan budowniczy kiwnął 
głową i po chwili milczenia zapytał mnie:

— Jak  to, dobrodzieju, nazyw ają po klasztorach braci 
młodych niemszalnych, posługaczów et id  genus, którym  
jednakow o głowy już wygolono?



Nie mogłem domyślić się, o co idzie panu budowniczemu.
— Nie wiem — rzekłem — żadnego osobnego nazwania. 

Pospolicie zowią nas podług officyów, do jakich kto prze
znaczony: b ra t kwestarz, b ra t servitor, b ra t zakrystyan i tym 
podobnie.

— Nie, nie; jeszcze osobna a ogólna d e n o m i n a c y a  dla 
wszystkich takich braci.

— Nie wiem, dobrodzieju! — rzekłem, a już przew idyw a
łem, że mnie zatnie, tylko nie wiedziałem, jak?

— Oj, wiesz, wiesz, tylko powiedzieć nie chcesz, bo nie
podobna, abyś w klasztorze ze zwyczajnem swojem imie
niem nie spotkał się.

— Nie rozumiem jegomościa, a kłamać nie umiem.
— No, to więc powiem już, kiedyś tak uparty. Każdy taki 

b ra t zowie się p a ł k u ć ,  od głowy wygolonej jak pałka. 
A co? nie praw daż?

— Praw da rzekłem — tylko że to nazwanie nie w kla
sztorze, ale za klasztorem częstokroć słyszeć się daje. — 
Ale kiedy jegomość tak biegły w d e n  o m i ń a c y  ach,  to 
powiedz nam z łaski swojej, jak  to w prześwietnej palestrze 
nazyw ają patrona, który spraw y przegryw a, tak, jak  na- 
przykład dobrodziej spraw ę JW. starosty? Jest i dla takich 
osobna a ogólna denominacya, z k tórą się nieraz pewnie 
zdarzyło jegomości spotkać.

— Zdarza się wygrywać i przegryw ać spraw y — rzekł 
zbity odrazu z hum oru pan budowniczy, na którego teraz 
wszyscy oczy obrócili, przewidując, że mu oddam za swoje 
— ale to wcale opinii nie dotyka i żadnego przezwiska nie 
nadaje.

— Oj, nadaje, dobrodzieju, nadaje; tylko onego jegomość 
nie chcesz wymówić, bo trochę za twarde.

— Więc już sam, ks. kw estarzu, powiedz nam to zaklęte 
słowo, którego pan budowniczy wymówić nie chce — rzekł, 
śmiejąc się pan starosta.

— E, da się uprosić — rzekłem — mój przydom ek pamiętał, 
jakżeby własnego zapomniał? Pomyśl tylko, dobrodzieju!

— Ale powiadam, że nie wiem.
— No, to cóż już robić? To ja muszę jegomości przypo

mnieć. Takiego tedy jurystę, który spraw y przegryw a, na



zyw ają kauzyperdą, mości dobrodzieju! To z łacińskiego, 
jak  pewnie dobrodziej rozumiesz, perdere causam. I tej 
wielmożności kauzyperdy  jegomości w inszuję — dodałem, 
pow staw szy i k łaniając się mu uniżenie.

Śmiech powszechny skonfundował do reszty  pana bu
downiczego.

— Płać dwa złote, płać! — woła nań  starosta.
— To więcej w arto — odezwał się pan chorąży — bo j a w tern, 

że przydom ek ten zostanie panu Kwetce do śmierci. A za 
zuchwałość, z jaką  wyzywał księdza kw estarza, cum duplici 
powinien zapłacić.

— Nie mam drobnych — odezwał się budowniczy, zdoby
wając się na humor.

— Dawaj całego talara, dobrodzieju! — rzekłem — Po
znaw szy teraz subiectum  Pańskie, wola P ana Boga! zdam 
resztę tąż sam ą monetą.

— Brawo! brawo! — krzyknęli wszyscy. — Już kwita! 
Musi po obiedzie zapłacić.

A starosta dodał:
— Mówiłem ci: nie zaczepiaj kw estarza.

Po obiedzie chciałem pożegnać starostę, ale nie pozwo
lił mi mówić o odjeżdzie. Pan Kwetko volens nolens za
płacił mi talara, bo go chorąży obsedował bez ustanku; 
i poszliśmy z księdzem kapelanem  do jego kw atery na zwy
czajny spoczynek. Ignacy Chodźko (Obrazy litewskie).

12. Zdobycie  Meksyku.
Ferdynand  Kortez posiadał charak ter niezmiernie h a r

towny i um ysł przezorny, powściągliwy, w pomysły płodny. 
P rzybyw szy do Ameryki w 19. roku życia, dostał wcale do
b rą  posiadłość, czyniącą dochodu rocznego 3000 castellanos, 
ale porzucił ją, obróciwszy wszystkie fundusze swoje na 
urządzenie w ypraw y do jakichś nieznanych złotodajnych 
krajów , do jakiegoś ’E l - D o r a d o .  Mając 553 żołnierzy, 
16 koni, 10 arm at i 4 falkonety, oraz 200 Indyan  do po
sługi, puścił się z H aw any do Ameryki centralnej i wy
lądował na Jukatan ie  w pobliżu ludnego m iasta Jabasko  
(1519). Zajął je, rozprószyw szy kilkadziesiąt tysięcy czer-



wonoskórych wojowników i w głównej św iątyni ustawił 
ołtarz z obrazem N. Panny  Maryi; zagrzewał bowiem żoł
nierzy swoich nietylko obietnicami bogactw, ale też zba
wienia duszy za naw racanie pogan.

Dowiedziawszy się o istnieniu wielkiego i bogatego 
w złoto państw a Mechiko (Meksyk), Kortez popłynął ku pół
nocy i w dogodnem do w ylądow ania miejscu założył m iasto 
Vera Cruz (W era Kruc: Krzyż prawdziwy). H iszpanie obrali 
niezwłocznie dwóch alkaldów  (sędziów), alguazila  (polic
m ajstra), podskarbiego i innych urzędników, m ających dzia
łać w imieniu Jego Królewskiej Mości. Przed tym rządem  
stanął Kortez z odkry tą  głową, żeby otrzym ać legalną no- 
minacyę na wodza (capitán general) i wielkiego sędziego 
kolonii z praw em  pobierania piątej części zdobyczy w sre
brze i złocie; tyleż należało oddzielać dla króla (część k ró 
lewska).

Na pow itanie białych ludzi przybył gubernato r pro- 
wincyi; dziwił się zbrojom a jeszcze bardziej niewidzianym 
nigdy koniom, prosił o jeden hełm i przesłał doniesienie 
swoje do stolicy przez pieszą pocztę. Po tygodniu ukazało 
się poselstwo od cesarza m eksykańskiego z daram i, niesio
nymi przez stu niewolników, ale i z żądaniem, aby ludzie 
biali nie posuwali się dalej w głąb kraju. Kortez wręcz od
powiedział, że przyjdzie do stolicy z pozdrowieniem od swego 
kró la; dodał nadto, że ma obowiązek wytępienia bałwo
chwalstwa.

I puścił się w drogę w parę  miesięcy później, spaliwszy 
wszystkie jedenaście okrętów, zebrawszy wiadomości o ple
mionach okolicznych. Przez Jalapę , przez śnieżne góry 
(Agna), przez doliny malownicze, okryte kaktusam i, aloe
sami, wanilią, kakao, obfitujące w koszenilę, dążył on do 
państw a T ł a s k  a l i ,  k tóre nie ulegało cesai’zowi m eksykań
skiemu. Mniemał, że znajdzie tu sprzymierzeńców. Omylił 
się jednakże. Tlaskalańczykowie spotkali go w szyku bojo
wym i stoczyli trzy  bitwy z godnem podziwu bohaterstwem , 
bo chociaż w ystępowali w przem agającej liczbie (30 i 15 ty 
sięcy ludzi), ale ich gro ty  z jakiegoś szklistego m inerału 
(itztli) nie mogły przebijać kaftanów  i pancerzy hiszpańskich. 
Byli oni praw ie bezbronni wobec szpad ze stali toledań-



skiej, wobec gromów broni ognistej, ziejącej obłokami siar
czystego dymu; sądzili zresztą, że biali ludzie są dziećmi 
słońca i doznają jego boskiej opieki. Pomimo to w szystko 
nieugięty wódz tlaskalański nie chciał słyszeć o żadnych 
układach pokojowych, naw et po chybionym napadzie no
cnym na obóz hiszpański. Ale wojsko straciwszy ducha, zmu
siło go do poddania się Kortezowi. Ten przy ją ł walecznego 
przeciw nika z rycerską grzecznością. Tlaskala była miastem 
większem od Grenady; miała rząd arystokratyczny. Mie
szkańcy witali H iszpanów z uwielbieniem i oświadczyli się 
niemal z chęcią iść grom adnie na nienaw istny im Meksyk. 
Jakoż zebrał Kortez 6000 wyborowych wojowników, którzy 
bardzo mu się przydali w walkach późniejszych. Szło jeszcze 
ze 3000 innych krajowców, k tórzy ciągnęli arm aty i dźwi
gali pakunki obozowe.

W kroczył więc Kortez niedługo w granice państw a 
Azteków, narodu  wojowniczego, k tóry  przed 300 laty podbił 
całe płaskow zgórze i zbudował (1325) stolicę M e c h  i ko  
wśród słonego jeziora, połączoną z lądem tylko trzema 
groblam i i mostami zwodzonymi. Władca ich, 40-letni Mon- 
tezuma, rozkazyw ał 30 kacykom, z których każdy podobno 
mógł przyprow adzić po 100.000 wasali. Zabierał on podda
nym swoim wielu chłopców do wojska, nadto co roku mu
siało iść 20—50 tysięcy ludzi pod noże ofiarnicze kapłanów. 
Bo chociaż Aztekowie doszli do niepospolitej cywilizacyi, 
chociaż doprowadzili rolnictwo, przemysł, prawodawstwo, 
piśmiennictwo do znacznej doskonałości, religia ich wszakże 
była dziką i straszną. Świątynie ich, kształtu  piram idalnego, 
o kilku tarasach, mieściły na górnych piętrach izby, krwią 
przesiąkłe i cuchnące; przed posągiem boga wojny nieu
stannie tkwić musiały 4 serca ciepłe, świeżo w ydarte z piersi 
ludzkich, a czaszki pomordowanych ofiar zawieszało się na 
ramie drewnianej (takich czaszek naliczył pewien Hiszpan 
163.000 przy  głównej świątyni). Inny  bóg »dusza świata« 
żądał krwi dziewcząt, a bóg deszczów ofiary dziewcząt.

Atoli dziwnym trafem  ta sroga religia ułatwiła podbój 
Kortezowi. K apłani powiadali, że białolicy bóg słońca od
dalił się gdzieś za morze, a z powrotem jego upadnie pa
nowanie Azteków. Gdy więc ukazali się Hiszpanie, p rzyby



wając morzem od wschodu, M ontezuma uznał ich za dzieci 
słońca, nie śmiał w ojny z nimi rozpocząć i s ta ra ł się tylko 
oddalić chwilę swego upadku poselstwam i, bogatym i daram i, 
wzniecaniem rokoszów  po drodze. Lecz Kortez nie dał się 
pow strzym ać i s taną ł nad  brzegiem  jeziora. W tedy Monte
zuma osobiście pow itał go przed m iastem i przeznaczył mu 
na m ieszkanie obszerny pałac. W  licznych lubo nizkich bu
dynkach tego pałacu pomieścił się Kortez w ygodnie z calem 
swojem wojskiem i taborem . Nie omieszkał zatoczyć arm at 
przy  bram ach i p rzerazić mieszkańców tegoż wieczora hucz- 
nemi salwami.

Przez tydzień rozglądał się Kortez po wielkiem i wspa- 
niałem  mieście, doznając wszelkiej uprzejmości, gdyż Mon
tezum a pozwolił naw et na urządzenie kaplicy chrześcijań
skiej w najw yższej piram idzie, obok św iątyni boga wojny. 
Aliści 8. dnia przyszedł Kortez z licznym zbrojnym  orsza
kiem i w tonie groźnym , uskarżając się na  zdradzieckie 
w ym ordow anie jednego oddziału hiszpańskiego (pod Vera 
Cruz), oświadczył, że M ontezuma powinien przenieść rezy- 
dencyę sw oją do hiszpańskiej kw atery. P rzerażony  m onar
cha bladł, czerwienił się, wreszcie uległ. W ybrał się nie
zwłocznie z całym dw orem  swoim i sam jeszcze u spakaja ł 
zbiegające się tłumy, zapewniając, że oddaje tylko wizytę 
Kortezowi. D oznaw ał w praw dzie wszelkich względów i ho
norów, należnych dostojeństw u m onarszem u, ale był jeńcem, 
m usiał w ydać jednego kacyka z 15 urzędnikam i na  spalenie 
żywcem za popełn ioną zdradę, uznał się uroczyście podda
nym  »białego w ładcy poza wodami« i pozwolił na  zab ran ie  
skarbu, k tórego w artość wynosiła 35Vü milionów franków  
w złocie, srebrze i drogich kam ieniach. Kortez wysłał kilka 
oddziałów  do płóczkarni złota i zajął ogrom ne dobra pro- 
wincyi O a c h a k a ,  poczem przesłał »część królew ską« zdo
byczy i pierw szy swój rap o rt Karolowi, k tó ry  w owym 
czasie w ybierał się w łaśnie do Niemiec z Korunii (1520). 
O bejrzaw szy piękne tkan iny  oraz w yroby złote m eksykań
skie, król nie chciał roztrząsać próśb K orteza ani skarg  na 
niego zaniesionych.

G ubernator K uby (Velasquez) w ystaw iał K orteza ja k a  
buntow nika. O trzym ał naw et pozwolenie na w ysłanie prze



ciwko niemu floty z silnym oddziałem wojska. Kortez wszakże 
nie u ląkł się następstw  walki: zostawił w M eksyku 140 lu
dzi, pożegnał Montezumę i śpiesznie pobiegł ku wybrzeżu. 
W śród burzy  atakow ał i wziął do niewoli dowódcę w yprawy, 
potem wcielił wszystkich zwyciężonych żołnierzy do swoich 
szeregów.

Tymczasem w M eksyku pow stała ludność przeciwko 
H iszpanom . Kortez pośpieszył z odsieczą i zdołał wejść do 
oblężonego obozu. Zaczęły się straszne boje. Aztekowie szli 
masami, nie zw ażając na  ogień działowy, pow iadając, że są 
gotow i poświęcać po tysiąc swoich wojowników na jednego 
H iszpana. M ontezuma ukazał się na wieży i zachęcał pod
danych swoich do złożenia broni, lecz odpow iedziano mu 
okrzykam i, że stał się babą  i obrzucono go pociskami, od 
których padł raniony. Sam Kortez ofiarow ał układy, ale 
nadarem nie. Zdobył i spalił najw yższą piram idę boga wojny, 
lecz Aztekowie walczyli dalej z niezłom ną zaciętością. Znie
chęcenie i nieposłuszeństwo objawiło się nareszcie w wojsku 
hiszpańskiem . Kortez musiał opuścić swoje fortyfikacye, 
przebijać się przez ulice przy  pomocy ruchom ych wież, prze
praw iać się przez kanały  za pomocą mostów przenośnych 
i z ogromnemi stratam i wyszedł na brzeg jeziora. W otwar- 
tem polu zastąpiło mu drogę 200.000 Indyan, lecz Kortez 
zwyciężył.

P rzekonał się on teraz, że nie zdoła o własnej sile 
podbić Meksyku, że potrzeba podburzyć podbite przez Az
teków plemiona. Dokazał tego jeszcze w tym samym (1520) 
roku. Z górą 100.000 ludzi (Tlaskalańczyków  i innych sprzy
mierzeńców) ruszyło pod jego rozkazam i na  Meksyk, gdzie 
po śmierci Montezumy panow ał już nowo obrany  cesarz 
Owatemozyn. Pierw sze ataki były niepom yślne i niepodobna 
było zdobyć grobel. Dopiero gdy przywieziono 13 brygan- 
tyn i spuszczono je na jezioro, mógł Kortez zm iatać arm a
tami m asy Azteków i w dzierać się w ulice. Ale w alka była 
straszliw a. W jednym  szturm ie sam Kortez został pochw y
cony i zawdzięczał ocalenie swoje tylko tej okoliczności, że 
Aztekowie nie chcieli go zabić, zachow ując n a  ofiarę dla 
boga wojny. Zdobyli przy tern 2 działa, 7 koni i 72 jeńców. 
Potem  każdego wieczora przez tydzień widziano, jak  tych



brodatych  jeńców kapłani zmuszali batam i do tańca na szczy
cie najwyższej piram idy, jak  w ydzierali im serca z piersi, 
a ciała zrzucali ze schodów na zjedzenie zgłodniałym  tłu 
mom. Brakło już bowiem żywności i wody słodkiej w mie
ście. Zniszczenie było straszne; pałac królew ski został zbu
rzony, gruzam i domów H iszpanie zasypyw ali kanały  i fosy; 
pomimo to Gwatemozyn zawsze odrzucał układy. W piątym  
miesiącu pozostała zaledwie ósma część miasta; leżały kupy 
trupów  niepogrzebanych, pozostający przy życiu wojownicy 
byli bezsilni. Gwatemozyn próbow ał uciekać wejdą na  4 ło
dziach, lecz zagrożony strzałam i statków  hiszpańskich, m u
siał się poddać (1521). W tedy Aztekowie zaniechali walki; 
w ciągu trzech dni następnych wychodzili z miasta; było ich 
około 70.000; liczbę poległych i zm arłych podają  na 240.000.

Na gruzach daw nej stolicy Azteków zabudow ał się 
rychło nowy, chrześcijański, h iszpański Meksyk. Potem  bez 
oporu  zajęto całe obszerne płaskow zgórze ’A nahuak  i n a 
zw ano je Nową Hiszpanią. Było to praw dziw e ’El-Dorado, 
dostarczało bowiem obficie złota i srebra w prow incyach 
Z akatekas, G uam achuato, T ehuantepek; dotarli w krótce 
H iszpanie do Kalifornii, skąd przynieśli złoto i perły. W y
wożono też do E uropy  trzcinę cukrową, baw ełnę i koszenilę, 
k tó ra  do połowy XVI. wieku zastępuje w w arsztatach far- 
biarskich czerwiec, dostarczany dawniej z Polski (z Poisi 
Czerwonej). Tadeusz Korzon.

13. Spokój.
Słońce się zniża, niebo pogodne 
I zwierciadlane, jak szyby wodne,
I wieczór, jak sen spokojny.
Dobry On w górze, dobry i hojny,
On, bez nazwania, co ten świat nizki 
Ustraja, jak dziecko własne,
W srebrne obsłony, w szmaragdów błyski, 
Co ranka w kwiaty jasne.

Dokoła góry zieleniejące,
A w dole łąka; na gładkiej łące 
Ciemniejsze łóz arabeski,
A  wszędzie taki spokój niebieski,



Że mi się zdaje, że tu jest Eden,
Że w miejscu wczoraj stworzonem 
Pierwszy żyjący stoję sam jeden,
Pod szklanym niebios dzwonem.

Sam!? — sam? — sam tylko?! — Dusza się zlękła 
Tego sieroctwa... Ot, muszka brzękła,
Ot, ptak poleciał przez liście,
Ot, ścieżka czeka na czyjeś przyjście.
A tam na polu ludzie się bielą,
Ot, i dolata ich śpiewka!
A tam po wzgórzu dymy się ścielą,
Ot chata, ot cerkiewka!

Pełno nas, pełno na Bożym świecie!
Jest z kim podzielić się szczęściem przecie;
Ile każdemu potrzeba,
Znajdzie się zdroju, cienia i chleba;
Jednego Ojca jedne my dzieci,
Od muszki aż do człowieka,
I równo słońce dla wszystkich świeci
I równa nam opieka. Kornel Ujejski.

14. O s z c z ę d n o ś c ią  i pracą.
(Opowiadanie JP. Radcy miasta Lublina).

Moje życie i najobojętniejszego może zająć, pochlebiam 
sobie, bom się nie w ykołysał w dostatkach i, co mam, wi- 
nienem Bogu i sobie. A z łaski Bożej kaw ałek chleba mam 
porządny  i niejeden m agnat, co z wielkim dworem  na try 
bunał się wlecze, nie pochwali się tak  czystą fortuną, jak 
moja, a w szystko winienem sobie. Ojca mojego nie pam ię
tam, m atkę tylko biedaczkę cokolwiek sobie przypom inam ; 
była ona, czego mi nie w styd wcale, p rzekupką i  siadała 
zazwyczaj pod krakow ską bram ą z jabłkam i, potem koło 
jezuickiego kolegium, którędy zwykli byli przechodzić stu
denci do klas.

Cały mój fundusik  był k ilkadziesiąt złotych podobno 
i to Bóg wie, czy i tyle w arte były nasze ławeczki, króbki, 
koszyki, trocha rupieci, łachmanów i zapas buczyny, jabłek, 
gruszek, śliwek, wiśni, wedle pory  roku. Jak  pamiętam, cho
dziłem bosaka, w szarej koszulinie, rzadko m ając czem głowę 
zawinąć, i karm iłem  się nadgniłym i owocami i polewką do



mową, k tó rą  dopiero wieczorem gotow ała m atka dla mnie 
i dla młodszej siostry, wkrótce zmarłej na ospę. Mieszka
liśmy w loszku na tyle Grodzkiej ulicy, w izbie ciemnej 
i wilgotnej, sklepionej, o jednem  oknie nad  sam ą ziemią, 
często śmieciem zarzuconej, bez podłogi, a w deszcz wody 
pełnej. Mieszkaliśmy — to się tylko tak  mówi; bo m atka i ja 
ledwieśm y trochę nocy tam przepędzali, a cały dzień od 
świtu do późna, czy mróz, czy wicher, czy zamieć, czy skwar, 
po trzeba było pod bram ą siedzieć i czekać kupujących. Że 
nie było mnie z kim zostawić, chodziłem z m atką zawsze, 
odziany jako tako, grzejąc ręce nad  garnkiem  z węglami 
zimą, chłodząc się murem zimnym w skw ary i gapiąc się 
na ulicę.

Ciężkie to były  życia początki; jak  je wspomnę, ciarki 
po mnie chodzą. Biedna m atka chora była, niecierpliwa 
i za najm niejszą rzecz nie żałow ała mi szturchańców, rózg 
i łajania. Ja  to znosiłem milcząc, a myślałem sobie: jak  
zdużam, to pójdę pracow ać i n ik t na mnie krzyczeć nie 
będzie i będę sam sobie panem. Ta myśl pocieszała mnie 
w dzieciństwie, z którego prędko wyszedłem, bo w latach 
dziewięciu już nosiłem koszyk z piernikam i po mieście, groch 
młody, ogórki i tym podobne łakocie. Raz, gdy trochę pod
chmielony mecenas szedł ulicą i koło kościoła jezuickiego 
w ysunął mu się z zanadrza plik papierów, jam  go podjął 
i pobiegłem za nim. B ardzo był rad  ze znalezienia zguby 
i dał mi dwa ta lary  za to. Schowałem je, nic nie mówiąc 
matce, a nazaju trz, wiedząc już, gdzie czego dostać, kupiłem 
sobie dobry koszyk, k ra jkę  mocną, stare  szare płótno wycią
gnąłem u m atki i zam iast pójść z nią do ławki, puściłem 
się w miasto, kupiw szy zielonego grochu i ogórków, za 
k tóre dałem na ogródku za miastem trzy  złote. Cały dzień 
chodziłem od Kapucynów do K rakow skiej bram y, wywołu
jąc swój towar, i wieczorem miałem pięć złotych w węzełku, 
trochę grochu przyw iędłego i pew ną nadzieję, że sobie już 
dam radę.

Trafiało się, że dla swywoli uciekałem nieraz od matki 
i dopiero wieczorem pow racałem  do stancyi, pewien dobrych 
szturchańców, ale razem  i wieczerzy; mrokiem i teraz, ale 
z koszykiem na plecach i dum ą w duszy, udałem  się do
Wypi3y poi. dla klasy IV. 3



sklepiku. M atka już stała w progu, jak b y  na ranie czekała, 
i jak  mnie tylko zobaczyła, podniosła miotłę ogrom ną, dając 
mi znać, co mnie czeka. Ale nie zląkłem się, bo wiedziałem, 
że mi p rzebaczy ... Jakoż, zobaczywszy mnie z koszykiem  
i wesołą tw arzą, osłupiała, zdaw ała się z początku nie po
znawać, wreszcie odezw ała się: — A to co, M ichałku? — 
Zejdźmyno, to ja  m atuni w szystko rozpowiem, jak  było — 
odpowiedziałem ufny w siebie i powoli zlazłem za m atką 
do loszku, zdjąłem  koszyk, siadłem na wywróconem w iadrze 
i tak  począłem od dwóch talarów  moich, aż do zarobku 
dziennnego, dodając: — Otóż zobaczycie, teraz już ja i m a
tuni i sobie na chleb zarobię — i nie bójcie się!

M atka tak  była zdziwiona, uszczęśliwiona i p rzejęta  
tym  niespodzianym  moim rozumem, że mnie aż w głowę 
pocałow ała i rozpłakała się z radośc i... N astaw iła prędko 
wieczerzę, a gotując ją, po kilka razy  pa trza ła  moicli pie
niędzy, rozpytyw ała mnie i pow tarzała sam a do siebie:

— No! co sprytny, to spry tny!
I nie w ytrzym ała przez wieczór: poszła zaraz do sąsia

dek pochwalić się synem, sprow adziła s ta rą  K asprow ą i s ta rą  
F rankow ą i kazały  mi znów opowiadać, jak  to było, kto 
mi to poradził, jak  ja  tego dokazałem.

N astępnych dni m atka sobie siadła pod bram ą, a ja  
poszedłem znowu po Krakowskiem  i tak  powoli dałem się 
poznać, że już w parę tygodni miałem sobie przedaż za
pewnioną.

Potem, że mi się zieleniny nie podobały, bo to psu jąca 
się rzecz, zacząłem handlow ać różnem i drobnostkam i, zabaw 
kam i dziecinnemi, szpilkami, tasiemkam i, ig łam i... A żem 
pracow ać lubił, wesoło witał kupujących, czasem potrzebnym  
pokredytow ał, jakoś mi dobrze szło, tak, że cośmy z m atką 
przeżyli, to przeżyli, a jeszcze około sta złotych miałem 
zapasu.

Pam iętam , że już naów czas chodząc koło sklepów, mó
wiłem sohie: »Chybaby Bóg nie łaskaw, a ja  sklep mieć m u
szę«. I taka mnie am bicya opanowała, żem pracow ał i grosz 
do grosza składał niezm ordow anie, aż w ostatku  udało się, 
jeśli nie sklep mieć swój, to choć budkę koło św. Ducha, 
gdziem z początku szkaplerze, paciorki, obrazki, medaliki,



książeczki i różne terefelki trzymał. Matka zawsze jeszcze 
zasiadywała, choć stara, nad swojemi jabłkam i, chociem ja  
jej to persw adow ał; ale próżnow ać nie lubiła, przyw ykła 
kłócić się ze studentam i i takie to już było jej życie. Bywało, 
jak  zachorzeje, a zmuszę ją, żeby w domu w cieple po
siedziała, tak  nudzi, że rady  sobie dać nie może: wstaje, do 
okna chodzi, stęka i nazaju trz  nieboga wlecze się z g arn 
kiem znowu na swoje miejsce. Chciałem, żeby sobie w mo
jej budce ze mną przesiadyw ała, ale nie mogła; studenci 
ją  wszyscy i ona wszystkich znała doskonale i już żyć bez 
siebie nie umieli. Ta wrzawa chłopaków, spory z niemi, 
ciągła baczność, żeby jej nie okradli, ożywiały ją i odmła
dzały. Śmiała się, gdy ją nazyw ali C y b e l ą  i gniewała się, 
sądząc, że to znaczyło cebulę poprostu, której nie sprzeda
w ała; dom agała się, żeby ją  lepiej przezwali jabłkiem  lub 
gruszką, ale wszystkie pokolenia studentów znały już ją  pod 
tem nazwiskiem. Mnie tymczasem szło bardzo dobrze i nie 
pam iętam  w życiu szczęśliwszych chwil nad te, które spę
dzałem, nosząc w koszyku na plecach nadzieje, sadząc je 
w budce obok siebie. Dobiłem się później wszystkiego, cze- 
gom tylko żądał; ale mniej mnie to uradowało, niżeli m a
rzenia dziecinne... nie było też już i poczciwej starej matki, 
by  się z nią podzielić dostatkiem. S taruszka siedziała, póki 
tylko mogła, u bram y kolegium jezuickiego, a gdy już zwlec 
się nie potrafiła na stanowisko, jednego dnia w jesieni prze- 
chorow ała dwie doby i zasnęła na zaw sze... Kamienny na
grobek na cm entarzu dominikańskim, z koszem owoców 
na wierzchu wyrobionym, to pom nik mojej m atki...

Sam jeden pozostawszy, pracowałem dalej i z budki 
pod św. Duchem wprędce przeniosłem się do najętego skle
piku naprzeciwko ratusza, a sklepik to już był, co się na
zywa, nie wielki, ale zaopatrzony dobrze w korzenie, cukier, 
kuchenne przypraw y i t. p. Ale że to się jeszcze z niewiel
kiego grosza kupowało od hurtowników, zysk nie był zna
czny i musiałem dorabiać się, nim doszedłem do tego, że 
sam sobie tow ar mogłem sprowadzić. Z dwóch talarów, rzu
conych mi przez mecenasa podchmielonego, w krótkich la
tach przyszedłem  do dwóch tysięcy talarów  gotówki i za
pasu sklepowego... Praw da, że mi się wiodło, ale trochę się
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i pochwalić tem  mogę, bo i w agi i m iary  pilnowałem , ni- 
kogom na grosz nie oszukał i oszczędzałem w początku, 
jak  ostatn i sknera  — a zrobiłem  był sobie ślub, k tó ry  do
tychczas dopełniam, daw ać każdem u ubogiem u, którego spo
tkam , ni mniej n i więcej tylko grosz na  pam iątkę mego 
ubóstw a. Może i ta  m oja ja łm użna dała mi szczęście, ale to 
pew na, że szkody nie miałem nigdy  ani od złodzieja ani 
od pożaru  ani z oszukaństw a złych ludzi, i powoli, powoli, 
ot, z urw iszą ulicznego, włóczęgi, k tó ryby  mógł przepaść 
na wieki, wyszedłem na mieszczanina, na hartow nego  kupca, 
kupiłem  kamienicę, ożeniłem się dobrze, dziatki mi się hodują 
dobrze i dostatek  powiększa. A w dodatku  jestem  radcą 
m iasta L ublina i ludzie mnie uw ażają  i Kiedy król niebo
szczyk przejeżdżał p rzez nasze miasto, trzym ałem  baldachim  
u K rakow skiej b ram y ...

J. I. Kraszeicski (Ostatni z Siekierzyńskich).

15. Życie  m iejsk ie  w d a w n y m  Krakowie.
R ynek zdobią rozm aite, po części i dziś jeszcze stojące 

budow le: ratusz, z k tórego została tylko wieża, Sukiennice, 
spichlerz, mennica, domy zw ane »Jelenie«, »Barany«, »Chry- 
stofory«, P an i K rakow skiej, P an a  M orstina, rajców  miejskich 
i t. d. Na przestrzeni niezabudow anej roztasow ał się drobny 
handel, pogatunkow any  ściśle na  najrozliczniejsze gałęzie, 
z k tórych każda oddzielne ma dla siebie w skazane siedlisko. 
P rzekupki, sprzedające ja rzy n y  (które w inny być »bez 
naci«), m ają do tego miejsce »na rynku, podle ry b  słonych«. 
P rzekupki, k tóre sp rzedają  »rzeczy rozmaite«, Siedzą »jedno 
p o d  k a b a t e m « ,  bo gdzieindziej im wzbroniono. »Okien- 
niczki« w ryn k u  i w ulicach m ogą »na okniech« sp rzeda
wać tylko chleb, bułki, owoce, gom ółki; żadnych zaś innych 
przedm iotów , a to pod »winą pańską«. W zbroniona je s t 
sprzedaż »ogórków słonych, niedosolonych ani dokw aszo- 
nych, daleko więcej obw arzanych«. Kołaczy nigdzie w całem 
mieście sprzedaw ać nie wolno. Z aopatryw ać się w ry b y  
wszelakie tak  świeże, jak  słone i suche, można tylko u rybi- 
twów na Podbrzeziu  albo inszych ludzi, k tó rzy  je na  ta rg  
niosą albo wiozą; wszelki zaś udział p rzekupni w tym h an 



dlu surowo zakazany. Wogóle zresztą żaden przekupień 
ani żadna przekupka żadnego dnia żadnych rzeczy nie ma 
kupować na  przekup, póki chorągiew stać będzie na tem 
miejscu, na którem  stać zwykła: potem wolno wszystkim sku
pować »bez wszelakiego braku« (ograniczenia). »A gdzieby 
się kto tego przestąpić ważył, taki każdy srodze będzie ka- 
ran  tak straceniem rzeczy wszystkich, jako też i więzieniem» 
to jest niewiasta k o s z e m ,  mężczyzna w k u n i e  siedzeniem, 
bez wszelakiego miłosierdzia«. A nie są to próżne groźby, 
gdyż snuje się po rynku czterech w ybranych »panów de
putatów«, doglądając tego porządku i mając praw o »wystę
pne karać bez wszelakiej folgi«, za k tó rą to pracę o trzy
m ują tygodniowo z ratusza każdą sobotę trzy złote wyna
grodzenia, zwanego »konsolacyą«. Ułatwia im to zadanie 
dobrana przez nich straż w odpowiedniej liczbie, k tóra »szpie
guje« występnych w mieście i »przed bronami«.

Takie życie powszednie urozm aicały od czasu do czasu 
zbiegowiska pospólstw a, zbrojne burdy  lub doniosłe wy
padki dziejowe. Oto »szkodnicy i złodzieje drewni, którzy 
drw a na brzegu miejskim do tego czasu kradli«, nie zwa
żając na świeży w i l k i r z  (1574. r.), upom inający ich, »aby 
się pohamowali«, śmieli kraść jeszcze w nocy, a we dnie 
sprzedawać, na czem pojm ani zostali. »Nie poszły im wy
mówki: jednego, że dano mi, — drugiego, iż swoje noszę ,— 
trzeciego, iżem kupił«; — tego więc, k tóry po raz pierwszy 
u jęty  został na kradzieży, ukarano  »u p r ą g i  staniem za 
szyję w k u n i e  dzień cały, a one drwa, z któremi go poj
mano, zawieszono mu na szyję«; wtóry zaś, »który po ta- 
kiem karan iu  śmiał ważyć się drugi raz, był ochłostan 
u prągi i z m iasta precz wygnan«; ostatni wreszcie, iż »go 
trzeci raz dostano w takimże postępku, został obwieszon 
między stosy na szubienicy«. Surowość praw a naw et dla 
białych głów, zbierających trzaski, nie zrobiła wyjątku, a wzglę
dem tego, komu dowiedziono, że kradzione drw a w domu 
chowa, albo je przedaje nakradłszy ich, tw ardszą się jeszcze 
okazyw ała; takiem u bowiem już za drugim  razem nakazano 
»ucho urżnąć, albo nos p r y s k o w a ć  dla znaku«.

Innym  razem  czterech żaków akademickich, uzbrojo
nych w szable, napadło na kram y garncarskie; pobili sługi



m iejskie i w darli się do ratusza, gdzie pogasiw szy światła, 
byliby poranili czeladź, gdyby ta nie staw iła im mężnie 
oporu. Gwałtowników ujęto, uwięziono i stawiono przed są
dem, prócz jednego, k tó ry  dobrał się do pierw szego p iętra 
ratuszow ego, a stam tąd oknem na rynek spuściwszy się, 
zbiedz zdołał. W tem gorszem położeniu znaleźli się trzej 
pozostali; nie pomogło im wcale, że akadem ia, broniąc swej 
wyłącznej ju rysdykcyi nad studentam i, żądała w ydania uwię
zionych; rajcy  bowiem miejscy, nie wchodząc w rozbiór praw  
akademii, oświadczyli, że nie wiedzą, kim są winowajcy, 
a gwałciciele spokojności publicznej, co targnęli się na »miej
sce uprzyw ilejow ane m ajestatu Jego królewskiej Mości, bo 
na ratusz królewski«, nie mogą być usunięci z pod pow agi 
praw, najłaskaw iej m iastu nadanych. Sąd przychylił się do 
tego widzenia rzeczy, a obwinionych uznał za godnych kary  
śmierci. I byliby oddali szyje pod miecz katow ski bez wsze
lakiego z m i ł o w a n i a ,  gdyby prośby  wyższego duchowień
stwa, oraz doktorów  i m agistrów  akademii, poparte  jedno- 
myślnem przyzw oleniem  rajców, z m i ł o w a n i a  im nie wy
jednały. Przychylił się do tego zasiadający wówczas na  
sądzie starosta  krakow ski, z tego m iędzy innemi powodu, 
że jemu, jako w początkach dopiero swego urzędow ania bę
dącemu, »raczej miłosierdziem niźli surowością powodować 
się należy«. D arow ał przeto i odpuścił winowajcom karę  
główną, ale tem srożej się zastrzegł, że na przyszłość będzie 
k ara ł podobnych gwałtowników  bez żadnych już względów, 
podług praw a.

Nie jedyne to było zajście, a krew kość ówczesnych lu
dzi kazała co chwila niemal obaw iać się onych i z góry 
im zapobiegać i środki stosowne obmyślać. Więc oto np. 
jegomość pan  W acław Chodorowski, burm istrz, tytułow any 
z rzym ska prokonsulem, poważnie kroczy z ra tusza  wieczo
rem  do domu swego, a niby liktorowie przy konsulu w sta
rym  Rzymie, tow arzyszą mu czterej strzelcy miejscy w jedno
stajną barw ę odziani, dźw igając potężne miecze; dzieje się 
to zaś, jak  nas wilkirz z roku  1528. zapewnia, »wedle starego 
i chw alebnego zwyczaju, ku ozdobie całego m iasta a ma
jestatow i senatu«, rozumie się — miejskiego. Atoli inny wil
kirz, pięciu laty późniejszy, szczerzej i prościej rzecz tę



przedstaw ia, w yznając, »że senatorski m ajestat i urząd 
burm istrzow ski poczęto lekceważyć, traktow ać bez uszano
wania, i to nie tylko przez ludzi z pod innej jurysdykcyi, 
ale także, co jest daleko gorszem, przez obywateli władzy 
naszej poddanych«. Pachołkowie z mieczami mieli więc złemu 
zaradzić, a dla większej pewności burm istrzow i zagrożono 
k a rą  dziesięciu grzyw ien za każdem  ukazaniem  się bez tego 
zbrojnego orszaku; gdyby zaś grzywien zapłacić nie chciał, 
będzie złożony z urzędu i więziony w ra tuszu  dopóty, do
póki się nie uiści. Żeby jednak  pachołkom nie uroiło się 
przypadkiem  w głowie, iż owe miecze im samym dodają 
także »majestatu«, ustaw a zaleca, aby odprow adziw szy bur
m istrza wieczorem do domu, tamże miecze zostawiali.

Król H enryk ma odbyć uroczysty wjazd do stolicy 
więc »zacna rad a  krakow ska« postanaw ia iluminować mia
sto i nakazuje  »srodze«, by przed każdym  domem zawie
szona była la tarn ia  przez trzy  tygodnie, pod grozą zapła
cenia k ary  bez wszelakiego miłosierdzia. Ówcześni rajcy 
krakow scy z panem  burm istrzem , Erazm em  Czeczotką, nie 
tylko uprzedzali tym pomysłem ilum inacyjnym  nasz oświe
cony wiek XIX., ale go prześcignęli znacznie, bo nie tylko 
wskazali, jak  wysoko wisieć ma latarnia, ale nadto oświad
czyli, za jaką  cenę świecę kupić do niej należy i o której 
godzinie ją  zapalić, by świeciła, póki całkiem nie zgorzeje.

Byłoby to jednak  z krzyw dą dla praw dy, gdybyśm y 
nie dodali, że w tym samym roku, po ucieczce uczczonego 
ilum inacyą króla, m iała rada m iejska wydać uchwałę, za
pew niającą powszechne bezpieczeństwo i spokojność, uchwałę 
p rak tyczną i natchnioną nie zaściankowem wcale uczuciem. 
Znajdujem y w niej między innymi ten ciekawy szczegół, że 
na znak trw ogi dla zwoływania ludu w ytrębyw ano z wieży 
ratuszow ej »piosnkę starodaw ną zwykłą, ledwie każdemu 
w Polsce znajom ą B o g a  r o d z i c ę « .  Umiała rada  m iejska 
pilnować brukow ania ulic, czyszczenia kanałów, budować 
wodociągi, stanowić przepisy san itarne na czas zarazy, za
radzać pogorzelom i t. d. Gdy zasię »zacna rada« okaże się 
w czem niedbałą, już nie trąba  ratuszow a, ale królew ski 
głos z zam ku na W awelu przypom ni jej obowiązki, już to 
dla uprzątnięcia jazów z kory ta  W isły, już utrzym ania



w stanie obronnym  m urów  miejskich, albo nakazując, aby 
bluźniercy Maciejowi Sulikow skiem u odjęto u rząd  radziecki 
na Kazimierzu, w której to miejscowości sekeiarze, jak  się 
zdaje, obrali sobie dogodne siedlisko.

Stostaw Laguna.

1
16. Zórawie.

Pod tą cichą złotą zorzą 
Żórawie leciały,
Z tem szerokiem, smutnem polem 
Krzykiem się żegnały.

H ej! szerokie, puste pole, 
W sinych mgłach stojące, 
Czekaj ty nas a wyglądaj 
To majowe słońce!

— Ty szerokie, puste pole, 
Ty czarny ugorze!
Już my lecim, odlatujem 
Za to sine morze!

Czekaj ty nas a wyglądaj 
Od zachodniej strony,
Jak zapachną trawy twoje 
I ten gaj zielony.

Już my lecim, odlatujem 
W te powietrzne drogi,
Nie będą nas więcej żywić 
Twoje chlebne brogi.

Czekaj ty nas a wyglądaj 
Rankami cichemi,
Jak się wiosna rozbłękitni 
Dookoła ziemi!

Nie będą nas więcej poić 
Wody strumieniące,
Nie zakrzykniem już hejnału 
Na to ranne słońce!

A my drogi nie zagubim 
Przez to morze sine,
Po pióreczku rzucać będzieni 
W szumiącą głębinę...

Nie zakrzykniem już hejnału, 
Bijący skrzydłami,
Nie zaszumią nasze pióra 
Nad temi łąkami.

A my drogi nie zagubim 
Z powrotem do ciebie, 
Poznamy ją po tej zorzy, 
Po tem bladem niebie...

Nie zaszumią nasze pióra 
W chorągwiane loty,
Nie poniosą twoich pieśni 
W błękit jasny, złoty!

Poznamy ją po tej rosie,
Co na tobie świeci,
Po tych jasnych, lnianych główkach 
Twoich małych dzieci!

Lecą, lecą, odlatują,
Żegnać ich żałosno...
— Nie smućże się, puste pole, 
Wrócą, wrócą z wiosną!...

Marga Konopnicka.



17. Zarozum iałość .
Syn A rystona, Glaukon, lubo dw udziestu la t jeszcze 

n ie  skończył, obałam ucony przez sofistów m arzył wciąż 
o objęciu rządów  m iasta i ani krew ni ani przyjaciele nie 
mogli mu wybić z głowy tego przywidzenia.

Jeden dopiero Sokrates, k tóry  kochał go jako b ra ta  
Platonowego, zdołał przyprow adzić go do rozsądku, nie bez 
trudu  wszakże dokazawszy, by młodzieniec posłuchał jego 
rozmowy.

— Podobno ty, Glaukonie — zapytał go — chcesz stanąć 
n a  czele państw a?

— Tak jest, Sokratesie.
— Trudno zaiste o piękniejszy zamiar; jeżeli on ci się 

uda, zdolnym będziesz wyświadczyć przysługi przyjaciołom, 
wznieść dom własny i wzmódz potęgę ojczyzny. Znać cię 
będą w Atenach, niebawem w całej Helladzie i może, jak
0 Temistoklesie, posłyszą o tobie cudzoziemcy nawet. Rzecz 
oczywista, że musisz służyć krajow i, jeżeli chcesz, aby imię 
twoje było czczone. Ale, na  Zeusa, nie kryj się przedem ną,
1 powiedz mi, jaką  to usługę chcesz nasam przód ojczyźnie 
wyświadczyć ?

Glaukon milczał, zastanaw iając się, od czegoby zacząć.
— Praw dopodobnie — mówił Sokrates — ty chcesz kraj 

swój wzbogacić?
— Niewątpliwie.
— Zbogacić kraj, nie jestże to samo, co powiększyć jego 

dochody?
— Zapewne.
— To powiedzże mi, n a  czem polegają obecne dochody 

państw a i wiele w ynoszą? Musiałeś nad  tern się zastana
wiać, ażeby, gdy jednych braknie, zastąpić je drugim i?

— Zapraw dę — odrzekł Glaukon — dotąd nie pom yśla
łem o tern.

— Jeżeli to uszło twojej uw agi, to zapewne znasz wy
datk i państw a, i te, co są mniej potrzebne, postanowiłeś 
znieść?

— T nad tern się nie zastanawiałem.
— Ha, to w ypadnie nam  odłożyć twój zam iar zbogacenia



kraju , k tóry nie mógłby się powieść, skoro nie znasz ani 
jego dochodów ani wydatków.

— Ależ, Sokratesie, czy nie można zbogacić k ra ju  łupami, 
zdobytym i na n ieprzyjacielu?

— Bez wątpienia; tylko trzeba być silniejszym, bo z mniej- 
szemi siłami łatw o jest stracić i to nawet, co kto posiada.

— To praw da.
— A więc — rzekł Sokrates — kto zamyśla o wojnie, 

musi znać dobrze potęgę i własnego narodu  i nieprzyjaciół, 
ażeby według tego zachęcać do wojny, jeżeli siły są więk
sze, lub zalecać roztropność, kiedy ktoś czuje się słabszym .

— Słusznie mówisz.
— Powiedz mi więc — zapytał Sokrates — jaka jest n a 

sza siła lądow a i morska, a jaka  nieprzyjaciół?
— W yznaję — odpowie Glaukon — że w tej chwili nie 

wiem.
— To pewnie sobie gdzieś to zapisałeś: udziel mi swoich 

notatek.
— Nić, nic nie zapisywałem.
— To, jak  widzę, nie prędkobyśm y rozpoczęli wojnę, choć

byś naw et i objął rządy, bo tak wiele przedm iotów musisz 
się przedtem  nauczyć.

— W samej rzeczy, Sokratesie, dobrze radzisz.
— O ile słyszałem, Glaukonie — począł znów Sokrates — 

nie zwiedziłeś dotąd naszych kopalń srebra; nie wiesz za
tem, dlaczego one teraz przynoszą mniej, niż przynosiły 
dawniej ?

— Praw da, nie byłem tam.
— Więc i o kopalniach nic mówić nie będziemy. Lecz 

pewny jestem, że musiałeś dokładnie obliczyć, na  jak  długo 
w ystarcza krajow i zboże, które w nim corocznie zbierają, 
tudzież, jak  wiele co rok potrzebujem y, abyś na wypadek 
nieurodzaju zdrow ą radą  i znajomością rzeczy mógł ojczy
znę od głodu ocalić?

— To trudna sprawa, Sokratesie, żeby jeszcze i w takie 
drobnostki wchodzić należało.

— Przyznaj jednak, Glaukonie, że kto nie zna potrzeb 
swego własnego domu, ten nim zarządzać nie może. W mie
ście naszem jest przeszło dziesięć tysięcy domów; a że tru 



dno jest wszystkimi zaw iadyw ać odrazu, czemu nie zacząłeś 
od zarządu  domem swojego s try ja ?  Po takiem  doświadcze
niu m ógłbyś się podjąć obow iązku rozleglejszego; bo gdy 
jednem u domowi poradzić nie potrafisz, jakże chcesz być 
użytecznym  całem u krajow i?

— G dyby mnie był stryj usłuchał — rzekł G laukon — 
byłbym  mu oddał wielkie usługi.

— Ja k to ?  — zakończył Sokrates — jednego s try ja  swego 
przekonać nie mogłeś, a chcesz przekonać wszystkich Ateń- 
czyków i w liczbie ich swojego s try ja ?  Ostrożnie, G lauko
mę! bo niebezpieczna jest podejm ow ać się tego, czego nie 
umiesz. Zam iast pochw ał m ogą cię spotkać nagany, zam iast 
czci, potępienie. Jeżeli pragniesz dostojeństw a i chcesz, ażeby 
imię twoje z wdzięcznością wspominano, pracuj nad  ukształ- 
ceniem własnem, zanim cokolwiek przedsięweźmiesz. I)o kie
runku  publicznem i spraw am i zabieraj się wtedy, gdy nauką  
i doświadczeniem  postaw isz się wyżej nad  zw yczajnym i 
ludźmi.

Z Xenofonta tlóm. K. Kuszewski (Wypisy z autorów starożyt.).

18. R zeczp osp o l i ta  Babińska.
W B abin ie, koło L ublina, m ieszkał pan Stanisław  

Pszonka, herbu  Jan ina, sędzia lubelski. Przodków  jego znano 
z ta tarsk ich  w ypraw, ale on dopiero zasłynął i z ko rda  
i z dowcipu na całą Polskę. Gdzie uczta, gdzie wesele, gdzie 
huczna zabawa, tam Pszonka rej wodził i w lot sk ładał 
rym y pełne hum oru, »kazania szlacheckie« sypał, jak  z rogu  
obfitości — ale go też nie b rak  było, gdzie publiczna spraw a 
tego wym agała, albo gdzie sąsiadow i w pomoc przyjść było 
potrzeba.

Zła droga była tylko do Babina, a gdy  się Pszonki 
pytano, czemu jej nie każe napraw ić, odpow iadał, że strzeże 
błota koło dw oru, jak  oka w głowie, bo ono mu gości spro
wadza. I  rzeczywiście, kto raz przy jechał do B abina i złej 
drogi spróbował, ten niechętnie stam tąd wyjeżdżał, bojąc 
się z pow rotem  niebezpiecznej przepraw y. Sąsiad Kaszowski 
mawiał, że Pszonka um yślnie na  to cztery woły trzym a, aby



wyciągali tych, co ugrzęźli na babińskiej drodze i wołają 
ratunku.

Kaszowski pól życia u niego przesiedział, gdyż często 
innego był zdania, aniżeli Pszonka, i nigdy nie miał dość 
czasu, aby go przekonać. Dwaj  sąsiedzi założyli wesołe to
warzystwo, Rzeczpospolitą Babińską, w której Pszonka był 
prefektem  i bu rgrab ią , Kaszowski kanclerzem , a innych 
urzędników mieli niemało.

Zdarzyło się, że podczas sejmu piotrkowskiego długie 
były deszcze, a przeto w Babinie na błocie i na gościach 
nie zbywało; wszyscy koryfeusze Rzeczypospolitej zjechali 
się, aby nowych przyjm ować obyw ateli i rozdaw ać dosto
jeństwa. Gwarno też było w modrzewiowym dworze, oto
czonym lipami i nizkim bukszpanem, a napis nad  głównemi 
drzwiami: »Śmiech i dobre sumienie zawsze w parze idą« 
dobrze usposabiał dla mieszkańców domu.

W wielkiej izbie kilkunastu się zgromadziło szlachty. 
Izba tchnęła prostotą; na głównej ścianie wisiał duży obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej, przed nim gorejąca lampa, 
po kątach było widać poprzybijane wiązki święconego ziela, 
a nic na pozór nie okazywało, aby tu miała być lekkiego 
hum oru siedziba. Trzeba było dopiero wejść pomiędzy to
warzyszy.

— Pan Rej z Nagłowic ma głos! — rzekł Pszonka, sie
dzący na czele stołu i dzierżący w ręku rodzaj buław y z wi
zerunkiem błazna, wyrzeźbionego ze słoniowej kości...

— Nasza Rzeczpospolita — odezwał się pan Mikołaj — 
coraz się większem cieszy powodzeniem. Jak  pszczoły do 
ula, garnie się do nas szlachta, a wkrótce więcej będziem 
liczyć poddanych, aniżeli Król nasz N ajjaśniejszy. Nie dzi
wić się zresztą temu, bo chociażeśmy niedawno stolicę za
łożyli w Babinie, to przecież państw o nasze jest dawniejsze, 
aniżeli państw a greckie, perskie i wszystkie inne, bo jeszcze 
Dawid powiedział, że każdy człowiek kłamcą jest, a kłam 
stwo jest zasadą i istotą naszej Rzeczypospolitej, w której 
i D aryusz i A leksander i cały świat jest objęty.

— Wnoszę, żeby nazwisko Dawida króla wpisać do na
szych ksiąg jako pierwszego Babińczyka! — przerw ał pan 
Derśniak.



— Nad rzeczą tą  później obradow ać będziem — odezwał 
się Pszonka — nasz Totumfac, pan z Nagłowic, ma jeszcze 
więcej do mówienia.

Rej znowu rozpoczął:
— Otóż dowodem tego, jak  się rozw ija nasza Rzeczpo

spolita, jest mnóstwo listów, które dostajem y od szlachty 
proszącej, aby ją  wpisać w poczet towarzyszów babińskich. 
Odpowiedzi na te listy w ygotuje kanclerz; senat babiński 
zechce wszakże naprzód postanowić, kogo przyjąć w nasze 
grono, a kto po wieczne czasy ma być wykluczonym.

— Przeczytajcie kandydatów  — rzekł Pszonka.
Rej zaś na to:

— Lupa Podlodowski podnosi swe zasługi w poselskiej 
izbie, prosząc, aby go przyjąć za »sejmowego milczka« R ze
czypospolitej Babińskiej, albowiem dużo na sejmikach mówi.

— Raczej go zrobić cyrulikiem starej królowej, bo jej 
krwi złotej nie mało upuszcza — zgryźliwie przyciął pan 
Derśniak.

— Nie szlachecka to rzecz z cudzem złotem mieć do czy
nienia — odrzekł pan Pszonka — podwoje do naszego se
natu  dla takich zamknięte. T rzeba odpisać panu Podlodow- 
skiemu, aby się podał na wielkiego podskarbiego księstwa 
Baryjskiego.

— Są i tacy — mówił dalej pan Rej — którzy w praw 
dzie nie proszą o zaszczyt należenia do naszego tow arzy
stwa, ale tak dobrze zasłużyli się około rzeczy naszych, że 
ich przyjąć należy w poczet obywateli babińskich. I tak 
radbym , aby ze stanu senatorskiego zaprosić księdza p ry 
masa Mikołaja Dzierzgowskiego na generalnego spowie
dnika Rzeczypospolitej Babińskiej, albowiem głosi, że grzech, 
jakiby powstał, gdyby król odepchnął praw ow itą małżonkę, 
bierze na siebie. Takich spowiedników nam  trzeba, którzyby 
grzechy nasze przejmowali!

W śród śmiechu zgodzono się na wniosek pana Reja. 
N astępnie wniósł pan Derśniak, aby i pana Jan a  Tęczyń- 
skiego zrobić urzędnikiem, gdyż utrzym uje, że chętniej wo
lałby Solimana Turczyna w Krakowie oglądać, aniżeli kró- 
lowę B arbarę w Polsce.

— Niech będzie naszym hetmanem — odpowiedział



Pszonka — skoro tak łatw o otw iera nieprzyjaciołom g ra 
nice. Niższy urząd  trzeba nadać panu Tarle, k tóry  powie
dział, że w Rzymie jeden kościół niedobudow any więcej 
kosztuje, niż pięćdziesiąt kroć sto tysięcy milionów, a jeszcze 
go nie dobudują do sądnego dnia. Powiedział także, że we 
Włoszech nie biją cieląt, aż dopiero w czterech latach.

— Można go mianować referendarzem  cudzoziemskich 
spraw  i podskarbim  koronnym  — wtrącił Rej.

Dalszy tok obrad przerw ały jakieś krzyki i wołania 
w podwórzu. Gospodarz zrozumiał je natychmiast, a wychy
liwszy się przez okno, zawołał:

— Posłać woły na przyprzążkę!
Jakiś gość ugrzązł w błocie, więc wszyscy Babińczycy 

powychodzili na ganek ciekawi, kto z deszczem przybyw a. 
Po chwili zobaczono w bram ie duży wóz, czterema zaprzę
żony końmi i czterema babińskim i wołami.

— Sam Nabuchodonozor nie jeździł tak wspaniałym za
przęgiem — odezwał się któryś z gości.

P rzybył kanclerz babiński, pan Kaszowski, i przywiózł 
ze sobą P iotra Boratyńskiego, podstarościego krakowskiego. 
Zaprow adzono ich do wielkiej izby i kazano na wstępie 
Boratyńskiem u wpisać swe nazwisko w księgę babińskich 
tow arzyszy jako zobowiązanie, że odtąd będzie strzegł in
teresów i honoru Rzeczypospolitej. Na czele księgi było na
pisano :

Niech prawica pióro, lewa puhar trzyma:
Pisząc a pijąc — troski o los niema.

Rozgościwszy się, opowiedział B oratyński, że go do 
B abina przysłała stara  królowa, k tóra wiele słysząc o wiel
kim dowcipie a czci Babińczyków, kazała mu wręczyć pie
częć, godną takiego kanclerza, jakim  się szczyci zacne to
warzystwo.

— Podziękujcie od nas — odpowiedział Pszonka — za 
ten dar Najjaśniejszej Pani i powiedzcie jej, że gdyby Rzecz
pospolita miała jeszcze królew ską godność. do rozdania, 
gdyby panujący nam miłościwie Zygm unt A ugust nie był 
już jej królem, toby w zamian za pieczęć przysłała swą ko
ronę królowej Bonie. Obecnie jednak babińscy towarzysze 
inaczej się wywdzięczyć nie mogą, jak  m ianując N ajjaśniej



szą Panią opiekunką dostojnej małżonki naszego króla, która, 
zewsząd uciskana, starannej potrzebuje ręki.

Kaszowski i B oratyński zerwali się, jakby  ich kto 
zimną wodą oblał, a pierw szy z nich zaraz odpowiedział:

— Zapominacie, burgrabio , że N ajjaśniejsza P an i, jak 
i wielu z nas, jesteśm y przeciwnikami niepraw nego królew 
skiego związku z wdową po Gasztołdzie.

— Tytuł taki byłby ubliżeniem dla starej królowej — do
dał Boratyński.

— Prócz w as, kanclerzu — spokojnie odpowiedział 
Pszonka — i nowego naszego tow arzysza, którego nam 
miło gościć w naszym  domu, niemasz w babińskim  senacie 
przeciw nika królewskiego związku. W szak tak, panie Miko
łaju? — dodał, zw racając się do Reja.

— Za czem serce przem awia, za tern my idziemy — od
powiedział poeta — żleby było, gdybyśm y nie stali po stro
nie Królewskiej Miłości...

— Widzę więc, że w Babinie — z w zrastającą gw ałto
wnością odezwał się Boratyński — rozum nie panuje!

— Odkąd do tow arzystw a przystępują członkowie, którzy 
nie wiele go m ają — odciął Rej.

B oratyński już o szablę uderzył, ale Pszonka w strzy
mał go, mówiąc żartobliwie, że w Babinie tylko piórem a pu- 
harem  wolno walczyć.

— To mnie wykreślcie z tej księgi — wołał Boratyński, 
w skazując na kartę, na której się przed chwilą zapisał.

Rej skwapliwie zmazał B oratyńskiego nazwisko, mó
wiąc :

— Za duszę zmarłego Babińczyka przez tydzień po kie
lichu w ęgrzyna wypić potrzeba.

B oratyński mimowoli się roześmiał, a podając rękę Re
jowi, zapytał:

— A za duszę Babińczyka, k tóry  z m artwych pow stał?
— Ten, co z m artwych powstał, co się nawrócił na naszą 

wiarę, dwa musi wychylić puhary.
— Dajcie więc wina, panie gospodarzu — odrzekł Bora

tyński — wypełnię tę karę a przyjm ijcie mnie napow rót do 
waszego koła.

Pszonka uściskał Boratyńskiego i wesołość była wielka



w Babinie, a K aszowski mówił, że od czasu, jak  jeździ do 
Pszonki, jeszcze z nim nigdy  nie był jednego zdania, a mimo 
to n ierozerw ana łączy ich przyjaźń; tak  samo też i teraz: 
on jest przeciw  królew skiem u m ałżeństw u a Pszonka bron i 
Gasztołdowej — a przecież na  chwilę w aśni nie zaznali.

— Łączy nas dobra  wiara, cnota i poczciwa stałość — 
rzek ł Pszonka, a Rej odpow iedział:

Wielki to klejnot; kto to w sobie czuje,
Stałością pisze, cnotą pieczętuje.

Kazimierz Chłędowsfci (Królowa Bona).

19. D u m a  o S a m u e lu  Koreckim.

Wśród czarnej wieży grobowych podziemi 
Dumał mąż groźny, próżen trosk i trwogi:
Czy się też jeszcze kiedy z ojczystemi

Zobaczy progi?

W trzynastu bitwach grzmieniem niesłychanem 
Drętwił dzicz, stare grabiąc jej zabory...
Cóż, kiedy nie mógł z sędziwym hetmanem

Ledz u Cecory.

Raz z ośmset braćmi w krąg go obegnano;
Pięć dni go siekli groźni najezdnicy,
Aż zdradą wzięty, poszedł w pleń z strzaskaną

Szablą w prawicy.

Kto ci rozkazał — spytał sułtan dumnie —
W kraj mój z żołnierstwem wkraczać rozhukanem ?
— Nikt — odrzekł Samuel — sam tak chciałem: u mnie

Jam tylko panem!

— Widzę, żeś mężny; wolno idź do domu,
Jeśli uchylisz przed prorokiem czoła...
— Wiedz, że Korecki nigdy się nikomu

Kłaniać nie zdoła.

Wściekły od gniewu, sułtan wraz rozkaże 
W najpodziemniejsze wtrącić go warownie:
Lecz wkrótce więzień, omyliwszy straże,

Uszedł cudownie.



Najświętszą Pannę uczciwszy w Lorecie,
Wrócił do swoich, istny syn światłości,
Gość z poza świata, co choć rad, a przecie

Niedługo gości.

Wkrótce... Cecora!... wstrząsł się, i o dziwo! 
Zadrżał mąż groźny!... On, dźwigając pęto,
Widział, jak głowę hetmana sędziwą

Na włóczń natknięto.

Tyle krwi przeżył, klęsk i hańby tyle!
Raz wtóry żywcem pchnięty w łono ziemi,
Niechby już wreszcie grób był znalazł, byle

Pomiędzy swemi...

Tak, na żelaznej ręce wsparłszy głowę,
Dumał. Noc była. Wicher rozszalały 
Ryczące wściekle głębie Bosforowe

Grzmocił o skały!

Wśród szpar drzwi więźnia skąd te mdławe brzaski? 
Chrzęsły wrzeciądze. — Kto tam? — Cźausz sułtana 
Wchodzi zwiastując, że mu z jego łaski

Wolność jest dana.

Samuel z zadumy podniósł lica blade:
To, co rzekł zwiastun, snąć złe jakieś knowa...
Wzrok wrył inu w oczy i wyczytał zdradę,

Lecz nie rzekł słowa.

Wstał — stąpił krokiem alić tuż u proga 
W padaleze skręty stryczka więź zelżywa 
Szyi mu sięga. Zbladł i boleść sroga

Pierś mu przeszywa.

Westchnął, krew wszystką w mężne serce zbierze:
— Boże mych ojców! rzekł cichemi modły —
Nie daj, by ginąc, krzyżowe rycerze

Mieli zgon podły!

A wtem mu w krzepkich członkach lew zachrzęśei, 
Drgnął — spadły więzy. W siepaczy gromadzie, 
Pierwszego z brzegu ściąwszy młotem pięści,

Trupem go kładzie.



Zdobył nóż — siecze. Próżno ku pobudce 
Zwiększa się zgraja. Samuel nie zna trwogi:
Dwunastu było, wszystkich sobie wkrótce

Zwalił pod nogi.

Przypadli drudzy, złość w nich jadem wzbiera,
Żelazne drągi garść rozwściekła imię,
I z rykiem runą na kark bohatera

Czernie olbrzymie.

On walczy. Gdy mu z zdruzgotanej dłoni 
Nóż wypadł barki przyparłszy do ściany,
Szarpie zębami, piętami się broni

Mocarz krwią zlany.

Wzrok mgłą mu zaszedł — on jeszcze zwycięża;
Padł wreszcie, mając głowę roztrzaskaną...
Tylko żelazem żelaznego męża

Przemódz zdołano!

Tak legł złamany, ale nieugięty...
Noc była, przycichł wicher rozszalały,
Rozkołysane Bosforu odmęty

Ciężko dyszały.

Jakibądź, Panie, zgon nas przed Twe progi 
Pchnąć ma, czy sławny, czy z ręki zdradzieckiej,
Daj nam ku niemu iść, jak szedł bez trwogi

Samuel Korecki.
Felicyan Polański.

2 0 .  W niewoli tatarskiej .
N adeszła wiosna i znow u cieplejsze słofice oświeciło 

nędzę moją. Tak zaś już do niej przyw ykłem , żem praw ie 
zapom niał, iż są szczęśliwi ludzie na świecie. Bociany, pliszki, 
jaskółki i skow ronki leciały stadam i ku północy, a jam im 
m ów ił: »P taszyny m arne! ach , mówcie Rzeczypospolitej 
i wszelkim stanom , żem jako  szlachcic pa tryo ta  w ytrw ał, 
i choć tak  mocno do ziemi przybity , choć tak  nogam i pogan 
zdeptany, przed  Panem  moim tylko płaczę, a dla n iep rzy 
jaciół dum ne oblicze chowam i ducha w ucisku nie dałem«. 
Koniec mej nędzy był jeszcze daleki, ale w iosna owa zm iany 
i wróżby nowe przyniosła i dziw nych zapow iedzi była pełna.



Na niebie nad Krymem zjawiła się rózga gniewu Bożego, 
kometa, i sinem okiem m rugając, trzęsła ogonem na z a tra 
cenie Krymowi i pogaństwu. P rzerażeni Tatarow ie z gw a
rem, brzękaniem  i krzykiem  po nocach chodząc, chm ury 
strzał zapalonych z łuków ku niebu ciskali, aby zastraszyć 
onego p taka złej wróżby. Księża im post ogłosili, czarno
księżnicy przepow iadali plagi. Strach padł na serca ludzkie 
i nie był strach darem ny; bo wieści doszły, że nad Palus 
Maeotis w ybuchła zaraza. W ypraw y miały iść tej wiosny 
do Rzeczypospolitej dwoma szlakam i -  i nie poszły. Ludzie 
kupam i na ulicy stojąc, rozmawiać głośno nie śmieli, a jedno 
oczy ku  wschodowi zwracali, skąd miał »czarny dziw«, jak 
go zwali, nadlecieć. Coraz to nowe wieści krążyły  między 
ludem, aż wreszcie gruchnęło po Kizlich, iż mór się już 
w stolicy chanowej pokazał. Sam chan ze stolicy uciekł. 
Jedni mówili, że się w góry, k tóre są na południu, z żonami 
swemi schroni, inni, że do Kizlich, gdzie w iatry morskie 
czyszczą powietrze, przyjedzie.

P rzyby ł tedy chan za poradą wróżbitów do Kizlich, 
pędząc przed sobą trzody okrutne, aby miał co jeść z dw o
rem swoim. Praefectus Sukym an ze czcią go wielką podej
mował, a ludzie na twarz przed nim padali, bo go niewol
nicy owi praw ie za Boga i powinowatego ciałom niebieskim 
mają. O rdy nie wiele było przy nim, jedno dw ór i tysiąc 
baskaków  i nieco hodżów i agów w żółtych tołubach, bo 
obawiano się, aby w wielkiem nagrom adzeniu ludzi łatwiej 
nie okazała się zaraza. W ędrow ała ona po Krymie, zwykle 
w tej części, k tó rą  Jen ikalską zowią. Tam rzuciwszy się na 
jakow e miejsce, wzięła pogłówne, a inne ułusy minęła cał
kiem, gdzie zaś przeszła, tam  naw et ptastw o padało. Ale do 
Kizlich o dwa dni drogi najbliżej przyszła. Dziękował tedy 
Bogu chan za ocalenie i szczodrze wróżbitów obdarzył, 
a wielu też niewolnikom wolność darował. Ale właśnie, gdy 
inni fruk ta  łaski jego zbierali, na mnie przyszła ostatnia 
próba.

Pewnego razu przejeżdżając podle barłogu, na którym  
leżałem, bardzo blizko przyjechał, a spojrzaw szy na mnie, 
pytał Sukym ana, coby to był za człowiek tak  nędzny. Ten 
co odrzekł, nie w iem ; widziałem jedno, że długo ze sobą

4 *



rozm aw iali i widać Sukym an na  niewdzięczność i zatw ar
działość moją się skarżył, gdyż w końcu rzekł głośno: »Spró
buj go, panie!« Czem zaciekaw iony chan sam ku mnie ko
niem ruszył. W net dwa czaukczy lecieli przed nim krzycząc: 
»Na tw arz, psie niewierny!« — alem tego nie uczynił, choć 
mnie długiemi trzcinam i po głowie bić poczęli. Więc on 
władca, zbliżyw szy się, pytał: »Czemu na tw arz przedem ną 
upaść nie chcesz? Odpowiedziałem mu: »Panie, jeśli szlach
cicowi przed własnym królem tego czynić się nie godzi, 
jakże chcesz, abym  przed obcym i poganinem  to czynił«. 
Tu chan, odwróciwszy odemnie tw arz, rzekł: »Roztropnie 
mówiłeś, Sukymanie«. A potem do mnie: »Gdybym ci w y
bór dal: albo cześć mi oddać i na  tw arz upaść przedem ną, 
za co wolnością byłbyś obdarzony, albo śmiercią okru tną 
umrzeć — cobyś w ybrał?« Na to odrzekłem, że niewolni
kowi w ybierać nie przystoi; niechże więc uczyni ze mną, 
co zechce, niech jednak  baczy, że każdy najpodlejszego 
stanu  człowiek może śmierć okru tną zadać, ale m ajestat 
m onarszy, w woli Boga swoje in itiun i mając, wtedy Stwórcy 
najpodobniejszym  się staje i najlepiej swą potęgę oznajmia, 
gdy nie śmierć, ale życie dawa. On, zastanow iw szy się nad 
mojemi słowy, tak  potem mówił: »Jeśli niewolnikiem będąc, 
nie chcesz mi czci oddać ani mię słuchać, tedy przeciw Bogu 
postępujesz, k tóry  niewolnikom posłuszeństw o przykazał«. 
Odrzekłem: »Ciało moje jest tylko w niewoli«. Co słysząc
Tatarow ie pobledli, ale on był cierpliwy, gdyż nie próżno 
nazyw ano go roztropnym . Namyśliwszy się tedy, odjechał, 
ale odjeżdżając powiedział agom i czaukczom swoim: Gdy
w niewolę niewiernych popadniecie, temu człowiekowi bądź
cie podobni«. Więc potem miałem spokój przez dwa dni 
i jeść mi przynosili. Inni zaś przychodzili naw et do mnie, 
mówiąc: »Pan nasz cię nie zapomni; ale gdy do łaski cię
wyniesie, nie zapom inaj o nas«.

Tak niewolnictwo upodliło sei‘ca tych łudzi, że w prze
w idyw aniu zmiany fo rtuny  mojej, jeszcze mnie na barłogu 
leżącego, już sobie kaptowali. Ja  zaś cieszyłem się w duszy, 
bom myślał, iż może wolność, a z nią i szczęście moje od- 
zyszczę. Po dwóch dniach chan przejeżdżając, znowu ku 
mnie konia zwrócił: »Rozważyłem — rzecze — słowa, k tóreś



rzekł, w m ądrości mojej i na wagach sprawiedliwości je po
łożyłem. Znalazłeś za twoje męstwo łaskę u mnie; mów 
tedy, czegobyś pragnął, abym  dla cię uczynił?« — Odpo
wiedziałem, że we wolnym zrodzonem u stanie, wolność n a j
milszym by mi była fruktem  łaski jego. On spytał: »A gdy 
ci jej odmówię?« — »Tedy daj śmierć« — odrzekłem. On 
znowu się zastanowił, ile że chciał, aby wszyscy podziwiali 
i sławili m ądrość jego, iż nic bez nam ysłu nie przedsiębie
rze. A przez ten czas serce biło we mnie jakoby młotem. 
Namyśliwszy się, mówił: »Giaurze! nie naciągaj łuku zbyt
mocno, aby zaś nie pękł i ręki ci nie zranił; przeto  ci po
wiem ostatnie słowo: żółty tołub ci dam, do dw oru mego 
cię wezmę, dostatkam i nagrodzę i koniuszym  moim uczynię, 
odm iany w iary nie w ym agając, byłeś rzekł, iż z dobrej woli 
służyć mi będziesz«. W tedy zadrgało  mi serce zrazu rado 
ścią wielką, ale wnet pomyślałem, że to pokusy są może 
szatańskie; a potem jeszcze: co rzeknę ojcom moim, gdy 
mnie spytają: »Gzem byłeś na świecie?« Zali rzeknę owym 
rycerzom  w boju poległym: Koniuszym byłem z dobrej woli 
tatarskim «? I okru tny  strach mnie zdjął przed tem ojców p y 
taniem, większy, niżeli przed męką i śmiercią; wyciągnąwszy 
tedy do chana ręce, wołałem: Panie! woli ty mojej nie żą
daj, bo wola z duszy wychodzi, dusza zaś nie tylko wiary 
je st pam iętna, lecz i stanu, w którym  na św iat przyszła, 
a stan ów od ojców wziąwszy, muszę im go odnieść nie
skalanym «. Niewolniku, złamałeś łuk« — rzekł chan i już 
widziałem, że godzina nadeszła, bo gniew począł w ystępo
wać na  jego oblicze; ale się opam iętał i takiem i do Suky- 
m ana ozwał się słowy: »Mądry Sukymanie! Zapraw dę, w ła 
sce za daleko z tym psem zaszedłem, a teraz ci przykazuję, 
byś go złamał koniecznie; ale nim życie mu weźmiesz, do 
tego męką go doprow adź, by naw et u nóg twoich w po
korze się czołgał«.

Wtem odjechał, a mnie zaraz z rozkazu Sukym ana 
kałm ukow ie porw awszy, przyw iązali do pala. Co było ludu 
i niewolników, wszystko się zbiegło, aby patrzeć, jakie mi 
męki będą zadawane. Ja  zaś duszę ku Bogu ze wszystkich 
sił wytężywszy, o to najwięcej Go błagałem , by mi sił do
d a ł i upodlić się nie pozwolił. I wraz poczułem, że modlitwa



została wysłuchana, bo duch mocny na  mnie wionął. I po
myślałem, żem przedstawiciel jest tej siły krzyża, co się nie 
zgina, żem ja tu poseł jest Rzeczypospolitej, na mękę od 
stanów  delegowany, żem ja  tu żołnierz na ordynansie Chry
stusowym moriturus, powołany, abym  fundam entem  życia 
mego świadczył o duchu, k tóry  jako ogień niebieski nie 
gaśnie. A pomyślawszy tak, choć nędzny, prochem pokryty, 
głodem wychudły, bezsilny, tak niezm ierny w sobie poczu
łem m ajestat, jakobym  z wyniesienia na świat poglądał. 
Kałmukowie zaś mnie siec surowcem poczęli i wkrótce krw ią 
spłynąłem. Pytali mnie tedy: »Padniesz tw arzą?« O dpowia
dałem: »Szlachcicem polskim jestem«. W tedy ci siekli mnie 
na nowo, inni zaś ogień wolny pod nogam i memi zapalili 
abym się piekąc, prędzej o litość zawołał. Jakoż począłem 
ustępować, ale nie duszą, jedno ciałem, bo omdlałość wielka 
rozeszła się po kościach moich i światłość dzienna bladła 
w oczach. Dopiero widząc, że już śmierć nadchodzi, resztą  
sił podniosłem głowę do góry i zawołałem w stronę Rze
czypospolitej: Widziszże ty mnie i słyszysz?« Aż tu  nagle,
jakoby  przez całe stepy i Perekop, doszedł mnie głos: »Wi
dzę! — W dalekościach coś się ćmić poczęło, niebo i powie
trze zbiegało się do kupy, z czego niew iasta ze słodkiem 
obliczem wypłynęła i stanęła koło mnie. Ogień przesta ł mnie 
parzyć, surowiec nie świstał już nadem ną i poczułem, że 
lecę, na ręku onej niew iasty niesiony. Ona zaś ku niebu 
leci, a z nią roje aniołków śpiewających: »Nie w kontuszu, 
nie przy karabeli, ale w ranach! Rycerzu, rycerzu w boju  
mężny, w męce cierpliwy, Chrystusów  paladynie cichy, krw a
wej ziemice synu wierny, witaj w spokoju, witaj w szczę
ściu w weselu, w weselu!...«  I tak lecieliśmy ku niebio
som, a com tam ujrzał, tego już grzeszne usta  moje ziem
skim uszom opowiedzieć nie mogą.

Wóz skrzypiał podem ną i w iatr obwiewał mnie świeży, 
a chłodny. Otwieram oczy — Kizlich nie widzę: step jedno, 
step, jak  morze. Więc przym knąłem  powieki, myśląc, że sen 
mi jasłeczka jakoweś wyprawuje. Spojrzę znowu: widzę przy 
sobie tw arz s ta rą  Chimka, m arszałka JW . Tw orzyańskiego,



którem u, z dom u w yjeżdżając, dukatów  ważnych trzysta  na  
prow izyę oddałem , a za nim luzaków  kilku. Ten zasię mówi: 

Bogu niech będzie chwała, jużeś nam waćpan oprzy to 
mniał«. Pytam : Gdzie jadę?« — Do Rzeczypospolitej.« —
»Wolny-m jest?« — »Wolny«.

Chimek chana już w Kizlich nie zastał, który, gdy za
raza  przeszła do miasta, zw anego E upatoria , wyjechał, a Su- 
kym an, za um arłego mnie mając, za trzysta  czerwonych 
złotych, co ze mnie zostało, odprzedał. Henryk Sienkiewicz.

21. Zawiązki dziejów Zaporoża.
W czasach zam ierzchłej przeszłości kończyny wscho

dn ie  k ra ju  miały ludzi śmiałych, zbrojnych, lekkich jeźdźców  
którzy  doryw cze boje toczyli z wrogami, rów nież dorywczo 
w padającym i i zbro jną ręką coś uryw ającym i. Ludzi takich 
nazyw ano z m ongolska — kozak. G wagnin dość dokładnie 
określa, co to jest kozak. Mówi on, że to chudy pachołek, 
nikom u nie poddany, zdobyczy sobie szukający, a za p ie
niądze, kom u chce, służy . O kreślenie dość dokładne. O rężny 
jeździec, n ieu jęty  w k a rb y  wojskowej karności, zbrojny 
ochotnik, po części opryszek — to kozak . Tacy kozacy, 
orężni ochotnicy, ukazu ją  się bardzo  wcześnie, ale nie w zie
miach środkow ego, bądź dolnego D niepru; ukazu ją  się oni 
na wyżynach, oddzielających górną Dźwinę od górnego D nie
pru; najw cześniej ich widzi ściana pograniczna, oddzielająca 
litew skie ukrainne, t. j., pograniczne grody od świeżo w y
zwolonego z m ongolskiej niewoli wielkiego księstw a m o
skiewskiego: są oni obrońcam i północno-wschodniego węgla 
Litwy. Wieść jednak  o nich prędko tam ginie, a niebezpie
czeństwa od d iug iej połowy XV. w., srożące się na  całej 
południowej połaci Polski — na krańcach Bracław szczyzny 
i K ijow skiego każą tam  w yszukiw ać środków  obrony. 
S tają  więc kupy  orężne, niesforne, lecz bitne, g rom ady lek
kiej jazdy, um iejące sobie daw ać radę z resztkam i daw nych 
koczujących plemion, co się po stepie jeszcze tułały, a nie
mniej i z nowym  wrogiem, Tatarzynem . Kozactwo było pod
czas Jagiellońskiej doby paw ężą skuteczną przeciw napadom  
ta tarskim ; była to obrona grodów  południowych. Kozactwo



jednak  i Sicz na  Niżu — to dwie rzeczy różne. Kozactwo, 
acz tw orzyło się na  kończynach ziem zasiedlonych, których 
w gródkach  miało być obroną, miało pew ne czucie z krajem . 
Sicz zaś w ytw orzyła się wśród innych w arunków  przyrody, 
wśród większych niebezpieczeństw  i z w ybitnym i ślady or- 
ganizacyi rycerstw a zakonnego, k tó rą  w iatr Zachodu przyniósł 
na jałow ą ziemię Pól Dzikich, na  niespopielałe jeszcze ogni
ska koczowisk hord stepowych.

Pierw szy ślad sadow ienia się jednostek  orężnych na 
Niżu spotykam y bardzo  wcześnie. Za dni kończących rządy  
K azim ierza Jagiellończyka p rzy b y w ają  wielekroć do Kijowa 
z »Niżu« (t. j. z dolnego D niepru) kozacy, k tórzy  baw ili się 
handlem . Są o nich dziejowe wskazówki, mówiące nam, że 
p rzybyw ający  do Kijowa kupiec chrześcijanin albo mie
szczanin albo kozak pow inien był składać pew ną daninę; 
zarów no też i ci, co pływ ali z K ijowa na Niż (w dół rzeki) 
w celu zarobkow ania, obow iązani byli do daw ania wojewo
dzie dziesiątej części z tego, co zdobędą«. W yróżnianie 
w dokum encie dziejowym  kozaków, jako stanu  oddzielnego, 
jest dowodem, że nie tylko jeździec zbrojny, orężnik poje
dynczo, sam opas walczący, ale włóczęga stepowy, szukający 
dróg  zbogacenia się, rów nież miano kozaka nosił. W ido
cznie, iż zanim  oddali się wyłącznie rycerskiem u rzemiosłu, 
kozacy byli poszukiw aczam i pom yślności na innych drogach: 
szukali jej w handlu, rybołóstw ie lub w niebezpiecznych 
przygodach. S tarostow ie grodów  ukrainnych, w naddn ie
przańskiej U krainie, w ytw orzyli z nich straż grodow ą, a za
tem żywioł pożyteczny, w yw iązujący się w ybornie w po
czątkach istn ienia swego z obowiązków, k tó re  się stały  ich 
udziałem.

Jednocześnie z kozactwem  miejskiem tw orzy się ko
zactwo niżowe. Tw orzy się ono poza ziemiami osiadłemi, 
wśród p rzy rody  innej, stepow ej i dzikiej. Kozactwo to — 
insty tucya nad er oryginalna, m ająca dużo własności zakonu 
rycerskiego — od Niżu przybrało  nazw ę Niżowców lub Z a
porożców, gdyż »za progam i pierw sze ich zaw iązki się spo
tykają . S tow arzyszenie orężników  niżowych nie w ytw orzyło 
się w jednej chwili, nie było czynem jednego człowieka. 
Zaw iązyw ały je la ta  i duch rycerski, k tó ry  wiał od półno-



cnych kraw ędzi stepu, z Bracławszczyzny, z południowych 
kończyn Rzeczypospolitej. Bracław szczyzna, t. j., ziemie nad 
Bohem rozścielające się, na zachód zaś ku środkow em u bie
gowi D niestru  sięgające, były  sąsiadką najb liższą stepów, 
nic więc dziwnego, że najw iększej ilości bojow ników  stepo
wych owe w łaśnie ziemie dostarczały. Ci, co szli na  Niż 
z Bracław szczyzny, przynosili z sobą ducha rycerskiego 
i tradycye zachodniej cywilizacyi. W arunki dziejow ego roz
woju Bracławszczyzny, od początku praw ie XV. w., p rzele
wały tam  m niejsze własności do rą k  starych, możnych ro 
dów, k tóre z W ołynia, z Podola, z Rusi Czerwonej, z ziem 
bezpiecznych przybyw ając nad  Boh, staw ały  się strażnikam i 
niejako ziem Bohowych i środkow ego D niestrow ego porze- 
cza. Tam zaw iązyw ały te rody od niepam iętnych czasów 
bractw a rycerskie. Możny właściciel ziem obszernych, posia
dający  środki obrony owych ziem i innych sąsiednich, k tó ry  
wznieść mógł zam ek i opatrzyć go w stosowny, bojow y 
rynsztunek, staw ał się sztandarem , około k tórego grupow ały 
się drobne, uboższe rody  szlacheckie. Tacy bojownicy, w sto
sunku do możnych, tw orzyli tak  zwane poplecznictwo orę
żne: był to rodzaj bractw a, którego członkowie, nazyw ani 
poplecznikam i, zobow iązywali się do wzajemnej o b ro n y  
W yraz »druh popieczny spotyka się często w urzędow ych 
dokum entach XVI. i początku XVII. w. Z biegiem czasu, 
jeśli k tóry z członków tych możnych rodów stanął wśród 
»Dzikich Pól< u k a ta ra k t Dnieprowych, jeśli się zetknął 
z orężnym  ferm entem  społecznym, k tó ry  się od XV. wieku 
siedlił na łęgach za p ro g am i', i zdobył tam bodaj chwilową 
przew agę, wziętość, czynił usiłow ania szczepienia tegoż sa
mego orężnego poplecznictwa na Niżu, jakie istniało, kwi- 
tnęło w południowych województwach Rzeczypospolitej. Do 
orężnego poplecznictw a przyw iązyw ano pojęcie cnoty rycer
skiej, wolnej od wszelkiego zarzutu. Samuel Korecki, postać 
n ad er rycerska, znana w pleśniach ludu, k tó ry  o nim na 
U krainie śpiewał: Buw pan K orećk ij... win nebesnu syłu
maw i w ojew aw ...« Korecki, idąc na w ypraw ę turecką pod 
buław ą Żółkiewskiego, k tó ra  to w ypraw a skończyła się klę
ską cecorską, pisze rodzaj testam entu i napom nień d la swych 
druhów  poplecznych, gdzie czytam y takie wzniosłe okresie-



nie cnoty szlacheckiej, a więc rycerskiej: »Cnota szlachecka — 
pisze on — pow inna być, jako oliwa na napoju  każdym«. 
Maluczki ten rys pojęć naszego rycerstw a XVI. w., które 
zabiegło na Niż i kumało się z orężnikami, tworzącymi tam 
zbrojną grom adę, zupełnie wolną, acz na ziemiach Rzeczy
pospolitej gnieżdżącą się, przyczynia się niemało do wyna
lezienia klucza zagadki, skąd zbiegowie ziem różnych, w pe
wnej części z ludu wiejskiego pochodzący, mogli mieć poję
cie o bractw ach rycerskich, skąd do nich zabłąkać się mo
gła myśl o organizacyi orężnej, przypom inającej zakon ry 
cerski.

W Polsce to jedynie, nie zaś gdzieindziej na Wscho
dzie Europy, pow staw ały w XVI. w. zam iary zaw iązania 
zakonu rycerskiego, k tóryby był obroną od niewiernych. 
Widzimy tę myśl podnoszoną u nas, od czasów K azim ierza 
Jagiellończyka do dni Batorego, bardzo wiele razy. Już 
podczas wojny o odzyskanie od Krzyżaków dolnego Powi
śla (zatem przed r. 1466.) słyszymy o projekcie przeszcze
pienia Teutońskiego zakonu — Krzyżaków — z grodów 
dolnego Powiśla na stepy południa polskiego, graniczącego 
ze światem pogańskim . P ro jek t ten nigdy nie przekroczył 
granicy dziedzin m arzeń politycznych, chociaż poruszano go 
kilkakrotnie znacznie później nawet. Józef W ereszczyński, 
biskup kijowski, mąż gorliwy o dobro publiczne, zachęca już 
za czasów Zygm unta III. do w ytw orzenia zakonu rycer
skiego na Z adnieprzu, któryby bronił Rzeczpospolitą od 
najść tatarskich; lecz i ten p ro jek t dalekim  był od urzeczy
wistnienia, nie zszedł z k a rt broszur politycznych na  g ru n t 
życia rzeczywistego. Znacznie wcześniej Jakób  Podlodowski, 
w celu wyżej wskazanym, m arzy o zaw iązaniu na Ukrainie 
zakonu rycerskiego św. Łazarza, ale i tego pro jek tu  nie 
zdołał Podlodow ski wcielić w życie. Były i inne w tym kie
runku m arzenia i zam iary mniej rozgłośne, na karcie dzie
jów nie zapisane, świadczące jednak, że myśl polskiej spo
łeczności ku w ytworzeniu tego rodzaju  instytucyi niejedno
krotnie się zwracała. P raw a bractw a niżowego, nigdy nie 
tworzące kodeksu spisanego, a jedynie istniejące w trądy- 
cyi, zbliżające się w niektórych swych oi’zeczeniach do re
guły zakonnej (zachowywano bowiem w Siczy z całą ści



słością celibat), św iadczą, iż jeden z tych projektów  zako
nów rycerskich, z którym i polskie um ysły n iejednokrotnie 
się nosiły, o trzym ał na Siczy pew ne urzeczywistnienie.

Przecław  z B rzezia Lanckoroński rozpoczyna szereg 
tych mniej więcej znanych twórców siczowego bractw a. 
Przem ożny ten pan małopolski, w szedłszy w posiadanie s ta 
rostw a chmielnickiego, stanął tern samem n a  pograniczu 
krain, w ystaw ionych na  bezpośrednie niebezpieczeństw o n a
jazdów  tatarskich. W iąże on więc około siebie całą sieć po- 
plecznictwa orężnego, sta ją  pod jego chorągw ie liczne druhy  
popleczne, zubożała, z mienia przez T atarzyna  w yzuw ana 
szlachta, k tó ra , chcąc ocalić siebie i swą ziemię od łyk po
gańskiego jassyru , poddaje się rozkazom  możnego rycerza- 
pro tek tora, staje na  stanow isku jego klientów. Poplecznictwa 
sieć rozszerza się coraz dalej i szerzej; rycerz m ałopolski 
nie poprzestaje na  tępieniu w roga wtedy tylko, gdy ten 
w pada do ziem osiadłych, szuka go w pustyni, zapędza się 
pod w arow ne częstokoły Oczakowa; nic więc dziwnego, że 
docierał do progów  i pom nażał swych druhów  poplecznych 
spotkanym i tam  zastępy orężników  różnej wiary, pochodze
nia i języka. Chęć walki z niewiernym i, często chęć w ysu
nięcia się z pod opieki praw a, jednoczyły różnojęzyczne 
jednostki, różne co do stopnia kultury , pochodzenia, pojęć. 
Przecław  Lanckoroński potrafił w dziczejące grom ady tchnąć 
ducha rycerskiego, zjednoczyć je obyczajem  praw dziw ego 
chrześcijańskiego rycerstw a. E ustachy  Daszkiewicz również, 
ze stanow iska starosty  zamków ukrainnych, rozszerza swój 
wpływ n a  Niż. S taje on tam jako  urzędow y niejako o rga
nizator, pierw szy s ta ra  się uchwałam i sejm u skleić oazę da
leką stepow ego ryceistw a z Rzecząpospolitą. Było to za dni 
Zygm unta I. Zachodnie prow incye Polski po raz pierw szy 
dow iedziały się o Siczy, k tó ra już wtedy w bractw'o orężne 
była zorganizow aną i mogła już 6000 orężnika do boju wy
stawić. Słuchano na sejmie przedstaw ień Daszkiewicza o zor
ganizow aniu z Niżowców' stałej straży  na  D nieprze, ale do 
uchw ał stanow czych nie przyszło. Nie dbano wówczas, jak  
i później, o siłę i jedność państw a, o zrąb Rzeczypospolitej, 
k tó ry  mógł się łatw o rozluźnić i rzeczywiście rozluźnił. Dy
m itr Wiśniowiecki i Samuel Korecki, obaj możni kniaziowie



ziem ukrainnych, zapisali swe imiona nie tylko na karcie 
dziejów, ale i w fantazyi ludowej. Poezya ukraińska, ludowa, 
przed wiekami, a zarazem i poezya nasza współczesna, mó
wią o nich. I jedna i druga barw am i jaskraw em i malują 
owe postacie. Lud ukraiński czcił je znać obie zarówno, bo 
w w yobraźni ludowej zlewają się one w jednę postać bo
hatera, rycerza olbrzymich czynów. Cześć ludu jest dla nas 
m iarą, jaką  przew agą odznaczali się oni wśród ziem niżo
wych. Oto pieśń ukraińska, ludowa, oddająca hołd ich pa
mięci, lecz w tej pieśni Wiśniowiecki Dymitr, kończący swój 
rycerski a zarazem  aw anturniczy żywot na haku wieży suł- 
tańskiego więzienia w Stam bule za czasów Zygm unta Au
gusta, i Samuel Korecki, jeniec z pod Cecory, później, niż 
w pół wieku, bo już w XVII. stuleciu zam ordowany w tej 
wieży, jednoczą się w jedną całość. Dla poetycznej fantazyi 
ludu znika przestrzeń czasu, znikają rysy  charakterów , ró
żniące ich wzajem: jednaki duch bohaterski spaja te dwie 
postacie w jedną.

Buw pan Korećkij,
Dmytro Wysznowećkij,
Win nebesnu syłu maw,
I wojewaw,
Hromom, ta swoim słowom!...
Jeho newirny ne zlubyły...
Łowyt’ na joho wartowały,
Łowyt’ na joho czatowały,
Potom joho spój mały 
Taj w kajdany zakowały,
I rebro joho krukom zatiahały,
I na stini prybyw'ały ...
Wysyt’ pan Korećkij ne deń i ne dwa,
A wysyt’ ot tak sim hoda,
I ne ist’ i ne pje,
A taki wse swoje dumaje...

Przytoczony tu fragm ent pieśni jest jednem z świa
dectw dziejowych rycerskiego służenia rycerzy polskiej Rze
czypospolitej bezpieczeństwu ziem ukrainnych. Dymitr Wi
śniowiecki w dziejach siczowych zaważył najbardziej. Dużo 
on tam przelał swego ducha rycerskiego, lecz zarazem nie 
zaszczepił karności bojowej, gdyż sam jej nie miał. Zygm unt 
A ugust pragnie go z owych stepów dzikich sprowadzić do



ojczyzny, do w nętrza Rzeczypospolitej, gdzie jego miejsce 
właściwszem by było, lecz D ym itr niesforny nie wraca. B u
duje na  wyspie Charcicy (Ohortyca) warownie przeciwko 
Tatarom , k tórych to warowni ślady ziemne do dziś tam 
wznoszą się, ale z Niżu nie wraca; i bezw iednie spełniając 
misyę dziejow ą Rzeczypospolitej, niesienia myśli rycerskiej 
na Niż, gdzie więcej było usposobień rozbójniczych, niż in
nych, sam  w tym zawodzie zatraca się, ginie dla społeczeń
stw a i dla cywilizacyi, wśród której w zrasta na chrześcijań
skiego bojow nika. Biegnąc na  Niż, niesiono tam polski język 
i polski o b y cza j... W śród różnojęzycznych grom ad mowa 
nasza bujn iała tam gw arnie; w pierwszej epoce zawiązków 
Siczy mówili po polsku wszyscy znakom itsi rycerze siczowi. 
Są w tym  względzie pow ażne świadectwa dziejowe. Bielski 
p rzy  schyłku XVI. w., a m onasterscy letopiscy kijowscy, jak 
Leon Boboliński w XVIII. stuleciu, mówią nam o tern jedno
myślnie, a zgodnie z biegiem dziejowych wypadków. Świersz- 
wczo ski, lublinianin, W aw rzyniec Kozłowski, herbu  Jastrząb , 
płocczanin, Zadorski, Janczyc, Zaleski, Kopyłowski, Beskowski, 
Libiszowski, Sokołowski, Czyżowski, Bogucki, k tórych jedno
cześnie (w r. 1574.) widzimy w siczowych szeregach, chodzili 
na ta tarsk ie  potrzeby  pod znakiem wawelskiego Białego 
O rła i inną, niż polską mową, nie mówili. Samuel Zborowski, 
co tam  nosił swą swawolną głowę i jego »popleczni orężni- 
cy«, acz często ze swą m acierzą skłóceni, nie używ ali na 
Niżu innej prócz polskiej m ow y... I zaiste, poty rzeczywi
stej sław y Zaporoża, póty  ono żywi w swem łonie ducha 
rycerskiego, póty w ydaje ze swych szeregów mężów lwiego 
serca« i jest rzeczyw istą zaporą od wrogów, póty  Sicz mie
nić się może »tarczą Ukrainy«, póki Rzeczpospolita była jej 
m acierzą, a orzeł wawelski powiewał nad jej zbrojnym i ta
b o ry .. .  Gdy tej opieki nie stało, Zaporoże przedzierzga się 
na grom adę praw ie zbójecką; wyższe pragn ien ia  znikają 
w piersiach jej bojowników i wreszcie nadchodzi rok 1775., 
gdy  pieśń ludow a wielkie requiem  dziejowe nad sław ą i sa
mem istnieniem  Siczy zaśpiewała.

Maryan Dubiecki (Obrazy i studya historyczne).



22 .  Karol Chodkiewicz .
Kiedy Batory na Moskali godzi 
I litewskie pułki zbiera,
Grono młodzieńców drogę mu zachodzi,
By powitać bohatera.

»Któż to pacholę ? — król Stefan zapyta 
»Tej pięknej, śmiałej postawy ?
»Albo się mylę, lub nad nim już świta 
»Promień bohaterskiej sławy .

Był to Chodkiewicz; z młodości poranku 
Rycerskie lubił ćwiczenie,
Godził na ostre lub w zawartym szranku 
Żelazne zrywał pierścienie.

Gdy pierwsze stawił pod Zamojskim pole, 
Wódz hamując zbytek męstwa,
»Na lepsze — wołał — zachowaj się dole: 
Czekaj ą ciebie zwycięstwa«.

Spełnił Chodkiewicz, co wódz zapowiadał, 
Wielkim stał się wojownikiem,
Niejedną klęskę bitnym Szwedom zadał 
Odwagą i zręcznym szykiem.

Przezeń Inflanty Polsce się wróciły,
On zgiął dumę Sudermana;
Przezeń Kirchholmska z nierównemi siły 
Pamiętna W dziejach wygrana.

Tam w wątłych łodziach ogień niosąc wzdęty, 
Morskiej powierza się fali,
Pod Salą szwedzkie napada okręty,
Zwycięża, bierze i pali.

Ilekroć Polska nieprzyjaciół miała,
On wszystkich walczy, zwycięża:
Turczyn, Szwed mężny i Moskwa doznała 
Dzielności jego oręża.

Z trzech części świata zebrał Osman dumny 
Liczne szyki pod Chocimem;
Juczne wielbłądy, działa i lud tłumny 
Posępnym ćmiły się dymem.



Waleczny hetman w bitwach zapalczywych 
Na czele swoich naciera,
Dowodzi, wałczy w wycieczkach szczęśliwych,
Przeważne tłumy odpiera.

Próżno Karakasz przykładem i głosem 
Do rzezi hordy zagrzewa,
Bo wnet, śmiertelnym ugodzony ciosem,
Bluźnierczą duszę wyziewa.

Ugięty Osman przez okropne straty,
-Gdy już umowy zawiera,
•Chodkiewicz złamań trudami i laty,
Do namiotu wodze zbiera.

Stał hetman polny i rotmistrze dzielne,
Gdy z łoża wódz się podnosi;
Każdy z nich widząc znaki w nim śmiertelne,
Łzą cichą jagody rosi.

Wódz się odzywa: »Kochani rodacy,
W zbyt ciężkiej rzucam was chwili,
Lecz się nie trwożę, jesteście Polacy:
Walczcie, jakeście walczyli.

Niech w was ojczyzny pamięć nie ustaje-.
Tu wodzów tuli do łona,
Lubomirskiemu buławę oddaje,
Ściska za rękę i kona.

.Już się żałosny płacz w obozie wszczyna,
Pogonie kirem okryte;
Ten świetne pod nim zwycięstwa wspomina,
Ów miasta szturmem zdobyte.

Osman czcząc w wodzu pomyślność oręża,
Acz silna jego potęga,
Na martwych zwłokach walecznego męża 
Mir wieczny Polsce przysięga.

,/. U. Niemcewicz.

23 . Piękny czyn Zbaraskiego .
Noc była już późna, obóz spoczyw ał we śnie po g rą

żony. Około ciemnego nam iotu hetm ana chodziły czaty, na
m ioty innych wodzów spały  także: zdawało się, że sen



w szystko ogarnął, w szystkich przytulił, uśpił niechęci, jeżeli 
były, i s tan ą ł na  s traży  serc ludzkich, różnem i nam iętno
ściami potrącanych. Nie wszędzie jednak  panow ała  cisza 
i senność. Z jednego nam iotu  b iła czerw ona sm uga św iatła 
i odzyw ały się grom kie okrzyk i: »Na bój! Śm ierć lub zw y
cięstwo! Za Dniestr! Był to nam iot kn iazia Koreckiego, 
a owe okrzyki były  odpow iedzią zebranych  tam  zw olenni
ków kniazia na  mowę p. Tom asza Zam oyskiego, k tó ry  może 
nie bez w iedzy naczelnego w odza zaw iadom ił zgrom adzenie 
o przy ję tych  przez hetm ana w arunkach  pokoju. R w ano się 
do boju, w ierzono w zwycięstwo, a oto, bez w ypróbow ania 
sił n ieprzyjacielskich, p rzy jm u ją  się upokarza jące  pokoju 
w arunki, dobrow olnie do słabości p rzyzna je  się — i to k to?  
Rzeczpospolita p o lsk a!... i k ie d y ? — w chwili, gdy jej oręż 
zwycięski na dalekiej północy granice państw a zakreślał.

W styd jak iś oniemił usta  rycerskie , a boleść doznanego 
zaw odu ciem ną chm urą na  czołach usiadła. P ierw szy  P lichta 
poruszy ł się i p rzerw ał milczenie:

— Zgnębiłeś mnie, kniaziu! — rzekł.
— H ańba! — zaw ołał Korecki. — Chocim oddany, Mohy- 

łów krew  się kurzy, do wolności naszych się biorą, a oto 
nie jesteśm y już pew ni i siedzib własnych.

— Nie gw ałtuj tak, kochanieńki — zaśpiew ał litew skim  
akcentem  K opyciński — a pozwól mnie zrozum ieć to, czego 
w yrozum ieć nie m ogę: hetm an niew iernem u Turkow i Cho
cim oddał — widno, że tak  trzeba  było zrobić, a nam  nie 
szczekać na  jaśn ie wielmożnego hetm ana, jeno  wody do 
gęby wziąć i siedzieć cicho. M ohyła po k a rk u  dostał, bo się 
rozkazow i jaśn ie  wielm ożnego hetm ana sprzeciwił. To tru 
dno! niech słucha - -  tak i je st Z akon Boży. Źle też nie zro
bił, że obiecał wam, kochanieńkie, rogów  p rzy trz ee ... K a
żdem u bykow i tak  rob ią , gdy bodzie. Ale dlaczego B erszadę 
m a spalić, to tego już ja  w yrozum ieć nie mogę: ani to for
teca ani Mohyłów pow inow ata, tylko własność p ryw atna, 
k tó rą  uszanow ać sam em u królow i godzi się.

— B erszada, hm !... W aćpan nie wiesz, co jest Bei’szada? — 
rzekł kniaź.

— I d latego pytam , kochanieńki.
W niej się kozactw o zaporoskie kupi i stąd  zagony



rozpuszcza w dziedziny padyszacha. To gniazdo żmij — 
ja k  się Skinder-basza w yraził — musi być zniszczone«. Musi, 
rozum iesz waszmość?

— Ten Turek dobrze się wyraził, kochanieńki!
-— U w aópana w szystko dobrze! — p rysnął kniaź — 

Szkoda, że skóry  waścinej na sandały  dla siebie nie zażą
dał: nie wiem, jako  wonczas byłoby.

— A niechby ją  złupił, kochanieńki, jeżeli z tego dobro 
d la  Rzeczypospolitej w ypaśćby mogło.

Książę Z barask i w patrzy ł się w Kopycińskiego, a kniaź 
tak  dalej praw ił:

— Dobro, nie dobro, ale jako mi się widzi, Z barask i kniaź 
zap y tan y  być powinien: jego to własność, on jeden pozwo- 
leństw o może dać, lub nie dać! Ale hetm an wiedział, że po- 
zw oleństw a takiego nie będzie, a D niestr zanadto  mu się 
pogłębił, więc gw ałtu dopełni i Skinder-baszy z B erszady  
ilum inacyę spraw i. Kto wie, czy już podpis hetm ański nie 
spoczął na  podanym  przez Turków  pergam inie.

— Za wielką hańbą pokój by łby  okupiony — odezwał 
się głos z boku.

— H etm an się cofnie, podpisu jeszcze niem a — ktoś wtrącił.
— Wiem, że położony będzie — ozwał się Zamoyski.

Na to się podniósł książę Z barask i i rzekł z mocą:
— Ja, mości panowie, wiem, ż e ... nie będzie!...
— Aaa! — zabrzm iał okrzyk  uradow ania.

I  wołania dały  się słyszeć:
— O B erszadę pokój się rozb ije!...
— Z barask i p rzy  praw ie swem obstanie!
— Za D niestr pó jdziem !...
— Zobaczy pan  Żółkiewski, że i przeciw  niemu zdębió się 

można.
- Niech żyje kniaź Jerzy! — podniósł się okrzyk.

Ale pana  Z baraskiego już nie było. W yszedł z nam iotu, 
w przechodzie tylko dotknął dłoni Kopycińskiego i szepnął:

— Poczciwe w aćpan masz oczy. W ielką naukę w yczytałem  
w nich dla siebie.

— Co takiego, kochanieńki ? — spy tał Litwin. Ale odpo
wiedział mu tę ten t kopyt. Z barask i kniaź do swoich pułków 
odjechał.
W ypisy poi. dla klasy IV.



P rzed  nam iotem  oczekiwał na  księcia dw orzanin jego.
— Piasecki! — szepnął książę.
— Co w asza miłość rozkaże?

Z barask i dłoń położył na  ram ieniu  ulubieńca i szeptać 
coś mu począł. Gorączkowe jak ieś w ydaw ał rozkazy, odpo
wiedzi nie słuchał, na zapy tan ia  nie pozw alał, tajem nicze 
zaś polecenie skończył słowami:

— Gdy słońce raz trzeci zajdzie, popioły niech u jrzy  i pyły!
Piasecki skłonił się — kniaź ręką na  pożegnanie mu

skinął i pośpieszył do nam iotu wodza.
— H etm an? — zapy ta ł strażnika.
— Śpi — odpow iedziano.
— Idź i powiedz mu, że Z barask i kniaź na niego czeka. 

S praw a w ażna, widzieć się z wodzem dziś jeszcze muszę.
— Bez wielkiej to fatyg i się obejdzie, bo od pew nego 

czasu hetm an z M orfeuszem w niezgodzie jest. Ledw ie do 
łoża się przytknie, w net w staje i abo pacierze szepce, abo 
wzdłuż nam iotu chodzi.

Zbliżyli się do sypialni hetm ańskiej.
Po za spuszczonem  płótnem  nam iotu  słychać było k roki 

miarowe. Nocna lam pka pełgała, przyćm iew ana raz w raz 
cieniem ruchomym.

— Kto tam ? — dał się słyszeć głos Żółkiewskiego.
— Z barask i Je rzy  — ozw ał się kniaź.

P łótno nam iotu  podniosło się i ukazała  się w ysoka 
postać hetm ana. Brew miał ściągniętą , jakby  z onej wizyty 
ponocnej rad  nie był.

W ybacz, w asza miłość — odezw ał się Z barask i — że 
o tak  późnej godzinie was n iepokoję, a le ...

— A le ... w racasz waszmość od Koreckiego, gdzie Tom asz 
Zam oyski o niecofnionem  postanow ieniu  mojem wam mówił.

— Tak, w asza miłość!
—- Wiem, z czem waszmość p rzy b y w asz ... O B erszadę ci 

chodzi?
— Tak, wasza miłość.
— A mnie o dobro Rzeczypospolitej.

Tu sięgnął ręką  po pergam in  przy  łożu na  stole leżący.
— Ciężkie w arunki — dodał — i wierz mi waszmość, że 

w iększy od ciebie kam ień na p iersi czuję.



— A! — zaw ołał u radow any  k n ia ź — podpisu jeszcze w a
szej miłości n iem a?

Żółkiew ski brew  ściągnął.
— Niema, ale będzie! Dłoń się usuwa, palce w ypow iadają 

posłuszeństw o, lecz p rzed  rozkazem  woli mojej u le g n ą ...
A ty, mości k s iążę ? ...

— Chroń, mnie Bóg, aby z mojej przyczyny pokój Rze- 
czypospolitej m iał się odwlekać! — zaw ołał Zbaraski.

— Dziękuję! — rzek ł hetm an.
— A jednak  wasza miłość upakarzającego  w arunku  spa

lenia B erszady  nie podp iszesz ...
— Dwa dni mam dane do nam ysłu. W aszm ość czas sk ra 

casz — odpow iedział Żółkiew ski i sięgnął po inkaust.
Z barask i ukląkł.

— Jeszcze jeden dzień zwłoki, a B erszada z pow ierzchni 
ziemi zniknie! — zaw ołał.

H etm an w patrzy ł się w m łodzieńczą tw arz księcia.
— Nie rozum iem  — rzekł krótko.
— W ydałem  rozkaz Piaseckiem u, aby p rzeraz ił m ieszkań

ców nadejściem  Turków  i wywiódł ich z zagrożonego mia
sta. W yjdą — i płom ienie się zerw ą, podłożone ręką  wy
słańców. Rozumiesz, w asza miłość? W ypadek!... o popioły 
nie upom ni się nikt. B erszady  nie będzie, lecz nie będzie 
i podpisu, p rzed  k tórym  cofają się palce waszej miłości.

Żółkiew skiem u pióro w ypadło z rąk .
— Amen! — rzekł. — Piękny czyn waszmości p an u  histo- 

ry a  zapisze na  k artach  swoich.
Pochylił się — i pocałunek na  czole m łodego kniazia 

złożył.
W noc trzecią ogrom na łuna oświetliła sklepienie nie

bieskie — to płonęła Berszada.
Miasto, podpalone ze wszech stron, w ciągu nocy je

dnej obróciło się w kupę gruzów. S k inder-basza  uw ierzył 
w w ypadek pożaru, Żółkiew ski tra k ta t podpisał i nastąp ił 
odw rót dwóch potęg pogodzonych.

Kazimierz Gliński (Cecora).



24 .  Ostra  B ra m a  w Wilnie.
Z rycin, z opow iadań i opisów przedstaw ia sobie ka

żdy człowiek O strą  Bram ę inną zupełnie, niż jest w rzeczy
wistości. W głębi ulicy długiej, starośw ieckiej i bardzo  cichej 
w yobraża sobie bram ę w ysoką, w ązką, daleko sm uklejszą 
może, niż F lo ryańska  w Krakowie, praw dziw ie ostrą«; w niej 
wysoko nad  ludźmi przez o tw arte okna z ciemnego wnę
trza kaplicy połyskują m arm ury, świeci złoto, iskrzą się 
drogie kam ienie, m igają św iatła lam p srebrnych; na górę 
prow adzą po dwóch stronach schody kam ienne, a na każdym  
stopniu  g rupy  klęczących, k tó re spływ ają aż na ulicę; b ram a 
może być poczerniała i obdarta , ale musi nosić widoczne 
ślady wielu w ieków ... Czyż niepraw da, że jest się p rzygo
tow anym  na coś bardzo  malowniczego, a w tej malowni- 
czości p rzew ażają dwa pierw iastki — starożytność i przepych.

Rzeczywistość jest zupełnie inna. Jedziesz ku m iastu 
ulicą, podobną do wszystkich najpospolitszych m ałomiejskich 
ulic, ani d ługą, ani p iękną, dość now ą, aż u jrzysz się przed 
kw adratow ą ciężką basztą , b ram ą zapewne, skoro się pod 
n ią podjeżdża; ta b ram a bez stylu i bez cechy starości, bo 
ją  zawsze bielą i m ażą, pom alow ana jest ro sy jską  m odą na 
żółto, gzym sy na niej i Pogoń nad  otw orem  bram y wysm a
row ane w apnem  na biało. Nie wiesz, na  co patrzysz i gdzie 
jesteś, kiedy widzisz naraz, że twój dorożkarz zdejm uje 
czapkę, że na ulicy wszyscy bez czapek, że n iek tórzy  klęczą 
na b ru k u ...  już wiesz, co to za brama! Zryw asz czapkę i ty, 
chcesz dojrzeć obrazu  »Panny świętej, co w Ostrej świeci 
B ram ie ; widzisz tylko kapliczkę, p rzystaw ioną do bram y 
tak, że zdaje się być jedną ścianą, widzisz z trzech jej okien 
najw iększe środkow e szeroko otw arte, a za tern oknem  fi
ranki, k tó re  zasłan iają  obraz; ale napróżno szukasz p rze
pychu łub starożytności. Owszem, nic skrom niejszego, po 
wiedzmy poprostu, nic uboższego, jak  ta budow a, dostaw iona 
do bram y tak, że zdaje się być jej facyatą, a tylko z za 
dw óch boków tró jkąta , k tó ry  stanow i szczyt kaplicy, wy
g lądają  dw a rogi właściwej kw adratow ej baszty. Inaczej 
świeci obraz częstochowski ze swojej Jasnej Góry, której



wieże i baszty  na kilka mil widne dokoła, i zdaleka już 
m ożna mu się pokłonić.

Niegdyś, przed  wiekami, obraz sta ł we fram udze tej 
baszty, tak mniej więcej, jak  figu ra  św. F lo ryana  w bram ie 
F loryańskie j w Krakowie; później w ystaw iono nad  w jazdem  
kapliczkę d rew nianą , już cokolwiek więcej p rzestronną , a tę 
dzisiejszą ukończyli księża Karmelici z sąsiedniego kościoła 
św. T eresy już w początkach naszego wieku. Na m arm ury  
nie było ich stać; jestto  p rosty  mur, niczem nie ozdobiony 
ani nie zasłonięty, pom alow any na kolor szafirowy, a w szy
stko, co z m uru  wystaje, jak  gzym sy, p ilastry  i t. p., w a
pnem  pobielone. Ulica nie cicha, niestety; owszem, n a jg w a r
n iejsza ze w szystkich gw arnych ulic wileńskich, bo p row a
dząc do kolei, jest głów ną kom unikacyą m iasta. Dawniej 
pow ozy jeździć po niej nie mogły, a ruch cały szukał sobie 
d róg  innych ; dziś w szystkie pow ozy i dorożki, w szystkie 
pakunki, ciężary, w szystkie żydow skie fu ry  i wózki jeżdżą 
popod O strą Bram ą bez ceremonii i n ieustannym  turkotem  
p rzeszkadzają  do nabożeństw a i do skupienia ducha i myśli.

I schodów kam iennych z ciosowemi poręczam i niema. 
W  jak iejś przystaw ce, w jak iejś żółtej, n iepokaźnej budzie 
po lewej stronie ulicy są ciasne, wązkie drzwiczki, je st cia
sny, wązki, ciemny kory tarzyk , są schody drew niane, nie- 
bardzo  ciasne, ale dość brudne; po tych wychodzi się do 
m aleńkiego przedsionka (czy k ruch ty), znajdującego się za
wsze jeszcze we w spom nianej budzie, z niego zaś nap rost 
są  ciasne drzw iczki do małej zakrystyi, a na praw o małe, 
w ązkie, na  jednego człowieka ledw o, żelazne drzw i do 
kaplicy.

Kaplica może mieć długości kroków  kilkanaście, szero
kości ledwo kilka; na pokój nie by łaby  bardzo  duża. Ja k  
wejdzie pięćdziesiąt osób, już nie m ają się gdzie pomieścić, 
a gorąco staje  się dusznem , nieznośnem . Z dwóch ścian 
dłuższych jedną zajm ują trzy  okna, wychodzące na  ulicę 
i podczas nabożeństw a zaw sze otw arte, d ru g ą  przez całą 
p raw ie jej szerokość ołtarz i umieszczone p rzy  nim małe 
organki. W szystko to nizkie tak, że ten ołtarz, choć. docho
dzi do sam ego sklepienia, w ydaje się za nizki w stosunku 
do swej szerokości, jak iś zduszony, przygnieciony.



I tu  niem a ani m arm urów , ani złota, ani pereł i k a 
mieni, ani lam p kosztow nych; ściany pociągnięte klejowo 
szafirowym , a sklepienie zielonym  kolorem ; o łtarz m uro
wany, pom alow any olejno, udaje m arm ur; kolum ny o łta
rzow e i w szystko wokoło nich na  p ierw szy  rzu t oka n iby 
ze srebra, ale to w szystko drew niane, obw ieszone tylko srebr- 
nemi wotami. Są na o łtarzu  naw et dwie figu ry  świętych, 
drew niane, złocone, tak  złe, że m ogłyby stać w najskrom 
niejszym  wiejskim kościele; naw et lichtarze tylko te, co małe, 
są srebrne, a wielkie ołow iane są czy cynowe. I w ota sk ro 
mne. Niema częstochowskich buław  hetm ańskich, ani k ró 
lewskich darów ; sreb rne blaszki, przez biedaków  zawieszone, 
w yobrażają  to nogi, to ręce, to oczy, to serca; n iektóre m ają 
nap isy  niezgrabne, jak  gdyby  szpilką wy drapane. Jedyne 
wotum bogatsze, to wielki sreb rny  półksiężyc, k tó ry  cały 
obraz od spodu obejm uje, tak, że na obrazkach  w ydaje się, 
jak  gdyby  był jego częścią.

Nie częstochowskie to bogactw a i w spaniałości. Tam 
M atka Boska na swojej wysokiej górze, w swojej obronnej 
fortecy, w swojej w spaniałej kaplicy w ygląda, jak  królow a 
na  m ajestacie; tu w tj^ch p rostych  białych m urach, w tej 
ciasnej przestrzeni, w tem otoczeniu ubogiem  w ygląda sama, 
jak  w więzieniu, w ucisku, w ubóstwie. I w obrazach sa
mych podobna różnica. Częstochowski ma oblicze surow e 
i groźne, tak, że m u w oczy popatrzeć trudno; — ten patrzy  
tak  łagodnie, tak  łaskaw ie, a tak smutno, jak  gdyby  sam 
chciał p łakać nad  sobą; a widząc go w tem ubóstwie, w tym  
ucisku, myśli się o Matce Bolesnej, jak  z pod k rzyża w ró
ciła do swojej izdebki, a za nią g rom adka wiernych, p ła 
czących niew iast i uczniów. I tu tak  ciasno, i tu tak mało 
ludzi wejść może, a ci ludzie, co są, płaczą tak  często, i to 
nie nad  sobą tylko, ale jak  tam  po powrocie z Golgoty, i nad  
N ajśw iętszą P anną  także, że taka  biedna, i nad  jej Synem, 
że zelżony i umęczony przez H eroda i P iła ta ! ...  D opraw dy, 
pa trząc  na te kobiety, klęczące kolo o łtarza  i płaczące, m y
śli się o Salomei albo W eronice, o tych świętych niew iastach, 
k tó re  z takiem  uczuciem poją ł i p rzedstaw ił D elaroche 
w W i e lk im  P i ą t k u ,  jak  Matkę N ajśw iętszą znękaną od
prow adzają  do domu, albo na  kolanach p róbu ją  krzepić



i cucić zemdloną. A sam sobie w ydaje się człowiek, jak  
gdyby  należał do tego orszaku, jak  gdyby  szedł za nim 
gdzieś daleko, n a  końcu i przez uchylone drzw i p a trza ł na 
te sceny świętych boleści i sam je choć trochę podzielał.

Taki jest ch arak ter Ostrej B ram y, taki rodzaj czci, 
k tó rą  tam  M atka Boska odbiera, i takie wrażenie. I gdyby 
na tem m iejscu stanął p rzyby tek  tak  w spaniały, jak  niem a 
żadnego na świecie, gdyby  go w szystkie skarby  św iata zdo
biły, gdyby najzaw ołańsi śpiew acy od ran a  do nocy śpie
wali, jak  anioły, a setki tysięcy ludzi klęczały dokoła, nie 
robiłby ten p rzyby tek  większego w rażenia, jak  robi dziś, 
w tej swojej biedzie i przez nią.

Obraz sam mało jest podobny do innych. Tw arz jest 
więcej, niż natu ra lnej wielkości; jej kolor nie czarny wcale, 
raczej zanadto  czerwony; figura cała zasłonięta zw ykłą u nas 
suk ienką, tylko że nie jest, jak  w Częstochowie, na aksam i
cie perłam i i kam ieniam i haftow ana, ale w yrobiona ze sre
brnej, pozłoconej blachy i wyi*obiona wcale ładnie. Jedyna  
to rzecz okazała i bogata  w całej kaplicy.

Z rana msze w ychodzą jedna po drugiej bez przerw y 
aż do godziny jedenastej, wieczorem zaś o szóstej czyta 
ksiądz litanię przed odsłoniętym  obrazem , a zaw sze tak  wie
czorem, jak  zrana, kaplica pełna i na schodach ludzie się 
tłoczą i na ulicy klęczą.

P rzed  O strą B ram ą, po lewej stronie ulicy, stoi rodzaj 
domu, um yślnie zbudow anego, k tó ry  n a  piętrze ma tylko 
jednę salę, raczej duży pokój z oknami, dającem i w prost 
widok na  ołtarz, z ław kam i do siedzenia i klęczenia; to ro 
dzaj loży dla tych, k tórzy  do kaplicy docisnąć się nie mogą, 
a wolą mszy słuchać pod dachem, niż na ulicy. Tutaj, na 
idicy, dużo żebraków  i kalek wszelkiego rodzaju i cokol
wiek sklepików i p rzekupek z obrazkam i, m edalikam i, szka- 
plerzam i i wszelkim takim  kram ow o-odpustow ym  towarem . 
T ow aru  tego niewiele i dość lichy. Ani mowy o takich pię
knych obrazkach na blasze lub drzewie, jakiem i pyszni się 
Częstochowa. Kto więc, jadąc  do W ilna, liczy na to, że wróci 
do  domu, wioząc łupy  bogate, świętości z Ostrej Bram y, ten 
niech się z tą nadzieją pożegna. Zato przekupki, k tóre te



świętości sprzedają, otoczone są najw yższem  uszanow aniem  
całego m iasta, naw et całej Litwy, jako  bardzo  godna, m ądra 
i typow a część ludności. Stanisław  Tarnowski.

25 .  Bu ław a Rewery.
Twarz talia pogodna, pod hełmem włos siwy,
Na czole promienie spokoju,
Powraca z daleka; choć starzec sędziwy,
A jeszcze przewodził tym w boju.

Lecz tęskno Rewerze po bojach spoczynku 
I życia z rodziną w zagrodzie 
I gędźby przy szklance i dum przy kominku 
I słońca zachodu w pogodzie.

O, dosyć mu krwi już — i dosyć już chwały, 
Zdobytej na hordzie, Osmanie,
I Moskwie i Szwedzie: bohater on biały 
Już doma do grobu zostanie.

Sześćdziesiąt lat gromi i wiatry stepowe 
Prześciga zwycięską pogonią;
Na mrozach północy obielił on głowę,
A pierwszy, gdzie szable zadzwonią.

Dziś spokój w Koronie; śmierć w bojach nie miała 
Dla piersi żelaznych tych gromu.
Więc myślał Rewera: Bądź, Panie, Ci chwała! 
Żywota dokonam już w domu!

Tam syn mu w sen wieczny zaciśnie powieki 
Po życiu burzliwem i srogiem;
Rozmawiał on z wrrogiem, jako step daleki:
Dziś pragnie rozmowy już z Bogiem.

Tu jego już błonia, bogate tak w plony,
Koń stąpa drożyną zamkową;
Tam rolnik sędziwy swe orze zagony 
I nuci skowronek nad głową.

Rewera tak dawno nie widział już pługa,
Więc stanął. — Szczęść Boże!« — zawoła 
I patrzał, jak czarna krajała się smuga,
I radość błyszczała mu z czoła.



I wzrok się promieni. Wtem rolnik się zwrócił, 
Poznaje: pan jego wielmożny;
Więc skoczył od pługa i do nóg się rzucił:
-  »A witaj, hetmanie, w dzień zbożny!«

>Nie hetman jam, bracie. O, żyzna to rola! 
Orz śmiało, ja wracam do domu:
Tatarzyn już końmi nie stłoczy ci pola 
Ni Bohdan przyniesie ci gromu.

I rolnik usłuchał, pług sprawił, gnał woły:
Pług w ziemię się zaciął — ustawa.
Pękł lemiesz — patrzają: — o święte anioły! 
Pod skibą hetmańska buława!

Podnieśli, śniedź starli i podziw ich ima;
A rolnik przy pługu uklęka 
I patrzy na niebo łzawemi oczyma 
I rzewną modlitwę wyjęka.

Od wscłiodu bo dziwnie widnokrąg się mroczy 
I ptastwa mnogiego tam wrzawa;
Wtem rolnik się zerwie, do wodza przyskoczy: 
— >0 panie, to twoja buława!«

Weź broń twą, hetmanie! — Jam znachor tej włości: 
Bóg czasem mi zgadnąć pozwoli,
A przyszłość wyczytać umieją i prości;
Buławę weź w dani z twej roli!«

Hewera się zdumiał: »Żyw jeszcze przez Boga! 
Nasz hetman koronny żyw jeszcze!«
A rolnik odpowie: »Idź, panie, na wroga!
Źle wróżą nam ptaki te wieszcze .

Patrz, lecą od wschodu tam burza się zrywa: 
Ptak darmo od gniazda nie leci;
Znać, grzmi tam janczarka i burczy cięciwa: 
Hetmanie, pośpieszaj do dzieci!

Rewera na trakt się zawrócił już lwowski, 
Budzony ostrogą koń bieży.
Wieść leci po drodze: zginął Kalinowski! 
Hewera i wierzy — nie wierzy.



I modli się w duszy rolnika słowami:
»O Boże! czyż nigdy spokoju?
Czyż wiecznie twój piorun grzmieć będzie nad nami ? 
Ach! wiecznież nam latać do boju?«

On wjeżdża do Lwowa, a dziwny gwar w grodzie 
I odgłos go wita studzwonny;
Witają go pany i Indu powodzie:
Hej! wjeżdża nasz hetman koronny!

O ratuj, hetmanie! wieść straszna od Boha: 
Chmielnicki Bohdanko znów w polu;
Legł hetman koronny na błoniach Batoha,
A kozak już hula w Podolu!«

— »Skąd wieści, rycerze? -  hej szlachta, Bóg z wami!* 
Podano list króla — buławę.
Rewera list czytał i zalał się łzami 
I pomknął na boje, na krwawe.

Mieczysław Romanowski.

26. Zgon rycerza.
— Macie się z oblężonego Z baraża przekraść przez nie

przyjaciela i dać znać królowi o groźnem  naszem  położe
niu — rzekł książę Jerem i Wiśniowiecki. — By zaś was po
godzić, oświadczam , że ten w yruszy pierwszy, k tó ry  się 
pierw szy ofiarował.

— To ja! — rzekł pan Longinus Podbipięta z prom ienną 
tw arzą.

— Dziś wieczorem po szturmie, jeżeli noc będzie cie
mna — dodał książę. — Listów żadnych do króla nie dam. 
■Co waść widzisz, to opowiesz, weźmiesz jeno sygnet na znak.

Podbipięta przy ją ł sygnet i pokłonił się księciu, ten 
zaś wziął go obu rękom a za skronie i trzym ał czas jakiś, 
a potem ucałował po kilkakroć w głowę i rzekł wzruszonym 
głosem:

— Tak mi blizki jesteś serca, jak  brat. Niech cię prow a
dzi i przeprow adzi Bóg Zastępów  i nasza Królowa Anielska.

Książę miał łzy w oczach, bo to był prawdziwy ojciec 
dla rycerstw a; inni płakali, a ciałem pana Podbipięty w strzą
snął dreszcz zapału i płomień chodził mu po kościach i ra -



•dowala się do głębi ta dusza czysta, pokorna a bohaterska 
nadzieją  blizkiej ofiary.

Rycerze wyszli z namiotu.
— Muszę wasz mościć w pożegnać — rzekł pan Longinus.
— Jak to  ? gdzie idziesz ? — pyta ł Zagłoba.
— Do księdza Muchowieckiego, do spowiedzi, braciszku. 

T rzeba grzeszną duszę oczyścić.
To rzekłszy, poszedł pan Longinus spiesznie ku zam 

kowi, oni zaś zwrócili się ku  wałom. Skrzetuski i W ołody
jow ski byli jak  struci i milczeli.

Pan  Podbipięta po spowiedzi i komunii cały czas spę
dził na modlitwie; zjawił się dopiero wieczorem na szturm, 
k tó ry  był jednym  z najokropniejszych , bo nieprzyjaciele 
uderzyli właśnie wówczas, gdy wojska, działa i wozy prze
nosiły się do nowo usypanych wałów. Przez chwilę zdawało 
się, że szczupłe siły polskie ulegną naw ale dw ustu tysięcy 
nieprzyjaciół. Chorągw ie polskie tak dalece pom ieszały się 
z nieprzyjacielskiem i, że swoi swoich odróżnić nie mogli. 
N ieprzyjaciele wytężyli w szystkie siły, bo myśleli, że to ma 
być ostatni szturm  i że odtąd głodem tylko będą nękali 
oblężonych. Ale po trzech godzinach wszystkie ataki zostały 
odparte  z tak strasznem i stratam i, że były później wieści, 
jakoby  do czterdziestu tysięcy nieprzyjaciół miało paść w tej 
bitwie. To pewna, że po bitwie rzucono cały stos chorągwi 
pod nogi księcia i że istotnie był to wielki szturm  ostatni, 
po którym  nadeszły jeszcze cięższe czasy w kopywania się 
we wały, poryw ania wozów, bezprzestannej strzelaniny, nę
dzy  i głodu. N iestrudzony książę Jerem i natychm iast po 
szturm ie poprow adził upadających ze znużenia żołnierzy na 
wycieczkę, k tó ra skończyła się now ą klęską nieprzyjaciół, 
poczem dopiero cisza ukoiła tabor i obóz.

Noc była ciepła, ale chm urna. Cztery czarne postacie 
posuw ały się cicho i ostrożnie ku wschodniemu krańcow i 
wałów. Byli to: pan Longinus, Zagłoba, Skrzetuski i Woło
dyjowski.

— Pistolety dobrze osłoń — szeptał Skrzetuski — żeby 
proch nie zwilgotniał. Dwie chorągw ie będą stały  w pogo
towiu całą noc. Jeżeli dasz ognia, skoczymy na ratunek.

— Ciemno, choć oko wykol! — szepnął Zagłoba.



— To lepiej — odrzekł pan  Longinus.
— Cicho-no — przerw ał W ołodyjowski — coś słyszę.
— To jakiś konający chrapie — nic to!
— Byłeś się do dębiny dosta ł...
— O Boże! Boże — w estchnął Zagłoba, trzęsąc się jak 

we febrze.
— Za trzy  godziny będzie dniało.
— To już czas! — rzekł Longinus.
— Czas! czas! — pow tórzył Skrzetuski stłum ionym  gło

sem. — Idź z Bogiem!
— Z Bogiem! z Bogiem!
— Bądźcie, bracia, zdrowi, a przebaczcie, jeżelim którem u 

w czem zawinił.
— Tyś zaw inił? O Boże! — zawołał Zagłoba, rzucając mu 

się w ram iona.
Po kolei b rali go Skrzetuski i W ołodyjowski. Nadeszła 

chwila, że tłum ione łkanie w strząsnęło te rycerskie piersi. 
Jeden  tylko pan Longinus był spokojny, choć wzruszony.

— Bądźcie zdrowi! — pow tórzył raz jeszcze.
I zbliżywszy się do brzegu wału, zsunął się we fosę, 

po chwili zaczerniał na drugim  jej brzegu, raz jeszcze dał 
znak pożegnania tow arzyszom  i znikł w ciemności.

Między drogą do Załuzia a gościńcem z W iśniowca 
rosła dąbrow a, przeryw ana wązkiemi, w poprzek idącemi 
łąkami, a łącząca się z borem  starym , gęstym  i ogrom nym , 
przechodzącym  aż hen za Załuzie: tam to postanow ił do
stać się pan  Podbipięta. D roga to była wielce niebezpieczna, 
bo żeby dostać się do dębiny, trzeba było przechodzić wzdłuż 
całego boku nieprzyjacielskiego taboru; ale pan Longinus 
w ybrał ją  umyślnie, bo właśnie kolo taboru  przez całą noc 
kręciło się najwięcej ludzi i straże najm niej daw ały bacze
nia na przechodzących. Z resztą wszystkie inne drogi, ja ry , 
zarośla i ścieżki poobsadzane były strażam i, które obje
żdżali ustawicznie setnicy i pułkownicy. O drodze przez łąki 
i wzdłuż Gniezny nie było co i marzyć, bo tam koniueho- 
wie ta tarscy czuwali od zmierzchu do św itania przy koniach.

Noc była ciepła, chm urna i tak  ciemna, że o dziesięć 
kroków  nie dojrzałeś nie tylko człowieka, ale naw et i drzew a. 
Była to okoliczność dla pana Longina pomyślna, lubo z dni-



giej strony i sam musiał iść bardzo wolno, ostrożnie, aby 
nie wpaść w k tóry  z dołów lub rowów, pokryw ających na 
całej przestrzeni pobojowisko.

W ten sposób dotarł do drugich wałów polskich, które 
właśnie przed wieczorem opuszczono. P rzepraw iw szy się 
przez fosę, puścił się chyłkiem ku szańcom nieprzyjaciel
skim. Stanął i słuchał: szańce były puste. Wycieczka Je re 
miego, dokonana po szturmie, w yparła z nich żołnierzy, któ
rzy  albo polegli, albo schronili się do taboru. Mnóstwo ciał 
leżało na skłonach i szczytach tych nasypów. Pan Longinus 
potykał co chwila o trupy, przestępow ał przez nie i szedł 
naprzód. Od czasu do czasu słaby jakiś jęk albo westchnie
nie zwiastowały, że niektórzy z leżących żyją jeszcze.

Za wałami obszerna przestrzeń, ciągnąca się aż do d ru 
giego okopu, również była pokry ta  trupam i. Dołów i rowów 
było tu jeszcze więcej. W szędy panow ało najgłębsze mil
czenie, nigdzie ani ogniska, ani człowieka, nikogo na całym 
m ajdanie, oprócz poległych.

Pan Longinus rozpoczął modlitwę za dusze zm arłych 
i szedł dalej. Szmer polskiego obozu, który go gonił aż do 
drugich wałów, cichł coraz bardziej, topniał w oddaleniu, 
aż nakoniec umilkł zupełnie. Pan Longinus stanął i obejrzał 
się po raz ostatni. Nic już praw ie nie mógł dojrzeć, bo w obo
zie nie było świateł, jedno tylko okienko w zam ku migotało 
słabo, jako gwiazdka, k tó rą to odkry ją , to przesłonią, lub 
jak  robaczek świętojański, co świeci i gaśnie naprzem ian.

— Bracia moi, zali was zobaczę jeszcze w życiu? — po
myślał pan Longinus. I tęsknota przygniotła go jakby  ol
brzym i kamień. Zaledwie mógł oddychać. Tam, gdzie drży 
owo światełko błędne, tam są swoi, tam są serca bratnie: 
książę Jerem i, Skrzetuski, Wołodyjowski, Zagłoba, ksiądz 
Muchowiecki, tam go kochają i radziby go obronić, a tu noc> 
pustka, ciemność, trupy  pod nogami, korow ody dusz w dali 
zaś tabo r niem iłosiernych wrogów.

Kamień tęsknoty stał się tak ciężki, że za ciężki był 
naw et na bark i tego olbrzyma. Dusza poczęła się w nim 
wahać. Nadleciał doń w ciemności b lady niepokój i począł 
szeptać mu do ucha: >Nie przejdziesz! to niepodobieństwo! — 
wróć się, jeszcze, jeszcze czas! W ypal z pistoletu, a cała cho



rągiew  runie na twój ratunek; — przez te tabory, przez tę  
dzicz nie przejdzie nikt«. Ów obóz ogłodzony, zasypany  
codziennie kulami, pełen śmierci i trupiego zapachu, wydał 
się w tej chwili panu Longinowi cichą, bezpieczną p rzysta
nią. — Tam przyjaciele nie mieliby mu za złe, gdyby wró
cił. Powie im, że rzecz przechodzi ludzkie siły, a oni sami 
już nie pójdą, ani nikogo nie wyszlą i będą czekali dalej 
Bożego i królewskiego zmiłowania.

A jeśli Skrzetuski wyjdzie i zginie? — W imię Ojca 
i Syna i Ducha świętego! To są pokusy szatańskie — po
myślał pan Longinus. — Na śmierć gotowym, a nic gorszego  
mnie nie spotka. To szatan straszy słabą duszę pustkow iem , 
trupam i, ciemnością; bo on ze wszystkiego korzysta. Miał- 
żeby rycerz srom otą się okryć, sławę postradać, imię zhań
bić, wojska nie zbawić, korony niebieskiej się zrzec? Ni
gdy! — i ruszył dalej, wyciągając przed siebie ręce.

Wtem szmer go znowu doszedł, ale już nie z obozu 
polskiego, jeno z przeciwnej strony, niew yraźny jeszcze, ale- 
jakiś głęboki i groźny, jak  pom ruk niedźwiedzia, odzyw a
jący się nagle w ciemnym lesie. Lecz niepokój opuścił już. 
duszę pana Longina, tęsknota przestała ciężyć i zmieniła się 
w słodką tylko pamięć o bliźnich; nakoniec jakby odpow ia
dając groźbie dolatującej od strony taboru, powtórzył sobie 
w duszy raz jeszcze: A tak i pójdę!

Po pewnym czasie znalazł się na owem pobojow isku, 
na którem  w dniu pierwszego szturm u jazda książęca roz
biła nieprzyjaciela. D roga tu już była równiejsza, mniej 
rowów i dołów i nic praw ie ciał. Było tu również nieco- 
jaśniej, gdyż rozm aite przeszkody nie zasłaniały przestrzeni. 
G runt spadał pochyło ku  południowi, ale pan Longinus skrę
cił zaraz w bok, pragnąc się prześliznąć między zachodnim 
stawem a taborem.

Szedł teraz szybko, bez przeszkód i już zdawało się, 
że dosięga linii taboru, gdy nowe jakieś odgłosy zwróciły 
jego uwagę. Zatrzym ał się natychm iast i po kw adransie 
oczekiwania usłyszał zbliżający się tupot i pax-skanie kon i.— 
Straże! — pomyślał. Wtem i głosy ludzkie doszły jego uszu; 
więc rzucił się co tchu w bok i zmacawszy nogami pierw szą 
nierówność gruntu, padł na ziemię i wyciągnął się bez ru 



chu, trzym ając w jednej ręce pistolet, w drugiej miecz. Tym
czasem jeźdźcy zbliżyli się jeszcze więcej i nakoniec zró
wnali się z nim zupełnie. Było tak  ciemno, że nie mógł ich 
porachować, ale słyszał każde słowo rozm ow y... Głosy od
dalały się stopniowo i nakoniec znikły. P an  Longinus pod
niósł się i szedł dalej.

Deszcz tak drobny, jak mgła, począł mżyć. Zrobiło się 
jeszcze ciemniej. Po lewej stronie pana Longina zabłysło 
w odległości dwóch stai małe światełko, potem drugie i trze
cie, dziesiąte. Teraz był już pewny, że znajduje się na linii 
taboru. Św iatła były rzadkie i mdłe, widać spali tam już 
wszyscy i tylko gdzieniegdzie pito lub gotowano straw ę 
na jutro.

— Bogu dzięki, że po szturm ie i wycieczce idę — rzekł 
do siebie pan Longinus. — Znużeni muszą być śmiertelnie. — 
Zaledwie to pomyślał, gdy zdała usłyszał znów tupot koń
ski : jechała druga straż. Ale g run t w tern miejscu więcej 
był popękany, więc i schronić się było łatwiej. Straż prze
szła tak blizko, że omal nie najechała na pana Longina. 
Szczęściem konie przyw ykłe przechodzić koło leżących ciał, 
nie zastraszyły się. Pan Longinus poszedł dalej. Na p rze
strzeni tysiąca kroków trafił na dwa jeszcze patrole. Wido- 
cznem było, że cały k rąg , objęty taborem, strzeżony był, 
jak źrenica oka.

Pan Longinus szedł dalej. Ale już nie szedł po tej sa
mej linii, była to bowiem widocznie linia placówek; więc 
skierow ał się jeszcze bliżej ku taborowi, p ragnąc przejść 
między plecami widet i szeregiem wozów. Jeżeli nie było 
drugiego łańcucha straży, mógł pan Longinus na tej prze
strzeni napotkać tylko tych, k tórzy wychodzili z taboru  na 
zmianę. Konne oddziały straży  nie miały tu co robić. Po 
chwili pokazało się, że drugiego łańcucha placówek nie było. 
Zato tabor nie był dalej, jak  na  dwa strzelania z luku: 
i dziwna rzecz, zdaw ał się być coraz bliżej, jakkolw iek pan 
Longinus stara ł się iść równolegle do szeregu wozów. P o
kazało się również, że nie wszyscy spali w taborze. P rzy  
tlejących tu  i owdzie ogniskach widać było siedzące postaci. 
W jednem  miejscu ognisko było większe, tak  naw et wielkie, 
że praw ie dosięgało blaskiem pana Longina; i rycerz znów



m usiał się cofać ku placówkom, aby nie przechodzić przez 
pas światła. Zdaleka rozpoznał pan Longin wiszące w po
bliżu ognia, na  słupach podobnych do krzyżów, woły, z k tó
rych zdzierali skóry. Spore kupki ludzi p rzypatryw ały  się 
czynności. N iektórzy p rzygryw ali z cicha rzeźnikom  na pi
szczałkach. Była to część obozu, k tó rą  zajm ow ali czabań- 
czycy. Dalsze szeregi wozów otaczała ciemność. Lecz ściana 
taboru, oświecona mdłemi światłam i ognisk, znów była jakby  
bliżej p an a  Longina. Z początku miał ją  tylko po praw ej 
ręce. Nagle spostrzegł, że ma ją i przed sobą.

W ówczas stanął i nam yślał się, co począć. Był otoczony. 
Tabor, kosz ta ta rsk i i obozy czerni okalały, jakby  pierście
niem, cały Zbaraż. W środku  tego pierścienia sta ły  placówki 
i k rąży ły  straże, aby n ik t nie mógł się przedostać. Położenie 
p ana  Longina było straszne. Miał teraz do w yboru, albo 
przem knąć się między wozami, albo szukać innego wyjścia. 
Inaczej m usiałby się b łąkać aż do św itu po owem kolisku, 
chybaby się chciał cofnąć znów do Z baraża; ale naw et i w ta 
kim razie mógł wpaść w ręce straży. Rozum iał jednak, że 
już sam a n a tu ra  g run tu  nie pozw ala na to, aby wóz stał 
p rzy  wozie. M usiały w szeregach ich być przerw y, i to zna
czne, bo zresztą takie przerw y konieczne były dla komuni- 
kacyi, dla wolnej drogi, potrzebnej jeździe. P an  Longinus 
postanow ił szukać podobnego przejścia i w tym celu zbliżył 
się jeszcze więcej do wozów. Blaski płonących tu i owdzie 
ognisk mogły go zdradzić; ale z drugiej strony  były  mu 
pożyteczne, bo bez nich nie w idziałby ani wozów ani drogi 
m iędzy nimi.

Jakoż  po kw adransie  poszukiw ań znalazł przecie drogę 
i poznał ją  łatwo, bo w yglądała jak b y  czarny pas między 
wozami. P an  Longinus położył się n a  brzuchu i począł się 
czołgać do owej czarnej czeluści, jak  wąż do jam y. U płynął 
kw adrans, pół godziny, on czołgał się ciągle, modląc się je 
dnocześnie, — w obronę z ciałem i duszą mocom niebieskim  
się oddając. Pomyślał, że może los całego Z baraża zależy 
w tej chwili od tego, czy on się teraz przez owę gardziel 
przedostanie; więc modlił się nie tylko za siebie, ale i za tych, 
k tó rzy  w tej chwili na okopie modlili się za niego.

Po obu stronach w szystko było spokojne. Człek się nie



ruszył, koń żaden nie zachrapał, pies żaden nie zaszczekał 
— i pan Longinus przeszedł. C zerniały teraz przed nim chró- 
sty i gąszcze, za którym i rosła dębina, za dębiną bór aż hen 
do Toporowa, za borem  król, zbaw ienie i sława i zasługa 
przed Bogiem i ludźmi. Czyste serce pana Longina nie we 
zbrało pychą, ale jak  serce dziecka rozpłynęło się we łzy 
wdzięczności.

Potem  podniósł się i szedł dalej. Placówek z tamtej 
strony  wozów nie było albo rzadkie, do uniknięcia łatw iej
sze. Tymczasem począł padać większy deszcz i szeleścił po 
zaroślach i głuszył jego kroki. Pan  Longinus rozpuścił te
raz swoje długie nogi i szedł jak  olbrzym, depcąc krze; co 
stąpi krok, to jakby  kto inny pięć. Wozy coraz dalej, dębina 
coraz bliżej — i zbawienie coraz bliżej.

Oto już i dęby! Noc pod nimi tak  czarna, jak  w pod
ziemiu. Ale to i lepiej. W stał lekki w iatr, więc dęby szumią 
z lekka, rzekłbyś, m ruczą pacierz: »Boże wielki, Boże do
brotliwy, uchrońże tego rycerza, bo to sługa Twój i wierny 
syn tej ziemi, na której my wzrosły Tobie na chwałę«.

Już od okopu polskiego dzieli z półtorej mili pana Lon
gina. Pot zlewa mu czoło, bo powietrze stało się jakieś par
ne, coś n iby zbiera się na burzę, ale on idzie, ani dba o bu
rzę , bo mu w sercu anieli śpiewają. Dębina rzednie. P e
wnie to będzie pierw sza łąka. Dęby zaszeleściały mocniej, 
jakby  chciały rzec: »Zaczekaj, bezpiecznie ci było wśród 
nas«. Ale rycerz nie ma czasu i w stępuje na odkry tą  łąkę. 
Jeden  tylko stoi na niej dąb w środku, ale potężniejszy od 
innych. Pan  Longinus zmierza do tego dębu.

Nagle, gdy już jest o kilkanaście kroków, z pod roz
łożystych gałęzi olbrzym a w ysuwa się ze dwadzieścia czar
nych postaci, k tóre zbliżają się w wilczych skokach do ry 
cerza.

— Kto ty?  kto ty ?
Język ich niezrozumiały, nakrycia głowy jakieś Spicza

ste: to Tatarzy, to koniuchowie, k tórzy  się tu przed deszczem 
schronili.

W tej chwili czerwona błyskaw ica rozświeciła łąkę, 
dąb, dzikie postaci Tatarów  i olbrzym iego szlachcica. Krzyk
Wypisy poi. dla klasy IV. &



straszliw y w strząsnął pow ietrzem  i walka zaw rzała w je
dnej chwili.

T atarstw o rzuciło się na pana Longina, jak wilcy na 
jelenia, i chwyciło go żylastem i rękoma,lecz on w strząsnął się 
tylko i wszyscy zapaśnicy opadli tak  z niego, jak  dojrzały  
owoc opada z drzewa. Poczem straszliw y miecz rycerza za
zgrzytał w pochwie — i wnet rozległy się jęki, wycia, wo
łan ia  na ratunek , świst miecza, charkotan ie  pobitych,rżenie 
przerażonych koni, szczęk łam anych szabel ta tarskich. Cicha 
łąka  zabrzm iała wszystkimi dzikimi głosami, jakie tylko mie
szczą się w ludzkich gardzielach. T atarzy  rzucili się jeszcze 
raz i d rugi kupą na rycerza, ale on już oparł się plecami 
o dąb, a od przodu nak ry ł się wichrem miecza i ciął straszli
wie. T rupy  zaczerniły mu się pod nogami, inni Cofnęli się, 
zdjęci trw ogą.

— D iw ! d iw ! — rozległy się dzikie wycia.
Lecz wycia te nie zostały bez echa. Nie upłynęło pół 

godziny, i cała łąka zam row iła się pieszym i i jezdnym i. Bie
gli T atarzy  z kosami, z drągam i, z tukami, ze szczapami pa
lącego się łuczywa. Gorączkowe py tan ia  poczęły się k rzy 
żować i przelatyw ać z ust do ust: Co to jest?  co się stało? 
— Diw! odpow iadali koniuchowie. — Diw! pow tarzały  tłu
my. — Diw! U bij! Ż yw cem 'bierz ! Ż yw cem !

Pan Longinus wypalił po dwakroó z pistoletów, ale 
w ystrzałów  tych nie mogli już dosłyszeć tow arzysze w pol
skim okopie. Tymczasem tłum zbliżał się do niego półkolem, 
on zaś stał w cieniu, olbrzymi, oparty  o drzew o i czekał 
z mieczem w ręku.

Tłum zbliżał się coraz bardziej. Nakoniec zagrzm iał 
głos kom endy: Bierz go! Co żyło, rzuciło się naprzód. Krzyki 
umilkły. Ci, k tórzy  nie mogli się docisnąć, świecili a tak u ją 
cym. W ir ludzki kłębił się i p rzew racał pod drzewem, jęki 
tylko w ydobyw ały się z tego wiru i przez długi czas nie 
m ożna było nic rozpoznać. Nareszcie krzyk przestrachu  wy
rw ał się z piersi atakujących. Tłum pierzchnął w jednej chwili. 
Pod drzewem został pan Longinus, a pod jego nogam i kupa 
ciał, d rgających  jeszcze w agonii.

— Sznurów ! sznurów ! — zabrzm iał jakiś głos. W net je
zdni kopnęli się po sznury i przyw ieźli je  w m gnieniu oka.



Wówczas po kilkunastu tęgich ludzi chwyciło za dwa końce 
długiego powroza, s tara jąc  się przykrępow ać nim pana Lon
gina do drzewa. Ale pan Longin ciął mieczem i przeciwnicy 
z obu stron padli na ziemię. Widząc, że zbyt wielki tłum 
przeszkadza sobie nawzajem, poszło raz jeszcze kilkunastu 
najśmielszych, chcąc koniecznie uchwycić żywcem wielko
luda; ale on podarł ich, jak  odyniec rozdziera zajadłe kun
dle. Dąb, zrośnięty z dwóch potężnych drzew, osłaniał środ
kową wklęsłością rycerza, z przodu zaś, kto się zbliżył na 
długość miecza, marł, nie w ydawszy naw et krzyku. N ad
ludzka siła pana Podbipięty zdaw ała się w zrastać jeszcze 
z każdą chwilą.

Wtem wśród rozwścieczonej ordy rozległy się dzikie 
w ołania: U k ! uk! Wówczas na  widok łuków i strzał, wysy
pyw anych z kołczanów pod nogi, poznał i pan Podbipięta, 
że zbliża się godzina śmierci i rozpoczął litanię do Najświęt
szej Panny.

Uczyniło się cicho. Tłumy zatrzym ały dech, oczekując, 
co się stanie.

Pierw sza strzała świsnęła, gdy pan  Longinus mówił: 
Matko Odkupiciela! — i o tarła m u skroń. D ruga strzała 
świsnęła, gdy pan  Longinus m ów ił: Panno w sław iona! — 
i utkw iła mu w ramieniu. Słowa litanii zmieszały się ze świ
stem strzał. I gdy pan  Longinus pow iedział: Gwiazdo za
ranna! już strzały  tkwiły mu w ramionach, w boku, w no
g ach ... Krew ze skroni zalewała mu oczy i widział już, jak  
przez mgłę, łąkę, Tatarów , nie słyszał już świstu strzał. 
Czuł, że słabnie, że nogi chwieją się pod nim, głowa opada 
na  piersi — nakoniec ukląkł. Potem  n a  wpół już z jękiem 
powiedział pan Longinus: Królowo A nielska! — i to były 
jego ostatnie słowa na  ziemi. Aniołowie niebiescy wzięli jego 
duszę i położyli ją , jako perłę jasną , u nóg Królowej Aniel
skiej. Henryk Sienkiewicz (Ogniem i mieczem).

2 8 .  Karol Gustaw w katedrze  W awelskiej .
Karol w gmachach Wawelskich o pomniki pyta.
Sędziwy Starowolski przy drzwiach króla wita,
Starowolski, mąż wiekiem poważnego czoła,



Świadom i dziejów Polski i dziejów kościoła.
To jest Kaźmierz — rzekł kapłan — ostatni z krwi Piasta, 

Pod nim wzrosły te grody, te twierdze, te miasta;
Miejsca pustyń osady i zamkipzaległy;
Objął Polskę drewnianą, a zostawił z cegły;
Księgą praw gwałt ukrócił, który lud uciskał;
Rdzewiał pod nim miecz Chrobrych, a lemiesz połyskał. 
Zwano go królem chłopów: — gdy zawarł powieki,
Imię Wielkiego wdzięczne przyznały mu wieki;
Lud pomnik trwalszym nad spiż wyrazem ozdobił,
Żal swój usty wytłoczył i łzami wyżłobił.
Lecz gdy ucisk powrócił między wiejskie chaty,
Lud od natłoku ledwie wstrzymały te kraty;
Cień jego wywołując przy żałosnych skargach,
Łzą marmur, w pył zmiękczony, unosił na wargach. —
To jest król, najsławniejszy walecznymi czyny,
Batory; poszedł za brzeg Połoty i Dźwiny 
I potężnem ramieniem przy dzielnych hetmanach 
Zmusił Moskwę pokoju błagać na kolanach."
Niestety ! gdy zamierzał dokonywać dzieła,"
Dni drogie dla narodu śmierć w Grodnie przecięła«. —
Gdy się ku drugiej stronie świątyni przybliża,
Czyta napis u stopni wzniesionego krzyża 
»Przy tym krzyżu Jadwiga łzy sączyła hojne,
Ilekroć król i naród biegł odpierać wojnę;
Zdobiła tron cnotami, zgasła w wieku wiośnie«.
I kapłan opowiada jej życie żałośnie,
Jakie dla obu ludów, dla Boga, dla wiary 
Z miłującego serca zrobiła ofiary. —
Gdy się dalej posuwa, na przeciwnej stronie 
Widzi posąg, leżący z berłem i w koronie."
Na drobnym wzroście dziwi go ogrom pancerza.
To jest — rzekł kapłan — ojciec Wielkiego Kaźmierza, 

Łokietek, wielki męstwem, chociaż drobny ciałem.
Złączył Polskę, rozdartą naddziadów podziałem,
Przemógł współzawodników, a w polach Połowców 
Przytarł dumną potęgę grabieżnych Krzyżowców.
Trzykroć tułacz, po trzykroć powracał do tronu]
I na ostrzu oręża trzymał go do zgonu«.
Na to się obrażona pycha w królu cuci;
Rzekł: Łokietek wasz wrócił, Jan Kaźmierz nie wi’óci!« 
Odpowiada pokornym głosem stróż świątyni:
»Królu,  f o r t u n a  zmi enna ,  a Bóg  cuda czyni«.
Jak piorunem rażony kapłańskiemi słowy,]
Zaniemiał i już wątek przerywa rozmowy.
Pierwszy raz czuje w piersiach zachwianego ducha :



Już nie widzi pomnika, nie szuka, nie słucha;
I gdy się krokiem zbliża do przysionków końca, 
Spotyka przez Millera wysłanego gońca :
Częstochowa się broni; goniec nie ukrywa 
Klęsk zadanych, o działa i o pułki wzywa.
»Waleczność nasza, ki-ólu — mówi — jest daremna:
Ten mały klasztor wspiera potęga tajemna«.

Kajetan Koźmian (Stefan Czarniecki).

27. Obrona króla.
Przed  Janem  Kazimierzem, zdążającym  od Śląska do 

ziemi polskiej, zabielały wreszcie K arpaty. Śniegi leżały na 
ich skłonach, chm ury rozkładały swe ociężałe cielska na 
szczytach, a gdy wieczór zdarzył się pogodny, wówczas przy 
zachodzie przyw dziew ały owe góry szaty  płomienne i blaski 
szły od nich okrutne, póki nie zagasły w mrokach, cały 
św iat obejmujących.

Z każdym  dniem olbrzym y owe staw ały  się większe, 
potężniejsze. Aż wreszcie dojechał do nich orszak królew ski 
i zapuścił się w wąwozy, które nagle jakoby bram y otwo
rzyły się przed nim.

— G ranica musi byó już niedaleko — rzekł ze w zrusze
niem król.

W tem dostrzeżono wózek, zaprzężony w jednego ko
nia, a w wózku człeka. Królewscy ludzie zatrzym ali go za
raz i zapy tali:

— Człeku, a czy my to już w Polsce
— Tam za skałą i za rzeczką cesarska granica, a wy już 

na królew skiej ziemi stoicie.
I góral zaciął szkapinę.

— Miłościwy panie — zakrzyknął z uniesieniem jeden 
z rycerz; — stanąłeś już hit er regna, bo oto twoje od onej 
rzeczułki k ró les tw o !

Król nie odrzekł nic, skinął tylko, aby mu konia po
trzym ano, sam zaś zsiadł i rzuci! się na kolana, podniósłszy 
oczy i ręce w górę.

Na ten widok zsiedli wszyscy i poszli za jego przyk ła
dem, ów król zaś i tułacz padł po chwili krzyżem w śnieg



i począł całować ziemię tak  ukochaną a tak niew dzięczną, 
k tó ra  w chwili klęski ochronienia jego królew skiej głowie 
odmówiła.

N astała cisza i tylko westchnienia ją  mąciły.
W ieczór był mroźny, p o g o d n y ; góry  i szczyty pobliz- 

kich jodeł płonęły p u rp u rą , a dalsze w ciemne już poczęły 
ubierać się fiolety, lecz droga, na której leżał król, mieniła 
się niby czerw ona i złota wstęga, a blaski te padały na 
króla, biskupów  i dygnitarzy .

W tem ze szczytów w stał w iatr i niosąc na  skrzydłach 
sk ry  śnieżne, zleciał na doliny. Więc jodły poblizkie poczę
ły pochylać pokry te okiśeią czuby i k łaniać się panu  i szu
mieć gw arno a radośnie, jakby  śpiew ały onę daw ną pieśń: 

— W itajże nam, witaj, miły gospodyn ie!...
Mrok już nasycał powietrze, gdy orszak królew ski ru 

szył dalej. Za wąwozem roztoczyła się szersza dolina, któ
rej drugi koniec gubił się w oddaleniu. B laski gasły nao
koło, tylko w jednem  miejscu niebo świeciło się jeszcze 
czerwono.

Król począł odmawiać Ave M aria, a za nim inni 
w skupieniu ducha pow tarzali pobożne słowa.

Ziemia rodzinna, daw no nie widziana, góry  pokryw a
jące się nocą, gasnące zorze, m odlitwy — w szystko to n a 
stroiło uroczyście serca i um ysły; więc po ukończonych mo
dlitwach jechali w m ilczeniu: król, dygnitarze i rycerze.

W drodze znajdow ano wszędzie pewnych przew odni
ków z pom iędzy górali, k tórzy szli chętnie, skoro im powie
dziano, że o służbę królew ską idzie. Był to bowiem lud, du 
szą i sercem oddany królowi, chociaż ubogi i napół jeszcze 
dziki, mało albo wcale up raw ą niewdzięcznej roli się nie 
trudniący, żyjący z chowu bydła, pobożny. Oni to pierwsi, 
gdy rozeszła się wieść o wzięciu K rakowa, a zwłaszcza 
o oblężeniu Częstochowy, do której pobożne pielgrzym ki 
odpraw iać zwykli, porw ali za toporzyska swych siekier i ru 
szyli z gór. Szwedzi z największem i tylko ostrożnośeiam i 
zapuszczali się we właściwe ich siedziby, w których dosię
gnąć ich było niepodobna, a klęskę ponieść łatwo. Zginęło



też kilka pom niejszych oddziałów, k tóre się nieopatrznie 
w lab iry n t gó r zapędziły.

I teraz więc szli chętnie, gdy im powiedziano, że p ro 
w adzą biskupów  i panów, pragnących  się szwedzkiej ręki 
uchronić. Prow adzili ich też wśród śniegów, skał, wirchów 
i przełęczy, sobie tylko znanem i »pyrciami«, przez miejsca 
tak  niedostępne, że — rzekłbyś — i p tak  nie mógłby przez 
nie przelecieć.

Nieraz król i dostojnicy mieli chm ury pod nogami, a je 
żeli chm ur nie było, to wzrok ich leciał w bezbrzeżną, b ia
łymi śniegam i okry tą  przestrzeń, k tó ra  tak  w ydaw ała się 
szeroką, jak  kraj cały szeroki; nieraz zapuszczali się w g a r
dziele górskie, ciemne praw ie, śniegam i przysłonięte, w któ
rych chyba tylko zwierz dziki mógł mieć legowiska. Lecz 
om ijano dostępne dla n ieprzyjaciela miejsca, skracano drogę 
i bywało, że osada jaka, do której ledwie za pół dnia spo
dziew ano się dostać, pojaw iała się nagle pod nogami, 
a w niej spoczynek czekał i gościnność, choć w kurnej cha
cie, w zadym ionej świetlicy.

Dojechano już do Nowego Targu. Zdaw ało się, że wszel
kie niebezpieczeństw o m inęło; jednakże górale twierdzili, że 
jak ieś obce wojska kręcą się wedle Czorsztyna i po okolicy. 
W yruszono więc z Nowego T argu  nieco na wschód i połu
dnie, zostaw iając po praw ej ręce Biały Dunajec. Początkowo 
d roga  szła okolicą dosyć o tw artą  i rozległą, lecz w m iarę, 
ja k  postępow ano naprzód, góry  poczęły się zbiegać, doliny 
zacieśniać. Jechano drogam i, po których konie ledwie mo
gły  postępować. Czasem trzeba było zsiadać i w ręku je 
prowadzić, a i to nieraz jeszcze opierały się, tuląc uszy i wy
ciągając otw arte, dymiące nozdrza ku przepaściom, z k tó
rych głębi śmierć zdaw ała się wyglądać. Górale, przyw ykli 
do urwisk, uznaw ali często za dobre takie drogi, na których 
nieobyłym  ludziom szum iało i kręciło się w głowach.

W jechali nakoniec w jakąś szczelinę skalną, długą i p ro 
s tą , a tak w ązką, że zaledwie trzech ludzi mogło jechać 
wedle siebie. W ąwóz to był jakoby  kory tarz  niezmierny. 
Dwie wysokie skały zam ykały go z praw ej i lewej strony. 
Gdzieniegdzie jednak  kraw ędzie ich rozchylały się, tw orząc 
mniej strom e pochyłości, pokryte zaspam i śniegu, na zrę



bach obram ow ane czarnym  borem. W ichry wywiały na to 
m iast śnieg z dna wąwozu i kopyta końskie szczękały wszę
dy po kam ienistym  pokładzie. Lecz w tej chwili w iatr nie 
wiał i cisza panow ała tak  głucha, że aż w uszach dzwoniąca. 
Tylko w górze, kędy m iędzy lesistemi kraw ędziam i widniał 
błękitny pas nieba, p rzelatyw ało  od czasu do czasu czarne 
ptactwo, łopocąc skrzydłam i i kracząc.

O rszak królew ski stanął dla w ypoczynku. Z koni pod
nosiły się kłęby pary , a i ludzie byli pomęczeni.

— Czy to Polska, czy W ęgry? — spy tał po chwili p rze
w odnika król.

To jeszcze Polska.
— A czemu nie w ykręciliśm y zaraz do W ęgier?
— Bo nie można, ó w  wąwóz zakręci się opodal, potem 

będzie siklaw a, za siklaw ą pyrć do trak tu  idzie. Tam na
wrócimy, przejdziem  jeszcze jeden wąwóz i dopiero będzie 
w ęgierska strona.

— To widzę, że lepiej było odrazu  traktem  jechać — 
rzekł król.

— Cicliajcie !... — odpow iedział nagle góral.
I przyskoczyw szy do skały, przyłożył do niej ucho. 

W szyscy utkw ili w niego oczy, a jem u tw arz zmieniła się 
w jednej chwili i rzek ł:

— Za zakrętem  wojsko idzie od p o to k u !... Dla B oga! czy 
nie Szw edy?!

-1— Gdzie? ja k ?  co?... — poczęto pytać ze wszech stron. 
— Nic nie słychać!...

— Bo tam śnieg leży. Na rany  Boskie! Już są b lizk o !... 
Z araz się u k a ż ą ! ...

— Może to m arszałka Lubom irskiego ludzie ? — rzekł 
król.

Kmicic w tej chwili ruszył koniem.
— Pojadę zobaczyć! — rzekł.

Kiemlicze, jak . zwykle, ruszyli zaraz za nim, jak  psy 
myśliwe za łowcem ; lecz ledwie posunęli się z miejsca, gdy 
zak rę t gardzieli, o sto kroków  przed  nim leżący, zaciemnił 
się od ludzi i koni.

Kmicic sp o jrz a ł.. .  i dusza zatrzęsła się w nim z p rze
rażenia.



Byli to Szwedzi.
Ukazali się tak  blizko, że cofać się było niepodobna, 

zwłaszcza, iż orszak królew ski miał konie pomęczone. Pozo
staw ało tylko przebić się lub zginąć, albo pójść w niewolę. 
Zrozum iał to w jednej chwili n ieustraszony król, więc chwy
cił za rękojeść szpady.

— Osłonić króla i nazad! — krzyknął Kmicic.
Tyzenhauz z dw udziestu ludźmi w m gnieniu oka wy- . 

sunął się na czoło, lecz Kmicic zam iast złączyć się z nimi, 
ruszył drobnym  kłusem  przeciw  Szwedom.

Miał zaś na  sobie szw edzki strój tensam, w k tó ry  p rze
b ra ł się, w ychodząc z k lasztoru  częstochow skiego; więc owi 
Szwedzi teraz nie pom iarkow ali, co to za jeden. W idząc d ą
żącego przeciw sobie w takim  stro ju  jeźdźca, p raw dopodo
bnie poczytali cały orszak  królew ski za jakiś w łasny pod
jazd, bo nie przyśpieszyli k roku ; tylko kap itan  dowodzący 
w ysunął się przed pierw szą trójkę.

— A co za ludzie? — spy tał po szw edzku, pa trząc  na 
groźną i bladą tw arz zbliżającego się junaka.

Kmicic najechał nań  tak blizko, że praw ie trącili się 
kolanam i i nie odrzekłszy ni słowa, w ypalił mu w samo ucho 
z pistoletu.

O krzyk zgrozy w yrw ał się z p iersi rajtarów ', ale potę
żniej jeszcze zabrzm iał głos Kmicica:

B ij!
I jako skała, oderw ana od opoki, tocząc się w p rze

paść, druzgoce w szystko w biegu, tak  i on runął na p ierw 
szy szereg, niosąc śmierć i zniszczenie. Dwraj młodzi Kiem- 
licze, podobni do dwmch niedźwiedzi, skoczyli za nim w za
męt... S tukot szabel o pancerze i hełm y rozległ się, jak  huk 
młotów, a wnet zaw tórow ały m u w rzask i jęki.

P rzerażonym  Szwedom zdaw ało się wr pierw szej chwili, 
że to trzech wielkoludów napadło  ich w dzikim parow ie 
górskim . Pierw sze tró jki cofnęły się zm ieszane przed s tra 
sznym mężem, a gdy ostatn ie w ydobyw ały się dopiero 
z poza zakrętu, środek stłoczył się i zwichrzył. Konie po
częły gryźć się i wierzgać. Żołnierze z dalszych trójek nie 
mogli strzelać, nie mogli iść na ra tunek  przodowym, k tó rzy  
ginęli bez ra tunku  pod ciosami trzech olbrzym ów. Próżno



się złożą, próżno sztychów nadstaw ią; tamci łam ią szable, 
przew racają ludzi i konie. Kmicic zdarł konia, że aż ko
pyta jego zwisły nad głowami rajtarsk ich  rumaków, sam 
zaś szalał, siekł, bódł. Krew zbroczyła mu twarz, z oczu 
szedł ogień, wszystkie myśli w nim zgasły, została tylko je
dna, że zginie, lecz Szwedów musi zatrzymać. Ta myśl prze
rodziła się w dzikie jakieś uniesienie, więc siły jego potro
iły się, ruchy stały się podobne do ruchów rysia, wściekłe, 
jak  błyskawice, szybkie. I nadludzkim i ciosami szabli k ru
szył ludzi, jak piorun kruszy młode drzewa. Dwaj Kiemli- 
cze młodzi szli tuż, a stary, stojąc nieco z tyłu, co chwila 
wsuwał rap ier między synów tak szybko, jak  wąż żądło 
wysuwa, i wyciągał krwawy.

Tymczasem koło króla powstał rozruch. Nuncyusz trzy
mał za cugle jego konia, z drugiej strony chwycił je biskup 
krakow ski i ze wszystkich sił cofali w tył rum aka, król zaś 
parł go ostrogam i, aż dzianet dęba stawał.

1’uszezajcie !... — wołał król na Boga! Przejedziem 
przez nieprzyjaciół !

— Panie, myśl o ojczyźnie! — wolał biskup krakowski.
I król nie mógł wydrzeć się z ich rąk, zwłaszcza, że

od przodu zatarasow ał mu drogę młody Tyzenhauz ze 
wszystkimi ludźmi. Nie szedł on w pomoc Kmicicowi, po
święcił go, p ragnął tylko króla ratować.

- Na mękę Pana naszego! —- krzyczał z rozpaczą. — 
Tamci zaraz p o legną!... Miłościwy panie, ratuj się, póki 
czas! Ja  ich tu jeszcze zatrzym ani!

Lecz upór króla, gdy go raz rozdrażniono, nie liczył 
się z niczem i z nikim. Jan  Kazimierz wsparł jeszcze sil
niej rum aka ostrogami, i zam iast cofać się posuwał się na
przód. A czas płynął i każda chwila dłużej mogła zgubę za 
sobą pociągnąć.

— Zginę na mojej ziem i!... Puszczajcie! . . .  — wołał król.
Szczęściem przeciw Kmicicowi i Kiemliczom dla cia

snoty miejsca mała tylko liczba ludzi mogła odrazu działać, 
skutkiem czego mogli się trzym ać dłużej. Lecz zwolna i ich 
siły poczęły się wyczerpywać. Kilkakroć rapiery szwedzkie 
dotknęły się ciała Kmicica i krew jęła z niego uchodzić. 
Oczy przesłaniały mu się jakby mgłą. Dech ustaw ał w pier-



siach. Uczuł zbliżanie się śmierci, więc p ragnął tylko ży
cie sprzedać drogo. »Jeszcze choć jednego !« — pow tarzał 
sobie i puszczał płytkie żelazo na głowę lub ram ię najb liż
szego ra jta ra  i znów zwrócił się ku innemu. Szwedom wsze
lako po pierwszej chwili zam ieszania i s trachu  wstyd wido
cznie uczyniło się, że czterech mężów zdołało ich zatrzym ać 
tak  długo, i na ta rli z fu ry ą ; wnet sam ym  ciężarem  ludzi 
i koni zepchnęli ich w tył i spychali coraz silniej i szybciej.

Wtem koń Kmicica padł i fala zak ry ła  jeźdźca.
Kiemlicze rzucali się jeszcze czas jakiś, podobni do p ły

waków, k tórzy  widząc, że toną, usiłu ją jak  najdłużej głowy 
nad  pow ierzchnią roztoczy m orskiej u trzy m ać ; lecz wkrótce 
zapadli i oni...

W ówczas Szwedzi jak  wicher ruszyli ku orszakow i k ró 
lewskiemu. Tyzenhauz ze swymi ludźmi skoczył ku nim i ude
rzyli się tak, że aż łoskot rozległ się po górach. Lecz cóż 
znaczyła ta nowa garstka  przeciw potężnem u podjazdowi, 
blizko trzysta  koni liczącemu ! Nie było wątpliwości, że dla 
k ró la  i jego orszaku musi nieubłaganie wybić fata lna go
dzina zguby lub niewoli.

Ja n  Kazimierz, k tóry  widocznie wolał pierw szą od d ru 
giej, wyswobodził nakoniec lejce z rąk  trzym ających je bi
skupów  i posunął się szybko za Tyzenhauzem . Nagle - sta
nął, jak  wryty.

Stało się coś nadzw yczajnego. Patrzącym  wydało się, 
że same góry  przychodzą w pomoc praw em u królow i i panu.

Oto nagle kraw ędzie wąwozu zadrgały, jakby  ziemia 
w zruszyła się z posad, jakby  bór, rosnący w górze, chciał 
wziąć udział w walce, i pnie drzew ne, bryły  śniegu i lodu, 
kam ienie i okruchy skał jęty toczyć się ze straszliw ym  trza
skiem i łoskotem  na zaciśnięte na  dnie szeregi szw edzkie; 
jednocześnie nieludzkie wycie rozległo się po obu stronach 
parow u.

Na dole zaś w szeregach wszczął się zamęt, ludzką 
w yobraźnię przechodzący. Szwedom zdało się, że góry  ru 
nęły i zsypują się na nich. Pow stały krzyki, lam ent d ru 
zgotanych mężów, rozpaczliw e wołania o pomoc, kwik koń
ski, zg rzy t i straszliw y dźwięk skalnych obłamów, uderza
jących o pancerze. Nakoniec ludzie i konie utw orzyli jedną



kupę, kłębiącą się konwiilsyjnie, gniotącą, pełną jęków, roz
paczliw ą, straszną. A kamienie i złamy skał miażdżyły ją 
ciągle, tocząc się nieubłaganie na bezkształtne już masy ciał 
końskich i ludzkich.

— Górale! górale! — zaczęto krzyczeć w orszaku kró
lewskim.

— Ciupagami psubratów ! — ozwały się głosy na górze.
I w tej chwili po obu kraw ędziach skalistych ukazały

się długowłose głowy, p rzybrane w okrągłe skórzane kape
lusze, za niemi wychyliły się ciała i kilkaset dziwnych po
staci poczęło się spuszczać w dół po pochyłościach śnieżnych. 
Ciemne i białe gunie, unoszące się nad ramionami, nada
wały im pozór jakichś strasznych ptaków  drapieżnych. Zsu
nęli się w mgnieniu o k a ; świst siekierek zaw tórow ał zło
wrogo ich dzikim okrzykom  i jękom dobijanych Szwedów. 
Sam król chciał rzeź pow strzym ać; niektórzy rajtarow ie, 
żywi jeszcze, rzucali się na kolana i wznosząc bezbronne 
ręce, błagali o ratunek. Nic nie pomogło, nic nie w strzym ało 
mściwych siekier i w kw adrans później nie było już ani je
dnego żywego Szweda w parowie.

Potem krwawi górale poczęli się sypać ku orszakowi 
królewskiemu.

Nuncyusz ze zdumienien patrzał na tych nieznanych 
sobie ludzi, rosłych, silnych, pokrytych częścią w skóry ow
cze, ubroczonych krw ią i potrząsających dymiącemi jeszcze 
siekierkami. Lecz oni na widok biskupów poodkryw ali głowy. 
Wielu poklękało w śniegu.

Biskup krakow ski podniósł załzawioną twarz ku niebu.
— Oto pomoc Boska! oto Opatrzność, k tóra czuwa nad 

m ajesta tem !
N astępnie zwrócił się do górali i rzek ł:

— Ludzie, coście za jedni ?
— Tutejsi ! — odpowiedziano z tłumu.
— Czy wiecie, komuście przyszli w p om oc?... Oto król 

i pan  wasz, któregoście u ra to w a li!
Na te słowa krzyk uczynił się w tłum ie: »Król! król! 

Jezusie! Maryo ! król!« W ierni górale poczęli się cisnąć do 
pana i tłoczyć. Z płaczem opadli go zewsząd, z płaczem ca
łowali jego nogi, strzem iona, naw et kopyta jego konia. Za



panow ało takie uniesienie, taki krzyk  i szlochanie, że aż bi
skupi z obaw y o osobę królew ską musieli zbytni zapał h a
mować.

Król zaś stał wśród wiernego ludu, jak  pasterz  wśród 
owiec, i łzy wielkie, jasne jak  perły, spływ ały mu po tw arzy. 
Poczem oblicze jego rozjaśniło się, jakby  jakaś przem iana 
spełniła się nagle w jego duszy, jakby  nowa wielka myśl, 
z nieba rodem, zaświeciła mu w głowie, i skinął ręk ą , że 
chce mówić; a gdy się uciszyło, rzekł podniesionym  głosem 
tak, iż słyszał go tłum cały :

— Boże! któryś mnie przez ręce prostego ludu wybawił, 
przysięgam  Ci na mękę i śmierć Syna Twego, że i jem u od
tąd  ojcem będę!

— Amen! pow tórzyli biskupi.
I czas jakiś trw ało uroczyste milczenie, potem zaś now a 

radość wybuchła. Poczęto w ypytyw ać się górali, skąd się 
wzięli we wąwozach i jakim  sposobem tak w porę dla ra 
tunku królowi się znaleźli?

Okazało się, że znaczne podjazdy szwedzkie kręciły 
się koło Czorsztyna i nie dobyw ając samego zamku, zda
wały się szukać kogoś i czekać. Górale słyszeli także o bi
twie, k tó rą  podjazdy te stoczyły z jakiem ś w ojskiem ; po
stanowili tedy wciągnąć Szwedów w zasadzki i nasław szy 
im fałszyw ych przewodników, um yślnie zwabili ich do tego 
parowu.

— W idzieliśmy — mówili górale — jako onych czterech 
rycerzy uderzyło na tych psiajuchów ; chcieliśmy im iść 
w pomoc, ale baliśmy się spłoszyć psubratów  zawcześnie.

Tu król porw ał się za głowę.
— Matko jedynego Syna! — krzyknął — szukać mi Kmi- 

e ica! Niechaj mu choć pogrzeb w ypraw im y!... Szukać go, 
szu k ać!... Nie odjadę stąd, póki mu w tw arz nie spojrzę 
i nie pożegnam  !

Skoczyli więc żołnierze wraz z góralam i na miejsce 
pierw szej walki i w krótce z pod stosu trupów  końskich 
i ludzkich wydobyli Andrzeja. Twarz jego była blada, cała 
zabryzgana krw ią, której g rube sople zakrzepły mu na wą- 
sach; oczy miał przym knięte, pancerz pow yginany od ra 
zów mieczów i kopyt końskich. Ale ten pancerz właśnie



uchronił go od zmiażdżenia i żołnierzowi, który go podniósł» 
wydawało się, że usłyszał cichy jęk :

— Dla Boga ! Ż y w ! — zakrzyknął.
— Zdjąć mu pancerz! — wołali inni.

Wnet przecięto rzemienie. Kmicic odetchnął głębiej.
— Dycha! dycha! Żyw! — powtórzyło kilka głosów.

On zaś leżał czas jakiś nieruchomie, poczem otworzył 
oczy. Wówczas jeden z żołnierzy wlał mu do ust nieco go
rzałki, inni zaś podnieśli go pod ramiona.

W tej chwili nadjechał pędem sam król, do którego 
uszu doszedł okrzyk, pow tarzany przez wszystkie usta. Żoł
nierze przywlekli przed niego pana Andrzeja, k tóry  ciężył 
im ku ziemi i leciał przez ręce. Jednakże na widok króla 
przytom ność wróciła mu na chwilę, uśmiech praw ie dzie
cinny przebłysnął mu na twarzy, a blade jego wargi wy
szeptały w yraźn ie :

—- Mój pan, mój król żyw ię... w olny...
I łzy błysły mu w źrenicach.

Henryk Sienkiewicz (Potop).

29. Sąsiedzi .
Gawęda szlachecka z wieku XVII.

W młodości odziedziczyłem na Ukrainie, koło Taraszczjr 
substancyę znaczną. Miałem i dwie wioski po matce w spo
kojnym kraju  wedle Jasła, alem w ojcowiźnie rezydow ać 
wolał, że to ordy bliżej i o przygodę łatwiej. Fantazya ka
walerska ciągnęła mnie na Sicz, ale nic tam już było po' 
nas; jednakże w Dzikie Pola w kompanii niespokojnych du- 
chó -v chodziłem i rozkoszy zaznałem. Dobrze mi było na 
majętności; to tylko dolegało mi srodze, iż miałem lichego 
sąsiada. Był to prosty chłop z pod Białocerkwi, któren 
za młodu na Siczy był, tam się szarży atam ana kurzenio
wego dosłużył i do W arszaw y od kosza posłował, gdzie też: 
i uszlachcon został. Zwał on się Dydiuk. A trzeba waćpań- 
stwu wiedzieć, że my się od pewnego wodza Samnitów wy
prowadzam y, zwanego Musca, co po naszem u: »mucha« zna
czy. ów  Musca po nieszczęśliwych przeciw Rzym ianom



w ypraw ach na dw ór Ziemowita, syna Piastowego, przybył, 
k tó ry  przezw ał go dla większej wygody Muscalskim, co po
tem potomność na M uszalskiego przerobiła. Poczuw ając ja 
się tedy do krwi tak  zacnej, z wielką abom inacyą patrzyłem  
na owego Dydiuka. Bo, żeby był umiał ten honor, jaki go 
spotkał, szanow ać i większą doskonałość stanu  szlacheckiego 
nad wszelkie inne uznał, możebym nic nie mówił. Ale on, 
ziemię jako  szlachcic trzym ając, z samej godności jeszcze 
się naigraw ał. Więc pasya traw iła mnie dzika i począłem 
go gnębić. Nie zląkł się, człek był śmiały, z naw iązką pła
cił. Na szable byłby wyszedł, alem ja  tego nie chciał, m a
jąc nikczemność krw i jego na uwadze. Znienaw idziłem  go 
jak  zarazę, i on mnie nienaw iścią ścigał. Raz w Taraszczy, 
na rynku, strzelił do m nie; o włos mnie nie zabił; ja  zasię 
rozszczepiłem mu głowę obuszkieni. D wakroć zajeżdżałem 
go z dworskimi ludźmi, dw akroć on mnie z hultajstwem - 
Nie zmógł mnie, ale i ja  przecie nie mogłem mu dać rady. 
Odium  rosło we mnie z każdym  dniem, ażem pożółkł. Cią
gle o tem jeno myślałem, jakoby  go schwytać.

Ale Pan Bóg zrządził inaczej.
Miałem za wsią pasiekę zacną i raz poszedłem ją  og lą

dać. Było to pod wieczór. Zabawiłem  tam ledwie z dziesięć 
pacierzy, aż tu clamor jakow yś o moje uszy uderza. O bej
rzę się: dym jako obłok nade wsią. Po chwili lecą ludzie. 
»O rda! orda!«  A tuż za ludźmi — ćma, powiem acaństw u ! 
S trzały lecą , jakoby  deszcz zacinał, i gdzie nie spojrzę, ba
ran ie kożuchy i dyabelskie m ordy ordyńskie. J a  do konia! 
Nimem nogą strzem ienia dotknął, już mnie z pięć albo sześć 
arkanów  chwyciło. Rwałem je przecie, silny byłem ... Nec 
H ercules!... W trzy miesiące potem znalazłem się z innym  
jassyrem  za Bachczysarajem , we wiosce ta tarskiej, Suhaj- 
dzik zwanej.

Panu memu było na przezw isko S ahnabey . Bogaty 
był Tatarzyn, ale nieludzki i dla niewolników ciężki. Musie
liśmy pod batogam i studnie kopać i w polu pracować. Chcia
łem się w ykupić: miałem za co. Przez pew nego O rm ianina 
pisałem listy do moich majętności pod Jasłem . Nie wiem, 
czyli listy nie doszły, czy okup w drodze p rzejęto ; dość, że



nic nie przyszło... Powieźli mnie do C arogrodu i na galery  
sprzedali.

Silaby o tem mieście opowiadać, od którego nie wiem, 
jeżeli jest większe i ozdobniejsze na świecie. Ludzi tam, 
jako  traw  w stepie albo kam ieni w D niestrze... Mury na Je- 
dykule srogie. W ieża przy  wieży... W grodzie razem  z ludźmi 
psi się b łą k a ją , k tórym  Turcy krzyw dy nie czynią, dlatego 
widać, że się do pokrew ieństw a poczuw ają, sami p sub ra
tami będąc .. Niemasz między nimi innych stanów, jeno 
panowie a niewolnicy, zaś nad pogańską niemasz cięższej 
niewoli. Bóg wie, czy to praw da, ale tak na galerach  sły
szałem, że wody tam tejsze, jako je st Bosfor i Złoty Róg, 
k tóren  w głąb m iasta zachodzi, z łez niewolników powstały. 
Niemało tam  i moich się polało...

S traszna jest potencya turecka i żadnem u z potenta
tów tak wielu królów, jako  sułtanowi, nie podlega. Sami zaś 
Turcy pow iadają , że gdyby nie Lechistan (tak oni Rzecz
pospolitą, m atkę n aszą , nazyw ają), tedyby już orbis terra- 
rum  dawno panam i byli. »Za plecami Lacha — pow iadają 
— reszta św iata w niepraw dzie żyje, bo ów — praw ią — 
jak  pies przed  krzyżem  leży, a nas po rękach kąsa...« I m ają 
słuszność, bo przecie tak było i tak jest... Siła jest złego 
w naszej Rzeczypospolitej, ale przecie tak  m yślę, że nam 
owę funkcyę i Bóg kiedyś policzy i ludzie może policzą.

Ale owo wracam do tego, co mi się przygodziło. Ci 
niewolnicy, k tórzy na lądzie, w m iastach i po wsiach ży ją , 
w mniejszej jęczą opresyi od tych, k tórzy  na galerach wio
słować muszą. Bo onych galerników  raz na b rzegu  naw y 
wedle wiosła przykuw szy, nie odkuw ają już nigdy, ani na 
noc, ani na dzień, ani na  święta — i do śmierci w łańcu
chach żyć tam trz e b a ; a tonie-li ok ręt in  pugna navali, to 
oni z nim razem tonąć muszą. N adzy są wszyscy, zimno ich 
mrozi, deszcz moczy, głód gniecie, a na to niemasz innej 
rady, jeno łzy i p raca okrutna, bo wiosła są tak wielkie 
i ciężkie, że dwóch ludzi do jednego trzeba...

A mnie przywieźli w nocy i zakuli, posadziw szy na
przeciw jakiegoś tow arzysza niedoli, którego in  tenebris 
poznać nie mogłem... Kiedym to usłyszał ów stuko t młota 
i dzwonienie kajdan  — miły B oże! zdawało mi się, że ćwieki



m oją trum nę zab ija ją , chociaż i tobym wolał. Modliłem się, 
ale nadzieja w sercu, jakoby ją  w iatr zw iał... Jęki moje do
zorca batogam i potłumił, więc przesiedziałem  cicho całą noc, 
póki nie zaczęło św itać... Spojrzę ja wtedy na tego, kto ma 
ze mną wiosłem robić — Jezu  Chryste m iły !— zgadnijcie 
państwo, kto był naprzeciw  mnie? — D ydiuk !

Poznałem  go zaraz, chociaż był goły, wychudł i b roda 
urosła mu w pas, bo już dawniej był na galery  zap rzedam .. 
Począłem się na niego patrzeć, on na m n ie ; poznał mnie 
także... Nie mówiliśmy do siebie nic... Ot, na co nam  obom 
przyszło! Ale przecie taka jeszcze była w nas zawziętość, 
że nie tylko nie powitaliśm y się po Bożemu, ale u raza bu
chnęła w nas, jak płomień, i aż radość chwyciła za serce 
każdego,że i jego wróg tak samo cierpieć musi...

Tegoż samego dnia naw a ruszyła w drogę. Dziwne było 
z największym nieprzyjacielem za jedno wiosło imać, z je
dnej misy ochłapy jeść, którychby psi u nas jeść nie chcieli, 
jedno tyraństw o znosić, jednem  powietrzem dychać, razem  
cierpieć, razem  płakać... Płynęliśm y po Helesponcie, a po
tem po Archipelagu. Insula  tam przy insuli, a wszystko 
w mocy tureckiej... Oba brzegi takoż... św iat ca ły ! .. Cięż
ko było. W dzień znój niewypowiedziany. Słońce tak  pali, 
że aż woda zda się od niego płonąć, a kiedy one blaski 
poczną drgać i skakać na fluktach, rzekłbyś: deszcz ognisty 
pada. Pot się z nas lał, a język przysychał nam  do podnie
bienia... W nocy zimno kąsało, jak  pies... Pociechy znikąd 
— nic, jeno strapienie, żal za utraconem  szczęściem, strap ie
nie i m ordęga. Słowa tego nie w ypowiedzą...

Potem pożeglowaliśmy naokół Peloportesu. Dzień szedł 
za dniem, tydzień za tygodniem ; myśmy z Dydiukiem słowa 
do siebie nie rzekli, bo jeszcze hardość i zawziętość mie
szkała w naszych sercach... Ale poczęliśmy zwolna kruszeć 
pod ręką Bożą. Z trudu  i zmienności au ry  grzeszne cielsko 
jęło nam praw ie odpadać od kości; rany, surowcem zadane, 
gnoiły się na słońcu. W nocy modliliśmy się o śmierć. Co 
się zdrzem nę, to słyszę, jako Dydiuk mówi: »Chryste po- 
m y łu j! Św iataja P reczystaja, pomyłuj ! daj um erty!« On też 
słyszał i widział, jakom  ja do Bogarodzicielki i Jej Dzie
ciątka ręce wyciągał... A tu jakoby w iatr m orski urazę z serca
Wypisy poi. dla klasy IV. 7



zwiewał... Coraz mniej, coraz mniej... W końcu, jakem nad 
sobą płakał, tom i nad nim płakał. Jużeśm y też oba spoglą
dali na siebie inaczej... Ha! poczęliśmy sobie świadczyć. Jak  
na mnie przyszły poty i śmiertelne znużenie, to on sam 
wiosłował; jak  na niego, to ja ... P rzyniosą misę, każdy 
uważa, żeby i drugi miał. Ale patrzcie, acaństwo, co to n a 
tu ra  ludzka! Poprostu mówiąc, miłowaliśmy się już, ale ża
den nie chciał tego pierwszy powiedzieć...

Kiedy już okrutnie nam było źle i ciężko, powiedziano 
nam  w dzień, że nazajutrz spotkam y się z wenecyańską 
flotą. Żywności też było skąpo i wszystkiego nam żałowali 
prócz bicza. Przyszła noc: jęczymy z cicha i — on po swo
jemu, ja po swojemu — modlimy się jeszcze żarliwiej. P a
trzę ja  przy świetle miesiąca, aż jemu ciurkiem łzy na brodę 
lecą. W ezbrało mi serce, więc mówię: Dydiuk, toć my
z jednych stron: odpuśćmy sobie winy«. Jak to usłyszał — 
miły B oże! — kiedy chłopisko nie ryknie, kiedy się nie ze
rwie, aż łańcuchy zabrzękły. Przez wiosło padliśmy sobie 
w ramiona, całując się i płacząc... Nie umiem rzec, jakeśm y 
się długo trzymali, bo tam już i pamięć nas odeszła; jeno- 
śmy się trzęśli ode łkania...

Pan Bóg pobłogosławił nas i łaskę swoją okazał, ale na 
razie gorzko przypłaciliśmy ów braterski sentyment. Oto, 
trzym ając się w objęciach, poplątaliśmy tak łańcuchy, żeśmy 
ich odczepić nie mogli. Przyszli dozorcy i dopiero nas rozcze- 
pili, ale kańczug więcej godziny świstał nad nami. Bito nas, 
nie patrząc gdzie. Popłynęła krew ze mnie, popłynęła i z Dy- 
dinka, pomieszała się i poszła jednym  strumieniem w mo
rze. No! nic to! stai'e dzieje... na chwałę Bożą!

Od tej pory nie przyszło mi do głowy, że ja  od Sa- 
mnitów pochodzę, a on chłop białocerkiewski, niedawno 
uszlachcon. I b rata  rodzonego nie mógłbym więcej miłować, 
jakom jego miłował. Choćby też i nie był uszlachcon, je- 
dnoby mi było — choć wolałem, że był. A on po staremu, 
jako niegdyś nienawiść, tak teraz miłość oddaw ał z na
wiązką. Taką już miał naturę.

Nazajutrz była bitwa. W enecyanie rozegnali naszą flotę 
na cztery wiatry. Nasza galera, potrzaskana srodze z kolu- 
bryn, zataiła się przy jakowejś pustej wysepce, poprostu



skale z morza sterczącej. Trzeba ją było reperować, a że 
żołnierze poginęli i rąk  brakło, musieli nas rozkuć i siekiery 
nam dać. Jakeśm y tylko na ląd wysiedli, spojrzę na Dy- 
diuka, a u niego już tosamo w głowie, co u mnie. »Zaraz?«

pyta mnie. »Zaraz!« — mówię i, nie myśląc dłużej, w łeb 
dozorcę; wtem on samego kapitana. Za nami inni, jako pło
mień ! W godzinę skończyliśmy z Turkami, potem zładzi- 
liśmy jako tako galerę i siedli na nią bez łańcuchów, a Bóg 
miłosierny kazał wiatrom przyw iać nas do Wenecyi.

O żebranym  chlebie dostaliśmy się do Rzeczypospoli
tej. Podzieliłem się z Dydiukiem podjasielską substancyą 
i oba zaciągnęliśmy się znowu, ażeby za nasze łzy i za na
szą krew zapłacić. Podczas potrzeby podhajeckiej Dydiuk 
poszedł aż do Krymu. Lecz gdy powracał, syt zemsty, od 
strzały poległ. Ja  ostałem i teraz oto, ilekroć łuk naciągam, 
czynię to na jego intencyę, a żem tym sposobem nieraz du
szę jego uradował, na to mi świadków nie braknie.

Mój B oże! ziemia nasza z krwi nie osycha, kłócim się 
i bijem, a przecie Bóg posiał w serca nasze jakoweś semina 
miłości, jeno że one jakoby w płonnej glebie leżą i dopiero 
pod uciskiem i pod kańczugiem pogańskim, dopiero w ta
tarskiej niewoli, niespodzianie w ydają owoce.

Henryk Sienkiewicz (Pan Wołodyjowski).

30 .  Błogosławieni.
Błogosławieni, którzy w czasie gromów 

Nie utracili równowagi ducha,
Którym na widok spustoszeń i złomów

Nie płynie z serca pieśń rozpaczy głucha; 
Którzy wśród nocy nieprzebytej cieni 
Nie tracą wiary w blask rannych promieni: 

Błogosławieni!

Błogosławieni, albowiem ich męstwo
Wielkiego gmachu wrota im otworzy, 

Gdzie razem z Chwałą króluje Zwycięstwo — 
Bez twardych kajdan i bez tych obroży, 

Które na ziemi noszą upodleni...
Ten raj się tylko dla silnych zieleni — 

Błogosławieni!



Błogosławieni, albowiem ich śyny
Będą sprzątali z ich ziaren owoce;

I wśród zmartwychwstań porannej godziny, 
Gdzie złote słońce blaskiem zamigoce, 

Będą wołali duchem podniesieni:
7,a ojców sprawą świat się nam rumieni — 

Błogosławieni!...
Jan Kasprowicz.

31. Ś luby królewskie.
Dzień był mroźny, jasny, drobniuchne źdźbła śniegu 

latały  po powietrzu, błyszcząc nakształt iskier. Piechota ła 
nowa lwowska i powiatu żydaczowskiego w półszubkach 
błękitnych, bram ow anych złotem, i pół regim entu węgier
skiego wyciągnęły się w długi szereg przed k a ted rą , trzy
mając muszkiety przy nogach; przed nimi, nakształt paste
rzy, przechodzili wzdłuż i wpoprzek oficerowie z trzcinami 
w ręku. Pomiędzy dwoma szpalerami płynął, jak  rzeka, do 
kościoła tłum różnobarwny. Więc najprzód szlachta i rycer
stwo, a za nią senat miejski z łańcucham i pozłocistymi na 
szyjach i ze świecami w ręku, a prowadził go burm istrz, 
słynny na całe województwo medyk, p rzybrany  w czarną 
togę aksam itną i b ire t; za senatem szli kupcy, a między 
nimi wielu Ormian w zielonych ze złotem myckach na gło
wie i w obszernych wschodnich chałatach. Ci, chociaż do 
innego obrządku należąc, ciągnęli wraz z innymi, by stan 
reprezentować. Za kupiectwem dążyły cechy z chorągwiami, 
a więc: rzeźnicy, piekarze, szewcy, złotnicy, konwisarze, szy- 
chterze, płatnerze, kordybanci, m iodowarzy i ilu tylko in
nych jeszcze było; z każdego ludzie w ybrani szli za swoją 
cho rągw ią , k tó rą niósł okazalszy od wszystkich urodą cho
rąży. Zaczem dopiero waliły bractw a różne i tłum pospolity, 
w łyczkowych kapotach, w kożuchach, guniach, sukmanach, 
mieszkańcy przedmieść, chłopi. Nie tamowano przystępu ni
komu, dopóki kościół nie zapełnił się szczelnie ludźmi wsze
lakich stanów i płci obojej.

Nakoniec zaczęły zajeżdżać i karety, lecz omijały głó
wne drzwi, albowiem król, biskupi i dygnitarze mieli oso- 
Ibne wejście, bliżej wielkiego ołtarza. Co chwila wojsko p re



zentowało broń, następnie żołnierze spuszczali muszkiety 
do nogi i chuchali na zmarznięte dłonie, wyrzucając z piersi 
kłęby pary.

Zajechał król z nuncyuszem Widonem, potem arcybi
skup gnieźnieński z księciem biskupem Czartoryskim, potem 
ksiądz biskup krakowski, ksiądz arcybiskup lwowski, kan 
clerz wielki koronny, wielu wojewodów i kasztelanów. Ci 
wszyscy znikali w bocznych drzwiach, a ich karoce, dwory, 
m asztalerze i wszelkiego rodzaju  dworscy utworzyli jakby 
nowe wojsko, stojące z boku katedry.

Ze mszą wyszedł nuncyusz apostolski Widon, przy
brany  na purpurze w ornat biały, naszyw any perłami 
i złotem.

Dla króla urządzono klęcznik między wielkim ołta
rzem a stallami, przed klęcznikiem leżał rozpostarty  dywan 
turecki. Kanonickie Krzesła zajęli biskupi i świeccy sena
torowie.

Różnobarwne światła, wchodzące przez okna w połą
czeniu z blaskiem świec, od których ołtarz gorzeć się zda
wał, padały na twarze senatorskie, ukryte w cieniu kano
nickich krzeseł, na białe brody, na wspaniałe postawy, na 
złote łańcuchy, aksamity i fiolety. R zek łbyś: rzymski senat, 
taki w tych starcach m ajestat i pow aga; gdzieniegdzie wśród 
sędziwych głów widać tw arz senatora-wojownika, gdzienie
gdzie błyśnie jasna główka młodego panięcia; wszystkie 
oczy utkwione w ołtarz, wszyscy modlą się; błyszczą i chwieją 
się płomienie świec; dymy z kadzielnic ig ra ją  i kłębią się 
w blaskach. Z drugiej strony stallów kościół nabity  gło
wami, a nad głowami tęcza chorągwi, jako tęcza kwiatów 
się mieni.

M ajestat króla Jana Kazimierza padł wedle zwyczaju 
krzyżem  i korzył się przed M ajestatem Bożym. Wreszcie 
wydobył ksiądz nuncyusz z cyboryum kielich i zbliżył się 
z nim do klęcznika. Wówczas król podniósł się z jaśniejszą 
tw arzą, rozległ się głos nuncyusza: Ecce Agnus Dei« i król 
przyjął komunię.

Przez jakiś czas klęczał schylony; nakoniec podniósł 
się, oczy zwrócił ku niebu i wyciągnął obie ręce.

Uciszyło się nagle w kościele tak, że oddechów ludz



kich nie było słychać. W szyscy odgadli, że chwila nadeszła 
i że król jakiś ślub będzie czynił; wszyscy słuchali w sku
pieniu ducha, a on stał ciągle z wyciągniętemi rękoma, 
wreszcie głosem wzruszonym, ale jak dzwon donośnym, tak 
mówić począł:

»Wielka człowieczeństwa Boskiego Matko i P a n n o ! Ja, 
Jan  Kaźmierz, Twego Syna, Króla królów i P ana  mojego 
i Twojem zmiłowaniem się król, do Twych Najświętszych 
stóp przychodząc, tę oto konfederacyę czynię: Ciebie .za 
P atronkę moją i państw a mego Królową dzisiaj obieram. 
Mnie, Królestwo moje Polskie, Wielkie Księstwo Litewskie, 
Ruskie, Pruskie, Mazowieckie, Żmudzkie, Inflandzkie i Czer
nichowskie, wojsko obojga narodów  i pospólstwo wszystko 
Twojej osobliwej opiece po lecam ; Twojej pomocy i miło
sierdzia w teraźniejszem  utrapieniu  Królestwa mego prze
ciwko nieprzyjaciołom pokornie żebrzę...«

Tu padł król na kolana i milczał chwilę, w kościele 
cisza ciągle trw ała śmiertelna, więc wstawszy, tak dalej 
m ów ił:

»A że wielkiemi Twemi dobrodziejstw y zniewolony, 
przym uszony jestem z narodem  polskim do nowego i go rą
cego Tobie służenia obowiązku, obiecuję Tobie, mojem, mi
nistrów, senatorów, szlachty i pospólstwa imieniem, Synowi 
Twemu, Jezusowi Chrystusowi, Zbawicielowi naszemu, cześć 
i chwałę przez wszystkie krainy  królestw a polskiego roz
szerzać, czynić wolę, że gdy za zmiłowaniem Syna Twego 
otrzym am  wiktoryę nad  Szwedem, będę się starał, aby ro
cznica w państw ie mem odpraw iała się solennie do skończe
nia świata rozpam iętywaniem  łaski Boskiej i Twojej, Panno 
P rzeczysta!«

Tu znów przerw ał i klęknął. W kościele uczynił się 
szmer, lecz głos królewski wnet go uciszył i choć drżał 
teraz skruchą, wzruszeniem, tak dalej mówił jeszcze do
nośniej :

»A że, z wielkim żalem serca mego uznaję, dla ję
czenia w opresyi ubogiego pospólstw a oraczów, przez żoł- 
nierstwo uciemiężonego, od Boga mego spraw iedliwą karę 
przez siedem lat w królestwie mojem róż nem i plagam i tra 
piącą nas wszystkich ponoszę, obowiązuję się, iż po uczy



nionym pokoju starać się będę ze stanam i Rzeczypospolitej 
usilnie, ażeby odtąd utrapione pospólstwo wolne było od 
wszelkiego okrucieństwa, w czem Matko miłosierdzia, Kró
lowo i Pani moja, jakoś mnie natchnęła do uczynienia tego 
rotum, abyś łaską miłosierdzia u Syna Twego uprosiła mi 
pomoc do wypełnienia tego, co obiecuję.«

Słuchało tych słów królewskich duchowieństwo, sena
torowie, szlachta, gmin. Wielki płacz rozległ się w kościele, 
k tóry  najprzód w chłopskich piersiach się zerwał i z onych 
wybuchnął, a potem stał się powszechny. Wszyscy wycią
gnęli ręce ku niebu, rozpłakane głosy pow tarzały : »Amen! 
am en! amen!« na świadectwo, że swoje uczucia i swoje 
wota ze ślubami królewskimi łączą. Uniesienie ogarnęło 
serca i zbratały się w tej chwili w miłości dla Rzeczypo
spolitej i jej Patronki. Zaczem radość niepojęta jako czysty 
płomień rozpaliła się na twarzach, bo w całym tym kościele 
nie było nikogo, ktoby jeszcze wątpił, że Bóg Szwedów 
pogrąży.

Król zaś po ukończonem nabożeństwie, wśród grzm otu 
wystrzałów z muszkietów i dział, wśród gromkich okrzy
ków : »wiktorya! w ik to rya! niech żyje!« jechał do grodu 
i tam  onę niebieską konfederacyę wraz z Tyszowiecką ro- 
borował.

Henryk Sienkiewicz (Potop).

3 2  Bitwa pod Warką.
(d. 7. kwietnia 1656.).

Pilica dzieliła dwa wojska.
Na szwedzkim brzegu oz wały się trąby, kotły, bębny 

i krzyki żołnierstwa, staw ającego co duchu do sprawy, a pan 
Czarniecki kazał również dąć w krzyw uły i następow ał ze 
wszystkiemi chorągwiami ku rzece.

Wtem poskoczył co tchu na dzianecie do Wąsowiczo- 
wej chorągwi, która była najbliżej rzeki.

— Stary żołnierzu! — krzyknął — ruszaj mi ku mostowi 
tam z koni i do muszkietów! Niech się na ciebie cała po
tęga obróci! P ro w ad ź!

Wąsowicz jeno poczerwieniał nieco z ochoty i machnął



buzdyganem . Ludzie, krzyk uczyniwszy, pomknęli za nim, 
jak  tum an kurzaw y wiatrem gnanej.

Dopadłszy na trzysta kroków  do mostu, zwolnili biegu; 
tuż dwie trzecie zeskoczyło z kulbak i biegiem ruszyło ku 
mostowi.

Szwedzi zaś ruszyli z drugiej strony i wkrótce zagrały 
muszkiety, zrazu wolniej, potem coraz prędzej, jakby  tysiąc 
cepów biło nieregularnie w klepisko. Dymy rozciągnęły się 
na rzekę. Krzyki zachęty brzm iały przy jednym  i drugim  
naczółku. Uwaga obu wojsk skupiła się na most, k tóry  był 
drew niany, wązki, zatem trudny  do zdobycia a łatw y do 
obrony. Jednakże tylko przezeń można się było dostać do 
Szwedów.

To też w kw adrans później pchnął pan Czarniecki dra- 
gonię Lubom irskiego w pomoc Wąsowiczowi.

Lecz Szwedzi poczęli już i z arm at ostrzeliwać p rze
ciwległy naczółek. Zataczano coraz nowe sztuki i faskule 
poczęły z wyciem przelatyw ać ponad głowami Wąsowiczo- 
wych i dragonii, padać na łąkę i ryć w zagony ziemię, ob
rzucając walczących darnią i błotem.

M argrabia badeński, stojąc pod lasem, na tyłach armii, 
patrzy ł przez perspektyw ę na bitwę. Od czasu do czasu zaś 
odejmował ją od oczu i spoglądając ze zdziwieniem na swój 
sztab, wzruszał ramionami.

— Poszaleli — mówił — koniecznie chcą ów most sforso
wać. Kilka dział i dwa lub trzy pułki może go przed całą 
arm ią bronić.

Jednakże Wąsowicz coraz potężniej następow ał ze 
swymi ludźmi, więc i obrona staw ała się coraz zaciętszą. 
Most staw ał się punktem  środkowym bitwy, ku którem u 
zwolna poczęła ciężyć i ściągała się cała linia szwedzka. 
W godzinę później zmienił się jej cały szyk i zwrócił się 
bokiem do poprzedniej pozycjo. Most zasypyw ano poprostu 
deszczem ognia i że laza ; ludzie W ąsowicza poczęli padać 
gęstym trupem, tymczasem przylatyw ały ordynanse coraz 
gwałtowniejsze, by koniecznie szli naprzód.

— Zgubi Czarniecki tycli lu d z i! — krzyknął nagle pan 
m arszałek koronny.

Zaś pan Witowski, jako doświadczony' żołnierz, poznał,



że źle się dzieje i aż dygotał z niecierpliwości; nakoniec 
nie mógł w ytrzym ać dłużej, zaczem spiął konia, aż rum ak 
stęknął żałośnie i skoczył ku Czarnieckiemu, k tóry przez 
cały czas ten ciągle, nie wiadomo dlaczego, posuwał ludzi 
ku rzece.

— W asza miłość! — krzyknął W itowski — krew się pró
żno leje; nie zdobędziemy tego mostu!

— Ja  też go nie chcę zdobyw ać! — odrzekł Czarniecki.
— Więc czego wasza dostojność chcesz? Co mamy robić?
— Ku rzece chorągw iam i! ku rzece! Do szeregu w aść!

Tu Czarniecki począł sypać oczyma takie błyskawice,
iż Witowski cofnął się, słowa nie rzekłszy.

Tymczasem chorągwie doszły na dwadzieścia kroków 
do brzegu i stanęły długą linią wzdłuż koryta. Nikt z ofi
cerów ni żołnierzy nie wiedział w pień, dlaczego to czynią.

Nagle Czarniecki pojawił się jak  piorun przed frontem 
chorągwi. Ogień miał w licach, piorun w oczach. W iatr silny 
podnosił mu burkę na ram ionach nakształt potężnych skrzy
deł, koń pod nim skakał i wspinał się, wyrzucając płomień 
z nozdrzy, on zaś szablę puścił na temblak, czapkę zerwał 
z głowy i ze zjeżoną czupryną , z potem na czole, krzyknął 
do swojej dywizyi :

— Mości panow ie! Rzeką się nieprzyjaciel zastawił i drwi 
z nas! Morze przepłynął na pognębienie nam ojczyzny, 
a myśli, że my w jej obronie tej rzeki nie p rzep łyn iem !

Tu czapkę cisnął na ziemię, a chwyciwszy szablę, wska
zał nią na w ezbrane wody. Uniesienie go porwało, bo aż 
wstał w kulbace i jeszcze potężniej z ak rz y k n ą ł:

— Komu Bóg, komu wiara, komu ojczyzna miła, za mną!
T ścisnąwszy konia ostrogam i tak, iż rum ak jakoby

w powietrzu wyskoczył, rzucił się w wodę. Bryznęła naokół 
dala, mąż i koń skryli się na chwilę pod wodą, lecz wypły
nęli w m gnieniu oka.

— Za moim panem ! — krzyknął Michałko, ten sam, który 
pod Rudnikiem chwałą się okrył.

I skoczył w wodę.
— Za mną! — wrzasnął przeraźliwym, a cienkim głosem 

Wołodyjowski.
I nurknął, nim krzyczeć przestał.



— Jezusie, M aryo! — ryknął, wspinając do skoku konia 
Zagłoba.

Wtem ław a mężów i koni runęła we falę, aż wysko
czyła z szalonym rozpędem na brzegi. Za laudańską poszła 
wiśniowiecka, za wiśniowiecką pana Witowskiego, za nią 
Stapkowskiego, za nią wszystkie inne. Szał taki ogarnął 
tych ludzi, że pchały się chorągwie na w yścigi; krzyk ko
mendy pomieszał się z krzykiem żołnierstwa, rzeka w ystą
piła z brzegów i spieniła się na mleko w mgnieniu oka. 
Fala poczęła znosić nieco pułki, lecz konie, bodzone ostro
gami, płynęły, jakby nieprzejrzane stada delfinów, chrapiąc 
nozdrzam i i stękając. Zapełnili tak rzekę, że tłum łbów koń
skich i ludzkich utworzył jakoby most, po którym  mógłbyś 
przejść suchą nogą na drugi brzeg.

Czarniecki przepłynął pierwszy, lecz nim woda zeń ocie
kła, wypłynęła za nim laudańska, więc m achnął pan kaszte
lan buzdyganem  i krzyknął na W ołodyjowskiego:

— W sk o k ! bij !
A do wiśniowieckiej pod Szandarowskim :

— W nich !
I tak puszczał jedne za d rugą , póki wszystkich nie 

odprawił. P rzy ostatniej sam stanął na czele i zakrzykną
wszy »W imię Boże! szczęśliwie!« — ruszył z innymi.

A wszakże dwa pułki ra jta ry i stojące w odwodzie, wi
działy, co się dzieje, lecz pułkowników ogarnęło osłupienie 
tak wielkie, że nim ruszyli się z miejsca, już laudańska, 
rozpuściwszy konie, szła na nich niepowstrzym anym  pędem. 
Uderzywszy, rozniosła pierwszy pułk, jak wicher liście, ze
pchnęła go na druid, zmieszała drugi, wtem skoczył za nią 
Szandarowski i rozpoczęła się rzeź straszna, lecz krótko 
trw ająca; po chwili rozerw ały się szeregi szwedzkie i tłum 
bezładny począł umykać ku głównej armii.

Chorągwie Czarnieckiego biegły za nimi z krzykiem 
straszliwym, siekąc, bodąc, pole trupam i zaścielając.

Stało się wreszcie jasnem, dlaczego pan Czarniecki ka
zał Wąsowiczowi zdobywać most, chociaż nie miał zam iaru 
po nim przechodzić. Oto główna uwaga całej armii skupiła 
się na ów punkt i dlatego nikt nie bronił i nie miał czasu 
bronić przepraw y wpław. Przytem  wszystkie niemal paszcze



armatnie, caty front wojsk nieprzyjacielskich zwrócony byt 
na rzekę ku mostowi, a teraz, gdy trzy  tysiące jazdy szło 
jej w bok całym pędem, teraz dopiero trzeba było zmieniać 
szyk, formować nowy front, by się choć jako tako od ude
rzenia zasłonić. Jakoż stał się straszliw y skrzęt i zamiesza
nie: pułki piechoty, jazdy, odwracały się co duchu ku nie
przyjacielowi, łamiąc się w pośpiechu, zaw adzając jedne
0 drugie, nie rozumiejąc wśród wrzasku i tum ultu ko
mendy, działając na własną rękę. Próżno oficerowie czy
nili nadludzkie usiłowania, próżno m argrabia ruszył pod 
lasem pułki jazdy ; nim do jakiejkolw iek spraw y przyszli, 
nim piechota zdołała dzidy tylnymi końcami w ziemię za
sadzić, by je nadstaw ić nieprzyjacielowi, wpadła chorą
giew laudańska, jak duch śmierci, w sam środek szyków; 
za nią druga, trzecia, czwarta, piąta, szósta. Dopieroż roz
począł się dzień sądu ! Dymy strzałów muszkietowych przy
kryły, jakoby chm urą, całą bitwę, a w tej chmurze krzyk, 
wrzenie, nadludzkie głosy rozpaczy, krzyki tryumfu, prze
raźliwe dźwiękanie żelaza, jakby w kuźni piekielnej, grze
chotanie muszkietów; czasem błysnął proporzec i zapadł 
w dymy, czasem złota szpica chorągwi pułkowej — i znów 
nic nie widziałeś, jeno łoskot rozlegał się coraz straszliwszy, 
jakoby ziemia zerwała się nagle pod rzeką i jakoby wody 
jej spadały w przepaść niezgłębioną.

Wtem z boku nowe zabrzm iały w rzaski: to Wąsowicz 
przeszedł most i szedł w bok nieprzyjaciela. Wówczas nie
długo już trw ała bitwa.

Z owej chmury poczęły się wysuwać i biedź ku lasowi 
potężne kupy ludzkie, bezładne, obłąkane, bez czapek, heł
mów, bez broni. Za nimi lunął wkrótce cały potok ludzki 
w najokropniejszem  zwichrzeniu. Artylerya, piechota, jazda, 
pomieszane ze sobą, uciekały ku lasowi, oślepłe z trwogi
1 przerażenia. Niektórzy żołnierze krzyczeli w niebogłosy, 
niektórzy uciekali w milczeniu, osłaniając głowy rękoma, 
inni w biegu zrzucali odzież, inni zatrzym yw ali biegnących 
naprzód, padali sami, tratowali się wzajemnie, a tuż za nimi, 
nad ich karkam i i głowami, pędziła ława jeźdźców polskich, 
('o  chwila widziałeś całe ich szeregi, wspinające konie i rzu
cające się w największą gęstwę ludzką. Trup padał na tru 



pie. Cięto bez wytchnienia, bez miłosierdzia, na całej równi
nie, po brzegach rzeki; ku lasowi, jak  okiem sięgnął, wi
działeś tylko uciekających i goniących; gdzieniegdzie tylko 
pojedyncze oddziały piechoty daw ały bezładny a rozpa
czliwy opór, arm aty  umilkły. Bitwa przestała być bitwą, 
zmieniła się na rzeź.

Cała część armii, k tó ra  biegła ku lasowi, została w pień 
wycięta. D otarły do niego nieliczne szw adrony rajtary i, za 
którym i wpadły w gęstwinę lekkie chorągwie.

. Lecz w lesie czekali już na owych niedobitków chłopi, 
którzy na odgłos bitwy zlecieli się ze wszystkich wsi oko
licznych.

N ajstraszliw sza pogoń trw ała jednak na drodze w ar
szawskiej, k tórą uciekały główne siły szwedzkie. Młodszy 
m argrabia Adolf po dwakroó usiłował tam osłonić ucieczkę, 
lecz po dw akroó rozbity, sam wreszcie wpadł w niewolę. 
Oddział przybocznej jego piechoty francuskiej, złożony z czte
ry stu  ludzi, rzucił b roń ; trzy  tysiące wyborowego żołnierza, 
muszkieterów i jazdy, uciekało do Mniszewa. Muszkieterów 
wycięto w Mnisze wie, jazdę goniono ku Czerskowi, póki nie 
rozprószyła się zupełnie po lasach, trzcinach, zaroślach. 
Tam nazajutrz dopiero wyszukiwali pojedynczych jeźdźców 
chłopi.

Nim słońce zaszło, arm ia Fryderyka, m argrabiego ba- 
deńskiego, przestała istnieć.

Pan Czarniecki powrócił jeszcze przed zachodem słońca 
z królewskim pułkiem i stanął na środku m ajdanu. W ojska 
powitały go grzmiącym okrzykiem. Co który oddział n ad 
ciągnął, to wiwatował bez końca, on zaś stał w blaskach 
słonecznych, utrudzon niezmiernie, lecz cały promienny, 
z gołą głow ą, z szablą zwieszoną na tem blaku i coraz od
powiadał w iw atującym :

— Nie mnie, mości panowie, nie mnie, lecz imieniu Bo
skiemu. Henryk Sienkiewicz (Potop).

33.  Kartka z raptularza.
A za tego króla Jana,
Co to po łbach bił pogana,

Przyszły posły i rozjemcę:
— »Ratuj królu ! Giną Niemce!



Turek na nas następuje, Trąbią trąby w strony świata,
Szyjom naszym miecz gotuje, Głos po polu z wiatrem lata,
Naszym wieżom księżyc w nowiu, Szumi Wisła niespokojna, 
Naszym dziatkom—chrzest z ołowiu. Bory szumią: Wojna! Wojna!...

Jak zdobędą Wiedeń stary, 
Krwawo poczną uczyć wiary,
I postawią ciężkie stopy 
W samem sercu Europy.

My — siłami niemieckiemi 
Nie obroni m naszej ziemi,
Zginiem — knechty i rycerze...
— Ratuj —królu — bohaterze!« —

Król się porwał rozgniewany:
— »Wara — krzyknął —bisurmany, 
Na to słońce, co nam świeci, 
Trząść z buńczuków waszych

[śmieci!

— Miecz mi dajcie!... Hej, trębacze, 
Niech otrąbion kraj obaczę!
Niech się Polska moja ruszy, 
Mocnej dłoni, wielkiej duszy !

— Niech hussarya skrzydła bierze, 
Niech stalowe lśnią pancerze, 
Niech szablice błysną w ręku, 
Luzak z koniem, koń w obłęku.

— Za trzy doby hufce ruszą
I nie spocznę, klnę się duszą,
Aż oczyszczę dom sąsiada 
Od szarańczy, co nań spada!« —

Posłyszała Polska króla,
Koń u żłobu uszy stula, •
Rycerz ostrzy miecz stalowy:
— Kraju miły! bądź mi zdrowy!

Za trzy zorze i trzy noce 
Polska wiara Turka grzmocę,
Aż się szczerbi kosa śmierci 
Na buńczukacli z końskiej sierci...

Grzmią harmaty, świszczą kule;
Z dziwem stają obce króle, 
Wyciągnęli długie szyje,
Patrzą — jak to Polak bije.

Biały koń się prze pod Janem 
Po tem polu, krwią zalanem,
Strzał tureckich błyski chwyta 
Na wzniesione w skrach kopyta.

Łysa-góra* we mgłach stoi,
Noc z niej schodzi w czarnej zbroi, 
Kładzie rękę na powieki,
Nie do świtu — lecz na wieki; 
Turek włosy targa w brodzie,
Król rumaka piętą bodzie...

— »Hej na obóz! Naprzód wiara!« — 
Poszła koniom z nozdrzy para.
Jak wiatr lecą, jak grom walą, 
Dziw, że świata nie obalą,
Dziw, że się utrzymać mogą 
Koń kopytem, mąż ostrogą.

— Naprzód! —
Wzięli namiot wroga. 

Co miecz puścił, bije trwoga...
A po świecie okrzyk leci:
— Niechaj żyje król Jan Trzeci!

M arya Konopnicka.

Kahlenberg.



34.  Z wyprawy wiedeńskiej .
(List króla Jana III. do królowej po zwycięstwie wiedeńskiem).

W namiotach wezyrskich, 13. Septembra w nocy.
Jed y n a  duszy i serca pociecho, najśliczniejsza i najukochańsza

M arysieńko!

Bóg i Pan nasz, na wieki błogosławiony, dał zwycię
stwo i sławę narodowi naszemu, o jakiej wieki przeszłe ni
gdy nie słyszały. Działa wszystkie, obóz wszystek, dostatki 
nieoszacowane dostały się w ręce nasze. Nieprzyjaciel, zasła
wszy trupem  aprosze, pola i obóz, ucieka w konfuzyi. Wiel
błądy, muły, bydła,owce, które to miał po bokach, dopiero dziś 
wojska nasze brać poczynają, przy których Turków trzodam i 
tu  przed sobą pędzą; dimdzy zaś, osobliwie renegaci, na do
brych koniach i pięknie ubrani od nich tu  do nas uciekają. 
Taka się to rzecz niepodobna stała, że dziś już między po
spólstwem tu w mieście i u nas w obozie była trwoga, ro 
zumiejąc i nie mogąc sobie inaczej perswadować, jeno że 
nieprzyjaciel nazad się wróci. Prochów samych i amunicyi 
porzucił więcej, niżeli na milion. Widziałem tu nocy prze
szłej rzecz tę, którejm  sobie zawsze widzieć pragnął. Ka
nalia nasza w kilku miejscach zapaliła tu prochy, które cale 
sądny dzień reprezentow ały, bez szkody cale ludzk ie j: poka
zały na niebie, jako się obłoki rodzą. Ale to nieszczęście 
wielkie, bo pewnie na milion w nich uczyniło szkody.

W ezyr tak  uciekł od wszystkiego, że ledwo na jednym 
koniu i w jednej sukni. Jam  został jego sukcesorem, bo 
po wielkiej części wszystkie mi się po nim dostały splen
dory, a to tym trafunkiem, że będąc w oboziej w samym 
przedzie i tuż za wezyrem postępując, przedał się jeden 
pokojowy jego i pokazał nam ioty jego tak  obszerne, jako 
W arszaw a albo Lwów w murach. Mam wszystkie znaki 
jego wezyrskie, które nad nim noszą: chorągiew maho- 
m etańską, którą mu dał cesarz jego na wojnę i którą 
dziśże jeszcze posłałem do Rzymu Ojcu św. przez Talen- 
tego pocztą. Namioty, wozy wszystkie dostały mi się i ty 
siące innych rzeczy bardzo pięknych i bardzo kosztownych, 
ale to bardzo kosztowmych, lubo się jeszcze siła rzeczy nie



widziało. Niema porów nania ze zdobyczą chocimską. Kilka 
samych sajdaków , rubinam i i szafiram i sadzonych, stoją się 
kilku tysięcy czerwonych złotych. Nie rzekniesz mnie tak, 
moja duszo, jako więc ta tarsk ie  żony mawiać zwykły mę
żom bez zdobyczy wracającym, żeś »ty nie junak, kiedyś 
się bez zdobyczy powrócił«, bo ten, co zdobywa, w prze
dzie być musi. Mam i konia wezyrskiego ze wszystkiem sie
dzeniem ; i samego mocno dojeżdżano, ale się przecie sal
wował. K ihaję jego, t. j., pierwszego człowieka po nim za
bito i paszów niemało. Złotych szabel pełno po wojsku i in
nych wojennych rynsztunków . Noc nam ostatka przeszko
dziła i to, że uchodząc, okrutnie się bronią. Janczarów  od
biegli w aproszach, których w nocy w yścinano: bo to była 
taka hardość i pycha tych ludzi, że kiedy się jedni z nami 
bili w polu, d rudzy  szturm owali do m iasta; jakoż mieli czem 
co począć.

Ja  ich rachuję, prócz Tatarów , na trzy  kroć sto tysięcy; 
drudzy  tu  rachu ją  nam iotów samych na trzy  kroć sto ty
sięcy i biorą proporcyą trzech do jednego nam iotu, coby 
to wynosiło niesłychaną liczbę. Ja  jednak rachuję namiotów 
sto tysięcy najm niej, bo kilką obozów stali. Dwie nocy i dzień 
rozb ierają  je, kto chce już ; i z m iasta wyszli ludzie, ale wiem, 
że i za tydzień tego nie rozbiorą. Ludzi niewinnych, tute- 
cznych Austryaków , osobliwie białychgłów i ludzi siła po
rzucili; ale zabijali, kogo tylko mogli. Siła barzo zabitych 
leży białychgłów, ale i siła rannych  które żyć mogą. W czora 
widziałem dzieciątko jedne we trzech leciech, chłopczyka 
barzo  najm ilejszego, którem u zdrajca przeciął gębę szkara
dnie i głowę. Ale to trefna, że wezyr wziął tu  był gdzieś 
w którym ści cesarskim  pałacu stru sa  żywego, dziwnie śli
cznego; tedy i tego, aby się nam  żywcem nie dostał, kazał 
ściąć. Co zaś za delicye miał przy swych namiotach, wypi
sać nie podobna. Miał łaźnie, miał ogródek i fontanny, k ró 
liki, koty, i naw et papuga  była, ale że latała, nie mogliśmy 
jej pojmać.

Dziś byłem w mieście, któreby już było nie mogło 
trzym ać nad  pięć dni. Oko ludzkie nie widziało nigdy ta
kich rzeczy, co to tam miny porobiły. Z beluardów  podm u
row anych, okru tn ie  wielkich i wysokich, porobiły skały stra-



szli we i tak je zrujnow ali, że więcej trzym ać nie mogły. 
Pałac cesarski w niwecz od kul zepsow any.

W ojska wszystkie, k tó re  dobrze barzo  swoję czyniły  
powinność, p rzyznały  P an u  Bogu a nam  tę w ygraną po
trzebę. Kiedy już n ieprzyjaciel począł uchodzić i dał się 
przełam ać — bo mnie się przyszło  z w ezyrem  łamać, k tó ry  
w szystkie a , w szystkie wojska na moje skrzydło p raw e sp ro 
wadził tak, że już nasz środek  albo korpus, jako  i lewe 
skrzydło  nie miały nic do czynienia i dlatego w szystkie 
swoje niemieckie posiłki do mnie obracały  — przyb iegały  
do mnie książęta, jako  to: elektor baw arski, W aldek, śc iska
jąc mię za szy ję , a całując w gębę, generałow ie zaś w ręce,, 
n o g i; cóż dopiero  żołnierze, oficerowie i regim enty w szy
stkie kaw aleryi i infanteryi, w ołały: »Ach unser b rave  Ke- 
nik!« Słuchały mię tak, że n igdy  tak  nasi. Cóż dopiero i tu  1 
dziś rano  książę lo taryński, sask i; bo mi się z nimi wczora 
widzieć nie przyszło, bo byli n a  samym końcu lewego sk rzy 
dła, którym  do p ana  M arszałka N adw ornego przydałem  był 
k ilka usarskich c h o rąg w i; cóż kom endant S tarem berg  tute- 
c z n y ! W szystko to całowało, swym salvatorem  zwało. B y
łem potem we dwóch kościołach. Sam lud w szystek pospo
lity całował mi ręce i nogi, sukn ie; d rudzy  się tylko doty
kali, w ołając: »Ach! niech tę rękę  tak  waleczną całujem y!«

Naszych niem ało zginęło w tej po trzeb ie ; osobliwie 
tych dwóch żal się Boże, o k tórych już tam  opow iedział du  
Pont. Z wojsk cudzoziem skich książę de Croi zabity, b ra t 
postrzelony i kilku innych znacznych zabitych. Padre  
d ’ Aviano, k tó ry  mię się nacałow ać nie mógł, pow iada, że 
widział gołębicę białą nad wojskam i się naszem i p rzela
tującą.

My dziś za nieprzyjaćielem  się ruszam y w W ęgry. E le
ktorow ie mię odstąpić nie chcą. To takie nad  nam i błogo
sław ieństw o B oże; za co m u niech będzie na  wieki cześć, 
sław a i chw ała! Kiedy już postrzegł W ezyr, że w ytrzym ać 
nie może, zaw oław szy synów  do siebie, p łakał jako dziecię. 
Potem  rzekł do H an a : »Ty m ię .ra tu j, jeśli możesz«. O dpo
wiedział mu H an : »My znam y K róla; nie dam y mu rady , 
i sam i o sobie myśleć musimy, abyśm y się salwować mo
gli«. — G orąca tu  m amy tak  srogie, że praw ie nie żyjemy,



tylko piciem. Teraz dopiero znaleziono o k ru tną  jeszcze moc 
wozów z procham i i ołowiem. J a  nie wiem, czem już oni będą 
strzelali. W ten mom ent dają  nam  znać, że ostatn ie k ilka
naście działek m ałych letkich porzucił nieprzyjaciel. Już tedy 
w siadam y na koń ku węgierskiej stronie prosto  za n iep rzy 
jacielem ; i jakom  daw no wspomniał, że się , da  P. B óg, 
w S try ju  aż z sobą przyw itam y, gdzie P. W yszyński niech 
każe nam  kończyć kom iny i s ta re  popraw iać budynki.

L ist ten  najlepsza gazeta, z k tórego na cały św iat zro
bić gazetę, napisaw szy, że to list k ró la  do królowej. K sią
żęta saski i baw arsk i dali mi słowo i na kraj św iata iść 
ze mną. Musimy iść dwie mili wielkim pośpiechem dla wszy
stkich smrodów od trupów , koni, bydeł, wielbłądów. Fanfa- 
nik dzielny w najw yższym  stopniu, na piędź mię jeszcze 
nie odstąpił. Ma się w ybornie w takich fatygach, jakie wię
ksze być nie m ogą i robi się przystojnym . Z księciem ba- 
w arskim , (który lezie wszędzie do nas i wczora przyjechał 
do nas od kom endanta, dow iedziaw szy się o mnie), jako 
b ra t z bratem . Zdobyczy mu swoje Fanfanik  rozdaje osta
tnie. Książę de Hesse von Cassel, k tórego tylko nie dosta
wało, p rzybył tu do nas. To wojsko przypom ina bardzo  za
stępy, które Godfryd prow adził do Ziemi Świętej.

Jużże tedy kończyć m uszę, całując i ściskając ze wszy
stk iego  serca najśliczniejszą m ojęM arysieńkę. Niech się wszy
scy cieszą a P. Bogu dziękują, że pogaństw u nie pozwolił 
pytać się: »A gdzie wasz Bóg?» Dzieci całuję. Minionek ma 
się z czego cieszyć, bo jego chorągiew  w ezyra złamała 
i sławę najw iększą u wszystkiego utrzym ała w o jsk a .— Do 
L itw y piszę, t. j. do dwóch hetmanów, aby już nie tu, ale 
prosto  szli do W ęgier. Kozacy zdrajcy  niechaj za m ną idą. 
To listy do hetm anów  litewskich odsyłać jak  najpilniej. Któ
rędy  będą mieli iść Litwa, oznajm i się d ru g ą  okazyą.

35 .  Ś ląsk.
Piękny i bogaty  kraj, ciągnący się długim pasem  od 

źródeł Wisły ku północy po obu brzegach O dry aż ku g ra 
nicy Marchii B randenburskiej, od czasów historycznych i za
pew ne wiele wieków przedtem  zaludniali Polacy, granicząc
Wypisy poi. dla klasy IV. $



od zachodu z M orawianami i Czechami, a od południa ze 
Słowakami. Od połowy w. XII. Śląskiem zaczęli się dzielić 
Piastow ie nasi, przez co osłabiał się związek ich z Polską 
i z czasem zupełnie się zerwał, zwłaszcza, gdy książęta i szla
chta się zniemczyli, lud tylko wiejski został wierny aż po dziś 
dzień narodowości swojej; ale kilkuwiekowy napływ Niemców 
osadników i germ anizacya domowa, idąca od książąt i pa
nów, skurczyły ogromnie dawne granice plemienia naszego.

Dzisiaj południowa część Śląska, mniejsza, należy do 
A ustryi; nazywam y ją  Śląskiem austryackim  albo cieszyń
skim ; północną zaś, daleko w iększą, półtora wieku temu 
Prusacy oderwali od A ustryi i do państw a swojego wcielili.

Przez ciąg wieków obszar żywiołu polskiego zmniej
szył się więcej, niż o połowę, tak, iż dzisiaj pod zaborem  
pruskim  Polacy siedzą tylko na Śląsku górnym ; wszystko ' 
zaś, co leży na zachód od linii, przeprow adzonej od K roto
szyna, przez Brzeg i P rudnik  (Neustadt) do O straw y moraw
skiej, jest już praw ie zupełnie zniemczone, choć istnieją 
jeszcze wsie polskie rozrzucone, jak  wyspy, na morzu nie- 
mieckiem. Na ogół Polaków na Śląsku pruskim  liczą prze
szło milion.

Na Śląsku austryackim , czyli w księstwie cieszyńskiem, 
Niemcy osiedli tylko w Cieszynie i w Bielsku, oraz we wsiach 
sąsiednich; główną ludność prowincyi tej stanow ią Polacy 
i C zesi; ci ostatni siedzą w pasie zachodnim, w liczbie około 
100.000, Polaków jest około 250.000, a Niemców około 50.000.

Ludność polska na Śląsku austryackim  nadaje sobie 
kilka nazw miejscowych: mieszkańców gór nazyw ają Góra
lami, a część ich, około Jabłonkow a, Jabłonko wian a mi albo 
Jackam i, może dlatego, że zam iast tylko, mówią jacy. Mie
szkańców części środkowej nazyw ają Wałachami, to jest, niby 
Włochami czy Rumunami, a ludność równin, na północnym 
zachodzie Księstwa, Lachami albo Dolakami.

Dobra większe na Śląsku są w posiadaniu Niemców, 
a ogromny kaw ał księstwa cieszyńskiego jest własnością 
jednego z arcyksiążąt austryack ich ; adm inistracya dóbr tych 
sk łada się z samych Niemców; żywioł polski stanowią prze
ważnie wieśniacy i w części mieszczanie. Jednakże skutkiem 
rozbudzenia ducha narodowego, od drugiej połowy wieku



XIX. ludność przyznająca się do polskości nie tylko, że się 
nie zmniejsza na całym Śląsku, ale się znacznie powiększa, 
pomimo wszelkie zabiegi nieprzychylnego nam rządu  pru 
skiego i części narodu  niemieckiego.

O charakterze Ślązaków tak pisał dobrze znający ich 
profesor Lucyan M alinow ski:

»Wszyscy, k tórzy kiedykolwiek pisali o Śląsku, naw et 
Niemcy, których przecie nie można posądzać o stronniczość 
pobłażliw ą, w ydają nader pochlebny sąd o cnotach domo
wych ludu śląskiego. W istocie, ile sam mogłem się prze
świadczyć i opierając się na świadectwach duchowieństwa 
miejscowego, wyznać muszę, iż pochwały te nie są bynaj
mniej przesadzone. Jest to lud uczciwy, dobroduszny i ła
godny. O wysokiej jego moralności społecznej świadczą na j
wymowniej kroniki sądowe. Nie słychać tu o kradzieżach, 
rabunkach, a cóż dopiero o rozbojach i morderstwach. Głó
wnym rysem  charakteru  Ślązaka jest rozw aga i um iarkow a
nie. Pracowitość, a z drugiej strony dobrobyt ochraniają 
go od dzikich i gw ałtownych namiętności.«

Śląsk niewątpliwie jest najwyżej oświeconą dzielnicą 
polską: gospodarstw o, przemysł, szkoły, porządek w życiu 
pryw atnem  i publicznem, złagodzenie obyczajów, wszystko 
to świadczy o praw dziw ie europejskim  rozw oju tej krainy. 
Rozbudzony w ostatniej połowie stulecia duch polski musi 
walczyć z ciężkiemi przeszkodam i, które mu stawia zacie
kły »hakatyzm«; ale że,mimo to nie słabnie, lecz się wzmaga, 
jest nadzieja, że zwycięży.

Wszędzie wobec wyższej cywilizacyi bledną tradycye, 
zanikają obrzędy, pieśni i zabobony, strój i zabudow ania 
tracą w części charak ter miejscowy; tak też jest na Śląsku. 
Jednakże z tego, co dziś jeszcze się tam spotyka i co za
pisano ostatnimi czasy, widać, że wierzenia i utw ory ludowe 
wspólne tam były z całą Polską i że, jak  w każdej innej 
prowincyi, przechowały się tam pewne odrębne zabytki.

Ponieważ cywilizacya na ogół znacznie postąpiła na ca
łym Śląsku, więc też i w zabudow aniach widoczna jest ró
żnica od innych, więcej zacofanych dzielnic. Tylko w gó
rach, na  południu i na zachodzie Śląska, przechowują się je
szcze chałupy daw nego pokroju, czasami słomą kry te ; na

8 *



równinach, w powiatach bogatszych, wsie są przew ażnie m u
rowane, chociaż zachowują daw ny układ zabudowań, mia
nowicie, że chaty stoją szczytami do drogi i m ają podwórze 
przed  sobą, ostaw ione budowlam i gospodarskiemi.

Dawna, dzisiaj niknąca już chałupa drew niana Śląska, 
należy do najpospolitszego w Polsce typu : składa się z sieni, 
idącej na  przestrzał, i dwóch po obu jej stronach połaci; 
lewą dzieli ścianka na  tak zw aną »wielką izbę« i w ązką 
»komorę«; praw ą przegradza również ścianka na większą 
»izbeczkę« i mniejsze »chlewki«; dach pokry ty  »daszkami« 
{snopkami słomy). Stodoła składa się z dwóch przedziałów, 
zw anych »sąsiekami«, z trzeciego, zwanego »gumno« i czwar
tego »chlewka«.

U biory są nader rozm aite w różnych okolicach; na ogół 
to zauw ażyć można, iż po miastach, miasteczkach, oraz ' 
w osadach fabrycznych i przem ysłowych strój ludowy za
nika i przechodzi w pow szechny miejsko-europejski. Górale 
południowi zbliżają się ubiorem do Podhalan ; na  Śląsku 
cieszyńskim mężczyźni w znacznej mierze porzucili już strój 
odrębny, tylko kobiety ub iera ją  się malowniczo i dostatnio: 
na głowie miewają czepeczki białe, a na nich chustki jedw a
bne (»szatki«) jasnej barw y; noszą białą koszulę zwierzchnią 
niby o bardzo  bufiastych, ale krótkich rękawach, zw aną >ka- 
batek«; na niej »żywotek«, t. j. gorsecik am arantow y, często 
aksam itny, naszyw any złotem (szychem); bardzo krótka, mo
cno fałdow ana kolorowa spódnica dopełnia s tro ju ; w porze 
zimnej okryw ają się ciepłemi »hackami« (chustkami), albo 
też noszą »szpencery« lub »jakie« watowane.

Mężczyźni na Śląsku pruskim  ub iera ją  się rozmaicie; 
we wszystkich jednakże okolicach to jest wspólne, że się 
w stro ju  p rzebija ślad żupana i kontusza, oraz barw a tła 
g ranatow a i naszyć am arantow a; żupan byw a krótszy lub 
dłuższy, zwykle mnóstwem drobnych guziczków bronzo- 
wych naszyw any, nazyw a się »westa«; kontusz, również g ra 
natowy, nosi nazwę »kamuzoli«, a w innych okolicach »ka- 
pudroka«; spodnie, zwane »galoty«, najczęściej wpuszczają 
się do butów. Kapelusz, czyli kłobuk«, byw a czarny, szary, 
przew ażnie nizki, o szerokich kresach.

Kobiety pod Opolem np. noszą czepce, zwane tu >ka-



p l a a  na nich chustki barwne, często czerwone: gorsecik 
zwą »opleckiem«; bywa on zwykle zielony, przyszyty do 
»mazelonki« (spódnicy), pospolicie czerwonej, dość krótkiej.

Jan Karłowicz.

36.  Na fujarce.
-  A kto ciebie, ty wierzbino, wychował?

A kto twoje iujareczki czarował?...
— Wychował ci mnie mój rodzic, 

Ciemny las,
Kędy stoję w chłodnej rosie 

Aż po pas.
Wykarmiła mnie ta ziemia, jak matka;
Płakiwała ze mną brzoza, sąsiadka...

Czarna rola podawała 
Chleb i sól...

Wykołysał wiatr szumiący 
Z ląk i pól.

Latał ci on miesięcznemi nockami
Nad sennemi wioski naszej chatami...

W srebrnej strudze maczał skrzydła, 
Jako ptak...

I roztulał dzikie głogi,
Polny mak.

Z starych mogił zbierał skargi i żale...
I otrząsał po kalinach korale...

I uderzał grzmiącą piersią 
W czarny bór,

Aż się ozwał siwych dębów 
Głośny chór!

Tęskność, smutek, łzy sieroce, jak biały
Tuman z łąki, za nim w ślady leciały...

Wiatr gałązki moje gibkie 
Całował...

Na fujarki je urzekał,
Czarował.

Mary a Konopnicka.

37. Talizman.
(Legenda).

Było to na dwa tysiące la t przed naszą erą. W Afryce 
wówczas, nad brzegiem Nilu, wznosiły się mury olbrzymiego



miasta, zwanego Teby, które wspaniałością, bogactwem i prze
pychem  olśniewało współczesnych. Ruiny tej stolicy staroży
tnego E gip tu  do dziś dnia sterczą wśród piasków pustyni 
i w podziw w praw iają ogromem murów, kolumn i figur, 
zw anych sfinksami.

Dziś w ydaje się, że takie budowle, które pół km. nie
kiedy miały długości, mogły wznosić chyba olbrzym y, gdyż 
zwykły człowiek nie podołałby temu. A jednak  ludzie je 
wznosili, wznosiły ręce biednych niewolników, przypędzo
nych tu z odległych krain Azyi i Europy.

Faraonow ie, potężni władcy Egiptu, zwyciężywszy jakiś 
kraj, zabierali najsilniejszych jego mieszkańców w niewolę 
i na całe życie zaprzęgali do robót ciężkich i niebezpiecznych. 
Z Biblii wiadomo, jak  gnębili H ebrajczyków, gdy ci p rzy
padkow o zmuszeni byli szukać w głębi ich państw a przy
tułku. Tuż za Tebami leżał olbrzymi plac, otoczony dokoła 
murena i strażami. Na placu tym dzień i noc wrzało życie, 
zgiełk i hałas. Co dzień żołnierze królew scy przypędzali tu 
tłum y skrępow anych niewolników, których ziemię spustoszyli 
ogniem i mieczem. Szli więc z pochylonemi głowami ci nie
szczęśliwi, bez nadziei ratunku, z jękiem na ustach, z roz
paczą w sercu. Byli pomiędzy nimi i o białych obliczach 
Europejczycy, mieszkańcy szczęśliwych wysp greckiego Ar
chipelagu, i m urzyni o czarnej cerze z głębin niezbadanej 
Afryki i A rabowie z piaszczystych rów nin Azyi, o tw arzy 
śniadej i oczach ognistych. Wszyscy oni z kolei przystaw ali 
przed wielkorządcą królewskim i w milczeniu słuchali jego 
wyroku. Ten siedząc na wzniesieniu, otoczony zbro jną świtą, 
naznaczał pracę każdem u oddziałowi z osobna.

— Wy, m urzyni — rzeki do stojących przed nim ludzi 
o cerze czarnej, których straż czujna otaczała dokoła — 
wy będziecie znosili i ciosali kam ienie na nowe piram idy, 
któreby przew yższyły wszystkie, jakie dotąd istnieją w k ra 
inie wielkiego Faraona. Jeśli po upływie roku zbudujecie 
ich pięć i władca nasz uzna je za godne siebie i za ży
cia poleci nam, abyśmy po śmierci ciało jego zabalsam ow ane 
w nich złożyli, wtedy wolni będziecie. Skończyłem, odejdźcie.

Stłumione przekleństw a i zgrzyt zębów był odpowie
dzią na ten rozkaz.



- To znaczy, że całe życie wśród trudów  niesłychanych 
spędzić tu mamy, bo czyż za rok można będzie wznieść ta
kie olbrzymie budowle? — Nigdy!

— Spróbujm y — rzekł stary  murzyn — weźmy się jedno
myślnie do pracy, a kto wie, czy pracując dniem i nocą, nie 
podołamy zadaniu.

— Przekleństw o ci — rzekł inny — chcesz, abyśmy z wy
siłku pomarli? Czyż są gdzie takie siły, któreby ten rozkaz 
wykonały?

— To śmierć pewna — dodał inny — podstęp, aby przy
śpieszyć nasz koniec.

— Nie będę pracował, chyba zmuszony — odgrażał się 
jakiś młody murzyn o szerokich, herkulesowych ramionach.

— Ale ja  będę — zawołał jego młody towarzysz — kto 
wie? może przy wspólnej pracy podołamy zadaniu?

— To pracuj. Co do mnie, nie głupim!
— Ani ja!

I ja też nie!
W estchnął stary  murzyn i smutnie głowę na piersi

zwiesił.
— Biada nam — szeptał, gdy ich straż zbrojna odprow a

dzała na miejsce, przeznaczone do trudów.
Przed wielkorządcą stanął tłum niewolników w białych 

zawojach, o tw arzy śniadej. Byli to Persowie.
— Wy, mieszkańcy Azyi — rzekł do nich dostojnik — wolni 

będziecie za rok, jeśli przekopiecie kanał od m iasta do Nilu 
tak  szeroki i głęboki, ażeby w nim nigdy wody nie zabrakło. 
Ni piaski pustyni, ni wichry gorące, ni dzikie zwierzęta 
wstrzymać was w tern nie powinny.

Słysząc to Persowie i Arabowie, kłócić się między sobą 
z rozpaczy poczęli, gdyż część ich tylko do dzieła zabrać 
się była gotowa, inni stracili nadzieję i postanowili tyle tylko 
robić, ile dozorcy na nich wymogą.

— Niepodobieństwo to — mówili — przekopać kanał przez 
piaski pustyni. Wieków czasu na to, a nie jednego roku 
potrzeba.

— A jednak spróbować nie zawadzi — radzili starsi — 
wziąwszy się zgodnie do dzieła, kto wie, czy kanału nie 
przekopiemy?



— Na nic to — odrzekli z powątpiewaniem młodzi.
— Próżne m arzenia — dodali inni.

Straż odwiodła ich na miejsce przeznaczenia.
Z kolei stanęli przed w ielkorządcą Europejczycy.
Blade ich oblicza, pełne rozpaczy oczy i omdlewające 

ruchy budziły litość w sercu najzatw ardzialszem . Wieleż to 
cierpień ci biedacy przeszli, wiele katuszy znieśli?

Spojrzał na nich dostojnik starożytnego E gip tu  i rzekł:
— Dla was, ludzie o bladej twarzy, najmozolniejsze zadanie 

wypadło. Oto kupcy feniccy zmieszali sto wozów ziarn psze
nicy z tyluż wozami ziarn żyta. Stało się to przez omyłkę, 
gdyż ludzie nasi w ciemnościach nocy sądzili, że na wozach 
pszenica tylko się znajduje. Otóż wy przez rok niewoli od
dzielicie napow rót ziarna żyta od ziarn pszenicy, a jeśli jak 
w jednem, tak w drugiem  zbożu nie znajdziem y ani jednego 
obcego ziarnka, jeśli po jednej stronie będzie czysta psze
nica, a po drugiej żyto, możecie dziękować swojemu Bogu, 
gdyż dni niedoli waszej będą skończone.

Szmer niezadowolenia przebiegł wśród zbitej masy E u 
ropejczyków. Kiedyż oni pracę taką skończą? Ależ to wieki 
całe trw ać może!

— Zguba nad nami zawisła pewna, nieunikniona — ję
czeli młodsi.

— To wyrok śmierci — wołali inni.
— Daj nam  inną pracę — krzyczeli śmielsi, zw racając 

oczy, gdzie siedział nieruchomie wielkorządca.
W miejsce odpowiedzi żołnierze wyprowadzili ten tłum 

zrozpaczony na miejsce przeznaczone.
Gdy szli wyrzekając, siwowłosy starzec rzekł głosem 

donośnym:
— Uciszcie się, nieopatrzni.

Cisza zapanow ała nagle, wszyscy znali i szanowali m ą
drego starca.

— Ja  wam radę dam, a że zbawienną, za to ręczę; lecz 
czy wypełnicie ją  zgodnie, bez waśni?

— O, tak, wypełnimy; mów tylko, mów!
— Mam talizman, cudowny środek — odrzekł starzec — 

Jeśli mnie bez oporu najm niejszego przez rok słuchać bę
dziecie, z pomocą tego cudownego talizm anu dokonam y



dzieła, które przedsięwziąć nam kazano. Czy przyrzekacie 
posłuszeństwo?

— Przyrzekam y i przysięgam y. Uwolnij nas tylko z rąk  
Egipcyan — wołali.

— A więc — rzekł starzec — umowa między nami za
warta. Talizman działać zaczyna.

I starzec bez najm niejszej s tra ty  czasu sam ją ł się 
pracy, a za nim wszyscy, jak  jeden mąż, z gorliwością wielką 
poczęli oddzielać ziarnka pszenicy od ziarnek żyta.

Wschodziło i zachodziło słońce, zmieniały się gwiazdy 
na niebie, złoty księżyc odmieniał co miesiąc kształt swej 
tarczy okrągłej, a Europejczycy pracowali zgodnie, wytrwale, 
z zapałem. Nareszcie, gdy trzysta sześćdziesiąt pięć razy 
nad  strudzonem i głowami pracowników weszło i zaszło słońce, 
wielkorządca, otoczony świtą, p rzybył dotrzym ać tego, co 
był przed rokiem przyrzekł.

N ajpierw  murzynów odwiedził; lecz krótko tam bawił, 
gdyż kłócili się oni i wyrzekali, mało dbając o rozpoczęte 
dzieło. P iram idy naw et do połowy nie były wykończone.

— Zostaniecie tu na  całe życie — rzekł do nich dostojnik 
i udał się do Persów i Arabów.

Ci również, jak  murzyni, narzekali i kłócili się; kanał 
zaś zaledwie w trzeciej części był wykończony!

Taki też wyrok spotkał ich, jak  poprzednich.
Nareszcie w ielkorządca zbliżył się do Europejczyków .
Ci stali ze spokojnem i obliczami przy  dwóch olbrzy

mich kopcach zboża, m ając na czele siwowłosego starca.
— Skończyliście swą pracę? --  zapytał dostojnik.
— Tak, panie — odrzekł starzec. — Oto na jednej stro

nie czyste żyto, a na drugiej pszenica.
Zdziwienie odmalowało się na tw arzy Egipcyanina.

— Jesteście wolni — wyrzekł, sprawdziwszy, że praca 
w ykonana była dokładnie.

O krzyk radości był odpowiedzią na te słowa. Niewy
mowna radość opanow ała strudzonych pracowników.

— Niech żyje starzec — krzyczeli. — Niech żyje posia
dacz cudownego talizm anu. Takich, jak  on, mało na świecie!

— Mylicie się — odrzekł starzec — talizman, o którym  
wspominacie, nie tylko ja, ale i każdy z was posiadać może.



Zdziwieni ziomkowie zamilkli i z niedowierzaniem spo
glądali po sobie.

— Jakiż to? — pytali.
— Zgodna, rozum na i w ytrw ała praca.

3 8  Gdańsk.

W G dańsku ciekawych rzeczy, budynków , zabytków, 
zbiorów jest pełno, a ze wszystkiego najciekawsze miasto 
samo, jego ulice i domy, jego kanały  i śpichlerze, jego oso
bna świecka i kościelna architektura i jego dziwna, orygi
nalna fizyognomia. Przyjeżdżającem u od Polski nie ukazuje 
się w całej swojej świetności; najpiękniej temu, ktoby jechał 
od morza Wisłą i Motławą; ale z wielkim także efektem 
temu, co przyjeżdża drogą pomorską, od Sobot.

Z daleka już zapow iada się znaczne, wielkie miasto. 
Rzeki w głębokich brzegach nie widać, ale tysiące masztów, 
kominów i flag zdają się z ziemi w yrastać na płaszczyźnie 
od miasta do morza. Pod wzgórzami znów i pod lasami 
willa za willą, ogród za ogrodem, a wszystkie noszą jeszcze 
wyraźne piętno dawnych czasów: w ogrodach strzyżone 
szpalery, na domach wielkie czerwone dachy z tej wypukłej 
dachówki, która niegdyś jako gdańska taką miała sławę 
w Polsce, że ją  w najdalsze strony sprowadzano; wielkie 
okna z malemi szybami, gzymsów i różnych floresów pełno 
na murach, na drzwiach, na szczytach; najczęściej dwa 
skrzydła w ysuw ają się naprzód z głównego korpusu domu. 
Przedmieście, a zarazem  pierwsza stacya, Langfuhr, wygląda 
jak  spore i ładne miasteczko, a pyszna aleja z lip, w cztery 
rzędy sadzonych, łączy je z miastem. Z nad potrójnego pasa 
wysokich wałów, z nad bastyonów  i redu t w ystają do po
łowy wieże, blizkie siebie, gęsto nasadzone, z czerwonej cegły 
wszystkie: jedna kw adratow a, wysoka bardzo, ale gruba, 
zakończona dachem, jak dom, a kolo niej, jak  odrostki kolo 
starego drzewa, wychodzi ośm czy dziesięć cienkich, smukłych, 
ośmiokątnych wieżyczek — to wieże Panny Maryi; obok 
druga wysoka, cienka, strzelista, jak  najpiękniejsza sosna, 
ukoronow ana jakiemś blaszanem pokryciem fantastycznem



i strzelającem  w górę — to wieża ratuszow a; na boku inna 
jeszcze, czw orograniasta, ciężka, barczysta, dźwiga na sobie 
jakąś dziwną, ale piękną mieszaninę blaszanych wieżyczek, 
filarów, kopuł, chorągiewek, kwiatów — to święta K atarzyna; 
gdzie indziej znowu wieża, jak bardzo wyrośnięty dom, nie 
kw adratowa, ale o dwóch dłuższych a dwóch krótszych bo
kach — to św. Paweł; albo znowu szpiczaste szczyty, czego? 
trzech, czy czterech, czy sześciu kamienic połączonych, 
z wielkiemi gotyckiemi oknami i koronkowemi prawdziwie 
ozdobami z palonej cegły to daw ny kościół i k lasztor 
franciszkański. A któż je wszystkie zliczy, wieże, wieżyczki, 
bramy, szczyty, frontony, zbite, ściśnięte, wspinające się jedne 
na drugie, jak gdyby świat zobaczyć lub światu pokazać się 
chciały? Ale zasłania je wszystkie razem  wydrążenie kole
jowego toru: pociąg idzie głębokim rowem i wreszcie staje 
przy Hohes Thor.

Kierujesz się^ku miastu. Po lewej ręce wały, bastyony, 
fosy ze stojącą wodą i jakieś spacery*, po praw ej rząd po
rządnych, nowszych domów i droga, prow adząca ponad scho
wany w głębi Bischofsberg (stał tam niegdyś pałac biskupów 
kujawskich). Stajesz wreszcie przed »Wysoką« bram ą i co 
cię wita na samym wstępie do Gdańska? Orzeł, praw dziw y 
polski orzeł, wykuty w kamieniu kiedyś za Zygm unta III. 
jeszcze. W ysoka bram a nie jest wysoka wcale, owszem 
nizka, ma trzy przejazdy równej wysokości, postawiona 
jest z piaskowca, nosi datę 1588. r. i w napisach dwie 
m aksym y, między któremi natura ln ie Iustitia  Funda
mentom Regnorum  (sprawiedliwość podw aliną królestw) 
i trzy herby: po lewej stronie orzeł pruski z koroną 
na szyi i z ręką uzbrojoną mieczem, po praw ej dwa 
(jeden nad drugim ) krzyże gdańskie, pośrodku orzeł kró
lewski. Za tą bram ą bezpośrednio druga, daw na miejska 
brama, później przerobiona na więzienie, wieża gruba, osiadła, 
ceglana, i znowu nie kwadratow a, tylko równoległoboezna, 
zam urow ana od daw na a obstawiona małymi domkami. które 
się do niej przylepiły; kto ją obszedł, ten po drugiej stronie 
znalazł się znowu przed trzecią bramą. Jest plac nieregu
larny, długi, dość wazki, po jednej stronie wał miejski, a na
przeciw wału domy. Ale jakie! Naprzód facyata jakaś, jakby



czterech domów razem  złączonych, o czterech szczytach; 
szczyty te zakończone jakim iś bukietam i z żelaznych kw ia
tów i kulami; budow a z cegły, obram owanie i gzymsy, ozdoby 
i figury z kamienia: to dawny arsenał miejski i to tylko 
brzydsza, skrom niejsza facyata arsenału. W sąsiedztwie arse
nału, tuż naprost bramy, jakiś mały trzęsący się od starości 
budynek o ostrych lukach, dziś odwach, a dawniej nie wiem 
co. Z nim znowu styka się coś dziwnego, co nosi na sobie 
cechy późniejszego odrodzenia: dużo złoceń, dużo wypukłych 
figur, girland, kwiatów i znowu sentencyonalnych napisów, 
dołem przejazd, bram a, nad bram ą jakby dom z mieszka
niami - to Langgassen Thor, a zaraz za nim Lange Gasse, 
główna, najśw ietniejsza ulica: jest się w środku Gdańska.

Ulica, jakiej dopraw dy można, wiele świata objechawszy, 
nie zobaczyć. Nie bardzo długa, wązka — dawne miasto; 
ściśnięte murami, musiało budować się wązko, a zato wy
soko — zabudow ana jest domami, jakich się nigdzie nie 
widzi. Czy dawniej, w wiekach średnich lub w wieku XVI., 
wszystkie domy i m iasta na północy były do niego podobne? 
Zapewne, tylko kiedy wszystkie inne m iasta chciały się sto
sować do mody, Gdańsk został, jakim był, i dlatego jest 
dziś jednem z najpiękniejszych m iast w północnej Europie. 
Domy wszystkie bardzo wązkie, po dwa, naj więcej po trzy okna 
od ulicy; jeżeli więcej, to albo dom nowy albo gmach pu
bliczny. Ta wązkość frontów  nagradza się głębokością do
mów i ich wysokością; wszystkie pokoje długie a wązkie, 
za pokojami dziedzińce i widermachy  i znowu dziedzińce 
tak, że dom nierzadko drugą facyatą stoi na drugiej ulicy. 
A wysokość? trzy, cztery p iętra i pięć p ięter i jeszcze nad 
niemi szczyt, w którym  okna stosują się do formy dachu, 
ustaw iają się w piramidę, na samym wierzchu zawsze jedno 
tylko. A jakie te szczyty ozdobne! Nie żałowali sobie bo
gaci Gdańszczanie, a mając małą przestrzeń facyaty, zdobili 
ją  suto i szumnie. Rzadki dom bez kam iennych odrzwi 
i futryn, gzymsów, arabesek, złoceń, wypukłych i płaskich 
rzeźb, które często bardzo dobrze robione, zawsze nadają 
tym domom osobne i szczególne piętno. Na samym szpicu 
szczytu stoi coś, bogini albo zwierzę, święty albo bohater, 
wielka kam ienna lub z żelaza lana figura, może znak domu,



może tylko konieczne zakończenie szczytu, k tóry  szpiczasty, 
coraz węższy, po trzebuje zaostrzyć się w coś zupełnie cien
kiego i lekkiego. Na jednym  więc domu wyciąga łabędź 
długą szyję, na drugim  modli się święty zakonnik, na innym 
tańcuje nimfa, nieraz i orzeł Jagielloński podnosi skrzydła 
do lotu, fantastyczny smok lub krokodyl sąsiaduje z M atką 
Boską, a słoń kłania się pow ażnie stojącemu na drugim  
domu królowi. Ale więcej, niż szczyty, znaczą w tych domach 
wejścia. W jazdowej bram y niema nigdzie. W ązkie drzwi 
prow adzą do wązkiej sieni, tylko między drzwiam i a ulicą 
każdy dom ma, przynajm niej każdy miał przed laty, rodzaj 
terasy, czy wystawy, czy odkrytego ganku, k tóry  tu nazy
w ają Beischlag. T erasa ta  wzniesiona je st nad poziom ulicy 
o kilka schodów. Na tych Beischlagach  daw ny Gdańszcza
nin baw ił się z rodziną przez letnie wieczory, przyjm ow ał 
przyjaciół lub klientów, jadał; życie domowe, zazwyczaj 
zam knięte zazdrośnie przed  okiem świata, tu  odbyw ało się 
na ulicy, wobec wszystkich.

Na rogu  ulicy Lange Gasse i placu Langm arkf, k tóry  
gdzie indziej byłby także co najwięcej szeroką ulicą, stoi 
ratusz. Nie wielki, powiedzm y otwarcie, mały, ceglany, ratusz 
gdański od strony ulicy ma dwa piętra, od strony  placu 
facyatę nie szerszą, ale nierów nie wyższą. P ięter w niej 
cztery i dwa pierw sze o zwykłych czw orokątnych oknach. 
Nad temi dopiero wznoszą się wysokie, ostre fram ugi w mu
rze, jakby  przeznaczone n a  gotyckie okna, a potem zam u
row ane lub na co innego przeznaczone, i w tych fram ugach 
znowu dw a rzędy okien takich, jak  na  niższych piętrach. 
N ad tern w szystkiem dopiero wieża kształtna, zgrabna, n a j
piękniejsza może na  świecie wieża ceglana. Stoi na niej dach 
wysoki, suty, zawiły, a przecież niezmiernie lekki, co jedzie 
w górę śmiało i lotnie, a na samym wierzchołku dźwiga 
wielką, złoconą figurę. Ta figura — to król Zygm unt August, 
w zbroi i w koronie, w jednej ręce trzym a miecz czy berło, 
w drugiej chorągiew.

Przed ratuszem  studn ia  z takim  dobrym  Neptunem, jak  
na północy rzadko  można zobaczyć, i ze śliczną żelazną 
k ratą . P rzy  studni, po lewej stronie placu, budynek z ciosu 
suto złocony, szerszy, ale zaledwo wyższy od otaczających



kamienic, wielkie, szerokie okna przez całą jego wysokość 
prawie: to jedna z chwał miasta, Artus-Hof, dziś giełda, 
niegdyś miejsce zborne wielkich dawnych korporacyi ku
pieckich. Idźmy dalej placem. Tu znowu nie można napatrzeć 
się domom, drzwiom, szczytom i wystawom, ale między wszy
stkimi króluje dom, staw iany przez burm istrza Speym anna 
w r. 1609. Zdaje się, że w całej facyacie niema nic, tylko 
okna (trzy w rzędzie) i ich futryny; gołego muru, ścian 
niema wcale. A te opraw y okien (z ciosowego kamienia) tak 
wyrzeźbione całe, że niema jednego cala, k tóryby nie był 
ornamentem. Dom to nie tutaj robiony, a historya jego daje 
miarę dawnej zamożności i wykwintności miasta. Bogaty 
patrycyusz kazał sobie dom z kam ienia wyrzeźbić we Flo- 
rencyi i jak  belki na drew nianą chałupę z lasu, tak ka
mienne części domu wiozły się z nad Arnu nad Wisłę. Nie
szczęście chciało, że okręt, na którym  zładowana była główna, 
ozdobniejsza facyata, utonął, i dojechała do G dańska tylko 
skromniejsza, którą właściciel przeznaczył na tylny front 
domu. W braku  wspanialszej użył tej na jej miejscu i obró
cił ją  do placu, a ta  skrom niejsza jeszcze zadziwia szalo
nym przepychem. Zapisana różnemi sentencyami, zgodnie 
ze smakiem wieku także pyszni się popiersiami różnych 
sławnych mężów, starożytnych i nowszych; pod każdym pod
pisane nazwisko. Kogo tam niema! Solon i Judasz Macha- 
beusz, Kato i Skanderberg, Temistokles i Sokrates, a mię
dzy nimi królowie polscy, Jagiełło i Zygm unt III.

I znowu plac, zam knięty bram ą, i znowu bram a jest 
przejazdem  na dole, a domem na górze, i to domem, któ
remu pokłonić się trzeba. Król nie miał nigdy swego pałacu 
w Gdańsku i miasto, nieraz naglone o przyzw oitą dla kró
lów kwaterę, ofiarowało im na ten użytek piętro Zielonej 
Bramy.

Zaraz za Zieloną B ram ą odmienny, dziwny, a bardzo 
piękny widok. Dotąd były zasobne mieszkania gdańskich 
kupców: tu jest podstaw a ich bogactwa, tu ich pozadomowe 
zatrudnienia i spekulacye. Nad Motławą, niezbyt szeroką, ale 
głęboką tak, że nosi wielkie statki, a tak spokojnie i leniwo 
płynącą, że w ygląda jak  kanał, stoją dwa rzędy domów 
ogromnych, o niezliczonych piętrach i maleńkich okienkach:



to spichlerze, to centrum  gdańskiego handlu; tu z całej 
Polski przypływ ała pszenica, tu czekała dobrych cen i je
chała Motławą do Wisły, a z Wisły na cały świat. I dziś, 
jeżeli nie tak samo, to podobnie. I dziś na drewnianych wy
brzeżach ruch i ścisk ogromny; i dziś tłoczą się na Motła- 
wie statki wielkie i małe, żaglowe i parowe. Tu też kupców, 
faktorów , majtków, kram arzy bez liku, i tu także najłatw iej 
i nie rzadko spotkać naszych flisów.

Na Motławie most —- Zielony Most a za mostem 
ulice ze spichrzów i znowu jakiś most na kanale czy na od
nodze Motławy. Gdyby chcieć wyliczać wszystkie ładne ulice, 
zaułki i kąty, trzebaby napisać o G dańsku książkę. Tu śre
dnie wieki zdają się jeszcze panować na ulicy, zakończonej 
z jednej strony bram ą, z drugiej poważnym portalem ko
ścioła; tam znowu jakiś kanał czy rzeczka; z wody wycho
dzą małe domki o szpiczastych dachach i okrągłych szyb
kach; gdzie indziej kaw ał obronnych murów krzyżackich; 
albo ze środka placu czy ulicy sterczy, nie wiedzieć, skąd 
i poco, dziwaczna jakaś wieża i ogląda się za kościołem, 
k tó ry  runął i ją samą zostawił. Na każdym kroku coś nie
zwykłego, odwiecznego, a choć jedno sięga XV., czasem XIV. 
albo XIII- wieku, drugie ma wszystkie cechy XV., a trzecie 
przypom ina naszych Sasów, to wszystko godzi się z sobą 
szczęśliwie i harm onijnie i składa charakter miasta jeden 
z najwybitniejszych i najciekawszych, jakie na północy wi
dzieć można. Gdańsk jest cały szlachetny, a tern szlache
tniejszy właśnie, że nie szlachecki bynajm niej, że rycerskiego, 
arystokratycznego i monarchicznego niema w nim nic, że 
jest czysto i na wskroś mieszczański i kupiecki. Pałacu n. p. 
niema w nim ani jednego, są tylko małe domy, które skrzę
tny kupiec zam ieszkiwał ze swoją rodziną; niema dw oru, 
niema rezydencyi, a najcelniejszym  budynkiem  świeckim 
jest miejski ratusz. R epublikańska ta eeeha rozciąga się i na 
kościoły: niema katedry, niebyło jej nigdy, były tylko fary  
i klasztory. Ale to miasto samo swojemi siłami wznosiło 
kościoły wspaniałe i sypało wały, murowało forty i śpichle- 
rze, dbało o m alarstw o i rzeźbę: jego rzemieślnicy byli 
artystam i: gdański stolarz nierzadko snycerzem, a ślusarz 
i mosiężnik robili rzeczy, którym  się dość napatrzeć nie można.



A teraz może zapy ta czytelnik o to, czy ten oryginalny  
ch arak te r m iasta jest polskim choć trochę? Na to odpow iada 
historya sama, że takim  nigdy  być nie mógł, że jakim kol
wiek hył G dańsk za czasów najdaw niejszych, pomorskich, 
to za polskich ludność jego była niemiecką, mówiła po nie
miecku zawsze i do osta tka  i że — jakkolw iek miasto, cza
sem oporne, w ogóle było królow i i Rzeczypospolitej 
w ierne — to jego język, zwyczaje, urządzenia były nie
mieckie. Stanisław Tarnowski (Z Prus królewskich).

3 9 .  N ow y  rok.

Witaj zdrowy, roku nowy,
Nowej pracy dniu!

Choć nie zdejmiesz troski z głowy, 
Nie przysporzysz snu,

Choć nie będzie lżej bić młotem, 
Ani ciągnąć pił,

Chociaż musi krwawym potem 
Spotnieć, aby żył:

Przecież sercu jego miło 
Witać nowy rok,

I w świat Boży z nową siłą 
Podnieść jasny wzrok.

Bo jest w piersiach u człowieka 
Taka dziwna moc,

Że z nadzieją słońca czeka,
Choć na ziemi noc...

Choć się człowiek nie dopyta 
W nowe gody te,

Czy mu na chleb starczy żyta,
Czy go minie złe;

Bo w nim żyje siła taka,
Taki pęd w nim tkwi,

Że się zrywa lotem ptaka 
Do jutrzejszych dni.

Hej! niech życzy, kto życzliwy! 
Uściśnijmy dłoń...

Jedność bratnia, skarb prawdziwy, 
Tego skarbu broń!

Jak się kupa po gromadzie 
Spojrzy w ciężki czas,

To na sercu rękę kładzie:
Jeszczeć kupa nas!

Marya Konopnicka.

4 0 .  Z im a w Jakucku.

Kiedy ogrom na ziemia jakucka zam rze w żelaznym  
uścisku najsurow szej n a  świecie zimy, m rozy wielkie, nie
zm ierzone u rągają  św iatu  i światłu, człowiekowi i słońcu. 
Zimno, dla oznaczenia którego nasz język w yrazu nie ma, 
owiew a ziemię takiem  tchnieniem  lodowatem, takim  mrozem 
przejm ującym , że zdaje się, jakoby życie wszelakie zam arło 
na ziemi tej nieszczęśliwej.



Zima jakucka, gdy się rozwinie należycie, nie szaleje 
już, jak to u nas nieraz bywa, ale z m ajestatyczną pow agą 
siły, nie znającej oporu, mrozi i zabija spokojnie. Nie stawi 
jej oporu ni słońce, pokazujące się zaledwie na kilka godzin 
nad  horyzontem , ni ziemia na setki stóp zam arzła i naw et 
latem  nie rozm arzająca głębiej nad  2 stopy. Stopniowo 
i bezustannie w zrastające mrozy zgęszczają coraz bardziej 
powietrze, które nareszcie słupem nieruchomym staje nad 
k ra iną  nadleńską, zdaje się, gniecie i dusi ją  swym cięża
rem. Zgęszczonej masy powietrznej nie poruszają  już cho
ciażby najsilniejsze, zawsze jednak  lżejsze p rądy  pow ietrzne 
ani z m orza Lodowatego, ani z oceanu Spokojnego, ani 
z wielkich przestw orów  kontynentalnych, na zachodzie 
i południu leżących. Nieruchomy, groźny ciężar odbija od 
swego, m iryadam i iglic śnieżnych błyszczącego cielska naj- 
wścieklejsze zapędy wichrów morskich i lądowych, ujarzm ia 
je, ostudza i włącza do wielkiego zbiornika chłodu, k tóry  
starczyć ma później na całoroczne oziębianie Syberyi.

I m ijają dni i nocy, m ijają tygodnie i miesiące, a mróz 
nigdy nie słabnie, n igdy  się nie zmniejsza. Człowiek, p rzy
zwyczajony do zmiennej i pobłażliwej zimy zachodu, męczyć 
się zaczyna tą ciągłą, nieskończoną walką z nigdy nie sła
bnącym, zawsze czujnym wrogiem. Siły ciągle naprężone wy
czerpują się powoli. Człowiek widzi, że pozostaw iony sam 
sobie, nie w ytrw a w zapasach nierównych. I słońca i ciepła 
i dnia i św iatła pragnie wtedy dusza stęskniona, jak  tylko 
p ragnąć może konający... Nie państw a, nie mienia, życiabyś 
oddał połowę, krw ibyś utoczył za to słońce; ale słońce da
leko i coraz dalej, coraz to prędzej ucieka na zachód, a mróz 
coraz w iększy...

Mrozy te wyciskają z pow ietrza wszelką wilgoć, k tó ra  
w postaci delikatnego pyłu śnieżnego tworzy gęste śnieżne 
mgławice, tum anam i zwane. Księżyc zjawia się, okolony 
wielkim srebrnym  pierścieniem. Słońce, jak  gdyby do pomocy 
w borykan iu  się z wrogiem potężnym, w yprow adza ze sobą 
jakieś nowe światła niebieskie, a mieszkańcy pow tarzają: 
»W szystko to na mróz, na mróz jeszcze większy!«

A gdy jeszcze w ystrzelą z lodów biegunowych ogniste 
słupy zorzy północnej, to mleczne i srebrzyste, a nikłe, jak
Wypisy poi. dla klasy IV d



słabe promienie fosforyczne, to krwawo-czerwone i straszne, 
jak  gdyby ręką Boga niewidzialnego z bezdennej niebios 
przepaści miotane, wtedy m rozy dochodzą zenitu. W ytrw ałe 
psy jakuckie, czyto czując instynktow o zbliżające się zimna 
jeszcze większe, czyto przerażone wielkiem zjawiskiem przy
rody, wyją przeraźliwie. Z ostatnim i blaskam i słupów ogni
stych, zwalających się w poczerniałą otchłań niebieską, milkną 
i te jedyne, a tak posępne głosy żywe i noc czarna, cisza 
grobow a zalegają nad obum arłą ziemią.

Cisza to jednak  pozorna.
Czułe na najlżejsze drgnienia pow ietrze rozbrzm iew a 

powoli szczególnymi dźwięki. Śnieg nie chrzęści i nie skrzypi 
już, lecz dźwięczy jakoś przeraźliw ie; w ydychane pow ietrze 
z sykiem wydziela z siebie wilgoć, krzepnącą w m ikrosko
pijne śnieżne kryształy. W śród ciszy powszechnej rozlega 
się coraz głośniej okropna m uzyka mrozu. Ucho ludzkie, 
przyw ykłe do dziękczynnego gw aru  stworzenia, z osłupie
niem przysłuchuje się suchym i ostrym  dźwiękom śmierci 
i zniszczenia, zwycięskiej i ponurej pieśni nocy i zimna. 
I człowiek wtedy, od życia i ruchu odcięty, p ragnie życia, 
ruchu i głosu żywego i wsłuchuje się ucho w tę ciszę g ro
bow ą i w pozgrzyty  m rozu nielitościwe, ale nic oprócz tej 
ciszy, nic oprócz tych pozgrzytów  nie s ły szy ...

I zwierzęta i człowiek przyzw yczajają się jednak  powoli 
do wielkiego zimna: zw ierzęta po rasta ją  długą i gęstą sier
ścią, człowiek w zimnie samem szuka ra tunku  i obrony. Ja- 
ku tka  swe dziecię now onarodzone pociera śniegiem; domy 
i ju rty  obrzucają śniegiem suchym, obm azują m okrym ; 
w okna staw iają wielkie tafle lodu: i życie, choć w yparte 
z przestw orów  szerokich, choć zamknięte, jak  we więzieniach, 
tętni jeszcze uparcie pod zaspam i śniegu, poza oknam i 
z lodu.

B iada jednak  człowiekowi, biada wszelkiemu stw orze
niu Bożemu, gdy się p o r u s z y  groźna, bo okropnie ozię
biona m asa powietrza, przesuw ając się najczęściej ku po
łudniowi. Wszelki taki ruch wysoce oziębionego pow ietrza, 
choćby naw et tak  lekki, żei wiatrem go nazw ać nie można, zowie 
się po jakucku »chijus«. Ciepło zwierzęce, ciepło sztucznie pod
trzym ywane, prom ieniuje wtedy z niesłychaną szybkością przez



najgęstszą sierść, przez najgrubsze bierwiona, śniegiem i lo
dem opancerzone. W najcieplejszych mieszkaniach zimno 
wtedy. Mróz smali i piecze, opalając, jak  ogniem, wysunięte 
z ukrycia ciało. Zahartow any koń jakucki, odszukujący so
bie i w zimie pod śniegiem nędzne pożywienie, ucieka pod 
opiekę człowieka; pies już nie wyje, lecz skomli żałośnie, 
zagrzebując się w siano zupełnie. Myśl ludzka już nie p ra 
cuje swobodnie, lecz zw raca się ku jednemu wyłącznie: ku 
ciepłu, ku ogniowi. H ardy  pan stworzenia dzwoni zębami 
i jak  ów pies łańcuchowy, uciekający haniebnie ze swego 
posterunku do budy, napełnionej sianem, tak i on tuli się 
do ognia, okryw a skórą i sierścią zwierzęcą. Myśl, spędzana 
z wyżyn nadziemskich, coraz niżej i niżej schodzi na ziem
skie niziny i widzi przerażona, że jest niczem w porów naniu 
z potęgą przyrody; czuje, że jeden, dwa podmuchy — i rze
komy władca świata zamarznie, jak  stoi, jak  zam arzły na 
ziemi tejże świadki życia p rastarego  — olbrzym ie mamuty.

Gdy w czasie mrozów silnych wionie »chijus« zabójczy, 
w mieście i okolicy znajdują zawsze kilka zam arzłych trupów.

Adam Szymański (Szkice).

41. Z życia  bohatera.
We wspaniale urządzonej sali W ersalu, najpyszniej- 

szego królewskiego pałacu we Francyi, siedział przy biurze Lu
dwik XIV., ów mąż, co przychodząc na świat, miał już trzy 
zęby. Na jego palcu błyskał najkosztow niejszy soliter, na 
biurze zaś leżał spis najznakom itszych poetów i uczonych 
zagranicznych. Pozłocistym ołówkiem podkreślał król imiona 
niektórych w celu przesłania im podarunków , aby go wier
szem i prozą jako pierwszego monarchę na ziemi sławili.

Ukończywszy swoje zatrudnienie, pow stał z krzesła. 
Obok w krześle poręczowem siedział silnie zbudowany, po
nu ry  mężczyzna z orlim nosem i dumnem wejrzeniem ; był 
to m inister wojny, Louvois (Luwoa). W łaśnie co przeczytał 
podaną do króla prośbę, położył ją  na bok obojętnie i ró
wnież powstał.



— Przeczytałżeś Pan  to podanie? — zapyta! Ludw ik — 
Cóż sądzisz ?

— N ajjaśniejszy P a n ie — odrzecze Louvois — bardzo mnie 
rozśm iesza. Człowieczek, figurka do zabawy, mały i wątły, 
co pierw szem u cukiernikow i może służyć do ubran ia  tortu , 
a żąda paten tu  na pułkow nika dragonii!

— Czyż niem asz w mojej armii zapy tał Ludw ik — 
podobnych księciu Eugeniuszow i nizkich i słabo zbudow a
nych oficerów? Zda mi się, żem niedaw no takiego widział.

— Będzie to zapew ne kap itan  h rab ia  de Valois — odrzekł 
m inister wojny. — Nie wyższy od E ugeniusza, to praw da, 
ale silniej zbudow any. Jednak, że w porów naniu z drugim i 
oficerami najm niej ma okazałości, jest nieustannym  celem 
ich dowcipów, nie ma d a ru  dodania sobie powagi, a na  tej 
n igdy  kom endantow i zbywać nie powinno. Książę E uge
niusz m ógłby dostać spazmów, gdyby  powąchał prochu.

Ludw ik na to:
— Eugeniusz, zdaje mi się, przyłączył do prośby dosyć 

znacznej objętości rękopis o strategii. Dałem ci go do prze
patrzenia . Jakież tw oje zdanie, Louvois?

Minister, w zruszyw szy ram ionam i, rzek ł:
— Książę Eugeniusz rozw ija jak ieś urojone teorye, oka

zujące zupełną niewiadom ość szkoły praktycznej, jak  to 
zwykle młode głowy czynią. Siedząc przy  stoliku, piórem  
w ygryw ają najzaciętsze bitwy, a nareszcie w m aw iają w sie
bie, że udoskonalili taktykę. Szkoda czasu na  czytanie ta
kich marzeń.

— Jeżeli tak  — rzekł Ludw ik — to nie mogę tem u czło
wiekowi dać pom yślnej odpowiedzi.

— Racz m u chyba W asza K rólewska Mość poradzić — 
dodał Louvois — aby został księdzem. Niech pow ącha m irry 
zam iast prochu.

Ledwie te słowa wymówił, aż tu królowi zapow iadają 
ową figurkę, k tó ra  w edług zdania m inistra Louvois p rzy 
dałaby się cukiernikow i do ubran ia  tortu.

— W ybornie! — odezwał się Ludwik — przychodzi, jak  
n a  zawołanie. — To rzekłszy, wszedł do przybocznej sali.

Zabaw nie było patrzeć na te dwie osoby, naprze
ciwko siebie stojące. Różnica była rażąca. Ludw ik — postać



wysokiego wzrostu, postaw a okazała, w każdera poruszeniu 
godność i powaga, ry sy  śmiałe, królewskie, brw i w pięknych 
łukach, organ  melodyjny, w sztuce błyszczenia pierw szy 
mistrz we Franc-yi. — Eugeniusz z postaci nizki, szczupły 
i niepozorny, czarne bystre  oko, tw arz młodzieńcza, blada, 
włos czarny, mowa wolna, a zatem niezw ykła Francuzom . 
Postaw a nie okazyw ała bynajm niej boha te ra ; cechowała ją 
raczej jakaś skromność i niepewność i widocznie wiedział
0 tern, że natu ra , darząc go ciałem, była dlań macochą.

— Jakież tw oje żądanie, kochany książę? — zapytał go 
monarcha.

— N ajjaśniejszy Panie — odpowiedział Eugeniusz — niech 
sobie W asza Królew ska Mość łaskaw ie przypom nieć raczy, 
żem podał prośbę.

— Wiem — odrzekł Ludwik, jakby  się nam yślając — żeś 
mi podał jakąś prośbę. W ierzaj mi, że ją  czytałem, ale nie 
dziw, iż sobie zaraz nie przypom inam  jej treści, będąc zarzucony 
tysiącami próśb z całego państw a. Jeżeli się nie mylę, p ro
siłeś o godność o p ata?  Czy nie tak ?

— Starałem  się — rzekł Eugeniusz --  w krótkich słowach 
przedłożyć Waszej Królewskiej Mości moją chęć służenia 
wojskowo; przyłączyłem  oraz rękopis, owoc długoletnich mo
zolnych prac strategicznych, a nareszcie prosiłem o przydzie
lenie mi pułku dragońskiego.

— Ach, p raw da przerw ie mu Ludw ik — prosiłeś o pułk  
dragoński. Przypom inam  sobie dobrze. Powiedz mi, mój 
książę, czego wymagasz po żołnierzu w ogólności ?

Eugeniusz spieszno odpow iedział:
— Odwagi, męstwa, lekceważenia życia, subordynacyi, wier

ności ku m onarsze i ojczyźnie.
— B ardzo dobrze — zawołał Ludwik. — A czego w szcze

gólności po oficerze dowodzącym ?
— Aby umiał być posłusznym, miał przytom ność umysłu, 

prędkie rozpatrzenie się w okolicznościach, gdzie ze s tra tą  
jednej chwili niebezpieczeństw o rośnie; aby przy energii
1 wytrwałości oszczędzał krw i ludzkiej, był ścisłym w służ
bie, surowym  dla siebie samego a wiernym domowi p a 
nującemu.

D obrze — odrzecze król — bardzo  dobrze. Wiele po-



wiedziałeś; opuściłeś jednakże rzecz głów ną: jest to postaw a 
okazała, zniew alająca do czci i posłuszeństw a.

— To jest rzeczą ducha — odpow ie Eugeniusz — gdy je s t 
świadom  swej godności.

— D aruj, że zaprzeczę — przerw ał Ludwik. — To, o czem 
ja  myślę, jest po części darem  natu ry , po części też sku
tkiem  wychow ania, a dla kom endanta wojskowego do u trz y 
m ania swojej pow agi nieodzownem. To je s t coś innego, ani
żeli świadom ość własnej zdolności i ufność w siebie. Je s tto  
sz tuka uczynić coś z siebie, gdyby  się naw et niczem nie 
było, rozum ie się, nie bez pomocy swej natury . Zgadzasz 
się ze m ną?

— N iezupełnie — odparł E ugeniusz. — Cóż udzieliło sił 
H annibalow i do w iekopom nego pochodu przez śnieżne A lpy? 
Może postaw a jego?  — O przen igdy ! Cóż tchnęło o w ą,o ży 
w iającą odw agę w skostniałe członki jego utrudzonych i roz
paczających w ojowników n a  wysokich, śniegiem i lodem 
pokry tych  puszczach alpejsk ich? — Nie był to zapew ne ton 
jego mowy! Gdy się H annibal i Scypio po raz p ierw szy  
spotkali i w czystem  polu, w czasie spokojnego wieczora, 
naprzeciw  siebie stanęli, czemuż obaj wodzowie w tak d łu
giem, wiele znaczącem  milczeniu na siebie patrzy li?  Nie by ła  
tem u p rzyczyną tw arz Scypiona, jako  uroczy obraz kw itną
cej piękności, ani żelazna tablica oblicza H ann ibala  z głę
boko w yrytym i w yrazam i uznojonego życia i ponurej oso
wiałości wodza. Skąd miało oko C ezara ową potęgę królew 
skiego spo jrzen ia?  Cóż go natchnęło  owemi słowami, któ- 
rem i śród burzliw ych bałw anów  na trw ożliw ego stern ika  
zaw ołał: »Steruj śmiało! Wieziesz C ezara i szczęście jego! 
Zdaje mi się, że to był m ajesta t ducha.

Ludwik, cokolwiek dotknięty, uśm iechnął się i rzek ł:
— R ozpraw iania  tw ego m ożna przyjem nie słuchać. J e 

dnakże jestem  tego zdania, iżbyś walcząc na polu bitw y, 
w śród g rad u  kul, inaczej zupełnie sądził i p rzekonał się, że 
inna je st woń róż a prochu, m uzyka dział a tańca, krew 
ciekąca z zadraśn iętego  palca a up ływ ająca z piekących 
ra n  dziesięciu tysięcy wojowników. Tak, mój książę, ok ro 
p na  rzeczyw istość inaczej nas myśleć uczy; nie przy sto
liku to z rozgorzałą im aginacyą pisać o popraw ie strategii.



— Jeżeli W aszą K rólew ską Mość zrozum iałem  — odrzekł 
książę — chcesz mi dać poznać, iż mnie nie sądzisz zdol
nym  do służby w ojennej, bo mi n a tu ra  dała n iepozorną 
postać.

— P rzyznaję  ci się, kochany książę, tylko nie gniew aj się 
na m nie: tw oja p ro śba  o pułk d ragońsk i rozśm ieszyła mię 
trochę. D ałbym  ci szczerą, p rzy jacielską radę. Ręka, nie 
zdolna do szpady, może wodzić trybu larzem ; węch, za d ra 
żliwy n a  proch, zniesie łatw o kadzid ło ; uszy, k tó re razi 
m orderczy grzm ot dział, niech słuchają nabożnego głosu o r 
ganów : weź swój zam iar za pom yłkę, w ybierz zaw ód sobie 
odpow iedni — zostań księdzem.

Zw ykła bladość księcia p o k ry ła  się rum ieńcem , a usta  
jego  zadrżały  boleśnie; jednakże, chociaż nie rzekł ani słowa, 
szyderczo uśm iechającem u się Ludw ikow i dotrzym ał śm ia
ło oka.

M onarcha zapy ta ł go dalej:
— Masz co jeszcze do pow iedzenia?
— Nic więcej, N ajjaśn iejszy  P an ie  — odp arł zimno E u g e

niusz. — Dozwól mi tylko W asza Król. Mość prosić o d y 
ni i syę.

— Nie zatrzym uję cię ani chwili — odpow iedział Ludw ik. 
— Udaj się, kędy sądzisz znaleźć szczęście dla siebie; se r
deczne życzenie moje wszędzie ci tow arzyszyć będzie. Masz 
dym isyę.

E ugeniusz skłonił się. Słońce południow e zajrzało  przez 
okno pysznej sali posłuchalnej, a soliter ciskał iskrzące po
łyski.

Chcąc się nauczyć sztuki zapom nienia, książę oddał się 
d n ia  tego naprzód  zabaw om  tow arzyskim , a potem  sam o
tności. Spokojność duszy jego była na zaw sze zburzona. 
Dzikie myśli poruszały  nim, jak  gniazdo  rozburzonych  szer
szeni. S tanął przed swojem pod strop  sięgającem  źw iercia- 
dłem, z ponurą p rzykrością , z szyderczym  uśm iechem  po- 
g lądał na sw oją osobę i zaw ołał: »Czemuż nie jestem  o dw ie 
głow y w yższym! N aturo, tyś nie z m acierzyńską miłością 
postąp iła  sobie ze mną!«



W kilka dni potem otrzym ał b ra t jego w A ustryi list 
następu jący :

»Byłem u Ludw ika XIV. Prosiłem  o pa ten t na pu łko
w nika dragonii. N iepokaźną postaw ę moją obrał sobie za 
cel swego niekrólew skiego szyderstw a i radził mi zostać 
księdzem. Żądałem  dymisyi, dał mi ją  w sposób pogardliw y.

»Czułem się nieszczęśliwym  i narzekałem  na p rzyrodę, 
że mi poskąpiła, okazałego w zrostu i silnej budow y ciała. 
Ale później nabyłem  przekonania, że p rzy roda je st niczem 
innem, ja k  zbiorem  sił, działających w edług stałych, nie
odm iennych praw , k tórych  daw cą jest Bóg, m ądrość n a j
wyższa.

»Dzisiaj jestem  już spokojny, a ukojenie znalazłem  
w myśli, że duch pow inien być mistrzem ciała. Jeżeli się 
pojaw i w doskonałym  ustro ju  ciała, niem asz w tern nie dzi
wnego. Ale jeżeli m ajestatycznie w ystąpi z nieok-azałej ob- 
słony i jak  słońce z obłoku potężnie zaświeci — o! wtedy 
jest to widok godny Boga. W szelką myśl skierow ałem  ku 
spełnieniu tego zadania, godnego praw dziw ego męża.

»Cały czas poświęcam nauce tak tyk i i historyi. T rzy 
godziny śpię tylko.

»Na przyszły  miesiąc opuszczam  P aryż  i w stępuję 
w służbę austryacką. Zacznę od szeregow ca; nie mam spokoju, 
m uszę wydrzeć się z pomrocznej obsłony i w łasną siłą du 
cha stanąć z czasem, jak  swobodne słońce na niebie!«

B ra t p rzysła ł mu następu jącą  odpow iedź z A ustry i:
»List twój czytał cesarz Leopold I. i wzywa cię do służ

by  austryackiej. Z am iar twój służenia od szeregow ca po
doba mi się. Cesarz zajął się tobą, a tak  od ciebie tylko 
zaw isło dopiąć"sw ego celu.«

** *

P rzy  odsieczy W iednia jeden olbrzym i, w bitw ach po
siw iały dragon, spoglądając z dobrodusznym  uśmiechem na 
m ałego ochotnika, rzekł do swego tow arzysza: »Hej, bracie, 
mnie się zdaje, iż ten kapucynek niewielu Turków  brody 
pozbawi.« — E ugeniusz to posłyszał i zatlał cały gniewem. 
D aw na ran a  rozdarła  się znowu, a ta  m yśl: »Duch pow i



nien swą rodzimą potęgą wzbić się nad ułomne ciało< — 
tak go na wskroś przejęła i tak silnie owładła, iż nadludz- 
kiem praw ie męstwem spłonąwszy, dnia tego tyle dał do
wodów talentu i waleczności swojej, że go lwem bitwy na
zwano.

Leopold I., uznając w lichej czarze szlachetne wino, 
m ianował młodego bohatera pułkownikiem i dał mu pułk 
dragonii.

W krótce potem rzekł Ludw ik XIV. do m inistra wojny:
— W tym człowieku dyabeł siedzi! Louvois, źleś mi 

poradził. Niech kosztuje, co chce, musimy go zwabić do sie
bie. — Poseł francuski, pełen ułudnych słówek, stanął przed 
Eugeniuszem : »Namiestnictwo Szampanii, godność m arszałka 
F rancyi i 2.000 luidorów rocznego dochodu!« — Eugeniusz 
odrzekł: Kapłan pozdraw ia króla Francuzów, ale woli jego
zadość uczynić nie może, gdyż już został cesarskim feldm ar
szałkiem, co tyle znaczy, ile m arszałek króla francuskiego. 
Co do pieniędzy, daje mi cesarz więcej, niż potrzebuję; a na- 
koniec powiedz twemu władcy, żem się nie spodziewał, aby 
Ludw ik XIV., którego świat wielkim zowie, mierzył czło
wieka łokciem«.

Nieraz jeszcze przyszło Ludwikowi XIV. żałować tego, 
że złudzony pozorem i niepokaźną postacią, wzgardził ge
niuszem. Eugeniusz był bowiem długie la ta  puklerzem Au- 
stryi. Zostawszy w 34. roku życia naczelnym wodzem wojsk 
cesarskich, zadał Turkom najkrw aw szą ze wszystkich klę
skę pod Zentą, wskutek której musieli zawrzeć pokój w K ar
łowicach, po wybuchu zaś wojny o sukcesyę hiszpańską od
niósł kilka zwycięstw nad arm ią francuską.

42 .  Z daleka.
O poranku szumią drzewa: 

Gdzie jest twoja wioska,
Czy po drzewo jadą w las?... 
Jak się dymy z chaty wiją, 
Jak w ognisku trzeszczą[gdzie ?

Jaki teraz ptak tam śpiewa, 
Jaki kwiat swe wonie tchnie? 
Jaka bieda w oczy kole,
Jaką ti’oskę przyniósł czas? 
Czy już koszą nasze pole,

O poranku szumią drzewa:
— Hej! dalekoż do tych żniw,

Jak tam ludzie czują, żyją; 
Czy już oschły rosy, łzy?

[skry?



Co to o nich piosnka śpiewa 
Na tęsknotę i na dziw!
Do tych żniw błogiego lata, 
Kiedy słońce wzejdzie nam, 
Kiedy razem dwór i chata 
Na zagonie staną tam...
Hej! dalekoż mi, daleko !
Kto wyśpiewa taki dzień? 
Jasne rosy z nieba cieką, 
Krzyż przydrożny rzuca

[cień...
O poranku szumią drzewa:

— Kmieciu boży, kędyś ty ? 
Oto żniwo już dojrzewa, 
Naostrzona kosa lśni,

A Piastowy duch pustkowiem 
Po zagonach chodzi wzdłuż 
I zarzyna srebrnym nowiem 
Pierwsze garście nowych

[zbóż
Hej, do żniwa tam! do żniwa 
Niecli wylegnie cała wieś, 
Niechaj stare pieśni śpiewa! 
Nieś je tutaj, wietrze, nieś!

O poranku szumią drzewa:
Gdzie jest moja wioska,

[gdzie?...
Echo w dali się rozwiewa, 
Toną mary w srebrnej mgle.

Maryn Konopnicka.

4 3 .  Z listów m isy o n a rza  *.
1 .

Schron isko .
w lutym , 1899.

...T eraz  opiszę moje schronisko, ostateczny cel mojej 
podróży (i to mnie zatrzym ało, bo musiałem pierwej obej
rzeć, a dopiero opisać). Otóż tak się rzecz ma: całe schro
nisko składa się z czterech ogromnych baraków , kościółka 
i mego mieszkania. Kościółek w środku, tuż obok mój do- 
mek, a baraki po obydwóch stronach, 2 z jednej, 2 z d ru 
giej strony; kościółek na razie w ystarczający do pomieszcze
nia chorych, których mam 150. Ale wewnątrz, to trudno opisać, 
jak ie  ubóstwo. Jeden ołtarz prostszy, niż w najuboższej 
parafii, zakrystyi niema wcale, do Mszy św. ubierać się

* Autor tych listów, O. Jan Beyzyin, rodem z Wołynia, od pierw
szej młodości miał sposobność hartować swą duszę. Gdy po r. 1863. ma
jątek jego rodziców uległ konfiskacie (na szczęście czasowej), a liczna 
rodzina została naraz bez dachu i środków utrzymania, przyszły misyo- 
narz, jako najstarszy z rodzeństwa, zaprzągł się do robót nad siły i-sant 
nieletni, utrzymywał braci w szkołach kijowskich. Po ukończeniu gimna- 
zyum w Kijowie, gdy widział, że wskutek pomyślnej zmiany stosunków, 
dla rodziny nie jest już koniecznie potrzebny, wstąpił do zakonu T. J., 
a w r. 1898. postanowił życie swoje poświęcić najnędzniejszym wśród 
nędznych — trędowatym na Madagaskarze.



trzeba za ołtarzem ; przed  ołtarzem  balaski, do których p rzy 
bite dwie kraty , stanow ią konfesyonały; za balaskam i na 
ziemi rozesłanych kilka rogóżek (podłogi wcale niema), n a  
k tórych sto ją , siedzą lub klęczą (jak kto może) trę 
dowaci. Sufitu  wcale niema, tylko ściany i dach z dachówki, 
przez k tóry deszcz przecieka.

B araki podzielone na osobne izby nieprzechodnie; ale 
te izby (właściwie nory) okien ani podłogi nie mają. Św ia
tła tylko tyle, ile przez o tw arte  drzwi wchodzi. Całe ume
blow anie takiej izby stanow i rogóżka, rozesłana na ziemi, 
na  k tórej chorzy śpią; w jednym  z kątów  rozk ładają  ogień 
dla gotow ania sobie jedzenia ; o kom inach mowy niema. 
W takiej jednej izbie mieści się jedna rodzina z całym swym 
m ajątkiem , jak i tylko posiada. O dziew ają się ci nieszczęśliwi, 
w co kto ma; znajdzie gdzie jak i s ta ry  worek lub coś 
w tym  rodzaju, i już odziany. Pożyw ienie ich stanow i ryż 
przew ażnie, którego trochę dostają  co tydzień z misyi. Oprócz 
ryżu  misya im dać więcej nie może, bo żyjem y z jałm użny. 
Rząd dał dla trędow atych kaw ał g ru n tu  (ziemia licha, po
trzebu jąca wiele upraw y, żeby co poczciwego wydała), ale 
nic oprócz tego. Ci z pomiędzy chorych, co jeszcze mogą 
pracow ać, grzebią trochę tę ziemię i sadzą, co m ogą dostać, np. 
maniok, p a ta ty  (rodzaj kartofli), fasolę, kukurudzę itp. Jednem  
słowem, nędza straszna, chodzą biedacy i świecą ranam i, bo 
owinąć niema czem. Niema przy nich nikogo: ani doktora, 
ani zakonnic, ani infirm arza, słowem zgoła nikogo. J a  tu  
jestem  wszystkiem: kapelanem , zakrystyanem , ogrodnikiem , 
infirm arzem , gospodarzem , i t. d. O aptece mowy jeszcze 
niema. Mój pałac tuż przy kościele; sk łada się on z dwóch 
pokoi (bez podłogi naturalnie) i małej stajenki na  jednego 
konia (często dają nam  konia, bo trzeba jedną Mszę św. 
odpraw ić u siebie, a d ru g ą  tegoż sam ego dn ia  o parę  mil 
dalej, więc piechotą nie m ożnaby zdążyć) na dole, a na gó
rze jeden pokój (moja sypialnia, gabinet, salon, refektarz), 
a naprzeciw  kuchnia (pieca niem a wcale, tylko podpala się 
ogień, a na tró jnogu żelaznym  staw ia się to, co się chce go
tować). No i cóż więcej? No nic, cały dom już opisany z n a j
d robniejszym i szczegółami. Schody z p a rte ru  na piętro



m ają  poręcz (w łaściw ie to d rab ina , ale jakże  tak iego  słowa 
m ożna  użyć, opisując, pałac?).

II.
Ż y c ie  w  sch ro n is ku .

N i e d o s t a t e k .  14. września, 1899.
Do chorych chodzę rzadko , bo mi to bardzo  przykro . 

G dy pó jdę do nich, oni m nie obstąp ią, każdy  się żali na 
sw e dolegliw ości, a zw łaszcza n a  pożera jące  ich rany , a ja  
pom ódz im w niezem nie mogę, bo nic a nic jeszcze nie 
mam. Skoro k tó ry  tak  się rozchoruje, że w stać nie może, to 
się z nim  dzielę sw oją porcyą. W praw dzie on się tein nie 
obje, ale zaw sze coś weźmie do ust, widzi p rzynajm nie j 
współczucie, a więcej n a  razie  nic nie m ogę zrobić. Czasam i 
i tego zrobić nie mogę, bo gdy  takich cłiorych m am  nie 
jednego , ale k ilku lub k ilkunastu , to nie zanoszę im swej 
porcyi, bo nie by łoby  czem obdzielić; dać zaś jednem u, a d ru 
gim  nie, to jakoś nie idzie. Na obiad m a się tu  trochę ryżu, 
albo p arę  ja j (jeżeli m ożna dostać), albo kaw ałek  chleba, 
k tó ry  m ożnaby zjeść n a  śn iadan ie  w W. P iątek , wcale nie 
n a ru sza jąc  postu, szk lankę h e rb a ty  z takim że kaw ałkiem  
chleba; to są zw yczajne nasze obiady, tylko nie w szystko 
na  jeden obiad lub  w ieczerzę ... Mam u siebie czarnego  kuch
m istrza, k tó ry  po trafi ryż zgotow ać i sfabrykow ać rodzaj 
zupy  z tu tejszych  ziół; więc się razem  żywim y, czem P an  
B óg pozw ala. F u n d am en t jed n ak  za łaską  Bożą jest, t. j., 
m am  herbatę, a gdy ta jest, to T atarow i * mało co więcej 
po trzeba. Mnie głów nie chodzi o moich b iednych  chorych, 
a nie o siebie.

Ś w i ę t a  B o ż e g o  N a r o d z e n i a .  28. ¡/rudnia, 1899.
Pierw sze to święta, k tó re  spędziłem  z moimi tręd o w a

tym i, bo w przeszłym , t. j., 1898. r. św iętow ałem  w drodze do 
T ananariw y . Żeby te św ięta były  wesołe, to trochę tru d n o  
powiedzieć, przeciw nie b ardzo  mnie smuciły, a to ze w zględu 
n a  moich chorych. W p ierw szy  dzień odpraw iłem  im trzy

* Rodzina Beyzyniów ma być pochodzenia tatarskiego.



Msze św., ale gdzie? Nie potrzebow ałem  wcale staw iać szopki, 
jak  to robią po naszych kościołach, bo mój kościół bodaj 
czy nie w gorszym  stanie obecnie, jak  betlejem ska stajenka. 
Ściany zb rukane od deszczów i popękane rozchodzą się na 
w szystkie strony  — chorzy m uszą w ybierać miejsca, gdzieby 
mogli rozesłać rogóźki, na których siedzą, bo w kościele 
błoto (teraz właśnie pora deszczowa). O łtarz z gliny zro 
biony tak, jak  i ściany, tylko p arę  kaw ałków  deski poło
żono zam iast mensy i stopnia; ozdobiłem go, jak  mogłem, 
zielenią (kw iatów  jeszcze nie mogę dostać), o t i cała parada. 
M atka Boska C zęstochow ska w rzeźbionej ram ie i ten ołtarz, 
n iby cośkolwiek ozdobiony, w yglądają  w tym  kościele zu 
pełnie, jak  piękny bukie t przy dobrze zasm olonym  kożuchu. 
Moi chorzy wystroili się, ja k  kto mógł, mimo to jednak  wy
glądali, jak czeladź m urarska w pow szedni dzień. Zapach 
w całym kościele wcale nie przypom inał kadzidła; ale tru d n a  
rada, inaczej być nie może, bo ci nieszczęśliwi gn iją  żywcem. 
Po 3-ciej Mszy św. ci, co jako  tako m ogą chodzić, rozeszli 
się na żebry, a reszta  została w swoich barłogach. Ot, i już 
po świętach!

P o g r z e b .  28. lutego, 1900.
Je s t na cm entarzu trędow atych, jak  już, zdaje mi się, 

kiedyś pisałem, kilka grobów  familijnych. Niedawno chow a
łem zm arłego do jednego z takich grobów . Nie potrafię opi
sać tego widoku, po dziś dzień zapom nieć go nie mogę, żywo 
stoi mi przed oczyma. N apatrzałem  się już niem ało na szka
rad n e  i obrzydliw e rany, widziałem już niejednego bardzo  
zepsutego trupa, ale coś tak straszliw ie brzydkiego, jak tych 
kilka trupów  wtłoczonych do wspólnego grobu, rozum ie się 
bez trum ien (bo tu  zm arłych chow ają, ow inąw szy ich tylko 
w płótno) jeszcze nigdy w życiu nie widziałem. O dkąd jestem  
w zakonie, jeszcze w żadnych rekolekcyach, w żadnem 
rozm yślaniu, w żadnej egzorcie n igdy  się mi tak jasno, 
jak b y  nam acalnie nie przedstaw iło, co to za lichota, co to 
za nikczem ny proch cały ten człowiek i jak i przytem  czło
wiek głupi, że całe życie pyszni się, uw ażając się zaw sze 
za coś wielkiego, jak wtedy, kiedym  p atrza ł w ten grób. 
Nie wiem, czyby Skarga, gdyby mógł zm artw ychw stać, tyle



zrobił swojem najognistszem  kazaniem , co zrobiłoby jedno 
spojrzenie w ten grób. Mimo to jednak  przyw iązanie do ży
cia jest w każdym  człowieku. Oto n. p. moi chorzy wr nędzy 
są ostatniej, bo ani pożyw ienia ani m ieszkania ani posłania 
ani odzienia uczciwego nie mają, jedzą co pod rękę  wpadnie, 
cierpią od ran  i prócz tego inne choroby często im doku
czają, pomimo to jednak  każdy z nich chciałby żyć. K iedy 
k tórego dobrze przyciśnie choroba i czuje, że już z nim  k ru 
cho, w tedy z najw iększym  spokojem  oczekuje śmierci; nie 
skarży  się, nie jęczy, nie narzeka, ale czeka końca tak, jakby  
by ł zupełnie obojętny na wszystko. Kiedy się jednak  zda
rzy, że choroba się przełam ie i chory pow raca do zdrow ia 
(t. j. rozum iejąc nie po waszemu, ale po naszem u, po trędo
watemu, do zdrowia), znaczy, że żyje i chory tylko na sam 
trą d  lub z jakim  dodatkiem  innej choroby, ale ży je ,'w tedy  
się cieszy.

B u r z  a. 28. marca, 1900.
Dnia 3. m arca popołudniu zaczęło się chm urzyć i było 

bardzo  parno; w iatru  wrcale nie było, cisza najzupełniejsza, 
chm ury nadchodziły coraz to bardziej, tak, że około godz. 4. 
było ciemno, jak  o szarej godzinie, jak  to mówią. Zaczęło 
błyskać, grzmieć, deszcz zaczął padać, ale nie zw racaliśm y 
n a  to uw agi, bo to p o ra  deszczowa — chm ury bardzo  ciemne, 
no, może będzie g rad u  trochę i po spraw ie. Ale naraz około 
godz. 5. ni stąd  ni zowąd zerw ał się ogrom ny wichei', pio
ru n y  sypały, jak  z worka, i deszcz zam ienił się wr ulewę, 
form alna zrobiła się nawrałnica. Co się działo po za chatą, 
nie wiem, bo nie m ożna było nic ani widzieć ani słyszeć, 
było ciemno i grzm oty zagłuszały  wszystko, chata moja 
d rżała  od wichru i huku. W idok tej burzy  śliczny; p raw dzi
wie przyjem nie było patrzeć i słuchać, jak  waliły pioruny, 
coś tak, jak  na bębnie, niby grochem  posypie d r r r r r  — po 
chwili palnie jeden piorun, potem drugi, trzeci, potem znowu 
posypie i t. d. W idok śliczny, to praw da, pom yślałem  so
bie, ale i to łatw o być może, że to ostatn ia  p rzyg ryw ka dla 
ciebie; może pod tak t tego m arszu na  tam ten św iat wyma- 
szerujesz, bo albo piorun gwizdnie, albo chata się zawali, 
nim zdołasz z niej wybiedz. U kląkłem  więc przed obrazem



M atki Boskiej, wzbudziłem żal za grzechy, poleciłem moich 
chorych i m oją grzeszną duszę łaskaw ej opiece Najśw. 
Matki i gotów  — niech się dzieje, co ma się dziać. Zazie- 
ram  po chwili do kuchni, co się tam  dzieje. Mój czarny  
kuchm istrz go tu je  ryż na wieczerzę i koronkę przytem  od
mawia; w szystko w porządku, powiedziałem  mu tylko, żeby 
zaraz  rzucił wszystko, gdyby  chata mocniej zadrżała, i zbiegł 
coprędzej na podw órze, żeby nie być zgniecionym  przez 
walącą się chałupę. Zająć się czemś trudno  było, bo dach 
lichy i bez tego, uszkodzony naw ałnicą mało chronił, więc 
trzeba było zabezpieczyć się od wody, gdyż w chacie także 
ulewa, tylko nie taka, rozum ie się, mocna, jak  na  dworze; 
trw ało  to z półtorej godziny. Kiedy ustała  naw ałnica, 
a deszcz tylko padał, zapaliłem  la tarkę  i poszedłem  zoba
czyć, co się u moich chorych dzieje. Ledwom się pokazał, 
pow stał ogólny krzyk  i hałas, każdy  woła, żeby do niego 
zajść i zobaczyć, co woda narobiła: Mój Ojciec niech idzie
do mnie, gdzie mam spać, powie mi« — woła jeden. »Mój 
Ojciec, mój Ojciec, tu taj niech idzie, tu taj, jak  tu  nocować? 
Miałem trochę ryżu, woda zabrała głodny jestem, zimno 
mi — wrzeszczy drug i i t. d. Chodziłem od drzwi do drzwi, 
pocieszałem, nadrabiałem  miną, żartow ałem , że będzie nam 
m iękko spać, bo woda to nie kam ień, ale to w szystko pro  
form a, jak  to mówi przysłowie: »hop na ulicy, choć bieda 
w kamienicy«, bo w duszy zupełnie co innego się działo. 
Niby się śmiałem, żeby tym biedakom  dodać odwagi, ale łzy 
p rzy  tym  śmiechu przem ocą się cisnęły; połykałem  je tylko, 
jak  mogłem. Jakże obojętnie patrzeć na to? W izbie woda, 
z góry  kapie, ciemno zupełnie, bo skąd taki b iedak  ma 
wziąć świecę? Chory, głodny, pokry ty  ranam i, okry ty  m okrą 
szm atą, siedzi w błocie i trzęsie się od zimna, a ja  biegam  
od drzw i do drzw i i nic a nic pom ódz nie mogę. Chodziłem 
tylko dlatego, żeby wiedzieli, że o nich pam iętam  i że n a j
chętniej bym im pomógł, gdybym  tylko mógł.

D o l a  t r ę d o w a t y c h .  28. kwietnia, 1900.
D otychczas nie umiem sobie w ytłóm aczyć usposobienia 

moich chorych. Wielu z nich przyszło na św iat z trądem , 
wielu zaraziło się nim, ale oddaw na, tak, że już naw et nie



wiedzą, co to znaczy być zupełnie zdrowym, to praw da; ale 
czy oni tak już się oswoili ze swoją niedolą, czy wskutek 
takiego nieszczęścia na wszystko są już obojętni, czy co 
innego powodem tego, wcale odgadnąć nie mogę. Już 
choćby nie co innego, jak samo pogardzanie i pom iatanie, 
którego wciąż doznają, tak dalece, że często kam ieniami ich 
napędzają, jak psy; jeżeli kto litościwy daje jałmużnę, to 
nie daje jej jak  człowiekowi, ale z daleka mu ją rzuca, żeby 
sobie podjął, zupełnie jakby  jakiem u zwierzęciu rzucał 
— samo to, mówię, pogardzanie dotkliwie każdy od
czuje, a ci biedacy mimo to wszystko weseli, rozm aw iają, 
śmieją się, a naw et k tóry  może, to zatańczy i zaśpiewa. Do 
tego stopnia przyzwyczaili się być strasznym i dla wszy
stkich, że ich to dziwi, kiedy widzą coś innego. Kiedy p ierw 
szy raz dostałem kaw ałek płótna i wziąłem się do o p a try 
wania ran  jednem u z nich, to otoczyli mnie i p rzypatryw ali 
się, jakby  jakiem u widowisku, a jeden z nich głośno po
wiedział drugiem u: »Patrzaj, patrzaj, on rany  dotyka i nie 
boi się«.

28. lipca, 1901.
Gdyby nas kto zobaczyć mógł obecnie, toby z pewnością 

pomyślał, że nam nic nie braknie, ptasiego mleka chybaby 
tylko trzeba; kłopotów mamy naokoło pełno i większych 
i mniejszych, a mimo to, tak  się jakoś jakby przemocą dobry 
hum or i wesołość wciska do nas. Moje czarne pisklęta gw a
rzą, śmieją się i często śpiewają; mnie boli bardzo niedola 
moich chorych i dotkliwiej daje się mi czuć teraz, niż p rzed
tem, to praw da; ale co do siebie samego osobiście, tak się 
czuję szczęśliwym, że każdy magnat, opływ ający we wszystko, 
z pewnością pozazdrościłby mi tego usposobienia.

28. listopada, 1901.
Teraz opowiem mały jeden szczegół z naszego domo

wego życia. W pakach, przysłanych mi przez solidacyę św. 
P io tra  Klawera, było trochę pierników  i cukierków. Po ukoń
czeniu przepakow yw ania poszedłem do A m bahiw uraku * po

* Nazwa miejscowości ze schroniskiem trędowatych, które O. Bey- 
zym miał niebawem opuścić.



żegnać moich chorych i zaniosłem im te słodycze. Moje 
czarne pisklęta pierw szy raz w życiu zobaczyły te rzeczy. 
Kiedy pokazałem  wielki lukrow any piernik, ub rany  cukro
wymi kw iatkam i, krzyknęli natychm iast »adre!« (wymawia 
się adre). Jest to w ykrzyknik ustawicznie używ any przez 
Malgaszów i oznaczający radość, smutek, podziw i t. p., a zna
czy oj, aj, lub coś w tym rodzaju. Potem  powiedziałem im, 
że to się je, bo to słodki chleb (innej nazw y dla ciastek 
Malgasze nie mają), oraz wręczyłem im te pierniki i cu
kierki, dodaj ąc przytem , że to się również je. Jednem u z chorych, 
k tóry  mi pom aga we wszystkiem, poleciłem zająć się podzia
łem. Dzięki Bogu, podział szczęśliwie się odbył, z czego byłem 
bardzo  zadowolony. Nie ubliżając naw et moim pacyentom, po
wiem otwarcie, że nieraz w podobnych razach musiałem ich 
zburczeć, bo nie zawsze uda się im zachować zimną krew. 
Póki spokój, to się nie mieszam, ale jak  się tylko zaczną 
nieco gorączkować i R afał nie może sobie dać rady, wtedy 
śpieszę zaraz na pomoc, żeby czasem k tó ry  z nich nie wy
raził nam acalnie swego niezadowolenia, fotografując swoją 
rękę na tw arzy tego, z którym  się posprzeczał, jak  się to 
już raz, rok temu, zdarzyło. W E uropie między cywilizo
wanymi białymi takie w ypadki wcale nie rzadkie, cóż więc 
dziwnego, że czarny, na  pół dziki jeszcze Malgasz da w papę 
drugiem u, kiedy się rozgniewa. Po skończonym podziale 
można było doskonale ubaw ić się patrząc, jak  stare dzieci 
cieszyły się i zachwycały słodyczami, k tóre dla nich p rzy 
słano z »tego dalekiego kraju , co leży za tern wielkiem mo
rzem«. Ile tam było podziw iania umiejętności wazaha, (t. j. 
Europejczyków ) którzy potrafią takie dobre rzeczy robić, 
ile obwąchiwania, lizania, m laskania językiem, opatryw ania 
na wszystkie strony i t. p., to i opisać trudno. O malcach 
to już i mówić niema co. Szkoda tylko, że to tak daleko 
i że te dzieci polskie, co przysłały słodycze, nie mogły same 
patrzeć na rozkoszujących się czarnych gastronom ów, bo 
miałyby niezłą rozrywkę. Małym dzieciom rozdałem  sukienki 
i kapelusze przysłane. Łatwo m ogłaby się była w kraść 
zazdrość, bo te sukienki były rozm aitych kolorów, a nie
które pozszyw ane z różnych jaskraw ych kawałków, co na j
bardziej przypadało do gustu  moim czarnym  elegantom, jak
Wypisy psi. dla klasy IV. 10



starym , tak  dzieciom; kazałem  im zatem wyciągać num era, 
jak w loteryi: co k tóry  wyciągnął, to dostał. Było na  co 
patrzeć, jak  się to bractw o wystroiło. Czy sukienka była za 
wielka, czy za mała, czy ją  właściciel włożył jak  trzeba, czy 
zupełnie odwrotnie, na  to n ikt nie zw racał wcale uwagi. 
K ażdy chodził i pysznił się strojem, jak  paw ogonem. Już 
oddaw na nie śmiałem się tak, jak  wtedy, kiedym  p atrza ł na 
uciechę tych w yelegantow anych dzieciaków. N iektórzy tak 
komicznie wyglądali, że chyba trudno  więcej.

P rzy  tej sposobności przekonałem  się, że dzięki Bogu 
ze m ną nie je st tak źle, jak myślałem. Ciągle mi się zdawało, 
że nie dość kocham  moich biednych chorych, t. j., że nie 
kocham ich tak, jak  Bóg przykazał kochać bliźniego, a zwła
szcza tak nieszczęśliwego. Kiedy rozdałem  wszystko, coin p rzy 
niósł i poszedłem pożegnać się z nimi, nie wiedząc naturalnie, 
że do nich wrócę, bo miałem rozkaz udania się do Fiana- 
ran tsoa *, tak  mi zrobiło się sm utno i przykro, że nie prędko 
mogłem przyjść do siebie. W iedziałem przecie dobrze, że 
ich opuszczam dla nichże samych, boć przecie nowe schro
nisko budow ać trzeba, że wieki razem  nie będziem y i t. d. 
i t. d., a mimo to tak  mi jakoś ciężko było na duszy, tak 
tęskno za tymi biedakam i, że nie wiedziałem, co z sobą zrobić. 
Zacząłem myśleć o przyszłem  schronisku, żeby się rozerwać, 
ale nic z tego; przeniosłem  się m yślą do kraju , ale i to nie 
pomogło, chodziłem, jak  struty.

M i c h a ł  R a b  a r y .  1S. sierpnia, 1900.
Niedawno ciężko zachorował jeden z trędow atych, Mi

chał R abary . Praw dziw ie zbudowałem  się bardzo  z tego czło
wieka i bardzobym  p rag n ą ł sam mieć tyle miłości bliźniego, co 
on. Jak  tylko się położył, poszedłem zobaczyć, co mu jest. Skar
żył się na piersi, mówił, że go tam  wciąż kłuje. Taki doktor, 
jakim  ja  jestem, nie może poradzić choremu, ale w każdym  
razie jakoś ratow ać trzeba. Widzę, że gorączka się wzmaga; 
miałem chininę, więc dałem mu zażyć, zgotowałem lekkiej her
baty  — i po ordynacyi; resztę oddałem  w ręce Matki Najśw.,

* Miejscowość o 400 klin. odległa, gdzie miał O. Beyzym zbudo
wać nowe schronisko.



bo choćbym i poznał co to za choroba, i wiedział, co trzeba 
dać, tobym i tak nic nie dał, bo nic nie mam. Miałem już odejść, 
a Michał mówi (było to rano około godz. 10.): »Przyjdź 
Ojciec do mnie około drugiej«. Przychodzę o drugiej i pytam, 
czego sobie życzy; on mówi: »Ze mną źle, Ojcze, wkrótce umrę; 
staraj się, żeby zawsze był ryż dla tych dwunastu nieszczęśli
wych, co nic nie mają; jak  ja umrę, to niech ten ryż rozdaje 
(i powiedział mi nazwisko tego, komu ten ryż miałem po
wierzyć); to dobry człowiek on będzie dbał o biednych. P a
miętaj o mojej żonie; staraj się, żeby wszystkim chorym 
było lepiej« i t. d. i t. d., o niczem innem nie mówił, tylko 
■o swoich tow arzyszach niedoli. Potem spytałem go, czy 
w samej rzeczy czuje się coraz gorzej i czyby nie zechciał, 
żebym go zaopatrzył? — »Czuję, że ze mną źle« — powiedział — 
»daj mi Ojciec Ostatnie Namaszczenie, bo wkrótce umrę«. 
Zaopatrzyłem  go zaraz, potem odniósłszy Oleje św., wróci
łem znowu do niego. Nieco się uspokoił, ale potem znowu 
ciągle mi polecał, żebym o chorych nie zapominał. W nocy 
około 2. godz. przysłał po mnie znowu. Gdym przyszedł, 
był w silnej gorączce, ale przytom ny, wcale nie majaczył; 
kazał sobie podać święconą wodę, przeżegnał się, napił się 
je j trochę, potem znowu o niczem nie mówił, tylko wciąż 
mi wyliczał, na co mam zważać i o co się starać, żeby cho
rym  było znośniej. We wigilię św. O. Ignacego przychodzę 
do Michała i mówię mu: »Zdaje mi się, żęc i trochę lepiej«. 
— »Nie chciałbyś, Ojcze, żebym poszedł do Pana Boga?« mówi 
on  »ale zdaje się, że nic z tego, umrę wkrótce, pamiętaj 
tylko o chorych«. Powiedziałem mu, że jeszcze nie pora mu 
umierać, jeszcze musi tu popracować (on jeszcze nie ma 30 
lat, może ma jakie 22 albo 23). On odpowiada: »Wprawdzie 
trochę mi teraz lepiej, ale to mniejsza, pamiętaj tylko o cho
rych«. Zbudowałem się bardzo z tego człowieka i zadziwiła 
mnie zarazem  tak wielka miłość bliźniego w Malgaszu, nie
wielkie mającym wyobrażenie o Bogu. Sam chory, cały 
okry ty  ranami, biedny, jak i inni, a mimo to wcale o sobie 
nie myśli, tylko o drugich — prawdziwie jest to przykład 
do  naśladowania. Dziękuję Panu Bogu, że mam takiego 
chorego, przez którego zasługi z pewnością spływa bło
gosławieństwo Boże na całe schronisko; bardzo on mnie za



razem  zawstydza: on świecki, jeszcze praw ie napół dziki, 
tak małe ma pojęcie o Bogu, a ja od tak  daw na ksiądz 
i do tego zakonnik, a tak mi jeszcze daleko do tego, żeby 
choć w części być podobnym do tego Michała. Obecnie 
lepiej mu nieco; ale kto wie, czy wyzdrowieje, bo bardzo 
słaby: bardzobym  żałował, gdyby on umarł, bo wiele dobrego 
robi ten człowiek między chorymi. Drugi podobny temu wzór 
poczciwości, to żona Michała — opiekuje się uboższymi, roz
dziela im ryż i t. d., a męża pielęgnow ała z prawdziwie 
wzorową cierpliwością, chociaż, obsługując tak  ciężko cho
rego dzień i noc, wcale nie trudno o niecierpliwość.

Nie długo trw ało polepszenie u Michała; w kilka dni 
potem, znacznie się pogorszyło, a 5. b. m., w święto Matki 
Boskiej Śnieżnej po Mszy św. skonał.

I

III.

Rozstanie.
28. listopada, 1901.

Przesiedziałem  przeszło miesiąc w Tananariw ie, robiąc 
w różne strony wycieczki dla znalezienia miejsca dogodnego 
pod nowe schronisko, ale wszystko na próżno. W pobliżu 
Tananariw y nic znaleźć nie mogłem. Otwarcie mówię, że 
nie mam wcale na sumieniu, żebym się był przez ten czas 
choć na chwilę nie zgadzał jak najzupełniej i najpokorniej 
z wolą Bożą, ale mimo to łatwo sobie wyobrazić, co się we 
mnie działo. Razem wziąwszy wszystko, przeszło dwa mie
siące nie widziałem moich drogich chorych. Byłem w Ta
nanariwie, a dusza w Ambahiwuraku. Co poniedziałek idą 
tragarze z ryżem dla moich chorych. W racają i przynoszą 
mi list od moich biedaków praw ie zawsze takiej mniej wię
cej treści: »Modlimy się ustawicznie za ciebie; nie opuściłeś 
Tananariw y, a widzieć się z tobą nie możemy. Tęskno nam 
za tobą; co dzień zbieram y się w naszym kościele i p ro
simy Boga, żeby się tobą opiekował; niech cię Matka Naj
świętsza wspiera, nie zapominaj o swoich pisklętach, wracaj 
do nas prędzej« i t. d. Cieszyły mnie te listy i odpisywałem 
na nie, ale zarazem  mocno odczuwałem nasze rozłączenie



12. grudnia, 1902.
Mam się udać do F ianaran tsoa i tam  na gruncie na

leżącym do misyi, na którym  już jest nie wielkie schronisko 
(na pięćdziesięciu kilku chorych), budow ać to, co zamierzam, 
jeżeli znajdę tam wszystko, co mi potrzeba, t. j., wodę, drzewo 
i t. d. Zaraz wróciłem do siebie, żeby wszystko przygotow ać 
do drogi i módz jak  najprędzej wyruszyć. Przez te koro
wody z rządem, straciłem rok  czasu, bo przed  rokiem miałem 
już być we F ianaran tsoa i zaczynać budować; więc łatwo 
się domyślić, że nie w najlepszym  byłem hum orze i gdybym  
się nie bał obrazić Pana Boga, tobym  był i naklął.

Zaledwie wróciłem do siebie, zbiegli się chorzy i pytają: 
»Po co ciebie, Ojcze, zawezwał tak nagle X. biskup i tak 
prędko wróciłeś; pewno już można zaczynać robotę?« Nie 
było po co ukryw ać przed nimi, więc powiedziałem wszystko, 
oraz dodałem, że musimy się modlić, bo nic zgoła nie wiem, 
co i jak  z nimi będzie. Pospuszczali biedacy nosy na kwintę 
i naturalnie zaczęły się zaraz najrozm aitsze przypuszczenia 
i domysły. Tak w niepewności przeszło całe dwa dni. 
Na trzeci dzień rano, przysłał X. superyor z Tananariw y 
jednego z Ojców z rozkazem  dla mnie, udania się niezwło
cznie do F ianarantsoa, a moim chorym powiedział ten Ojciec 
w imieniu X. superyora, że misya utrzym yw ać ich nadal 
nie może, więc m ają iść do rządow ego schroniska o 6 go
dzin drogi od Am bahiwuraku, gdzie dla nich miejsce już 
wyrobione. Usłyszawszy to, zachm urzyły się moje pisklęta 
nie na  żart, i nie czekając, aż ten Ojciec skończy mówić, 
py ta ją  go, czy i ja  z nimi idę. Kiedy się dowiedzieli, że nie, 
że muszę iść do F ianarantsoa, zaczął się ogólny płacz. Ten 
Ojciec pożegnał ich i wrócił do Tananariw y, odprowadziłem 
go do furtki; a kiedy wróciłem, obstąpili mnie moi chorzy 
i znowu zaczęli płakać, całować po rękach, żegnać się, 
słowem taki był hałas, że trudno  było mówić. Ja  sam też 
nie połykałem  już łez, ale płakałem  na dobre, bo mnie ich 
szczerze żal było; nie mogąc dłużej mówić, powiedziałem 
tylko kilku tuż przy mnie będącym, że potem pomówimy 
i umknąłem do chaty. Tak mi żywo stanęło przed oczyma 
niebezpieczeństwo moralne, na k tóre będą, dzieci zwłaszcza,



narażone w rządow em  schronisku wśród otoczenia, do któ
rego się dostaną, że nic robić przez chwilę nie mogłem; od
dałem w szystkich nas razem  i każdego z osobna opiece 
Matki Najśw. i płakałem , jak  mały dzieciak, ale zaradzić 
złemu nie mogłem w żaden sposób. Około godz. 11. posze
dłem do chorych i zastałem  ich siedzących bezczynnie i p raw 
dopodobnie naradzających  się nad obecnem położeniem. 
Kiedym się do nich zbliżył, przestali mówić i py ta ją  mnie: 
»A teraz jak  robić?« Powiedziałem, że bezczynnie siedzieć 
nie można, bo ju tro  przecie musimy wyruszyć; układaj 
każdy, co kto ma, żeby to dziś było gotowe (nie było tain 
w prawdzie tak  wiele do układania, ale zawsze coś) i s ta ra j
cie się sprzedać tę trochę posadzonego, co macie, t. j., m a
niok, pa ta ty  i t. p. Nie smućcie się i nie płaczcie, bo to Pan  
Bóg widocznie próbuje, czy jesteśm y dobrym i katolikam i, 
czy nie, t. j., czy chętnie wypełniam y Jego wolę, czy tylko 
ustnie mówimy codzień »Bądź wola Twoja«. »Prawda przy 
tobie, Ojcze — odpowiedzieli mi — ale byliśm y razem  kilka 
lat, a teraz ty  na południe, a my na północ pójdziemy, więc 
jak  się nie smucić«? — »Rozejdziemy się co praw da, ale M atka 
Najśw. nie przestaje przez to opiekować się nami, więc ja 
koś to będzie; a może Ona pozwoli, że znowu będziemy ra 
zem« — powiedziałem. — »Łzy nie pomogą, dalej do roboty!« 
I zacząłem pom agać w układaniu  jednem u z nich, co nie 
wiedział, jak  sobie poradzić. Pod wieczór znowu poszedłem 
do chorych i gw arzyliśm y nieco; nadrabiałem  miną, jak 
mogłem, ale niekoniecznie mi się to udawało, bo mię bardzo  
zasm ucała niebezpieczna przyszłość nieszczęśliwych dziecia
ków, o której ciągle myślałem. Na drug i dzień rano  po Mszy 
św., podczas której gorąco poleciłem opiece Matki Najśw. 
moich biedaków, poszedłem  pożegnać się z nimi. K rótko 
się załatwiłem, bo mi było bardzo  m arkotno; prosiłem i po
leciłem im, żeby pam iętali zawsze, że są katolikam i i dziećmi 
Maryi, i stosownie do tego, żeby starali się zachowywać; 
potem zaraz puściłem się w drogę do Tananariw y. Gnali 
za mną aż do miedzy granicznej, chw ytali za ręce, żegnali 
i potem jeszcze, dopóki nie znikłem im z oczu, słyszałem 
lam ent i naw oływ ania. Co się we mnie działo, tego opisać 
nie potrafię; to tylko mogę powiedzieć, że po tern rozsta-



niu się z moimi dzikusam i długo nie mogłem przyjść do 
siebie *.

44.  Laska proroka.
Nieszczęsna Sunamitka ze łzami zaklina 
Proroka Elizego, by wskrzesił jej syna;
Lecz prorok pójść rozkazał słudze Gehazemu,
Mówiąc: »Opasz twe biodra i pójdź do Sunemu:
Dotknij ciała tą laską - a jeśliś szczęśliwy,
Jeśli czujesz i wierzysz, syn jej wstanie żywy«.

Wnet Gehazy z radością w drogę się wyprawił,
Bo dawno pragnął, aby cudami się wsławił;
A gdy mu lud zabiega i ciekawie bada:
»Zmarłego idę wskrzesić« — dumnie odpowiada.
Więc z miast i włości za nim lud ciśnie się w tłoku,.
Wołając: »Będziem widzieć cud w nowym proroku«.

Nowy prorok w tryumfie do Sunemu dąży;
A ujrzawszy zmarłego, w koło go okrąży,
Z powagą kładzie laskę na umarłe ciało. . .
Lecz dziecię ni tchu ani głosu nie wydało.
Dalej przykłada laskę ku ustom, ku czołu,
Odwraca w lewo, w prawo, od góry do dołu:
Dziecię zimne i martwe. — I tak zamiast cudu,
Stanął zawstydzon wpośród szydzącego ludu.

Wkrótce prorok Elizej przybył do Sunemu 
I z miejsca kazał odejść ludowi wszystkiemu 
I modlił się zamknięty. Wziął dziecię na dłonie 
I w gorącem objęciu tulił przy swem łonie;
Usta do ust i piersi do piersi przyłożył 
I poty tchem swym krzepił, aż w zmarłem duch ożył.

Niczem sama chęć sławy, nauki i wzory,
Gdzie wewnątrz niema czucia i ducha pokory:
Bez nich wiary ni cnoty ni sztuki nie będzie! - 
Napróżno z dłoni mistrza odbierasz narzędzie,
Byś, jak on, cuda działał, jeśli ogniem świętym,
Jako on, z woli nieba nie jesteś natchniętym.

Kazimierz Brodziński.
* Obecnie nowe schronisko w Fianarantsoa, budowane przeważnie 

za grosz składkowy polski, niemal gotowe i gromadki »czarnych pi
skląt«, nie zważając na trudy 400 kilometrowej podróży, ściągają po
woli z Ambahiwuraku do Fianarantsoa, żeby się połączyć z swoim da
wnym ojcem i opiekunem.



45. Z życ ia  c e s a r z a  Józe fa  II.
Józef II., k tó ry  przew ażną część swego panow ania po

święcił na  zm iany czyli tak  zw ane reform y życia publi
cznego w różnych kierunkach, zwrócił także uw agę na dolę 
nieszczęśliwych i cierpiących, a chcąc im przynieść pomoc 
i ulgę, zajął się utw orzeniem  odpowiednich zakładów  do
broczynnych. Do dzieł, świadczących o tkliwem dla nieszczę
śliwych i cierpiących sercu tego m onarchy, zaliczyć należy 
najpierw  założenie z a k ł a d u  d l a  g ł u c h o n i e m y c h  w Wie
dniu. W roku 1777. cesarz odbył podróż do Francyi. Żywy 
i wrażliwy duch m onarchy zw racał baczną uw agę na 
wszystko, co Paryżow i zjednało sławę ogniska wyższej ey- 
wilizacyi. Słyszał on tam o księdzu d e  l ’E p é e ,  k tóry  p ier
wszy w ynalazł sposób uczenia głuchoniemych i pier wszy za
ją ł się ich nauczaniem. Był to zapraw dę kapłan chrześci
jański w calem znaczeniu tego słowa, pełen miłości bli
źniego, i dlatego na  osobną, chociaż k ró tką, zasługuje tu 
wzmiankę.

K a r o l  M i c h a ł  d e  F  E p é e ,  syn zamożnych rodziców, 
uczył się najpierw  teologii, potem p raw a i został adw oka
tem. Ale niezadow olony z obranego zawodu, do teologii po
wróciwszy, stanow i duchownem u się poświęcił. Kapłanem  
będąc, pierw szy w E uropie zwrócił uw agę na upośledzenie 
głuchoniemych i sta ł się dobroczyńcą tych nieszczęśliwych 
i rodu ludzkiego wogóle. W łasnym kosztem  — bo po rodzi
cach oddziedziczył m ajątek — założył de l’Epée w roku 
1760. w P aryżu  dla głuchoniemych zakład i cały swój ro
czny dochód w kwocie 12.000 franków  obracał na  ich u trzy 
manie. Sam poprzestaw ał na życiu jak  najskrom niejszem  do 
tego stopnia, że będąc już w podeszłym  wieku, podczas 
ostrej zimy w roku 1778. nie chciał opalać swego m ieszka
nia, aby n ie ro b ie  uszczerbku swym w ychow ankom ; a gdy 
przyjaciele zmusili go do opalania izby, później nieraz so
bie wyrzucał, że o kilkaset franków  skrzyw dził biednych.

Tego to kap łana zapragnął poznać i cesarz Józef, ba
wiący w Paryżu. Jakoż zwiedzając jego zakład, głęboką 
czcią p rzejął się dla niego, a z wielkiem zajęciem i rozrze



wnieniem przypatryw ał się osobliwszej sztuce, z jaką nie
zm ordowany nauczyciel oświecał um ysły uczniów, od natury  
tak dotkliwie upośledzonych. Józef, który, ile razy serce mu 
było doradcą, bez wahania się i zwłoki szedł za jego po
pędem, stając w rzędzie najszlachetniejszych rodu ludzkiego 
dobroczyńców, pojął odrazu ważność w ynalazku i zap ra
gnął spożytkować go na rzecz nieszczęśliwych w swem pań
stwie. W tym celu chciał naw et dla Austryi pozyskać księ
dza de TEpee, ofiarując mu opactwo. Ale skrom ny kapłan, 
lubo tem uznaniem głęboko wzruszony, podziękował za za
szczyt i zaufanie, wiekiem się tłómacząc. »Gdy W asza Cesar
ska Mość — rzekł de 1’Epee — masz czułe dla istot od na
tu ry  upośledzonych serce, zlej łaskę swą m onarszą na nie, 
a nie na mnie, który już jedną nogą jestem w grobie«. Ce
sarz przyrzekł wysłać do P aryża kilku zdolnych ludzi, aby, 
obznajomiwszy się ze sposobem uczenia głuchoniemych, mo
gli go rozpowszechnić w Austryi.

W roku 1779. wrócił z P aryża do W iednia ksiądz J a n  
S t o r k ,  jeden z A ustryaków, wysłanych do ks. de 1’Epee 
na naukę. Cesarz rozkazał urządzić zakład dla głuchonie
mych; ks. Stork został ich nauczycielem. Tak więc z woli 
monarszej stanął w stolicy państw a pierwszy tego rodzaju 
zakład i posłużył za wzór, wedle którego z czasem tworzono 
podobne i w krajach koronnych. Od tego też czasu tysiące 
ludzi, od natury  tak srodze upośledzonych, pobiera w tych 
zakładach stosowne wykształcenie. Uczą się bowiem w nich 
głuchoniemi poznawać Boga i rozumieć dzieła jego, uczą 
się zasad wiary i pobierają naukę zwykłą; a nadto wyo
brażenia nabyte, myśli swe i życzenia umieją zrozumiale 
wyrazić i drugim  udzielić bądź znakami, bądź naw et mową 
ustną, bądź wreszcie zapomoeą pisma.

Drugim wspaniałym pomnikiem litościwego dla cier
piących serca m onarchy jest wiedeński s z p i t a l  p o w s z e 
c h n y  (allgemeines Krankenhaus), którego pomysł także 
z Paryża wywiózł Józef II. W idział on tam wielki szpital 
»Hotel Dieu«, zwiedzał go często i całe urządzenie w n a j
drobniejszych naw et szczegółach badał jak najstaranniej, 
aby podobny dla chorych przytułek założyć u siebie. Jakoż 
w samej rzeczy stanął później wiedeński s z p i t a l  p o w s z e 



c h n y .  Zakład ten rozległy, urządzony na 2000 chorych, 
a wedle głównych rodzajów chorób, na pięć oddziałów po
dzielony, zajm uje w części miasta, zwanej dawniej »Alsew or- 
stadt«, przestrzeń zabudow aną gmachami, na której wygo
dnie pomieściłoby się miasteczko. Chorzy mieli w nim bądź 
bezpłatnie, bądź za pomierną cenę pomieszczenie, pie
lęgnowanie i opiekę lekarską. Opiekę tę nad nimi objęli 
profesorowie wydziału lekarskiego; szpital ten był bo
wiem nie tylko zakładem  dobroczynnym, lecz i do nau
kowych służyć miał celów. W nim uczniowie wydziału le
karskiego pod przewodnictwem biegłych nauczycieli mieli 
się uczyć wykonywania sztuki lekarskiej. W tym też szpi
talu wykształciła się w iedeńska szkoła lekarska, która za
słynęła jako pierw sza w Europie, wydając pierwszorzędnych 
i w nauce i w praktyce lekarskiej mistrzów. H y r t l ,  S k o 
d a ,  R o k i t a n s k y  — że inne pominiemy — to nazw iska 
w E uropie głośne, powagi pierwszorzędne, po wsze czasy 
w dziejach nauki wydatnem i zapisane głoskami.

A iluż to ta sama szkoła w ydała profesorów, zajm ują
cych poważne stanow isko w nauce i na katedrach uniw er
sytetów, nie tylko austryackich, lecz i zagranicznych ? Z niej 
także wyszedł zmarły w roku 1878. nieodżałowanej pamięci 
lekarz i o b y w ate la  ziomek nasz, Dr. J ó z e f  D i e t l ,  niegdyś 
dyrektor jednego ze znaczniejszych szpitali miejskich w Wie
dniu, następnie profesor jjraktyki lekarskiej w uniw ersyte
cie Jagiellońskim . Dietl w dziejach wydziału lekarskiego te
goż uniw ersytetu nowy zwrot zaznaczył, potem jako poseł 
na sejm i do R ady państw a publiczne pełnił usługi, w koń
cu jako prezydent spraw am i m iasta K rakowa kierował. Za 
zasługi około nauki od panującego nam m onarchy odzna
czony, wreszcie także z woli monarszej jako dożywotni czło
nek w Izbie panów zasiadał.

Znaczniejszą bez porów nania ilość lekarzy, niż profe
sorów, wydała ta wiedeńska szkoła lekarska; wyszło z niej 
wielu lekarzy znakomitych, będących na usługach cierpią
cej ludzkości. Wielu z nich nabyło rozgłosu i wziętości z umie
jętnego i skutecznego sztuki swej wykonywania, nie tylko 
w monarchii, więc i w kraju  naszym, lecz i w krajach 
obcych, mianowicie na półwyspie Bałkańskim,' ba naw et



w Azyi i Ameryce czynili i czynią zaszczyt szkole, k tóra 
ich do tego zawodu należycie przysposobiła. A sztuki swej 
uczyli się oni wszyscy w wiedeńskim szpitalu powszechnym; 
w nim bowiem, już stopnie naukow e uzyskawszy, pod okiem 
mistrzów odbywali tak zwaną praktykę lekarską, nim się 
jęli jej w ykonywania na własną odpowiedzialność.

Zakłady te, o których tu k ró tką uczyniliśmy wzmiankę, 
tudzież uczynki rozliczne, którym i m onarcha spłacał dług 
szlachetnem u sercu, niosąc pomoc biednym i cierpiącym, 
oprom ieniły światłem łagodnem  i uroczem postać Józefa II. 
i zjednały mu zaszczytny przydom ek miłosiernego na tio- 
nie Samarytanina«.

46. Misya katolicka w B agam oyo .
O grody misyi są to poprostu obszerne lasy, wszystko 

zaś zostało zasadzone ręką ludzką. Budowle, których jest 
kilkanaście, wzniesione po największej części z koralowej 
rafy, obejm ują wielki dom mieszkalny dla księży, szkołę, 
w arsztaty, kościół, mogący pomieścić kilkaset osób, kaplicę, 
dom dla Sióstr Miłosierdzia, zajm ujących się wychowaniem 
czarnych dziewczynek, szkołę dla nich, dalej kuchnię, składy 
i t. d. I pomyśleć, że wszystko to zostało zbudow ane bez 
fachowych rzemieślników, własnemi rękom a księży, w takim 
klimacie, w którym  biały człowiek pod grozą śmierci nie 
może fizycznie pracować i w którym  Niemcy muszą trzy
mać żołnierzy Zulusów i Sudańczyków, bo i karabin  jest 
już za ciężkiem brzemieniem dla białego! Jakim  sposobem 
jedni tylko m isyonarze p racują fizycznie a nie um ierają? — 
trudno na to odpowiedzieć. Może to się tłómaczy do pe
wnego stopnia ich surowem życiem, ale niezawodnie b a r
dziej jeszcze tym nastro jem  duchowym, czy, jeśli ktoś woli, 
tą  odpornością, jaką  dają nerw y owładnięte i wiedzione 
przez głębokie, wyegzaltow ane poczucie obowiązku i wiarę 
w posłannictwo. Ci ludzie p racują w owych śmiertelnych 
krainach nietylko jako przew odnicy duchowi, ale poprostu, 
jak  chłopi, to jest tak, jak  nie przyw ykli pracować naw et 
w naszych klimatach. Rozszerzają n ie ty lko  chrześcijaństwo,



ale zmieniają postać k ra ju ; nie tylko murzynów chrzczą, ale 
uczą ich karmić się, mieszkać i odziewać się po ludzku — 
słowem, z dziczy zupełnej tw orzą ucywilizowane społeczeń
stwo.

A że najtęższe siły fizyczne muszą się kiedyś zużyć, 
więc w nagrodę za takie życie m ają tylko śmierć — na ob
czyźnie.

Ale pod tym względem życia ich ni tej ilości szczę
ścia, która na każdego z nich przypada, nie można mierzyć 
naszą zwyczajną miarą. Nie mówiąc już o nagrodach po
śmiertnych, nie widziałem — ja, którym  wiele jeździł, ludzi 
podobnie zadowolonych, naw et i ze swej doczesnej doli-1 
Uderzało mnie to i w Zanzibarze i Bagamoyo i w położo
nej głębiej Manderze. Po naszemu możnaby to znów wytłó- 
maczyć chyba tem, że owe życiowe troski, owe gorączkowe 
zabiegi, owa walka o byt, bogactwo, wygody, o zapewnie
nie sobie przyszłości — kończy się wszędzie u bram  misyi.. 
Ci ludzie zdołali sobie wytworzyć na świecie to, co na pier
wszy rzu t oka wydaje się niedościgłem, zupełną pewność przy
szłości — i zupełne jej bezpieczeństwo. Każdy z nich wie 
doskonale, co go czeka, to jest, że czeka go praca i śmierć, 
ale obie otoczone spokojem niezwruszonym, którego żadne 
zmiany losu zamącić nie zdołają.

To też pobożność nie ma tu twarzy surowej, ascetyzm 
nie tylko nie jest ponury, ale poprostu wesoły. Tęż samą 
ewangeliczną sielankę, k tóra uderzyła mój zmysł artysty 
czny w Zanzibarze, odnalazłem i w Bagamoyo — dalsza 
zaś obserw acya nauczyła mnie, że to jest stały nastrój mi
syi. Prostota tu tak wielka, jak i praca. W śród tej bajecznej 
roślinności, w cieniu tych palm, bambusów, pod girlandam i 
lianów spostrzegasz pogodne tw arze księży, pogodne twa
rze murzynów i uśmiechy dzieci. Maleńkie, żółtoczarne re 
mizy zawieszają tuż przed drzwiami tysiące gniazd na drze
wach, jakby i one wiedziały, że najspokojniej przy misyi; 
inne różnobarw ne ptactwo nawołuje się łagodnie w gą
szczach; do wtóru rozlegają się głosy dziecinne, mruczą 
warsztaty, czasem odezwie się dzwonek, a czasem w głębi 
ogrodu rozlegnie się głos organów, który, porw any przez



powiew morski, leci nad  dziką k rainą , póki się nie rozpró
szy i nie zcichnie wśród puszczy.

Tak w yglądają misye, gdy się chce patrzeć na nie 
okiem artysty. Ale po za tern i po za działalnością swą czy
sto religijną m ają one i inne znaczenie. N aprzód walczą 
z niewolnictwem i w spierają europejski hum anitarny ruch 
przeciwniewolniczy potężniej, niż wszelkie środki, potężniej 
nawet, niż pancerniki i działa. Pow tóre walczą z islamem 
tą najw iększą plagą Afryki, k tó ra  czyni m urzyna m urzy
nowi wilkiem i z której płynie wszystko złe, bo i samo nie
wolnictwo i krw awe razzye i chaos stosunków  i zaguba ca
łych narodów . Słyszałem zdanie, że ponieważ praca w Afryce 
w spiera się na niewolnictwie, przeto  poddaw szy  niewolni
ctwo, burzy się odrazu wszelkie stosunki społeczne i wpro
w adza się w nie zamęt. Jes t to obaw a płonna. Ochrzczony 
i wolny murzyn będzie zawsze pracował, raz dlatego, że mu 
misyonarz w skazuje p racę , jako  drogę, wiodącą do zbaw ie
nia, pow tóre dlatego, by miał co jeść w raz z rodziną. Ale 
m urzyn m ahom etanin przy pierw szej lepszej sposobności 
rad  porzuca łopatę d la strzelby i, dobraw szy towarzyszów, 
idzie w głąb kraju, by tam  napadać na wioski rolnicze lub 
pasterskie, wycinać ludność m ęską, uprow adzać w niewolę 
kobiety i dzieci lub zagarniać stada. Wobec tego, p rzy  nie
pewności o jutro, nik t nie chce pracować i kraj zmienia się 
w dziką i krw aw ą pustkę. Islam  znaczy tyle, co niewolni
ctwo — niewolnictwo zaś, to wojna, dzikie napady, zanie
chanie pracy, morze krwi, morze łez, zastój i bezład.

Gdzie jest misya, tam kraj w ygląda inacze j; chaty są 
obszerniejsze, m urzyn karm i się lepiej, odziewa lepiej, kul
tu ra  jest wyższa, produkcya znaczniejsza. W okolicach, od
ległych od misyi, rozm aite szczepy prow adzą życie płonne, 
z dnia na dzień, niemal jak  żerujące zwierzęta. Kobiety d ra 
pią ziemię, byle zasadzić trochę manioku, lecz gdy zdarzy 
się rok, że maniok nie urodzi, ludzie przym ierają głodem.

Misye więc są po za swą działalnością duchową po
tężnym czynnikiem cywilizacyjnym, podnoszącym w ytw ór
czość kraju. Co do duchowego wpływu ich na czarnych, po
wiem tylko to, że m urzyna-zw ierzę zm ieniają w m urzyna-



człowieka, posiadającego czasem bardzo wysokie przym ioty 
społeczne.

Naprzód, ochrzciwszy się, poczuwa się on tem samem 
do pewnej godności ludzkiej. Jestto na tu ra  pierwotna, p ra 
wie dziecinna, wrażliwa niesłychanie. Gdy się do czarnych 
mówi, każde słowo odbija się na ich ruchliwych twarzach, 
jak  w zwierciadle. Jeśli się śmiejesz, biorą się za boki — 
jeśli się zmarszczysz, ogarnia ich przerażenie — jeśli 
ich zawstydzisz, nie wiedzą, gdzie się pochować. Nie
trudno odgadnąć, że taki człowiek, przyjąw szy chrześci
jaństwo, przyjm ie je gorąco i bez zastrzeżeń; że zaś 
misyonarz nakazuje mu kochać ludzi, a zakazuje pastwić 
się nad nimi, kraść, upijać się, że prócz tego poleca 
mu pracę jako źródło cnót, więc takie wielkie czarne 
dziecko stosuje się do tych przepisów, o ile potrafi. Oczy
wiście trzeba zawsze coś odliczyć na słabość na tu ry  ludz
kiej, na grube instynkta i popędy, których nie prze
orały wieki cywilizacyi, ale bądź co bądź ogół murzy- 
nów-chrześcijan stoi nieskończenie wyżej od mahometan 
lub fetyszystów, często zaś można spotkać osobniki, żyjące 
w sposób tak zgodny z ewangelią, jak  stary  »wuj Tom« ze 
starej powieści.

W żadnym razie nauka chrześcijańska nie staje się dla 
m urzyna m artw ą literą, szeregiem zwyczajów i obrzędów, 
gdyż wkłada on w nią swoje naiwne a gorące serce — i wie
rzy bez cienia wątpliwości w to, co mu misyonarz mówi. 
Ta ufność i w iara jest tak wielka i powszechna, że m ają 
ją  w równym stopniu naw et ci, k tórzy nie przyjm ują chrze
ścijaństwa. Murzyn fetyszysta, zamieszkały w pobliżu misyi, 
który dla jakichkolwiek przyczyn, najczęściej z powodu wie- 
lożeństwa, nie ochrzcił się, posyła jednak swe dzieci do mi
syi, sam zaś, biedaczysko, nie ma najmniejszej wątpliwości, 
że pójdzie do piekła. Czasem też w swojej dzikiej, naiwnej 
głowie, szuka na to rady  i pragnie wykręcić się sianem. 
Przychodzi wówczas do m isyonarza i mówi mu:

— Panie wielki! Ja  nie mogę się ochrzcić, bo cóż!... nie 
mogę przecież wypędzić żon, które kupiłem i które sadzą 
kassaw ę na mojem polu; ale ponieważ nie chcę także pójść



do piekła, więc zrób tak : jak  będę umierał, to ci dam znaó,
a  ty przyjdź prędko i ochrzcij mnie......

Tu uśmiecha się bardzo chytrze, rad, że swoim czar
nym  rozumem wymyślił taką  podryw kę na P ana  Boga. Co 
do księży w Bagam oyo i innych misyi, zauważyłem, że ci 
nie tylko chrzczą i uczą murzynów, ale ich także kochają.

Henryk Sienkiewicz (Listy z Afryki).

47.  Pacierze.
O! jak jest piękny widok jeziora 

W letnią pogodę i ciszę,
Kiedy je z lekka powiew wieczora 

Jak do snu, zda się, kołysze!

O! jak się wdzięcznie głuchy szum fali 
W uchu patrzących rozlega,

Gdy błękitniejąc w mglistej oddali,
Powoli mdleje u brzega!

Taką się niebo śmiało pogodą,
Taki tchnął urok wieczora,

Gdy raz sędziwy kapłan nad wodą 
Cichego jechał jeziora.

Ostatni brzeżek dziennej pochodni
Już się za szczyty gór schował,

I blady tylko odblask zachodni 
Spokojne wody malował.

Wzniósłszy wzrok w niebo, kapłan pobożny 
Świętemi zważał myślami:

Jak ten być musi dobry, wielmożny,
Kto niebo zasiał gwiazdami!

Kto wiedzie słońca ogniste biegi,
I blady księżyc koleją;

Kto nalał morza w głębokie brzegi,
Z których się wyprzeć nie śmieją!

Czyją się sprawą ziemia zieleni,
Dzień świeci, czernieją noce;

Kto kwiaty wiośnie, kto dal jesieni 
Ziarna i słodkie owoce!



Za czyjem »stań się« wszystko się stało,
Kto wolą swoją świat stworzył!...

Tak dumał kapłan i myśl zdurtiiałą
Przed Wszechmogącym ukorzył.

A gdy znów oczy zwracał na wodę,
Nagle nad brzegiem, w uboczy 

Widzi wieśniaka — a ten przez kłodę 
To skoczy, to znów przeskoczy.

»To tobie, Boże!« — za każdym skokiem —
»A to mnie, Boże!« — wyrzecze. 

Zdziwiony kapłan takim widokiem:
»Co czynisz — spyta — człowiecze?« —

— »Modłę się«. — »Jak to,?« - kapłan zawoła,
»To ty nie umiesz pacierza?

»Alboż to u was niema kościoła,
»Alboż to niema pasterza?«

— »Nie wiem; z dzieciństwa śród tego lasu
»Sam jeden żyję, a w drogę 

»Nigdzie nie chodzę, bo nie mam czasu,
»A chwalę Boga, jak mogę.

»Wiem, że On wszystko widzi tam w niebie, 
»Wszystkiein na ziemi kieruje;

>Więc Go o wszystko proszę dla siebie,
Jemu za wszystko dziękuję«.

Zdziwiony kapłan takiej prostocie,
Uczuł powinność sumienia,

Pogrążonemu w myśli ciemnocie 
Rozjaśnić drogę zbawienia.

I najgorliwiej, jak mógł w pośpiechu,
Jął mu wykładać pacierze:

Uczył »Ojcze nasz«, »Zdrowaś« i »Wierzę«, 
Mówił o cnocie i grzeczni.

A gdy już mniemał, naukę świętą 
Że mu w pamięci zostawił,

Powtórzył jeszcze, pobłogsławił,
I kończył drogę zaczętą.

I w samym sobie z żalem i trwogą 
Dumał o losie dusz, które



Tęskniąc ku Bogu i rwąc się w górę,
Drogi doń poznać nie mogą.

Wtem nagle słyszy wołanie w dali:
Patrzy — i oczom nie wierzy:

W poprzek zatoki, po wierzchu fali,
Wieśniak ku niemu wprost bieży!

»Poczekaj, ojcze! poczekaj!« — woła — 
»Powtórz mi swoje pacierze:

»Słów ich spamiętać nie mogę zgoła,
»A chciałbym umieć je szczerze«.

Lecz kapłan, widząc jawne dowody,
Jak go w swej łasce Bóg chowa,

Rzecze mu: »Synu! módl się jak wprzódy, 
»Serce Bóg ceni, nie słowa«.

I kiedy wieśniak wstecz po jeziorze 
Bieży znów jakby po suchu,

On wielbił Pana, widząc, co może
Wiara w prostocie a w duchu.

A ntoni E dw ard  Odyniec.

4 8 .  W a g i  Ofira.
N ajdaw niejszym  bogaczem  św iata był Ofir. Ziemie jego 

n a  tydzień drogi ciągnęły się w zdłuż T ygru. Miał 2000 nie
wolników, n ad  nimi 100 ekonom ów  i w łodarzy i w ielką moc 
bydła.

Działo się to w krótce po w ygnaniu  człowieka z ra ju . 
Słońce, k tó re  z orszakiem  p lanet uchodzi około sześćdzie
sięciu m ilionów mil rocznie, b iegnąc wciąż naprzód , nie zdą
żyło jeszcze wyjść za ob rąb  p rzestrzen i p ierw otnej. Nie wi
dzieli już ludzie ówcześni tego miejsca, skąd  p rzy la tu ją  i dokąd  
o d la tu ją  dusze, i wielu z nich p rzesta ło  w ierzyć w życie w ieku
iste, a także w n ag ro d y  i kary . Miejsce to skry ło  się już za 
gw iazdam i. Ale p rzy  dniu  pogodnym  jeszcze m ożna było 
widzieć w niebie Jehow ę, siedzącego na tronie złotym  z jaspi- 
sowemi kolum nam i. D okoła — wyżej i niżej (tak  się zda
wało patrzącym  z ziemi) w isiały w agi zasług  ludzkich. Gdy 
k to  um ierał, wagi jego znikały. Gdy się k to  rodził, wagi jego
Wypisy poi. dla klasy IV. 11



zaw ieszano, a w tedy talerz, n a  k tórym  leżały skarby  do
czesne, i ten, na k tórym  były  skarby  wieczne — stał w ró 
wnej mierze. D opiero z biegiem życia jeden albo drug i ta 
lerz przew ażał.

Poniew aż jednak  życie w iekuiste stracono z oczu, a ży
cie doczesne w owych czasach było piękne, więc każdy  
modlił się o skarby  znikome i tern więcej był rad , im b a r
dziej szala jego na stronę doczesną przew ażała. Tylko 
ubodzy, k tó rzy  ani jednej palm y nie posiadali na własność, 
i niewolnicy, k tórych bito, widzieli na niebie wielką obfitość 
skarbów  wiecznych i — płakali nad  sobą.

W aga O fira co rok  mocniej pochylała się w stronę m a
ją tk u  doczesnego i w szyscy mu zazdrościli, a Ofir sam był 
kontent.

Jednego dnia (miał Ofir już la t 120 i chodząc opierać 
się m usiał na  praw nukach), ekonom owie i w łodarze jego 
złożyli m u rachunki ostatnich zbiorów.

Było 20.000 owiec, 10.000 bydła, 4.000 wielbłądów, 3.000 
niewolników, 500 osłów, 100.000 m iar ryżu, 10.000 m iar oliwy 
i n iep rzebrane m nóstw o innych rzeczy. K ażdy sykl w ypo
życzony przynosił bogaczowi sto syklów, a k to  procentu  nie 
płacił, staw ał się jego niewolnikiem.

Kupcy z Zachodu, k tórzy  u  O fira kupow ali ryż, deski 
cedrow e i sierść zw ierząt, zeznali pod przysięgą, że takiego, 
jak  on, bogacza nie było jeszcze na  ziemi.

I Ofir cieszył się. A gdy słońce zaszło, w sparty  na  dw u 
praw nukach, poszedł spać do izby, k tó ra  zam iast dachu 
m iała szkarła tny  nam iot nad  sobą.

Był to dla O fira dzień wielki, lecz dla niewolników, 
jak  inne.

Gdy pow iał gorący w iatr od południa i rozsunął m a
katy, bogacz w idział z daleka ognie zapalone przy  młynach, 
k tó re  stu  mocno okutych niewolników obracało. A jeżeli 
k tó ry  ustal, albo chciał wody zaczerpnąć z kałuży  dla zmo
czenia w arg spiekłych, w łodarze siekli go tęgim i batam i 
od stóp do głowy. I całą noc słychać było w tam tej stronie 
tu rk o t młynów, szczęk łańcuchów, chlustanie batam i i wycie 
niewolników . Czasem tylko m łyn nagle staw ał, co było zna



kiem, że jak i niewolnik w yzionął ducha, a w tedy jego wagi 
zdejm ow ano z nieba.

Gdy pow iał chłodniejszy w iatr od północy i rozsunął 
m akaty, bogacz widział w tamtej stronie długi szereg jaskiń, 
gdzie spali niewolnicy. S tam tąd dolatyw ały go chrapania 
znużonych pracą, płacz m atek i kwilenie niemowląt. Czasem 
k tó ry  człowiek, przyw alony innym, bo było ciasno w jask i
niach, zryw ał się ze snu i w ydobyw ał się na wierzch, a w tedy 
klęli go i potrącali inni, że im spać nie daje. Czasem spa
dał k tó ry  w obrzydłą wilgoć i — topiąc się, ryczał. In 
nym  złe robactw o zasnąć nie pozwalało, i ci, siedząc, rozm a
wiali o lepszych czasach.

N iekiedy na niebie ukazyw ały się nowe wagi, na k tó 
rych skarby  wieczne i skarby  doczesne stały  w rów nej mie
rze. W tedy Ofir wiedział, że m u przybyw a jeden niewolnik. 
R ozpam iętując zaś, co widział i słyszał, rzek ł do siebie, że 
w szystko je st dobrze.

Chciał się modlić za tyle dobrodziejstw  i podniósł oczy 
k u  niebu. Tam na złotym tronie siedział wielki Jehow a 
z obliczem spokojnem  i patrzał daleko, daleko, aż gdzie b łyska
wice spojrzeń jego stw arzały  nowe p ię tra  nieskończoności 
i św iaty  przeogrom ne.

W tedy pom yślał Ofir:
»Co będzie, jeżeli P an  n a  mnie spojrzy? Czy pod jego 

wzrokiem nie rozpad łaby  się w proch ziemia cała?«
W tedy zobaczył nad głow ą W szechmocnego w agi z n a 

pisem: »Wagi Ofira«. Jeden  ich talerz,ze »skarbam i wiecznymi«, 
by ł tak  lekki, że unosił się w górę aż tam, gdzie już nic 
nie było. D rugi talerz ze »skarbam i doczesnymi« zdaw ał się 
wciąż pochylać nad zam yślonem czołem Stw^órcy. Ile razy  
k tó ry  niewolnik jęknął, albo b a t chlustnął, albo kobie ta za
płakała, — tyle razy  talerz »skarbów doczesnych« pochylał 
się mocniej, aż gięła się belka wagi.

Jeszcze chwila, a wagi Ofirowe potrącą Przedw ie
cznego...

Bogacz struchlał i uczuł straszny  ból. Zdaw ało mu się, 
że najmocniej poraniony niewolnik, p rzysypany  w swej k a 
łuży mrowiskiem robactw a — jest szczęśliwszy od niego.

ll*



A tym czasem  młyn turkotał, dzw oniły łańcuchy, wyli 
ludzie, i wagi Ofirowe spadały  wciąż niżej.

Na wschodzie ukazał się b iały  rąbek . Słońce nie mogło 
wzejść n ad  ziemię z obaw y, aby  nie zobaczyć, jak  P an a  
«o trącą  w agi bogacza. D rzew a stuliły  liście, p tactw o upadło  
na  ziemię, a dzikie zw ierzęta k ry ły  oblicza sw oje w p iasku  
pustyni.

Cały św iat czekał na  jak ieś wielkie nieszczęście.
W tedy Ofir szepnął zsiniałem i ustam i:

— C ałoroczny dochód mój oddaję  n iew oln ikom !...
Na niebie w aga d rgnęła  i talerz skarbów  doczesnych 

poszedł nieco w górę, choć daleko m u było do skarbów  
wiecznych.

Św iat odetchnął i pokazał się skraw ek słońca.
Ofir zw ołał ekonom ów  i kaza ł w szystkie roboty  na 

dzień  dzisiejszy w strzym ać, a potem  sprow adzić niewolników  
przed  siebie.

W aga podniosła się znowu w górę.
Gdy przyszli zdziwieni i zatrw ożeni niewolnicy, Ofir 

rzek ł do nich:
— Będziecie w ykąpani dziś w wodzie czystej, a rany  

wasze będą w y tarte  o liw ą ...
W agi szły w górę.

— Z am iast św ińskiej żołędzi jeść będziecie m ąkę. Ł ańcu
chy zdejm ą i bić was p rzestaną. D ostaniecie p łó tna dla sie
bie i żon w aszych i po  dw a sykle pieniędzy.

W agi szły w górę.
Niewolnicy z początku  milczeli z bojaźni, czy ich pan  

nie zw aryow ał. Ale g dy  poczęto rozdaw ać im mąkę, oliwę, 
płótno i po dw a sykle pieniędzy, rozległ się okrzyk  trzech 
tysięcy poran ionych  ludzi:

— Niech cię B óg b łogosław i!... Niech ci da szczęście!...
W agi wciąż szły do rów nej m iary, i już widać było

ta lerz  »skarbów  wiecznych«, choć jeszcze bardzo  wysoko.
Niewolnicy rozbiegli się do blizlciego m iasteczka i po

częli kupow ać zabaw ki dla dzieci. Ten chw ytał batożek, 
inny  św istaw kę glinianą, inny papierow ego kozaka, albo 
grzechotkę.

Gdy zaś wrócili do swoich jaskiń, usłyszano rzecz



niezwykłą. Oto zam iast płaczu niew iast i kwilenia nie
mowląt rozlegały się śmiechy, krzyki, świstania, strzelania 
z batożków  i grzechotanie.

W aga O fira spadła nagle do rów nej m iary i bogacz 
stał się jak  dziecię, k tó re  przychodząc na  świat, tyle posiada 
skarbów  doczesnych, ile wiecznych.

Aż Jehow a, k tórego uszu dolatyw ały tylko płacz i skargi, 
usłyszaw szy w ziemi Ofira śmiechy, błogosławieństw a, św ista
nie i grzechotanie dzieci, zadziw ił się.

I oderw aw szy wszechmocny w zrok swój od nieskończo
ności, w k tó rą  był zapatrzony, spojrzał na Ofira.

S tarzec padł, jakby  w niego sto gromów uderzyło, 
i już nie podniósł się. Duszę jego, niew inną jak  dziecię, 
porw ał wicher nadziem ski i odniósł w odległą krainę, gdzie 
Adam z E w ą zażyw ają wiekuistej młodości i gdzie lito
ściwy Abel tuli na w łasnej piersi łzami zalanego bratobójcę 
Kaina.

P rzygoda Ofira stała się sław ną na  cały św iat i przez 
długi czas panow ała po nim na ziemi bojaźń Boska.

Bolesław Prus (Aleksander Głowacki).

4 9 .  Urzędy  w Polsce .
W ciągu wieków pow staw ały w Polsce różne urzędy , 

zm ieniając niejednokrotnie swój zakres działania. N ajw iększa 
zm iana dokonała się za O lbrachta i A leksandra głównie 
przez konstytucyę sejm ową z r. 1504. O rganizacyę urzędów, 
wówczas przeprow adzoną, zastosow ano następnie p rzy  unii 
lubelskiej z r. 1569. do ziem litewskich i ruskich, a u trzy 
mano ją  aż do S tanisław a A ugusta, za którego uległa sta
nowczym reformom w duchu nowożytnym , chociaż nazw y 
urzędów  pozostawiono.

Główne rodzaje urzędów  w czasie od r. 1504. — 1764. 
były następujące:

I. Urzędnicy w i e l c y  i n a d w o r n i  tworzyli rząd  i sp ra
wowali władzę bezpośrednio przy  królu  i w jego imieniu 
tak, jak  dziś ministrowie. Pierw si zajm ow ali się spraw am i 
państw a, drudzy  specyalnie spraw am i dw oru królewskiego. 
Takim i byli:



1) M a r s z a ł e k  w i e l k i  (oznaka: l a s k a )  spraw ow ał 
rząd y  całego dw oru  i m iał pod swym i rozkazam i także za- 
ciężne hufce zbrojne, tw orzące gw ardyę królew ską. Było 
obow iązkiem  m arsza łka czuwać nad  bezpieczeństw em  osoby 
królew skiej i d latego miał najw yższą władzę policyjną i są
dow niczą w m iejscu p oby tu  kró la  i w trzechm ilow ym  okręgu. 
P oprzedzał k ró la  z podniesioną laską, przy jm ow ał gości, 
posłów zagranicznych itp. i m iał o nich staranie. M arsza
łek n a d w o r n y  zastępow ał wielkiego i zwykle m u tow a
rzyszył.

2) K a n c l e r z  w i e l k i  (oznaka: p i e c z ę ć )  i p o d k a n 
c l e r z y  prow adzili zarząd  spraw  w ew nętrznych i zag ra 
nicznych, j>rzemawiali w im ieniu k ró la  tak  n a  sejmie, jak  
i do posłów  zagranicznych  i p rzyk ładali pieczęć do aktów, pod
pisyw anych przez króla. Podlegała im kancelarya królew ska, 
k tó ra  sporządzała  przyw ileje, eclykty, m andaty , no ty  d y 
plom atyczne i t. p. i w k tórej p racow ała liczna d rużyna 
s e k r e t a r z y .  Jeden  z tych sek re ta rzy  zw ał się »większym«; 
zastępow ał w pew nych spraw ach kanclerza i podkanclerzego. 
K anclerz spraw ow ał nadto  sądy  królew skie z pomocą r e f e 
r e n d a r z y .  D okum enta większej wagi, wychodzące z kance- 
la ry i królew skiej, zapisyw ano w osobnych księgach, w tak 
z w. m e t r y k a c h ,  koronnej i litew skiej. Po sejm ie d ruko 
wane konsty tucye rozsyłano  do ak t grodzkich po w oje
wództwach. Między kanclerzem  a podkanclerzym  była tylko 
taka  różnica, jak ą  tw orzy starszeństw o między dw om a u rzędni
kam i jednego stopnia; zwykle jeden byw ał duchow ny, drug i 
świecki; jednem u z nich poruczał król zwykle spraw y wewnę
trzne, drugiem u zagraniczne.

3) P o d s k a r b i  w i e l k i  był stróżem  skarbu  królew 
skiego i rzeczypospolitej, m iał sta ran ie  o monecie, zaw iady
wał dochodam i i w ydatkam i rzeczypospolitej i zdaw ał ze 
swych czynności sp raw ę p rzed  sejmem. P o d s k a r b i  n a 
d w o r n y  rozporządzał w ydatkam i osobistym i k ró la  i jego 
dworu.

4) H e t. m a n w i e l k i  (oznaka: b u ł a  w a) spraw ow ał wła
dzę nad  wojskiem  i dowodził n ie m n a  wojnie. H etm an p o l n y  
zastępow ał go w dowództwie, zwłaszcza, jeżeli w ojsko na  
dwóch polach oddzielnie walczyć miało. W b rak u  hetm anów



ustanaw iał król dowódcę sił zbrojnych, k tó ry  się zwał r e 
g i m e n t  a r  z em. Hetm anom wielkim stanow isko ministrów 
przyznano jednak dopiero w XVIII. wieku.

Ponieważ unia lubelska zastrzegła odrębny rząd Litwie, 
istnieli więc, jak  w Koronie, tak  samo na Litwie osobny m arsza
łek wielki i nadw orny, kanclerz i podkanclerzy, podskarbi 
wielki i nadw orny, hetm an wielki i polny. Polscy zwali się 
»koronnymi«, litewscy »litewskimi«.

Oprócz nich istniały n a  dworze królewskim liczne do
stojeństw a ty tu larne bez żadnej władzy, jak  chorąży, miecz
nik, koniuszy, stolnik,, podczaszy, podstoli, cześnik, łowczy 
i t. p.

II. W o j e w o d o w i e  i k a s z t e l a n i  (w ogólnej liczbie 
129), składający wraz z biskupam i właściwy senat, byli r a 
czej dygnitarzam i, niż urzędnikam i; pierw si byli początkowo 
dowódcami w boju i rządcam i pewnych obwodów kraju , d ru 
dzy strażnikam i grodów (castellum) i sędziami w ich obrę
bie. Później jednak  pozostało wojewodom tylko dowództwo 
nad  pospolitem ruszeniem  swego województwa, sądownictwo 
nad żydami, oznaczenie cen targow ych i dozór nad m iarami 
i wagami; kasztelanowie zaś w i ę k s i  zastępowali w do
wództwie wojewodów, m n i e j  s i  natom iast, powiatowi (zwani 
drążkow ym i) nie mieli żadnego zakresu działania. Jedni 
i drudzy pozostali zawsze pierwszymi dygnitarzam i w wo
jewództwie i mieli wszędzie pierwszeństwo, na  sejmie zasia
dali w senacie obok biskupów; pierw szym  senatorem  świec
kim w Polsce był wyjątkowo nie wojewoda, lecz »pan (tj. 
kasztelan) krakowski«. Kasztelanów bowiem zwano zwykle 
»panami« z dodatkiem przym iotnika, utw orzonego od miejsca 
siedziby urzędu.

III. Urzędy z i e m s k i e  pow stały z urzędów  nadw ornych 
i w takim po sobie następow ały (w Koronie) porządku: 
1) Podkomorzy. 2) Chorąży. 3) Sędzia ziemski. 4) Stolnik.
5) Podczaszy. 6) Podsędek. 7) Podstoli. 8) Cześnik. 9) Łowczy. 
10) W ojski większy. 11) Pisarz ziemski. 12) Miecznik. 13) W oj
ski mniejszy. 14) Skarbnik.

Urzędy te rozdaw ał król, z wyjątkiem  podkomorstwa, 
sęstwa, podsęstw a i p isarstw a (na Litwie także marszałkow- 
stw a i chorąstw a), na które szlachta przedstaw iała 4 kandy



datów , a kró l jednego  zatw ierdzał. Mała tylko część tych 
urzędników  m iała pew ne obowiązki, praw em  określone, m ia
nowicie podkom orzy, k tó ry  załatw iał spory  graniczne. Cho
rążow ie urzędow ali tylko w czasie pospolitego ruszenia , 
koronacyi lub pogrzebu  królów , niosąc w tedy chorągiew  
swego wojew ództw a. Sędzia, podsędek i p isarz  ziemski skła
dali sąd ziemski czyli z i e m s t w o ,  do k tó rego  należały  
spraw y szlacheckie cywilne, to je st spory  o w łasność po
m iędzy szlachtą. Czas tych sądów  czyli kadencyę sądow ą 
zw ano r o c z k a m i ;  odbyw ały się zaś te roki w każdej ziemi 
co cztery m iesiące czyli trzy  razy  do roku. W ojscy więksi 
i m niejsi byli czynni tylko w czasach pospolitego ruszenia. 
K iedy w szystka szlachta w yruszyła w pole, zostaw ali oni 
w swoich w ojew ództw ach d la p rzestrzegan ia  bezpieczeństw a 
i porządku.

W iększa część urzędników  ziemskich, nosząca też sam e 
tytuły, co i urzędnicy nadw orni, jak: stolnicy, cześnicy, miecz
nicy, itp., byli tylko ty tu larnym i urzędnikam i bez osobnych 
obow iązków  i p rerogatyw , okrom  pierw szeństw a na  sejm i
kach i zjazdach.

IV. U rzędy g r o d z k i e .  N ajw iększą w ładzę w powiecie 
m iał s t a r o s t a .  Ze starostw em  łączyło się użytkow anie do
żyw otnie dób r królew skich, stanow iących uposażenie s ta 
rostw a, a pojęcia »starosta« i »dożywotni posiadacz k ró- 
lewszczyzny« tak  ściśle się z sobą wiązały, że nazyw ano  
starostam i dzierżaw ców  dób r koronnych, nie m ających ża
dnej władzy. S tarostów  urzędników  nazyw ano  g r o d o w y m i ,  
zw ykłych zaś dzierżaw ców  n i e g r o d o  w y  m i. Do starostw  
grodow ych należało sądow nictw o krym inalne, tj., za rozboje, 
podpalenie, najazdy , k radzieże itp., wogóle u trzym an ie  po
rząd k u  w powiecie i w ykonyw anie w szystkich w yroków  
sądowych. K ażdy sta ro sta  grodow y miał sobie oddany  w a
row ny gród  i u trzym yw ał na  nim  straż  zb ro jną  t. zw. p a 
chołków starościńskich.

D odać w ypada, że starostow ie kilku pow iatów  lub n a 
wet całego w ojew ództw a pod legają  niekiedy staroście, k tó ry  
się nazyw a j e n e r a ł - s t a r o s t ą ,  czyli j e n e r a ł e m  np. je 
n era ł w ielkopolski, jenera ł ziem podolskich.

Żaden u rząd  w Polsce nie byl dziedziczny i każdy



urzędnik  odpow iadał za czynności swoje przed  królem  lub 
sejmem. Dochody urzędników  płynęły bądź z dóbr p rzy 
wiązanych do urzędu, bądź z opłat za czynności urzędowe, 
bądź z pensyi, k tó rą  im ze skarbu  publicznego wyznaczano.

W ładza urzędników  polskich była nierów nie rozleglej- 
sza, niż tegoczesnych; urzędnika takiego nie można było 
przenieść-z miejsca na  miejsce, był on dożyw otni i o rgan i
zował sobie swój u rząd  sam, dobierając sobie podwładnych, 
przez co staw ał się sam ow ładnym  panem  w swym urzędzie; 
tak  np. starosta  grodow y, nie mogąc lub nie chcąc sam 
osobiśeie spełniać obowiązków, połączonych z jego urzędem, 
dobierał sobie zastępców, którym i byli p o d s t a r o ś c i  i s ę 
d z i a  g r o d z k i  (zwykle w jednej osobie i p i s a r z  g r o d z k i ) ;  
w ojew oda ustanaw iał p o d w o j e w o d z i e g o  i t. d.

5 0 .  Do so sn y .
Gdzie winnice, gdzie wonne pomarańcze rosną,
Domowi' mój prostaku, witaj, moja sosno!
Od matek i sióstr twoich oderwana rodu,
Stoisz, sierota, pośród obcego ogrodu!
Jakże tu miłym gościem memu jesteś oku!
Oboje doświadczamy jednego wyroku:
I mną także rzuciła pielgrzymka daleka,
I mnie na obcej ziemi czas życia ucieka.
Czemuż, choć cię starania cudze otoczyły,
Nie rozwinęłaś wzrostu, utraciłaś siły?
Masz tu wcześniej i słońce i rosy wiośniane,
Przecież gałązki twoje żółkną posehylane.
Więdniesz, usychasz smutna wśród świetnej płaszczyzny,
Niema dla ciebie życia, gdzie niema ojczyzny.
Drzewo moje, nie zniesiesz wygnańca tęsknoty;
Jeszcze trochę jesiennej i zimowej słoty,
A padniesz martwe, obca cię ziemia pogrzebie! —
Drzewo moje, czyż będę szczęśliwszym od ciebie?

Stefan Witwicki.

51. Lizus.
Nie lubiliśmy go wszyscy, jak  nas było trzydziestu 

k ilk u ...
1 nie była temu winna jego ryża głow a, zawsze roz



czochrana, ani w rodzona lękliwość, ani wreszcie kraciaste 
pantalony, w których zimą i latem chodził od pierwszej 
k lasy i które tak  się z nim zrosły, iż bez tych »kratek« n ik t 
Robakiewicza w yobrazić sobie nie umiał.

Ubogi, zaniedbany, nie miał większych zdolności; nad  
wszystkiem  musiał zawsze długo ślęczeć, ale też i wszystkiego 
się wyuczał, a do szkoły zaw szeprzychodził pierwszy, zrana i po
południu. Jużci ktoś pierw szym  przyjść musi, na  to niem a 
rady. Ale też nie zdarzyło się nigdy, aby Robak nie siedział 
już w ławce, gdy się nasza »trójka« zjawiała, lub nie czekał 
u drzwi na otwarcie sali w raz z kilkoma innymi »kujo
nami« ...

Żadnem u z nas w owym czasie, zwłaszcza, żeśmy to już 
trzecią klasę z sobą przechodzili, nie brakow ało jakiegoś 
przezw iska. Są bowiem lata, w których epidemicznie przezw i
ska  g rasu ją  wśród gim nazyalistów, nie oszczędzając nikogo: 
paniczyka zarówno, jak  biedaka. Ale on, Robak, miał ich 
cały szereg.

— R y ży ... K ra tk a ... R um ianek ... (rum ienił się bowiem, 
gdy  ktośkolw iek do niego zagadał) A nanas... i nakoniec — 
jedno ohydne: Lizus!

A do rozpaczy doprow adzało nas to właśnie, że o ża
dne nigdy się nie obrażał — naw et o to ostatnie. Uśmiechał 
się tylko, jakby  chciał powiedzieć: I to zniosę«...

Ja, com rw ał się do bicia za »Poetę«, prym us Ciernicki, 
k tóry  pienił się za przyczepionego mu, nie wiem już w jaki 
sposób: »Kominkiewieża« — i trzeci z naszej ściślejszej 
kompanii, Poletyłło, którego o spazm y przypraw iało  prze
zwisko »Potupajły« — nie mogliśmy zrozumieć, iż on, »Lizus«, 
znosi to wszystko z taką obojętnością.

Ten »Lizus«, bowiem nie pow stał bez przyczyny. Już  
w drugiej klasie zauważyliśmy, że Robakiewicz często p ro 
wadzi po kątach i kory tarzach  jakieś konszachty z profe
sorem łaciny, najostrzejszym  z nauczycieli, małym, suchym, 
a złośliwym, jak  ję d za ...

D obrali się obaj, jak  nie można lep ie j... »Robak w tych 
swoich odwiecznych »kratkach« i połatanej czapce, »Ciceron 
zaś, (tak nazyw aliśm y łacinnika) w zatłuszczonym i zielonka



wym od starości paltocie, obaj przytem  rudaw i i chudzi, 
jakby  nigdy nic nie jadali, stanow ili rzadką istotnie parę.

Bywało też, że »Ciceron«, k tóry  nas stara ł się w yry
wać najniespodzianiej, odzyw ał się często na  swej lekcyi:

— Robakiewicz! przygotow ałeś się?
— Przygotow ałem , proszę pana p ro feso ra ...
— Umiesz wszystko?
— W szystko ...
— No, to siadaj, kochanku, a na pytanie odpowie mi za

pew ne... (groźna p au za )... Zakrzewski.
Były to szczególne względy i nie mogły ujść n a

szej uwagi.
Co jednak  ich zbliżyło i czem R obak zdołał ugłaskać 

srogiego Cicerona, n ik t z nas nie mógł odgadnąć. Wi
dzieliśm y tylko — to trzeba przyznać — że nie R obakie
wicz narzucał się dotąd łacinnikowi, ale ten zawsze go um iał 
w ypatrzeć i naw et podczas pauzy zbliżał się często do niego 
i wyszukiw ał go w tłumie.

— Cóż, Robakiewicz, zdrowyś?
— Zdrowym.
— No, to bene! — i łacinnik g łaskał go po głowie i klepał 

po ramieniu.
Podpatrzyw szy pewnego razu  te konszachty, zapytałem  

Robaka:
— Co ty  masz z tym Ciceronem?
— Nic! C óżby?... — odparł, rum ieniąc się, jak  zresztą 

zawsze, gdy się do niego zagadało.
— A o cóż on cię w ypytuje?
— W czora j? ... W czoraj py ta ł mnie, gdzie mieszkam. A ja 

mu na to: >Na G rzegórzkach ... u węglarzy«.
— A on?
— O n? Ciceron? Ciceron zapytał jeszcze: — Kopią węgle? 

górnicy?« A ja  znowu na to: »Nie, proszę pana p ro feso ra ... 
G dzieby k o pali... N oszą... noszą po domach, w koszu«. 
I . . .  i na tein my wczoraj skończyli.

Tyle było szczerej naiwności w tych słowach Robaka, 
że tego samego wieczora pam iętam, jak  dziś — począłem 
go bronić przed moimi kompanami: Ciernickim, Poletyłłą 
i Sztummerem, który właśnie był u nas w gościnie.



— Być może, że on poczciwy! — zaw ołał Ciernicki. — 
A jednak ja  go nie lu b ię ... On mi kiedyś jeszcze biedy n a 
robi ... Zobaczycie!

I niby narobił w samej rzeczy ... a le ...
Ale to cała h is to ry a !...
T rzeba bowiem wiedzieć, że Ciernicki mimo, że był 

pierw szym  w klasie uczniem, miał jedną słabość: ślizgawkę. 
Gdy przychodziła zima i sadzaw ki ścinały się lodem, tracił 
poprostu  głowę. Nie dbał już o nic, nie pom agały żadne 
persw azye; żył tylko ślizgaw ką i na ślizgawce.

Zwłaszcza zaś pierw sze dni mroźne w praw iały go 
zawsze w szał ja k iś ...  Bodaj przez kw adransik  przed pó j
ściem do szkoły i znów przez kw adransik  w południe, p od 
czas obiadowych godzin, musiał jednak  łyżwować się codzień. 
Potem  zazwyczaj uspakaja ł się, przesycał naw et tą uciechą, 
ale te pierw sze dni były zawsze dlań niebezpieczne. Gotów 
by ł w tedy zmalować jak  najw iększe głupstwo.

Pam iętam  też to zbliżanie się zimy w owym roku. Już 
w listopadzie, zobaczywszy szron na  drzew ach i dachach 
domów, Ciernicki odezw ał się do nas:

— R any Boskie! może już na ju tro  mróz chwyci!
Ale przyszedł i pierw szy grudnia, a o ślizgawce m a

rzyć nie można było.
Naraz, w świętą B arbarę, pod wieczór mróz zaczął brać 

na dobre.
— Chłopcy! — zawołał Ciernicki, w biegając z podwórza. — 

Jeśliby na ju tro  w yszykow ała się ślizgawka, nie w ytrzy
m am !... Nie pójdę w takim  razie do szko ły ... zachoruję!

Poczęliśmy go uspokajać.
— Będzie poju trze rekreacya, to się dość naślizgasz! — 

persw adow ał Poletyłło.
— Eh, po ju trze!... Mówię wam, nie wytrzymam!
— To puść!
— Puszczę, ale szko łę ...

Na to znów Poletyłło:
Nie fiksuj, Mundek! Ju tro  »Grek« ma właśnie zacząć 

z nam i coś now ego ... Szkoda tej godziny.
Ciernicki pom yślał chwilkę. W idocznem było, że i jem u



żal się zi’obiło w ykładu ulubionego »gospodarza klasy«, któ
rego »Grekiem« nazyw aliśm y.

— No, to Grek odłoży ten wykład!
— Ja k  to? — zawołaliśm y razem.
— Eh! — m achnął ręką — mówię wam, nie wytrzymam!

Rano, jakby  pod zapis, siedem stopni mrozu.
Budzim y się i patrzym y, że Ciernicki już ubrany.

W stał wcześniej, ale jakby  zapom niał o swem wczorajszem 
przyrzeczeniu, bo zabiera książki i wychodzi.

— Do widzenia!
— Gdzie idziesz? Mundek! Zaczekaj! Jeszcze nie czas. 

Stój! Co tobie? —- wołaliśmy.
N apróżno ... pob ieg ł...
Podążyliśm y za nim niebawem, ale już go dopędzić nie 

było można.
Zaopatrzyliśm y się po drodze w jab łka  »na pauzę« — 

i punk t o ósmej przybyw am y.
Co to? Czego się tam  wszyscy tak  tłoczą?
Spojrzeliśmy po sobie z Poletyłłą.

— Widzisz?
— W idzę...

W sali chm ury gryzącego dym u i sw ąd nie do w ytrzy
m ania. W idocznie ktoś nasypał siark i na piec.

Stoimy wszyscy w korytarzu.
Ciernicki zjaw ia się także, ale wbrew swemu zwycza

jow i jakiś milczący. Jes t i Robakiewicz, k tó ry  najdłużej 
w sali siedział, aż i jego swąd nakoniec wypędził.

Spraw a staje się głośną. G ospodarz k lasy bada  już 
woźnego, k tóry  rozkłada rękam i, jakby  chciał powiedzieć, 
że nie wie o niczem.

— Co to będzie? — p y ta ją  wszyscy.
— Cóż?... Puszczą nas! — w yryw a się Ciernicki, un ikając 

jednak  w zroku mego i Poletyłły.
R obak stoi w kącie i rozgrzew a sobie nogi tupaniem , 

jakby  go to wszystko zgoła nie obchodziło ...
Zjawia się nakoniec sam* dyrek to r w raz z Grekiem 

i cofa się czemprędzej, kaszląc i kichając.
— Am fiteatr opalony? — py ta  woźnego.



— Nie jeszcze... nie w iedziałem ... k to  mógł przew i
dzieć... — tłómaczy się woźny.

— Niech m arzną! - -  mówi dyrektor.
Ma jednak  jak ieś skrupuły , bo znow u się zatrzym uje 

przed  nami.
— Do domu! Smarkacze! — woła.

Potem  nakazuje w oźnem u poroztw ierać w szystkie okna, 
a w ypadłszy za nam i na  kory tarz , dodaje: A po południu  
staw ić mi się do śledztw a co do jednego! Rozum iecie?...

U m ykam y co prędzej, ale to śledztwo, z góry  zapow ie
dziane, zatruw a w szystkim  całą rozkosz nieoczekiwanej swo
body.

Spoglądam y n a  Ciernickiego z mimowolnym w yrzutem .
— Aj, Mundek! — szepce z cicha Poletyłło.

Ciernicki m acha ręką.
— Eh!

Zam iast pośpieszać, stajem y w grom adkach n a  ulicy, 
przed  gmachem, nie wiedząc, co z sobą począć. Obok naszej 
kupki znajdu je  się niebaw em  i Robakiewicz w swoich 
»kratkach«.

Jesteśm y pom artw ieni, a więc p rzystępn i i łaskaw i.
— Cóż? idziesz z nam i n a  »szlajfę«? — p y ta  Ciernicki.
— Ja ?  Zkądże ja?  Nie mam łyżew!
— Pożyczę ci! — mówi Poletyłło.
— Ja  nie umiem się ślizgać na  dwóch łyżwach — tłóm aczy 

się »Ryży«. — Ja  kontent, że do dom u idę... Mam w łaśnie... — 
I zaw ahał się.

— Co m asz? — py ta  Sztum mer, k tó ry  n a  to nadszedł.
— E! nic! Do widzenia!

I p rzy trzym ując ręk ą  swoje »kratki« na biodrze, po
m knął czemprędzej.

Na rogu  n a tknął się n a  śpieszącego do gim nazyum  
profesora łaciny. Ciceron zaraz go zatrzym ał. Poczęli o czemś 
rozmawiać, przyczem  R obak stał przed nim z odk ry tą  głową, 
trzym ając czapkę na  lewem biodrze, ja k  poprzednio rękę. —

— Oho! Cicero już wie o wszystkiem! — mówi Poletyłło.
— D ow iedziałby się tak, czy tak! — odezwałem się.
— Zejdźm y im z oczu! — szepnął Ciernicki. — W iecie



co? — dodał. — Mam przeczucie, że się to w szystko w y d a ... 
P askudna rzecz!... Odechciało mi się już ślizgawki.

Poczęliśmy go pocieszać.
— Głupstwo! Co się ma w ydać...
— Ale — odparł. — Robak był już w klasie, gdym  przyszedł. 

Zdziwił się, gdy mnie tak w czas zobaczył... A choć pisał 
coś zawzięcie, mógł w idzieć... Teraz spotkał się z Cicero- 
nem ... Może być bieda!

Był m arkotny i dał za w ygraną ślizgawce.
Po południu zam iast księdza profesora, k tóry  miał 

mieć godzinę, zastaliśm y już gospodarza klasy.
Ciernicki na jego widok zaw ahał się we drzwiach, 

jak  gdyby chciał się cofnąć.
Tracił pewność siebie coraz więcej. Mogło być źle.
Ukłoniwszy się przed katedrą, zasiedliśm y na miejscach 

w cichości.
Grek pisał coś, nie zw racając uw agi na  zbierających 

się uczniów. Ciernickiemu tylko odpowiedział na ukłon sło
wami: »Jak się masz« — i pisał dalej.

Zadzwoniono nareszcie na znak rozpoczęcia lekcyi. 
Jeszcze dzwonek nie przebrzm iał, gdy drzw i się roztw arły  
i wbrew zwyczajowi wszedł Cicero. Zbliżył się w prost do 
kated ry  i począł coś szeptać z gospodarzem  klasy, przy czem 
dosłyszeliśmy słowo: »Pan Dyrektor«. Zdaw ało mi się, że 
przechodząc obok »Robaka«, k tóry  siedział niedaleko od 
brzegu, Ciceron uśmiechnął się znacząco. Nareszcie wyszedł.

Grek pow stał wśród uroczystej ciszy i szepnął: »Mo
dlitwa«.

Nikt się nie ruszył.
— Kto dziś ma mówić modlitwę? — spytał profesor.
— Robakiewicz! — wyrwał się skwapliw ie jeden z ko

legów.
Robak porw ał się z miejsca, szepcąc: »Praw da!«...
Rozpoczął »Ojcze nasz« cichym głosem.
... »1 odpuść nam nasze winy, jako i my odpuszczam y 

naszym winowajcom «...
— Siadać! — zawołał Grek.

Sam jednak nie usiadł, lecz począł uroczystą przemowę, 
w yrażając żal. że klasa, k tórą miał zaszczyt prowadzić,



spraw iła m u wielkie zm artwienie. Lepiej, żeby to zostało 
utajone, bo z bólem serca przyjdzie m u się dowiedzieć o n a 
zw isku sprawcy. Ale spraw iedliwości musi się stać zadość. 
P rzed  upływ em  godziny w szystko musi się w yjaśnić — i on 
będzie wiedział, kto spraw cą tego w ystępnego figla i jaki 
by ł cel jego.

U siadł i począł rozkładać notatnik.
— Ciernicki! — zawołał.

Oiernicki pow stał, blednąc.
Grek nie zaczynał od Apfelbaum a, a więc nie czytał 

katalogu.
— Może Ciernicki — mówił Grek — da mi słowo, że nie 

wie, kto spełnił dzisiejsze przestępstw o?
— Nie w iem ! — odparł Ciernicki, prędzej naw et cokol

wiek, n iżby należało.
— Proszę usiąść! — odparł Grek.

A po chwili, odw racając k a rtk ę  notatn ika, zaw ołał zno
wu: — Zakrzewski!

P y ta ł więc w edług stopni, w edług ostatniej klasyfika- 
cyi. Nie miał Ciernickiego w podejrzeniu.

Odetchnęliśmy.
— Nie wiem — brzm iała szczera odpowiedź Zakrzew 

skiego.
— K reutzer! — Nie wiem!

I tak  dalej i dalej. A choć ciągle odpowiedź by ła  je 
dnakow a, Grek nie tracił zimnej krw i i pewności siebie.

— Czyżewicz... Poletyłło... Apfelbaum... Domaradzki... — wy
woływał.

A zawsze: »Nie wiem!«
— W ybornie! — pomyślałem. — Przeczyta kata log  do końca 

i nie dowie się niczego.
Ucieszony tą  myślą, spojrzałem  na Ciernickiego i p rze

ląkłem się o niego. D rżał cały, jak  w febrze, a b lady był, 
jak  płótno. Męki widocznie znosił.

Trąciłem go z lekka. Nie czuł.
— Sztummer! — wywoływał tymczasem Grek.
— Nie wiem!
— Robakiewicz!

R o bak  wstał z flegmą.



— Tego nie mogę powiedzieć — szepnął słabym  głosem, 
a le  zawsze takim  odpow iadał.

W tedy stało się coś dziwnego.
Ciernicki, k tó ry  (jak mi to sam później w yjaśnił) nie 

dosłyszał odpowiedzi Robakiewicza, zerw ał się z miejsca 
i w rzasnął nagle, podnosząc rękę ku  katedrze:

— To ja! panie profesorze!... To ja  nasypałem  siarki na 
piec... Ja... — pow tórzył jeszcze mocniej, jakby  p ragnął ko
niecznie, aby mu uwierzono.

Szmer pow szechnego zdziw ienia i d ługa chwila ciszy.
Grek spuścił wzrok na kated rę  i począł przew racać 

k artk i katalogu .
— A jakże się ty  nazyw asz? — spytał, jak b y  nie znał 

swego pierw szego ucznia w klasie.
— Ciernicki! — brzm iała odpowiedź.

P rofesor odwrócił jeszcze jed n ą  kartkę.
— Siadaj! — rzekł spokojnie. — Ja  ciebie już pytałem... 

Tyś dał przed chwilą słowo, że nie wiesz o niczem.
Nowe zdumienie.
Ciernicki jednak  ani m yślał usiąść.

— Tp ja! to ja! — wołał, spazm atycznie łkając. — Ja  to 
zrobiłem... Chcieliśmy iść na  ślizgawkę... Kupiłem siarki... Za 
pięć centów... Zaparłem  się przedtem , ale teraz mówię p ra 
wdę... To ja!... Zresztą, toby się i tak  wydać musiało... Ro- 
bakiewicz tu był już w klasie i musiał widzieć... Niech za
przeczy!... Niech on zaprzeczy, ten lizus!...

A rzucając się na ławkę, począł szlochać, jak  małe 
dziecko.

Przez całą salę przeszedł szmer: »Lizus! Lizus« — i w szy
stk ie oczy zwróciły się ku Robakowi.

Pod gradem  tych spojrzeń pow stał oskarżony przez 
Ciernickiego kolega i w yszeptał z płaczem najnaiw niej:

— J a  nic nie powiedziałem!
Znow u ten sam szmer: »Lizus!«

— Cicho! — k rzyknął Grek, zapobiegając tym  sposobem 
kłótni, k tó raby  się była może wywiązała.

N astępnie pow stał z za katedry  i począł chodzić wzdłuż 
ław ek swoim zwyczajem, bardziej tylko tym razem zam y
ślony i zakłopotany.
Wypiny p»l. >łla Ulrt*y IV.



U roczystą ciszę p rzeryw ało  tłum ione łkanie C ierni- 
ckiego.

W reszcie Grek zatrzym ał się przed  pierw szą ław ką, 
naw p ro st szlochającego winowajcy i zaczął od zw ykłych 
swoich słów: »Moje kochane chłopcy!«

Był to znak, że już się nie gniewa. O detchnęliśm y znów 
pełną piersią. W ielkie »aaa« przeleciało po sali.

Grek tym czasem  mówił, żeśmy go zasmucili bardzo... 
że k lasa  ta  była dotąd wzorową... że staw iano nas za p rzy 
kład innym, a myśmy to w szystko popsuli... Mówił, że on 
nie wie, kto jest winowajcą, bo przecie Ciernickiem u w ierzyć 
już nie może... Nigdy nie wierzy takiem u, kto raz skłamał* 
Nie w ierzyłby w takim  razie naw et sobie samemu... Więc 
nic nie wie, no, i nie chce wiedzieć... bo zresztą i my sam i 
nic nie wiemy... Jak  na  to w szystko będzie się zapa tryw ał 
pan  dyrektor, to inna rzecz, ale może się to jakoś załago
dzi... choć plam a zawsze już na  nas zostanie...

Zm iarkow aliśm y natychm iast dobroć zacnego G reka 
i rzuciliśm y się tłum nie ku niem u n a  środek sali.

— Niech pan  profesor n ikogo nie wydaje!
— Na miejsca! — krzyknął i zasiadłszy najspokojniej n a  

swem krześle, począł w ykładać o drugiej wojnie punickiej.

Spraw a się zatarła, ale Robakiewicz pozostał ze swo- 
jem przezw iskiem  Lizusa, a konszachtów  z Ciceronem nie 
przeryw ał. Stroniliśm y od niego, o ile możności, a i on, m a
jąc żal, wcale się do nas nie garnął.

Pew nego dnia — ku wiośnie już się miało — R obak 
nie zjawił się w szkole. N azaju trz także go nie było.

W tedy to Grek pow iedział pod koniec ostatniej go
dziny popołudniowej:

— Kto tam  blizko Robakiew icza m ieszka? T rzebaby  
się dowiedzieć, co mu jest?

Nikt się nie odezwał.
— Bo to on sierota... nie ma rodziców... sam  jeden na świę

cie — mówił dalej Grek. — A mieszka u ludzi biednych... 
głupich... Mógłby umrzeć, a nie daliby znać i nicbyśm y o tem  
nie wiedzieli...



W tedy powstało kilku naraz kolegów, ale wszystkich 
wyprzedził Ciernicki.

— Ja  się dowiem, panie profesorze!
— I ja! — zawołał Poletyłło.
— I  ja! I ja! —- wołali inni.
— No, no... Zadużo ma naraz przyjaciół — zauważył Grek 

cierpko. — Ty, Ciernicki, pójdziesz!... Tobie to powierzam... 
Ju tro  mi zdasz sprawę...

Po za bram ą gmachu gim nazyalnego Poletyłło, Sztum- 
mer i ja nie chcieliśmy opuścić Ciernickiego.

— Pójdziemy z tobą!
— No, to chodźcie...

Na zakręcie ulicy przyłączył się i Domaradzki.
— Ja  też idę!

Ruszyliśmy więc w pięciu ku Grzegórzkom, nad S tarą 
Wisłę, gdzie mieszkał Robakiewicz u swoich węglarzy.

Zbliżając się do małego, parterowego, w ziemi osia
dłego domku drewnianego, zatrzym aliśm y się naraz wszyscy.

— Psst! Ciceron! — szepnął pierwszy Sztunnner.
Przed nami, w zapadającym  mroku, zam ajaczyła mała 

figurka Cicerona. Szedł ku temu samemu domkowi, dźwi
gając pod pachą jakieś zawiniątko.

— Stójcie! — zakomenderował Ciernicki.
Stanęliśmy i czekali na skręcie, póki Cicero nie zniknął 

w nizkiej sieni.
Wtedy, bez zmowy i bez komendy, podbiegliśmy wszy

scy cichaczem ku niziutkiemu a oświetlonemu już małą lam pką 
naftow ą oknu.

Izba mała, ciasna, wązka. Plącze się po niej troje dro
bnych dzieci. W kącie spoczywa, gryząc chleb, stary, spra
cowany węglarz. Kobieta k rząta  się około komina.

Cicero był tu widocznie nie po raz pierwszy, bo wszy
scy go znali — starzy i dzieci.

Gdyśmy zajrzeli, Robak stał już na środku i całował 
w rękę łacinnika.

Uciszyło się i zabrzmiał ostry glos Cicerona, który n a  
stole, przy świetle lampki, rozwinął swoje zawiniątko:

— Obiecywałem ci i obiecywałem, mój Robaku, a nie mo
głem się wybrać... Ty zaś sam nie przyszedłeś... Wiem, ko



rona-by  ci z głowy spadła!... A masz ją, o! masz!... ciernio
wą!... Aż i przyszła katastrofa!... Pew nie zleciały z ciebie te 
k ra tk i ?

— Zleciały... praw ie zleciały... Zaszywałem , ale już jede
naście dz iu r n a  nich...

— Jedenaście?... Patrzajże... Praw da... Ciało ci przegląda... 
Ale to nic!... Te całe... No, cicho! Nie płacz!... S tań-no tu  do 
światła... W eźmiemy miarę, jak  należy...

I w yjąw szy z kieszeni kaw ałek sznurka, począł mie
rzyć długość nóg  Robaka.

— Z araz będzie! Nie wielem większy od ciebie. Takżem 
się nie uchował... No, stój prosto!

I u jąw szy  w dłoń nożyce, począł obcinać podług  m iary  
nogaw ki na stole.

— Tak!... T w arde i mocne jeszcze... Znowu trzy  la ta  po
chodzisz!... Tak... Teraz założym y tyle na  wyrost... TaaakL. 
No, daw aj igłę!

— Jak i pan profesor! jak i pan profesor! — szeptał Ro
bak, płacząc ciągle.

W ęglarka za jrza ła  od komina.
— Ale panu  to zręcznie idzie! — rzek ła , pa trząc  na szy

jącego gościa.
Cicero uśm iechnął się gorzko:

— Bo ja, m oja pani, całe życie coś zawsze zeszywani.
P rzez chwilę robo ta szła w milczeniu. R obak  w patry

wał się, ocierał łzy i milczał.
— No, to już ju tro  przyjdziesz do k lasy?
— O! przyjdę...
— Ale, ale!... Bo znow ubym  zapom niał — przerw ał sobie 

Ciceron. — Masz tu  trzy  szóstki! Ale oszczędzaj!
I położył na stole trzy  maleńkie monety.
Nie mogliśmy znieść dłużej tego widoku, bo bylibyśm y 

w krótce wyli z żałości.
— Chodźmy! — szepnął Poletyłło.

W śród zm roku powlekliśm y się ku domowi w mil
czeniu.

Na Siennej Sztum m er nas pożegnał; przy F loryańskiej 
odczepił się D om aradzki.



Kolacyę pozostawiliśm y praw ie nietkniętą, a nazaju trz  
rano, o siódmej, pędziliśm y we trzech znów ku Grzegórzkom.

Na plantacyach spotkaliśm y Sztuinmera, z książkam i 
i. zawiniątkiem.

— Wy do niego? Do R obaka? I  ja! — w rzasnął z try 
umfem, po trząsa jąc sporym  pakietem .

Na Starow iślnej — bęc! Kto tak i?  Domaradzki!
— Alfons! i ty?  — poczęliśmy wołać.
— I ja! - -  odparł, macając się dla pewności po kieszeni 

na widok naszych pakunków .

Robak był już ub rany  w nowe kratki« i pił mleko, 
parząc sobie usta, gdyśm y stanęli w progu.

Zgłupiał zupełnie.
W dwóch słowach wyjaśniliśm y wszystko i poczęliśmy 

składać nasze dary.
Poletyłło ofiarow ał mu trzy  koszule... D om aradzki pięć 

guldenów. Ciernicki dwie p ary  »kratek». Sztum m er nowiu- 
sieńkie kam aszki.

On wśród tych skarbów  płakał, a myśmy mu płakać 
pomagali.

Niechby odtąd kto śmiał przezw ać go i izusem, albo 
zakrzyw ić palec na Cicerona!... No!...

Julian Łętowski ( Robakiewicz«)-

52.  A rcy-serw is .
Jest podanie, że książę Radziwiłł Sierota 
Kazał ten sprzęt na urząd w Wenecyi zrobić 
I wedle własnych planów po polsku ozdobić.
Serwis potem, zabrany czasu wojny szwedzkiej, 
Przeszedł, nie wiedzieć jaką drogą, w dom szlachecki; 
Dziś, ze skarbca dobyty, zajął środek stoła 
Ogromnym kręgiem nakształt karetnego koła.

Serwis ten był nalany ode dna po brzegi 
Piankami i cukrami białymi, jak śniegi,
Udawał przewybornie krajobraz zimowy:
W środku czerniał ogromny bór konfiturowy, 
Stronami domy, niby wioski i zaścianki,
Okryte zamiast szronu cukrowemi pianki;



Na krawędziach naczynia stoją dla ozdoby 
Niewielkie z porcelany wydęte osoby 
W polskich strojach, jakoby aktory na scenie, 
Zdawały się przedstawiać jakoweś zdarzenie;
Gest ich sztucznie wydany, farby osobliwe,
Tylko głosu im braknie, zresztą gdyby żywe.

Cóż przedstawiają? — goście pytali ciekawi.
Zaczem Wojski podnosi laskę i tak prawi: 
(Tymczasem podawano wódkę przed jedzeniem) -  
»Za mych wielce Mościwych Panów pozwoleniem:
Te persony, których tu widzicie bez liku, 
Przedstawiają polskiego liistoryą sejmiku,
Narady, wotowanie, tryumfy i waśnie;
Sam tę scenę odgadłem i państwu objaśnię.
Oto na prawo widać liczne szlachty grono:
Pewnie ich przed sejmikiem na ucztę sproszono. 
Czeka nakryty stolik; nikt gości nie sadza,
Stoją kupkami, każda kupka się naradza.
Patrzcie, iż w każdej kupce stoi w środku człowiek,
Z którego ust otwartych, z podniesionych powiek, 
Rąk niespokojnych widać — mówca, coś tłumaczy,
I palcem eksplikuje i na dłoni znaczy.
Ci mówcy zalecają swoich kandydatów 
Z różnym skutkiem, jak widać z miny szlachty bratów. 
Wprawdzie tam, w drugiej kupie, szlachta pilnie słucha, 
Ten ręce za pas zatknął i przyłożył ucha,
Ów dłoń przy uchu trzyma i milczkiem wąs kręci,
— Zapewne słowa zbiera i niże w pamięci;
Cieszy się mówca, widząc, że są nawróceni,
Gładzi kieszeń, bo kreski ich już ma w kieszeni.

»Lecz za to w trzeciem gronie dzieje się inaczej:
Tu mówca musi łowić za pasy słuchaczy.
Patrzcie, wyrywają się i cofają uszy;
Patrzcie, jako ten słuchacz od gniewu się puszy! 
Wzniósł ręce, grozi mówcy, usta mu zatyka,
Pewnie słyszał pochwały swego przeciwnika.
Ten drugi, pochyliwszy czoło nakształt byka, 
Powiedziałbyś, że mówcę pochwyci na rogi;
Ci biorą się do szabel, tamci poszli w nogi.

»Jeden między kupkami szlachcic cichy stoi,
Widać, że człek bezstronny; waha się i boi,
Za kim dać kreskę, nie wie, i sam z sobą w walce, 
Pyta losu, wzniósł ręce, wytknął wielkie palce,



Zmrużył oczy, paznokciem do paznokcia mierzy:
Widać, że kreskę swoją kabale powierzy;
Jeśli palce trafią się, da afirmatywę,
A jeżeli się chybią, rzuci negatywę.

»Na lewej druga scena: refektarz klasztoru,
Obrócony na salę szlacheckiego zboru.
Starsi rzędem na lawach siedzą, młodsi stają 
I ciekawi przez głowy w środek zaglądają;
W środku marszałek stoi, wazon w ręku trzyma,
Liczy gałki, szlachta je pożera oczyma.
Właśnie wstrząsnął ostatnią; woźni ręce wznoszą 
I imię obranego urzędnika głoszą.

'•Jeden szlachcic na zgodę powszechną nie zważa.
Patrz, wytknął głowę oknem z kuchni refektarza,
Patrz, jak oczy wytrzeszczył, jak pogląda śmiało,
Usta otworzył, jakby chciał zjeść izbę całą;
Łatwo zgadnąć, że szlachcic ten zawołał: Veto!...
Patrzcie, jak za tą nagłą do kłótni podnietą,
Tłoczy się do drzwi ciżba, pewnie idą w kuchnię;
Dostali szable, pewnie krwawy bój wybuchnie.

»Lecz tam na korytarzu, Państwo uważacie 
Tego starego księdza, co idzie w ornacie;
To przeor, Sanctissimum z ołtarza wynosi,
A chłopiec w komży dzwoni i na ustęp prosi.
Szlachta wnet szable chowa, żegna się i klęka,
A ksiądz tam się obraca, gdzie jeszcze broń szczęka;
Skoro przyjdzie, wnet wszystkich uciszy i zgodzi.

»Ach! wy nie pamiętacie tego, Państwo młodzi!
Jak śród naszej burzliwej szlachty samowładnej,
Zbrojnej, nie trzeba było policyi żadnej:
Dopóki wiara kwitła, szanowano prawa,
Była wolność z porządkiem i z dostatkiem sława!
W innych krajach, jak słyszę, trzyma urząd drabów, 
Policyantów różnych, żandarmów, konstabów;
Ale jeśli miecz tylko bezpieczeństwa strzeże,
Żeby w tych krajach była wolność — nie uwierzę«.

Adam Mickiewicz (Pan Tadeusz).

53. Nauczyciel  m eg o  ojca.
(Ustęp z »Pamiętnika chłopca«).

Przedwczoraj przy obiedzie, czytając gazetę, mój oj
ciec wydał naraz okrzyk zdziwienia. Potem rzekł:



— A ja  myślałem, że już od la t dw udziestu  niem a go na  
świecie! Wiecież, iż żyje jeszcze mój najp ierw szy  nauczy
ciel ze szkoły elem entarnej, W incenty Crozetti, k tó ry  dziś 
ma ośm dziesiąt cztery la t?  W łaśnie tu pisze, że m iniste- 
ryum  ośw iaty dało mu medal zasługi za sześćdziesiąt la t 
nauczycielskiej pracy. Sześćdziesiąt lat, słyszycie? — I do
dał: H enryku, pojedziem y do niego.

Nie pozna mnie z pewnością. To nic, za to ja go po
znam. Czterdzieści cztery la t; tak , tak! H enryku, ju tro  po
jedziem y do niego w odwiedziny.

I w czorajszego ran a  o dziewiątej byliśm y n a  stacyi 
kolei żelaznej. B ył to piękny dzionek wiosenny. Pociąg biegł 
w śród pól i łąk zielonych, pom iędzy żywopłotami, okrytym i 
kwieciem; w pow ietrzu rozchodziła się woń rozkoszna. Mój 
ojciec był wesół i kiedy niekiedy otaczał mi szyję ra 
mieniem, rozm aw iając ze m ną jak  z przyjacielem  i p a trząc  
na  okolicę.

Zaledwieśm y wysiedli w miasteczku, zaraz poszliśm y 
szukać naszej daw nej ogrodniczki, k tó ra  ma sklepik w m a
łej uliczce. Zastaliśm y ją  z dziećmi; bardzo  się ucieszyła, 
widząc nas, opow iadała nam  o mężu, k tó ry  ma n iezad ługo  
powrócić z Grecyi, gdzie już od trzech la t pracuje, i o swo
jej córce, k tó ra  je st w zakładzie głuchoniem ych w T urynie. 
Potem  pokazała nam, k tó rędy  m am y iść, aby  znaleźć mie
szkanie nauczyciela, którego wszyscy tu znają. W yszliśmy 
z m iasteczka i wstąpiliśm y na drożynę, k tó ra  wiodła pod 
górę, opasana kw itnącym i żywopłotami.

Mój ojciec nic już teraz nie mówił, w ydaw ał się cały 
pogrążony w m yślach o daw nych czasach, co chwila uśm ie
chał się i po trząsa ł głową. N araz stanął i rzekł:

— To on. Założyłbym  się, że to on.
D rogą zstępow ał z góry  i zbliżał się ku nam  staruszek  

mały, z b iałą b ro d ą , w kapeluszu o szerokich brzegach; 
op ierając się na  k iju , suw ał nogam i i ręce mu się trzęsły.

— To on! — pow tórzył ojciec, p rzyśpieszając kroku.
K iedyśmy byli już w małej odległości od niego, p rzy 

stanęliśm y obaj. S taruszek rów nież się zatrzym ał i popa
trzy ł na mego ojca. Tw arz miał jeszcze czerstw ą, oczy ja 
sne i żywe.



— Czy to pan, szanow ny panie — spy tał mój ojciec, zdej
m ując kapelusz — jesteś nauczycielem W incentym Crozettim?

Staruszek zdjął również kapelusz i odrzekł głosem 
nieco drżącym lecz pełnym:

— Tak, ja nim jestem.
— A więc — odpowiedział mój ojciec, biorąc go za rękę — 

niech pan pozwoli, by daw ny uczeń dłoń panu  uścisnął i za
pytał, jak  się pan miewa. Przyjechałem  z Turynu, aby się 
z panem  widzieć.

S taruszek popatrzył na  mego ojca ze zdziwieniem. Po
tem rzekł:

— Za wiele łaski... nie pamiętam... Kiedy, moim uczniem? 
Niech mi pan  wybaczy. Nazwisko pańsk ie?

Mój ojciec powiedział swoje imię i nazw isko — rok, 
w którym  był w jego klasie, oraz wymienił miejscowość, 
w której się wówczas szkoła znajdow ała i dodał:

— Pan mnie sobie nie przypom ina, nic dziwnego. Ale ja 
odrazu pana poznałem!

Nauczyciel pochylił głowę i popatrzy ł w ziemię w za
dum aniu; pow tórzył kilka razy  imię mego ojca, k tó ry  tym 
czasem oczu zeń nie spuszczał i uśmiechał się wesoło.

Naraz staruszek  podniósł głowę, jasne swe oczy zw ró
cił na mego ojca i rzekł powoli:

— A lbert B ottini? syn inżyniera Bottiniego, tego, co to 
mieszkał na placu konsulatu?

— Tak, tak, ten sam! — odrzekł ojciec, w yciągając rękę.
Skoro tak... — pow iedział staruszek  — pozwólże mi,

drogi panie, pozwól...
I zbliżywszy się, uścisnął mego ojca; jego biała głowa 

zaledwie mu do ram ienia sięgała. Ojciec mój przycisnął po
liczek do jego czoła.

Bądź pan  łaskaw , w stąp do mnie — powiedział n au 
czyciel.

I nie czekając na odpowiedź, zawrócił się i w milcze
niu poszedł ku  swemu domowi. Za m ałą chwilkę znaleźli
śmy się na jakim ś dziedzińcu, przed małym domkiem.

Nauczyciel otw orzył kluczem drzw i i zaprow adził nas 
do swego mieszkania. Był to pokój o czterech białych ścia
nach; w jednym  rogu łóżko składane, pokryte kołdrą w białe



i niebieskie k ra tk i, w drugim  stolik, a na  nim kilkanaście 
książek, cztery krzesła i s ta ra  m apa geograficzna, zawie
szona na ścianie; miły zapach jabłek napełniał powietrze.

Usiedliśmy wszyscy trzej. Mój ojciec i nauczyciel pa
trzyli na siebie przez chwilę w milczeniu.

— Bottini! — zawołał nauczyciel, p rzyglądając się pilnie 
ceglanej podłodze, na k tó rą  słońce, w padając przez okno, 
kładło się jasnym  promieniem. — O! pam iętam  doskonale. 
Pańska matka, to była taka  zacna, dobra pani! P an , p ier
wszego roku, siedziałeś przez czas jakiś w pierw szej ławce 
na lewo, koło okna. A widzisz pan, jak  pam iętam ?! Widzę 
jeszcze tę pana główkę całą w kędziorach.

Potem  milczał chwilę zamyślony.
— Z pana to był dopiero żywy chłopak, jak  ogień! p ra 

w da? — rzekł z uśmiechem. - Drugiego roku chorowałeś 
pan na dławiec. Pamiętam , gdyś pan  taki chudy, b lady po
wrócił do szkoły, owinięty w szal mamy. Czterdzieści lat 
minęło, wszak tak?  Pan taki dobry, żeś sobie starego bie
daka przypomniał...

— Ach, kochany panie — odrzekł żywo mój ojciec — ja
przecie pam iętam  ten dzień, kiedy moja biedna m atka p ier
wszy raz mnie zaprow adziła do szkoły. Było to po raz p ier
wszy w życiu, iż m usiała rozstać się ze mną na dwie go
dziny i pozostawić mnie za domem, w rękach osoby obcej, 
nieznanej. Dla tej zacnej kobiety moje w stąpienie do szkoły 
było jakby wejście w świat; było to rozłączenie pierwsze 
z całego dalszego pasm a rozłączeń bolesnych, lecz nieuni
knionych; społeczeństwo po raz pierw szy zabierało jej syna, 
aby go już nigdy całkowicie nie oddać. Była wzruszona, 
ja  również. Poleciła mnie panu głosem drżącym, a potem 
wychodząc, jeszcze przez drzwi uchylone mnie przeżegnała 
z oczami łez pełnemi. I właśnie w tej chwili skinął pan ręką, 
patrząc na  moją matkę, a d rugą rękę do piersi sobie p rzy 
cisnął, jakby chciał powiedzieć: Niech pani będzie spokojną,
proszę mi zaufać«. Otóż tego pańskiego ruchu, tego spoj
rzenia, z którego poznałem, żeś pan odgadł w szystkie uczu
cia, wszystkie myśli mojej matki, tego spojrzenia, k tóre mó
wiło: »Odwagi!«, które zarazem  było szlachetnem przyrze
czeniem opieki, miłości, pobłażania, ja nie zapomniałem nigdy,



na zawsze pozostało mi w sercu; i te to wspomnienia p rzy 
wiodły mnie tu do pana z Turynu. I po latach czterdziestu 
przybyw am , aby powiedzieć: »Dziękuję, drogi panie!«

Nauczyciel nie odrzekł nic; głaskał mnie po włosach 
jedną ręką, a ta biedna ręka drżała, trzęsła się, p rzeskaki
wała od wierzchu głowy na moje czoło, od czoła na plecy.

Tymczasem mój ojciec patrzy ł na  te nagie ściany, na 
to ubogie łóżko, na kaw ał chleba i flaszeczkę oliwy, które 
były na oknie i zdawało się, że chce powiedzieć: Biedny
nauczyciel! po sześćdziesięciu latach pracy toż cała jego na
groda!? <■ Ale poczciwy staruszek  był zadow olony i znów 
zaczął mówić z ożywieniem o naszej rodzinie, o innych nau 
czycielach z la t owych, o tow arzyszach szkolnych mego 
ojca, k tóry  jednych z nich przypom niał sobie, o innych za
pom niał i obaj naw zajem  udzielali sobie wiadomości to
0 tym, to o owym. W reszcie ojciec przerw ał tę rozmowę, 
prosząc nauczyciela, aby zechciał wraz z nami pójść do 
miasteczka na śniadanie do jakiej gospody. On odpowie
dział w prawdzie z całą serdecznością: »Dziękuję, dziękuję«, 
ale zdaw ał się wahać.

Mój ojciec u ją ł obie jego ręce i prośbę ponowił.
— Ale jakże jeść będę? — powiedział wówczas nauczy

ciel — sam pan widzisz... z temi rękami, co tak okropnie 
skaczą... W szak to i dla innych nie miło!

— My panu pomożemy, to nic! — rzekł mój ojciec.
I wówczas staruszek przystał, kiw ając głową z uśmiechem.

— Śliczny to dziś dzień — powiedział, już wyszedłszy
1 drzwi zam ykając na klucz — śliczny dzień, kochany panie 
Bottini. Zapewniam  pana, iż do śmierci będę o nim pamiętał.

Mój ojciec podał ram ię nauczycielowi, nauczyciel wziął 
mnie za rękę i zaczęliśmy w dół schodzić drożyną ku m ia
steczku.

W kilka m inut przybyliśm y do gospody, zasiedliśmy 
przy dużym stole, umieściwszy pomiędzy sobą nauczyciela 
i zaraz kazaliśm y sobie podać śniadanie. Gospoda była ci
cha, jak  klasztor. Nauczyciel był bardzo wesół, a w zrusze
nie powiększało drżenie w rękach; praw ie jeść nie mógł. 
Ojciec k ra ja ł mu mięso, łam ał chleb, sypał sól na ta
lerz. Aby módz pić, m usiał oburącz trzym ać szklankę;



jeszcze m u o n ią zęby dzwoniły. Lecz mówił szybko i z za
spałem i opow iadał o tem wszystkiem  z tw arzą pogodną, 
nieco zaczerwieniony, głosem wesołym, ze śmiechem niemal 
młodzieńczym.

Nauczyciel wylał sobie trochę wina na  piersi; mój oj
ciec wsiał i w ytarł mu ubran ie  serw etą.

— Ależ nie, nie; ależ, mój drogi panie, ja na to nie po
zwolę! — pow iedział nauczyciel i śm iał się.

Rozmowę przep la ta ł też łacińskim i w yrazam i. A na 
ostatku podniósł szklankę, k tó ra  mu się w ręku  trzęsła i po
wiedział z pow agą:

— A więc, kochany panie inżynierze, zdrow ie pana, p ań 
skich dziatek, oraz na  uczczenie pamięci zacnej m atki p ań 
skiej.

— Zdrowie pana, mój dobry, kochany nauczycielu! — od
rzekł mój ojciec, ściskając mu rękę.

A w głębi izby stał gospodarz i kilku innych ludzi, 
k tórzy  patrzy li i uśmiechali się tak  jakoś dobrodusznie, 
przyjacielsko, jak b y  im miłą by ła  ta skrom na uczta, wy
p raw iona na cześć ich nauczyciela.

Po drugiej wyszliśmy z gospody i nauczyciel ośw iad
czył, że chce nam  koniecznie tow arzyszyć na stacyę. Mój 
ojciec znów podał mu ramię, a on znow u wziął mnie za 
rękę; ja  niosłem jego laskę. Ludzie przystaw ali na ulicy, 
patrząc na nas, gdyż tam wszyscy go znają; n iek tórzy  m u 
się kłaniali.

Byliśmy już na stacyi, pociąg miał odejść za chwilę.
Bądź zdrów, drogi nauczycielu! — pow iedział mój oj

ciec, całując go w oba policzki.
— Żegnam  pana; dziękuję, bardzo  dziękuję! — odrzekł 

nauczyciel, biorąc w swoje drżące dłonie rękę mojego ojca 
i przycisnął ją  sobie do serca.

Potem ja  go ucałowałem i uczułem, że tw arz ma od 
łez wilgotną. Mój ojciec popchnął mnie z lekka do w agonu, 
a w chwili, gdy  sam  już miał wsiadać, odebrał nauczycie
lowi jego prosty  kij, na którym  się opierał i natom iast wło
żył m u w ręce swoją p iękną laskę ze s reb rn ą  gałką i wy- 
rzniętem i na niej pierwszem i głoskam i swego im ienia i n a 
zw iska, m ów iąc:



— Zachowaj ją  pan  na pam iątkę ode mnie.
S taruszek usiłow ał zrazu ją  oddać, a swój kij sękaty

odebrać; ale mój ojciec już był w w agonie i zam knął drzw i
czki za sobą.

— Bądź zdrów, mój dobry  nauczycielu!
— Bywaj zdrów, synu! — odrzekł nauczyciel, podczas 

gdy  pociąg już zwolna ruszał z miejsca — i niech cię Bóg 
błogosławi za tę pociechę, k tó rąś spraw ił biednem u starcowi.

— Do widzenia! — zaw ołał jeszcze mój ojciec głosem 
wzruszonym.

Lecz nauczyciel pokiw ał głow ą przecząco, jakby  chciał 
powiedzieć: »Już się nie zobaczymy!«

— Tak, tak; do widzenia, do widzenia! — pow tórzył mój 
ojciec.'

A on wznosząc drżącą rękę ku niebu, odpowiedział: 
T a m !

I znikł nam  tak  z oczu, z tą ręką  podniesioną do góry.
Edm und de Amicis (Pamiętnik chłopca).

54 .  Trzeci  maja 1791. r.
Z ajaśniał nareszcie dzień trzeci m aja. Zaledwie p ie r

wszy brzask  dzienny padać zaczął, pow staje niezw yczajny 
ruch i gw ar po w szystkich dzielnicach W arszaw y. Liczne 
oddziały w ojska rozm aitej broni, piechoty, konnicy i arty- 
le ry i, w ystępują zbrojno z koszar swych, ciągną w szystkie 
na K rakow skie Przedm ieście i rozw ijają się tam szeregam i 
wzdłuż ulicy. Na ta rasach  zam ku królew skiego zatoczono 
kilkadziesiąt dział. Widok ten wywołuje z domów m ieszkań
ców stolicy, k tórzy  gęstym i tłum am i przepełn iają  K rakow 
skie Przedm ieście i zm ierzają ku zam kowi, gdzie znajdow ała 
się sala posiedzeń sejmowych. Lud prosty, nie pojm ując 
znaczenia i celu ruchu  tego, w pada na najdziw aczniejsze 
domysły i pow tarza wieści o śmierci króla, o rozruchu , re- 
wolucyi, i t. p. Trwożliwsi zaczynają zam ykać sklepy i za- 
tarasow yw ać bram y. Pośród tłumów, k tó re z każdą chwilą 
coraz większą ciżbą przepełn iają  ulice, kroczą w pow ażnych 
szeregach radn i miasta, w świąteczne p rzy b ran i szaty, pod 
przew odnictw em  swego prezydenta. Za nimi snują  się roz



liczne cechy i bractw a, poprzedzane chorągwiam i i godłami 
swemi. Śród głośnych okrzyków : »Niech żyje konstytucya!« 
zbierają się tłum y ludu przed zamkiem królewskim i zaj
m ują wszystkie prow adzące do niego przystępy.

Już od samego wschodu słońca zgrom adziła się w sali 
obrad sejmowych ciekawa publiczność, której część n ieró
wnie znaczniejsza, znalazłszy wszystkie już miejsca w sali 
zajęte, przepełniła zamkowe dziedzińce, kurytarze, sienie, 
wschody, przysionki, a naw et bliżej zamkowi przyległe ulice. 
Licznie z prowincyi przybyli ziemianie, wojskowi, mieszcza
nie, kobiety, którem i przepełnione były balkony i galerye 
sali sejmowej, śród głębokiej ciszy i w ścisłej ze sobą h a r
monii oczekują ważnego dnia tego zdarzenia.

Rychlej, niż zwykle, schodzą się nakoniec posłowife. Pod 
okiem publiczności zajm ują znani zwolennicy złotej wolno
ści wspólnie z szerm ierzam i Moskwy miejsca, przez przy
wódców sobie naznaczone, i kupią się w nielicznym w pra
wdzie, lecz ściśle zw artym  zastępie. Na widok ten porozu
m iewają się ze sobą szybko patryoci, rozchodzą się po sali, 
otaczają n ieprzyjazne sobie grona i przedzielają je zręcznie 
przez ludzi zaufanych, ażeby przez rozłączenie przeciw ni
ków pozbawić ich możności wywołania gw ałtownego lub 
gorszącego zajścia, jakie w połączeniu widocznie wzniecić 
zamierzali. Środek ten ostrożności nie okazał się b y n a j
mniej zbytecznym. Niemcewicz, k tóry  jako  poseł znajdow ał 
się wówczas w sali sejmowej, opow iada bowiem, że siedząc 
z tyłu w pobliżu Branickiego, którego otaczało kilku p ła
tnych jego rębaczów, słyszał, jak  jeden z najpoufalszych 
jego przyjaciół, zbliżywszy się doń rzekł mu do ucha: 

A cóż, panie Ksawery, machniemy?« Branicki, pom ieszany 
widokiem nader nieznacznej liczby zwolenników swoich, 
otoczonych nadto i pilnie uw ażanych przez patryotów , od
powiedział mu tylko również półgłosem: »Wara!« O dtąd 
wszelki opór gw ałtowny stał się niepodobnym .

W takim  nastro ju  umysłów wszyscy zgrom adzeni w sali 
sejmowej, przejęci naprzem ian, jedni obawą, drudzy na
dzieją, z wewnętrznym niepokojem oczekują rozw iązania 
nadzw yczajnego wypadku. Cisza pow ażna panow ała w izbie. 
Na obliczach obecnych widoczne było to głębokie skupie



nie w szystkich sił ducha, k tó re stanow cze życia chwile p o 
przedzać zwykło. W idok licznego zgrom adzenia tego był 
niew ym ow nie uroczysty.

O godzinie 11-tej król S tanisław  A ugust, p rzy b ran y  
w m undur ustanow ionego przez siebie korpusu  kadetów , 
otoczony podług zw yczaju licznym orszakiem  senatorów  
i urzędników  koronnych i poprzedzany  przez św ietny dw ór 
i czterech m arszałków , wielkich i nadw ornych , niosących 
laski hebanowe, w złoto opraw ne i herbam i kró lestw a i w. 
księstw a litew skiego zdobne, wchodzi pow ażnie do sali sej
mowej. P iękny, w spaniały  i pow ażny był to widok. Pow i
tany  ponow nie radosnym  okrzykiem  publiczności i sejm u
jących, siada kró l na tronie, a m arszałkow ie pokłoniw szy 
mu się głęboko, odchodzą n a  m iejsca swoje, na  koniec krze
seł senatorskich p rzy  drugim  końcu sali. M arszałek wielki 
koronny uderza  natenczas trzyk ro tn ie  laską  o ziemię i udziela 
głosu m arszałkow i sejmowemu, k tó ry  zagaił posiedzenie po
śród ciszy pow szechnej i w ezw ał naprzód  deputacyę spraw  
zagranicznych, ażeby p rzystąp iła  do zdania spraw y z po
łożenia k ra ju  i p rzedstaw iła  obraz stosunków  jego do o b 
cych m ocarstw. Na to w stał M atuszewicz, wym owny poseł 
brzesko-litew ski, i odczytał imieniem tejże deputacyi n a j
świeższe depesze posłów Rzeczypospolitej p rzy  dw orach 
zagranicznych. Były to sam e wieści hiobowe; to też gdy  
następn ie  król S tanisław  A ugust zabraw szy  głos zapow ie
dział wniesienie nowej konstytucyi jako  ostatn iego  środka  
ra tunku , w tedy cała izba razem  z publicznością zaw ołała 
z jednom yślnym  niem al zapałem : »Prosim y o projekt!« Z a
ledwie sekretarz  sejm owy odczytał p ro jek t nowej ustaw y 
rządow ej, sk ładający  się z 11 artykułów , kiedy jednosta jny  
okrzyk zgody, pow tarzany  po tysiąc razy, rozległ się w izbie 
i po ożyw ionych galeryach. N adarem nie garść zwolenników 
»złotej wolności« w ysilała się n a  rozm aite zarzu ty  i wy
biegi, byle tylko nie dopuścić do przyjęcia zam ierzonej r e 
formy, nadarem nie Suchorzewski, poseł kaliski, przez cały 
ciąg posiedzenia w ypraw iał gorszące w idow iska, rzucaniem  
się na  ziemię przedrzeźn ia jąc  cnotliwego R ejtana: na  każde 
zapy tan ie  m arszałka o zgodę n a  przyjęcie nowej ustaw y



rządow ej odpow iedział po tysiąc razy  pow tórzony głos po
wszechnego nieom al przyzw olenia.

Wó wczas król, uniesiony zapałem  otaczających go sta
nów sejm ujących i widzów, k tó rzy  nie przestaw ali błagać 
go jednom yślnie o niezwłoczne w ykonanie p rzysięg i, w stą
pił n a  krzesło tronow e i sk inął na  znak, że mówić pragnie. 
Na ten znak ogólna izbę zaległa cisza. Ś ród natężonej wszy
stkich uw agi rzekł S tanisław  A ugust:

¿Gdy widzę stałą i w yraźną sejm ujących wolę, abym 
w ykonał przysięgę na konstytucyę narodow ą, wzywam za
tem ciebie, pierw szy kapłan ie tu  przytom ny, mości księże 
biskupie krakow ski, ażebyś mi przeczytać raczył ro tę p rz y 
sięgi dla w ykonania jej przeze mnie«.

Na słowa te pow stał Turski, książę biskup krakow ski, 
mąż używ ający dla cnót i zasług  swych pow szechnego w na
rodzie poszanow ania, i z ew angelią w ręku  zbliżył się do 
tronu. Pośród  głębokiej ciszy i uroczystego milczenia czytał 
on głośno rotę przysięgi. Król położyw szy rękę na  świętej 
księdze, k tó rą  unosił G orzeński, b iskup smoleński, pow ta
rzał słowa przysięgi z pow ażnem  nam aszczeniem .

Król w ykonaw szy przr sięgę, odezw ał się głosem po
dniesionym  i uroczystym  w te słowa:

»Inravi Domino, non me paenitebit. P rzysiągłem  Bogu, 
żałować tego nie będę. W zywam  teraz kochających ojczy
znę, niech idą ze m ną do kościoła n a  złożenie B ogu wspól
nej przysięgi i dziękczynienia, że nam  dozwolił tak  uroczy
stego i zbaw iennego dopełnić dzieła«.

R zekłszy to król, opuścił salę obrad, ow iany rozgło
sem radosnych  okrzyków , udając  się przez k u ry ta rz  zam 
kow y do świątyni.

Za królem  ruszyli przez głów ne wejście sali biskupi, 
ministrowie, senatorow ie, posłowie i widzowie, krocząc po
woli przez ulice przepełnione niezliczonym ludem , k tó ry  
pośród jednom yślnych okrzyków : » Vivat król, v iva t sejm, 
viva t konsty tucya rządowa!« podniósł m arszałków  sejm o
wych i unosił na ram ionach swych środkiem  radosnego 
tłumu. Z 354 w ysłanników  narodu, z których sk ładała  się 
izba poselska, usunęło się od tej uroczystości dw udziestu 
zaledwie posłów, k tó rzy  pozostali w sali obrad.



Przecudny dzień wiosenny zbliżał się już ku schył
kowi, kiedy ożywiony, różnorodny ten orszak przestępow ał 
p rog i kościoła św. Jana. Zachodzące słońce, p rzeb ijając się 
przez górne okna starożytnej świątyni, rzucało ostatnie, 
bladaw e prom ienie na zczerniałe jej sklepienia, osłaniając 
m glistym  zmierzchem grobowce rycerzy, poległych w ciągu 
wieków w obronie ojczyzny, i pozaw ieszane u sklepień 
i ołtarzy chorągw ie i sztandary, k tóre na  wrogach jej długi 
szereg mężnych zdobywał pokoleń. W ładze miejskie i wszy
stk ie cechy i b ractw a warszawskie, ustaw ione w głębi św ią
tyni, przyw itały  wchodzących powiewem rozw iniętych zna
ków, godeł i chorągwi. W szystkich oblicza prom ienną ja 
śniały  radością; wszystkie uczucia, podniesione świętością 
miejsca, zlewały się razem  w jeden wielki, niczem niezm ą
cony dźwięk jasnej harm onii, jakiej nie tylko w dziejach 
naszych, lecz i w dziejach innych narodów  nader nieliczne 
znachodzim y poją wy.

Kiedy król przybył do św iątyni i s tanął u stopni wiel
kiego ołtarza, pow itały go ponowione okrzyki dziękczyn
nej radości. Przyniesieni na rękach ludu m arszałkowie, sej
mowy i konfederacyi litewskiej, zbliżyli się do niego i oto
czyli go wspólnie z świetnem gronem  świeckich i duchownych 
dostojników.

Zaczem książę biskup krakow ski przystąpił do odczy
tan ia  przysięgi. Obaj m arszałkow ie konfederacyi, biskupi, 
senatorow ie i m inistrowie, wspólnie z przytom ną publiczno
ścią, trzym ając ręce wzniesione do góry, z niewym ownym 
zapałem  pow tarzali uroczyste w yrazy przysięgi na  zacho
wanie i obronę zasadniczej ustaw y rządow ej. Po dokona
niu tego ak tu  Gorzeński, biskup smoleński, wzniósł dzięk
czynny hym n am brozyański: » C i e b i e  B o ż e  c h w a l i m y «  
W szyscy przytom ni w św iątyni z tysiącam i ludu, przepeł
niającego przysionki i przyboczne ulice, śpiewali pieśń 
św iętą, której tow arzyszył uroczysty glos o rganu  i huk 
dział, grzmiących z zamkowego tarasu . W końcu radosne 
okrzyki, błogosławiące k ró la , m arszałków  i stany sejm u
jące, okrzyki przeciągające się w nieskończoność, odbijały 
się o sklepienia świątyni. Dopiero po kilkakrotnem  ode-
Wypisy poi. dla klasy IV. 13



zw aniu  się dzw onka zak rysty i n astąp iła  cisza, pośród k tó 
rej S tanisław  A ugust dobitnym  przem ów ił głosem:

»W ykonaw szy to, cośmy B ogu w inni byli, j x > w r ó c i m y  

te raz  do izby sejmowej dokończyć dzieła naszego«.
Poczem, p rzy  zapadłym  już m roku wieczornym, opu

ścili sejm ujący św iątynię P ań sk ą  i w tym że samym po
rz ą d k u , śród  n ieustających  okrzyków  rozradow anego ludu  
pow rócili do sali obrad.

55.  K oncert  Jankie la .
Było cymbalistów wielu,

Ale żaden z nich nie śmiał zagrać przy Jankielu.
(Jankiel przez całą zimę nie wiedzieć gdzie bawił,
Teraz się nagle z głównym sztabem wojska zjawił).
Wiedzą wszyscy, że mu nikt na tym instrumencie 
Nie wyrówna w biegłości, w guście i w talencie.
Proszą, ażeby zagrał, podają cymbały;
Żyd wzbrania się, powiada, że ręce zgrubiały,
Odwykł od grania, nie śmie i panów się wstydzi;
Kłaniając się, umyka. Gdy to Zosia widzi,
Podbiega i na białej podaje mu dłoni
Drążki, którymi zwykle mistrz we struny dzwoni;
Drugą rączką po siwej brodzie starca głaska 
I, dygając: »Jankielu«, mówi, »jeśli łaska!
Wszak to me zaręczyny: zagrajże, Jankielu!
Wszak nieraz przyrzekałeś grać na mem weselu?«

Jankiel niezmiernie Zosię lubił: kiwnął brodą 
Na znak, że nie odmawia; więc go w środek wiodą,
Podają krzesło; usiadł, cymbały przynoszą,
Kładą mu na kolanach. On patrzy z rozkoszą 
I z dumą, jak weteran, w służbę powołany,
Gdy wnuki ciężki jego miecz ciągną ze ściany;
Dziad śmieje się, choć miecza dawno nie miał w dłoni.
Lecz uczuł, że dłoń jeszcze nie zawiedzie broni.

Tymczasem dwaj uczniowie przy cymbałach klęczą,
Stroją nanowo struny i, próbując, brzęczą;
Jankiel z przymrużonemi na poły oczyma 
Milczy i nieruchome drążki w palcach trzyma.

Spuścił je. Z razu bijąc taktem tryumfalnym,
Potem gęściej siekł struny, jak deszczem nawalnym:
Dziwią się wszyscy. Lecz to była tylko próba,
Bo wnet przerwał i w górę podniósł drążki oba.

Znowu gra. Już drżą drążki tak lekkimi ruchy,
Jak gdyby zadzwoniło w strunę skrzydło muchy,



Wydając ciche, ledwie słyszalne brzęczenia.
Mistrz zawsze patrzył w niebo, czekając natchnienia. 
Spojrzał z góry, instrument dumnem okiem zmierzył, 
Wzniósł ręce, spuścił razem, w dwa drążki uderzył: 
Zdumieli się słuchacze. Razem ze strun wiela 
Buchnął dźwięk, jakby cała janczarska kapela 
Ozwała się z dzwonkami, z żelami, z bębenki:
Brzmi polonez Trzeciego Maja!... Skoczne dźwięki 
Radością oddychają, radością słuch poją;
Dziewki chcą tańczyć, chłopcy w miejscu nie dostoją.
Lecz starców myśli z dźwiękiem w przeszłość się uniosły, 
W owe lata szczęśliwe, gdy senat i posły 
Po dniu Trzeciego Maja, w ratuszowej sali 
Zgodzonego z narodem króla fetowali;
Gdy przy tańcu śpiewano: Wiwat król kochany!
Wiwat sejm! wiwat naród! wiwat wszystkie stany!

Mistrz coraz takty nagli i tony natęża;
A wtem puścił fałszywy akord, jak syk węża,
Jak zgrzyt żelaza po szkle: przejął wszystkich dreszczem 
I wesołość pomieszał przeczuciem złowieszczem. 
Zasmuceni, strwożeni, słuchacze zwątpili,
Czy instrument niestrojny? czy się muzyk myli?
Nie zmylił się mistrz taki! On umyślnie trąca 
Wciąż tę zdradziecką strunę, melodyę zmącą,
Coraz głośniej targając akord rozdąsany,
Przeciwko zgodzie tonów skonfederowany;
Aż Klucznik pojął mistrza, zakrył ręką lica 
I krzyknął: »Znam! znam głos ten: to jest Targowica!»
I wnet pękła ze świstem struna złowróżąea...

Muzyk bieży do prymów, urywa takt, zmącą;
Porzuca prymy, bieży z drążkami do basów,
Słychać tysiące coraz głośniejszych hałasów:
Takt marszu, wojna, atak, szturm, słychać wystrzały,
Jęk dzieci, płacze matek... Tak mistrz doskonały 
Wydał okropność szturmu, że wieśniaczki drżały, 
Przypominając sobie ze łzami boleści 
Rzeź Pragi, którą znały z pieśni i powieści:
Rade, że mistrz nakoniec strunami wszystkiemi 
Zagrzmiał i głosy zdusił, jakby wbił do ziemi.

Ledwie słuchacze mieli czas wyjść z zadziwienia,
Znowu muzyka inna; znów z razu brzęczenia 
Lekkie i ciche; kilka cienkich strunek jęczy,
Jak kilka much, gdy z siatki wyrwą się pajęczej.
Lecz strun coraz przybywa. Już rozpierzchłe tony 
Łączą się i akordów wiążą legiony 
I już w takt postępują .zgodzonymi dźwięki,
Tworząc nutę żałosną tej sławnej piosenki:



0  żołnierzu, tułaczu, który borem, lasem 
Idzie, z biedy i z głodu przymierając czasem;
Nakoniec pada u nóg konika wiernego,
A konik nogą grzebie mogiłą dla niego.
Piosenka stara, wojsku polskiemu tak miła!
Poznali ją żołnierze; wiara się skupiła 
Wkoło mistrza; słuchają, wspominają sobie 
ów  czas okropny, kiedy na ojczyzny grobie 
Zanucili tę piosnkę i poszli w kraj świata;
Przywodzą na myśl długie swej wędrówki lata,
Po lądach, morzach, piaskach gorących i mrozie,
Pośrodku obcych ludów, gdzie często w obozie 
Cieszył ich i rozrzewniał ten śpiew narodowy.
Tak rozmyślając, smutnie pochylili głowy.

Ale je wnet podnieśli, bo mistrz tony u-znosi,
Natęża, takty zmienia: coś innego głosi.
1 znowu spojrzał z góry, okiem struny zmierzył,
Złączył ręce, oburącz w dwa drążki uderzył:
Uderzenie tak sztuczne, tak było potężne,
Że struny zadzwoniły, jak trąby mosiężne,
I z trąb znana piosenka ku niebu wionęła,
Marsz tryumfalny: »Jeszcze Polska nie zginęła!
»Marsz, Dąbrowski, do Polski!« I wszyscy klasnęli 
I wszyscy »Marsz, Dąbrowski« chórem okrzyknęli.

Muzyk, jakby sam swojej dziwił się piosence,
Upuścił drążki z palców, podniósł w górę ręce;
Czapka lisia spadła mu z głowy na ramiona,
Powiewała poważnie broda podniesiona,
Na jagodach miał kręgi dziwnego rumieńca,
We wzroku, ducha pełnym, błyszczał żar młodzieńca.
Aż gdy na Dąbrowskiego starzec oczy zwrócił,
Zakrył rękami, z pod rąk łez potok się rzucił:
»Jenerale — rzekł — ciebie długo Litwa nasza 
Czekała, długo, jak my żydzi Mesyasza...
Ciebie prorokowali dawno między ludem 
Śpiewaki... ciebie niebo obwieściło cudem...
Żyj i wojuj, o, ty nasz!«... Mówiąc, ciągle szlochał:
Żyd poczciwy ojczyznę jako Polak kochał!
Dąbrowski mu podaw'ał rękę i dziękował,
On, czapkę zdjąwszy, wodza rękę ucałował.

Adam Mickiewicz (Pan Tadeusz).

56.  O statn ia  nobil itacya.
Było to w kw ietniu 1794. r., w śliczny dzień wiosenny. 

Rozśw iegotały się skow ronki, a traw a rozzieleniała pod pro



m ieniam i słońca w szm aragdow ą barw ę, białe chm urki pę
dziły stadam i po niebie na p rzyw itan ie  białych rycerzy  
Kościuszki.

Chociaż to był p rzecudny czas do roboty  w Rzędowi- 
cach, żaden p ług  nie w yjechał w pole, bo ten dzień był 
uroczystą, narodow ą niedzielą dla Rzędowiczan.

Jakoż ruch niezw ykły panow ał we wsi: kobiety  po
m agały serdecznie starościnie gotow ać obiad dla bohaterów , 
a starsi chłopcy p rzy rządzać  ław ki i stoły, ba , naw et p a 
cholęta i dziew czątka w iejskie staw iały  z gorączkow ym  po
śpiechem  tryum falną  bram ę z świeżo rozpękłych wiklin 
i wiecznie zielonej choiny, o p a rtą  z jednej strony  o cha
łupę B artłom ieja  Głowackiego, a z drugiej starego  M ateu
sza skrzypka, k tó ry  pomimo podeszłych la t poszedł, jak  
pow iadał, r z ę p o l i ć  Moskali.

Ten łuk  tryum falny  niezaw odnie milszym był b o h a te 
row i Racław ic od m urow anego łuku, jak i staw iano im pe
rato rom  rzym skim , w racającym  z podboju  ludów, bo na  
św ieżych konarach  w onnej jed liny  ważył się na  nim  anioł, 
najp iękn ie jszy  z aniołów niebios — anioł wolności.

P rzez tę to tryum falną b ram ę przeciągnęła tęgim k łu 
sem straż p rzedn ia w ojska polskiego, salu tu jąc p rzy jaźn ie  
zgrom adzony lud i oznajm iając szybkie Kościuszki p rzy b y 
cie. P rzeciągnął reg im ent W odzickiego, k tó ry  sam  z k il
kom a oficeram i sz tabu  pierw szy zaw itał do dworu.

S ta ro sta , skoro doniesiono, że Kościuszko nadjeżdża, 
p rzyw dzia ł spiesznie kontusz i żupan swego w ojew ództw a 
(zw ykle nosił się po francusku), p rzyp ią ł k arabe lę  i poda
jąc  rękę starościnie, ubranej w g rodeturow ą suknię po 
babce, rzek ł uroczyście:

— Chodźmy, chodźmy, serce moje, p rzyw itać go chlebem 
i solą.

W szystko, co żyło, pośpieszyło ku bram ie.
Z kościoła parafialnego  ozw ały się dzwony, uderzone 

zam aszystą  ręką organisty .
S tarosta , u jrzaw szy  grom adę rzędow icką, zawołał:

— Chodźcie! chodźcie! Chodźm y w szyscy razem  pow itać 
naszych zwycięzców.

Na czele kosynierów , w białe sukm any odzianych , je 



chał n a  siwej klaczy pan  Tadeusz Kościuszko, w stro ju  
tychże kosynierów , w czerwonej rogatyw ce na głowie. Aniel
ski miał spokój na tw arzy, dziwną, rzew ną łagodność w oku. 
Koło ust ig ra ł mu uśmiech radości wielkiej, radości niesa- 
molubnej, radości, jak ą  tylko niebianie czuć potrafią.

Potrójne: »Niech żyje!« ozwało się po obu stronach 
bram y, deszcz kw iatów  lunął pod kopyta siwoszki, a pan 
Kościuszko zsiadł z konia i zdjąw szy czapkę, zbliżył się do 
starostw a, podających mu na srebrnym  półm isku chleb i sól. 
Był to moment milczenia, moment nieopisanego uroku.

S tarosta  u ją ł Kościuszkę w długi, serdeczny uścisk, 
płakał, jak  bóbr.

Równocześnie ozw ała się m uzyka wiejskich skrzypiec 
i basów. Była to n iespodzianka, zgotow ana przez o rgan i
stę miejscowego, znakom itego wiejskiego muzyka.

Oddzw oniw szy pow itanie, pośpieszył zadyrygow ać m a
zurkiem  »trzeciego maja«, którego wdzięczne tony wesel
nie drgały  nad  łąką  różnobarw nych głów, niby śpiew sko
w ronka nad u rodzajną glebą. A m aków było co niem iara 
na tej łące, między którym i szafirow y kołpak starosty, uno
sił się, jak  bławat, a siwe m agierki starców  wydały się kło
sam i zboża.

Rozpoczęła się wnet podw ójna b iesiada, we dworze 
i n a  dziedzińcu. Ja k  bohaterem  pierw szego koła był Ko
ściuszko, tak  w drugiem  rej wodził Głowacki. Był on już 
oficerem i nosił pałasz przy  b o k u , pałasz ofiarow any mu 
przez sam ego w odza, ale mimo zaprosili s ta rosty  nie mógł 
się namyślić, aby siąść między nowymi swymi kolegami. 
Przez zapom nienie skłonił się chłop-oficer do nóg pana 
starosty  i rzekł z pok o rą , pod k tó rą  przecież tkw ił rodzaj 
dum y osobistej:

— Jaśn ie W ielmożny Starosto, nie mieszać się tam chłopu 
między panów. A chciałbym się też nagadać ze swoimi.

Podczas gdy B artosz używ ał m iru między swymi, k tó 
rym  lud nasz tak  chętnie zasłużonych obdarza , p rzy  stole 
biesiadnym  we dw orze toczyły się wielkie kw estye n aro 
dowe. Kościuszko nad  zwyczaj swój był rozmownym, a n a 
wet wymownym, spokojna tw arz jego błyszczała rum ień
cem zapału, a natchnienie w oczach świeciło.



W reszcie w stano od stołu, a Kościuszko podając rękę 
starościnie, szepnął adjutantow i rozkaz zebrania  wojska, 
sto jącego  w Rzędowicach.

Zw róciw szy się potem do patryotycznej niewiasty, wy
rzekł, całując ją  w rękę:

— Moje najserdeczniejsze podziękow anie w im ieniu sp ra 
wy narodow ej za szlachetną pomoc, p rzysłaną mi przez 
Głowackiego. O debrałem  cztery tysiące pięćdziesiąt dukatów .

— Cztery tysiące p ięćdziesiąt? J a  posłałam  tylko cztery 
tysiące. Rozumiem, to d a r św iętszy i szlachetniejszy sto
kroć, to d a r z dym nej chaty  włościańskiej, to dar B artło 
m ieja Głowackiego, praca kilku lat może, może kilkunastu.

Kościuszki oko zabłysło łzą.
W  tej chwili ozwnły się bębny pułku  W odzickiego.
W ojsko ustaw iło się w jedno wielkie półkole, którego 

boki obiegła g rom ada rzędo wieka.
W środku pow iew ał sz tandar z orłem białym  i godłem:
»Za wolność, całość i niepodległość«.
Obok bagnetów  pu łku  W odzickiego iskrzyły  się wokoło 

god ła kosy K rakusów  i czerw ieniały rogate  ich czapki.
Oficerowie sztabowi, starostw o oboje i Naczelnik wy

szli p rzed  fron t wojska. A d ju tan t naczelnego wodza dono
śnym  głosem wezwał B artłom ieja Głowackiego.

Oficer kosynierski w ystąpił pew nym  krokiem  przed  
front, nie m ogąc się atoli pozbyć pewnej układności chłopa, 
zb liżającego się do pana.

S tarosta zbliżył się do B artosza, a złożywszy rękę 
p rzychyln ie na jego ram ieniu, rzekł głośno i uroczyście:

— Mój kochany B artłom ieju, dum ny jestem, żeś się w m o
jej wsi urodził. D aję ci świadectwo, jakoś był zawsze do
brym  poddanym  i pracow itym  a poczciwym rolnikiem , a pan  
Naczelnik pow iedział m i, jak  dzielnym  czynem przyczyni
łeś się do zwycięstwa. Ten czyn rycersk i podniósł cię nad  
stan, w k tórym  się urodziłeś, ten czyn każe mi odstąpić 
cię ojczyźnie: a więc ogłaszam , że odtąd jesteś wolnym 
■człowiekiem, wolnym od wszelkich obow iązków  poddań- 
czych. Kmieca ro la tw oją jest odtąd, a to praw o własności 
i wolności przechodzi na twoje dzieci. Niech ci Bóg b łogo
sławi, mój Bartłom ieju!



B artosz w niemej radości skłonił się do stóp starostw a. 
Ale s ta ro sta  podniósł go, uściskał i rzekł:

— Nie tobie już czołobitność, Bartłom ieju. Jesteś wolnym 
człowiekiem, a i na  tern nie koniec. Ale teraz kolej na p an a  
Naczelnika.

Naczelnik ozwał się w te słowa:
— Żołnierze! Widzieliście wszyscy w aleczny czyn obe

cnego tutaj włościanina, B artłom ieja Głowackiego. S ta ro d a 
wny zwyczaj naszej ojczyzny nakazuje, aby odszczególnia- 
jący się w boju i dobrze zasłużony Polsce ozdobiony był 
zaszczytem  szlachectw a na znak , że szlachetnie służył k ra 
jowi, aby pieczętował się herbem , przypom inającym  potom 
kom obow iązek podobnej służby. Stosując się do tego sta
rożytnego zwyczaju, ja , Naczelnik siły zbrojnej narodow ej, 
najw yższą władzę w Polsce dziś piastu jący, czynię cię, B ar
tłomieju, w raz z potom kam i twym i szlachcicem, i nad a ję  ci 
herb  mój własny, herb  Korczak. Niech żyje now y szlachcic 
polski, dzielny mój porucznik: B artłom iej Głowacki, herbu  
Korczak.

Głośne: »Niech żyje!« rozległo się w pow ietrzu.
— A wy — mówił dalej Kościuszko — sąsiedzi i tow a

rzysze jego, wiedzcie, że pow ołani do osw obodzenia o j
czyzny, macie o tw artą  drogę do serca tej m atki, k tó ra  ka
żdem u wedle jego zasług w ynagrodzi. G órą wolność, całość 
i niepodległość Polski!

K osynierow ie z krzykiem  pogarnęli się ku  Kościuszce, 
całując jego ręce i szaty. Bartłom iej, ocierając oczy sukm aną, 
chciał wodza ująć za kolana, ale Kościuszko u ją ł go i uści
skał. S tary  wójt grom ady odezw ał się do wodza:

— Jaśn ie  W ielmożny Naczelniku! Niech wam Bóg w yna
grodzi, żeście nas oto uczcili w B artoszu  Głowackim. Żału- 
jemyć, żeśmy stracili najtęższego chłopa ze wsi, aleć się 
wszyscy cieszymy, że on z naszej wsi i chudoby w yszedł 
n a  szlachcica.

— O ba! panie wójcie, albo myślicie, że zhardzieję! Niechże 
Bóg broni, żeby mnie taki dyabeł opętał. Oj! nie zaprę się 
ja  nigdy mojej chłopskiej doli, tak  niech mi Pan  Jezus do
pomoże!...

W ieczór Bartłom iej Głowacki siedział z żoną wśród



gości dystyngow anych. T rudnoć go było nakłonić do tego, 
ale nareszcie ustąpił naleganiom  starosty. Kościuszko, s ie 
dząc obok niego, szepnął m u z uśmiechem:

— A co! mości poruczniku, skądże to do czterech tysięcy 
dorosło p ięćdziesiąt?

B artłom iej zaczerw ienił się, jak  dziewczyna.
— Stąd, mój B artłom ieju — dodał K ościuszko --  żeś był

szlachcicem pierw ej, nim eś nim  został. Józef Szujski.

57. P raca  s tru m ien i  i rzek.
Gdy rzeka w górach płynie spokojnie w swojem ka- 

m ienistem  korycie, pozostaw iając po bokach ławice żw iru 
i kałuże wodne, pom iędzy którem i wije się czysty jej p rąd , 
zdaje się, że nie spełnia żadnej czynności, tylko leniwo od
nosi nadm iar wody z lądu  do morza. Są to jednak  mylne 
pozory: właśnie wówczas p racu je  ona usilnie.

Bo zważmy, skąd pochodzi w oda tej rzeki? Wiemy, że 
znaczna część wody rzecznej w ypływ a ze źródeł i że każda 
woda źródlana zaw iera w sobie pew ną ilość rozpuszczonych 
m atery i m ineralnych, zabranych  ze skał. K ażda zatem rzeka 
niesie do m orza nie tylko wodę, ale i dużo m ateryi m ineralnej. 
Tak na  p rzyk ład  obliczono, że Ren przynosi corocznie do m orza 
Północnego tyle w apna, ile go po trzeba do utw orzenia trzy 
stu  trzydziestu  m iliardów  muszli ostrygow ych. M ateryał ten, 
rozpuszczony chemicznie, nie jest w idzialny dla oka i by 
najm niej nie wpływ a na  barw ę wody. Przez cały rok, o ile 
tylko płynie woda w rzece, odbyw a się to niew idzialne p rze
noszenie m ateryałów , pochodzących ze skał.

A teraz przypuśćm y, że m am y przed  sobą rzekę we
zbraną, k tórej woda nie jest już jasna  i czysta, ale ciemna 
i b rudna. Wiemy, że to jej zabarw ienie pochodzi od zam ie
szanego w niej m ułu i piasku. Całemi godzinam i w zdęty 
i zm ącony potok toczy swoje gęste fale, k tó re  w ciągu tego 
czasu unoszą ze sobą tysiące klg. p iasku  i mułu. Tak 
więc oprócz m ateryi m ineralnej rzeka niesie z sobą jeszcze 
m nóstwo innych, w idzialnych m ateryałów . Czasem można 
naw et słyszeć łoskot uderzających o siebie na dnie kam ieni, 
k tó re  woda poryw a i unosi. W idoczną zatem jest rzeczą, że



wielka część pracy, w ykonyw anej przez rzeki, polega na 
przenoszeniu  rozkruszonych części lądu, k tó re  się do niej 
dosta ją  już to w wodzie źródlanej, już to przychodzą z lądu , 
spłókane przez deszcze.

Oprócz tego rzeki p rzy k ład a ją  się do ogólnego niszcze
nia pow ierzchni lądu. Możemy się o tem łatw o przekonać, 
pa trząc  podczas nizkiego stanu  wody na  łożysko jakiej 
rzeki i na jej brzegi. Gdzie p rąd  p rzepływ a po tw ardej 
skale, tam  skala ta ma na  sobie ślady starcia  i w ygładzenia, 
a kam ienie leżące w korycie są zaokrąglone i w ypolerow ane. 
Te kam ienie, oderw ane od urw isk  skalnych działaniem  m rozu 
lub  z innej przyczyny, były  chropow ate i ostrokanciaste, 
podobnie jak  te, k tó re  leżą u podnóża każdej kruszącej się 
skaty. Lecz kiedy w padły w prost lub zostały spław ione do 
rzeki, woda zaczęła je poruszać i unosić, skutkiem  czego, 
trąc się o dno i sam e o siebie, obcierały się, traciły  ostre 
swoje kraw ędzie i wkońcu w ygładziły się i zaokrągliły. 
Takie zaokrąglone kam ienie, jeśli są większe, zowią się oto
kami, jeśli drobne, żwirem.

Ścierając się i ob rab ia jąc  na swojej powierzchni, kam ie
nie te jednocześnie ścierają i ob rab ia ją  skaliste dno rzeki 
i oba boki jej koryta. W tych miejscach, gdzie w rzece są 
wiry, to jest, gdzie woda kręci się w kółko, tam kam ienie, 
porw ane tym ruchem  wirowym, kręcą się także po dnie 
i w yżłabiają w niem okrągłe, mniej albo więcej głębokie jamy, 
czyli tak  zw ane garnki.

Kiedy woda w lecie po długiej suszy opadnie, n iektóre 
z tych jam  w ynurzają  się z niej i w tedy m ożna widzieć, 
jak  dobrze są w ypolerow ane.

Teraz będzie to już dla nas rzeczą widoczną, że u sta
wiczne obcieranie się i w zajem ne mielenie skał i kam ieni 
w korycie rzeki musi sprow adzać dw a skutki. N ajprzód  musi 
tw orzyć się wielka ilość mułu i piasku, następnie kory to  
rzeki musi się ścierać i przez to staw ać coraz głębszem  
i szerszeni. P iask i i muły dołączają się do innych podobnych 
m ateryałów , spław ianych do rzek przez deszcze, pogłębianie 
zaś i rozszerzanie się ko ry t rzecznych daje początek m alo
wniczym wąwozom i przepaściom , k tóre rzeki w ydrążyły  
w tw ardych  skałach na wielu miejscach pow ierzchni ziemskiej.



Z badajm y teraz, co się dzieje z tym wszystkim  mułem, 
piaskiem, żwirem i kam ieniam i, k tóre rzeki ustawicznie prze
noszą. W tym  celu popatrzm y znow u w lecie na łożysko 
rzeki. W jednem  miejscu leżą na  niem płachty żwiru, w in- 
nem  ławice piasku, a tu  i owdzie sterczy z nich jak iś głaz 
skalny. Zwróćmy baczną uwagę na  pew ną część tego luźnego 
m ateryału , a zobaczymy, że on nieustannie się zmienia. Gro
m adka żwiru p rzy  powolnym  biegu wody może się nam  
wyda nieruchom ą; ale na p iasku  zobaczymy, że przynajm niej 
wierzchnie jego ziarna w miarę, jak  je woda zalewa i po 
rusza, posuw ają się dalej. W samej rzeczy cały ten sypki 
m ateryał, po którym  rzeka przepływ a, je st nieco podobny 
do samej rzeki. Jeśli przyjdziem y tu znowu po wielu latach, 
to zawsze znajdziem y tę sam ą rzekę, a na niej takie same 
zm arszczki i wiry i usłyszym y to samo ciche m ruczenie jej 
fal. Lecz chociaż rzeka przez cały ten czas była tu  ciągle 
ta  sama, to woda jej zm ieniała się co chwila, jak  i teraz 
zm ienia się w naszych oczach. Tak samo, chociaż w łożysku 
rzecznem zawsze taki sam sypki m ateryał, ale nie jest to 
zawsze ten sam m ateryał. Bo piaski, muły, żwiry, popy
chane przez wodę, posuw ają się coraz dalej z jej biegiem 
w dół rzeki, a n a  ich miejsce rzeka sprow adza inne z wyżej 
położonych części koryta.

Więc nie na dnie rzeki m ateryał odkruszony od po
wierzchni lądu  może znaleźć swój ostateczny spoczynek. 
A jednak  rzeki w ciągu swojego biegu pozbyw ają się zn a 
cznej części tego m ateryału, k tóry  ze sobą unoszą. Możeście 
kiedy zauważyli, że wzdłuż b rzegu  rzeki ciągnie się często 
pas nizkiej rów niny zaledwie kilka stóp wzniesionej nad 
poziom wody. P raw ie w szystkie nasze rzeki m ają takie 
brzegi, gdyż każda z nich wije się tu i owdzie po długiej 
i gładkiej równinie. Otóż rów nina ta utw orzona jest z tego 
mułu, p iasku  i żwiru, k tóre rzeka niesie ze sobą. Podczas 
pow odzi każda rzeka w ezbrana i m ętna w ystępuje z brze
gów i rozlewa się z obu stron po nizinie. W oda, k tó ra  
w yszła z koryta, porusza się po tej rów ninie daleko wolniej, 
niż w korycie, i z pow odu zwolnionego biegu nie może już 
unieść ze sobą całej ilości zam ieszanego mułu i piasku, ale 
pozw ala tym m ateryałom  opadać i osiadać na dnie. Tym



sposobem  zalane przestrzenie okryw ają się now ą w arstw ą 
ziemi, osadzonej na nich przez rzekę, a k iedy woda opadnie 
i ustąpi, now a w arstw a podw yższa trochę nadbrzeżną ró 
wninę. To samo pow tarza się rok  za rokiem, aż wreszcie 
rów nina podniesie się do takiej wysokości, że rzeka, k tó ra  
tymczasem ciągle pogłębiała swoje ko ry to  i przez to sto
pniowo obniżała swój poziom, nie będzie mogła jej zalać n a 
wet p rzy  najw iększem  w ezbraniu. Z biegiem czasu n u rt 
rzeki, wijącej się środkiem  doliny rzecznej od jednej strony  
ku drugiej, w yrzyna sobie w tej nowo utw orzonej rów ninie 
nowe, węższe łożysko, a potem zaczyna znowu usypyw ać 
po obu stronach nowe ławice.

Tym  sposobem  tw orzy się z czasem cały szereg płaskich 
tarasów , k tó re się w znoszą stopniow o nad  rzeką po obu jej 
brzegach.

W szakże osadzanie przez rzekę piasków  i mułów 
w postaci tarasów  nadbrzeżnych zapew nia w każdym  razie  
tym m ateryałom  tylko czasowe pomieszczenie. P odlegają  
one wciąż jeszcze dalszem u przenoszeniu, i w samej rzeczy, 
rzeka n ieustannie rw ie i niszczy swoje brzegi i unosi w dół 
porw any z nich m ateryał.

Gdzie p rąd  rzeki p rzy  jej w padaniu do m orza lub je 
ziora zostaje pow strzym any i zw alnia swój bieg, tam sku
tkiem zm niejszonej jego prędkości osiada na dnie p iasek 
i m uł zam ieszany w wodzie. Skutkiem  tego n iektóre części 
dna stopniowo zostają zasypane, w ynurzają  się n ad  po
wierzchnię wody i tw orzą płaskie i bagn iste  p rzestrzen ie  
po obu stronach głów nego prądu. Podczas pow odzi m ętna 
woda pokryw a te przestrzenie, podobnie jak  opisane ró 
wniny w dolinie rzecznej,,i osadza na  nich świeżą pow łokę 
mułu i piasku. Tym sposobem te odsypiska, pow stające 
przy ujściu, wznoszą się coraz wyżej nad  zw yczajny poziom 
rzeki, k tó ra  skutkiem  tego rozdziela się, rozgałęzia bez końca, 
wije pomiędzy niemi i uchodzi do m orza nie jednem , ale wie
loma ujściami. Po niejakim  czasie na  tych błotnistych odsy- 
piskach ukazuje się roślinność i zw ierzęta znajdu ją  na nich dla 
siebie schronienie. Tym sposobem w ytw arza rzeka nowe 
cząstki lądu.

Te przestrzenie lądowe, w ytw arzane w ujściach swoich



przez rzeki, nazyw ają  się deltam i z powodu, że jedna z nich, 
najlepiej znana w starożytności, mianowicie delta Nilu ma 
postać greckiej litery  A.

K ażda przestrzeń , złożona z odnóg i u jść rozgałęzio
nej rzeki i rozdzielających je odsypisk, p rzedstaw ia podobną 
postać, to jest, każda delta zwęża się w stronę lądu, a roz
szerza ku  morzu. N iektóre dochodzą ogrom nych rozm iarów, 
tak  np. delta połączonych rzek G angesu i B ram apu try  za
lega p rzestrzeń  praw ie tak  wielką, jak  A nglia razem  z W alią.

I nasza  W isła u tw orzyła sobie deltę. Pom iędzy m ia
stam i Gniewem a Tczewem dzieli się ona na  dwie odnogi, 
z k tó rych  praw a, zw ana Nogatem, prow adzi do P iław y 
i Królewca, a lew a czyli właściwa W isła do G dańska. Żyzna 
nizina, rozłożona w w idłach pom iędzy temi ram ionam i rzeki, 
nosi nazw ę żuław M alborskich. N ogat oblewa M alborg, p rze
chodzi o milę od E lb ląga i w pada do zatoki F ryskiej, k tó ra  
p rzy  Piław ie łączy się z morzem. W isła zaś właściwa dzieli 
się znow u n a  dw a ram iona, z których wschodnie, zw ane 
S zkarpaw ą albo K arpów ką, uchodzi do tej samej zatoki, 
co Nogat, a zachodnie, zw ane Leniwką, płynie pod G dańsk 
i w pada do m orza Bałtyckiego pod tw ierdzą Mindą. Są to 
trzy  główne i daw niejsze ujścia Wisty. Czw arte w yw arły sobie 
jej wody dopiero w roku  1840. podczas gw ałtow nego p rzybo ru  
pom iędzy w sią N eufahr i tw ierdzą Mindą, wyżłobiwszy sobie 
now e obszerne i głębokie kory to  w nizinie Gdańskiej.

Tak więc każda delta sk łada się z m ateryałów , odkru- 
szonycli z pow ierzchni lądu  i spław ionych na dół przez rzekę. 
Choć jednak  n iektóre delty są bardzo  wielkie, nie za trzy 
m ują one w sobie w szystkiego w ten sposób przyniesionego 
m ateryału . W ielką jego część woda rzeki unosi dalej i osa
dza na dnie m orza, k tóre je st wielkim zbiornikiem , pochła
niającym  n ieprzerw anie m ateryał oderw any z pow ierzchni 
lądu.

58. A rcym istrz .
Jest Mistrz, co wszystkie duchy wziął do chóru 

I wszystkie serca nastroił do wtóru,
Wszystkie żywioły naciągnął, jak struny,
A wodząc po nich wichry i pioruny,



Jednę pieśń śpiewa i gra od początku:
A świat dotychczas nie poznał jej wątku.

Mistrz, co malował na niebios błękicie 
I malowidła odbił na tle fali,
Kolosów wzory rzezał na gór szczycie 
I w głębi ziemi odlał je z metali:
A świat przez tyle wieków, z dzieł tak wiela,
Nie pojął jednej myśli tworzyciela.

Jest mistrz wymowy, co Bożą potęgę 
W niewielu słowach objawił przed ludem 
I całą swoich myśli i dzieł księgę 
Sam wytłómaczył głosem, czynem, cudem.
Dotąd Mistrz nazbyt wielkim był dla świata;
Dziś świat nim gardzi — poznawszy w nim brata

Sztukmistrzu ziemski, ezem są twe obrazy,
Czem są twe rzeźby i twoje wyrazy?
A ty się skarżysz, że ktoś w braci tłumie 
Twych myśli i mów i dzieł nie rozumie?
Spojrzyj na Mistrza i cierp, Boży synu,
Nieznany albo wzgardzony od gminu.

A dam  Mickiewicz.

59. G o ść  w śró d  burzy.
W kantonie bazylejskim , w śród dolin, ciągnących się 

w łańcuchu gór Ju ra , na k tórych tu  i owdzie wznoszą się 
chaty mieszkańców, k rąży  do dziś dnia wspom nienie dobro
czynnego starca, k tó ry  la t temu już k ilkadziesiąt rozsiew ał 
wśród ubogiej tam tejszej ludności ho jną dłonią jałm użnę. 
Niemal codziennie, zaledw ie pierw sze dnia brzaski rozp ró 
szyły cienie nocy, w idziano tam na koniu jadącego męż
czyznę, z siwym włosem, z tw arzą pooraną brózdam i. P rzez 
ram ię przew ieszoną miał torbę dobrze w yładow aną, n a  głow ie 
czw orograniastą czapeczkę; jechał zw ykle krokiem  wolnym, 
rozglądając się uw ażnie wokoło. Za jego ukazaniem  się 
w górach robiło się gw arno, dzieci, kobiety i mężczyźni w y
biegali z chat naprzeciw  jadącego, aby go powitać z se r
deczną uprzejm ością. S tarzec przyjaznem  skinieniem głow y 
odpow iadał na  powitanie, potem dopytyw ał, co słychać w do



linie, czy zdrow i wszyscy, czy kto nie doznał jakiego zm ar
twienia; a gdy  m u powiedziano, że choroba naw iedziła k tó rą  
z chatek,, w tedy mimo wieku zeskakiw ał żwawo z konia 
i p rzestępow ał próg, poza którym  słychać było jęki, n astę
pnie roztw ierał torbę, dobyw ał zioła, wino, co było w chacie 
potrzebne, lub słał do poblizkiego m iasta po lekarza, jeśli 
groziła cięższa choroba. Gdy zaś gdzie nędzę napotkał, 
to znowu datkiem  pieniężnym  złemu zaradzić się starał.

Pew nego ran k u  m ieszkańcy gór J u ra  zbudzeni zostali 
przez burzę, jak a  się zerw ała w dolinie. W icher jęczał 
złowrogo, czarne chm ury w yrzucały strum ienie deszczu, po
toki wezbraw szy, szum iały po drożynach, p rzerażeni wie
śniacy nie śmieli się naw et wychylić za progi swych domów.

Wtem zatętn iało  na drodze, k tó rą  zw ykle p rzybyw ał 
starzec. Kilku śmielszych i ciekawszych w ybiegło na  dwór, 
aby  się przekonać, skąd ten ten t pochodzi? Ale jakież było 
ich zdumienie, gdy  się przekonali, że to zw ykły ich gość 
i dobroczyńca, nie uląkłszy się burzy, zawitał, jak  zawsze, 
do doliny.

— Ach! Ojcze, jakże mieliście odw agę — zawołało kilka 
głosów — w tak  straszliw ą niepogodę puszczać się w podróż!

— Obiecałem W ilhelminie — odparł p rzyby ły  — iż p rz y 
wiozę wina dla jej chorego dziecka; musiałem słowa do trzy
mać, bo dziecko bardzo  osłabione.

To mówiąc, zeskoczył z konia i sk ierow ał się do m a
leńkiej chaty.

Średnich la t kobieta w ybiegła z niej, w itając go rad o 
sny™ okrzykiem.

Starzec uśm iechnął się, podał butelkę z winem i rzekł:
— Mam nadzieję, iż syn twój, W ilhelmino, zdrów  będzie 

zupełnie, gdy tę butelkę pom ału wysączy.
— Szlachetny panie! — zaw ołała kobieta — nik tby  chyba 

nie zrobił tego, co wy dzisiaj: taka  słota na dworze!
Sm utny uśmiech okrążył usta  starca, położył dłoń na 

ram ieniu W ilhelminy i rzek ł pow ażnym  głosem:
— W ierzaj mi, kobieto, że to, co uczyniłem  dzisiaj, i to, 

co czynię zwykle dla was, stokro tn ie jest mi zapłacone: go
dzi mię bowiem z życiem. Nie wiem, co cię czeka w przyszło
ści; lecz jeśli k iedy dotkną cię bolesne zawody, jeśli los



srogim  dla ciebie się okaże i szczęścia ziemskiego ci odmówi, 
s ta ra j się wówczas innych uszczęśliwiać, a czyniąc dobrze, 
znajdziesz niezaw odnie ciche, ale trw ałe zadowolenie, k tó re  
ci życie umili.

To pow iedziaw szy, opuścił chatę, dosiadł konia i dale! 
podążył w dolinę.

Tym zacnym starcem  był Tadeusz Kościuszko, k tóry  
ostatn ie la ta  życia swego spędził w Szwajcaryi.

60.  P rz ep o w ied n ie  pogody .

Szczególne znaczenie dla ogółu p rzedstaw iają  p rzep o 
wiednie meteorologiczne, stan  bowiem pogody wiąże się 
z najżyw otniejszem i spraw am i naszemi. Człowiek jest isto tą 
wątłą; zimno go gnębi, dręczą go upały, nadm iar deszczów 
lub  zbytnia susza sprow adza n ieurodzaj, głód wzm aga ilość 
chorób. W szyscy pragniem y wiedzieć, jak a  pogoda będzie 
ju tro , za dni kilka, czy nadchodzące la to  będzie suche, czy 
następna  zima będzie mroźna.

Na te py tan ia  wszakże, k tóre nas tak  blizko dotyczą, 
m eteorologia dotychczas odpow iedzieć nie może. G dybyśm y 
znali dokładnie p raw a ruchów  atm osfery, to, b iorąc za punk t 
wyjścia stan jej w pewnej chwili, m oglibyśm y też obliczyć 
stan  jej w chwili następnej lub poprzedniej, a tem sa
mem m ielibyśm y możność przew idyw ania pogody w edług 
ścisłych metod astronom ii dzisiejszej; ale praw  tych nie po
siadam y. G dybyśm y choć w następstw ie objaw ów  m eteoro
logicznych wyczytać mogli peryodyczność, dozwoliłoby to nam  
stan  pogody przew idyw ać na wzór astronom ii pierw otnej; 
napróżno jednak  silono się wiązać okresy siedmioletnie, je 
denastoletnie lub jakiekolwiek inne: żadnej zgoła pery-
odyczności w objaw ach pogody nie dostrzeżono. Metody 
więc ogólne tu  nam  swych usług odm aw iają.

Od najdaw niejszych  wszakże czasów silono się w ykryć 
reguły, w edług których m ożnaby przyszły  stan  pogody od
gadyw ać. R eguły te m iały charak te r przew ażnio astrom e- 
teorologiczny, a ślad ich pozostał w rozpow szechnionem  do
tąd  m niem aniu o wpływie odm ian księżyca n a  objaw y



pogody ziemskiej. Powoływ ano się też na  świadectwo zwie
rzą t: żab, pająków ; śledzono przelot ptaków , rozpatryw ano 
naw et budow ę ich kości; przypisyw ano w ybitne znaczenie 
pew nym  dniom  szczególnym lub pewnym porom  r o k u : 
dzień Siedmiu Braci śpiących, Boże N arodzenie po wodzie — 
W ielkanoc po lodzie. Przepow iednie pogody były najw ażniej
szym  działem kalendarzy, k tóre wydawcy układali z ostro
żnością daw nej P y ty i według zasady  na »dwoje babka wróży«: 
miejscam i deszcz, miejscami pogoda; mimo to kalendarze 
z proroctw am i pogody u trzym yw ały się za naszej jeszcze 
pamięci.

W ynalazek barom etru  dał pew ną podstaw ę naukow ą 
przew idyw aniom  pogody, choć na najbliższą tylko p rzy 
szłość, a p rzy  pomocy tego now ego p rzy rządu  już w roku 
1660. przepow iedział b u rzę  sław ny burm istrz m agdeburski, 
O tto Guericke. Związek barom etru  ze stanem  pogody na 
tern w ogólności po lega, że pow ietrze w ilgotne lżejsze jest, 
an iżeli suche, w ywiera ciśnienie słabsze i pow oduje sp a
dek barom etru. B arom etr wszakże nie jest prorokiem  rze
telnym  i często zawodzi, a w ypływa to stąd  po prostu, że deszcz, 
k tó ry  u nas pada, nie u nas się tw orzy — sprow adzają go nam  
w iatry  z oceanów. Aby więc przewidzieć, czy deszcz ju tro  
spadnie, jwiedzieć należy, w jakim  k ierunku  ju tro  p rąd  po
w ietrza wiać będzie. W iatr zaś płynie zawsze z miejsc, 
gdzie panuje większe ciśnienie atmosferyczne, gdzie b aro 
m etr zatem  stoi wyżej, do miejsc o ciśnieniu pnniejszem, 
o niższym  stanie barom etru . B arom etr jest więc prorokiem  
m ylnym , gdy go odczytujem y w jednem  tylko miejscu, ale 
pew ność jego przepow iedni w zm ogłaby się znacznie, gdy
byśm y go obserw ow ać mogli współcześnie na całej ziemi, 
lub przynajm niej na znacznej jej części; możność zaś takiej 
współczesnej obserw acyi barom etru  w miejscach bardzo 
naw et m iędzy sobą odległych daje nam  telegraf, a na jego 
właśnie pomocy op iera ją  się dzisiejsze przepow iednie, czyli, 
ja k  się teraz mówić zwykło, p r o g n o z a  pogody.

Tego rodzaju  służba meteorologiczna, zaprow adzona 
w wielu już krajach, obejm uje znaczną liczbę stacyi czyli 
obserw atoryów  m eteorologicznych, zostających pod k ierun
kiem stacyi centralnej. Codziennie więc w godzinach ran -
Wypisy poi. dla klasy IV. 14



nych o trzym uje stacya cen tra lna  telegram y, w k tó rych  p o 
dane je st ciśnienie atm osferyczne, tem p era tu ra , k ie runek  
i siła w iatrów , zachm urzenie lub  opad i inne jeszcze szcze
góły, dostrzeżone w różnych okolicach o godzinie 8. wie
czorem dnia poprzedzającego  i o godzinie 8. rano  dnia 
bieżącego. Treść tych telegram ów  zaznacza się na p rzygo 
tow anych m apach geograficznych, zestaw ienie tedy takich 
»map synoptycznych pogody« dozw ala rozejrzeć zm iany, 
jak ie  n a  znacznym  obszarze ziemi zaszły od poprzedniego  
w ieczora aż do ra n a  w ciśnieniu atm osferycznem  i innych 
elem entach m eteorologicznych, a n a  podstaw ie tych w ska
zówek w yprow adza się prognozę pogody na  dzień n astę 
pny. Tak ułożony b iu le tyn  pogody z m apam i, przeglądem  
ogólnym  i p rognozą , litograf uje się, o ile można, szybko 
i og łasza przez w ywieszenie publiczne i przez rozsy łan ie  
pocztą; b iu letyny  pogody d ruku je  się też w gazetach, a nie- 
któi'e z nich p o dają  i mapy. Treść nadto  b iuletynu tak iego  
rozsy ła  się te legraficznie  do lokalnych obserw atoryów  m e
teorologicznych, k tó re ją  w połączeniu ze w skazów kam i 
m iejscowem i zużyw ają do p rognozy  pogody  d la okolicy 
sąsiedniej.

T aka obsługa m eteorologiczna istnieje już od szóstego 
dziesiątka la t bieżącego w ieku i zaw dzięcza początek swój 
w skazów kom  B uys- B allo ta i inicyatyw ie L e re rrie ra ; obe
cnie posiadają  ją  p raw ie w szystkie k ra je  europejskie, n a j
lepiej jednak  rozw inię ta je st w S tanach Zjednoczonych 
A m eryki Północnej. P ierw otn ie m iała ona na  celu jedyn ie  
sygnalizacyę burz czyli rozsyłanie dla po trzeb  żeglugi 
ostrzeżeń, że stan  atm osfery grozi niebezpieczeństw em ; n a 
stępn ie  dopiero okazało się, że na  tej podstaw ie podaw ać 
też m ożna na dzień następny  lub naw et na dwie n astępne  
doby  prognozy pogody, k tó re  się sp raw dzają  w p rzew a
żnej liczbie p rzypadków  (około 85 odsetek).

Tak więc naukow e proroctw a o pogodzie obejm ują 
obecnie zaledw ie najb liższą przyszłość, jeden lub dw a dni 
co najw yżej, a moc m eteorologii dzisiejszej dalej nie sięga; 
te ra źn ie jszy  stan  tej nauki nie daje nam  żadnych zgoła 
w skazów ek, k tó reby  dozw alały przew idyw ać z góry, czy



następna po ra  będzie gorąca, czy też zimna, sucha czy 
dżdżysta.

61. S o d a l i s  Marianus.
(Opowiadanie kaprala).

Więc mnie się zdarzyło 
W Hiszpanii, lat temu — o, to dawno było...
Więc byłem w legionach, najprzód pod Dąbrowskim,
A potem wszedłem w sławny pułk Sobolewskiego.
Więc z rozkazem jechałem w miasteczko Łaniego —
Jak dziś pamiętani - więc tam byli Francuziska:
Ten gra w kości, ten w karty, ten butelkę ściska:
Nuż beczeć — każdy Francuz, jak podpije, beczy —
Jak zaczną tedy śpiewać wszyscy nic do rzeczy,
Siwobrode wąsale, takie pieśni tłuste,
Aż był wstyd mnie młodemu! Z rozpusty w rozpustę,
Dalej bredzić na świętych. Otóż z większych w większe 
Grzechy laząc, nuż bluźnić na Pannę Najświętszę —
A trzeba wiedzieć, że mam patent sodalisa 
I z powinności bronię Maryi imienia —
Więc ja im perswadować: »Stulcie pysk do biesa!«
Więc umilkli, nie chcąc mieć ze mną do czynienia.

Ale no pan posłuchaj, co się stąd wyświęci!
Po zwadzie, poszliśmy spać, wszyscy dobrze cięci:
Aż w nocy trąbią na koń, zaczną obóz trwożyć;
Francuzi nuż do czapek — i nie mogą włożyć:
Bo nie było na co wdziać, bo każdego główka 
Była ślicznie odcięta nożem, jak makówka.
Szelma gospodarz porznął, jak kury w folwarku.
Patrzę: więc moja głowa została na karku!
W czapce kartka łacińska, pismo nie wiem czyje:
»Vivat Polonus, unus defensor Mariae«.

A dam  MicJcieivicz.

62.  S o m o -S ie r r a .
Pom yślność musi mieć w sobie coś upajającego, bo  

wszyscy wielcy wojownicy grzeszyli brakiem  w strzem ięźli
wości i nie kładli końca zaborczym  celom swoim. I N apo
leon popadł w ten b łąd: E uropę całą uw ażał za dziedzinę 
swoją, to też obsadzał opróżnione trony  plemiennikam i 
swymi.

H olandya, W estfalia, Neapol m iały królów  z rodu
14»



jego, jeden  jeszcze pozostał do w yposażenia i d la  tego za 
p ra g n ą ł półw yspu Ibery jsk iego .

I  szły ogrom ne zastępy  francuskie , a obok nich i pułk i 
polskie wywalczyć k o ronę  d la k ró la  Józefa.

W  tej wojnie, jak  w każdej, gdzie losam i bitew  k ie
row ał potężny geniusz N apoleona, szczęście szło w ślady  
za orłam i jego. Nie pom ogła ani odw aga w ojska ani 
opó r sfanatyzow anej ludności w g iery le  zebranej: k roczyła 
w  głąb  k ra ju  zw ycięska arm ia. Już  tylko w yżyny Somo
s ie r ra  dzieliły ją  od M adrytu  — ale tam  niespodziany  opór 
znaleźli F rancuzi. S trom o pnący  się wąwóz, poprzecinany 
przekopam i, na k tó rych  p ię trzy ły  się działa, to by ła  jedyna  
d ro g a , do H iszpanii wiodąca. N apoleon , co nie zw ykł był 
cofać się p rzed  żadną zaw adą, co mało cenił życie ludzkie, 
p ierw szym  pułkom , k tó re  m iał pod rę k ą , kaza ł uderzyć  n a  
ten  działam i na jeżony  wąwóz. Śm iałe było  natarc ie , ale 
niem niej w ytrw ała ob ro n a , bo w kró tk im  czasie począł się 
cofać zdziesiątkow any  oddział francuski; d ru g i, co go za
stąpił, tenże sam  los spotkał; trzeci nie by ł szczęśliwszy od 
dw óch pierwszych... W tedy zam yślił się cesarz, a potem  p a 
trząc  chwilę n a  pu łk  ułanów  polskich, szwoleżeram i zw a
nych, i w skazu jąc ręk ą  n a  wąwóz, »Naprzód!« zaw ołał. Bez 
nam ysłu  ruszy ł dzielny ten zastęp. N aczelny szw adron  p ro 
w adził K ozietulski, d ru g i H enryk  K am ieński, trzeci Pac, 
czw arty  Tom asz Ł ubieński. W ązka d ro g a  w ąw ozu n ie do 
zwoliła rozw inąć fron tu , czw órkam i też postępow ał pułk  
cały. S traszny  a zarazem  św ietny to by ł w idok tego boju: 
na  p iętrzących  się b a te ry ach  błyszczały działa, koło nich 
uw ijali się żołnierze w jask raw y ch  m undurach , g ie ry lasy  
w fan tastycznych  ubiorach, w w ysokich kapeluszach  z pió
ram i, m iędzy nim i m nichy z różnych zakonów , uzbro jen i 
w pałasze i sztylety, zachęcali w alczących i słowem i czy
nem. Na każdej b a te ry i by ł krzyż zatknięty , a rozw iane 
różnobarw ne chorągw ie, kościelnem i m alow idłam i ozdobione, 
p rzedstaw iały  widok jak iegoś religijno-w ojsitow ego obchodu.

N araz zagrzm iały  działa i dym  niezm ierny u k ry ł p rzed  
oczym a patrzących  ten św ietny przed  chw ilą obraz. Ale 
naciera jący  już dochodzą wąwozu, dow ódzcy wznieśli sza
ble w górę, ogrom ny o k rzy k : »Vive l ’E m pereur!«  odbiły



skaliste góry, a potem  pochyleni jeźdźcy na  rozbieganych 
koniach, jak  u ragan , pędzili wąwozem... Coraz wyżej i wy
żej wznoszą się rum aki, coraz wyżej, jak  skrzydła jaskó ł
cze, pow iew ają chorągiew ki, coraz wyżej b u ja ją  białe kity 
p rzy  czerw onych czapkach i n ikną pom ału w pośród kłębu 
dymu... coraz bardziej w oddali okrzyki n a ta rc ia , coraz 
słabszy jęk  skonu i rżenie koni, nareszcie silniejszy, jak  
poprzednio, rozległ się okrzyk  i potem — cisza zastąp iła 
gw ar bitwy.

Całe wojsko z obaw ą patrza ło  na ten czyn niesły
chany; nie wiedzieli, czy zwyciężył, czy zginął ten odw ażny 
zastęp... Z wąwozu, ja k  z paszczy kra teru , dym wolno p o 
dnosił się w górę, a kiedy usunął się ostatn i rąbek  tej gę
stej zasłony, jakiż widok uderzy ł oczy patrzących!... Na sa 
mym szczycie gó ry  na  białym  rum aku  stał dzielny Kozie
tulski; nad  głow ą jego w iatr rozw iew ał chorągiew  pułkow ą, 
na niej, jak  gw iazda, świecił b iały  orzeł na  czerwonem 
polu, poniżej, jak  p iedestał do tego posągu, jeżył się las 
proporców , jeźdźców i koni. Na dolinie zabrzm iały kotły 
i trąby , okrzyk w ojenny przyw ita ł zwycięzców; na  górze 
dw a razy  schyliła się chorągiew  na cześć dla cesarza, po 
tem wolno niknęli i jeźdźcy i konie, bo dzielny zastęp  szedł 
w pogoń za nieprzyjacielem . ję Bodzantowiez (Boje polskie).

63. E poka  lodowa.
I .

W jeziorach i w odospadach tatrzańskich , w poszczer
bionych górnych graniach  niebotycznych grzbietów  w ystą
pił bardzo  żywo obraz potężnego niegdyś zlodowacenia 
najw yższej strażnicy  górskiej polskich granic. W T atrach  po
wstały jeziora przew ażnie pod wpływem żłobienia siłą lodow 
ców naksz ta łt kociołkow atych zagłębień w skalistej podsta
wie, na Pojezierzu bałtyckiem  są one następstw em  n ie reg u lar
nego ułożenia się starej m asy skalnej, k tó rą  hen z daleka 
pchał lodowiec na  swem dnie. N iebotyczne szczyty gór i za
padłe niże polskie były n iegdyś pogrzebane pod płaszczem 
wiecznych lodów. P rzyczyny epoki lodowej, k tó ra  rów no



cześnie ogrom ne dzielnice wszystkich lądów ziemi dotknęła, 
są do dziś dnia okryte tajemnicą, tern bardziej zagadkową, 
że ten okres mrozów i lodów poprzedziły epoki klim atu 
nie tylko łagodnego, lecz ciepłego, tern bardziej zbliżonego 
do klim atu okolic równikowych, im dalej sięgam y w p rze 
szłość h istoryi ziemi.

W jednej z najdaw niejszych epok historyi ziemi, w epoce 
tak zwanej węglowej, panow ał na  całej ziemi bardzo wil
gotny, ale też i bardzo gorący klim at podzw rotnikow y. P o
tężne złoża węgla, spoczywające w pokładach tej epoki, po
chodzą z rozległych m okrych puszcz paproci i skrzypów  
drzewiastych, wśród których uderzały  wielkimi rozm iaram i 
i dziwnymi kształtam i drzew a łuskowe i grubopienne drzew a 
pieczątkowe. Takie puszcze pokryw ały  okolice polskiego 
zagłębia węglowego, ślady takiej że samej flory pogrzebane 
są w pokładach węgla całej ziemi od rów nika do bieguna. 
Gdy przeskoczym y cały szereg długowiecznych okresów 
historyi ziemi, od czasu węglowego do czasu jurajskiego, 
w którym  osadziły się wapienie wyżyny Małopolskiej i pół
nocnych stoków Tatr, spostrzeżem y, że w obszarze ziem 
polskich panow ał jeszcze ciągle klim at gorący. Pom ijając 
bowiem, że w lasach palm  paprociowych i sagowców gnie
ździły się potw ory niesłychanych rozm iarów  i dziwacznych 
kształtów, na brzegach ówczesnych mórz polskich budo
wały rafowe koralowce skaliste wysepki i groble, k tóre 
tak malowniczo w ystępują dziś w krajobrazie wyżyn m ało
polskich i podkarpackich okolic. Dziś rozw ijają się bujnie 
koralowce rafowe tylko w morzach, których tem peratu ra 
wody nie jest nigdy niższą od 20°. Po epoce ju rajsk iej mi
nęły znowu długie wieki do czasu, w którym  pow stały 
w Sambii złoża bursztynu, lub nieco młodsze od bursztynu, 
lecz po całej polskiej ziemi rozrzucone pokłady węgla b ru 
natnego, a gniazda soli na Podkarpaciu. W bursztynie 
przechowały się szczególnie pięknie i dokładnie ślady owo- 
czesnych roślinnych formacyi. B ursztyn jest przetw orem  
żywicy, pochodzącej z borów i puszcz sosnowych. Sosny 
bursztynow e różniły się wybitnie od wszystkich innych, 
teraz znanych gatunków  sosen na obszarze całej ziemi. 
Poza obrębem  puszcz sosnowych miały lasy epoki burszty-



nowej dziw ną postać. Obok palm  najróżnorodniejszych, 
w sąsiedztw ie cyprysów , w aw rzynów  i kasztanów , ro sn ą
cych w krajach  śródziem nom orskich, p rzy  japońskich dziś 
m agnoliach, lub australijsk ich  eukalip tach rosły drzew a 
i rośliny nasze, lub bardzo  do naszych podobne, bo dęby, 
buki, jałow ce i liczne inne. Ciepła k ra ina  bursztynow ych 
lasów m a więc już pew ne znam iona zwolna ochładzającego 
się klim atu. W szakże nie tylko flora, lecz także i św iat 
zwierzęcy świadczy o praw ie podzw rotnikow ym  klimacie, 
k tóry  w owej epoce panow ał także i w obrębie ziem pol
skich. Fakt, że obok m nóstw a w ym arłych już form  żyły 
w podzw rotnikow ych puszczach i bagnach , stepach i p u 
styniach dzisiejszej Polski nosorożce i hipopotam y, słonie 
i im pokrew ne, lecz jeszcze potężniejsze m astodonty, ga- 
zele, an ty lopy  i hyeny, wyklucza wszelkie wątpliwości co 
do podzw rotnikow ego klim atu, k tó ry  panow ał na  naszych 
ziem iach w okresie lasów bursztynow ych, a naw et i nieco 
później. Po w ym arciu lasów bursztynow ych kroczyło gw ał
tow nym  krokiem  oziębianie się k lim atu tej strefy  ziemi, 
w której są położone polskie krainy. W  węglu k ra iny  n ad 
bałtyckiej, starszym  od jakiegokolw iek innego polskiego 
węgla brunatnego , niem a już co p raw da śladów  palm, ale 
są liczne dowody, że w ówczesnych lasach rosły jeszcze wa
w rzyny, figi, eukalip ty  i inne rośliny, dziś tylko krajom  
ciepłego południa właściwe. W pokładach siarki w Swoszo
wicach koło K rakow a, pow stałych w tym  czasie, gdy w p o - 
blizkich słonych jeziorach krystalizow ały  się gniazda wieli
ckiej soli, znaleziono pełno śladów  drzew  cynam onow ych 
i w aw rzynów, natom iast młodsze nieco pokłady węgla b ru 
natnego w okolicy Kołomyi okazują  już zupełnie inną po
stać flory leśnej, k tó ra  choć jest odm ienną od współczesnej 
miejscowej, przecież dowodzi, że tem peratura, w której owe 
lasy  rosły, była już tylko nieznacznie wyższą od dzisiej
szej. W śród lasów wyłącznie liściastych przew ażały  klony, 
p la tany  i wiązy, nie b rak ło  też dębów, wierzb i brzóz, a je
dynie obecność kasztanów  jadalnych  i nielicznych innych 
roślin stw ierdza pew ną nadw yżkę ciepłoty ów czesnego kli
m atu nad  współczesnym. Tylko kró tk i odstęp czasu oddziela 
okres pow stania węgla kam iennego w Kołomyi od chwili,



w której na całym obszarze środkowej i północnej E uropy, 
a przeto i w Polsce bądź się rozwinęła, bądź też z okolic 
dalszej północy zaw itała ta sam a roślinność, k tó ra  dziś na
daje w yraz naszym  lasom, łąkom, błotom i piaszczyskom. 
Drzew a leśne, dla roślinności najbardziej charak terysty 
czne, były już wtedy te same. I zdawaćby się mogło, że 
obecna szata roślinna jest tylko dalszym ciągiem rozw oju 
tej flory, k tó rą  poznano na dnie torfowisk. A przecież tak 
nie jest. Tymczasem dokonała się w Europie i w innych 
lądach św iata straszna rewolucya klim atyczna, zaw itała 
na spory przeciąg czasu — mierząc czasem ludzkim — bo 
zapewne na  przeciąg kilkuset tysięcy lat epoka lodowa.

II.
Od półw yspu Skandynaw skiego i od Finlandyi, nie

jako środowisk zlodowacenia, zsuw ały się potężne lodowce 
na wszystkie strony. W czasie największego rozpostarcia 
lodowca przebiegała jego południow a granica w obrębie 
ziem polskich w sposób następujący. Na zachodzie wspie
ra ł się lodowiec o Sudety, w spinając się w głąb dolin su
deckich do znacznej wysokości 400—500 m. Dalej ku  wscho
dowi nie sięgał lodowiec ani tak  daleko na południe, ani 
też p iętrzył się tak wysoko. W każdym  razie wspierał się 
o podnóża Beskidu Zachodniego i Nizkiego, a południową 
jego granicę stanow iły mniej więcej następujące dzisiejsze 
osady: Skawina, Bochnia, Tuchów, Strzyżów, Dynów i Do- 
bromil. G ranica lodowca dosięgała na tej linii wysokości 
300—400 m. Od dzisiejszego Dobromila skręcała granica 
lodowca nagle na północny wschód i przez Sądową Wi
sznię, Janów , na północny zachód od Lwowa, i Żółkiew 
popod Włodzimierz W ołyński docierała aż do Kowla. Tu 
skręcał znowu lodowiec wprost na wschód, docierając do 
Żytom ierza nad  Teterewem. Stąd skręca wreszcie granica 
ku  południowemu wschodowi, świadcząc, że w dolinę Dnie
p ru  wciskało się wówczas potężne ramię lodowca; owa ga- 
łęź lodowca sięgała aż powyżej ujścia W orskli do D niepru. 
Od tego punktu  skręca poza Dnieprem znowu lodowcowa 
granica przeszło 500 km. ku północy, stw ierdzając, że wy- 
nioślejsza p łyta środkowej Rosyi stanow iła pow ażną tamę



w pochodzie lodowca ku południowi. F ak t natom iast nie
wątpliwy, że lodowce minionej epoki do tarły  tak  daleko ku 
południowi i spiętrzyły się tak  wysoko do góry, dowodzi, 
że lodowiec ów miał stały spadek od Skandynaw ii aż do 
K arpat, musiał być przeto w Skandynaw ii i F in landyi co 
najm niej około 2000 m. gruby, a jeszcze w północnej części 
polskiego niżu m usiała jego grubość, skrom nie ceniąc, co 
najm niej 1000 m. wynosić. Dalej ku  południowi m alała jego 
grubość znacznie, zawsze jednak  piętrzył się na południowej 
granicy 100—150 m. g ruby  m ur lodowy, z którego tu i ów
dzie wyższe w zniesienia w ysterczały jakoby lądowe w yspy 
ponad lodowe morze czy pustynię. N ajw iększą taką  w yspą 
było pasm o gór Kielecko-Sandomierskich.

Ciśnienie tej ogrom nej masy i tran sp o rt startych i zhe- 
blow anych m as lądowych w północnych dzielnicach E u ropy  
na  dnie i wew nątrz lodowca dokonał tego, że na bałtyckiej 
płycie osady lodowcowego pochodzenia są od 50—200 m. 
grube i stanow ią zarów no powierzchnię, jak  też i m ateryał 
budow lany całego tego malowniczego a »garbatego« kraju . 
Na całym wszakże obszarze ziem polskich, objętym  przez 
południow ą granicę lodowca, tw orzą powierzchnię p rzyn ie
sione przez lodowiec i przez niego ukształcone, zgniecione, 
często sfałdowane, zawsze jednak  bezładnie ułożone utw ory 
lodowcowe. Utwory te są na  niżu mazowieckim koło W ar
szaw y jeszcze około 50 m. grube, a naw et w części granicz
nej, bo na niżach podkarpackich, osięgają 10 aż do 30 m. 
grubości. U tw ory te lodowcowe m ają najróżnorodniejszą 
postać, zawsze jednak  niewątpliw ym  dowodem ich lodowego 
pochodzenia są m artw e głazy, skały skądinąd  naniesione. 
W śród nich najbardziej jednak  uderzającem  zjawiskiem  są 
starokrystaliczne finlandzkie lub skandynaw skie granity, 
gnejsy, p rzeróżne zieleńce i łupki różnobarw ne wśród sza
rych glin i piasków. W tym samym czasie, gdy niż był po
k ry ty  płaszczem lodu potężnej grubości, pokryły  się też 
i góry  polskie szatą wiecznego śniegu i lodowców. Gdzie
indziej w Sudetach, a zwłaszcza w W ysokim Beskidzie, były 
lodowce znacznie mniejszych rozmiarów.

E poka lodowa trw ała wiele tysięcy, praw dopodobnie 
wiele setek tysięcy lat. A by ocenić słusznie długotrw ałość



tej epoki, należy uwzględnić, że wszystkie przyczyny, które 
wywołały ten przewrót, nie tylko działały wolno, ale też 
nie zawsze działały w tym samym kierunku. Naprzód wolne 
oziębienie spowodowało powolny wzrost lodowców skandy
nawskich i równie powolny ich pochód na wszystkie strony. 
Pochód ten nie tylko nie był jednostajny, ale zarówno 
z powodu przeszkód ruchu w kształtach terenu, jak też 
i z powodu zmian klimatycznych doznaw ał przerw , a n ie
raz  i wstecznych zawrotów. Często więc przystaw ał lodo
wiec na dłuższy czas i znowu ruszał naprzód, niszcząc i pu 
stosząc wszystko, siejąc zniszczenie światu roślinnemu i zwie
rzęcemu, a przeobrażając formy powierzchni w bezładne 
ruiny. D otarł nareszcie lodowiec do swej najdalszej granicy. 
Tu tajał, i szeroka, spieniona rzeka, łącząc się z wodami 
Karpat, Sudetów i innych gór, płynęła za ogólnym spad
kiem ku zachodowi do morza Niemieckiego. Tymczasem 
klim at doznaw ał znowu powolnego ogrzania; tajanie lodowca 
przeważyło jego przybytek, spowodowany ruchem  z północy, 
cofał się tedy lodowiec napow rót a wraz z nim cofała się 
potężna rzeka wód lodowcowych coraz bardziej na północ. 
Dopływy od południa przybyw ające niszczyły pierw otną 
»wielką dolinę«, a tam gdzie się lodowiec w swym odwrocie 
dłużej zatrzymał, pow stała wzdłuż jego kraw ędzi druga i trze
cia i czw arta »wielka dolina«. Na Bałtyckiej płycie zapewne 
najdłużej utrzym ał się cofający się lodowiec, póki i tam 
ciepło go nie przemogło. Znikły lody, a prócz osadów lo
dowcowych pam iątką po nich pozostały ślady zniszczonej 
flory i fauny, złożone w utw orach lodowcowych. Z pochodem 
lodów na południe w miarę, jak  wymierał daw ny świat 
roślinny i zwierzęcy, wędrowały też zwolna rośliny podbie
gunowe. W obszarach dzisiejszej południowej Polski i w k ra 
jach Czarnomorskich zaległa wówczas tundra polarna. Był 
to step zam arzły z ubogą, w walce z zimnem znędzniałą 
roślinnością, pełen rozlicznych mchów i porostów, wśród któ
rych bujały kępy kwaśnych traw: turzyc i wełnianek, lub 
kwiecistszą florą wód i moczarów, nad którym i rozkładały 
swe gałęzie podbiegunowe, karłow ate brzozy lub wierzby. 
Zmienił się też i św iat zwierzęcy. Z dawnych mieszkańców 
jedynie słoń i nosorożec zdołali utrzym ać się na miejscu



w m iarę rosnącej m roźności klim atu; p rzy roda odziała 
ich tylko w bujną, gęstą i pow łóczystą sierść, zahartow ała 
ich i przystosow ała do walki w zmienionych, w arunkach 
życia. Ów słoń lodowcowy — to mamut. P rócz tych po
zostałości daw nego św iata zwierzęcego w targnęły  do krajów , 
położonych n a  kraw ędzi daw nego lodowca, dzisiejsze zwie
rzę ta  k ra jów  polarnych i gór, lub inne bądź wym arłe, bądź 
zam ieszkujące dzisiejsze lasy  i błota, przystosow ane do po
now nie zm ienionych w arunków  klim atycznych. Więc obok 
m am utów i nosorożców pasły się na tundrze i olbrzym ich 
rozm iarów  jelenie z rogam i do 4 m. rozpiętości i renifery, 
kozice, żubry i jeszcze inni dzicy przodkow ie naszego bydła 
rogatego, dzikie konie, mnóstwo gryzoniów , a przedew szy- 
stkiem lemingi i myszy. Dziedziny bliższe lodowca zam ieszki
wali m ieszkańcy dzisiejszej sk rajnej północy, jak  lis polarny» 
b ia ły  zając, sobole, kuny  i inne. W lasach i moczarach, 
znaczniej od lodowca odległych, gnieździły się bobry  i wy
dry , łosie i daniele, n a  k tóre czatow ał potężny drapieżnik: 
niedźwiedź jaskiniow y, lub przystosow ana do chłodniejszego 
k lim atu  hyena. Dr r  Romer.

64. Krajobraz m arcowy.
. (Z niewydanego poematu.)

Właśnie pora przebudzeń — wiosna przychodziła,
Po tęgich zimach zawsze Polakowi miła,
A już gdzie najweselsza, to w ziemi Krakowskiej,
Na którą patrząc, człowiek zapomina troski. 
Niepróżno Bóg ją ubrał wdziękami tak wielu:
Chciał mieć ogród królewski pod oknem Wawelu.

Grunt jej utoczył z dolin i wzgórz, na przemianę;
Po stokach biegną pólka, skośnie pokrajane 
W szachownicę, gdzie barwa od barw się odrzyna. 
Tu, jak suta karazja, płonie koniczyna,
W blaskach rosy świecąca wieczorem i rankiem, 
Obłożona tatarką, jak czapka barankiem.
Tam grochy pstro się wiją; tak niech pól tych córka 
Pójdzie w tan, a włos buja i wstążkami furka.



Dalej kapią pod słońcem rzęsiste owieski;
Czasem, jak oko dziecka, mignie len niebieski.
A na tych tłach pszenica, w setny kłos bogata, 
Krzyżuje się i błyska, jakby złota krata.

Przy wzgórzach urodzajnych są i skalne złomy,
W pół obrzeźbione dłutem ręki niewiadomej;
Są i groty, grające dziejoweini ecliy,
Lecz wszystko to nieduże, tylko dla uciechy.

Są i lasy, lecz wdzięczne. Kto ujrzy w podróży,
Te modrzewie, podszyte bladawym krzem róży,
Te pawiaste jawory i ciemne dąbrowy,
Bramowane sznurkami wierzby purpurowej, 
Przysiągłby, że mistrz jaki sadził je uczenie 
I wedle ksiąg dobierał ich światła i cienie.

Środkiem ogrodu Wista, jak młoda królewna,
Idzie zwolna, białymi żaglami powiewna;
Płaszcz za nią modro-złoty bez końca się toczy,
A kwiaty jej po brzegach zaglądają w oczy.
Kwiatów mnóstwo.

Nie tylko tych, co rosną wszędy, 
Goździków i barwinku, dzwonków i lawendy,
Lecz są i takie, których, na dziw księdza Kluka 
Po innych województwach nikt się nie doszuka, 
Choćby zjechał pół kraju, od Gopła do Wilji.
Takim jest ów zimowit, co ma postać lilji,
Takim jest i rozchodnik prądnickiego pola,
Co ma miękkość jedwabiu, a połysk sobola,
I ta »brzózka ojcowska«, tak rzewna, gdy przetka 
Liść krwawemi plamkami — może z łez Łokietka 
Powstałemi, gdy płakał nad kraju zatratą?

Niechże więc tylko chuchnie ciepło-uste lato,
A już, kraśno czy biało, żółto czy błękitnie,
Cała ziemia Krakowska jak wiry darz kwitnie.

Lecz teraz jeszcze niema ni kwiatów ni zboża 
Ni traw. Rzeki niedawno ruszyły do morza,
Uwożąc dolinami wiosenne roztopy.
Wzgórza w żywych strumieniach opłókują stopy,
W marcowem słońcu suszą brunatne ramiona.
Gaj o bezlistnych różdżkach, jak sieć rozwieszona, 
Drga na wietrze. Mgła cięży nad wypełzłym smugiem. 
Czasem pilny gospodarz już wyjdzie za pługiem.



Ziemia czarna (w Krakowskiem wyborna jest gleba), 
Jak rozłamany bochen razowego chleba,
Opada po dwóch stronach lemieszowej blachy 
I jak clileb, kwaskowate wydaje zapachy.

Za pługiem wrony, wlokąc ogon rozłożysty,
Idą i z brózd łapczywie wyławiają glisty.
Rad, że mu rolę czyszczą, chłop czasem za siebie 
Spojrzy, lecz jeszcze chętniej wodzi wzrok po niebie.
Bo jeśli ziemia dotąd naga i żałosna,
Tam w powietrzu już wszystko wyśpiewuje: »Wiosna!»

Już od niedziel dwóch czajka przyciąga za czajką, 
Przybrane po błazeńsku pstrokatą kitajką,
Skrzeczą, skrzydłem grzechocą i łamiąc lot szparki, 
Przewracają koziołki powietrzne kuglarki.

Już po nocach wieś cała mało snem się bawi,
Budzona okrzykami przejezdnych żórawi;
Dosiadły chmur i klinem, gdzie rotmistrz im każe, 
Pędzą na srebrnych skrzydłach podniebne husarze.

Aż zjawił się, najmilszy znak wiosennych przemian, 
Kum bocian, prorok szczęścia, ulubieniec ziemian;
Usiadł na starem gnieździe emigrant znużony,
Tęsknem okiem ojczyste rozpatruje strony,
Klekotem opowiada swą wyprawę sławną 
Za Nil. Czasem, jak piosnka zapomniana dawno,
Z pod skrzydeł mu się dźwięczny skowronek wywinie: 
Słucha ich obu wieśniak orzący w dolinie.

Deotyma.

6 5 .  P o k u sa .
O pisując ry sy  ch arak te ru  księcia Józefa Poniatow skiego 

jak o  w odza i zwycięzcy, nie opuszczę tego, com z u st M ar
cina Badeniego, znanego w całej Polsce z rzadk iego  roz
sądku  i nieposzlakow anej prawości, usłyszał. W ypiszę tu  
jego  własne słowa.

— Po rozw iązaniu  centralnego  rząd u  — mówił mi — u da
łem się do K rakow a dla złożenia uszanow ania księciu Po
niatow skiem u i pow inszow ania mu zwycięstw. Zastałem  go 
zasmuconego.

— P an ie  Marcinie — rzekł do mnie — w wielkim jestem



kłopocie. Stoję tu  na czele trzydziestu  tysięcy wojska, a nie 
mam grosza w kasie. Tutejsze kasy  puste, Księstwo W ar
szaw skie nic mi nie nadsyła; wojsko zaczyna szemrać, może 
się w nim rozprządz karność i rozprzężona uczynić je  uciążli- 
wem krajow i: zlituj się i zaradź temu.

Zastanow iw szy się, rzek łem :
— Niema innego sposobu w tej nagłości, jak  użyć zna

cznych depozytów  sądowych, k tóre do dwóch milionów 
w kasach foralnych w ynoszą; książę możesz ten rozkaz wy
dać, a potem  wezwać skarb  K sięstw a W arszaw skiego, aby  
je zwrócił.

— Jakiegoż to są rodzaju  sum y? — zapytał książę.
— Są to po większej części sumy wdów i sierót.

Na to moje w yjaw ienie (słowa są w łasne Badeniego) 
rum ieniec dziewiczego w stydu w ystąpił na  całą tw arz księ
cia, zapłonił się, jak  panna, załam ał ręce i rzekł do mnie:

— Panie Marcinie, przebóg, przyjaciel mój jesteś, a n a  co 
mnie nam aw iasz! Ja, człowiek honoru, m iałbym  się tykać 
grosza wdów i sierót? Choćby z głodu umrzeć, ja  tego n ie 
uczynię.

Na te słowa jego, z żywością wyrzeczone, taki mnie 
razem w styd samego siebie i ku  niemu cześć i uw ielbienie 
ogarnęły, że gotów byłem  do nóg mu upaść. Uchwyciłem 
go za rękę, chciałem ucałować, w yrw ał ją.

— Otóż — rzekłem  — będą i pieniądze i książę nie tkniesz 
się funduszów  wdów i sierót.

— A to jakim  sposobem ? — zapytał.
O drzekłem :

— Ja, książę H enryk  Lubom irski, prefekt, panow ie Wo- 
dziccy i jeszcze znajdą się tacy, co na swoje dobra we
źmiemy te depozytowe sumy, przecież będą m iały bezpie
czeństwo; pożyczymy K sięstw u i w jednym  roku oddam y 
kasom.

U ściskał mnie książę i rzekł:
— Kiedy tak, to się nie gniew am  i przyjm ę, ale z rąk

waszych. K ajetan Koźmian  (Pamiętniki).



6 6 .  Klimat z iem  polskich.
Chcąc należycie zrozum ieć klim at ziem polskich, trzeba  

przedew szystkiem  uprzytom nić sobie położenie tych ziem 
i rozpatrzeć się w ogólnych klim atycznych stosunkach E u 
ropy. Granice n a tu ra lne  ziem daw nej Polski s tan o w ią : z pół
nocy m orze Bałtyckie, z po łudnia C zarne i łańcuch gór K ar
p a t; granicę zachodnią w yznacza niew yraźnie rzeka O dra, 
w schodnią rzeka Dźwina i D niepr. Rzeki, jako  przez p rzy 
rodę w skazane najłatw iejsze linie dróg, nie pow inny być 
właściwie uw ażane za granice natura lne, owszem każdy  n a 
ród  rozsiada się wzdłuż rzek i; z drugiej jednak  strony  p rzed 
staw iają  rzeki tam ę w pochodzie poprzecznym . Te więc dwie 
właściwości rzek  Polski spraw iały , że w czasie świetności 
Polska granice Dźwiny, D niepru  lub  O dry p rzekraczała  na  
zew nątrz, w czasie słabości cofała się poza nie, jako  poza 
linie obronne.

E u ropa  ma z pośród w szystkich części św iata n a jła 
godniejszy i dla człowieka najkorzystn ie jszy  klim at; za
wdzięcza to działan iu  Oceanu A tlantyckiego i jego p rąd u  (t. zw. 
Zatokowego), k tó ry  pędzi najcieplejsze w ody oceaniczne 
wzdłuż zachodnich brzegów  E uropy. W pływ  p rąd u  Z ato
kow ego sięga daleko, ale słabnie ku  wschodowi.

Polska, położona w połow ie drogi m iędzy »wiecznie zie
loną« Ir lan d y ą  a spalonym i w lecie, skostniałym i w zimie 
stokam i gór Uralskich, m a k lim at pośredni m iędzy temi osta- 
tecznościami. W pływ łagodzący A tlan tyku  słabnie jednak  je 
dnostajn ie ku wschodowi, na nieznacznych wyniosłościach 
lądu  łamie się on nieraz silnie, poczem znow u na większych 
przestrzeniach pozostaje bez większych zmian. Tem się tłó- 
m aczy, że od rębna , dolinam i pow iązana, k ra in a  Polski 
ma swój odrębny, sw oisty polski klimat. W ystępuje to 
szczególniej w średniej tem peraturze stycznia, jako  też 
w rocznych w ahaniach* tem peratury . W  obszarach  n ad  W i

* Przez roczne wahanie temperatury (ciepłoty) rozumiemy różnicę 
między temperaturą stycznia a lipca. Ciepłotę oznaczamy przy pomocy 
stopni i tak 1° znaczy 1 stopień ciepła, —1° znaczy jeden stopień mrozu, 
0° oznacza linię graniczną między ciepłem a mrozem.



słą w ynosi tem p era tu ra  stycznia najw yżej —1°, a najniżej 
—6°; tuż jednak  poza O drą na  zachód wznosi się tem pera tu ra  
stycznia pow yżej 0°, a poza D nieprem  nie znajdzie w tym  
pasie ziemi miejsca, w k tórem  styczeń m iałby w yższą tem 
p era tu rę  od 10° m rozu. W ahania zaś tem peratu ry  w tym  
obszarze Polski w ynoszą 20—25°, poza O drą zniżają się 
niżej 18°, a w dorzeczu Donu i W ołgi nie schodzą ni
żej 30°.

Prócz wielkich praw , k ien ijących  klim atem  E u ro p y  
wogóle, pow odują w yrobienie się klim atu polskiego n iek tóre 
wpływ y miejscowe. K arpaty , k tó re  nie dopuszczają do Pol
ski ciepłych w iatrów  z k ra in  południow ych, w yw ierają wpływ 
ujem ny, m orze B ałtyckie zaś, jak  każda  w ielka p łaszczyzna 
wodna, działa dodatnio, bo łagodzi ostrość zim, a chłodzi 
gorąco lata.

N ajcieplejsze są obszary  m iędzy O drą a W isłą, bo są 
najbliższe wpływom A tlantyku; podobnie ciepłe (t. j. 8 —9°) 
są okolice pobrzeża czarnom orskiego z pow odu znacznie 
więcej południow ego ich położenia; ku  wschodowi i ku  pół
nocy obniża się tem p era tu ra  roczna: n a  północnym  sk ra ju  
Polski, w Rydze, w ynosi już tylko 6°. Taki je st ogólny ry s  
rozm ieszczenia rocznej ciepłoty w Polsce, m iejscowe wpływ y 
pow odują jednak  liczne różnice. W yjątkow o cieple są wszy
stkie miejscowości, chronione od w iatrów  północnych, a m iej
scowości położone w jarach, zam kniętych zew sząd, a o tw ar
tych tylko ku  południowi, ja k  np. Kamieniec n a  Podolu  lub 
Kiszeniew w B esarabii, m ają roczną tem pera tu rę  około 10°, 
ja k ą  dopiero na  w ęgierskim  niżu, poza K arpatam i spo ty 
kam y. Zim niejsza je s t na tom iast W arszaw a, położona w k rzy 
żow aniu się wielkich dolin i dróg, więc też i chłodnych w ia
trów  od północy i wschodu. Chłodniejsze są w szystkie m iej
scowości, położone na  Pojezierzu, t. j., w krain ie bogatej 
w jeziora, opasującej Bałtyk. P rzyczyna tego jest podw ójna; 
raz  w znosi się Pojezierze 100—200 m. ponad  niże okoli
czne, pow tóre pełno tam  m okrych łąk  i jezior, m arznących 
łatwo, a tających trudno, a to kosztem  ciepła sąsiedniego 
pow ietrza. Z pow odu znacznego w zniesienia są też zn a
cznie zim niejsze okolice podkarpackie , mimo że okolice te 
zalegają południow e dziedziny Polski. T em peratu ra  obniża



się bowiem ku górze wcale szybko, to też Zakopane je st 
zimniejsze od Rygi, a na szczytach T atr zimno, jak  na Szpic- 
bergach.

Pór roku  jest w Polsce właściwie sześć i zna je każdy 
dobrze, choć o czterech porach roku  mówi. M roźna zima 
trw a w Polsce przeszło 3 miesiące (około 110 dni), na ostrzej
szej klim atycznie Litwie trw a przeszło 4 miesiące, natom iast 
na czarnom orskiem  pobrzeżu i w jarach  2 miesiące, a na 
pełnym  zachodzie, p rzy  ujściu O dry skraca B ałtyk i silniej
szy powiew A tlantyku zimę do 2 miesięcy. Po mroźnej zi
mie nastaje d ruga pora roku, t. j., p rzykry  czas przejściow y 
między zimą a wiosną — nazw ijm y go szarugą wiosenną. 
Ta szaruga trw a w całej Polsce okrągło 45 — 50 dni, a tylko 
przy  ujściu O dry przew leka się aż do 21/, miesiąca. W iosna 
trw a krótko, jeden miesiąc m aj; w krainie czarnom orskiej 
wita pełna wiosna już prędzej, w kwietniu, ale trw a tylko 
20 dni. Lato jest tam natom iast długie, pali 4—4V2 miesiąca, 
podczas gdy w reszcie Polski trw a wszędzie lato tylko 3 
miesiące. Jesień, podobnie jak  wiosna, nie jest d ługa, a koń
czy się z początkiem lub w połowie października, poczem 
przychodzi szósta pora roku , szaruga jesienna, trw a
jąca również 45 — 50 dn i, p rzy  ujściu O dry 75 dni — tu 
i tam dość długo, by nadejścia pełnej zimy radośnie nie 
witano.

Opróc? oceanicznego zakątka na północnym zachodzie 
Polski, k tóry  znam ionuje 5 miesięcy szarugi, i lądowego pasu 
w krainie czarnom orskiej, k tó ry  prócz trzechmiesięcznych 
szarug  ma tylko długie, gorące lato i długą, srogą zimę, p a
nuje w całej Polsce dość jednostajny  klimat, w którym  na 
szarug i z wiosną i jesienią w ypada po 21/2 miesiąca, na lato 
i zimę po 3 1 2 miesiąca. Szczególny w yjątek stanow i k raina 
górska, karpacka. Jej stosunki klimatyczne przedstaw ia na j
lepiej Zakopane, najw yżej u stóp T atr położona, stale za
mieszkała miejscowość polska. Zima m roźna i pogodna trw a 
tam 4 '/8 miesiąca, od połowy listopada do końca marca, 
po niej następuje długa, praw ie dwumiesięczna wiosenna 
sza ru g a , a poprzedza ją  nieco kró tsza szaruga jesienna; 
w pośrodku tych przykrych szarug  rozw ija się jedna pora 
roku, długa, czteromiesięczna wiosna, trw ająca mniej więcej
Wypisy poi. dla klasy IV. 15



od 20. m aja do 20. w rześnia; letnich dni p rzy p ad a  w czasie 
owej górskiej wiosny zaledw ie 11.

Przedstaw ione powyżej polskie pory  roku  dają  ich 
obraz średni, od k tó rego  z roku  na  rok niezw ykle zm ienna 
pogoda n ieraz bardzo  daleko odbiega.

T em peratu ra  (ciepłota) bardzo  w ażną odgryw a rolę 
w klim acie nie tylko dlatego, że od niej zależą wiatr, wil
goć i opady*, ale i dlatego, że w ilgotność lub przew iewność 
pow ietrza mile lub p rzykro  odczuwam y, stosow nie do wy
sokości tem peratury .

Mimo to musim y obok tem pera tu ry  uw zględnić rów ną 
m iarą stosunki rozm ieszczenia opadów. W szak opady wpły
w ają na k ra jobraz , stanow iąc głów ny w arunek  życia św iata 
roślinnego, od nich wreszcie zależy rozwój i ch arak te r sieci 
wód płynących.

Ogółem biorąc, je st opad atm osferyczny na wielkich 
obszarach  Polski rozm ieszczony jednostajn ie. Na ziemiach 
Polski m ierzy się opad w k ilkuset miejscowościach. B iorąc 
przeciętne tych pom iarów, o trzym ujem y następu jące wyso
kości opadu  dla dorzeczy rzek  polskich.

Dorzecze: Odry Wisły Prypeci Niemna Dźwiny Dniestru Dniepru Bohu
Wysokość

opadu: 60 61 55 52 51 53 50 47 cm.

Różnice opadu nie są więc znaczne, ale niemniej jest 
widoczne pom niejszanie się opadów  w m iarę oddalan ia się 
od głów nego dla E u ro p y  zbiornika wilgoci, od A tlantyku; 
w zrost suszy najw yraźn ie jszy  je st w k ie runku  południowo- 
wschodnim.

W iększe różnice opadu znam ionują przeciw ieństw a ni
zin i gór. Podobnie bowiem jak  w zimnej wodzie mniej 
rozpuści się soli, niż w ciepłej, tak  też i zimne pow ietrze 
może zaw ierać mniej p ary  wodnej, aniżeli pow ietrz« ciepłe. 
D latego to pow ietrze g rzane  wiatram i, gdy  n apo tka  w d ro 

* Mierzy się wysokość opadu w mm. lub cm. w osobnych, do 
tego celu sporządzonych zbiornikach, zwanych ombrometrami. N. p. 
Kraków ma 64 cm. rocznego opadu; oznacza to warstwę wody, pocho
dzącą z opadu, któraby pokryła okolice Krakowa, gdyby nie odpłynęła 
ani parowała.



dze góry, nie tylko wznosząc się doznaje oziębienia, ale 
oziębione wydziela parę  wodną w postaci opadu.

To też góry  są krainam i obfitych deszczów. Oblicza
jąc średnie ilości dla rozm aitych poziomów, otrzym am y 
obraz w zrostu opadu z rosnącą wysokością polskich gór 
granicznych, K arpat i Sudetów.
Wysokość nad poziom morza:

100—200 m. 200—300 300—100 400—500 500—700 700—1000 nad 1000
Średnia
wysok.
opadów: 64 73 85 86 88 110 124 cm.

W idoczne z tego zestawienia, że u stóp pada dwa razy 
mniej opadów, niż na grzbietach gór. W zrost opadów ku 
górze nie jest jednak  stały, w pewnej wysokości wzrost 
ten słabnie, wreszcie zupełnie niknie, a ilość opadu jeszcze 
wyżej w górze naw et maleje. Mamy wskazówki, że główny 
poziom chm ur i najobfitszych deszczów znajduje się wła
śnie w wysokości około 1000 m., a już między wzniesieniem 
1200, a 1500 m. są góry  znowu suchsze i to nam  wraz 
z chłodnością tych dziedzin tłómaczy, że w tych poziomach 
niknie las, a jego miejsce zajm ują suchsze górskie pa
stwiska.

Mimo to, że rozmieszczeniem opadów  k ieru ją  pewne 
praw a ogólne, zawisło ono w szczegółach od stosunków  
miejscowych. Te wpływy miejscowe polegają na geografi- 
cznem położeniu miejscowości. W szystkie okolice, leżące 
w zagłębiach, m ają bez względu na wysokość położenia 
mało opadów, miejscowości, położone na wypukłościach po
wierzchni ziemi, m ają zawsze wiele opadów.

Dlatego to w szystkie doliny: Odry, Wisły, D niestru, 
D niepru, Sanu, nie wyłączając części górnej okolicy m ają 
znacznie mniej opadu, niż poblizkie, choćby tylko niewiele 
metrów wzniesione płaszczyzny. W szystkie kotliny m ają 
również mato opadu, tak  nie tylko Polesie, ale naw et b a r
dzo wysoko położone Podhale u stóp Tatr. Na stokach gór 
położone miejscowości mogą mieć natom iast bardzo mało, 
albo bardzo dużo opadów, stosownie do tego, w k tórą stronę 
stok gór jest zwrócony. Zważywszy, że główne deszcze p rzy 
nosi w Polsce od mórz w iatr południow o-zachodni, zacho
dni, północno-zachodni i północny, są stoki gór w tę stronę
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zwrócone silnie zraszane, zwrócone w stronę przeciw ną m u
szą być bez względu na wysokość i wzniesienia bardzo  su
che. To też Andrychów w Galicyi zachodniej, choć nizko 
położony (333 m.), ale w ystawiony na w iatry północno- 
zachodnie, ma 111 cm. opadu, a wysoko położony Kieżmark 
na Śpiżu (631 m.), ale w ystawiony u stóp T atr na w iatry 
południowo-wschodnie, m a tylko 59 cm., natom iast Chocim, 
położony na suchszym wschodzie Polski i nieznacznie wznie
siony (154 m.), a skry ty  w jarze D niestru ma tylko 29 cm. 
opadu; poblizkie jednak miejscowości, położone na o tw ar
tej wyżynie, m ają 45—-50 cm. opadu.

Mimo znacznych różnic opadów między wklęsłemi a wy- 
pukłemi miejscami powierzchni Polski jest wpływ opadu 
na roślinność wszędzie dosyć jednakow y. W iększym opa
dom na otw artych równiach i wyżynach odpow iada bowiem 
silniejszy podmuch w iatru , przy którym  wilgoć silniej pa
ruje, niż w więcej zam kniętych dolinach i kotlinach; z oko
lic położonych wyżej, a zwłaszcza z pochylonych stoków 
gór, woda deszczowa, choć obficiej spada, szybciej też spływa 
w okolice położone niżej, tak, że te, choć mniej m ają de
szczu, m ają więcej wilgoci gruntu .

Biorąc wszakże pod uwagę całą Polskę, nie jest sku
tek opadów na wszystkich jej ziemiach jednakowy. Zw ła
szcza w dziedzinie południowo-wschodniej, w której tem pe
ra tu ra  la ta  tak  silnie się podnosi, a przez to parow anie się 
potęguje, ilość zaś opadów naw et się pomniejsza, następuje  
względny brak  deszczów, występuje często susza, a w n a
stępstwie tego m ają te dziedziny Polski charak ter stepów. 
Przyczynia się też do tego częstość opadów. Roślinność wy
maga bowiem nie obfitych, lecz częstych, a choćby drobnych 
opadów. Pod tym względem panu ją  na całych ziemiach 
Polski stosunki jednakie, tylko kraina czarnomorska- w yró
żnia się niekorzystnie. Kilka dobranych przykładów  najle
piej to wyjaśni. Ilość dni z deszczem w okresie rozwoju 
roślinności, t. j., od kw ietnia do w rześnia, Kraków ma 80, 
W arszaw a 79, Gdańsk 79, Wilno 76, a Odessa tylko 41 dni 
z opadem. Oto przyczyny czarnom orskich stepów.

Dr E. Romer.



6 7  W io sn a  r. 1812. na Litwie.
Ogarnęło Litwinów serca z wiosny słońcem 
Jakieś dziwne przeczucie, jak przed świata końcem, 
Jakieś oczekiwanie tęskne i radosne.

Kiedy pierwszy raz bydło wygnano na wiosnę, 
Uważano, że chociaż zgłodniałe i chude,
Nie biegło na ruń, co już umaiła grudę,
Lecz kładło się na rolę i schyliwszy głowy,
Ryczało albo żuło swój pokarm zimowy.

I wieśniacy, ciągnący na jarzynę pługi,
Nie cieszą się, jak zwykle, z końca zimy długiej,
Nie śpiewają piosenek; pracują leniwo,
Jakby nie pamiętali na zasiew i żniwo.
Co krok wstrzymują woły i podjezdki w bronie 
I poglądają z trwogą ku zachodniej stronie,
Jakby z tej strony miał się objawić cud jaki,
I uważają z trwogą wracające ptaki.
Bo już bocian przyleciał do rodzinnej sosny 
I rozpiął skrzydła białe, wczesny sztandar wiosny;
A za nim, krzykliwymi nadciągnąwszy pułki, 
Gromadziły się ponad wodami jaskółki 
I z ziemi zmarzłej brały błoto na swe domki.
W wieczór słychać w zaroślach szept ciągnącej słomki 
I stada dzikich gęsi szumią ponad lasem 
I znużone na popas spadają z hałasem;
A w głębi ciemnej nieba wciąż jęczą żórawie.
Słysząc to, nocni Stróże pytają w obawie:
Skąd w królestwie skrzydlatem tyle zamieszania ?
Jaka burza te ptaki tak wcześnie wygania ?

Aż oto nowe stada: jakby gilów, siewek 
I szpaków — stada jasnych kit i chorągiewek 
Zajaśniały na wzgórkach, spadają na błonie:
Konnica! Dziwne stroje, niewidziane bronie!
Pułk za pułkiem; a środkiem, jak stopione śniegi, 
Płyną drogami kute żelazem szeregi;
Z lasów czernią się czapki, rząd bagnetów błyska:
Roją się niezliczone piechoty mrowiska.
Wszyscy na północ! Rzekłbyś, że wonczas z wyraju 
Za ptactwem i lud ruszył do naszego kraju,
Pędzony niepojętą, instynktową mocą.
Konie, ludzie, armaty, orły dniem i nocą 
Płyną; na niebie górą tu i owdzie łuny;
Ziemia drży, słychać, biją stronami pioruny...



Wojna! wojna!.,. Nie było w Litwie kąta ziemi,
Gdzieby jej huk nie doszedł. Pomiędzy ciemnemi 
Puszczami chłop, którego dziady i rodzice 
Pomarli, nie wyjrzawszy za lasu granice,
Który innych na niebie nie rozumiał krzyków 
Prócz wichrów, a na ziemi prócz bestyi ryków,
Gości innych nie widział oprócz współleśników,
Teraz widzi: na niebie dziwna łuna pała...
W puszczy łoskot: — to kuła od jakiegoś działa, 
Zbłądziwszy z pola bitwy, dróg w lesie szukała,
Rwąc pnie, siekąc gałęzie. Żubr, brodacz sędziwy,
Zadrżał we mchu, najeżył długie włosy grzywy,
Wstaje nawpół, na przednich rogach się opiera 
I potrząsając brodą, zdziwiony spoziera 
Na błyskające nagle między łomem zgliszcze:
Był to zbłąkany granat, kręci się, wre, świszczę,
Pękł z hukiem, jakby piorun; żubr pierwszy raz w życiu 
Zląkł się i uciekł w głębszem schować się ukryciu.

Adam Mickiewicz (Pan Tadeusz).

6 8 .  Pod Możajskiem.
O lbrzym ia w ypraw a 1812. roku zastała dobrze uorga- 

nizow aną arm ię polską, 70.000 ludzi wynoszącą; nie dz ia
łała ona tym razem  osobno, ale część jej większa stanow iła 
jeden z korpusów  wielkiej armii pod dowództwem księcia 
Józefa Poniatowskiego, reszta zaś była przydzielona do in
nych korpusów. Zlana w ten sposób z półm ilionową arm ią 
francuską, walczyła dzielnie we wszystkich bitwach tej p a 
miętnej kam panii, ale będąc częścią tej niezm iernej całości, 
sam oistnie działać nie mogła. Tylko w bitwie Możajskiej 
okazała się wybitnie dzielność kaw aleryi polskiej.

Kluczem pozycyi rosyjskiej, osią , do której stosow ał 
obro ty  swoje Kutuzow, była kolista baterya, wielką redu tą  
przez N apoleona a później przez historyków  nazw ana. Zdo
bycie jej stanowiło o losie bitwy, której pom yślny skutek 
otw ierał drogę do Moskwy. Z tern genialnem  zapa tryw a
niem się na położenie n ieprzyjaciela pojął cesarz korzyści, 
jakie wzięcie tej batery i przedstaw iało; to też słał pułk za 
pułkiem  na zdobycie jej, ale każdy zdziesiątkow any m usiał 
zaniechać ataku. K aw aleryą tedy postanow ił wziąć ją  Na



poleon. K orpus jenerała  Latourm obourg składało dwanaście 
pułków kirasyerów , a w ich liczbie prócz francuskich były 
pułki baw arskie, saskie, westfalskie i jeden polski, k tó ry  od 
pierwotnego dowódzcy kirasyeram i Małachowskiego zwano, 
a że ten postąpił na jenerała, dowodził tedy pułkiem m a
jor Dziekoński. Im ponujący postaw ą żołnierze byli ci kira- 
syerzy: wszyscy wysokiego wzrostu, siedzieli na ogrom nych 
koniach, na piersiach i plecach mieli pancerze czarno szmel
cowane, na hełmie, ozdobnie w yrabianym , z przodu była 
kitka ponsow a, z grzebienia zaś szyszaka spadał ogon 
czarny koński, k tó ry  do pasa jeźdźca dochodził; uzbrojeni 
w ogiomne, szerokie rapiry , mieli na sobie białe koliste p ła
szcze, ponsowem suknem podszyte.

Na czele takiego zastępu stał Latourm obourg, z okiem 
wlepionem w czerniącą się wśród kłębów dym u wielką re 
dutę, kiedy przypadł do niego ad ju tan t cesarski i przyniósł 
rozkaz, żeby kirasyeram i uderzył na bateryę; i zaraz bez 
namysłu, bez wahania, Latourm obourg wydał rozkazy, z k tó 
rym i rozbiegli się adjutanci, a po chwili z okrzykiem ; » Vive 
/’Empereur!« postępowali kirasyerzy. Szli stępo, dopóki byli 
daleko od strzałów, ale kiedy zaczęły dochodzić ich kule, 
wyciągniętym ruszyli galopem. — W spaniały to był widok 
tego strasznego natarcia: ziemia drżała pod ciężarem dw u
nastu  tysięcy rozbieganych koni, podniesione powiewem 
w iatru koliste płaszcze dwoiły postacie jeźdźców, a b u ja
jące w pow ietrzu czarne ogony hełmów zdały się być skrzy
dłami, na  których wznosili się i ludzie i konie. Przodow ał 
wszystkim w tern strasznem  natarciu  pułk po lsk i—wśród gradu  
pocisków, które miotało ośm dziesiąt dział reduty; obiegli 
ją dokoła nacierający i dopadli do m iejsca, rogatką zam
kniętego. Pierw szy przesadził ją  trębacz i otw orzył zaw adę 
i zaraz D ziekoński i ad ju tan t pułkowy W iktor Ossoliński 
wpadli do batery i, za nimi tłoczyli się k irasyerzy i rąbali, 
co tylko w niej zastali.

Umilkły działa, a zaraz pełen radości Latourm obourg 
wjechał do reduty; słuszne pochwały oddaw ał dzielnym ki- 
rasyerom , a potem odw racając się do otaczających go, przy
wołał młodego oficera z arty lery i konnej.

— Jedź pan do cesarza — zawołał — i donieś, że redu ta



zdobyta! — A ten u radow any tem zleceniem, zwrócił ko
nia i opuścił bateryę.

Ten w ysłany oficer był to Polak, Antoni Rostw orow 
ski, już kilka razy  chlubnie odznaczony. W zleceniu danem 
mu widział on szczególny wzgląd jenerała  dla siebie, bo 
zw iastun tak pom yślnej wieści, jak  zdobycie wielkiej re 
duty, mógł niewątpliw ie spodziewać się odznaki honorowej; 
to też pełen otuchy pędzi! wzdłuż placu boju, k tó ry  orały 
kule rosyjskie. — Na przestrzeni więcej, jak  mili, wrzał bój 
zacięty, może najkrw aw szy z bojów, jakie stoczył N apo
leon; praw ie na  środku tej przestrzeni, na niedużym  m a 
ni e ło n ie ,  na prędce usypanym , stał cesarz, za nim sztab, 
dalej w ściśniętych kolum nach gw ardya tak konna, jak  pie
sza: do tego punktu  widnego z daleka dążył Rostworowski.

Był jeszcze o jakie tysiąc kroków  od owego wzniesie
nia, na którem  stał cesarz, kiedy kula arm atn ia urw ała mu 
lewą rękę; pomimo tej strasznej rany  porw ał on w praw ą 
cugle i pędził dalej, a kiedy stanął przed cesarzem, ten wi
dząc go skrwawionego:

— Que veut cet officierK (Czego chce ten oficer) — za
wołał.

— Je Jem ande être pancé  (Proszę, aby mię opatrzono) — 
odrzekł młodzieniec.

— L arrey!  -  zaw ołał cesarz — qu'on pance cet of f i 
cier (opatrzyć tego oficera). — I zaraz wezwany zbliżył się 
do rannego, ale ten zwrócił się do cesarza:

- Sire! vos generaux aides-de-camps M anbrun et Gau- 
laincourt sont tués (N. Panie! generałow ie-adjutanci M. i C. 
zabici).

- M anbrun! Caulaincourt! — w ykrzyknął Napoleon, co
fając konia, — et la grande redoute? (a wielka reduta) — 
zapytał skwapliwie.

— Elle est prise, Sire! (Wzięta, N. Panie!) — odrzekł 
Rostworowski, a Napoleon odpiął krzyż legii honorow ej, 
i odwracając, się do sztabu:

— Wąsowicz! — zawołał — donnez lu i la croix! (daj mu 
ten krzyż). — A kiedy ten przypinał mu go, młodzieniec, 
nękany boleścią, upadł z konia zemdlony. — Odniesiono go 
za front, L arrey  zajął się ucięciem ręki, a jenerałow ie ze



sz tabu  cesarza obstąpili go i w ypytyw ali o szczegóły zdo
bycia wielkiej reduty, k tóre im opowiadał.

K. Bodzantmoics (Boje polskie).

69. W yp raw a  na M oskwę.
Było to w roku 1813. W małej izdebce na trzeciem 

piętrze, w domu Greblowej w Krakowie, siedział mężczyzna, 
zatopiony nad jakąś starą  kroniką, z której robił wyciągi, 
zapew ne do jakiegoś dzieła. Z oczu mu patrzy ła  cielcawość 
i zamiłowanie pracy, bo naw et dopalająca świeca nie p rze
rw ała jego poszukiw ań. Wtem dało się słyszeć na schodach 
stąpanie i brzęk pałasza; uczony nie słyszał go; dopiero gdy 
się drzwi o tw arły i oficer w m undurze arty leryjskim  stanął 
na środku izby i zawołał: »Ambroży! czy mnie nie pozna
jesz?« — dopiero ocknął się, zerw ał z miejsca, a obejm ując 
now oprzybyłego w ram iona, w ykrzyknął: »Brodziński! ty 
żyjesz?!«

— »Jak mnie widzisz?« »A jam  cię już opłakał! Z two- 
jem  wątłem zdrowiem jakżeś zwyciężył to wszystko, te trudy, 
ten głód, mrozy, mordercze bitwy?!«

— »Widać, że mnie O patrzność zachowała jeszcze — od
parł z westchnieniem — najpew niej, abym opłakał najd roż
szych przyjaciół, na których żałosny koniec patrzyłem  «.

— »Siadajże, rozgość się, ogrzej — mówił gospodarz, ro 
biąc mu wygodne miejsce — i opowiadaj«.

— »Smutne to wspomnienia!« — zawołał Kazimierz, ża
łośnie w strząsając głową. — Straty, same straty! Sięgałem 
po wieniec laurow y, zdobyłem cyprysow y, z żałobnych 
wspom nień uwity. O, nie uwierzysz, przyjacielu, ile ten rok 
kosztow ał mnie łez! Śmiejesz się z płaczącego żołnierza; ale 
darm o: takie mam głupie serce, że się do w szystkiego p rzy
wiązuje i krw aw i za każdą stra tą  . — Tu umilkł i oczy dło
nią zasłonił; a po chwili rzekł: »Znałeś ich wszystkich: 
i mego b ra ta  A ndrzeja i Reklewskiego i Krzesimowskiego 
i Kocha i Mieleckiego — z całego tego grona, k tóre niegdyś 
tak ożywionemi rozmowami napełniało tę same izdebkę, ja 
jeden zostałem!-



— »Uspokój się, przyjacielu!« — rzekł Ambroży Grabow
ski; — »cóż robić? na wojnie ludzie się nie rodzą«.

— »Prawda! — ale po tylu świetnych nadziejach — tak 
głęboki upadek! Gdybyś był widział tę armię półmilionową 
z tym bogiem wojny na czele, kiedy parła  się tryum falnym  
pochodem na północ, kiedy na jej widok topniały wojska, 
padały twierdze i miasta, byłbyś przysiągł, że się oprze aż
0 biegun lodowaty i stopi go tym ogniem, jaki w piersiach 
swych z gorętszych krain przyniosła. Nito fale Czerwonego 
morza, ustępujące przed narodem  wybranym, przed nami 
ustępowało wszystko«.

»Nie zdołam ci wypowiedzieć tego entuzyazmu, tej fa
natycznej wiary, jaką  mnie napełniało wszystko, na com 
patrzał, mimo bezowocnych bitew pod murami Smoleńska
1 zwycięstw krw awych pod Borodynem, gdzie został kw iat 
armii, gdzie tylu straciłem przyjaciół; mimo, żem czuł słab
nące nasze siły, a rosnące niebezpieczeństwa i przeciwności, 
im głębiej darliśm y się w serce Rosyi, nie traciłem nadziei... 
Aż nadszedł czas bolesnego rozczarowania!«

»Pamiętam, czternastego września jeden z pierwszych 
wszedłem do Moskwy; byliśm y bowiem w awangardzie. Wi
dok tego mia3ta — tej złocistej oazy na pustyni śniegowej, 
napełnił mnie radością, ożywił wszystkie nadzieje; najsło- 
dziej byłbym  dał życie pod jego murami, jak  krzyżowiec 
pod Jerozolimą. Ale nikt nie zastąpił od m uru — trupa zosta
wiono nam w ręku, duch narodu uleciał... Przebiegłszy kilka 
ulic bezludnych, ujrzaw szy tu i ówdzie wymykający się dym 
i płomień z pod dachów, zrozumiałem wielką tajemnicę! Co 
na to bohater mój pow ie?... Widziałem nieraz jego twarz 
marmurową, jak w stanowczych chwilach, gdy się ważyły 
losy armii, gdy najwaleczniejszych marszałków i generałów 
wynoszono na płaszczach z pola bitwy, nigdy nie drgnęła 
nawet wzruszeniem, nie zabiegła krwią, pokazując się za
wsze jednaką, niedocieczoną, niezdziwioną niczem ... Widok 
Moskwy jakież zrobi na nim wrażenie?«

»Puściłem konia cwałem ku górze Pokłonnej... Nieba
wem ujrzałem  go na koniu, otoczonego sztabem głów nym ... 
Wjechawszy na sam szczyt, skąd szeroki otw ierał się widok 
na ten gród azyatycki, lśniący złotem tysiąca kopuł, zatrzy



mał kon ia ... >Otóż nakoniec cel naszej drogi!« zaw ołał... 
»Wątpiliście w moją gwiazdę — teraz wierzcie!«... Jakie 
myśli m usiały grać w jego głowie w tej przelotnej chwili 
tryumfu, tego nie wyda język ludzki; w oczach tylko, ogar
niających przestrzeń, wylatujących praw ie za krańce świata 
rzeczywistego, mogłeś wyczytać: teraz Moskwa, potem Pe
tersburg, nakoniec świat ca ły ... Ale w tym momencie przy
padł ad ju tan t od M urata: »Najjaśniejszy Panie, Moskwa 
opuszczona!« Na tę wieść — a nie spuszczałem go z oka — 
m arm urowa głowa przybrała  barw ę ołow iu... blask bijący 
z jego czoła p rzy g asł... bo i gwiazda szczęścia zagasła!«

»Cóż więcej mam mówić? Odtąd, jak  pierwej pięliśmy 
się po stopniach zwycięstw, tak teraz zlatywaliśm y na dół 
po stopniach klęsk...«

Brodziński zwiesił głowę i zam ilkł...
— »A jakimże cudem — przerw ał Ambroży — wy

szedłeś cało z tej okropnej przepraw y przez Berezynę?«
— »Prawda, że cudem. Kiedyśmy się cofali z Moskwy, oto

czeni chm arą nieprzyjaciół, którzy nam  chwili wypoczynku 
nie dawali; kiedy ścisnęły okropne mrozy, przerzedzające go
rzej nasze szeregi, niż g rad  kul; kiedy głód i wszystkie rodzaje 
nieszczęść zwaliły się na tę niegdyś najpotężniejszą armię, 
że przedstaw iała raczej obóz cyganów, niż porządnych szy
ków: gw iazda Napoleońska, ta gasnąca gwiazda, przywiodła 
nas nad brzeg Berezyny. Widok tej błotnistej i szeroko 
rozlanej rzeki, której brzeg przeciwny zajmowali lfosyanie, 
czynił przepraw ę praw ie niepodobną, zwłaszcza z takim 
tłumem m aroderów  i niezmiernych bagaży. Ale chłop jakiś 
litewski przebrodził rzekę na koniu mimo idącej kry, i za
raz powzięto myśl rzucać mosty, jeden dla piechoty, drugi 
dla artyleryi i bagaży. Niedobitki nasze, naciskane zewsząd 
przez wojska nieprzyjacielskie, pchały się ku mostom, które 
nie mogąc wytrzymać ciężaru ludzi i wozów, załamały się 
po kiJkakroć. Wtenczas to utonęła moja powózka, pełna 
najpiękniejszych edycyi dzieł francuskich, które mi żołnierze 
naznosili w Moskwie. To była cała moja zdobycz; straciłem 
ją  — ale czeniże ta strata obok najdotkliwszej! Mój b ra t 
Andrzej nie dzielił z nami wyprawy na Moskwę: przybył 
do pułku swego na trzy dni przed katastrofą borezyńską.



Nie mogłem się nim nacieszyć, bo jakoś duch w stąpił we 
mnie, kiedym go widział blizkim siebie; po stracie Keklew- 
skiego, k tóry  um arł w drodze do Moskwy, kiedyśm y go ra n 
nego pod Smoleńskiem wzięli do szpitala, po stracie tylu 
innych kolegów, uczułem się sam otnym  i blizkim rozpaczy. 
Było to, jak pamiętam, 28. listopada. Przeciw ogrom nym  si
łom Czyczagowa garstka  walecznych pod dowództwem Ou- 
dinota i D ąbrow skiego broniła przystępu do mostu. Andrzej 
znajdow ał się wtedy przy Dąbrowskim. W łaśnie miałem się 
przepraw iać na  d rugą stronę, gdy mi któryś z rannych  po
wiedział, że Andrzej ran io n y ... Nie myślę już o własnem 
ocaleniu, ale pędzę ku miejscu, gdzie trw ał b ó j... Znalazłem 
go, leżał pod drzewem w rękach felczera, k tóry  mu sko
stniałą od zimna ręką usiłował wyjąć kulę z piersi. Widząc, 
jak  nieszczęśliwy się męczy, wyrwałem felczerowi instrum ent 
i zapuściwszy go w ranę, wyjąłem ją lekko. A ndrzej westchnął 
głęboko, zawrócił ku mnie oczy, w których malowała się cała 
jego miłość braterska, i cichym głosem przemówił: »Dzię
kuję ci, Kaziu; ale pomoc tw oja już pozna; czuję zbliżający 
się koniec... Znajdziesz tu  w pularesie moje bazgraniny; 
pam iętaj o nich: niech choć tyle pam iątki zostanie po mnie«.-— 
To rzekłszy, ścisnął mi rękę, a przeżegnaw szy się, zaczął 
mówić pacierz i nim jeszcze doszedł do amen, już nie żył«.

Łza stanęła w oku opowiadającego; o tarł ją  i dodał 
po chwili: »Jakim sposobem przepraw iłem  się na drugą 
stronę, nie wiem; zapewne tłum porw ał mię i u n ió sł... Potem 
koło W ilna odbiłem się w nocy od mego korpusu, tułałem 
się długo o głodzie i zimnie; dopiero za Niemnem spotkałem 
znajomego podoficera, k tóry mię nakarm ił, przyodział i je
szcze wziął na sanki i zawiózł do W arszawy«.

Lucyan Siemieński (Żywot K. Brodzińskiego).

70 .  Dwór w zaśc ianku .
Jak Maciej nad zaściankiem, dom jego nad siołem 
Panował, stojąc między karczmą i kościołem. 
Widać, rzadko zwiedzany, mieszka w nim hołota: 
Bo brama sterczy bez wrót, ogrody bez płota,
Nie zasiane; na grzędach już porosły brzózki.



Przecież ten folwark zdał się być stolicą wioski,
Iż kształtniejszy od innych chat, bardziej rozległy,
I prawą stronę, gdzie jest świetlica, miał z cegły.
Obok lamus, spichrz, gumno, obora i stajnie,
Wszystko w kupie, jak bywa u szlachty zwyczajnie, 
Wszystko nadzwyczaj stare, zgniłe. Domu dachy 
Świeciły się, jak gdyby od zielonej blachy,
Od mchu i trawy, która buja, jak na łące.
Po strzechach gumien, niby ogrody wiszące 
Różnych roślin, pokrzywa i krokos czerwony,
Żółta dziewanna, szczyru barwiste ogony.
Gniazda ptactwa różnego, w strychach gołębniki,
W oknach gniazda jaskółcze; u progu króliki 
Białe skaczą i ryją w niedeptanej darni;
Słowem dwór nakształt klatki albo królikarni.

A dawniej był obronny! Pełno wszędzie śladów,
Że wielkich i że częstych doznawał napadów.
Pod bramą dotąd w trawie, jak dziecięca głowa,
Wielka leżała kula żelazna działowa,
Od czasów szwedzkich; niegdyś skrzydło wrót otwarte 
Bywało o tę kulę, jak o głaz, oparte.
Na dziedzińcu z pomiędzy piołunu i chwastu 
Wznoszą się stare szczęty krzyżów kilkunastu 
Na ziemi nieświęconej: znak, że tu chowano 
Poległych śmiercią nagłą i niespodziewaną.
Ktoby uważał z blizka lamus, spichrz i chatę,
Ujrzy ściany od ziemi do szczytu pstrokate,
Niby rojem owadów czarnych: w każdej plamie 
Siedzi we środku kula, jak trzmiel w ziemnej jamie.

U drzwi domostwa wszystkie klamki, ćwieki, haki 
Albo ucięte albo noszą szabel znaki:
Pewnie tu próbowano hartu Zygmuntówek,
Którymi można śmiało ćwueki obciąć z główek
Lub hak przerżnąć, w brzeszczocie nie zrobiwszy szczerby.
Nade drzwiami Dobrzyńskich widne były herby;
Lecz armaturę — serów zasłoniły półki 
I zasklepiły gęsto gniazdami jaskółki.

Wewnątrz samego domu, w stajni i wozowni 
Pełno znajdziesz rynsztunków, jak w starej zbrojowni.
Pod dachem wiszą cztery ogromne szyszaki,
Ozdoby czół marsowych; dziś Wenery ptaki,
Gołębie, w nich gruchając karmią swe pisklęta.
W stajni kolczuga wielka, nad żłobem rozpięta,
I pierścieniasty pancerz służą za drabinę,
W którą chłopiec zarzuca źrebcom dzięcielinę.
W kuchni kilka rapierów kucharka bezbożna 
Odhartowała, kładąc je w piec zamiast rożna;



Buńczukiem, łupem z Wiednia, otrzepywa żarna...
Słowem, wygnała Marsa Ceres gospodarna
I panuje z Pomoną, Florą i Wertumnem
Nad Dobrzyńskiego domem, stodołą i gumnem.

Adam  Mickiewicz (Pan Tadeusz).

71. W ie r n o ś ć  Polaków.
W korpusie M arm onta było kilka pułków polskich, 

a między nimi jeden K rakusów, 3.000 koni liczący, którym  
dowodziło dwóch pułkowników: Józef Dwernicki i Ęazim ierz 
Oborski. Zajm ow ali oni wyżyny M ontm artre, z których wi
dać było gęste szeregi koalicyi.

Ogień był ustał, bo już poddanie się M arm onta dopeł
nione zostało, a wojsko, nieświadom e tego, wyczekiwało 
hasła  do boju.

Chwilę tak stali, k iedy na  skrzydle korpusu  ukazał się 
M armont i w krótkiej przem owie oznajm ił żołnierzom, że 
cesarz abdykuje na rzecz syna w Fontainebleau; nic więc 
im nie pozostaje, jak  zgodzić się z losem i zaniechać bez
owocnego boju. Jadąc  wzdłuż szeregów, pow tarzał tę wieść 
złowrogą, lecz ponure milczenie, a często i objaw y na j
większej boleści tow arzyszyły tem u pochodowi jego. Kiedy 
stanął przed frontem  K rakusów, przynosząc tę niespodzie
waną wiadomość, Dwernicki pow tórzył ją  żołnierzom i nie
zm ierny okrzyk: »Zginiemy raczej, a nie poddam y się!« wy
dał pułk cały. Słysząc ten objaw  poświęcenia, tak zgodny 
z  własnem jego usposobieniem, zwrócił się on do M armonta.

— Książę! — zaw ołał — słuchać twoich rozkazów, jak  
wydasz hasło do boju, jest naszym  obowiązkiem, ale do 
złożenia broni tylko wola cesarza skłonić nas może. Oświad
czam więc, że idę z pułkiem do Fontainebleau.

— Ja k  to? — zaw ołał zdziwiony Marmont, — chcesz się 
przebić przez te masy? — i w skazał ręką  na dolinę.

— Tak Mości Książę! — odrzekł stanowczo D wernicki — 
przebiję się, albo zginę! — A na te w yrazy K rakusy, k tórym  
oficerowie tłómaczyli rozmowę ich dowódzcy z m arszał
kiem:



— Do Fontainebleau! do Fontainebleau! prow adź nas, 
pułkowniku! — krzyknęli.

Zdziwiony, a może i zaw stydzony tą wiernością Pola
ków Marmont, słowa nie wyrzekłszy, odjechał od nich i za
raz na rozkaz Dwernickiego sformował się pułk cały, za
brzm iały trąby  i zaczęli spuszczać się na dolinę.

Ten ruch zaczepny, tak  różny od spokojnej postaw y 
reszty  korpusu  M armonta, zwrócił na siebie uw agę nieprzy
jaciela; to też zaraz przybiegł jenerał jakiś od cesarza 
A lexandra i py ta ł Dwernickiego o przyczynę tego pochodu.

— Powiedz pan cesarzowi — odrzekł on — że to Po
lacy idą do Fontainebleau, żeby z ust cesarza Napoleona 
odebrać rozkazy!

W mgnieniu oka odniósł tę odpowiedź w ysłany i za
raz adjutanci rozbiegli się w różnych kierunkach; a kiedy 
Dwernicki miał już uderzyć na stojących na przedzie P ru 
saków, z wielkiem jego podziwieniem rozstąpiły się szeregi 
sprzym ierzonych i tym szpalerem  wyciągniętym kłusem szli 
dzielni K rakusy do Fontainebleau.

Stanęli przed  zamkiem w chwili, gdy Napoleon prze
mawiał do uszykow anej w dziedzińcu gw ardyi, a potem 
żegnając tych starych towarzyszów broni, uścisnął w obję
ciu dowódcę ich, jenerała Petit. -  Ukazanie się Dwernic
kiego zwróciło uw agę cesarza, a kiedy ten opowiedział po
wód przybycia swego i ułatwienie, jakiego doznał w przy j
ściu z rozkazu cesarza rosyjskiego, natenczas Napoleon 
w kilku serdecznych w yrazach wypowiedział, jak  miły mu 
je st ten objaw wierności, a w końcu dodał: »Idź, pułkowniku, 
clo cesarza A lexandra, on cię ocenić będzie umiał!« Potem 
wsiadł do powozu i wśród największych oznak żalu, wśród 
płaczu naw et starych wiarusów swoich opuścił Fontainebleau.

Czyn Dwernickiego silne zrobił w rażenie na umyśle 
cesarza A lexandra, to też przy jął go uprzejm ie i polecił 
względom W ielkiego księcia K onstantego, którego potem 
wodzem naczelnym armii polskiej mianował. W ierny temu 
zleceniu K onstanty dał mu pułk 2. ułanów, a choć znany 
był z surowości względem swoich podwładnych, jednak  dla 
Dwernickiego zawsze miał szczere względy i praw dziw ą 
życzliwość. K. Bodzantowicz (Boje polskie).



72.  W io s n a  w Jakucku.
Już od połowy kw ietnia słońce w Jakucku  zaczyna 

nieźle przygrzew ać, w m aju zaś, znikając z horyzontu  na 
kilka godzin zaledwie, p rzypieka naw et wcale dobrze; do
póki jednak  wielka Lena nie uwolni się ze swego okucia 
zimowego, dopóki nie stopnieją śniegi, w ta jgach  dziewi
czych leżące, wiosny tu  niem a jeszcze. Śniegi, nie podgrze
wane ciepłem w ew nętrznem  ziemi, na  k ilkaset stóp prze
marzłej, i lód grubości sążniowej uporczyw ie walczą z potęgą 
prom ieni życiodajnych i po długiej dopiero, nie słabnącej 
pracy słońce pow ołuje do życia i najgłębsze w nętrza ta jg i 
zapadłej i królow ę wód tutejszych, babcię Lenę, jak  ją  zo- 
wią Jakuci.

W ostatnich dniach maja, ku końcowi walki ciepła do
broczynnego z resztkam i zimy surowej, człowiek po raz 
pierw szy w Jakucku  zauw aży tu dość ciekawe, w E urop ie 
zapew ne nigdzie nie obserw ow ane zjaw isko: każdy odle
gły, niew yraźnie rozlegający się huk  jakoś dziwnie działa 
na ludzi, znajdujących się na ulicy; i dzieci i starsi, i ko
biety i mężczyźni zatrzym ują się wtedy raptow nie i zw ra
cając się ku wschodowi, w stronę rzeki, z szyjam i wycią- 
gniętemi, w skupieniu głębokiem przysłuchują się czemuś 
przez chwilę.

Jeżeli słyszane odgłosy m ilkną lub okazują się fałszy
wymi, ludzie nasłuchujący rozchodzą się spokojnie; ale je 
żeli huk pierw otny nie słabnie, lecz pow tarzać się zaczyna 
i wzm aga się i rośnie, napełn iając pow ietrze grzm otem  jakby  
w ystrzałów  arm atnich lub odległych piorunów , którym  wtó
ru je  szum podziem ny, do ryku  zbliżającej się burzy  podo
bny, wtedy ludzie ci, przed chwilą tak spokojni, ożyw iają 
się niezwykle, k rzyk i radosne: »Lód pęka, rzeka ruszyła! 
czy słyszycie?« rozlegają się zewsząd i hałaśliwie, pośpie
sznie, wszystko to rozbiega się w różne strony, aby co p rę
dzej ludziom, w domach pozostałym, zwiastować now inę 
pożądaną. Ale i do znajom ych a naw et mało znajom ych, 
każdy taki człowiek, co tchu zdążający ku swoim, obow iąz
kowo jednak  zastuka, rzucając wszędzie dwa słowa m agi
czne: »Lena ruszyła! Po chwili słowa owe, pow tarzane



i  m odulowane najrozm aiciej, brzm ią po najdalszych do
m ach, ju rtach  i podw órzach jakuckich i kto tylko chodzić 
i wychodzić może, ub iera się i pędzi na b rzeg  rzeki.

A na b rzegu  już tłum cały stoi i w zachwycie p ra 
wdziwym przyg ląda się jednem u z najw spanialszych tutaj 
zjaw isk przyrody.

Potężne kry, p arte  siłą wody, płynącej w siedmiowior- 
stow em  korycie, piętrzą się w domy, góry całe, łam ią się, 
trzeszczą, huczą i osypując się tysiącam i, milionami igieł 
lodowych, g ra ją  na  słońcu cudownym i blaski.

Ale dłużej trochę pobyć tu  potrzeba, przynajm niej je
dną zimę przem ieszkać należy, aby zrozumieć, co pcha owe 
tłum y na brzeg rzeki.

Nie w spaniałe zjaw isko je zwabia.
To ludzie, k tórzy  w walce z zimnem długotrw ałem  

i m rozam i nieludzkim i wyczerpali już swe siły, k tórzy  z u tę
sknieniem  i niecierpliwością od daw na już oczekują ciepła 
błogiego, biegną tu teraz, aby ujrzeć ostateczny tryum f 
słońca, ostateczną zagładę zimna nieznośnego.

I radość serdeczna, radość dziecinna błyszczy na żół
tych tw arzach jakuckich: usta szerokie, śmiejąc się dobro
dusznie, jeszcze szerszem i się w ydają, oczka czarne świecą, 
ja k  węgle. Tłum cały, jak  pijany, zatacza się z radości: 
»Chwała Bogu, chw ała Bogu!« krzyczą ludzie do siebie 
i zw racając się ku  ogrom nym  górom  lodu, rozbijanym  siłą 
żyw iołu przyjaznego, rozkoszują się, napaw ają  klęską w roga 
nieubłaganego, k tóry  teraz, naciskany falami rozhukanem i, 
k ruszy  się, m iażdży i ginie.

Po ruszeniu  i przejściu lodów na Lenie ziemia już 
prędko odm arza i jakkolw iek odm arza na dwie stopy zale
dwie, p rzyroda śpiesznie korzysta z trzechmiesięcznego cie
pła; w bardzo  krótkim  stosunkow o czasie rozw ija się i roz- 
kw ita tu wszystko.

W ielka dolina, w której leży Jakuck, w ygląda wtedy 
czarująco: żyzna, gdzie niegdzie już upraw na, gajam i brzo- 
zowymi, mnóstwem jezior, zarośli i łąk bujnych na prze
m ian pokryta, z okalających ją wzgórzy strom ych i dość 
wysokich przedstaw ia sic jak olbrzym i park, sreb rną wstęgą 
szerokiej Leny prze wity. A piękność n a tu ra lną  doliny, jej
Wypisy poi. dla klasy IV



pow aby przyrodzone zwiększa jeszcze ta jga  ponura , ze
wsząd ją  otaczająca: wśród ogrom nych obszarów  k ra ju  dzi
kiego, niedostępnego dolina ta podobną jest do oazy, wśród 
pustyn i rzuconej.

Ale i plemię jakuckie, z pom iędzy wielu innych ple
mion syberyjskich pod wszelkimi względami dzielniejsze, 
umie cenić dary  słońca życiodajnego i pełną piersią z nich 
korzysta; w ypuszczone z ciasnych i sm rodliwych ju r t  zi
mowych, napełn ia ono swą ziemię surow ą ruchem i życiem, 
k tó re  bije tętnem  zdwojonem, pulsuje głośno i silnie. Po 
święcie ogólnem, »ysechu<- wiosennem, świąteczny, i radosny 
nastró j ludności nie zm niejsza się wcale. T raw a rośnie, jak  
na drożdżach, krow y i kobyły da ją  m leka coraz więcej 
i am brozya bogów jakuckich, »kumys mocodajny«, nie wy
sycha W »czaronach«. Adam  Szymański (Szkice).

7 3  O, witajże
O, witajże nam, wiosenko,

Matko wesela,
O, witajże nam, wiosenko 

Gorąca!
Ty białą roztaczasz ręką 

Kobierce z ziela,
Ty białą zapalasz ręką 

Rlask słońca.

Jasne, jak kryształ, potoki 
Zsyłasz na ziemię,

Jasne, jak kryształ, potoki 
Świat poją:

Przebudź z zadumy głębokiej 
I ludzkie plemię,

Przebudź z zadumy głębokiej 
Brać moją.

Grudzień rozsypał swe szrony 
Na senne skronie,

Grudzień rozsypał swe szrony 
Na serce,

I dnch, tym lodem zmrożony, 
Siłą nie płonie,

I duch, tym lodem zmrożony,
W rozterce.

nam, w iosenko. .
Wszyscy dłoń wznosim do krańców' 

Złotych promieni,
Wszyscy dłoń wznosim do krańców 

Błękitu,
Lecz zgniótł nas żywot skazańców- 

I my znużeni,
Ach! zgniótł nas żywot skazańców 

Bez bytu!

Nie wiń nas, wiosno, że lice 
W walce nam bledną,

Nie wiń, że marszczą się lice 
W tej nędzy;

Lecz spuść rzeźwiącą krynicę 
Na duszę biedną —

O! spuść rzeźw-iącą krynicę 
Co prędzej!

O, w-itajże nam, w-iosenko,
Matko w-esela,

O, witaj że nam, wiosenko 
Gorąca —

I białą roztaczaj ręką 
Kobierce z ziela,

I białą zapalaj ręką 
Blask słońca!

■Inn Kasprowicz.



_  j

74. Zycie  rybackie  na Helu.
A czy znasz ty, bracie młody, 
Te pokrewne twoje rody ?

Znasz ty K aszubów ? W praw dzie nasz piewca w ysła
w iając niegdyś Litwinów, Mazurów, Rusinów  i inne szczepy, 
m ieszkające na obszarze dawnej Rzeczypospolitej, o Ka
szubach przepom niał, ale dzisiaj — każdy Polak zna ich 
i ceni. Ale nie każdy, co wie o K aszubach, tem samem już 
zna rybaków .

A cóż to za kraj, co za ludność te ry b ak i?  P rzy jrzy j 
się Kaszubom na mapie; tam u góry, gdzie kraj do B ałtyku  
dochodzi, w ysuwa się, jakby  z ram ienia, ręka 6 mil d ługa, 
kładzie się na morze, jakoby tę część dla K aszub w posia
danie biorąc, pow iedziała: I to m orze jeszcze do K aszub 
należy. Ta ręka piaszczysta, to półw ysep helsk i, k tó ry  za
m ieszkuje pokrew ne plemię Kaszubów.

A skądże tedy półwyspowi dostała się nazw a »Ry
baki?« Oto dlatego, że na nim sami tylko rybacy m ieszkają. 
Żaden m ieszkaniec półw yspu nie wspomni o swoim k ra ju  
inaczej, jak  tylko, że mieszka na »Rybakach«; mówi, że to 
lub owo jest obyczaj »rybacki«, że tak się »rzecze« po »ry- 
backu«. A i m ieszkańcy blizkiego stałego lądu, k tó ry  ry 
bacy tylko »krajem« nazyw ają, nigdy nie mówią o Helu lub 
póhv\spie , tylko o »Rybakach«: jadę  na R ybaki, nasi na  
R ybakach łowią, rybacki śpiew i t. d. I ksiądz, jedyny na  
Rybakach, nie nazyw a się u »krajowych« ksiądz z Jas ta rn i, 
lecz tylko ksiądz »rybacki«.

Te R ybaki — to owo wązkie, piaszczyste pasm o ziemi, 
wchodzące w Bałtyk. Rozpoczynają się p rzy  wiosce »kra
jowej« Wielkiej Wsi, a kończą przy niemieckiej wiosce Helu, 
k tó ra  założona i zależna od G dańska od dawien daw na ję 
zyk obcy i, co często za nim idzie, w iarę przyjęła. Inne 
cztery osady rybackie, t. j., Cejnowa, w języku rybackim  
»Chałupy« przezw ana, Kusfeld, Ja s ta rn ia  (Putziger-H eister- 
nest) i Bór (D anziger-H eisternest) są czysto katolickie i ka
szubskie. Oprócz piasku napotkać m ożna też niezłe łączki 
(pażyce albo pężyce) mianowicie około Chałup i Jastarn i,



bo spód praw ie pod całą wyspą jest torfowy, ale piaski, 
które morze bez przestanku wyrzuca, a którym i potem 
w iatr dowoli zamiata, ścieśniają i niszczą te łąki coraz wię- 
cej. W prawdzie starano się ze strony rządu  już przed 60 
laty piaski te ustalić zasadzeniem  charszczu (S trandhafer) 
i założeniem lasku, ale że to wązkiem tylko pasmem i tylko 
od strony »Wielkiego morza uczyniono, a nie wszędzie, 
gdziekolwiek ławy piaszczyste się znajdowały, więc nieje
dna łączka albo piaskiem zawiana, albo przez »Małe« morze 
spłókana. Rybacy bowiem Raltyk nazyw ają *Wielkiem 
morzem, a zatokę pucką w linii od wioski »krajowej« Rewy 
do Kusfeldu na zachód — W i k i f m ,  a od tej linii na 
na wschód -  »Małem« morzem. Lud na R ybakach ( r e b o c y )  
skazany jest na rzemiosło tylko rybackie. Cała też nieomal 
dwutysięczna ludność rybacka żyje z rybołostwa. Każdy 
mieszkaniec — wyjąwszy księdza, kilku nauczycieli i le
śnych — jest rybakiem , a żyje z tego, co mu się uda 
z Wielkiego lub Małego m orza ułowić. Główne połowy są 
na łososie, stornie (w »kraju« przezw ane z niemiecka flun- 
dry) i węgorze. Poboczne połowy są na breitlingi, okonie, 
szczupaki i zielinty.

A naprzód: jak  się odbywa połów łososi? W celu po
łowu łososi i węgorzy dzieli się cały półwysep na związk 
rybackie, tak zwane m a s z o p e r y e .  Słowo to pochodzi 
z holenderskiego m a t s o h a p i j  (związek). Takich związków 
w Chałupach jest 4, w Kusfeldzie, Boru i w Helu po 8, 
a w Jastarn i 6. Na czele takiej m aszoperyi stoi szyper, da
wniej, kiedy tonie mniej więcej były dziedziczne, ważna 
figu ra , dzisiaj, kiedy z woli rządu na toniach się rok ro
cznie zm ieniają, dosyć podrzędna. Członkowie maszoperyi, 
a jest ich zwykle 12—15, nazyw ają się m a s z o p i .  Ci ma- 
szopi zgrom adzają się zwykle w trzecie święto Bożego Na
rodzenia do szypra na maszopstwo, gdzie obmawiają spo
sób łowienia i jak wielkie każdy ma dać części do niewodu. 
R ozstrzyga też maszopstwo, kogo z młodszych lub z innych 
do maszoperyi się zgłaszających przyjąć. Jest to maszopstwo 
tedy wesołą gaw ędą przy obfitych »stateczkach« b a  j e r s  z u 
i kilku h a l  w a c h  (półkwartach) »wina«. W ciągu lutego 
schodzą się znowu maszopi, ażeby zestawić i zeszyć (stalać)



niewód, a kiedy na początku lub końcu m arca pow ietrze 
je s t p rzydatne, wynoszą niewód na  brzeg  (robią wykład), 
p rzy  czem znowu bez kilku »stateczków« się nie obyw a. 
A stateczki« te idą na rachunek O patrzności Boskiej, bo, 
z zarobku przyszłego m ają być zapłacone.

K ażda m aszoperya ma n a  b rzegu  W ielkiego i Małego 
m orza pew ne swoje miejsce, gdzie tylko ona może niewody 
zapuszczać lub saki stawiać, a takie miejsce nazyw a się 
t oń .  Niewód na łososie sk łada się ze średniej głów nej czę
ści, macicy, z dwóch skrzydeł i dwóch czasem  100—200 
łokci długich lin. Z tym niewodem  w yjeżdżają w wielkim 
bacie na Wielkie morze; zostaw ując natura ln ie  koniec je 
dnej liny na k raju , w ypuszczają na  m orzu w stosownej od
ległości po kolei linę, jedno skrzydło, macicę i d rugie skrzy- 
dło, poczem pow racają do k ra ju  z drugim  końcem liny. Te
raz rozpoczyna się zapom ocą obu lin w yciąganie niewodu, 
a c iąg n ą  nie tylko maszopi, ale też ich żony i dzieci, chłopcy' 
i dziewczęta od dziesiątego roku  począwszy. Podczas łow ie
nia łososi szkoły tutejsze m ają ferye. C iągną zaś zapom ocą 
tak  zw anych s z e l e k ,  idąc wstecz jeden za drugim . Nim 
taki niewód się wyciągnie, m ija czasem godzina. Wielkie 
wyczekiwanie, czy też się co ułowi, a wielka radość, kiedy 
m iarkują, że w macicy coś się rzuca i szamoce. Ułowione 
łososie w yrzuca się na piasek, gdzie sękatym i kijam i (kar- 
kulicami) dostają  po k a rk u , bo inaczej rzucałyby  się a g u 
biąc łuski stałyby' się mniej pokaźne i stąd mniej pokupne- 
N ieraz się zdarza, że na jeden raz jedną i dwie kopy ło
sosi w yciągają; szczególniejszy to widok, kiedy piętnasto- 
i dw udziesto-funtow e ryby, jakby  wieprzki, w takiej ilości 
się rzucają. Zapuściwszy tak aż do 6 razy  na dzień niew ód 
w morze, jeszcze wieczorem albo nazaju trz  z tym połowem 
ja d ą  do G dańska, k tóry najkorzystniejszem  jest miejscem 
do sprzedaży' ryb. Puck praw ie w żadną nie wchodzi r a 
chubę.

Szczególniejszy teraz jest rozkład dochodu całkow i
tego na wszystkich członków m aszoperyi. Chłop każdy do
staje  cały »part« albo 4 »mandele«, wdowa dostaw iająca 
sieci pół »partu« czyli 2 »mandele , dorosłe dziewczęta 
i mniejsi chłopcy jeden »mandel«, a dzieci m niejsze pół



»mandela«. Poniew aż i ksiądz i nauczyciele m ają dochód 
z łososi, więc i ksiądz odbiera jeden mandel«, a każdy 
nauczyciel pół »mandela«. Często też i na potrzeby ko
ścielne »mandel« za rozporządzeniem  zarządu  kościelnego 
odkładają. Takie rozrachow anie nazyw a się »rachunek«, 
gdzie znowu rzadko obejdzie się bez »stateczku piwa. 
W ogóle do »stateczków« m ają rybacy  wielką słabość, tem 
więcej, że to ich rzekom o nic nie kosztuje, a niejeden, co 
przez cały rok z własnej kieszeni ani grosza nie w ydaje 
na  piwo, wtenczas pozwoli sobie cokolwiek więcej i zapo
m ina o bractw ie trzeźwości.

*

Tak się dzieje, kiedy połów obfity. Ale nieraz n ie
wody zapuszczają jeden za drugim , a w macicy nie; albo 
sąsiedzi są szczęśliwsi! W tenczas sm utne są twarze, ochoty 
ubyw a i »stateczki« rzadsze albo zupełnie znikają.

Uwagi godne i to, że i wdowy i chorzy m ają cząstkę 
w zarobku , choć n. p. wcale osobistego udziału nie biorą 
w rybolostwie. Tem się dzieje, iż zupełnie ubogich na  pół
wyspie niema. Niema bogaczów, ale też niema żebraków.

Połów łososi jest bardzo niepew ny i niestały, zanadto  
zależy od wiatrów i prądów  morza. Skutkiem  tego podczas 
trzech miesięcy, kiedy łososi spodziewać się można, rybacy 
nie więcej nad 15 dni idą na  brzeg, a w tych 15 dniach 
może tylko 5 dni łowią.

Od Zielonych Św iątek aż do końca lipca odbyw a się 
d rug i główny połów na s t o r n i e .  Tak nazyw ają się flun- 
dry, kiedy są wielkie; kiedy są małe, nazyw ają się b a ń t k i .  
Połów ten odbyw a się tak  zw aną c e z ą ,  t. j., małym nie
wodem z macicą po gruncie chodzącą. Do każdej cezy n a 
leży 3 chłopów. Ten połów należy do najuciążliwszych. 
Rybacy bowiem zwykle już przed zachodem słońca w yje
żdżają , a przepracow aw szy całą noc, dopiero naza ju trz  na 
obiad w racają, poczem przespaw szy się, a sieci napraw i
wszy, wieczorem znowu odjeżdżają. Podczas cezy jest na 
R ybakach czas najspokojniejszy, bo wszyscy bardzo  sp ra 
cowani, a jeżeli może przez dwa tygodnie tak się umęczyli, 
to już sami P. Boga proszą o burzę, ażeby mogli oprócz 
niedzieli choć dzień jeden jeszcze sobie odpocząć. S tornie 
te nam oczywszy w słodkiej wodzie (bo w słonej niedłu-



goby się nieżywe trzym ały) wożą dziewczęta do Gdańska. 
Dziewczęta te, z niemieckiego k o  k o r k a m i  (Hockerinn) 
zwane, można widzieć tam na Rybim ta rgu  czyli »Fisch- 
marku«, jak  stojąc w bacie, łam aną niemczyzną stornie 
swoje zachwalają, wołając: Gute Fische, frisehe Fische, kaufe  
Sie, Maclamke.

Połów węgorzy odbyw a się od połowy w rześnia aż 
do W szystkich Świętych zapomocą saków (po niem. Aalsack), 
t. j., niby dwu sieciowych spiczastych miechów, jednego 
w drugi zetkniętych. K ażdy sak  utw ierdzony byw a czte
rem a kijami (palami), a każda m aszoperya ma takich sa 
ków z 120—150. W tym  czasie cała snadka część; Małego 
m orza (a ciągnie się snadzizna ta wzdłuż całego półw yspu 
nieraz do pół mili w morze) napełniona jest długimi rzę
dam i palów, u których spodu przym ocowane są saki. Wę
gorze tedy co noc z głębin morskich, gdzie się przez dzień 
zatrzym ują, przychodzą dla żeru na te snadkie miejsca 
i tam dostają się do saków, skąd im praw ie niepodobna 
się wydobyć. Dziwna rzecz, że tylko podczas ciemnych nocy 
węgorze się łowią; podczas jasnych , księżycowych żaden 
węgorz na owe snadkie miejsca nie zabłądzi.

Potów na węgorze jest dla rybaków  najm niej mo
zolny; potrzeba tylko rano do saków zajrzeć i połów wy
brać, saki z brudów  wyczyścić, a cała praca zrobiona, chyba 
że czasem wichry pale obluźnią. Niejednego dnia jedna 
m aszoperya już dziesięć kóp węgorzy ułowiła. Używanie 
w tym  czasie idzie w najlepsze. P rzy każdej sprzedaży je
den lub dwa »stateczki« się wypije, a i węgorzy się uw a
rzy, a zje się do nich wspólnie kilka bochenków chleba. 
Nie dziw, iż i tu, gdzie cała zabaw a idzie z ogólnej kasy, 
niejeden za wiele sobie pozwoli. Gorzałki nie używ ają, ale 
cóż, kiedy baw arem  m iarę przebierają. Jes t to jedno wiel
kie złe na Rybakach, mianowicie w Jastarn i, a po części 
też w Kusfeldzie, gdzie najwięcej w ęgorzy łowią.

Oprócz tych głównych połowów odbyw ają się czasami 
połowy na b r e i t l i n g i .  Są to małe ry b k i, k tóre w sosie 
zaprawione, w handlu  nazyw ają się a n s z o w y  — w occie, 
ruskie s a r d y n k i ,  a wędzone uchodzą za s i e l a w y  (Kie
le r Sproten). Je s t to rybka bardzo ważna dla rybaków , bo



zasolona najulubieńszą jest przez całą zimę potrawą. Soli 
sobie też każdy dom ze dwió beczki, a za jadają  je na  obiad 
i na wieczerzę.

Łowi się też w Helu śledzie, których kopa w G dańsku 
50—j75 fen. kosztuje. Są mniejsze, aniżeli holenderskie, 
i p rzydają  się najlepiej do wędzenia i zaprawienia.

W czerwcu łowią Borowianie w Małem m orzu b r z o n y  
(Ostseeschnaepel), smaczną rybę, na podobę krajow ych le
szczy, których w morzu niema. W ędzona jest w Gdańsku 
bardzo pokupna.

A zimową porą co robią rybacy V N ajprzód sprow a
dzają sobie opał albo z k ra ju  albo z helskiego lasu, potem 
robią swoje przeróżne niewody, ku czemu len i konopie 
z G dańska sprow adzają , albo też robią sieci na sprzedaż 
do Gdańska, gdzie je znowu zakupują nasi bracia K aszubi 
z pod Chmielna i innych kaszubskich jezior. Ponieważ te
raz i sieci równo dobre i taniej się fabrycznie w yrabia, 
więc wziątek z »więzienia« sieci bardzo się uszczuplił.

Chałupianie i Kusfeldczanie zimową porą , kiedy wła
ściwy Wik się dostatecznie już pokrył lodem, łowią okonie, 
płotki i szczupaki nieraz w wielkiej ilości. Ale jest to za
robek bardzo uciążliwy i niejeden już sobie nabył przy  
tem przez zaziębienie choróbska i rychłej śmierci.

Kiedy zimową porą w Małem m orzu byw ają breitlingi, 
wtenczas nie brak  też morskich cieląt, tutaj z i e l i n t a m i  
zwanych (z niem. Seehund), które grom adam i za breitlin- 
gami, żerem swoim, płyną. Połów na zielinty jest szczegól
niejszy. Lubią one wychodzić na kraw ędzie lodu i tam wy
legiwać. Ale są bardzo czujne i lękliwe, więc niech gdzie 
jaki łoskot powstanie, to buch! we wodę. Tuż tedy przy 
tym  lodzie rybacy za dnia w staw iają do wody długie sie
ciowe ściany z mocnemi sidłami. Zielinty przestraszone ucie
ka ją  ślepo z lodu i nie zw ażając na sieci, w nich się plą
tają; nie mogąc potem wyjść na wierzch wody dla nabran ia  
świeżego powietrza, w sieciach się duszą, poczem nazaju trz  
rybacy  do domu je zabierają. Skóra w ygarbow ana piękną 
ozdobą jest pokoiku, a w ątroba specyałem, naw et mięso 
jego, choć tranem  trąci, rybacy chętnie zajadają. Mięso zie- 
lintowe, jako też kaczki morskie, podług ogólnego zwyczaju



uw aża się za potraw ę postną. Tłuszcz zaś zielintowy w yta
p iają i roznoszą jako tran  po dworach, plebaniach i zagro
dach krajowych«..

Pomyśli sobie niejeden, że kiedy z tylu źródeł płynie 
zarobek rybacki, to przy tak oszezędnem życiu m uszą być 
bogaci. Niestety, bogaci nie są, chociaż też nie m ają biedy. 
Wogóle na całym świecie rzeczywiści rybacy nigdy bogaci 
nie są, bo zarobek jest zanadto niestały. A za te pieniądze 
rybne muszą sobie kupow ać w kraju  setki beczek kartofli 
i setki cetnarów siana, a z Gdańska sprow adzać setki cetna- 
rów mąki i innej żywności, bo zam ało tu łąk i ziemi. Możnaby 
powiedzieć, że rybak  jej tyle tylko ma, żeby na niej posta
wić domek. Jego pola i włóki leżą het tam na szerokiem 
morzu. A nasz B ałtyk jest morzem wcale nie obfitującem 
w ryby, nieraz zaś dla burz, przeciwnych prądów  i wiatrów 
rybacy praw ie cały rok mało co ułowią. W tenczas zagląda 
do domów biedka, k tó rą  trzeba znosić, aż P. Bóg znowu 
pocieszy. Tylko małe potrzeby i skrom ne życie um ożebniają 
tu  życie rybakom  a ponieważ potrzeb bogatym  miastom 
właściwych albo nie znają albo znać nie chcą, więc szukając 
całej pociechy w Bogu, są praw dziw ie szczęśliwi. Niektórzy 
też podczas szału am erykańskiego do Ameryki się udali, 
ale wielu z nich powróciło, a ci, którzy zostali, zostali d la
tego, że i tam na jeziorze Michigan rzemiosło swoje tutejsze, 
rybołostwo, dalej prow adzić mogą.

75. Przykładna kara.
I .

— A żeby on milion fu r beczek zjadł! Popam ięta mnie 
teraz! Czy to nie istne skaranie boskie z tym człowiekiem. 
Mówił m ajor, że to potulne, stare, dobre. Ślicznie potulne: 
całe miasto chce do góry  nogam i przewrócić! No! już ja  mu 
się dam we znaki!

- Ale zreflektuj że się, mój mężu, nie furbeczkuj tak gło
śno; wiesz przecie, że ja  tych w yrażeń znieść nie mogę — 
oz wała się k rzątająca po izbie kobieta.

— E! co tam  asani wtrącasz się w nieswoje rzeczy. Cią
gle mi kładziesz w uszy: a daj mi pokój, to stare  graty ,



a nie męcz ich, nie mustruj, niech sobie i wypoczną. Otóż 
masz owoce tych wypoczynków: ciągle się kłócą i biją 
z mieszczanami, a mnie tu u drzwi piszczą pokrzywdzeni:
»Panie kapitanie! Kownacki brew erye dokazuje, wąsy mie
szczanom chce golić; a tu  Gawlik w karczmie z parobkam i 
się pobił«. Tfu! do kroć dyasków, a ja  sobie z nimi rady 
dać nie mogę, jakbym  jaką dywizyą dowodził! Dziesięciu 
ludzi, i to zbieranina z różnych stron świata, ciury istne, . 
i tyle kłopotów, jakich nigdy w życiu nie doświadczałem!
Dwa lata, jak  jestem tym malowanym komendantem, a już 
mi to kością w gardle stoi. Nie chciałem, Bóg, widzi, nie 
chciałem tego przyjąć; lecz m ajor dowodzi: To dla ciebie
na stare lata odpoczynek: będziesz sobie siedział, jak  u Pana 
Boga za piecem, bez kłopotów, bez tych prezentacyi«. —
I byłoby może spokojnie, ale ni stąd ni zowrąd dyabli tu 
nanieśli tego Kownackiego. Dziad stary, jak  trzop, a ciągle 
aw antury  w ypraw ia... Hm! co mu się zachciewa: — wąsy 
mieszczanom golić! Jak i mi balwierz! Oj, poczekaj, Kowna- 
siu, odpłacę ci to sowicie!«

Tak w ykrzykiw ał stary  porucznik, którego tytułow ano < 
kapitanem , obecnie kom endant inwalidów, a mój ojciec, cho
dząc szybko po pokoju. Siwe oczy, choć bez blasku, sypały 
iskram i gniewu; na czoło występowały zmarszczki i prze
biegały po niem, jak  chmury po niebie, grożącem burzą. Ja  
z siostrą przytuliw szy się do siebie, nie śmiejąc i słowa p rze
mówić, siedzieliśmy spokojnie w kąciku; nie widzieliśmy bo
wiem nigdy podobnego gniewni ojca.

Tymczasem przyszedł Duszak, stary  żołnierz, nizki, 
zgarbiony, lecz krzepki jeszcze. U brany był w tak obszerny 
płaszcz, że w każdy rękaw7 jego mógłbym się podówczas 
swobodnie schowmć, a w garbie na plecach wydętym po
mieściłyby się ze trzy bochenki chleba; przynajm niej takie 
sobie wtedy dziecięca wryobraźnia robiła porównanie. Był 4 
to jeden z najpilniejszych w7 obowiązkach służby i zarazem 
najtrzeźw iejszy, więc też i fawmryt ojca, k tóry  go perłą ko
mendy nazywał. Może też i to przyczyniało mu względów 
ojca, że mi zawsze drew niane szabelki strugał, matce w ro 
zmaitych gospodarskich zajęciach pomagał, najlepiej cybu
chy czyścił i fiksatuar na w7ąsy przyrządzał.



Zaledwo stary  p róg  przestąpił i swojem zwyczajnem wy
rażeniem : »Jestem na rozkazy, panie kapitanie«, oznajmił 
się, już ojciec wydał rozkaz pójścia na strych i zdjęcia 
dw óch karabinów , oddaw na tam leżących, z zaleceniem p o 
śpiechu i z zwykłem zakończeniem: »Rozumiesz!«

— Rozumiem, panie kapitan ie — odrzekł niespokojny 
żołnierz; że zaś nie rozumiał, widocznem było z całej jego 
postawy, bo chciał z jakiemś »ale« w ystąpić i już usta  otwie
rał, gdy ojciec pow tórzył rozkaz i starow ina rad  nierad 
potoczył się do sieni.

W kw adrans może powrócił, niosąc z wielką tru 
dnością dwa karab iny  zakurzone, w części zardzewiałe. Po
staw ił je przy m urze i znowu »Czekam rozkazów  pana k a 
pitana« wymówił.

Ojciec spojrzał na karabiny, gorzko się uśmiechnął, 
jakby  chciał powiedzieć »To mi porządek« i w yrzekł prędko:

— »Weźmiesz z sobą W łodarczyka, pałasze przypasać
i z tymi oto karabinam i pójdziecie i przyprow adzicie na
tychm iast tego opoja Kownackiego, żywego lub umarłego, 
i wsadzicie go do aresztu . — I znowu na wspomnienie
Kownackiego czoło zm arszczył i po tarł czuprynę.

— Stanie się według rozkazu, panie kapitanie — bąknął
Duszak, ale z miejsca się nie ruszył; snadź nie był mu po 
myśli ten tajem niczy rozkaz. Lecz gest ojca i wyrazy: Na
lewo w tył, marsz! wywołały go z osłupienia; podjął więc 
karab iny  i wyszedł, po trząsając głową.

I I .

N azajutrz, ledwo świtać poczęło, byłem już na nogach. 
U wijania się żołnierzy, rozmowy półgłosem prow adzone 
i wreszcie ta posępność ich oblicza w mojem dziecięcem wy
obrażeniu przybierały  jakąś barw ę niezwykłą, tajem niczą 
i uroczystą.

ó sm a wybiła na domowym zegarze, a ojciec się nie 
pokazyw ał. W tern oczekiwaniu każda godzina dniem mi 
się wydawała. Zniecierpliwiony, tom podchodził pode drzwi 
■ojca, słuchając, czy nie wstał, tom do okna zaglądał, nie 
zw ażając na przestrogi matki, k rzątającej się około gospo
darstw a.



Nareszcie około dziewiątej, ubrańy  w paradny  mundur, 
wyszedł ojciec z pokoju i skierow ał się w prost do izby 
odwachowej. Przyw itał uprzejm ie zgrom adzonych i kazał 
przywołać Kownackiego.

Na jego widok żal ścisnął mi serce: chciałem już 
rzucić się na szyję ojcu i błagać przebaczenia, lecz marso- 
wata twarz porucznika i nastrzępione od gniewu wąsy w strzy
mywały zapał dziecięcej litości. Bo proszę wystawić sobie 
zgarbionego staruszka, ze śladami na tw arzy wczorajszej 
uczty, wchodzącego wolnym krokiem i z pochyloną głową, 
przygnębionego wstydem pośród zgromadzonych na odwa- 
chu kolegów! Cały ubiór w nieładzie dodawał jeszcze więcej 
okropności temu obrazowi, a zarazem  wzbudzał w przy
tomnych litość i zjednywał praw dziw e współczucie.

Ojciec z wyrazem największej spokojności, a może 
i żalu spojrzał na niego i szyderczo się uśmiechnął; potem 
odw racając się do zgromadzonych podwładnych, krótkim, 
lecz dobrotliwym głosem przemówił;

— Oto wasz kolega Kownacki, wstyd i zakała komendy; 
mimo tylokrotnych napominali, próśb nawet, nie może po
rzucić obrzydliwego nałogu pijaństw a. Miarka się przebrała, 
już dalej łagodnością nic w skórać nie mogę, już wreszcie 
uszy mnie bolą słuchać ciągłych na niego zażaleń, więc raz 
skończyć trzeba. W łodarczyk! pal mu dwadzieścia!

Te ostatnie w yrazy tak mówił głośno i z takim gnie
wem, że wszyscy żołnierze zadrżeli, a żaden z nich ruszyć 
się nie śmiał, aby wykonać wyrok.

— Czy słyszałeś? pow tórzył ojciec, targnąw szy Wło
darczyka za ram ię — pal mu dwadzieścia!

Rad nierad W łodarczyk, z komicznie wykrzywioną tw a
rzą zbliżył się do delinkwenta. Ten nie rzekł ani słowa na 
swoje usprawiedliwienie, nie prosił, nie płakał, nie podniósł 
naw et oczu, ale z pochyloną głową i przygnębioną ule
głością zdjął m undur, obnażył plecy i pod uderzenia je 
nadstaw ił.

W szystko to odbyło się w największem milczeniu. Spoj
rzałem na ojca; twarz jego dotąd chm urna, przybrała  wła
ściwej łagodności wyraz: oko łzą zabiegło, widocznie więc 
litość obudziła się w sercu.



Żołnierze kolejno spoglądali to na delinkw enta, to na 
ojca; lecz żaden nie śmiał i słowa przemówić. R ozdrażnie
nie umysłów doszło do najw yższego stopnia rzewności.

W iedziałem, że gdyby k tóry  z nich odezwał się, na
stąpiłoby przebaczenie. Ja, jako tam  wcale nie potrzebny 
spostrzegacz, nie mogłem się odw ażyć prosić, a żołnierze 
jako znający karność; tym czasem  ojciec, nie mogąc nagle 
spaść z tonu rozkazującego, z jakim  w ykrzyknął »Pal 
mu dwadzieścia«, do przebaczenia, płakał doskonałe i ró
wnież m ając wlepione oczy na obnażone plecy Kownackiego, 
stał milczący.

Nareszcie widząc zapewne, że już nikt z prośbam i się 
nie odezwie, a nie chcąc tracić na swojej powadze kom en
danta, szepnął do najbliżej stojącego Duszaka, ale tak  głośno, 
żem mógł dosłyszeć: »A proścież mnie, gamonie, zanim !« — 
Ledwie domówił tych słów, aż ruszą się wszyscy ku ojcu 
z jaśniejącym  wzrokiem i pom ieszanym i wyrazam i; nuż 
prosić, nuż całować po rękach: »Daruj, przebacz, kapitanie!« 
Tu i jam  sobie już pozwolił, ojca uściskał i prośbę ponowił.

Ojciec przez chwilę niby się wahał, niby nam yślał; 
nareszcie udobruchaw szy się zupełnie, przemówił:

— No, przybliż się, pijanico, i wstydź się, żeś niegodzien 
tak poczciwych kolegów. Widzisz, oni płaczą, jak  dzieci, te 
w iarusy z pod Kairu, M arengo i Berezyny«, a tyś powodem 
ich płaczu! Pam iętaj, że jeżeli jeszcze raz coś podobnego 
wczorajszej aw anturze zrobisz, daję ci najśw iętsze słowo, 
że sam pojadę do m ajora i tyle dołożę starań, żeby cię, 
jako kąkol niegodny« z pszenicy, z naszej kom endy od
dalono.

— Kapitanie! kapitanie! — zawołał, uklęknąw szy przed 
ojcem Kownacki, zakładając palec na palec — kapitanie! 
przysięgam  na wszystko, na Boga jedynego w niebie, j-uż 
nigdy a nigdy wódki do u st nie wezmę, a tylko daru j raz 
ostatni i przyjm  do swojej łaski!

— D aruję, daru ję  — wymówił drżący od w zruszenia oj
ciec i podniósł klęczącego — Bóg widzi, że was jak braci 
kocham i chciałbym wam nieba przychylić. Wy, stare  graty , 
i ja  z wami: kochajmyż się więc wspólnie, wypełniajm y do 
ostatnich chwil życia rozkazy władz naszych, a Bóg nas nie



opuści w tem życiu, da spokojność i to błogie przekonanie, 
żeśmy Jego wolę świętą spełnili!

Tu dopiero nastąpił gw ar nie do opisania, ściskania, 
łzy, uryw ane słowa: »Poczciwy, dobry kapitan, niech mu 
Bóg błogosławi« zlały się razem  w jedno uczucie miłości, 
wdzięczności i rozrzewnienia. Weszła na to matka, a widząc 
tak pomyślnie zakończoną katastrofę, uściskała męża, po
groziła łagodnie Kownackiemu i wszyscy, uszczęśliwieni tą 
sceną, wróciliśmy do siebie.

Albert Wilczyński (Kłopoty starego komendanta).

76. Muzyka wieczoru.
Po wieczerzy gospodarz i goście ze dworu 
Wychodzą na dziedziniec używać wieczoru;
Zasiadają na przyzbach, wysłanych murawą.
Całe grono z posępną i cichą postawą 
Pogląda w niebo, które zdawało się zniżać,
Ścieśniać i coraz bardziej ku ziemi przybliżać;
Aż oboje, skrywszy się pod zasłonę ciemną,
Wszczęli ze sobą cichą rozmowę tajemną,
Tłómacząc swe uczucia w westchnieniach tłumionych, 
Szeptach, szmerach i słowach uawpół wymówionych,
Z których składa się dziwna muzyka wieczoru.

Zaczął ją puszczyk, jęcząc na poddaszu dworu. 
Szepnęły wiotkiem skrzydłem nietoperze: lecą 
Pod dom, gdzie szyby okien, twarze ludzi świecą;
Bliżej zaś, nietoperzów siostrzyczki, ćmy rojem 
Wiją się, przywabione białym kobiet strojem.
Na powietrzu owadów wielki krąg się zbiera,
Kręci się, grając, jako harmoniki sfera;
Ucho ludzkie rozróżnia wśród tysiąca gwarów 
Akord muszek i półton fałszywy komarów.

W polu koncert wieczorny ledwie jest zaczęty;
Właśnie muzycy kończą stroić instrumenty.
Już trzykroć wrzasnął derkacz, pierwszy skrzypak łąki, 
Już mu zdała wtórują z bagien basem bąki;
Już bekasy, do góry porwawszy się, wiją 
I bekając raz poraź, jak bębenki biją.

Na finał szmerów muszych i ptaszęcej wrzawy 
Odezwały się chórem podwójnym dwa stawy,



Jako zaklęte w górach kaukaskich jeziora,
Milczące przez dzień cały, grające z wieczora.
Jeden staw, co toń jasną i brzeg miał piaszczysty, 
Modrą piersią wydał jęk cichy, uroczysty;
Drugi staw, z dnem błotnistem i gardzielem mętnym, 
Odpowiedział mu krzykiem żałośnie namiętnym:
W obu stawacii żab piały niezliczone hordy.
Oba chóry zgodzone w dwa wielkie akordy:
Ten fortissimo zabrzmiał, tamten nuci z cicha,
Ten zdaje się wyrzekać, tamten tylko wzdycha.
Tak dwa stawy gadały do siebie przez pola,
Jak grające naprzemian dwie harfy Eola.

Mrok gęstniał. Tylko w gaju i około rzeczki 
W łozach błyskały wilcze oczy, jako świeczki;
A dalej u ścieśnionych widnokręgu brzegów 
Tu i owdzie ogniska pastuszych noclegów.
Nareszcie księżyc srebrną pochodnię zaniecił,
Wyszedł z boru i niebo i ziemię oświecił.

Adam Mickiewicz (Pan Tadeusz).

77. Chałat.
Miałem lat piętnaście i ty tu ł szóstoklasisty.
Dopiero od kw artału  uczyłem się w W arszaw ie i te 

święta były pierwsze, na k tóre z pomiędzy obcych śpieszy
łem do swoich. Śpieszyłem najszybciej jak  mogłem i właśnie 
dla tego pośpiechu, k tóry  mnie o gorączkę przypraw iał, 
uprzedziłem  o całą dobę term in w yjazdu, przez rodziców 
w skazany.

Myśl, że za kilkanaście godzin swój dom i swoje m iasto 
zobaczę, p rzypraw iała  mnie o gorączkę — grzała  mnie po- 
p rostu  — i to była właściwie moja jedyna ochrona przed 
zimnem, którem u nader słabą zaporę staw iały: lekki, »wiatrem 
podszyty« szynel, szalik włóczkowy i gumowe na zwykłych 
»kainaszkach« kalosze.

Gdybym miał cierpliwość czekać do dnia następnego, 
przyslanoby mi z domu futro, koc na nogi i berlacze. Prócz 
tego pojechałbym  zam kniętą kare tą  pocztową, w tow arzy
stwie najdobrańszych pasażerów«, przy raźnych dźwiękach 
trąbki, budzącej echa leśne.



Niestety! odkładać na dwadzieścia cztery godzin rozkosz, 
przez cały kw artał marzoną, przechodziło moje siły. Rzecz to 
znana, że w epoce, gdy człowiek ma przed sobą życie całe 
byw a najniecierpliwszy i najtrudniejszą dlań rzeczą czekać.

Ta niecierpliwość sprawiła, że zam iast we środę na 
Przedm ieściu Krakowskiem przed »Starą Pocztą«, znalazłem 
się we wtorek na ulicy Wałowej vel Wołowej, wśród obszer
nego dziedzińca zajazdu »pod Jeleniem«.

Tam znajdow ała się główna stacya omnibusów, bryk 
krytych i otwartych, które przedsiębiorcy żydowscy w ysy
łali na wszystkie trakty, współzawodnicząc zwycięsko z pocztą 
i kolejami żelaznemi. Tam jedno z miejsc naczelnych zajmo
wał Josek, u trzym ujący stałą koinunikacyę osobowo-towa
rową pomiędzy W arszaw ą a miastem P., do którego mi 
właśnie droga wypadała.

Z tym  więc Joskiem  jechałem — na wielkiej, odkrytej, 
trzęsącej się, brzęczącej bryce.

Dowlekliśmy się do Serocka.
Dopiero przy w ysiadaniu poczułem, że mam jedną nogę 

skostniałą od mrozu. Długom rozcierać ją musiał, zanim 
wróciła mi w niej władza.

W Serocku czekał na »gości« znany dobrze pokoleniom 
podróżnych właściciel zajazdu z »numerami«, mąż niezłom
nych przekonań, który latem i zimą, w piątek i świątek, 
o południu i o północy, na zapytanie: »Co jest do jedze
nia?« — odpow iadał twardo:

— Jest pieczeń z kapustą.
Mówiono, że ogrom ny zapas tej pieczeni 7 kapustą 

nabył wraz z zajazdem od swego poprzednika i przez lat 
kilkanaście częściowo go wysprzedawał.

Dość lubiłem ten zajazd i jego właściciela. Gdyby mię 
jednak spytano, co mi się tam najbardziej podobało, od
rzekłbym  bez namysłu, że__ rycina wisząca wpi-ost środko
wego okna, obok drzwi. Był to kolorowy, poczerniały przez 
czas sztych angielski, wykonany podług rysunku Or
łowskiego; przedstaw iał cesarza Paw ła, odw iedzającego 
Kościuszkę w więzieniu.

Za każdą bytnością w zajeździe długie chwile przed



starym  sztychem  wystawałem . Tym razem  jednak  nieszczęsny 
bohater i nieszczęsny m onarcha napróżno daw ali mi znaki 
po rozum ien ia ... Nie śpieszyłem z przyw itaniem . Niestety! 
zby t jasno oświetlała ich lam pa wisząca — ja  zaś rozm yśl
nie w cień się chowałem. Pocóż gospodarz, dobrze znający 
mnie i moją rodzinę, miał wiedzieć, że tę podróż odbyw a
łem z brodatym  i pejsatym  Joskiem!

Zająw szy miejsce przy  stoliku, najbardziej od ogniska 
światła oddalonym, zażądałem  herbaty  i pieczeni — »bo 
głód był jeszcze sroższy od żałości«. Ale choć kołnierz pod
niosłem i głos zmieniłem, poznano mię.

— Cóż to, bez m am y?... — usłyszałem inkw izycyjne za
pytanie gospodarza, staw iającego przedem ną swą najdosko
nalszą, bo jedyną potrawę.

— Phi! — odparłem , piersi w yprężając. — Czy to ja  dziecko, 
żebym bez matki ruszyć się nie mógł?

W yglądałem  zaś nad  podziw dziecinnie.
— Mrozik mamy petersbursk i — ciągnął tamten, szczo

teczki dobywając.
P rzy  tych słowacli prześw idrow ał mię na wylot do

świadczonym  wzrokiem byłego kraw ca — tym  wzrokiem 
ostrow idzow ym , k tó ry  w tej chwili dostrzega i ocenia 
nietylko krój, m ateryał i robotę ubran ia  zwierzchniego, ale 
i jego podszycie, oraz wszystko, co znajduje się pod niem — 
do kamizelki, koszuli i wełnianego kaftan ika włącznie.

— Czy nie za lekko? — spytał, sum ując dopełnione spo
strzeżenia i wniosek z nich wyciągając.

Namyślał się przez chwilę, jakby  chciał jeszcze coś do
dać, lecz tylko wąsy szczoteczką podrapał i odszedł w mil
czeniu do innego stolika.

Josek nie zjaw iał się; postanow ił widocznie urządzić 
tu  dłuższy postój. Po wielkiem zimnie, ciepło izby gościnnej 
oddziałało na mnie w sposób zwykły: osłabiło i rozmarzyło. 
Zdjąłem  szynel, wyciągnąłem się na dwóch stołkach — 
zasnąłem.

Spałem długo; sny miałem przyjem ne. Zbudziło mię 
silne kołatanie w okienicę, którem u tow arzyszył chrapliwy, 
niew yraźny bełkot. Rozróżniłem z trudnością słowa: Sia-
dacz...«  jechacz...«
Wypisy poi. dla klasy IV. 17



W tejże chwili drzwi skrzypnęły, do izby wtoczył się 
Josek, wzywając głosem chrapliw ym  »na biykie«.

Zrobiło mi się niewymownie smutno. Więc znów wy
chodzić mam na mróz i noc, kostnieć od zimna, znosić nie
wygodę, cierpieć tow arzystw o w strętnego chałaciarza, cuchną
cego cebulą i tytoniem  ordynarnym ? Gdybyż to chociaż 
było niedaleko — ale do P. jeszcze trzy  mile, trzy  okropne 
mile, najdłuższe ze wszystkich, jakie mi kiedykolw iek w ży
ciu przebyw ać wypadło!

Rozżaliłem się nad  samym sobą, o małom się nie roz
płakał, jak  dziecko. Była chwila, gdym  chciał dać za 
w ygraną wszystkiem u i do Joska, do dzierżawcy, do wła
ściciela zajazdu, do św iata całego powiedzieć stanowczo:

— Róbcie ze mną, co chcecie; zabierzcie wszystko, co mam 
przy  sobie: popsuty  zegarek srebrny , portm onetkę z dzie
sięcioma złotymi, walizkę z b rudną  bielizną, ale — spać mi 
dajcie i nie budźcie mnie, aż na sąd ostateczny!

Ten pro test nerwów znużonych instynktu  zachowa
wczego objaw ił się na zew nątrz tylko długiem, jękliwem 
ziewnięciem.

W kilka m inut później siedziałem już na bryce Josko- 
wej. Na koźle, prócz woźnicy, nie było nikogo.

Mróz wzmógł się. Poznałem  to zaraz po wyjściu z za
jazdu  po wielkiej trudności oddychania. Atm osfera wydała 
mi się nalana płynem  szklistym, k tó ry  z wielkim jedynie 
wysiłkiem można było wciągać w płuca.

Była godzina trzecia lub  czw arta po północy. Gwiazdy 
straciły  poprzednią jaskraw ość, ciemny g ran a t nieba roz
jaśnił się, jakby  spłow iał — zbliżała się chwila wschodu 
księżyca.

Josek  ani fajki nie palił ani m ajufesów nie nucił ani 
do koni nie przem aw iał. Skulony w milczeniu na swym 
tw ardym , sieczką wypchanym  worku, w ydaw ał się bry łą  
m artwą, bezkształtną, tchnącą wyrazem  bezgranicznej a p a ty t

Po raz pierw szy od chwili w yjazdu doznałem  uczucia 
strachu; po raz pierw szy tknęła mię myśl, że ta w ypraw a 
skończyć się może — nieszczęściem.

Mróz kłuł mię tysiącam i igieł, zaczynając od palców 
u nóg, potem obejm ując całe stopy i w górę się posuwa-



jąc. Pod działaniem  tego kłucia stopy a następnie i nogi 
do kolan traciły stopniowo czucie i staw ały się podobne 
szczudłom drew nianym . Aby je bronić od zupełnego zdrę
twienia, uderzałem  stopam i w dno bryki, słomą wysłane. 
Słoma kruszyła  się i rozstępow ała; z pod słomy wychylały 
się tw arde, zimne deski, oraz źle przym ocowane i podska
kujące pakunki.

Jednocześnie mróz nacierał na mnie od góry i uderzał 
w tw arz, niedostatecznie osłonioną. Ból, spraw iany przezeń 
uszom, nosowi, brodzie, policzkom, już nie daw ał się przy
rów nyw ać do kłucia drobnem i ostrzam i. Doświadczałem po- 
p rostu  wrażenia, jakby  w moje ciało zatapiały się raz po 
razu  ostre zęby.

Trw oga moja w zrastała i zaczynała przybierać roz
m iary tragiczne. Niedawno właśnie czytałem opow iadanie 
A ndersena o »Dziewczynce z zapałkam i«. Stanęła mi ona 
teraz przed oczami, jak  żywa. W idziałem ją skuloną za wę
głem kamienicy, siną od m rozu, nędzną i — uśmiechniętą. 
Srebrne gw iazdki śniegu iskrzyły się na jej jasnych, roz
plecionych włosach; oczy wielkie, błyszczące, patrzały  z n a
tężeniem w niebo; tw arz całą oprom ieniał wyraz wielkiej, 
nadziem skiej szczęśliwości. P rzy  niej, na śniegu, dopalało 
się pudełko zapałek, a dym wznosił się wysoko i zwijał 
w kłęby fantastyczne. Z kłębów w ynurzyły się główki anioł
ków oraz miłośnie wyciągnione ram iona przyzyw ającej ją  
do siebie babki.

— I ja  zm arznę — pomyślałem z goryczą — ale śmierć 
moja nie utw orzy tak poetycznego obrazka...

Ta uw aga do żalu dodała gniew. Roiłem zawsze 
o śmierci pięknej, k tórą m ożnaby opiewać dźwięcznymi 
wierszami. Gniew jest bodźcem, dodającym  energii. Za wzią
wszy się na w roga, postanowiłem  nie dać mu się. Jąłem  
żwawo poruszać nogami, rękam i, głową, całym tułowiem. 
Rzucałem się na bryce, jak  opętany.

R ozgrzało mię to cokolwiek, ale zmęczyło. Uczułem 
osłabienie, a wraz z niem senność. Gwiazdy, w k tóre w pa
tryw ałem  się nieustannie, również m rużyły oczy, zasypia
jąc i mnie nęcąc do spoczynku. Zdaw ało mi się, że wszystko 
dokoła do snu się układa...
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Opierałem się z wysiłkiem temu pociągowi, wiedząc, 
jak  jest zdradziecki. Strzegłem się zwłaszcza zam ykać oczu. 
Aby myśl u ta y m a ć  w natężeniu, skandow ałem  głośno wier
sze z »Plneidy«. W ybijałem średniów kę tak dobitnie, że 
mój dobry nauczyciel Gomolewski dałby mi za nią piątkę 
i jeszcze w nagrodę obrzucił z ponad okularów swem by- 
strem, życzliwem i jakby ciepłem spojrzeniem.

Jednak  w mózgu zaczynało mi się zwolna mącić. Rze
czywistość i urojenie zespalały się chwilami tak silnie, że 
już ich rozróżniać nie mogłem. Myśli moje zataczały kręgi, 
to znów biegły po liniach spiralnych — staw ały się b a r
wami, światłami, dźwiękami...

W schodził księżyc. S rebrna pośw iata ukazyw ała się 
na niebie i ziemi. W ytężyłem wzrok i myśl, aby wszystko 
widzieć i ze w szystkiego zdawać sobie spraw ę dokładną.

Josek jeszcze bardziej skulił się i był tak nieruchomy, 
jak  wór, na k tórym  siedział. S tarą szm atą owiązał głowę, 
a ten dziwny strój czerniał na niebie liniami ostro łamią- 
cemi się, jak  k ap tu r mnicha. W ydawał mi się teraz posta
cią praw ie fantastyczną, obcą i straszną.

Co pewien czas dobiegało mię ciche, drżące, przecią
głe jęczenie. Czy to b ryka  ten głos żałośny wydawała ? — 
czy nadbiegał on z lasów, spływ ał z pow ietrza lub też do
byw ał się z piersi Joskowej ?

Nie byłem w stanie rozwiązać tego pytania.
Oto Łubienica. Długie, prostolinijne, m urow ane budynki 

stoją na zwykłych miejscach. Nie ludzie w nich mieszkają, 
lecz barany. Ciepło im być musi pod dachem, wśród gru 
bych murów, przy w rotach szczelnie zamkniętych...

Oto kapliczka na Wysokiem wzgórzu, tuż nad drogą. 
W świetle wschodzącego księżyca w ydaje się rażąco białą. 
P rosta  i sm ukła, przedstaw ia podobieństwo do placówki 
obozowej a także do widma o niepew nych, rozpływ ają
cych się zarysach.

W tej kapliczce, z poza szybki zakurzonej, wyziera 
śniada tw arz »Częstochowskiej«. Przypom ina mi to, że nie
dawno za jej przyczynieniem się powstałem ze śmiertelnej 
niemocy. Gdybyż i teraz miłosierną dla mnie być chciała!...

Za kapliczką wzgórze obniża się i droga bieży spa-



dzisto. Niewielka to pochyłość i zwykle bardzo szybko zje
żdża się z niej na zupełnie rów ną płaszczyznę. Teraz je 
d n ak  tej pochyłości i temu zjeżdżaniu końca niema. B ryka 
wśród przeraźliw ego chóru szklanych i metalicznych dźwię
ków stacza się w dół, coraz niżej i niżej, a dna dosięgnąć 
nie może...

Liczę w myśli sekundy, z sekund układam  minuty, 
z m inut kw adranse. W rachunku myłę się nieustannie. 
Usiłuję omyłkę napraw ić, wracam do początku — i brnę 
w gorszy jeszcze zamęt. Nudzi mię to wreszcie; rzucam ra 
chunki, daję za w ygraną wysiłkom myśli. Wolę marzyć...

M arzenia moje byłyby rozkoszne, gdyby nie ból do
tkliwy, odzyw ający się w całem ciele. Na ruchy energiczne 
nie mam już siły; kurczę się tylko i kulę tak samo prawie, 
jak  Josek. Spać mi się chce okrop.de. Myślę, że byłoby rze- 
czą rozkoszną zsunąć się z siedzenia na dno bryki, za
grzebać się w słomie, oczy zamknąć, zapomnieć o wszy- 
stkiem.

Czuję, że sen uspokoiłby bóle przez mróz spraw iane. 
Pozwoliłby także spokojnie i przyjem nie pomarzyć. Ale 
wiem, że z tego snu jużbym  się więcej nie zbudził.

Mimo wszystko — zasypiam.
Zasypiam  z uczuciem strachu okropnego, k tóry może 

naw et wydobywa mi z piersi jęk głośny.
Takim samym snem zasypiałem  przed dwoma laty 

w pew ną noc m arcow ą, nie mogąc i nie chcąc odpow iadać 
na wołania zebranej przy  łóżku mojem rodziny. Ale wów
czas strachu nie doświadczałem żadnego — owszem, czułem 
błogość niewymowną. Wielkie też było moje zdziwienie, 
gdym  po przebudzeniu u jrzał wszystkich łzami zalanych 
i w itających mnie, jakbym  z tam tego św iata powracał. Pó
źniej dopiero powiedziano mi, że z w yroku lekarzy owa 
noc miała być dla mnie — ostatnią...

Teraz jednak  wiem, że już się nie przebudzę.
Otacza mię chaos, mrok. Widzę rzeczy, których p la

stycznie odtworzyć niepodobna; słyszę dźwięki, których nie 
zna skala tonów ziemskich; doświadczam ticzuć, na których 
odm alowanie mowa ludzka darem nieby się siliła.



W reszcie p rzesta ję  widzieć, przesta ję  słyszeć, p rze
staję czuć.

Obudziłem się.
Obudziłem się nagle, w jednej chwili, bez żadnych 

przejść pośrednich od snu do jawy. W ahadło, nieruchom o 
wiszące, zostało przez kogoś czy przez coś popchnięte i ze
gar napo wrót iść zaczął.

Było mi dobrze, rozkosznie, a przedew szystkiem  — 
ciepło. D oświadczałem  błogich nczuć człowieka, który, mio
tany  długą burzą m orską, znajduje wreszcie ziemię pod 
stopam i i słońce nad  głową.

Ciekawem spojrzeniem  powiodłem dokoła. W szystko 
pławiło się w olśniew ająco białem, błyszczącem świetle. Niebo 
i ziemię zalew ał księżyc falami płynnego srebra. Gwiazdy 
co do jednej roztopiły się w tem srebrze.

B ryka toczyła się szybko. Na koźle nie było Joska. 
Biegł on przy  bryce, poganiając konie. Butam i podkutym i 
mocno uderzał w zm arzłą ziemię, nogam i gw ałtow nie p rze
bierał, w dłonie chuchał, rękam i bił się silnie po bokacb.

Josek miał n a  sobie tylko kró tk i kaftan  w atowany, 
a na głowie oprócz czapki podartą  szmatę. Co zrobił ze 
swym grubym , ciepłym chałatem, podszytym  tu  i ówdzie 
w ytartem i skórkam i zajęczemi?

Blask księżyca, szybkość jazdy, żwawe ruchy woźnicy 
podnieciły mnie, rozweseliły. Zapom niałem  o przebytych 
dolegliwościach i o niedaw nej trw odze śmiertelnej. R ozglą
dając się po znanej dobrze okolicy, badałem , jak  daleko je 
szcze do domu. W ynik badan ia  był pocieszający: na praw o 
i lewo b łyskały  chaty, kościółki, karczem ki, zapow iadające 
blizkość miasta.

Zwróciłem wreszcie uw agę na  siebie.
Nie zajm owałem  już poprzedniego miejsca. Siedziałem 

wygodnie na dnie bryki, na dwóch pękach słomy, których 
tam  wpierw nie było. O słaniała mnie całego z nogam i, rę 
kam i i głową ciepła opończa, k tó rą  niewiadom o kto okrył 
mnie i otulił.

Nie myślałem, nie chciałem myśleć ani o tem ani o ni-



czem zgoła. Nasycanie się rozkoszą istnienia, jakby  po raz 
drugi mi darow anego, starczyło mi za wszystko. Zresztą 
zajęty byłem m arzeniam i o domu, o gwiazdach, o książkach,
0 poezyi...

Szybko biegły chwile, szybko mijały słupy wiorstowe.
Księżyc pobladł i zmalał; na wschodzie zrzedniały 

mroki. Niebo i ziemia ze srebnych stały się matowo białe.
Otóż i Kleszewo, chowające się latem w wieńcu, a te

raz tylko w rózgach bezlistnych wierzbiny i olszyny...
Oto Kacice, ze swym białym, pustelniczym  kościółkiem, 

otoczonym lipami staremi.
P u rp u ra  wschodzącego słońca zalała ziemię. Pod ko

łami zatu rko tał b ruk  wyboisty.
Jeszcze chwila — bryka stanęła przed domem moich 

rodziców. Zerwałem się lekki, wesoły i odrzuciłem p rzyk ry 
wającą mnie opończę. Odrzuciłem ją ze wstrętem, bom po
znał przy słońcu, że to był — chałat Joskowy.

W minutę później, kołatałem  już do drzwi swego do
mu. Zbudzonej służącej kazałem znieść rzeczy swe z bryki
1 zaraz rzuciłem się do miski z letnią wodą i do mydeł p a
chnących.

Joskow i nie powiedziałem naw et »Bóg zapłać«.
Nie spodziewał się on zresztą tego i — nie liczył na to.
A jednak mówią, że oni zawsze na coś liczą...

Wiktor Gomulicki.

78 .  O pracy.
Któż nie rozumie potrzeby posłuszeństw a względem 

rozkazów Bożych? A jednak dziwnie trudno ocenić całą do
niosłość jednego z nich, i to najpierw szego rozkazu o pracy, 
pomimo że on ma znaczenie w yjątkowe i bądź co bądź wy
minąć się nie daje.

Jeżeli Bóg w pewnej mierze zostawia człowiekowi wolną 
wolę w w ykonaniu tego obowiązku, jak  i obowiązków in
nych, to jednak taką do pracy przyw iązuje wagę i tak 
człowieka od niej zależnym uczynił, że żadnej z potrzeb 
życia bez pewnego nakładu pracy zaspokoić mu nie pozwala, 
i nie tylko życie fizyczne, ale wszelki rozwój i postęp ma-



te rya lny , umysłowy czy duchowy w zależności od niej 
postawił.

Zdolności człowieka są trojakie: fizyczne, umysłowe 
i duchowe; praca zatem zarów no tro jaka być musi, ażeby 
tym zdolnościom odpow iadała: ręczna, umysłowa i duchowa.

C hrystus Pan w N azarecie przy rodzicielskim w arszta
cie pracow ał ręcznie; w św iątyni za tap ia ł się w księgach 
świętych i w ykładał je, więc pracow ał umysłowo; n ieustan
nie się modlił, cierpiał, pościł, bój z szatanem  prowadził» 
więc pracow ał duchowo i tych trzech rodzajów  pracy  p rzy 
kład nam  zostawił.

Ludzie, ci nawet, k tórzy najbardziej są przejęci duchem 
świata, w obecnych czasach pojm ują i cenią pracę umysłową; 
ona pychy nie obraża, a naw et ją  zaspakaja. Ocenienie i żą
dza wiedzy stanow ią jednę z najw ybitniejszych cech naszego 
wieku.

P racy  wewnętrznej, duchowej, św iat nie rozumie i ro 
zumieć nie może.

P racą ręczną św iat pogardza; być może, iż poszano
wanie jej będzie cechą wieku przyszłego.

A wszakże te trzy  rodzaje pracy są nierozłączne, 
a nadto każdy rodzaj tyle tylko istotnej wartości posiada, 
o ile jest połączony z tam tym i dwoma. Zdaje się, że co
dzienne doświadczenie powinno usunąć wszelkie pod tym 
względem wątpliwości, a jednak  dziwnie uporne panują 
w tej mierze przesady. ZdawTałoby się, że tak  w wychowa
niu, jak  w całym porządku społecznym, ludzie b iorą sobie 
za zasadę nie łączność tych trzech rodzajów  pracy, ale 
rozbrat między nimi.

Jedni tak są zapracow ani pracą m ateryalną, że z ran a  
budząc się, natychm iast do niej śpieszą, a z wieczora zbyt 
są po niej zmęczeni, ażeby mieli czas i siły przyklęknąć do 
m odlitwy choćby na chwil parę, a o jakiem kolwiek kształ
ceniu um ysłu w jakim bądź kierunku nie może naw et być 
dla nich mowy; pojęcia nie m ają o praw ach fizycznych, 
k tóre pracą ich rządzą, ani o praw ach moralnych, które ich 
życiem rządzić powinny.

Inni znów zapracow ują się umysłowo, ale w taki po
chłaniający sposób, że także »nie m ają czasu- zaczerpnąć



światła i natchnienia u praw dziw ego źródła wszechwiedzy 
ani nie m ają dość czasu, aby w zetknięciu z życiem po- 
tocznem doświadczyć prawdziwości swych zapatryw ań.

Są nareszcie tacy — i to najdziw niejsza — którzy 
m ając wiarę i pewną naukę wiary, tak ją  jednak  fałszywie 
pojm ują, że pobożność swą zasadzając jedynie na zew nętrz
nych nabożeństwach, zaniedbują obowiązki stanu, zanie
dbują troskę o własne w ykształcenie i tak zakopawszy, 
jak  w przypow ieści ewangielicznej, pow ierzone sobie »ta- 
lenta«, m arnu ją życie bez korzyści dla siebie, bez pożytku 
dla bliźnich i podają tylko tę fałszyw ą pobożność w pośmie
wisko i pogardę. O takich to mówi Pismo św.: »Ten lud 
w argam i mię chwali«. Chcemy się przyczynić do szerzenia 
królestw a Bożego na ziemi naszej, chcemy służyć Bogu, 
służyć krajow i; jakżeż to urzeczyw istnić zdołamy, jeżeli nie 
przyłożym y ręki do wszelkiej potrzebnej nam ręcznej pracy, 
jeżeli się nie będziem y kształcili umysłowo, a pracy naszej 
modlitwą nie uświęcimy?

Ale żeby tem u podołać, pam iętać nam  trzeba, że tak, 
jak  są trzy  rodzaje pracy, tak są trzy  rodzaje lenistwa: 
fizyczne, umysłowe i duchowe, i że ta po tró jna praca jest 
zarazem  jedynym  środkiem na pokonanie lenistw a i naj
właściwszą k arą  na odpokutow anie zań, k arą  o tyle sp ra 
wiedliwie wymierzoną, że się zawsze sama przez się stopniuje 
do winy. W istocie, im kto w owym kierunku jest leniwszy, 
tern większej w tym właśnie k ierunku i w tymże stopniu 
doznaje przykrości z wysiłku potrzebnego do pracy.

Co do pracy ręcznej, ta o tyle większe pow inna mieć 
dla nas znaczenie, że ona to w łaśnie najm niej w k ra ju  n a 
szym jest ceniona i szanow ana. Pycha, k tó rą  cały kraj nasz 
w nadzw yczajnym  stopniu jest zarażony, spraw ia, że mnóstwo 
u nas ludzi wstydzi się rękę do pracy przyłożyć, nie w sty
dząc się jej wyciągnąć po jałmużnę. 1

Zacznijm y ro zb ra t z duchem świata, zryw ając te pęta, 
w które lenistwo i pycha kraj nasz okuły, nagnijm y te nasze 
»twarde karki« do pracy! Zadaw ajm y sobie, jeżeli trzeba, 
gw ałt do pracy, kochajm y się w pracy, chlubm y się pracą, 
s tarajm y się te sam e uczucia względem pracy  wzbudzać 
w innych!



Przykładem  swoim obalajm y to azyatyckie mniemanie, 
że próżniactw o i niedołężne ręce są oznaką godności. P a 
miętajmy, że próżniactw o jest początkiem wszelkich upadków 
m ateryalnych i m oralnych, a że pracowitością podnoszą się 
rodziny i narody. Jeżeli jakakolw iek praca w zbudza wstręt, 
to wina leży nie w przedmiocie pracy, ale w nieumiejętności 
tych, co się do niej biorą. Człowiek w ykształcony i udu- 
chowniony każdą pracę, jeżeli się tak wyrazić wolno, uszla
chetnia i uduchow nia podnosząc ją  do siebie. Jeżeli zaś 
pracy się oddając, staje się pospolitym, rubasznym , w strę
tnym, to wina leży nie w pracy, ale w nim samym. Dusze 
i um ysły zawsze własnego szukają poziomu i jeżeli się zni
żają, to powód upadku leży w nich samych, nie zaś w wa
runkach, w jakich się znajdują.

P raca ręczna nie wyklucza wcale w ykształcenia um y
słowego, a naw et dla dojścia do pożądanej doskonałości wielce 
go potrzebuje. Gdy ten, kto ma naukę, bierze się do pracy 
m ateryalnej, a ten, kto pracuje ręcznie, ma odpowiednią 
naukę, wówczas p raca się podnosi, udoskonala, staje się 
zajm ującą, ponętną, chlubną nawet. I tak  jak  człowiek kształ
cący się jedynie umysłowo, a nie przyzw yczajony ręki do 
niczego przyłożyć, w pada w jakąś niezaradność m ateryalną 
i umysłową i bądź co bądź zostaje tylko połowicznie wy
kształconym, tak samo ten, kto tylko ręcznie pracow ać się 
nauczy, zostaje naw et pod względem pracy ręcznej tylko po
łowicznie wykształconym. To też ani człowiek m ajętny, ja k 
kolwiek nie zm uszony do pracy ręcznej, nie może się uwol
nić od niej bez pewnej szkody dla zdrowia, dla umysłu, 
dla charakteru , ani też człowiek ubogi, zm uszony do zara
biania na chleb najgrubszą naw et pracą, nie może zaniedbać 
pewnego rozw oju umysłowego i duchowego bez obniżenia 
nie tylko swej godności ludzkiej, ale naw et i siły zarobko
wej, k tó ra  jest tern większa, im lepiej się rozumie zasady 
i w arunki w ykonywanej roboty. Komu przew ażnie zawdzię
czać trzeba tyle wynalazków, ułatw iających i ulepszających 
pracę ludzką, jeżeli nie tym, którzy, pracując ręcznie, p ra 
cowali zarazem umysłowo i którzy, walcząc osobiście z tru 
dnościami przyw iązanem i do pracy  ręcznej, szukali sposo
bów jej ułatw ienia? Im um iejętniej um ysł kierow ał ręką,



tem ręka skuteczniej wymogła na  umyśle wysiłki potrzebne 
do przyjścia jej w pomoc i tym sposobem ręka co najm niej
0 tyle stała się m istrzynią umysłu, o ile um ysł był mistrzem 
ręki.

Czyż nie ci właśnie są w najistotniejszem  znaczeniu 
dobroczyńcam i ludzkości, k tórzy łamiąc się osobiście z tru 
dnościam i pracy ręcznej, odkryli p raw a mechaniki i ich 
przeróżne zastosow ania? Czyż oni nie przyczynili się do 
podniesienia całego poziomu umysłowego i duchowego 
ludności robotniczej, w yzw alając ją z pod ciężkiego 
jarzm a pracy istnie bydlęcej, oszczędzając sił ludzkich, 
a zastępując je potężnemi siłami przyrody? W szakże ci p ra 
cownicy więcej uczynili dla podniesienia ludzkości umysłowo
1 duchowo pracą swoją m ateryalną, niż mnóstwo ideologów, 
utopistów, filantropów, gubiących się w abstrakcyjnych po
glądach o praw ach ludzkości. W szakże praca ręczna tych 
pracow ników  nie tylko że ich nie poniżyła, ale budząc w nich 
poczucie bratersk iej solidarności, wywołała zarazem  pracę 
umysłową, k tó ra  imiona ich przekazała potomności, i pracę 
duchową, k tóra jako ostateczny wynik przyniosła p racu ją
cym ulgę w cierpieniach, podniesienie dobrobytu  i wyzwo
lenie duchowe.

Niewątpliwie, nie wszystkim dano tak wysoko sięgać 
ale bądź co bądź, wszelki rozwój i postęp ludzki, ażeby był 
trw ałym  i istotnym, musi się oprzeć na tej potrójnej pracy. 
Jeżeli dzieła ludzkie m ają mniej lub więcej doniosłości 
i przynoszą mniej lub więcej stałych korzyści, to w tym 
właśnie stosunku, w jakim  mniej lub więcej na tej po tró j
nej podstaw ie się wzniosły. Trzeba wszystkie władze swoje 
w praw iać do posłuszeństw a względem um ysłu tak, ażeby 
wszystkie, czy to umysłowe i duchowe, czy fizyczne, zada
niu życia podołać mogły.

W artość człowieka stopniuje się w m iarę rozwoju 
zdolności jego we wszystkich rodzajach i k ierunkach pracy.

Niema radości większej, jak  dobrze czynić całem swo- 
jem  jestestwem: umysłem, okiem, ręką, sądem; wszystko to 
narzędzia od Boga dane do wykształcenia i zużytkowania.

Mitologia jest tylko parodyą  praw dy, ale ta  parodya 
mieści w sobie czasem dziwne jej przebłyski. Między bogam i



assyryjskim i są takie, k tóre wyśmienicie w yrażają to, co 
tu  powiedzie chcemy. Bogi te m ają głowę ludzką, oznaczającą 
myśl i wolę, skrzydła rozpięte w górę, oznaczające polot ku 
niebu, i cztery potężne nogi, pod władzą swoją trzym ające 
ziemię. Ziemię posiadać, ażeby spłacała swoje daniny, myślą 
przenikać praw a, które światem i ludźmi rządzą, a duchem 
wznosić się do Boga: oto całe zadanie!
* W świecie chrześcijańskim  doskonale zrozumieli to za
łożyciele rozm aitych zgrom adzeń zakonnych. Dośćby wy
mienić Benedyktynów. Któż oznaczy w przekazanych nam 
arcydziełach rąk  ich granice między tymi trzem a rodzajam i 
pracy? W spaniałe rękopisy, w spaniałe budowy, k tóre po so
bie zostawili, są równocześnie dziełami ich rąk  i dziełami 
sztuki, świadczącemi o ich w ykształceniu umysłowem i o ich 
życiu duchowem.

A cóż powiedzieć o K artuzach i T rapistach, którzy 
w milczeniu i modlitwie, um iejętnością i pracą, całe pustko
wia, wydmy, trzęsaw iska zam ieniają w zdrowe, żyzne, mo
gące się zaludniać obszary?

Niema o tern mowy, abyśm y im dorów nać mieli, ale te 
przykłady  pow inny nam służyć za drogocenne wskazówki, 
do czego wszelka praca, um iejętnie w ykonana, doprow adzić 
może, jeżeli się ją dla Boga i z Bogiem prowadzi.

79. G rzeczność .
Dano trzecią potrawę. Wtem pan Podkomorzy 
Wlawszy kropelkę wina w szklankę panny Róży,
A młodszej przysunąwszy z talerzem ogórki,
Rzeki: Muszę ja wam służyć, moje panny córki,
Choć stary i niezgrabny . Zatem się rzuciło 
Kilku młodych od stołu i pannom służyło.
Sędzia, z boku rzuciwszy wzrok na Tadeusza 
I poprawiwszy nieco wylotów kontusza,
Nalał węgrzyna i rzeki: Dziś, nowym zwyczajem,
My na naukę młodzież do stolicy dajem 
I nie przeczym, że nasi synowie i wnuki 
Mają od starych więcej książkowej nauki;
Ale codzień postrzegam, jak młódź cierpi na tern,
Że niema szkół, uczących żyć z ludźmi i światem.
Dawniej na dwory pańskie jechał szlachcic młody;
Ja sam lat dziesięć byłem dworskim Wojewody,



Ojca Podkomorzego, Mościwego pana —
Mówiąc, Podkomorzego ścisnął za kolana —
On mnie radą do usług publicznych sposobił,
Z opieki nie wypuścił, aż człowiekiem zrobił;
W mym domu wiecznie będzie jego pamięć droga, 
Codzień za duszę jego proszę Pana Boga.
Jeślim tyle na jego nie skorzystał dworze,
Jak drudzy, i wróciwszy w domu ziemię orzę,
Gdy inni, więcej godni Wojewody względów,
Doszli potem najwyższych krajowych urzędów: 
Przynajmniej tom skorzystał, że mi w moim domu 
Nikt nigdy nie zarzuci, bym uchybił komu 
W uczciwości, w grzeczności. A powiem to śmiało: 
Grzeczność nie jest nauką łatwą ani małą.
Niełatwą, bo nie na tern kończy się, jak nogą 
Zręcznie wierzgnąć, z uśmiechem witać lada kogo!
Bo taka grzeczność modna zda mi się kupiecka,
Ale nie staropolska ani też szlachecka.
Grzeczność wszystkim należy, lecz każdemu inna:
Bo nie jest bez grzeczności i miłość dziecinna 
I wzgląd męża dla żony przy ludziach i pana 
Dla sług swoich, a w każdej jest pewna odmiana. 
Trzeba się długo uczyć, ażeby nie zbłądzić 
I każdemu powinna uczciwość wyrządzić.
I starzy się uczyli: u panów rozmowa 
Byłato historya żyjąca krajowa,
A między szlachtą dzieje domowe powiatu.
Dawano przez to poznać szlachcicowi bratu,
Że wszyscy o nim wiedzą, lekce go nie ważą;
Więc szlachcic obyczaje swe trzymał pod strażą.
Dziś człowieka nie pytaj: co zacz? kto go rodzi?
Z kim on żył? co porabiał? Każdy, gdzie chce, wchodzi, 
Byleby nie szpieg tylko i byle nie w nędzy.
Jak ów Wespazyanus nie wąchał pieniędzy 
I nie chciał wiedzieć, skąd są, z jakich rąk i krajów, 
Tak nie chcą znać człowieka rodu, obyczajów!
Dość, że ważny i że się stępel na nim widzi...
Więc szanują przyjaciół jak pieniądze żydzi«.

To mówiąc, Sędzia gości obejrzał porządkiem;
Bo choć zawsze i płynnie mówił i z rozsądkiem, 
Wiedział, że niecierpliwa młodzież teraźniejsza,
Że ją nudzi rzecz długa, choć najwymowniejsza.
Ale wszyscy słuchali w milczeniu głębokiem.
Sędzia Podkomorzego zdał się radzić okiem; 
Podkomorzy pochwałą rzeczy nie przerywał,
Ale częstem skinieniem głowy potakiwał.



Sędzia milczał, on jeszcze skinieniem przyzwalał;
Więc Sędzia jego puhar i swój kielich nalał 
I dalej mówił: »Grzeczność nie jest rzeczą małą; 
Kiedy się człowiek uczy ważyć, jak przystało, 
Drugich wiek, urodzenie, cnoty, obyczaje,
Wtenczas i swoję ważność zarazem poznaje:
Jak na szalach, abyśmy nasz ciężar poznali,
Musim kogoś posadzić na przeciwnej szali«...

Adam Mickiewicz (Pan Tadeusz).

8 0 .  Na pokładzie.
Na pokładzie statku, dążącego z B runnen do F luelen 

tłoczyło się wielu turystów . Byli tam przedstaw iciele n aro 
dowości francuskiej, niemieckiej, włoskiej, angielskiej i in
nych. Świt roztoczył się nad  góram i i ogarnął tę całą krainę, 
jak  niewym owne wzruszenie. K opuła U rirothstock stała 
wśród nocnych obłoków, n iby tajem niczy p rzybytek  w dy
mie kadzideł. Na praw o i na lewo lśniły się pod słońcem 
szczyty lodowe. W głębi u samych wód szukała jeszcze 
kryjów ki noc zew sząd w ygnana. Świerki, leszczyny i brzozy 
nad  brzegiem  tuliły ją  między siebie, ile mogły. Zniżały g a
łęzie aż do samej wody i oniemiałe z podziwu patrzy ły  we 
własne odbicia, rodzące się w głębokiej topieli. D ługa za
toka, jakby  m artw a, nieruchom a fijołkowa tafla, leżała pod 
znikomym tum anem. Błędne i wiotkie mgiełki w staw ały 
z przeźroczystych nurtów  i chodziły nad wodami. W idziało 
się, że daleko, daleko w zamroczonej niebieskiej dolinie tu 
łają się i k rążą  nad  leżącem w ciszy jeziorem  cienie i wi
dma, wyśnione przez Schillera, k tó ry  tu  marzył.

W pewnej minucie na jednostajnej barw ie odmętu wy
nikła przedziw na jasno-zielona plam a, o brzegach mocno 
zarysow anych i m knęła chyżo, niby swobodna łódka Tel- 
lowa. Statek nurzając się w toń, w strząsał jej uśpioną po
wierzchnię i ciągnął za sobą, jakby  obwisłe skrzydła) z fal 
rozkołysanych. Te lśniące, błyskotliwe, małe fale szły wstecz 
coraz wolniej ku  czarnym  brzegom , pieszcząc się wzajem 
jedne z drugiem i.

Cały przód pokładu pełen był dzieci szwajcarskich. 
Mieściła się tam szkoła z jakiejś wioski kan tonu  Appenzel,



odbyw ająca zw yczajną w ędrówkę letn ią w poprzek swego 
kraju . Byli to chłopcy i dziewczęta różnego wieku, synowie 
i córki rolników i drobnych mieszczan, pastuchów  i kupców, 
robotników  i służby, dorobkiewiczów i nędzarzy. Wszyscy 
byli już dosyć znużeni, ogorzali, pyłem okryci. Przew o
dniczył im nauczyciel z rucham i parobka, o tw arzy pie
gowatej, ordynarnej, zarosłej bezbarw nym  włosem. Było 
jednak  w tem obliczu coś, co w yróżnia pedagoga tam tej
szego z tłumu. Malowało się na  niem przyzw yczajenie do 
mówienia praw dy otw artej i nieskażonej zawsze i wszę
dzie. Ten mus, ten piękny owoc wysokiej ku ltu ry  zmywa 
w ciągu lat, jak  niestrudzona woda rogatą  glebę, p rzyw ary  
indyw idualnego charakteru , w rodzone brzydoty  tem pera
m entu i znaczy tw arze dziwnym uśmiechem, jaki oglądać 
można chyba tylko na  starych płótnach B ernard ina Lui- 
niego. Są to naiw ne twarze, k tóre kłam ać nie umieją.

Szkoła taka, gdzie się da, maszeruje, miejscami jedzie 
koleją albo płynie na statku. W okolicach północnych zwie
dza fab ryk i, świetne w arsztaty, m uzea, kościoły, piękne 
m iasta nad  jeziorami, siedliska życia, wiedzy i pracy, odlu
dne wioski, stare  ru iny i wreszcie m artw e pustynie na wy
sokich górach, gdzie ponury  lodowiec śpi w milczeniu wie- 
kuistem. S tarsi grom adzą w swych zielonych pudelkach 
zioła i owady, młodsi na polach Näfels, M orgarten, Sem
pach słuchają w ykładu zdarzeń i uczą się legend, które są 
jakby westchnieniami ludzkości.

Gdy przekroczą wysoki szczyt go tardzk i, gdy zstąpią 
do pięknej doliny Tessinu, ludzie mówiący językiem obcym, 
Włosi czarni a żywi, p rzyjm ą ich z otw artem i ram ionam i; 
są to bowiem ich bracia.

Gdy po długiej wędrówce znajdą się w smutnej doli
nie Rodanu, w miejscach, gdzie ludzie mówią po francusku, 
i tam przyjm ą ich z miłością; są to bowiem ich bracia.

Gdy statek  wymijał Griitli, rozległ się piękny śpiew 
tych dzieci. Zwróceni tw arzam i do wyniosłego urw iska nie
śmiertelnej skały śpiewali:

» Von ferne sei herzlich gegrüsset, du stilles Gelände am See...
Obcokrajowi podróżni skupili się dokoła małych śpie

waków i z przyjem nością słuchali zgodnego chóru. Tu



i ówdzie wymykało się z tłumu słowo pochwały. Jakiś Nie
miec z cicha bił oklaski, jakaś szczupła dam a ze wzrusze
niem szepnęła do tow arzysza: Oui c'est beau. Pergam inow a 
twarz Anglika mieniła się rzewnym uśmiechem. Na uboczu 
stało kilku młodych ludzi. Oblicza ich były bardzo smutne, 
a źrenice zasłonięte łzami.

Stefan Żeromski.

81 W y c ieczk a  do Melsztyna.
List W alerego do Józefa.

II Tarnowie, dnia 7. września 1893.

Kochany Józiu!
Otóż już nakoniec siedzę na  ławie, otoczony książkami 

i zeszytami. Trzy dni temu, jak  rozpoczęły się szkoły, i dla
tego to nie mogłem wcześniej napisać do ciebie, bo chociaż 
na początku niema wiele do roboty, ale powróciwszy z wa- 
kacyi, miałem dość zajęcia i dopiero dziś, w niedzielę, do
padłszy wolnej chwilki, piszę do ciebie.

O statnie dnie wakacyi przepędziłem  u stry ja  w Za- 
kluczynie, maleńkiem miasteczku nad Dunajcem, położonem 
w bardzo pięknej okolicy. Należało ono niegdyś do T ar
łów, a dzisiaj należy do hrabiów  Lanckorońskich. Biedna 
to m ieścina, ale tem osobliwa, że ją  sami tylko chrześcija
nie zamieszkują, po największej części szewcy, w yrabiający 
dla włościan buty, które po okolicznych jarm arkach roz
przedają.

W pobliżu, bo o małe pół milki od Zakluczyna, na 
wyniosłej górze, ponad samym Dunajcem sterczą zwaliska 
M elsztyńskiego zamku. Wiesz, jak lubię stare zamki; nieraz 
we dwóch błądząc po ruinach Tenczyna i Lipowca, wspi
naliśmy się na szczyty wież lub do głębi piwnic schodzili, 
szukając pam iątek po mieszkańcach tych zamczysk. Je
dnych kości, drugich m ury w proch się rozsypują; po p ier
wszych napisy na grobowcach, po drugich sterczą zwali
ska, o ich potędze i ogromie świadczące.

W yobraź sobie moją radość, gdy pewnego pięknego 
dnia ku wieczorowi wszedł stryj do pokoju i zapowiedział



mnie i Franusiow i, że najdalej za godzinę pójdziem y zwie
dzać zw aliska m elsztyńskiego zamku.

Niebawem stry jenka zastaw iła nam miskę kw aśnego 
mleka ze śm ietaną, a obok drugą z żółciutkimi i rozsypu
jącym i się ziemniakami; zajadaliśm y ze stry jem  doskonale. 
F ranuś jakoś apety t stracił i na zaprośm y nasze rzekł za
ledwie zrozumiale:

— Dziękuję.
— Nie chcesz, to nie jedz; ale pam iętaj, żebyś potem nie 

narzekał, bo nie bierzemy nic ze sobą — rzekł stryj.
Za chwilę byliśm y w drodze. Już się na dobre zaczynało 

zmierzchać, kiedy wyszliśmy z domu. Stryj wziął dubel
tówkę, ja  miałem siekierkę, F ranek  szedł za nami, nic nie 
niosąc.

Upłynęło przeszło godzinę, zanim dostaliśm y się do 
stóp góry. Przez całą drogę stry j opow iadał nam  swoje 
myśliwskie przygody, pokazując, gdzie i kiedy jakiego 
zw ierza zastrzelił. Słuchałem z zajęciem, bo pięknie umie 
opowiadać; ale F ranuś milczał, jak  zaklęty, a stryj zdaw ał 
się wcale na to nie zwracać uwagi. Nakoniec zaczęliśmy 
się wdzieimć na górę strom ą, w ązką, zaledwie wśród no
cnej pom roki do jrzaną ścieżką. F ranuś, k tó ry  szedł ciągle 
n a  ostatku, wyprzedził mnie teraz i zajął miejsce w środku. 
Byłem pewny, że spraw iła to trwoga, bo wciąż oglądał się 
na wszystkie strony  i za najm niejszym  szelestem przyśpie
szał kroku, aby być jak  najbliżej stryja. Wreszcie stanęli
śmy w pośrodku zwalisk, tuż pod ogrom ną czworoboczną 
wieżą, pomiędzy młodymi świerkami, odgradzającym i ją 
od nas.

Księżyc tylko co wszedł od strony W ojnicza, rzucając 
czerw onaw y blask na spękane m ury i baszty. P rzy  niepe- 
wnem jego świetle nie można było objąć wzrokiem całego 
zam czyska; ułamki murów m alowały się niewyraźnie, lekki 
w ietrzyk poruszał krzewam i, k tóre zdaw ały się przem ieniać 
w jakieś widma i ku  nam  przybliżać.

— A' cóż chłopcy, jak  wam się tu podoba?
— Prześlicznie — zawołałem — za dnia musi być pięknie, 

lecz uzaraz poznać, że to ruina; tymczasem przy świetle 
księżyca w ydaje się, że zamek stoi w całości, że lada
Wypisy poi. dla klasy IV. 1^



chwila wyjdzie jak iś dw orzanin, zapraszając nas w go
ścinę.

— A gdybyśm y tu  zanocowali — co? chłopcy?...
— Z najw iększą chęcią, s try ju  — rzekłem  — jeszcze też 

nigdy nie nocowałem w zwaliskach.
Poszliśm y do baszty; stry j doskonale znał drogę i za

prow adził nas pod bram kę w jakieś ciemne sklepienie. 
P rzyznam  ci się, że i mnie jakoś n iebardzo raźno  było na 
sercu; nie wiem dlaczego, lecz i mnie dreszcz przenikał. 
Ale w krótce to minęło, siekierką narąbaliśm y gałęzi jałow 
cowych i świerkow ych i wnet potem pod sklepieniam i wieży 
buchnęły jasne płomienie.

W tej chwili załopotało coś w górze. F ran u ś krzyknął; 
podniosłem głowę i ujrzałem , że izba, w której się znajdo
waliśmy, była tylko do połowy zask lep iona, reszta leżała 
w gruzach tak, że gw iazdy przez otw ór widać było.

Stryj zasiadł przed ogniskiem, a zapaliw szy fajkę, 
mówił:

— S tare to bardzo  zamczysko. Zbudow ał je Spicymierz 
czyli Spytek, niemiecki rycerz z nad  Renu, przed pięciuset 
przeszło laty. D obra te nadał mu król Łokietek.
- — A skądże król poznał się z tym Niemcem? — zapy

tałem.
— Wiesz dobrze, że W ładysław  był w ygnańcem  i tułał 

się długo po obcych krajach, zanim znowu tron odzyskał. 
Otóż ów Spytek gościł go na swym zam ku i przyjm ow ał 
serdecznie, a Łokietek mu to po królew sku odpłacił. T rzeba 
wam wiedzieć, że rycerz ów z czasem przerobił się zupeł
nie na krajow ca — potom kowie jego wydali dwie sław ne 
rodziny M elsztyńskich i Tarnow skich. Od niego to pocho
dzi Spytek, zw any m ądrym , k tó ry  w młodzieńczych latach 
na dworze króla Ludw ika m ądrością i pow agą starców 
prześcignął i był głów ną sprężyną zamęźcia królowej Jadw igi, 
a zginął nad W orsklą, walcząc pod W itoldem w 1399. roku.

Tutaj także A ryanie mieli sw oją głów ną siedzibę.
— Co to znaczy, stry ju , A ryanie? — zapytałem.
— Jestto  sekta religijna, zaprzeczająca bóstw a C hrystu

sowi Panu, nazw ana tak  od A ryusza, pierw szego twórcy 
tej sekty w trzecim wieku chrześcijaństw a; u nas krzew ił



ją  w XVI. w ieku Faustus Socynus i dlatego zwano w yzna
wców tej sekty także Socynianami.

— Ozy to ten Socynus, którego grób jest w Lusławicach, 
pom iędzy Zakluczynem  i W ojniczem ?

— Ten sam  — odpowiedział stryj — w Lusławicach był 
zbór, czyli kościół socyniański, a w Zakluczynie ich d ru 
karnia.

— A któż się opiekował Socynem, czy M elsztyńscy?
— Nie, bo na Spytku M elsztyńscy wygaśli. Zam ek odzie

dziczyli Tarnowscy, potem Jordanow ie, a wreszcie Ta- 
szyccy, zapaleni A ryanie i protektorow ie Socyna.

— F ranuś dziś mówił — rzekłem  — że tutaj bili się 
Szwedzi.

— Nie inaczej — odpow iedział stry j — za Lanckoroń- 
skiego, którem u zamek po Taszyckieh się dostał; podczas 
napadu  Karola G ustaw a Szwedzi szturm ow ali do zamku, 
ale go zdobyć nie mogli. D opiero w sto la t przeszło potem, 
konfederaci mszcząc się nad  dziedzicem Melsztyna, iż się 
z nimi połączyć nie chciał, zam ek zdobyli i spalili. Podanie
0 tym  napadzie świeżo przechow uje się między ludem, k tó ry  
twierdzi, że tu  błądzą duchy...

Wtem w górze ponad nami dał się słyszeć jęk p rze
raźliwy.

— Aj! Aj! Aj! — krzyknął przeraźliw ie F ranuś, w skazu
jąc palcem w wyłom sklepienia.

Jakaś czarna, duża postać, zaw ieszona na ścianie u góry  
wieży, błyszczącemi oczyma patrza ła  na nas straszliwie.

Stryj pochwycił dubeltów kę, w ym ierzył i wypalił.
O grom ny puhacz spadł tuż obok ogniska.

— Otóż masz, panie Franciszku, ducha — zawołał pod
nosząc trzepiącego się puhacza — tylko nie zbliżaj się b a r
dzo, bo cię podrapie.

W ystrzał i zabicie puhacza, dodały serca Frankow i; 
sam zaczął się śmiać ze swej urojonej bojaźni. Przez długi 
czas opow iadał nam jeszcze stry j rozm aite ciekawe rzeczy,
1 dopiero, kiedy północ wybiła na reform ackim  klasztorze 
w Zakluczynie, opuściliśmy zw aliska, nie spotkaw szy się ja 
koś z żadnym  duchem i w półtorej godziny potem, leżąc 
w łóżkach, rozpraw ialiśm y o nocnej wyprawie.



W kilka dni potem trzeba było opuścić p iękną okolicę 
Melsztyna, bo szkoły się zaczynały.

O pisaw szy ci moją ostatn ią wycieczkę tegoroczną, ści
skam  cię i życzę pow odzenia w naukach.

Twój W alery.
Wł. L. Anczyc.

8 2 .  Burza.
Nad Gierlachem zawisnął kłąb czarny, olbrzymi 

Zawichrzonych obłoków; raz w raz ogniem pryska,
Grzmotu huk się roztrąca o skalne zamczyska,
Waląc się, złom odbity skry krzesze i dymi.

Wzdymaj się, nawałnico!... Jak na morzu wzdętem 
Łódź wiruje, tak moja myśl wiruje w tobie,
Leci z twymi ptakami o płomiennym dziobie,
Upaja się do szału ogniem i zamętem.

Wzdymaj się, nawałnico!... Druzgocz twarde złomy,
Wywracaj lasy, jezior pruj głębokie tonie;
Pędź, zniszczenia i śmierci straszliwy demonie,
Pędź, duchu, wśród błyskawic jaskrawych widomy!

Wzdymaj się, nawałnico!... Łeb swój pochyl turzy,
Uderz w ziemię, aż jęknie; ślepiami krwawemi 
Nieć pożary, aż ogień buchnie po wszechziemi,
Aż spopieleje cala!... Pędź, demonie burzy!...

Przegnała nawałnica... Wzrok rzuciłem na dół,
Myśląc, że świat zobaczę odmłodzony, świeży----- -
Kilka drzew zdruzgotanych w mętnej wodzie leży,
Lecz nie zmienił się w niczem smutny ziemski padół.

K. Tetmajer.

8 3 .  Tatry.
G rzbiety Beskidów stanow ią wszędzie n a tu ra lną  i hi

storyczną granicę między Polską a W ęgrami. W dw u m iej
scach, w których D unajec i Poprad  przebijają  grzb iet g ra 
niczny, przekroczyła też Polska ku południowi swą Beski- 
dową granicę, zajęła dwie zapadłe kotliny w śródgórskie: 
Podhale i Spiż, i oparła się o granitow e m ury Tatr.



Podhale na północy, Spiż na wschodzie,, a Liptów na 
południu są to trzy  zapadnięte lub zaklęsłe kotliny wśród- 
górskie, otaczające ze wszech stron potężny wał ta trzań 
ski. Tatry, piętrzące się ponad sąsiednie kotliny, należą do 
wewnętrznych łańcuchów karpackich i stanow ią ich naj
wspanialszy człon, zarów no dzięki różnorodności skał, jak 
też i wysokości, do której wypiętrzone zostały.

Główna cecha budow y T atr polega na tem, że praw ie 
cały ich grzbiet główny, wszystkie odgałęzienia południowe 
i liczne północne są zbudow ane ze skał krystalicznych. Na 
północy przyp ierają  do głównego trzonu krystalicznego 
T atr liczne w arstw y osadowe, pow stałe na  dnie mórz, które 
w licznych okresach czasu wkraczało w te okolice, a naw et 
chwilami zalewało całe p rasta re  T atry  krystaliczne. Skały 
osadow e T atr sk ładają  się przew ażnie z różnorodnych wa
pieni i dolomitów.

Jak  całe K arpaty  tak też i T atry  są góram i sfałdowa- 
nemi. Siła, tw orząca góry, w ypiętrzyła je  w cztery potężne 
fałdy, t. j., w cztery siodła i tyleż łęków, tak jednak  ści
śniętych i zmiażdżonych, że współczesna postać T atr jest 
przedew szystkiem  dziełem sił później działających: wód 
płynących, lodowców i zwietrzenia. Główny grzbiet T atr 
przedstaw ia linię silnie w trzy luki wygiętą. Łuk zachodni 
i wschodni o tw arty  jest ku  północy, łuk środkow y ku po
łudniowi. Te łuki wygięły w grzbiecie wody płynące. Do 
krętego grzbietu  przyp ierają  z obu stron liczne, a zw ła
szcza we wschodniej części T atr potężne żebra górskie, 
czyli grzbiety poprzeczne. Na żebrach południow o-w scho
dnich sterczą najwyższe szczyty Tatr: K rzyw ań, Gierlach 
i Łomnica. W szakże i żebra nie są jednolite; są one przez 
drugorzędne dopływy- i potoki w yrzeźbione w liczne bo
czne żebra. Szczególniej silnie rozczłonkow any jest g rzb iet 
Krzywania.

Lodowców dziś w Tatrach niema. Liczne, ale drobne 
płaty wiecznego śniegu rozrzucone po stokach tatrzańskich 
zaledwo potrafią ostać się wobec ciepłoty lata. Dawniej je
dnak były w Tatrach lodowce do kilkuset metrów grube, 
a do dwu mil długie. Istn ienia lodowców w Tatrach dowo
dzi aż nadto  wiele zjawisk; przytoczym y jedno, ale najw y



mowniejsze. Dolina Stawów Gąsienicowych, zw ana też doliną 
Suchej Wody, wyżłobiona jest w skałach krystalicznych, 
w granitach; zachodnie jej zbocze jest wapienne. Na tem 
wapiennem zboczu spostrzegam y mnóstwo olbrzymich g ra 
nitowych głazów. Jakaż siła zdołałaby z jednego zbocza 
doliny przerzucić głazy na d rug ie? Tylko lodowce! O lbrzy
mie głazy, zalegające masam i wnijścia do różnych dolin ta 
trzańskich (n. p. Kuźnice), to dzieło lodowców. Tu u progu 
T atr ta ja ły  one i porzucały skały, k tórychby żadna inna 
siła nie ruszyła, a k tóre na ich pow ierzchni zsuw ały się ze 
skalistych grani w nętrza Tatr.

W  epoce lodowej były lodowce we wszystkich czę
ściach T a tr ; najpotężniej jednak rozw ijały się we wscho
dniej ich dziedzinie. Tam też pozostały najpiękniejsze ślady 
daw nych lodowców w licznych, uroczych jeziorach ta trzań 
skich. Jeziora T atr z czystą , jak  kryształ, wodą, mieniącą 
się wszystkiem i barwam i, zwłaszcza jednak  seledynu, szm a
ragdu  i szafiru , odbijają w swem źwierciedle całą grozę 
otaczających je skał. Jeziora ta trzańsk ie  w ystępują prze
ważnie grom adnie, jednak  nie obok siebie, lecz piętram i 
jedno nad  drugiem . Tak nad Morskiem Okiem rozlewa się 
C zarny Staw, nad Czarnym  Stawem pod Kościelcem kry je  
się Zm arzły Staw pod Zaw ratem , a w dolinie Pięciu Pol
skich Stawów piętrzą się cztery staw y jeden nad drugim . 
Po p iętrach spływ ają wody z hukiem, często w potężnych 
wodospadach. N ajpiękniejsze w odospady T atr znajdują się 
w szczelinowej dolinie Roztoki, k tó rą  odpływ ają wody Pię
ciu Stawów; tam jest Siklawa, tam są W odogrzm oty Mi
ckiewicza. Jeziora T atr nie są znaczne; największe, Wielki 
Staw Polski i Morskie Oko, zajm ują obszary ponad 30 he
ktarów  powierzchni; znaczne są za to ich głębie: 50—80 m. 
głębokości często w nich mierzono.

Lodowce swą rolę w T atrach  już skończyły, lecz po
stać T atr ciągle jeszcze rzeźbią wody i powietrze. O pracy 
wód już wspomniano, jeszcze kilka słów o pracy  powie
trza. Najpotężniej ona zdum iew a, gdy w iatr halny zaświ- 
szcze i zadudni, a spadając z grzbietu  w doliny łamie po 
drodze z łoskotem lasy i toczy z hukiem  głazy i skały. 
W iększy wpływ jednak, niż wszystkie w iatry  i poświsty,



wywiera zmienność tem peratury  pow ietrza; zwłaszcza skutek 
jest wielki, gdy ciepłota często podnosi się i spada niżej pun
ktu  marznięcia. W następstw ie bowiem tego w oda, przeni
kająca skały szczelinami, marznie; m arznąc rozszerza się 
i kruszy tym  sposobem najtw ardszą skałę. W wysokości 
ponad 2200 m., w której w lecie są najczęstsze przem iany 
tem peratury  około punktu  marznięcia, najsilniejszy jest sku
tek tej zjednoczonej pracy wody i powietrza. To też te 
grzbiety przedstaw iają zm urszałą i zdruzgotaną masę skalną, 
a zdała m ają postać poszarpanych dzikich pił lub grzebieni.

Wietrzenie, t. j., p raca tem peratury  i wilgoci powietrznej, 
działa inaczej w pokładach wapieni. Tam pow stają sku
tkiem tego owe najrozm aitsze formy skał, znane wszędzie 
w górach wapiennych, tam zbierają się wody w podziemia, 
tw orząc podziemne zbiorniki wód, tam pow stają olbrzym ie 
pieczary.

Różnice budow y skał, odm ienna wysokość gór, inna 
też ich postać uzasadniają  podział T atr na trzy  części:

1) T atry  Zachodnie aż do przełęczy Liliowej, 2) Tatry 
W ysokie aż do Kopy Bielskiej, wreszcie 3) T atry  Bielskie 
na  wschodzie.

T atry Bielskie są wyłączną dziedziną wapieni ze szczy
tami o jasnej bardzo barw ie a śmiałych kształtach. Szczyty 
najwyższe nie dochodzą 2200 m. wysokości, lodowców nie 
było tam nigdy, natom iast wody w ypłukały rozległe podzie
mia Bielskich pieczar ze wspaniałym i stalaktytam i.

Reszta T atr posiada potężny, główny trzon krystali
czny. Podczas gdy jednak  w T atrach Zachodnich przypie
ra ją  od północy rozległe masy osadow ych wapieni, to w T a
trach W ysokich brak  ich niemal zupełnie. D ruga różnica 
polega na tern, że trzon krystaliczny T atr W ysokich składa 
się wyłącznie z tw ardych granitów , w Tatrach Zachodnich 
w ystępują natom iast w znacznej mierze miększe łupki k ry 
staliczne, tworzące formy łagodne. Największa różnica je 
dnak w wysokości. Ś rednia wysokość szczytów w Tatrach 
W ysokich wynosi 2300 m., a przełęczy 2200 m., w Tatrach 
Zachodnich jedne i drugie są o 300 m. niższe. W Tatrach 
Zachodnich mamy tylko jeden jedyny szczyt ponad 2200 m. 
(B ystra w Kościeliskach), w T atrach W ysokich wznosi się



35 szczytów ponad  2400 m., w tem zaś 7 ponad  2600 m. To 
też w T atrach  Zachodnich baw ią nasze oko malownicze do
liny, jak  Kościeliska, lub Chochołowska, w T atrach W yso
kich budzą podziw  potężne am fiteatry  skał, cudowne wi
doki ze szczytów, dzikie dolinki skaliste i kotliny górskie 
ze setką jezior i w odospadów.

Lasy roślinne w T atrach  są podobne do znanych 
w innych wysokich dzielnicach K arpat. Sroższy jednak kli
m at T atr spraw ia, że lasy świerkow e nie sięgają tu tak 
wysoko, jak  na Czarnej Horze. U praw a-ro li sięga w pra
wdzie też podobnie, jak  tam, do znacznej wysokości, ale 
przyczyną tego zjaw iska jest wola człowieka, Podhalanina, 
szczególniej gorąco zapalonego do roli, mimo że ona ja 
łow a i kam ieniakam i przetkana.

Ponad  lasam i wznosi się w Tatrach dziedzina hal, łąk  
górskich. H ale są wogóle znacznie lepiej naw odnione od 
połonin i w tem polega głów na różnica między tymi t r a 
wiastym i kobiercam i gór. Roślinność hal jest też n ieporó
w nanie bogatsza w alpejsko-podbiegunew e gatunk i, aniżeli 
roślinność połonin. W ystarczy wymienić tak  powszechnie 
znane kwiecia, jak  złotogłów, rozliczne skalnice i szaroty.

Dzika i w ysoko-górska k ra in a  T a tr jest też siedzibą 
kilku tylko tej części właściwych zwierząt. Przechow ują się 
w praw dzie tu i ówdzie w K arpatach  jeszcze dzięki ochro
nie, jaką  góry  dają, jelenie, uk ryw ają  się tam przed czło
wiekiem drapieżcę, jak  ryś, żbik lub niedźwiedź, ale gó
rom  wysokim właściwe zw ierzęta, jak  kozica, św istak, lub  
halny orzeł p rzebyw ają tylko w Tatrach, ponad halam i 
w krainach skał i turni.

Ze skalistych tu rn i tatrzańskich, czarnych borów  św ier
kowych i zielonych połonin Beskidu obniżają się ku pół
nocy polskie dziedziny na płaską, bezleśną, stepow ą płytę 
Czarnom orską na  wschód od W isły i na  falistą , częścią le
śn ą , częścią piasczystą wyżynę M ałopolską na zachód od 
Wisły.

Dr E. Romer.



84. Tatry.
W dali — jakby ciągnący ławą huf kresowy,
Z gwiazdami na szyszakach, z proporcem obłoków 
Zakamieniał, dotarłszy aż do nieba stoków —
Tak Tatry ciemnym murem zwarły dumne głowy!

Wielki, jak sny młodości, mroźny kraj śniegowy!
Gdzie król burz — halny orkan — błądzi w szacie mroków, 
Gdzie wiszą gniazda orłów, gromów i potoków,
Gdzie Mistrz świata w obłokach ma tron granitowy!

Tatry!... czemuż, jak siedzib szukające ptaki,
Myśli moje ku waszej zamarłej pustyni
Lecą przez mgłę tęsknoty i przez marzeń szlaki?

O pustyni tatrzańska! bo na tym obszarze 
Całej mojej ojczyzny — o skalna świątyni! —
W tobie jednej są jeszcze — swobody ołtarze!...

Franciszek H. Nowicki.

85 .  Skalny motyl.
Szedłem raz w Żelazne W rota w Tatrach. Za sobą, 

nad liptowskiemu górami, miałem burzę, k tóra w ceglasto- 
sinej chmurze wisiała, bijąc w ciemne lasy złotymi pioru
nami, pełna grzm otu i ryku. Tatry huczały echem. Nad 
chm urą była jakby łuna ogromna, krw aw a i straszna.

W koło mnie były turnie, nagie, skrzesane, granitow e 
skały, których naw et mech się nie mógł chwycić. O lbrzy
mie obeliski skalne strzelały wzwyż z pomiędzy olbrzymich 
piram id, zawieszając się wierzchołkiem gdzieś w zawrotnej 
wyżynie.

W dole była otchłań gruzu i łomu, spiętrzone zwały 
granitów, dzikie, puste i głuche; nad głową niebo przed- 
zmierzchnie, szare i smutne. Nigdzie traw y jednej, nigdzie 
mchu kępki, tylko łom i gruz, p iarg  szeleszczący i oślizłe 
płyty granitowe. Pustka śmiertelna...

W tern zaszeleściło coś w powietrzu: od ściany do 
ściany żlebu, którym  szedłem, przeleciał mały ptaszek, 
s k a l n y  m o t y l ,  jak  go zwią górale. Z załomu na załom



wzlatywał coraz wyżej i wyżej, ze skały na skałę, aż znikł 
kędyś w zawrotnej wyżynie wśród iglic i przepastnych 
łuków.

Tam, w oddali była burza i lasy ciemne, tam niżej na 
dolinie były m iasta i zboża dojrzałe, było życie, był ruch, 
a ten p tak  wszystkiemu daleki, wszystkiemu obcy i niczemu 
niewidzialny, unosił się tu nad przepaściam i w niezmiernej 
wysokości i w niezmiernej pustce!

P raw da?  — Jest coś w duszy ludzkiej, co jest podo
bne do tego skalnego motyla: la ta  wyżej, niż biirze i niż 
lasy, niż m iasta i zboża, niż życie i ruch, wszystkiemu da
lekie, wszystkiemu obce, zaledwie czasem dostrzegalne my
śli na chwilę, i tak, jak  ten ptak  oczom, ginące w jej za
wrotnej wyżynie.

Kazimierz Tetmajer ( M e l a n c h o l i a ) .

8 6 .  Zawrat.
Przed nami stoją okropne, potargane, czarne, olbrzy

mie, gdzieś na niebo zachodzące ściany turni. Za nami 
w dole leży Staw Czarny, okolony poszarpanem i skałami, 
wśród chropowatej, pooranej parow am i, zarzuconej nastro 
szonymi głazami pustyni, jak  wielki pokrowiec z atłasu 
granatow ego ze stalowym odbłyskiem.

Przez p ła t śniegu, leżący między dwoma poczernia
łymi odłamami skały, wchodzimy w kotlinę, otoczoną do
koła pustynnem i, ciemnemi ścianami, rum owiskam i skał 
zgruchotanych, wielkimi głazami, oderw anym i od szczytów. 
Jest to zupełna dzicz kamiennej pustyni, ledwie gdzie nie
gdzie przeryw ana bladą zielenią upłazków i suchymi po
rostami.

Zewsząd zbliżają się ku sobie wielkie turnie, czarne, 
żłobkowane drogam i wód, ciągnącemi się pionowo z góry 
na dół, jak  pełznące po cielsku góry węże. Od strony pół
nocnej czarna skała zachodzi w górę, zasłania św iat zimna, 
bezpłodna i surowa. Od południa słońce zamienia g rana
towy raur w jakąś przeźroczystą zasłonę tak lekką, iż się 
zdaje, że ją  w iatr uniesie. Ślizgające się promienie cze
p ia ją  się występów skały, błyszczą w źródliskach, jak  w dya-



mentach, w szytych w gazę oparu przejrzystego; cienie od 
turni szczerbatych fałdują błękitnawemi smugami subtelną 
tkankę światła, unoszącego się w powietrzu.

Po ciemnych ż l e b a c h  leżą białe płaty śniegów; gdzie 
niegdzie słońce rzuca na nie blask ślepiący, a niebo barw i 
cienie na ciemny szafir.

Zapadły w głębokie zręby granitu, dyszy chłodem 
Z m a r z ł y  S t a w e k .  Ponad ciemno-seledynową jego wodą 
w yzierają białe, jak  śnieg, odłamy skał. Z pod nadbrze
żnych głazów, pokrytych rudym i mchami, wycieka zimna 
struga i z dźwiękiem szklanym  spada na powierzchnię 
ciemnej wody.

Tak muszą wyglądać szczeliny f i o r d ó w  i ostatnie 
krańce Laponii. Czuć tu, że jesteśm y blizko tych miejsc, 
gdzie »zima siedzi«.

Kiedyśmy jeszcze spoczywali, m ijały nas rozm aite to 
w arzystw a podróżnych, dążące na Zawrat.

Ruszyliśmy rozóołem, zasypanym  piargam i, wśród k tó
rych leżały małe płaty śniegu, topniejące zwolna w spada
jących dokoła kroplach wody.

Przed nami w górę szedł skalny kurytarz , między 
dwiema czarnemi ścianami granitu.

W górze widniał biały płatek śniegu; ponad nim czer
niła się skała i małe sylwetki podróżnych na tle jasnego 
nieba.

Z góry wołano na nas, żebyśmy czekali, aż tamci 
wejdą na przełęcz, ponieważ mogliby puścić z pod nóg k a
mień, który niejednego z idących w dole bez wielkiej subje- 
kcyi »zniżyłby o głowę«.

W końcu idziemy, stając gęsiego, przewodnicy i po
dróżni naprzem ian, jeden za drugim , gdyż wąwóz ten nie 
jest ani tak gładki, ani tak łagodnie pochyły, jak  się z dołu 
wydaje. Po większej części idzie się tak, że nogi idącego 
naprzód są na poziomie tw arzy wspinającego się za nim.

Ruchome głazy, rodzaj żwiru do napraw y jakiegoś go
ścińca, po którym by jeżdżono mamutami, dźwięczą ostro pod 
stopą, trą  się jedne o drugie, chwiejąc się razem  ze stojącą 
na nich nogą. Więc też idący niżej przytrzym uje często k a 
mień, na którym  się opiera poprzedzający go towarzysz.



Jesteśm y u »płatka« śniegu. W idziany z blizka jest on 
gruby na półtora do dwóch chłopów i trzeba się przedzie
rać w ązką szparą między nim a ścianą skały, często wie
szając się na rękach, a u góry wydostawać się tunelem, 
wytopniałym w nawisłej śniegowej skorupie.

Jeszcze jedno dość trudne miejsce i nagle... doznaje 
się wrażenia, że z chłodnej i ciemnej piwnicy coś wyniosło 
i rzuciło nas w błękity nieba i blaski słoneczne.

Ciepły, miękki wiatr obwiewa twarze, oczy lecą gdzieś 
w dal, szukając oparcia; człowiek zdaje się wisieć nad 
otchłanią, tw arzą na dół.

W pierwszej chwili doznaje się uczucia jakiejś n a 
wały światła i uciekania gdzieś w przestrzeń bezgraniczną 
świata...

Ledwie ostatni z naszych tow arzyszy w ydostał się 
z ciemnej i chłodnej gardzieli żlebu, zaczęła się w nim kłę
bić mgła i sunęła się szybko ku górze.

Przyszła i zawisła między czarnemi ścianami jak  szara 
zasłona, z pod której spadał na gruzy granitow e mrok wie
czoru.

Ktoś patrząc na  nią, przypom ina Homera i mówi do 
towarzyszy:

............................................................... Czemu
Świat porzuciłeś i słońcu uciekłeś jasnemu?

Siedzieliśmy o parę kroków  od wijącej się chmury, 
k tóra kiedy niekiedy wyciągała długie kosmyki, jak  po
tworne macki, lub ram iona ośmiornicy, obejmowała niemi 
południową stronę skał, jak gdyby próbując lękliwie, i n a 
gle cofała je i chowała do ciemnego żlebu.

— To bardzo proste — mówił przyrodnik. — Ponieważ 
tem peratura i nasycenie param i wodnemi prądów  powie
trznych byw ają różne po dwóch stronach łańcucha gór, 
zatem w miejscu ich zetknięcia się następuje osadzenie się 
wody. Chmura ta nie przyszła znikąd, tylko tu  się utwo
rzyła i będzie się tworzyła, dopóki nie nastąpi rów now aga 
w prądach powietrza. Może pan  wolisz ją  uważać za ta 
jemniczą zasłonę krajów  Persefony; co do mnie, samo to 
tak  proste zjawisko w ydaje mi się dosyć Szczytnem...



N aturalnie nikt nie oponował. Zjawisko było istotnie 
Szczytnem, choćby ze względu na to, że się zjawiło na wy
sokości 2.174 m. nad  poziomem morza.

U stóp, w dolinie, leżało wielkie pawie oko na tle zło
tego żwiru, — to jeden z Pięciu Stawów, otoczony g ran i
tu wem rumowiskiem.

Ponad doliną wznosił się wał, okry ty  zielenią, porozry
waną sm ugam i żlebów i plam am i skał jasnych. W yżej cią
gnął się z zachodu na wschód ogrom ny gmach góry, szaro
błękitny, mieniący się opalowym i tonami, poorany żlebami, 
posypany płatam i śniegu. Nad nim sterczał wierzchołek po
chylonej piram idy, wznoszącej się potężnym zrębem z ja 
kichś dolin, k tórych dna nie można było dojrzeć.

Za nim bezm iar pow ietrza, pod nim niezmierne, jasne 
równiny, fioletowe fale gór dalekich, nad  którem i jak  piana, 
odpływ ały ku  krańcom  w idnokręgu zwały chm ur białych, 
oblanych słońcem.

— K rzywań! — mówił Sabała, wskazując c i u p a g ą  na 
fioletową piram idę.

— Zaś niżej, ten d ługi, gdzie te ogrody ze śniegiem , to 
H ruby wirch! hej!

Inni przew odnicy wyliczali kolejno nazw y w ir  c h ó w ,  
wśród których dziko dźwięczały imiona, jak: Szatan, F u r
kot, Cubryna, Garłuch...

To wielkie T atry  — zasuw ają się jedne za drugie, co
raz niklejsze, widne poprzez tonie słonecznego światła, jak  
szklane tafle lub lodowe iglice.

W szystko zatapia się w pow ietrzu, w blaskach, staje 
się czemś niepokalanie czystem, kryształowem... Oczy spo
czyw ają w tej harm onii barw  nikłych, przeźroczystych, peł
nych światła.

Bezludna, bezpłodna pustynia, zaw alona ruinam i świata, 
otulona w miękkie, fioletowe opary, traci swoją grozę i dzi
kość i leży pod naszemi stopam i, jak  ciche, pogodne 
morze...

Stanisław Witkiewicz (Na przełęczy).



87- Zawrat.
Stanąłem na przełęczy... świat czarów przedemną! 
Wzrok zdumiony weń topię — podziw duszę tłoczy... 
Dołem — stawy czernieją, jak piór pawich oczy,
W górze — pieśń... ale myślą stworzona nadziemną.

Pieśń runami granitów pisana przedemną! 
Skamieniały sen Stwórcy, dumny sen, uroczy!
Tam — ku krańcom pustyni gwiazda dnia się toczy, 
Płoną szczyty — tam z głębin wstaje wieczór ciemno.

Siadłem: cisza na górach — oko stawów drzemie, 
Patrzę w Tatry, w te runy przedwiecznej zagadki, 
Chciałbym przejrzeć, przeniknąć jej myśli olbrzymie.

Wiatr-bajarz lekkim palcem strunę marzeń trąca, 
Zwolna uchodzą z serca goryczy ostatki —
O, tu siedzieć i słuchać i dumać bez końca!...

Franciszek H. Nowicki.

8 8 .  Wakar.
l.

Ujrzeliśmy olbrzym ią zagrodę, pełną ogromnych, roga
tych wołów. Obok przed chałupką w ziemi wykopaną, zie
mią przykrytą, przed szerokiem ogniskiem z łodyg suchej 
kukurudzy roznieconem, siedział rozrosłej postaci siwowłosy 
starzec i dwóch podrostków, pomocników.

Za naszem zbliżeniem się starzeć pow stał i dopiero 
w tej chwili ujrzałem  tę postać, malującą się w swej gro
źnej a wspaniałej potędze, na tle jasnego światła, bijącego 
od ogniska. Popatrzył z nietajoną niechęcią na m undur 
i wojskową czapkę mego tow arzysza T atara i czystym ro 
syjskim językiem zapytał:

— Czego tu  chcecie? droga tędy nie prowadzi!
— Chcemy przenocować, starcze! — odpowiedział tym sa

mym językiem Tatar.
— Nocować! nocować! Tu nie ma noclegu, tu nie zajezdny 

dom; szukajcie noclegu gdzieindziej, spokojnym ludziom 
dajcie pokój.



Poznaw szy od razu, że po rosy jsku  do celu nie tra 
fimy, w ysunąłem  się z poza mojego tow arzysza i po polsku 
przemówiłem:

— Niech będzie pochw alony Jezus Chrystus! — rzekłem, 
uchylając czapki.

— Na wieki wieków, amen! — odpow iedział starzec, 
a zdziwienie, praw ie osłupienie odm alowało się na jego 
pięknem  obliczu.

— Cóż wam szkodzi, s taruszku , że my tu  zanocujem y 
koło was?

Starzec stał niemy, zdziwiony, n ienaturaln ie w yprosto
wany, a snąć słowa jakieś cisnęły mu się na usta, ale uczu
cia inne, w duszy zbudzone, wymówić m u ich nie dozwalały. 
Po chwili dopiero z obu ócz długo zbierające się pod po
wiekami łzy trysnęły  strum ieniam i po zaschłych, zm arsz
czonych policzkach, a usta  niezrozum iale praw ie szeptały:

— Na wieki wieków, na wieki wieków, amen! amen! —
0  Boże mój! co to jest? W  imię Ojca i Syna i Ducha świę
tego — mówił, żegnając się — czy to senna m ara, czy p ra 
w da: wy po polsku B oga chwalicie? Wielki Boże! czy to 
może być? Któż wy jesteście?

— Nic nadzw yczajnego, mój dziadku, zwyczajni myśliwi 
z polskiego brzegu; polujem y z tej strony kilka dni już
1 dziś zapędziliśm y się Jak  daleko w te stepy; nie mogąc 
się do żadnej wsi dobić, dowiedzieliśmy się o was i prosim y 
o gościnność na tę jedną noc.

— Z całego serca, z całego serca! — mówił rozradow any 
starzec. — Przepraszam  — zrazu omyliłem się i myślałem, 
że to znowu graniczne kozaki.

My tymczasem radzi z jakiego takiego przytu liska, 
pozsiadalliśm y z koni, rozglądając się ciekawie w około, 
choć daleko okiem nie można było sięgnąć, bo noc już zro
biła się ciemna, czarna.

— Przenocow ać to możecie, ale co ja  wam dam  zjeść?! 
co wam dam? — biadał stary. — Panam i musicie być, do 
wygód i pańskiego wczasu przywykliście, co wam taki pu 
stelnik, w a k a r ,  pastuch dać może? Co jest, musicie p rzy 
jąć: i i^yba we więcierzu je st i kaw ałek baraniego  mięsa się



znajdzie i wino młode, niedaw no tłoczone; więcej nie mam, 
jak  mi Bóg miły.

— Ależ i tego zanadto! — o ognisko i wodę nam  szło; 
resztę, co potrzeba, mamy z sobą wszystko.

S tary  zw ijał się rzeźko, k rzą ta jąc  się w celu przygo
tow ania dla nas przyjęcia; kiedy niekiedy p rzyb iegał do 
nas, aby jakie słowo usłyszeć.

— Nie dziwcie się panow ie starem u — mówił, mniemając, 
że sta je  się natrę tnym  — nie dziw cie,się; człowiek przez 
dw adzieścia la t z gó rą  swojej mowy nie słyszał praw ie, to 
mu się ona zdaje być rajskiem  śpiewaniem.

— Będzie wszystko, w szystko co się przyrządzić dało, 
byleście tylko nie byli głodni. Żebym  to ja  by ł przeczuł, ja 
kich mi Bóg gości ześle — mówił p rzeryw ając  co chwila 
i lubu jąc się widocznie dźwiękiem w łasnego głosu. — Z głodu 
jednak  i tak  nie pomrzecie — i znowu pobiegł w stronę, 
skąd  dochodziły aż do nas m ołdaw skie słowa rozm ow y mło
dych parobczaków .

W ruchach i słowach tego człowieka było coś nie- 
pochw ytnego, co jednak  zm uszało do przypuszczenia, że 
on nie całe życie krow y i woły pasał. Rozweselony naszem  
przybyciem , rozradow any  widocznie tem, że słyszy około 
siebie mowę ojczystą, odżył, tw arz mu się rozchm urzyła 
i zdaw ał się być młodzieńcem praw ie; młodzieńczy ogień 
w oczach mu płonął, m łodzieńczy zapał d rża ł w głosie, tylko 
białe jak  śnieg włosy podeszły wiek okazyw ały.

— Niech pan  co mówi — prosił, zw racając się ku mnie. — 
O! mów pan; bo mówiąc po polsku, robi pan  dobry  uczynek 
tak, jakbyś pan  dał najbiedniejszem u żebrakow i jałm użnę 
hojną. Proszę, nie śmiejcie się ze mnie, że ja, jak  dziecko 
małe, waszemi słowy się baw ię — ja  tak  daw no słów takich 
nie słyszałem  i może znowu, kto wie, jak  długo, do śmierci 
może już ich nie usły szę ...

II.

W ieczerza się kończyła. Posileni mięsem i rybą, roz
koszow aliśm y się doskonałym  w inogradem . O gnisko nie- 
podniecane tlało blado, ale zato na wschodzie czerwieniło



się niebo krw aw o — za chwilę purpurow y, stepowy księ
życ się ukaże.

— Starcze! — przem ówił nagle mój tow arzysz — tyś za
pewne nie zawsze krow y pasał, poznaliśm y to odrazu. P ro 
simy, opowiedz nam  koleje twego życia; opowiedz, co cię tu  
na step zagnało?

— Pragniecie, panowie, żebym wam opowiedział, czem na 
świecie przedtem  byłem? co mnie w stepy na pastucha bydła 
zagnało? Zawiedziecie się, myśląc, że to jakaś nadzw yczajna 
historya; nie, nie, to zwykłe dzieje. Nazywam się Peretyatko- 
wicz. Mój ojciec służył u pułkow nika Korwina, był m ar
szałkiem dw oru, a choć to służba była, ale tak, jak nie 
służba: lubili się starzy, jak  bracia. S tary  Jakób  był w ażną 
osobą u pułkow nika, całą bowiem młodość razem  na woj
nach dalekich spędzili, a gdy zaczęli sobie przypom inać 
daw ne wojskowe zdarzenia, to końca tym opow iadaniom  nie 
było.

Ojciec miał mnie jednego i pan pułkow nik miał jednego 
tylko syna, pana Karola. Z panem  Karolem od dziecka 
rośliśmy razem, w rygorze wielkim trzym ani; uczył nas pan 
Kiersza łaciny, arytm etyki, historyi. Do pana K arola był 
jeszcze Francuz, ale mnie nie pozwolił pan pułkow nik po 
francusku  uczyć; nie bardzom  na to narzekał. Uczyliśmy 
się wspólnie, dopóki pań KaroL nie skończył la t szesnastu; 
potem w ypraw ił go pan  pułkow nik do K rakow a do aka
demii, a później do cudzych krajów  za granicę, zwyczajnie 
jak  wielkiego pana, żeby się w świecie ocierał. Mnie, pod
uczonego trochę, oddano do gospodarstw a.

Po latach dziesięciu różnych nauk i wojażów pan K a
rol do dom u powrócił. Oddał mu ojciec jeden folw ark i tak 
go pułkow nik z moim ojcem doglądali, jak  mnie w począ
tkach. J a  już wówczas byłem żonaty od la t kilku i miał . 
mię pan pułkow nik p rzy  sobie; z rozporządzenia jego dozo
rowałem wszystkie folw arki — kontrolorem  mię zwano. Ż y
cie szło spokojnie i wygodnie, dostatek miałem, żonę po
czciwą i kilkuletnią jedyną córeczkę — Hanię. Jakoś czw ar
tego roku po powrocie do domu pan Karol się ożenił.

L ata płynęły szczęśliwie aż do pam iętnego roku 1881.
Głuche, a coraz straszniejsze wieści między nam i cho-
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dziły. Pam iętam  noc jesienna, taka  jasna  była, jak  dzisiaj; 
lekki w schodni w ietrzyk schnącym  liściem szeleścił. Pan  K a
ro l na  czele dziarsk iego  hufca, ja  p rzy  nim, w yjechaliśm y 
n a  całą noc. Konie wesoło p rychały  i otucha jakaś w sercu 
rosła. Nie wiedzieliśmy, ślepi, że na śmierć pew ną, na niewolę, 
nie na tryum fy śp ieszym y...

Jakoż w ypraw a nasza  skończyła się pogrom em , k lę sk ą ... 
Skryłem  się w lasach; poczciwi ludziska wygoili, p rzecho
wali, przekarm ili. Z wiosną, ja k  dziki zwierz, k ry jąc  się po 
lasach, debrach i jarach, w swoje strony  się dowlokłem.

I tam  żałoba na  mnie czekała. S tarow ina, mój ojciec, 
zm arł zaraz po naszem  wyjściu, po nim żonisko gryzło  się, 
w tyfus nareszcie w padło i dwóch tygodni nie przeżyw szy, 
na  początku adw entu um arło. Córkę moją, Hanię, zabrali, 
męczyli i — nie sw oją śm iercią u m a rła !...

Cóż było robić? L ada chwila mogli mię pochwycić i w k a 
torgę zagnać; nie było czego doczekiwać: pani oddałem p ie r
ścionki, panu  zdałem  spraw ę z naszej w ypraw y i o śmierci 
pana K arola opowiedziałem  i opatrzony  przez niego, w św iat 
ruszyłem , do m ołdaw skiej granicy się kierując.

D wadzieścia la t już minęło, jak  tu siedzę. Poczciwe 
M ołdawiany, dobrzy ludziska, z wiosną na  Ju ra  spędzą mi 
ta m a ztyk  (trzodę bydła) na wypas, a po św. Pokrow ie po 
n ią się schodzą — nie dokuczają. J a  to im czasem dokuczę. 
P rzez lato poprzezyw am  im krow y po naszem u: to kraśna, 
to jagoda, to ka lina  i byd lę ta  tak  się przyzw yczajają, że 
na inne daw ne m iano już do rąk  nie idą; przychodzą więc 
do mnie ich właściciele i proszą, żeby im powiedzieć, jak  
się teraz ich krow y zowią, i w ym aw iać się uczą obce 
słowa. J a  ich uczę i choć czasem polskie słowo wymówię 
i usłyszę.

A co? praw da? zwykłe, zw ykłe u nas dzieje — zakoń
czył starzec.

III.

Dnieć już na  dobre poczynało. W stałem rozejrzyć się 
po okolicy. Noc przepędziliśm y u stóp wysokiej mogiły, na 
której szczycie stał mały dębow y krzyżyk, mchem tu  i owdzie 
już porośnięty; poniżej nas w niewielkiem zagłębieniu lśniła



gładka pow ierzchnia dość długiego staw ku, a n a  praw o po
wyżej staw u rozciągały się daleko, hen, poza mogiłą, rów nie, 
nizkie trzęsaw iska, trzciną i sitowiem porosłe. Na lewo opo
dal na wysokiej płaszczyźnie sterczały rozorane już tu  
i owdzie resztki okopów  — to obóz ongi przez hetm ana Z a
m ojskiego pod  Cecorą wzniesiony, przez Żółkiew skiego po
praw iony, a poza okopam i, w odległości mniej więcej dwu 
w iorst m ajaczyła w spaniała w stęga P ru tu .

Step, jak  oko zasięgnąć zdoła, zasnuty  był delikatną 
przędzą białej pajęczyny, na k tórej rosa  drobnem i, mikro- 
skopijnem i perełkam i skrysztaliła  się; niezrów nane to w pię
kności k le jnoty  przyrody.

To miejsce z ty lu  bojów  sławne, po ranek  ten cudowny, 
bolesna opowieść starca wreszcie do m odlitw y mię usposa
biały; czułem gorącą chęć w estchnienia do Boga.

Zacząłem w drapyw ać się n a  szczyt wysokiej mogiły; 
za chwilę był już i s ta ry  z chłopcami. Uklękliśmy wszyscy. 
S tarzec rozpoczął słowa pacierza powoli, uroczyście, dobi
tnie. Na słowa modlitwy, przez starca wymawiane, chórem 
odpow iadaliśm y. Z każdem  słowem tw arz starego  coraz 
bardziej rozrzew niała się, jakichś blasków  duchow ych n a
bierała, głos mu drżeć zaczynał, a w drżeniu  tern odbijało 
się tysiące uczuć, k tó re  długo, długo na  dnie duszy w uśpie
niu leżały, zam ierały już może.

Po pacierzu codziennym  rozpoczął litanię do Matki 
Boskiej. Starzec zapalał się coraz bardziej własnemi sło
wami, głos jego brzm iał coraz donośniej, po szerokim  ste
pie się rozchodząc. P rzy  ostatnich słowach łzy m u błysnęły; 
może żal mu było, że już skończył. Żal ten we w zroku mu 
się odmalował, gdy  spo jrzał na nas, a oprócz tego żalu 
było tam  i w ahanie się jakieś. Po chwili badaw czego p a
trzen ia , widząc nas w głębokiej modlitwie pogrążonych, 
westchnął, wzniósł później głowę w górę i głosem silnym 
i pew nym  zaintonow ał: »Boże, coś Polskę...«

Zaw tórow aliśm y mu i pieśń z serca popłynęła, roz
chodząc się daleko po rosie. Głos pobożnego śpiew u drżał 
w pow ietrzu, żóraw ie p rzesta ły  krzyczeć: postaw ały  na  je 
dnej nodze, szyje pow yciągały, przysłuchując się ciekawie;
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konie uszy w górę wzniosły, grzebiąc w tak t pieśni n e r
wowo przedniem i kopytam i czarną, tłu stą  ziemię.

Grzm iały już, huczały słowa pieśni; głosy złączone ku 
hetm ańskim  okopom po rów ninie p łynęły i odbiw szy się 
od nich, ku nam  wracały, by  skonać u stóp mogiły.

Pieśń się skończyła i cicho przebrzm iała w końcu. S ta
rzec pow stał; zwiędła tw arz jego, cała łzam i zroszona, wy
raz szczęścia praw dziw ego przybrała , a był tak  w zruszony, 
że z trudnością mógł mówić; po chwili dopiero przemówił, 
ściskając mnie serdecznie za rękę:

— Niech Bóg was stokrotnie w ynagrodzi! Teraz i śmierć 
mi lżejszą będzie!...

Z ciężkiem sercem  odjeżdżałem. Żal mi było starca, 
k tó ry  tu  na  pustyni, zdała od ojczyzny, . zdała od swoich, 
miał wieku dożywać i śmierci doczekać. O bejrzałem  się 
poza siebie i u jrzałem  go jeszcze: klęczał pod krzyżem  na 
mogile, a w iatr ig ra ł swobodnie z białym i jego włosami...

8 9 .  P o low an ie  na su m ak a .
Ty śpisz, sumaku, ty śpisz, sumaku, 

Między błyszczące rosą czahary?
A tutaj Strzelce w stepach Budziaku 
Otoczą wkrótce knieje i jary.
Sumak nie słyszy! sumak nie słyszy!
Bo milcząc Strzelce idą na łowy;

I coraz ciszej 
Między parowy,
Pomiędzy trawy,
Toną i toną;
A zorze płoną,
I świt jaskrawy 

Pozłaca niebo na wschodzie.

O, jakże miło przy rannym chłodzie 
Tak się zapuszczać w stepowe knieje!
Jak tajemnicza ta chwila nocy,
Kiedy noc kona, księżyc blednieje;
Już dzień na wschodzie, a na północy 
Jeszcze lśnią gwiazdy, jeszcze lśnią jasno,
I wschód się złoci, blednie, czerwieni,



Niebo się mieni;
Gwiazdy w lazurze 
Już gasną, gasną;
I polne róże

Powstają z rosy perłami.

I cicho łowcę szli manowcami.
Trzymaj, myśliwcze, ptaka na dłoni,
Zakryj mu oczy złotym kapturem;
Niech nastrzępionem nie szumi piórem,
Niech się nie trzepie, w dzwonki nie dzwoni; 
Zdejmiesz mu kaptur, gdy w nasze sidła 
Zwierz się dostanie, wtenczas posłuży.

Sokół się chmurzy,
I ociemniony 
Nastrzępił skrzydła,
Wyciągnął szpony,

Ponury, piersi napuszył.

Tam jakiś szelest: czy to zwierz ruszył? 
To nadto wcześnie! to nadto skoro!
O! nie: to lekki chart tam na smyczy, 
Niechętny więzom piszczy, skowyczy.
Skarć, łowcze, charta ręką i sforą.
Pierwej wyśledzić sumaka tropy,
Potem go gończe podniosą głosem,
A potem charty... I chart karcony 

Przypadł do stopy;
Okryty wrzosem,
Kwiatem zroszony,

Ciągnie się smutny na sforze.

Wysłać strzelców na rozdroże,
Gdzie się kończy ta dolina;
Tam, kozacy, wielkiem kołem 
Stójcie cicho, a drużyna 
Niecli tam idzie' drogą, dołem,
Niechaj tonie w trawy, zioła:
W tej dolinie sumak leży.
Gdy starszy strzelec zawoła,
Niech służba w trąby uderzy.

Dane rozkazy, i dzikie jary 
Otoczył kozak, tonie w czahary.
W krzakach się kryją ponure czoła,
I cicho, jakby ludzi nie było!



Jakby się tylko o łowach śniło!
Wiatr wieje w kniei i szumią zioła,
Zniknęły zbroje, łuki, oszczepy;
Świt płonie ogniem umalowany,
I słońce wstaje nad martwe stepy.
Oblane złotem świtu burzany 
Ognistej barwy kwiatem się palą 
I gną się z wiatrem: fala za falą 
Przebiega stepy milczące.

Cicho... Wtem trąby zagrały grzmiące,
I zagrzmiał razem pod niebo wzbity 
Z brzękiem surm, kotłów okrzyk wesoły,
I uwolnione z więzów sokoły 
Szybko w powietrza lecą błękity,
Krążą i kraczą, dzwonkami dzwonią,
I psy spuszczone jęczą i gonią.
Czekają łowcę, wśród strasznej wrzawy 
Patrzą na niwy, złocone świtem:

I oto śmiga 
Sumak zbudzony;
Ledwo kopytem 
Dotyka trawy,
Charty wy ściga,
I przez zagony 
Przed szybką smyczą 
Sadzi przez doły.
Gończe skowyczą,
Kraczą sokoły.

I jeden sokół już zleciał nizko,
Siadł mu na grzbiecie, szpony zatopił.
Chart wiatronogi za zwierzem tropił,
Już go dościgał... już blizko, blizko...
A sumak leci, bojaźnią ślepy,
Leci w zasadzkę, wpadł na oszczepy,
Drgnął tylko, upadł... A tłum wesoły 
Znów w trąby dzwoni, znów w kotły bije,
Żeby wystraszyć, co tylko żyje 
Pomiędzy trawy. Lecą sokoły,
Krążą i kraczą, dzwonkami dzwonią,
Ogary znowu jęczą i gonią.
Czekają łowcę. Wśród kwiatów fali 
Znów coś mignęło: to sumak nowy!

Juliusz Słowacki (Żmija).



90 .  S ło w a  H enryka  S ien k iew icz a
przy odsłonięciu pom nika Ju liusza S łow ackiego d. 14. wrze

śnia 1899. w Miłosławiu.

Opatrzność, tworząc narody, hojnie osypała naszych 
praojców  rozlicznym i daram i. D ała im obszerne i żyzne zie
mie, dała im zarazem  lwie i gołębie serca, szlachetne dusze 
i bystre um ysły, zdolne do naj górniej szych lotów.

M ożnaby mniemać, że Bóg tw orząc Polaków, rzekł im: 
Oto, na dom iar w szystkiego daję wam śpiż dźwięczny, a nie
spożyty, taki, z jakiego ludy, żyjące przed wami, staw iały 
posągi swym bohaterom : daję wam złoto błyszczące i g ię
tkie, a wy z tego tw orzyw a uczyńcie mowę waszą. I pow stała 
ta mowa, niespożyta, jak śpiż, świetna i droga, jak  złotoj 
jedna z najw spanialszych w świecie, tak wspaniała, piękna 
i dźwięczna, że chyba tylko język daw nych Hellenów może 
się z nią porównać.

Pow stali również z biegiem wieków liczni mistrze słowa, 
k tó rzy  ze śpiżu uczynili ram ę harfy, a ze złota naw iązali 
na nią struny. A wówczas poczęła śpiewać ta polska harfa  
i wyśpiewywać daw ne życie. Czasem huczała, jak  grzm ot 
w górach, czasem unosiła się nad równinam i; czasem w sko
wronkowych tonach dźwięczała nad polami — błogosław iąca 
i błogosławiona, czysta, jak  łza, Boża, jak  modlitwa, słodka, 
jak  miłość. Aż przyszedł wreszcie do tej naszej harfy  n a j
większy z m istrzów — Mickiewicz i położywszy na niej 
natchnione dłonie, w ydostał z jej s trun  takie jeszcze dźwięki, 
których nie dom yślano się przed nim. Pieśń jego kończyła 
się aż gdzieś na niebios progu, tak  doskonała, tak  praw ie 
nieziemska, że wówczas nawet, gdy przestał grać, 

....wszystkim się zdawało,
Że wielki mistrz gra jeszcze, a to echo grało —

Echo serc po lsk ich . . . !
I w ygrał szum naszych lasów, plusk naszych rzek 

i dżdżów, grom y naszych burz, pieśni naszego ludu — wszy
stko, co nasza  myśl może objąć, serce odczuć, a dusza wy
obrazić jako  wzniosłe i jako najpiękniejsze w świecie.

Więc zdawać się mogło, że po nim i obok niego nikt



nie zdoła już nic dodać tej mowie, że dosięgła już szczytu i że 
ozdoby a dokładności n ik t już nie potrafi jej przysporzyć.

A jednak  znalazł się poeta, k tó ry  to uczynił — i to 
jest ten , k tórego ry sy  widzicie w ykute dłonią m istrza 
w m arm urze.

»Lećcie u zorzy prosić purpury,
.Pereł u rosy, szafiru u chmury,
U nieba błękitu,
A złota u świtu;
A może gdzie zawieszona 
Na niebie tęczowa nić —
To tęcze, wziąć na wrzeciona 
I wić i wić i wić«.

Tak jest! On to uczynił. On n ab ra ł pełnemi garściam i 
pereł, szafirów, purpury , tęczowych blasków, olśniewających 
dyam entów  i osypał nimi harfę tak  hojnie, tak  bez m iary, 
że stanęła przed nami w niebyw ałym  blasku, przepychu 
i m ajestacie — niby H arfa-K rólow a, przed  k tó rą  gną się 
kolana ludu i schylają się czoła ludu, jak  ongi przed harfą  
Dawida.

I oto jego zasługa, jego chwała, jego wielkość.
Pokolenia będą czerpały z tych skarbów , pokolenia 

będą z podziwem i zdum ieniem się pytały, jak  zdołał i mógł 
to uczynić?

A jednak  — uczynił.
Zdołał — bo poezya w jego duszy była jak  n ieprze

b rane  wody mórz, a mógł — bo tylko zm arłym  nie można 
nic dodać. Przed żyw ą królow ą zawsze m ożna uderzać czo
łem i przynieść jej skarby  w ofierze; ta  zaś nasza królowa, 
k tó rą on obdarzył, była i będzie nie tylko żywa, ale i n ie
śm iertelna.

91. Karol Marcinkowski.
Niezwykły h a r t duszy, gorąca miłość ojczyzny i bez

graniczne poświęcenie dla dobra ogółu — oto trzy  zasadni
cze cechy charak teru  męża, na k tórego do dnia dzisiejszego 
z podziwem i z wdzięcznością spogląda całe społeczeństwo 
polskie. Imię M arcinkow skiego zw iązane nierozłącznie z To
w arzystw em  Pomocy Naukowej, k tóre setkom młodzieńców



ubogich dopom agało i dopom aga do tego, iż wychodzą na  
ludzi światłych, wykształconych, a braciom  swoim pożytecz
nych. Bez M arcinkowskiego — śmiało to tw ierdzić można — 
nigdyby chw alebne to dzieło nie przyszło do skutku. Był 
on jego twórcą, jego duszą i gdyby w życiu swojem nic 
więcej by ł nie uczynił, już to jedno dzieło zdolneby było za
pewnić mu trw ały  w sercach rodaków  pomnik.

W roku bieżącym (1906) d. 23. czerwca minęło właśnie 
106 lat, ja k  w Poznaniu  na przedm ieściu św. Wojciecha 
przyszedł na św iat ten wielki przyjaciel i dobroczyńca ludz
kości jako syn poczciwych lubo niezamożnych rodziców. 
W najw cześniejszej młodości postradaw szy ojca, oddany 
został przez matkę, znaną z przyw iązania i troskliwości 
o wychowanie pięciorga dzieci, do szkoły t. z. reform ackiej 
w Poznaniu, skąd po trzech latach w r. 1811. przeszedł do 
gim nazyum  św. Maryi M agdaleny, zostającego podówczas 
pod sterem  uczonego i niepośledniego poety ks. Gorczy- 
czewskiego, byłego Jezuity. Już w szkołach rokow ał M ar
cinkowski najpiękniejsze o sobie nadzieje: obdarzony od 
na tu ry  rzadkiem i zdolnościami, odznaczał się pilnością i za 
dziw iającym i postępam i, co mu w każdej klasie jednało za 
służone nagrody. Koledzy, przejęci jego um ysłow ą wyż
szością, przyznaw ali mu jednom yślnie pomiędzy sobą p ier
wszeństwo, a kochali go tak, iż za najw iększą poczytywali 
sobie chlubę, gdy M arcinkowskiego spotkał jaki zaszczyt, 
uw ażając sobie za ujmę, gdyby go odznaczenie minęło.

W r. 1817. kończy nasz M arcinkowski gim nazyum  z od
znaczeniem i pochwałą. Ówczesny dy rek to r tego zakładu, 
Kaulfus, chcąc mu ułatwić wyższe nauki, w yrobił stypendyum , 
którego jednak  M arcinkowski nie przyjął. Zam ożny bowiem 
obyw atel z Poznańskiego, E ustachy  Grabski, chcąc się p rzy 
służyć krajow i i przysposobić ojczyźnie użytecznego oby
watela, zapisał mu testam entem  na ukończenie nauk  1800 
talarów . W rzeczywistości wypłacono M arcinkowskiem u tylko 
650 talarów , tak, że uczęszczając na wydział medyczny 
świeżo założonego uniw ersytu  w Berlinie, dokąd się teraz 
przeniósł, m usiał sobie dopom agać daw aniem  lekcyj.

Jak  niegdyś w gim nazyum , tak  teraz w uniw ersytecie 
w yw ierał M arcinkowski naokoło siebie taki dobroczynny



wpływ i dziwny jakiś urok, że najlepsi i najzacniejsi kole
dzy skupiali się około niego^jako serdeczni przyjaciele i po
wiernicy; on ich też poryw ał swoim przykładem , wszczepia
jąc w nich zamiłowanie pracy  i popęd do wszystkiego, co 
dobre, piękne i wzniosłe.

U zyskaw szy stopień doktora medycyny, Marcinkowski 
osiedla się w swojem rodzinnem  mieście, Poznaniu, w p a 
ździerniku 1823. roku. Dziwna dobroć i szlachetność jego 
serca wnet wyszła na  jaw. Do niedaw na żyli jeszcze naoczni 
świadkowie jego działania, k tórzy  opowiadali, jak  to Marcin
kowski odrazu zajął się nader gorliwie leczeniem ubogich, jak 
często to, co mu wpłynęło z zyskowniejszej praktyki, rozdawał- 
tam, gdzie było potrzeba. P ragnąc dopomódz jak  najwięcej cier
piącej ludzkości sum ienną swoją służbą i um iejętnością lekar
ską, pracow ał w jedynym  zakładzie leczniczym, jaki Poznań po
siadał, to jest u Sióstr Miłosierdzia. Jak  tu właśnie w tym 
p rzyby tku  cierpień bolesnych przykuł w szystkich serdeczną 
miłością do siebie, na to mieliśmy najlepszy dowód, kiedy 
M arcinkowski opuszczał Poznań w roku  1830., ażeby wziąć 
udział w walce o niepodległość: w zakładzie Sióstr Miłosier
dzia na  wiadomość o wyjeździe doktora pow stał między 
chorymi taki płacz i lament, że aż kapelan miejscowy m u
siał ich uspakajać przypom nieniem , że najw yższym  lekarzem 
i opiekunem  ubogiego i sieroty jest Bóg.

Przybyw szy na  pole zapasów  orężnych, Marcinkowski, 
skromny, jak  zwykle, wstąpił jako prosty  ułan do szw a
dronu jazdy poznańskiej i za nic w świecie nie chciał p rzy 
jąć wyższej rangi, jaką  mu ofiarow ano w służbie lekarskiej 
wojska polskiego. Znalazł się jednak  sposób: szeregowiec 
M arcinkowski otrzym ał form alny rozkaz pełnić obowiązki 
dyw izyjnego lekarza i operatora przy głównej kwaterze. 
Żołnierz rozkazu usłuchał, w yprosiwszy sobie tylko swój 
prosty  m undur szeregowca. Ale go długo nie nosił: w bi
twie pod Wielkiem Dębem i Jędrzejow em  walczył już w sto
pniu kap itana, otrzym aw szy poprzednio (w bitwie pod Gro- 
chowem) złoty krzyż virtu ti m ilitari. Oprócz czynnego 
udziału  w bitwach i potyczkach niósł pomoc lekarską ra n 
nym na pobojow isku z praw dziw em  poświęceniem.

Po upadku  pow stania znalazł się nasz Marcinkowski



razem  z ty lu  innym i n a  obczyźnie. Ze Szkocyi, dokąd za
gnały  go losy, bolejąc głęboko nad  niedolą ojczyzny, pisze 
te prorocze niem al słowa: »Jak dalece najpiękniejsze n a 
dzieje nasze spełzły na  niczem! A przecież grób i popioły 
zniszczonych nadziei są świeżej otuchy zadatkiem  i kolebką. 
Duch czasu zedrze despotyzm u zasłonę; mocniejsza p rzy 
rodzenia siła nad  w szystkie zabiegi sztuki; moc ludzka nie 
zniszczy tego, co n a tu ra  dała! Ale ileż to ofiar w ym aga ta 
p rosta  p raw da p rzyznan ia praw  człowieka i narodu!«

W reszcie po więcej, niż czteroletniem  oddaleniu, w kw ie
tniu 1835. roku  wrócił do swoich.

S taje on teraz na czele prac obyw atelskich, szereguje 
około siebie ludzi dobrej woli i jako jedynie m ądrą  zasadę 
głosi: »Oburącz chwycić się pracy  nad  w ew nętrznem  odro
dzeniem narodu  i nad  zbudow aniem  podw alin jego bytu, 
a takiej p racy  żaden rozum ny rząd  sprzeciwić się ani 
może ani powinien«.

T rudno w kilku słowach opisać, co zdziałał M arcin
kowski w tym kierunku. Zaw iązał on Spółkę bazarow ą, za
kładał stow arzyszenia, b rał żywy udział w ruchu nauko 
wym w Księstwie Poznańskiem , należał do »Opieki te a 
tralnej«, kierującej ówczesną polską sceną poznańską 
a zbierającej fundusze na  nowy teatr, zasiadał w radzie 
miejskiej, jako w iceprezydent organizow ał bezp łatną pomoc 
lekarską dla biednych mieszczan, w czem koledzy lekarze 
chętną mu zawsze podaw ali rękę, wziął na siebie n a jo d 
leglejszą część m iasta, najliczniej przez ubóstw o zam ie
szkałą: Zagórze, Ś ródkę i Ostrówek.

N ajdrogocenniejszą jednak  perłą w koronie jego za 
sług je st stw orzenie Tow arzystw a Pomocy Naukowej dla 
kształcącej się ubogiej młodzieży.

Talent do nauki nie jest p rzyw iązany do imion wiel
kich i znakom itych rodów, z ubóstw em  owszem najczęściej 
chodzi w parze. Ileż to jednak  takich talentów  ginie m arnie 
i bez najm niejszego pożytku dla społeczeństw a z tej p ro
stej przyczyny, że nie m ają środków  pieniężnych na konie
czne wykształcenie ? Iść pom iędzy uboższe w arstw y społe
czeństw a, wyszukiw ać z zaniedbania takie ta len ty , z ubó
stwem najczęściej w parze chodzące, w spierać i dźwigać



liczącą się młodzież ubogą, zachęcać jej rodziców, w praszać 
się n ieraz z pomocą, słowem urab iać  m ateryał z gruntu , 
stało  się zadaniem  T ow arzystw a Pom ocy Naukow ej, k tó
rem u dał życie Karol M arcinkowski.

W net po zaw iązaniu Tow arzystw a, kiedy w ciepłych 
słow ach odezw ał się do społeczeństwa, posypały  się na  ten 
cel hojne składki. Najw yżsi dygn itarze  świeccy i duchow ni 
p rzystąp ili do Pom ocy Naukowej, a naw et król n iderlandzki 
(hr. N assau), oraz książęce i obyw atelskie dom y za granicą, 
m ające swoje posiadłości w Księstwie. Bóg jeden wie i M ar
cinkowskiem u to policzy, ile dobrego zdziałało jego Tow a
rzystw o Pom ocy Naukow ej, ile jeszcze zdziała, skoro w szy
scy bez w yjątku  ofiarnością sw oją składkam i na  rzecz P o 
mocy popierać ją  zechcą.

Nie błahe to były  słow a, którem i kaznodzieja pog rze
bowy, ks. b iskup  Jan iszew ski, na  żałobnem  nabożeństw ie 
za duszę M arcinkow skiego z kazalnicy  farnego kościoła 
rozniecał w duszy spółeczeństw a wielkopolskiego spółczu- 
cie dla osieroconego Tow arzystw a: »Wy, przyjaciele i po
wiernicy nieboszczyka — wołał natchniony mówca — wy, 
coście go przyciskali do serca waszego, wy, coście głębiej 
w tajniki duszy jego zajrzeć mogli, wy, coście z nim razem  
w szystkie prace i trudy  dzielili w boju  i pokoju, wy, coście 
z nim razem  i czynem i ra d ą  wznosili ogrom ną budow ę 
miłości, Tow arzystw o Pomocy N aukowej, ozdobę i pociechę 
ziemi naszej, wy w szyscy razem , coście zbierali i znosili 
najd robniejsze cegiełki i kam yczki do niej, powiedzcie, czyż 
możecie zapom nieć o tej sierocie, której ojciec odum arł?  
Czyż tego dziecięcia nie powinniście umiłować, jako  Dawid 
um iłował Jeruzalem  sw oje? Czyżeście się na  grobie p rzy 
jaciela waszego nie pow inni zakląć słowy psalm isty : »Je
żeli cię zapomnę, Jeruzalem , niech zapom nianą będzie p ra 
wica moja!«

M arcinkow skiego straw iła zabójcza choroba piersiowa. 
N iew ygody obozu, k ilkakro tne więzienie (w r. 1822. za n a le 
żenie do zw iązku Polonia, d rug i raz w r. 1835—1837. za udział 
w pow staniu, razem  25 miesięcy w ciemnych lochach), tu 
łaczka na w ygnaniu , sp rzy ja ły  zarodkom  choroby, k tó ra  
ostatecznie zm ogła mocny organizm .



A jednak będąc człowiekiem obowiązkowym, chociaż 
słabnął z dniem każdym , chociaż zdradliw e rumieńce su
chotnicze paliły się na jego policzkach, w sparty na kiju 
i ram ionach obcych, wspinał się jeszcze ostatkam i sił na 
p iętra i poddasza chorych, wówczas już sam śmiertelnie 
chory. Gdy go zaś siły coraz bardziej opuszczały, a on 
czuł, że dalsza praca w tych w arunkach jest niemożliwą, 
opuścił Poznań i pojechał do D ąbrówki Ludomskiej, wsi 
należącej do jednego z najserdeczniejszych swoich p rzy ja
ciół, W iktora Łakomickiego.

Chciał się tam leczyć, ale w rzeczywistości pojechał 
tam tylko po śmierć.

W wieczór 7. listopada 1846. r. Karol Marcinkowski żyć 
przestał.

Pogrzeb M arcinkowskiego był wspaniałym wyrazem 
czci i uwielbienia, jakiem  go cała ludność i wszystkie w ar
stwy społeczeństwa otaczały. Ciało wnieśli do Poznania na 
barkach włościanie. Na pół mili przed miastem czekały na 
zwłoki nieprzeliczone rzesze wszystkich stanów, w yznań 
i narodowości, oraz cechy z chorągwiami. Na czele kondu
ktu stanął arcybiskup P rzyłuski, k tóry  z zastępem  ogrom 
nego orszaku duchowieństwa odprow adził trum nę na cmen
tarz św. Marcina. Dzisiaj prosta tylko, granitow a płyta 
w skazuje miejsce, gdzie spoczywają ziemskie szczątki wiel
kiego przyjaciela i dobroczyńcy ludzkości.

92 .  Burza.
Owe obłoki ranne, zrazu rozpierzchnione,

Jak czarne ptaki, lecąc w wyższą nieba stronę,
Coraz się zgromadzały. Ledwie słońce zbiegło 
Z południa, już icli stado pół niebios obiegło 
Ogromną chmurą; wiatr ją pędził coraz chyżej:
Chmura coraz gęstniała, zwieszała się niżej,
Aż jedną stroną nawpół od niebios oddarta,
Ku ziemi wychylona i wszerz rozpostarta,
Jak wielki żagiel, biorąc wszystkie wiatry w siebie,
Od południa na zachód leciała po niebie.

I była chwila ciszy — i powietrze stało 
Głuche, milczące, jakby z trwogi oniemiało.



I łany zbóż, co wprzódy kładąc się na ziemi 
I znowu w górę trzęsąc kłosami złotemi,
Wrzały, jak fale, teraz stoją nieruchome 
I poglądają w niebo, najeżywszy słomę.
I zielone przy drogach wierzby i topole,
Co pierwej, jako płaczki przy grobowym dole,
Biły czołem, długiemi kręciły rarniony,
Rozpuszczając na wiatry warkocz posrebrzony,
Teraz, jak martwe, z niemej wyrazem żałoby 
Stoją nakształt posągów sypilskiej Nioby;
Jedna osina drżąca wstrząsa liście siwe.

Bydło, zwykłe do domu powracać leniwe,
Teraz zbiega się tłumnie, pasterzy nie czeka,
I opuszczając strawę, do domu ucieka.
Buhaj racicą ziemię kopie, orze rogiem,
I całą trzodę straszy ryczeniem złowrogiem;
Krowa coraz ku niebu wznosi wielkie oko,
Usta z dziwu otwiera i wzdycha głęboko;
A wieprz marudzi w tyle, dąsa się i zgrzyta 
I snopy zboża kradnie i na zapas chwyta.
Ptactwo skryło się w lasy, pod strzechy, w głąb trawy; 
Tylko wrony, stadami obstąpiwszy stawy,
Przechadzają się sobie poważnymi kroki,
Czarne oczy kierując na czarne obłoki,
Wytknąwszy język z suchej szerokiej gardzieli 
I skrzydła roztaczając, czekają kąpieli.
Lecz i te, przewidując nazbyt mocną burzę,
Już w las ciągną, podobne wznoszącej się chmurze. 
Ostatnia z ptaków, lotem nieścigłym zuchwała,
Jaskółka czarny obłok przeszywa, jak strzała;
Wreszcie spada, jak kula.

Na zachód jeszcze ziemia słońcem ozłocona,
Świeciła się ponuro, żółtawo-czerwona;
Już chmura, roztaczając cienie nakształt sieci,
Wyławia resztki światła a za słońcem leci,
Jak gdyby je pochwycić chciała przed zachodem.
Kilka wichrów raz poraź prześwisnęło spodem;
Jeden za drugim lecą, miecąc krople dżdżyste,
Wielkie, jasne, okrągłe, jak grady ziarniste.

Nagle wichry zwarły się, porwały się wpoły, 
Borykają się, kręcą, świszczącemi koły 
Krążą po stawach, mącą do dna wody w stawach, 
Wpadły na łąki, świszczą po łozach i trawach:



Pryskają łóz gałęzie, lecą traw przelcosy 
Na wiatr, jako garściami wyrywane włosy,
Zmieszane z kędziorami snopów. Wiatry wyją,
Upadają na rolę, tarzają się, ryją,
Rwą skiby, robią otwór wichrowi trzeciemu,
Który wydarł się z roli, jak słup ezarnoziemu:
Wznosi się, jak ruchoma piramida, toczy,
Łbem grunt wierci, z nóg piasek sypie gwiazdom w oczy, 
Co krok wszerz się wydyma, roztwiera ku górze 
I ogromną swą trąbą otrębuje burzę. —
Aż z całym tym chaosem wody i kurzawy,
Słomy, liścia, gałęzi, wydartej murawy 
Wichry w las uderzyły i po głębiach puszczy 
Ryknęły, jak niedźwiedzie.

A już deszcz wciąż pluszczy, 
Jak z sita, w gęstych kroplach; wtem rykły pioruny, 
Krople zlały się razem, to jak proste struny 
Długim warkoczem wiążą niebiosa do ziemi,
To jak z wiader buchają warstwami całemi.
Już zakryły się całkiem niebiosa i ziemia:
Noc je z burzą, od nocy czarniejszą, zaciemia.
Czasem widnokrąg pęka od końca do końca 
I anioł burzy nakształt niezmiernego słońca 
Rozświecił twrarz i znowu okryty całunem 
Uciekł w niebo i drzwi chmur zatrzasnął piorunem. 
Znowu wzmaga się burza, ulewa nawahia 
I ciemność gruba, gęsta, prawie dotykalna.
Znowu deszcz ciszej szumi, grom na chwilę uśnie,
Znowu zbudzi się, ryknie i znów wrodą chluśnie.
Aż się uspokoiło wszystko; tylko drzewa 
Szumią około domu i szemrze ulewra.

■Adam Mickiewicz (Pan Tadeusz ¡.

9 3 .  Brak woli.
Narodowość czysto polska po wyłączeniu z niej obcych 

pierwiastków, składa się jakby z dwu słojów: ludu i inte- 
ligencyi. C harakter naszego ludu jest norm alny, lecz nie 
rozwinięty. Chłop posiada dosyć proporcyi między myślą, 
uczuciem i wolą, lecz władze te znajdu ją  się dopiero na 
szczeblach najniższych. Ma on bystre zmysły, spraw ne or
gany biologiczne, zdrowe kości i mięśnie; umie robić proste 
spostrzeżenia, nie jest nadw rażliw ym , nie ma pamięci prze



ładow anej frazesam i... Słowem — jestto  zagłodzony, lecz 
zdrow y, uczciwy i zdolny barbarzyńca, k tó ry  jeszcze nie 
dorósł do idei najw yższych ani naw et do tw órczości ducho
wej. W ym ow nym  dow odem  b ra k u  twórczości je st zask lep ie
nie się w pracach  w yłącznie w iejskich i b ra k  ducha ini- 
cyatyw y.

W szystko to jednak  lud nasz może zdobyć p rzy  dobro 
bycie i p rzy  reform atorsk iej p racy  przedew szystk iem  w łonie 
klas in teligentnych; nasze bow iem -klasy  oświecone stanow 
czo m uszą zreform ow ać swój w łasny charak ter, co jest sp raw ą 
zupełnie możliwą, a bez czego będzie z nam i coraz gorzej.

Bo jak iż  je st dzisiejszy ch a rak te r naszej inteligencyi?
Oto panu jącą  w ładzą duszy  je st uczucie, a panującym  

ideałem  — szczęście; stąd  zaś na jw yższą  ideą dla nas je s t 
użycie!

Nasze niedole w ypływ ają w prost z w adliw ego ch a rak 
teru. N aszą narodow ą tró jcę stanow ią: u c z u c i e ,  s z c z ę ś c i e  
i u ż y c i e ,  a tym czasem  św iat w ym aga innej trójcy: wo l i ,  
u ż y t e c z n o ś c i  i p r a c y !  Z rozpanoszen ia  się u czu c i nie
okiełzanego popędu do szczęścia w ynikają  w dalszym  ciągu: 
nadw rażliw ość, idealne pog lądy  n a  świat, n ieustanne w aha
nie się m iędzy w ybucham i radości i rozpaczy, pociąg do 
bezgranicznej swobody, ja k a  n igdy  nie istn iała  w życiu, 
i stanow czo za wielki rozw ój indyw idualizm u. Dzięki wie
kow em u zan iedban iu  m yśli nie posiadam y np. pociągu do 
filozofii; owszem naszym i bogam i są ludzie, k tó rzy  z niej 
żartow ali. In s ty n k ty  zaś naukow e dopiero w ostatn iem  po
koleniu  rozbudziły  się po to, aby  w końcu w. XIX. uledz 
now em u zachw ianiu! N areszcie b rak  woli robi nas  bardzo  
podrzędnym i pracow nikam i w rodzinie ludów  europejskich.

Oto, ja k  w ygląda gm ach polskiej duszy: w szystkie cegły 
zużyto na  zbudow anie uczucia, lecz i w niej b rak u je  n a j
w yższego piętra, t. j., wielkich nam iętności. Za to najn iższe 
p ię tra  są zby t dobrze rozw inięte: g u st do jedzenia, picia, p a 
lenia ty ton iu  i t. d.

W ym ienię kilka przykładów , ażeby wskazać, jak  dalece 
wśród nas je st zan iedbana w ładza woli.

U nas dziecko nieco zam ożniejszej rodziny  w zrasta  
w tern pojęciu, że p raca  fizyczna jest nieszczęściem, jeżeli



nie hańbą. Synowi, k tóry  nie lubi się uczyć rozm aitych 
gram atyk, ojciec grozi, że »będzie musiał ciężko na chleb 
pracow ać...«  Gdy zaś chłopak jest wielkim próżniakiem , 
wówczas stroskany rodzic woła: »Gałganie! będziesz buty  
czyścił!«

Poczciwiec, nie słyszał, że np. w angielskich in ternatach  
naw et młode książątko z obowiązku czyści bu ty  nie tylko so
bie, ale i starszem u koledze, o ile ten ma nad nim władzę 
»bursza« nad »fuksem«.

U nas tylko bardzo ubogie rodziny nie w yręczają się 
w codziennych zajęciach sługami. W Niemczech i F rancyi 
rodziny wcale zamożne obchodzą się bez stałej sługi. W pe- 
wnem m iasteczku szw ajcarskiem  wynajmowałem za 20 fran 
ków na miesiąc pokoik, którego właścicielka sam a zam iatała 
i słała łóżko u mnie. Była to zaś pani krociowa! I b y n a j
mniej nie robiła tego przez skąpstwo, lecz ze zwyczaju, 
przez nałóg do p ra c y ...

Osłabienie woli wśród klas inteligentnych miewa formy 
niekiedy komiczne. Ileż to razy właściciel stuwłókowego 
m ajątku, wzywa do siebie »Moszka«, k tóry  nie ma całych 
butów i z ufnością w powodzenie operacyi poleca mu — 
w ydobyć skąd kilkaset rubli. No, i »Moszek« nie tylko nie 
waha się załatwić interesu, ale naw et znajduje k redy t tam, 
gdzie pan już go wyczerpał! B ardzo często przyczyną po
wodzeń »Moszka« jest to, że »Moszek« natychm iast siada' do 
biedki i bez względu na m rozy czy słotę jedzie szukać pie
niędzy, podczas gdy panu, naw et w najpiękniejszy dzień, nie 
chce się podźw ignąć z k an ap y ...

Należy więc pomyśleć o w yrobieniu sobie nowego cha
rak te ru  i zmianie dotychczasowych trybów  życia.

Ale czy zm iana taka jest możliwą? — Stanowczo jest.
Pewien psycholog twierdzi, że każdy człowiek posiada 

jakby trzy w arstw y charakteru: 1) uzdolnienia wrodzone 
(np. piękny głos, geniusz matematyczny, silna w yobraźnia...), 
2) uzdolnienia nabyte (nauka języka, rzemiosła, nałogi, jak  
np. picie wódki, palenie tytoniu, późne wstawanie, gryw anie 
w karty , próżnow anie i t. d.), 3) uzdolnienia, k tóre chce po
siadać, a których liczba jest nieskończona. Jeżeli bowiem np. 
głuchoniemi mogą rozmawiać, a ślepi grać na fortepianie,
Wypisy po!, dla klasy IV. 20



naw et rzeźbić, to na  praw dę niepodobna w skazać granicy tym 
uzdolnieniom, jakie człowiek może w sobie wyrobić, p ra 
wie stworzyć!

Na pozór n aj trudniej szem zadaniem  byłoby przerobić 
tak  zwane »lenistwo naszego ludu«, a właściwie jego jakoby 
niezdolność do długiej i ciężkiej pracy. Otóż naw et ta spo
łeczna choroba mojem zdaniem  należy do uleczalnych. L e 
karstw em  zaś byłaby: 1) nauka wiejskich rzemiosł, 2) po
praw ienie żywności ludu. Z tego pow odu ludzie, którzy 
zaszczepiają rękodzielnictw o między włościanami, albo któ
rzy uczyliby ich jadać grochy, fasole i mięso zam iast k a r
tofli, ci ludzie byliby praw dziw ym i patryotam i, nie zaś ci, 
k tórzy  zajm ują się w ygryw aniem  sielanek na uczuciowej 
du d ce ... »Uczucia« posiadają naw et idyoci, naw et psy i koty; 
lecz dopiero człowiek w podniosłem  znaczeniu tego w yrazu 
posiada »rozum i »wolę«, których się boimy jak  śm iertel
nego grzechu. A oto p rzyk ład , w skazujący wartość re
form y pożywienia. P ierw sze koleje we Francyi budowali 
robotnicy angielscy. Gdy zaś przedsiębiorca wziął F ran 
cuzów, ci po kilku dniach pracy omdleli i nie mogli ro- 
bić dłużej. Zw yrodniała rasa, czy co? — pytali p rzerażeni 
kierow nicy robót. Wówczas jeden z nich spostrzegł, że wy
trw ali Anglicy żywią się mięsem, a wątli F rancuzi jad a ją  
tylko pokarm y roślinne. Kazał tedy żywić mięsem i F rancu 
zów, k tórzy po kilku tygodniach zrów nali się w robocie 
z Anglikami.

Oto jeden z najśw ietniejszych przykładów , że człowiek, 
a naw et cała grom ada ludzi może pozyskać nowe zdolności, 
k tóre pod pew nym  względem jak b y  zm ieniają charakter. 
Z bezsilnego lenistw a utw orzyć dzielnego pracow nika, czy 
to nie je st cud?

Z tego, co mówiliśmy, w ypada, że w charakterze polskim 
uczucie rozw inięte jest za silnie, a wola za słabo, i że cha
rak te r ten musimy poniekąd przerobić. Zachodzi teraz 
pytanie, w jak i sposób dokona się ta przem iana?

Małe wyjaśnienie. Kiedy mówię, że w nas, Polakach, 
zanadto  jest rozw inięte uczucie, to bynajm niej nie znaczy, 
że — wszyscy jesteśm y nad  m iarę uczuciowymi, a żaden 
Polak nie potrafi myśleć ani dzia łać ... Owszem, wiemy do-



skonale, że u nas, jak  i wszędzie, nie b rak  ani jednostek 
bez serca ani z drugiej strony myślicieli i działaczów, 
bez których najm niejsza praca w społeczeństwie byłaby 
niemożliwą.

Zarzut nadm iernej uczuciowości znaczy tylko to, że 
najpierw  ludzi energicznych i umiejących samodzielnie my
śleć znajduje się u nas, jakby  procentowo, mniej, aniżeli 
np. między Anglikami albo Niemcami, i powtóre, co jest naj- 
ważniejszem, że wśród naszej opinii publicznej p rąd  uczucio
wości jest jakby  modnym, podczas gdy prądy  umysłowe 
i akty woli uw ażane są za coś gorszego.

Nasza uczuciowość nie dlatego razi i przynosi szkodę, 
że istnieje, ale dlatego, że — istnieje samotna. Gdybyśmy 
obok uczuć posiadali równie dobrze rozw iniętą myśl i wolę, 
należelibyśm y do ras najdoskonalszych w świecie.

Z powyższej uw agi w ynika pierw sza rada: »Nie należy 
tępić uczuć, bo to wreszcie na nicby się nie zdało, lecz na
leży rozwijać myśl i wolę«. Uczucie wyłączne jest niew ąt
pliwie wadą, jak  w adą byłaby wyłącznie panująca myśl 
albo wola. Nie zapom inajm y jednak, że owo uczucie jest za
razem władzą duszy, a więc skarbem  bez ceny. Człowiek, 
k tóry  nie miałby naw et uczucia, nie byłby istotą duchową.

Nie burzm y więc gmachu uczuć, czego zrobić nie po
dobna, lecz — dobudujm y dwa inne gmachy: myśli i woli.

Jakże wyrobić sobie w olę?... Praw ie tak samo, jak  wy
rab ia  się umiejętność g ry  na fortepianie, jazdy rowerem, 
fechtunku i t. d., a więc za pomocą ciągłej w praw y i umie
jętnie uporządkow anych ćwiczeń.

Zwróćmy uwagę na gmach woli. Fundam entem  jego 
są o rgany ruchu, a przedewszystkiem  ręce i nogi. Kto 
więc chce kształcić swoją wolę, musi zacząć od organów  
ruchu, dbać o ich zdrowie i siłę i w yrabiać ją  za pomocą 
ćwiczeń gimnastycznych. Gim nastyka jednocześnie dosko
nali odruchy, jak: chodzenie, bieganie, skakanie, w drapy
wanie się, chwytanie, rzucanie i t. p. ruchy elementarne, 
z których składa się każda praca.

W ielką pomocą w doskonaleniu ruchów i w ogólności 
woli jest naśladow anie ludzi, którzy w ybornie umieją 
jakąś czynność. Bodaj, że na tej drodze nabyw am y każdej



w praw y, począwszy od jedzenia zupy łyżką, tańca, jazdy  
konnej, a kończąc na rękodzielnictw ie, grzeczności, ba! na
wet bohaterstw ie ...

Tym sposobem  dzięki wprawie i naśladow aniu, rozu
mie się, dobrych wzorów możemy zdobyć m nóstwo na
łogów i zwyczajów, którym i nasza wola będzie posługiw ała 
się, jak  biegły fo rtep ian ista  klawiszami.

Dla u trzym ania się n a  bezludnej w yspie i zdobycia 
drobnych Wygód Robinson musiał pływać, w drapyw ać się 
na skały, gonić zw ierzęta, strzelać, rąbać  drw a, krajać, szyć 
i wogólo w ykonywać tysiące czynności. G dyby ich nie umiał, 
czyli nie up raw iał odpow iednich nałogów, po kilku ty 
godniach strachu  i głodu zakończyłby nędzne życie.

Jeszcze wyższe piętro  woli stanow ią sposoby. Polegają 
one na kom binow aniu ruchów  najprostszych  dla osiągnię
cia jakiegoś celu. Xp. w celu »pisania trzeba ująć pióro 
w pierw sze trzy  palce praw ej ręki, um aczać je  w a tram en
cie i kreślić proste_ i krzyw e linie, pow iązane ze sobą 
w pew ne kształty. G dybyśm y chcieli pisać na m aszynie, m u
sielibyśm y w ykonyw ać szereg innych elem entarnych ruchów, 
np. osadzić k a rtk ę  pap ieru  w m aszynie, posunąć ją  do wy
sokości wskazówki, uderzać palcam i w klawisze, cofać wa
lec i t. p., czyli p rzy  pisan iu  na  m aszynie używ a się innych 
sposobów, aniżeli p rzy  pisaniu piórem.

Najwyższem piętrem  woli są cele, czyli ideały, k tóre 
chcemy urzeczyw istnić i wywołać bądź w nas samych, bądź 
w naszem  otoczeniu.

W szystkie owe ćwiczenia, w prawy, naśladow nictw a, na
łogi, p rzedsiębiorą się dlatego, ażeby zrobić człowieka 
zdolnym do czynu.

Czyn zaś jest to p raca  w szystkich władz duszy ludz
kiej, skojarzonej z przedm iotam i zew nętrznym i, dla osiągnię
cia pew nego pożądanego skutku.

Do czynu wchodzą następujące elementy: czynnik
czyli osoba działająca, b iernik  czyli przedm iot, na k tóry  
działam y, środki czyli narzędzia, za pomocą których dzia
łamy, a nareszcie rozm aite przeszkody i pomoce, z którem i 
spotykam y się w ciągu działania. Rzeczy, powyżej wymię-



nione, są jakby  ciałem czynu; jego zaś duszę stanowią: po
budka, cel, plan, sposoby, rezultaty  i ocena.

N iektóre z wyliczonych tu pojęć choćby pobieżnie na
leży określić.

Pobudka jestto uczucie, k tóre chcemy zaspokoić i dla k tó 
rego przystępujem y do czynu. Bez pobudek nie byłoby czy
nów, innemi słowy — bez uczuć nie byłoby czynów. To po
kazuje nam, jak  olbrzym ią rolę w życiu odgryw ają uczu
cia, byle — nie kończyło się na nich!...

Pobudkam i mogą być rów nie dobrze duma, jak  miłość, 
jak  głód, jak  ciekawość, pragnienie, radość i t. d. Mogą być 
niemi i uczucia negatyw ne: wstyd, nienawiść, bojaźń i t. d. 
W każdym  jednak  razie pobudki negatyw ne nie są ko
rzystne, prędzej bowiem czy później wywołują szkodliwe 
następstw a.

Jednem  z najw ażniejszych uczuć jest odw aga, bez 
której człowiek nie tylko nie puści się śladam i Nansena 
w podbiegunow e pustynie, ale naw et nie potrafi przejść po
koju. O dwaga nie zależy na rzucaniu się w wir niebezpie
czeństw, ale na tem, ażeby naw et w najgorszej sytuacyi 
robić, co należy, i nie myśleć o niebezpieczeństwie.

Człowiek powinien posiadać cały szereg środków, od
w racających jego umysł od obrazów  strasznych i para liżu 
jących energię. Szczęśliwym jest ten, k tóry  jak  powiedział 
Mickiewicz — »modlić się umie«...

Gzem jest cel, już wiemy: jest on ogniskiem , dokoła 
którego g rupu ją  się wszystkie elementy czynu. Cele byw ają 
małe, n. p. zjeść obiad, nieco większe, n. p. stworzyć sobie 
dobrobyt i — bardzo wielkie, n. p. zbogacić, oświecić lub 
wychować społeczeństwo. Krótko mówiąc, istnieje praw ie 
nieskończony łańcuch celów, na którego jednym  końcu leży 
choćby — przyszycie guzika albo starcie kurzu ze stołu, 
a na  drugim  na przykład  — utworzenie cesarstw a niemiec
kiego, jak  to zrobił Bismarck i cały legion jego pomo
cników.

To nieskończone bogactwo celów ludzkich można je
dnak pomieścić w dziewięciu grupaoh. Byw ają zatem cele 
religijne, filozoficzne, państwowe, naukowe, spółce, . 
chniczne, artystyczne, sportow e i dobrobytow e



Cele, plany, obm yślanie sposobów  i nareszcie ocena 
rezultatów , są to już prace czysto um ysłowe, k tó re w ym a
g a ją  rów nie dobrze wiedzy, jak  chłodnego rozsądku  i ru 
chliwej wyobraźni.

Z tego króciutkiego w yliczenia ła tw o pojąć, że czyn 
jestto  najp iękn ie jszy  owoc duszy, w k tórym  ko ja rzą  się 
wola, myśl i uczucie. I gdyby  mnie zapytano: jak i jest n a j 
lepszy sposób, ażeby ch a ra k te r człowieka rozw ija ł się harm o
nijn ie? — odpow iedziałbym : »Ciągle, n ieustann ie spełniajcie 
użyteczne czyny. Rozniecajcie w sobie szlachetne pubudki, 
staw iajcie cele — z początku małe, później coraz większe, 
obm yślajcie plany, w praw iajcie się do sposobów, oceniajcie 
rezultaty... Na tej drodze w yrobicie w sobie m nóstw o do
brych  nałogów  i nieznacznie — rozw inięcie woli«.

W staw ać rano  o kw adrans wcześniej, zjeść o jedną  
łyżkę mniej, pow strzym ać się od d robnego w ydatku, pójść 
na przechadzkę o godzinie, k tó rąśm y sobie w yznaczyli p rzed  
tygodniem , złożyć wizyty, k iedy się nie m a ochoty, oto dro
bne zwycięstwa, po k tó rych  możemy przystąp ić  do wyple
nienia z siebie złych nałogów, a z czasem — w ażyć się na 
czyny bohaterskie.

Czy to są trudne zadania?... A przecież m ogą zmienić 
charakter!...

Bolesław Prus (Al. Głowacki).

94.  S c la v u s  saltans-
Maro swych gości po uczcie prowadzi,

Gdzie zakupieni wczora niewolnicy 
Na zgniłej słomie, wpółnadzy i bladzi.
Wypoczywają, zamknięci w piwnicy.
Maro — to znawca! On swoje obole 
Wie, na co wydać, krwi dobrej zna cenę:
Jak amor każde u niego pacholę,
A mąż — gladyator: choć dzisiaj w arenę!
Ot, pierwszy: Numid, nabytek wspaniały!
Tors, jakby z bronzu, a włos, jak lwie grzywy,
Rzut oka, zda się, przekuć można w strzały,
Nerwy drgające wyciągać w cięciwy!
Przepyszny towar! — Gdy Maro go nogą 
Kopnął, wołając: »Wstań, bydlę! twarz dzika 
Spłonęła jakąś ognistą pożogą



I ryknął wściekle: »Nie budź niewolnika!«
Co za głos! Wstrząsła się podziemna cisza,
Lentulus w strachu zgubił wieniec róży...
Wielcy bogowie!... Na brodę Jowisza,
Zda się, jak gdyby wołał: »Nie budź burzy!«
Goście pobledli, a Maro z uśmiechem
Rzeki: »Przez Herkula! wszak on na łańcuchu!«
Lecz biesiadnicy cofali się żywo.
Maro ich tedy ku innej wiódł stronie,
Gdzie, jak tuk zgięty w pyszną linię krzywą,
Stał Grek młodzieńczy, ukrywszy twarz w dłonie,
1 płakał. Biada, kto płacze w niewoli!
Łza, jak rdza, męską moc ducha przejada.
Kto w więzach słabnie, jest godzien swej doli... 
Rozpaczającym niewolnikom — biada!
On rodzinnego nie ujrzy już nieba,
Ni na igrzysku nie chwyci w lot dzidy,
Rzuconej ręką gibkiego efeba...
Łańcuch rwą tylko lwy albo Numidy!
Łzy — to zbyt wiele i łzy — to zbyt mało...
Goście milczeli; z zapałem artysty 
Wskazywał Maro, jak piękne to ciało 
Określa kontur pogodny i czysty.
Wtem z boku nuta wesoła dolata...
To »sclavus saltans«, Słowianin wpół dziki;
Wszędy mu dobrze — i wszędy mu chata,
Byle miał pląsy i trochę muzyki.
Z młodzieńczej wierzby naciąwszy gałęzi,
Uczynił sobie grające narzędzie,
Skacząc zapomniał, że łańcuch go więzi.,.

Och! niewolnikiem ten był, jest i — będzie!
Mcirya Konopnicka.

95. JLaciarz.
Ju d k a  od kilku dni już pracow ał u pana Onufrego, 

a pracow ał zawzięcie, przez ten czas albowiem uszył śli
czną salopę dla pani Onufrowy, przerobił ze starego su r
du ta  kaftan dla panny  Onufrówny, przerobił ze starego 
su rdu ta  kaftan  dla panny  Brygidy, oblatał i odświeżył 
z dziesięć sztuk rozm aitego ub ran ia  i nakoniec tej nocy 
miał skończyć arcydzieło — palto dla samego pana Onufrego.

Za to wszystko oprócz fury  drzew a i prow izyi w n a 
turze, prowizyi, k tó rą  pan O nufry przyrzekł solennie od



stawić w łasną fu rm anką w przyszłym  tygodniu, Ju d k a  miał 
otrzym ać w gotow iźnie rubli srebrem  cztery.

A rcydzieło trzeba było koniecznie wykończyć na term in.
— Słuchaj, żydzie — zapow iadał pan O nufry — płacę ci, 

bestyo, po pańsku, ale pam iętaj sobie, żeby mi n a  p iątek  
ran iuśko  palto t by ł — bo ja  przez  lepszego odzienia na 
odpust nie pojadę.

— Kiedy proszę jegomości — tłómaczył się Ju d k a  — niech 
jegomość u waży, co ja  bez ten tydzień p raw ie nic nie 
spałem...

— A to czemuś czeladnika sobie nie p rzyprow adził?
— Co tu  czeladnik ma robić, kiedy ja  sam zarobię tak 

mało...
— Pow iedziałem  ci, kręć jak  chcesz — aby było...
— Nu — to już ja  zrobię, ale niech jegomość jeszcze doda 

choć pół korca ziemniaków dla dzieciów... niech jegomość 
kochany nie żałuje, teraz tak i czas ciężki...

— A niech cię marności!... dobrze, dam ci, ile udźw igniesz, 
abyś mi tylko zrobił — jeszcze ci u sąsiada robotę naraję .

Ta obietnica była dla Judk i ostrogą: przesiedzi już 
czw artą noc z kolei p rzy  pracy — ale za to dostanie, oprócz 
zapłaty  umówionej — pół korca ziemniaków, a i obietnica 
nowej roboty  coś znaczy...

W ziął się tedy gorąco do pracy, a k iedy pas złocisty 
zaczął się ukazyw ać na wschodzie, a on już do swego arcy
dzieła rękaw y przyszyw ał, wówczas słabo mu się zrobiło. 
B arw ne koła zam igotały przed  oczyma z niesłychaną szyb
kością i zaraz prędko czernieć zaczynały... W tenczas Jud k a  
w edług zw yczaju swego poratow ał się kieliszkiem  wódki 
i gryzącą cebulą z Chlebem. Kiedy siły wzmocnił i w łaśnie 
palto  prasow ać zam ierzał, zerw ała się ze swego posłania 
B ryg ida i rozpaliła na kominie ogień, przy  k tórym  całego 
cielaka upiecby można.

P an i O nufrow a też wstała.
— A to — rzekła — żydzisko pazerny  na zarobek, k tej 

jeszcze do tej pory  siedzi!
— K ażda biednośó, proszę jejmości, jest bardzo  pazerna — 

odpow iedział jej Ju d k a  — ale w łaśnie bez to, co ona taka  
pazerna  jest, to jeg/m ość będzie na odpuście w yglądał, jak



sam jaśnie h rab ia  z Wywłoki... Taki kaw ałek odzienie to 
jest rarytny  interes!

Pani O nufrowa troskliwie obejrzała paltot, zganiła 
trochę szycie, skrytykow ała kieszenie, ale w gruncie rzeczy 
rada  była, że jej szanowny małżonek tanim kosztem p rzy 
szedł do takiej elegancyi, a kiedy rzuciła wzrokiem na 
twarz Judki, wybladłą, zmęczoną, na oczy poczerwieniałe 
jak  u królika — to jej się żal żyda zrobiło i rzekła:

— Może ci jeść co dać, boś jakoś kaducznie kiepski, mój 
Judko.

- Bóg zapłać jejmości, ale co ja  tu  mogę jeść? Mnie nie 
wolno tego, co państw o jedzą.

B aba przyznała mu słuszność.
— Co w iara, to w iara — rzekła — zaw d yk  trza  swego 

zakonu pilnować.
I potem otw orzyła szafkę, nalała kieliszek wódki i po

stawiła na stole.
— Naści — rzekła — to ci wolno przecie!

Drugi już z kolei kieliszek i ciepło od rozpalonego 
na kominie ognia wywarły swoje skutki... Ju d k a  orzeźwił 
się, na tw arz jego wystąpiły silne rumieńce, wpadł naw et 
w dobry humor. Dowcipkował, przym ierzając workowate 
palto i gładząc je na szerokich plecach pana Onufrego.

— Cóż Małgosiu? — zapytał świeżo ustro jony szlachcic — 
podobne to odziewadło do czego?...

— No, niby niema co gadać, spraw ny żyd — porządny 
statek ci uszył.

— Niech jegomość sam uważy, jak  to leży — mówił Judka, 
w ygładzając dłonią fałdy na plecach — niech kto drugi 
zrobi taki fa jn  palto! to jest kaw ałek roboty, to jest sztuka! 
Aj waj, jegżmość tak w ygląda, jakby  miał na wielpie we
sele jechać — ja zarońm łem  moje pół korca ziemniaków...

- No, słowo się rzekło... dam, odeślę ci z teni, com obiecał.
— To ma być dopiero we wtorek; niech mi jegńność da 

dzisiaj choć ćw iartkę dla moich dzieciów — ja  wezmę z sobą 
do domu. Uni tam pewnie już nic nie m ają do jedzen ia ; za 
taką fajn  robotę, niecli ani sobie zjedzą tę trochę ziemniaków!

Szlachcic zaprow adził żyda do kopca, pomógł mu n a



sypać w worek dobrą ćwierć ziem niaków — potem wręczył 
um ówioną zapłatę i rozstali się.

Pan O nufry z m ałżonką pojechał na odpust. On w pali 
tocie nowym, w czerwonym  szaliku na  szyi, w ygolony świeżo, 
miał niezwykle uroczystą minę. Pani zaś w ogrom nej, p rzed
potopowym  jakim ś krojem  zrobionej salopie w yglądała jak  
m ały., stożek siana. Ju d k a  poszedł pieszo. Na zgarbionych 
plecach niósł ciężki w orek, w k tó ry m  oprócz ziemniaków 
znajdow ały się jeszcze dwa kraw ieckie żelazka. Na d ro 
dze szkaradne błoto było. W pow ietrzu wisiała mgła 
ciężka, szara, z poza której wychylały się w yraźnie kon
tu ry  drzew i krzaków  przydrożnych. Do m iasteczka było 
blisko dwie mile, a Ju d k a  'potrzebował stanąć tam  przed 
mrokiem, gdyż to był piątek. Szabas się miał rozpocząć. 
Liczył na sw oją lekkość, na drew niany łokieć, którym  
się podpierał, wreszcie liczył na  to, że go może jaki 
chłop dopędzi i na furkę sw oją zabierze. Przecież go wszy
scy znają w tej okolicy... Żeby mu lżej iść było, zaw inął 
poły chałata i uczepił je z tyłu za pasem; nadał swojej k a 
pocie jakby kształt fraka, którego ogon wlókł się po błocie, 
ilekroć było głębsze. Nie łatw a to rzecz iść pieszo — po 
wyboistej drodze, pełnej grzęzkiego błota, zwłaszcza gdy 
się dźw iga ciężar stosunkow o dość znaczny... O nie łatwa! 
ale Judkę popychało do dom u szczęście wielkie. On miał 
taki śliczny tydzień — tak dużo zarobił! Będzie miał furę 
drzew a i trochę prow izyi — w kieszeni gotow izną posiada 
całe cztery ruble, a na plecach niesie ćwierć ziemniaków! Z ta 
kim sutym zarobkiem  w arto przecie śpieszyć do domu!

Szedł więc drogą i dumał.
Z początku myśli jego skupiały  się na sumie, k tó rą 

zarobił. Rachował, obliczał, co może kupić za owe cztery 
ruble, oraz, ile jest też w arta fura  drzew a i prow izya, k tórą 
ma dodatkow o otrzymać... Myśląc o tein, szedł bardzo szybko, 
tak  dalece szybko, że uczuł, iż m u się robi gorąco. Tw arz za
częła go palić... Musiał zwolnić kroku, nareszcie stanął, poło
żył ciężar na ziemi; zażył tabaki i zaczął się oglądać, czy jaka  
fura chłopska nie nadjeżdża... Wówczas przekonał się, że jeszcze 
dwóch wiorst nie uszedł. Ja k  mógł okiem zasięgnąć, droga 
była  zupełnie pusta... z przeciwnej tylko strony  jechało fur



kilka; dziad kulawy, wziąwszy kule pod pachę, śpieszył na 
odpust, a biegł zamaszyście, śpiew ając jakąś piosnkę nie
zbyt nabożnej treści. W szyscy w tam tą stronę!

Przypom niała mu się rozm owa z pan ią  O nufrow ą i za
czął o niej rozmyślać. Sam powiedział, że biedność jest p a 
zerna  i chciwa — a przez to, że bied ność pazerna, bo gło
dna wiecznie, bogaci m ają uszyte ubranie. To praw da 
jest, myślał, bieda to b rzydki interes, a głód dziwnie podo
bny do bata: on bije, bardzo mocno bije. Koń u woziwody 
dostaje dużo kijów, ciągnie dużo wody, ale za to ma tro 
chę siana. Na te ciężkie czasy koń robi niezły interes — ale 
łaciarz robi gorszy. Dlaczego gorszy? — Bo koń potrzebuje 
tylko siana i nie ma ani żony ani ośmiorga dzieci, nie po
trzebuje w ypraw iać szabasowej uczty ani w ydaw ać córek 
za mąż.

Jud k a  chciał już zazdrościć koniow i, ale się przeląkł 
tej myśli. Fe!' cóż znowu! Koń jest bydlęciem, a on pierw szy 
kraw iec w arszaw ski na  całe Łosice, co rano  dziękuje Panu  
Bogu za to, że go stw orzył człowiekiem. Koń jest głupi, 
a on przez pięć la t pił ze studni m ądrości u uczonego rebe 
Jojny. Konia po śmierci psy zjedzą, a on leżeć będzie wy
godnie w ziemi pod słupkiem , na k tórym  w yrzeźbią świe
cznik. Dusza jego pójdzie do przodków  sławnych. Nie, ła 
ciarz nie zazdrości koniowi losu. On przecie miał taki obfity 
zarobek w tym tygodniu!

Już odpoczął i puścił się w dalszą drogę. Idzie, ale 
go dziwna senność ogarnia. P a trzy  bezm yślnie w mgłę 
sza rą , staw ia krok za krokiem  autom atycznie, ale kroki są 
coraz wolniejsze. Nogi ociężały, jakby kto do nich po k a 
wale ołowiu przyw iązał — nie chcą się trzym ać prostego 
kierunku, lecz coraz zachw ieją się niepewne i zakreślają 
łuki, jak  u pijanego. W szakże Judka  nie jest p ijany, on 
czuje się tylko słabym  nieco... Ale to bagatela , to p rze j
dzie; jem u to nie pierw szy raz się zdarza... O! wieleż razy  
tak  było! Jes t to tylko senność. Senność, p rzy  której trochę 
głowa boli i dreszcze p rzebiegają po ciele. Czasem byw a 
z tego in teresu  choroba, a czasem tak przechodzi. Często 
przechodzi, Ju d k a  wie, że się można do tego przyzw yczaić —



zresztą może furm anka się trafi... Niestety, nie widać. Pół 
drogi już przeszedł, lecz cóż to jest? — miasto nie przy
bliża się wcale, owszem zdaje się naw et oddalać — a worek 
strasznie ociężał. Czyżby szlachcic zam iast ćw iartki ziem nia
ków wsypał w niego grochu? Nie — to ziemniaki istotnie. 
Gniotą one grzbiet... bardzo gniotą — ale czemuż są tak okro
pnie ciężkie? Przecież, jak  je b ra ł na plecy, nie w ydaw ały się 
takiemi i spać mu się tak nie chciało, jak  teraz. Powieki 
opadają bezsilnie, nogi odm aw iają posłuszeństw a, trzeba 
spocząć koniecznie... niepodobna iść dalej... Na sżczęście jest 
tuż przy drodze wzgórek, dość suchy, zeschła, pożółkła 
traw a na  nim sterczy. Musiał tam niegdyś stać dąb, jeszcze 
pień czarny, szeroki, świadczy o tein. Doskonałe miejsce do 
wypoczynku. Jud k a  położył worek na pniu, sam zaś usiadł 
na wzgórku.

Jeszcze ma czas. Mgła opadła nieco i blade, jakby  za
spane słońce, co się z poza chm ur, wymknęło chwilowo, 
świadczy, że jeszcze południa niemasz. P rzed zachodem 
zajść można.

Judka  siadł i rozmyśla, dlaczego Pan Bóg dał biedne
mu człowiekowi głupie nogi, co m dleją? Dlatego zapewne, 
że go obdarzył delikatnym  rozumem... I to jest prawda... 
Ale to się wszystkich ludzi nie tyczy. Jakie na przykład 
znakom ite nogi ma każdy faktor: jak  on lata za geszefta
mi, jak  zając! Ale za to on nie potrafi uszyć fa jn  w arszaw 
skiego palto ta i — nie spać przez kilka nocy. Już takie 
przeznaczenie. T rzeba się cieszyć talentem  albo zdrowiem. 
Ju d k a  się cieszy talentem. Liczy w myśli kapoty, jakie uszył 
w ostatnich czasach: były to śliczne kapoty! Potem zgaduje, 
co też Bajla ugotow ała na szabas? Zapewne wiele bardzo 
dobrych rzeczy. Śliczna to rzecz jest szabas, w tym dniu 
zawsze się jada  i sypia, oraz chwali Boga... Kto szabas w y
myślił, to musiał być bardzo  mądry... O tak!...

Myśli Judk i sięgają w przeszłość — jak w kalejdosko
pie tw orzą się w nich coraz to nowe obrazki... Cała histo- 
rya  życia staje przed oczami — czuje, że mu słabo — skąd 
znów?

To znużenie, sen dopomina się o swoje praw a. Głowa 
opada na piersi, cały korpus pochyla się nareszcie mimo



wolnym ruchem. Łaciarz podłożył ręce pod głowę, wycią
gnął nogi i usnął... Dwie wrony, kracząc, zakreślają koła. 
Nareszcie siadły na zagonie i z daleka, p rzekrzyw iając gło
wy, p rzyg lądają  się śpiącemu. Potem  w zlatują znów w po
wietrze i z góry  p rzy p a tru ją  m u się bacznie, kraczą k rzy 
kliwie... Dziwi ich zapewne, dlaczego ten żyd śpi przy 
drodze? — Że nie um arł jeszcze, wiedzą dobrze — ba! 
wrony doskonale znają się na tern.

Już słońce zniża się ku zachodowi — po drodze cho
ciaż błotnistej, jedzie szybko wóz drabiniasty, w dzielne 
trzy  konie zaprzężony. Na wozie, na siedzeniu ze słomy, 
siedzi pan  Jacenty, ekonom z sąsiedztwa, fornal Grzela po
wozi. Ja d ą  po jakąś m aszynę widocznie, bo wóz dobrze 
słomą wyłożyli i obroku na parę dni m ają ze sobą.

— Stój, Grzela, stój! — woła Jacenty  — patrzno, kto tu 
leży...

Grzela w strzym ał konie.
— A dyć  to, panie, chyba ¿yd...
— Czy p ijany? czy chory?
— E panie, może um ar/y, to uciekajm y lepiej, bo nas 

będą wodzić tam  za świadków.
— Pewnie, ale trza obaczyć; jak  żywy, to go weźmiemy 

na furę, a jak  trup, to ; w nogi!
Grzela zeskoczył z wozu...

— Panie! to je  łosicki zyd, Judka, ale m usi żywy, bo 
k ró w k ę  jesce dycha.

— Żydzie, Judko! — krzyknął pan Jacenty  — a nie sza
bas to na  ciebie, bestyo!

Na ten w ykrzyknik Jud k a  zerw ał się prędko, spojrzał 
nieprzytom nem i, jakby obłąkanem i oczami i na razie nie 
mógł zmiarkować, gdzie jest i co się z nim stało.

— A dyć  siadaj, bestyo! — zawołał Grzela — to cię za
wiezieni do Łosic...

Dziękując, kłaniając się do samej ziemi, łaciarz ze 
swym ciężarem w drapał się na  wóz i opowiedział ekono
mowi, skąd idzie.

— Ale też żeby tak zaś paść przy  drodze, jak  nieczło
wiek — rzekł, jakby  sam do siebie ekonom — to dopiero!

— Proszę jegomości — odpowiedział Ju d k a  — między nami



jest takie gadanie, co k u ra  nie ptak, koza nie bźdło, a kraw cy 
nie ludzie.

— Ja k  to nie ludzie? A cóż ty jesteś?
— Nu, n iby «ni ludzie, a nie tak, jak  ludzie, kraw cy 

tylko...
— Ale baj baju, będziesz w raju! A któż ci kazał, żeby, 

panie dzieju, cztery noce nie spać?
Nikt mi nie kazał, tylko widzi jeg/mość, każdy  czło

wiek potrzebno żyć... K raw iec też musi żyć trochę, a jak  
«n  chce żyć, to nie może spać, a jakby  chciał spać, toby 
nie mógł żyć, to je st bardzo  prosty  interes...

— To ci 2yd śpekulantny  — w trącił Grzela — na każdy  
sposób ma bestya swój wykręt!...

P rzy  osobnym , nakry tym  stole, w p arę  godzin później, 
siedział Judka, u b rany  w now ą kapotę i sp iczastą czapkę 
z futrem .

Dzieci jedne już spały, d rug ie  ziewały po kątach. P an i 
Bajla, ustro jona w jak iś dziw nego rodzaju  tupet, ozdobiony 
kw iatam i i w stęgam i żółtem i, k ład ła na  talerz swego m ał
żonka i pana kaw ałek mocno korzeniam i zapraw ionej ryby. 
A ten mąż i pan  i głow a swojej rodziny  m yślał o tern, 
jak i św iat piękny, kugiel smaczny, życie rozkoszne, a sza
bas błogosławiony!!!

Tyfusu nie dostał, bo takie niewywczasowanie, ból 
głow y i dreszcze przechodzą czasem... gdy się już kto do 
w szystkich rozkoszy życia przyzw yczai.

Klemens Junosza.

9 6 .  P o lonez .
Poloneza czas zacząć. Podkomorzy rusza 
I zlekka zarzuciwszy wyloty kontusza 
I wąsa pokręcając, podał rękę Zosi 
I skłoniwszy się grzecznie, w pierwszą parę prosi. 
Za Podkomorzym szereg w pary się gromadzi; 
Dano hasło, zaczęto taniec: on prowadzi.



Nad murawą czerwone połyskują buty,
Bije blask z karabeli, świeci się pas suty,
A on stąpa powoli, niby od niechcenia;
Ale z każdego kroku, z każdego ruszenia 
Można tancerza czucia i myśli wyczytać.
Oto stanął, jak gdyby chciał swą damę pytać,
Pochyla ku niej głowę, chce szepnąć do ucha:
Dama głowę odwraca, wstydzi się, nie słucha;
On zdjął konfederatkę, kłania się pokornie,
Dama raczyła spojrzeć, lecz milczy upornie;
On krok zwalnia, oczyma jej spojrzenia śledzi 
I zaśmiał się nakoniec: rad z jej odpowiedzi,
Stąpa prędzej, pogląda na rywalów z góry 
I swą konfederatkę z czaplinemi pióry 
To na czole zawiesza, to nad czołem wstrząsa,
Aż włożył ją na bakier i pokręcił wąsa.

Idzie; wszyscy zazdroszczą, biega w jego ślady;
Onby rad ze swą damą wymknąć się z gromady;
Czasem staje na miejscu, rękę grzecznie wznosi 
I,.żeby mimo przeszli, pokornie ich prosi;
Czasem zamyśla zręcznie na bok się uchylić,
Odmienia drogę, radby towarzyszów zmylić,
Lecz go szybkimi kroki ścigają natrę ty 
I zewsząd obwijają tanecznymi skręty;
Więc gniewa się, prawicę na rękojeść składa,
Jakby rzekł: nie dbam o was! zazdrośnikom biada!
Zwraca się z dumą w czole i z wyzwaniem w oku 
Prosto w tłum; tłum tancerzy nie śmie dostać w kroku, 
Ustępują mu z drogi i zmieniwszy szyki,
Puszczają się znów za nim...

Brzmią zewsząd okrzyki:
'Ach, to może ostatni, patrzcie, patrzcie młodzi,
Może ostatni, co tak poloneza wodzi!«

I szły pary po parze, hucznie i wesoło;
Rozkręcało się, znowu skręcało się koło,
Jak wąż olbrzymi, w tysiąc łamiący się zwojów;
Mieni się centkowata, różna barwa strojów 
Damskich, pańskich, żołnierskich, jak łuska błyszcząca, 
Wyzłocona promieńmi zachodniego słońca 
I odbita o ciemne murawy wezgłowia.
Wre taniec, brzmi muzyka, oklaski i zdrowia!

Adam Mickiewicz (Pan Tadeusz).



97.  H enryk  S ch l iem a n n .
I .

Schliem ann urodził się w mieścinie m eklem burskiej 
Neu-Buckow, w dniu 6. stycznia 1822. r. W rok  później o j
ciec jego, p as to r protestancki, przeniósł się do wioski Ankers- 
kagen, położonej rów nież w W. Księstwie m eklem bursko- 
skw ierzyńskiem . Rył on zapalonym  wielbicielem historyi 
starożytnej, opow iadał więc synowi o H erku lanum  i Pom 
pei i o bohaterach  trojańskich. Już w r. 1829. n a  gw iazdkę 
obdarzy ł siedm ioletniego syna jakim ś illustrow anym  podrę
cznikiem history i powszechnej. Między innym i znajdow ał 
się tam  obraz palącej się Troi z kolosalnym i m uram i i b ra 
mą Skajską; było też w nim  widać uciekającego E neasza, 
jak  dźw igał na barkach  starego  ojca, Anchizesa, a syna, 
A skaniusza, za rękę prow adził. O braz ten zapalił do tego 
stopnia w yobraźnię m łodego chłopczyka, że m arzył tylko 
o Troi i już w tenczas baw ił się myślą, że ją  kiedyś w p rzy 
szłości odkopie.

R odzina p asto ra  była liczna. Matka, um ierając, kiedy 
H enryk  liczył la t dziewięć, pozostaw iła siedm ioro dzieci. 
D ochody parafii nie w ystarczały  na wychowanie tak  licznego 
potom stwa. H enryka oddano w opiekę wujowi, pastorow i 
w Kalkhorst, gdzie się przygotow ał do tercyi gim nazyalnej. 
Lecz tylko przez 8 miesiące dozwolone mu było uczę
szczać do tej k lasy  w Neustrelitz. M usiał niebaw em  przejść 
do niższej szkoły realnej, a po ukończeniu jej pracow ał 
w sklepiku w m iasteczku Fürstenberg. Tutaj spełniał posługi 
kupczyka: sp rzedaw ał cukier, masło, śledzie, świece łojowe, 
mełł ziem niaki d la gorzelni, zam iatał naw et izbę sklepową.

Pew nego wieczoru zjaw ił się w sklepie jak iś czeladnik 
m łynarsk i, także syn p as to ra , by ły  uczeń gim nazyalny; 
z pow odu niewłaściw ego zachow ania się m usiał by ł jako  
uczeń najw yższej klasy zakład opuścić przed złożeniem 
egzam inu dojrzałości. Pomim o nałogu  p ijaństw a i ciężkiej 
p racy  zaw odow ej zatrzym ał on w pam ięci ustępy  z W ergi- 
liusza i H om era i lubił je deklam ow ać. Schliem ann nie 
nauczył się w szkole realnej języka greckiego, nie mógł



zatem  rozumieć tekstu  Homerowego; ale m elodyjne brzm ie
nie stu wierszy, które mu m łynarczyk zadeklamował, tak 
silnie na  niego oddziałało, że za kilka groszy, stanow ią
cych cały jego m ajątek, kupił mu trzy  kieliszki gorzałki, 
aby go nakłonić do trzykro tnego pow tórzenia deklamacyi. 
»Odtąd — pow iada Schliemann — prosiłem P. B oga, żeby 
mi pozwolić raczył kiedyś nauczyć się po grecku«.

Półszosta roku  biedował już w owym kram ie Schlie
mann, aż pew nego razu dźw igając beczkę, przerw ał się, jak 
to mówią, i krw ią pluć zaczął. Musiał tedy porzucić m iej
sce w sklepiku. W końcu roku 1841. poszedł piechotą do 
H am burga, ażeby szukać jak iejś posady, ale nadarem nie; 
chorobliwy w ygląd młodzieńca odstraszał od niego i od ra
żał wszystkich. Z rozpaczy w ynajął się za chłopca na  okrę
cie kupieckim » D o r o t h e a « ,  k tó ry  miał płynąć do Vene- 
zueli. O kręt rozbił się na w ybrzeżu holenderskiem. W bie
dzie dostał się Schliemann do Amsterdam u; tu taj postanow ił 
pozostać i próbow ać nadal szczęścia. U zyskał miejsce sługi 
kan to ru  firm y F. C. Quien. B ieganina na pocztę po listy 
i do banków, aby odebrać pieniądze za weksle, pozosta
wiała młodzieńcowi sporo czasu. A potrafił go wyzyskać 
rzetelnie. Nawet czekając w sieni pocztowej na  otwarcie 
okienka, nie próżnował. Z płacy wynoszącej 800 franków, 
potrafił zaoszczędzić 400 fr., k tóre w ydaw ał na potrzeby 
idealne, na książki, nauczycieli i t. p. Czytał i uczył się 
bezprzestannie, zwłaszcza języków; uczył się ich zupełnie 
mechanicznie, według własnej metody, ale z pomyślnym 
skutkiem . W pół roku  przysw oił sobie znajomość języka 
angielskiego, w dalszem półroczu francuskiego, później 
potrzebow ał już tylko po sześć tygodni, aby się wyuczyć 
holenderskiego, hiszpańskiego, włoskiego i portugalskiego. 
Schliemann stał się istotnym  poliglottą. W osobliwszych 
w arunkach uczył się po rosyjsku. Ponieważ nie mógł zna
leźć nauczyciela do tego języka, przeto uczył się sam ro 
syjskiego tłómaczenia Telemaka ustępam i na pamięć; żeby 
zaś mieć przecie przed kim wydawać lekcyę, w ynajął w tym 
celu ubogiego żyda, k tóry  miał go wysłuchiwać, nie rozu
miejąc oczywiście ani słówka. Żyd w ytrzym yw ał za cztery 
frank i tygodniowo, lecz nie w ytrzym ali sąsiedzi, których
Wypisy po), dla klasy IV. 21



tylko cienka p rzeg radzała  ścianka, i Schliem ann m usiał 
w tym  czasie dw a razy  się przeprow adzać. N auczył się 
także po szw edzku i po polsku.

K upiec Quien nie bardzo  był zadow olony ze swego 
sługi, nie ufał też jego zdolności do pracy  szlachetniejszej, 
umysłowej. Schliem ann opuścił tedy upokarza jące  stanow i
sko i został dnia 1. m arca 1844. r. korespondentem  i bu- 
chaltei’em w jednym  z najpotężniejszych  i najbogatszych  
domów handlowych, u panów  B. H. Schroeder i Sp. Tutaj 
rozw inął gorliw ość sw oją i ta len ta tak skutecznie, że chle
bodaw cy wielkie okazyw ali mu uznanie i nie szczędzili po
chwał i poparcia. W r. 1846. w yruszył Schliem ann do Ro- 
syi jako  agent Schroedera. W P e te rsb u rg u  i w Moskwie 
spełnił swoje zadanie tak  znakomicie, że wyniki jego usiło
wań przew yższyły  oczekiw ania chlebodawców. Schliemann 
pozostał przez la t jedenaście zastępcą Schroedera w P e te rs
burgu , przytem  jednak  już w r. 1847. otw orzył tam że wła
sny dom kupiecki, a w roku  1852. filię w Moskwie. T rudn  
się przedew szystkiem  handlem  indygo, przez pewien czas 
także herbaty . W czasie w ojny krym skiej kupcy narażen i 
byli na różne straty . Schliemannowi fo rtuna sprzyjała. Kiedy 
K łajpeda (Memel) się spaliła  i w szystkie tow ary  w tern mieście 
nagrom adzone, Schliem anna tow ar, w k tó ry  był włożył całe 
swoje mienie, około 150.000 talarów , ocalał jak b y  cudem. Na do
staw ie m ateryałów  w ojennych, ołowiu, siark i i saletry , tu 
dzież przez inne in teresa Schliem ann w ciągu jednego roku 
w tych czasach kry tycznych  m ajątek  swój więcej niż po
dwoił. Szczęście mu więc sp rzy ja ło ; ale po trafił on 
też zrozum ieć jego w skazów ki, a energii i w ytrw ałości 
nie zdołał osłabić żaden zawód. Z resztą m arzeniem  Schlie
m anna nie p rzesta ły  być nigdy studya starożytne; m ajątek  
zb ierał w tym celu, aby sobie do nich w rota otworzyć. 
K iedy wreszcie zgrom adził już takie zapasy, że nie po trze
bow ał lękać się o przyszłość, w r. 1856. zaczął się uczyć po 
grecku w edług swojej m etody — po nowo- i po s ta ro -g re 
cku — i wreszcie pozyskał zupełną w praw ę w ustnem  i pi- 
śm iennem  używ aniu  obydw óch tych języków.

W końcu r. 1863. zwinął Schliem ann swój in teres k u 
piecki, a na  wiosnę r. 1864. w yruszył w drogę do K arta



giny i do Indyi, do Chin, Japonii i Ameryki. Po powrocie 
z podróży osiedlił się w r. 1866. w Paryżu i ogłosił tam 
pierw sze sw ojedzieło: »La Chine e tle  Japon«, napisane w ciągu 
pięćdziesięciu dni na okręcie, wśród przepraw y z Japonii 
do Ameryki.

II.

Z pierw szą podróżą do ziem klasycznych (w r. 1868.), 
do ojczyzny i siedzib bohaterów  H om erow ych, rozpoczyna 
się d rug i okres w życiu Schliemanna.

Ze wszystkich p rastarych  miejscowości najwięcej Schlie
m ann um iłow ał Troję. Tam na rów ninie Skam andru, gdzie 
zebrane wojska greckie przez dziesięć la t rzekom o bój to 
czyły z wojskami P ryam a i jego sprzym ierzeńców , tam  on 
rozpoczął swoje robo ty  i zawsze po niejakiej pauzie w ra
cał do tej krainy. D ługiego szeregu w ypraw  dokonał do 
Troi na czele licznych hufców robotników  i zdobył ją  z ich 
pomocą, jak  drug i Agamemnon.

Na wiosnę r. 1870. rozpoczął Schliemann swoje b ad a
nia na kresie trojańskim , na  wyżynie Ilissarlik , a w jesieni 
r. 1871. zabrał się do pracy. Ale choć ośmdziesięciu ludzi 
kopało rów  wielki na  północnym  brzegu  wzgórza, jesienne 
roboty nie przyniosły ^pożądanej zdobyczy. B rakło n arzę
dzi niezbędnie potrzebnych do poszukiw ań; Schliemann 
kazał je bezzwłocznie sporządzić w Anglii i w m arcu 1872. 
roku  powrócił do Troi. Zbudow aw szy na  wyżynie skrom ny 
domek z drzew a dla siebie i żony Zofii, Greczynki, 
z k tó rą  kilka la t (1869) wpierw zaw arł związek małżeński, 
zebrał hufiec robotników, liczący 100—150 ludzi, pod do
wództwem jednego inżyniera i trzech dozorców i kopać 
kazał na wzgórzu przekop 233 stopy szeroki, a w tym prze
kopie znowu rów szeroki i głęboki.

Skutki w r. 1872. jeszcze nie odpow iadały nadziejom , 
choć Schliemann nie szczędził trudu  i pracow ał w najw ięk
szych upałach i dopiero w sierpniu  zaniechał robót. Ufności 
jednakże nie tracił. Na wiosnę r. 1873. stawił się bardzo wcze
śnie na H issarliku, bo już d. 1. lutego. W iatry  straszliw e doku
czały przez całe sześć tygodni i sprow adzały zimno takie, 
że woda w pokoju zam arzała. Lecz wytrw ałość w ynagro-
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dziła fo rtuna  tym  razem  sowicie. M ury m iasta w yraźniej 
się zarysow ały  i b ram ę w ielką odkry to  i znaleziono skarb  
sław ny; Schliem ann nazw ał skarb  »skarbem  Pryam a«, 
a b ram ę — »bram ą Skajską«.

Ta zdobycz rozniosła nazw isko Schliem anna po całym 
świecie cywilizowanym. T elegram y i a rty k u ły  dz ienn ikar
skie goniły  jeden  za drugim ; A nglia z niecierpliw ością wy
czekiw ała now ych wiadomości. W reszcie w r. 1874. pojaw iły 
się »Trojańskie starożytności« — jeden  tom  tekstu, obok 
tego atlas z licznemi tablicam i, o ryg ina ł niemiecki, p isany  
przez Schliem anna, oraz p rzek ład  francuski, dokonany przez 
g łośnego p isa rza  greckiego, R hangabe.

Schliem ann nie spoczął ani chwili. W lutym  1874. r. 
począł kopać w Mikenach, w stolicy A gam em nona, k tó rą  
uw ieczniły podania, p rzy b ran e  w cudną szatę poezyi H o
m erow ej, a później uśw ietnione nieśm iertelnym i u tw oram i 
Eschyla, Sofoklesa i innych trag ików  n a  niwie attyckiej. 
Co tu  Schliem ann odkrył, tego i fan tazya  w chw ilach n a j
w iększego ro zb u jan ia  n ie m ogła m u przepow iedzieć. Na 
nieznacznej p rzestrzen i niższego zam czyska, w śród dw óch 
rów noległych kół płytow ych, odsłonionych z kolosalnego n a 
sypu, odkry ł pięć grobów  prastarych , a z w nętrza tych g ro 
bów w ydobył niezliczoną ilość przedm iotów  ze złota i z in 
nych kruszców  szlachetnych; krociow a jednak  w artość złota 
niczem  jest w porów nan iu  z w artością archeologiczną w y
robów , k tó re  w połączeniu z innym i zabytkam i, szczególnie 
ze zdobyczą ceram iczną, otw orzyły  św iatu  naukow em u p o 
gląd  n a  osobną dotychczas mało znaną a raczej n ieznaną 
wcale k u ltu rę  dziejow ą.

Ledw o się Schliem ann oderw ał od robó t ziemnych, za
raz  zasiadł do stolika do p racy  literackiej i z podziw u godnym  
pośpiechem  nap isa ł swe dzieło o M ikenach, k tó re  znów po
jaw iło się niem al rów nocześnie w trzech  językach: w n ie
mieckim i angielskim  w r. 1877., we francuskim  w r. 1878.

Rzecz zrozum iała, że Schliem ann po tak  świetnych 
odkryciach w stolicach P ry am a i A gam em nona zap rag n ą ł 
uprzytom nić św iatu  dw ór O dysseja. Pośpieszył tedy już 
w r. 1878. na  wiosnę do Itak i i odsłonił n iek tóre fu n d a
m enta, ale nie doszedł do wyników, k tó reby  m ogły jego sa 



m ego zadowolić, a ogól olśnić i w zdum ienie wprawić. W ró 
cii zatem  do T roady, a po krótkiej przerw ie zimowej p ra 
cował tam że dalej gorliw ie do lu tego  1879. r. P lon tych ro 
bót pod w zględem  zabytków  w ydobytych nie byl obfity, 
odsłoniono jednak  t. z w. pałac P ry  arna całkowicie i zn a 
czną część m urów  zam kow ych, rozkopano czternaście 
kopców, uw ażanych pow szechnie zä g roby  bohaterów , 
co pod T ro ją  polegli: Aj asa, Patrok losa , Achillesa i t. d.

Z now ą książką o Troi p. t. »Ilios« (w ydaną r. 1880.) 
p rzyby ł Schliem ann na  zjazd  antropologów  do B erlina 
(w sierpn iu  1880. r.); był on tu  przedm iotem  niezw ykłych 
owacyj, k tó re  św iat naukow y i urzędow y sk ładał n ie stru 
dzonem u badaczowi. W krótce potem  Schliem ann ofiarow ał 
berlińskiem u »Muzeum Narodów« (»Völker-Museum«) niem al 
cały zbiór tro jańsk i; tylko naczynia robione z te rrak o ty  
w dość znacznej liczbie za trzym ał i ustaw ił w swym p a 
łacyku ateńskim . Mikefiskie skarby  są w łasnością kró lestw a 
greckiego; złożone w kilku salach ateńskiej politechniki, 
stanow ią bezsprzecznie jedno z najw spania lszych  i n a jo ry 
g inalniejszych m uzeów świata.

Po krótkich  w ypraw ach do O rchom enos w latach 1880. 
i 1881., k tó rych  zadaniem  było odkopanie t. zw. »skarbca 
Miniasa«, pow rócił Schliem ann w m arcu 1882. na w yżynę 
H issarlik , ażeby robić dalsze poszukiw ania.

O głosiw szy wyniki ostatnich swych b ad ań  w dziele 
p. t. »Troja«, podążył Schliem ann w r. 1884. n a  rów ninę 
argolską, w śród której na  n iezby t wysokim (10—20 m.) 
kopcu widać dziś jeszcze wcale dobrze zachow ane m ury 
p rasta reg o  g rodu  Tyryns, już przez H om era nazw anego  
w a r o w n y m .  W ażne odkrycia, jak ie  tu  Schliem ann do 
spółki z innym i uczonym i poczynił, w zbogacają znakom icie 
naszą wiedzę, pouczając nas o sposobie budow ania, rozk ła
dzie i ozdab ian iu  pałaców  królew skich w epoce, o k tórej 
h isto rya  jeszcze nic pow iedzieć nie umie. Opis ow ych od
kryć podaje  dzieło p. t. »Tiryns, der präh isto rische P a la st 
der K önige von Tiryns« (1885.), najlepsza ze w szystkich 
p rac  Schliem anna.

I w ostatn ich  la tach  swego życia Schliem ann nie p ró 
żnował. Ruchliw ość um ysłu zw racała go w coraz to inne



s tro n y . D wie zim y 1886/7. i 1887/8. spędził w E gipcie. N a 
w iosnę r. 1888. k o p a ł n a  w yspie C yterze; w tym  sam ym  
ro k u  w »piaszczystem « Pylos, siedzib ie sędziw ego  N esto ra  
i n a  w yspie S fak tery i, gdzie  odsłonił m u ry  p ra s ta re j cy ta 
deli; a w reszcie w r. 1889. n a  w ysp ie Krecie, w m ieście 
K nossos, gdzie  o d k ry ł szczą tk i daw nych  b u d ynków , a z a 
m ierzał czynić w przyszłości da lsze  poszuk iw an ia . W  późnej 
jesien i tego  ro k u  z a b ra ł się znow u do  p racy  n a  w yżynie 
H issa rlik , p ro w ad z ił tę  ro b o tę  dalej n a  w iosnę ro k u  1890., 
a zam ierza ł jej dokończyć w ro k u  następ n y m . Alić na jn ie- 
spodzian ie j rozn iósł te leg ra f  po  E u ro p ie  sm u tn ą  w iadom ość 
o zgonie S ch liem anna: zm arł nag le  w N eapolu  d. 26.
g ru d n ia  1890. r. P rzy p ad k o w y m  św iadkiem  jeg o  śm ierci by ł 
H en ry k  Sienkiew icz.

H e n ry k  Schliem ann — to  w zór żelaznej energ ii i w y
trw ałości a p rzy tem  niezłom nej woli, sk ie ro w an e j do celów 
szlachetnych . P rzez la t czterdzieści dźw igał ciężkie b rzem ię 
p racy  p rak ty czn e j, ale się nie złam ał an i n aw e t ugiął, m ło
dzieńczy  zap a ł nie ostyg ł, a  h a r t  i w y trw ałość  jeszcze 
się w zm ogły, k iedy  nareszcie , zdobyw szy  m iliony, począł zdo
byw ać d o b ra  idealne, w p ro w ad za jąc  w czyn m arzen ia  m łodości.

Schliem ann sam  sobie w szystko  zaw dzięcza; o lbrzym i 
m a ją tek , w ładan ie  k ilku  językam i a w reszcie p iękne  zdo
bycze naukow e, k tó re  m u m iędzy uczonym i w szystk ich  cza
sów trw ałe  zap e w n ia ją  m iejsce — w szystko  to są owoce 
w y trw ałe j p racy , po łączonej z oszczędnością i m ąd rem  u ży 
ciem czasu  a p rzy te m  zam iłow an ia  rzeczy  w yższych, tej 
czci d la  ideałów , k tó rą  się p rze ją ł i p rze s ią k ł n a  w skroś za 
m łodu, jeszcze w sw ych la tach  dziecięcych. Nie bez s łu 
szności też po w iad a  n asz  s ław ny  o d k ry w ca  pałaców  i g ro 
dów  H om erow ych, że ło p a ta  i m otyka, k tó rem i o d k o p an o  
T ro ję  i k ró lew sk ie  g ro b y  w M ikenach, z rob ione  zosta ły  
w m ałej niem ieckiej w iosczynie, w k tó re j m u upłynęło  dzie
ciństw o.

9 8 .  B i tw a  p o d  C u s to z z ą .
((iuia. 2 4 .  1 Sfyj.)

M łode k ró lestw o  włoskie, czyhające  n a  chw ilę sposobną , 
aby  o derw ać od AusU yj pozostające przy niej je s /c /e  pro*



wincye włoskie, rozpoczęło już n a  początku  m arca roku  
1866. m obilizować swe siły zbrojne, k tó re  w końcu m aja 
w ynosiły 250.000 ludzi i zostały podzielone na dwie armie. 
G łów na arm ia pod naczelnem  dow ództw em  kró la  W iktora 
E m anuela sk ładała  się z trzech  korpusów  w sile około 
130.000 żołnierza i 282 dział, d ru g a  zaś pod kom endą Cial- 
diniego liczyła mniej więcej 90.000 żołnierzy. O prócz tego 
znajdow ało  się pod bron ią  36 do 40.000 G arybaldczyków  
w okolicy Brescii.

Obie arm ie m iały bezpośrednio  po w ypow iedzeniu 
w ojny w targnąć do kró lestw a weneckiego i z dw óch stron  
u jąć ja k b y  w kleszcze o wiele słabszą liczebnie arm ię au- 
s tryacką . W  istocie naprzeciw  220.000 regu la rnego  w ojska 
włoskiego m ógł m ianow any w pierw szych dniach m aja n a 
czelnym wodzem południow ej arm ii austryackiej arcyksiążę 
A lbrecht postaw ić zaledw ie trzy  korpusy  (V. genera ła  Ro- 
dicza, VII. genera ła  b a ro n a  M arojczyca i IX. genera ła  H ar- 
tu n g a  z b ry g ad ą  kaw alery i Pulza) w sile około 64.000 żoł
nierzy. A ustrya, zagrożona rów nocześnie od północy (przez 
P rusy ) i od południa, s ta ra ła  się osiągnąć pom yślny dla 
siebie w ynik podw ójnej w ojny przez zgniecenie potężniej
szego północnego przeciw nika i d latego ograniczyła się we 
W enecyańskiem  na odpornem  stanow isku.

W ódz naczelny, świadom  poruczonego mu wielce tru 
dnego zadania, w ytknął sobie jako  pierw szy cel możliwe 
wzmocnienie swej arm ii operacyjnej. Kosztem załóg for- 
tecznych u tw orzył na prędce dyw izyę rezerw y pod kom endą 
genera łm ajo ra  R upprech ta  i tym  sposobem  podniósł stan  
swej arm ii do 76.000 ludzi.

W łoski p lan  kam panii zasadzał się na przypuszczeniu, 
że słaba liczebnie arm ia austryacka  będzie m usiała o g ra 
niczyć się do obrony  w sław nym  czw oroboku fortecznym  
Peschiera, M antua, Legnano i W erona. Tu m iała być ona 
trzym ana na wodzy i szachow ana arm ią króla, aby  Cialdini 
m ógł tem  łatw iej dostać się na tyły wójsk austryack ich  w We- 
necyańskie i wzniecić tam ogólne pow stanie.

A rcyksiążę Albrecht, dla k tórego  było bardzo  pożą
dane podobne rozdw ojenie sil włoskich, zam ierzał prze- 
dew szystkiem  zająć w ten sposób cen tra lne  stanow isko.



aby m ógł z pom ocą pośpiesznego m arszu  rzucić się z całą 
siłą na  jedną  z arm ij nieprzyjacielskich, k ró la  lub  Cialdi- 
niego.

Dnia 20. czerwca w południe o trzym ał arcyksiążę za
wiadom ienie, że k rok i n ieprzyjacielsk ie rozpoczną się już 
za trzy  dni, to je st 23. czerwca. D ow iedziaw szy się z w ia
rygodnego  źródła, iż W łosi zatrzym ali system  podziału  
sw ych sił n a  dw ie g rupy , pow ziął arcyksiążę nadzw yczaj 
śmiałą, lecz tra fn ą  m yśl zaczepienia znacznie silniejszej 
g rupy , t. j., głów nej arm ii pod dow ództw em  króla, gdyż 
tu ta j tylko zdaniem  genialnego  w odza należało  szukać 
rozstrzygnięcia  i w yw alczenia zwycięstwa.

W  tym  celu skupił w szystkie w ojska pod W eroną z za
m iarem  napadnięcia  na boki arm ii królew skiej podczas jej 
p rzep raw y  przez rzekę Mincio, a w razie  po trzeb y  p rze
kroczenia sam em u rzeki i stoczenia walnej bitwy. W  razie, 
g d yby  się ten p lan  powiódł, m ógł arcyksiążę z tem  więk
szym i w idokam i pow odzenia zwrócić się przeciw  Cialdiniem u. 
N a w ypadek  zaś po rażk i arm ia austryacka  b y łaby  zm u
szoną ustąp ić z W enecyańskiego i cofnąć się do Tyrolu.

Celem u trzym an ia  w złudzeniu n ieprzyjaciela , a rcy 
książę jeszcze dnia 21. t. m. nie ru szy ł się ze swego środko
wego stanow iska n a  lewym  brzegu  Adygi.

Atoli już dn ia  22. czerw ca p rzepraw iło  się całe w ojsko 
arm ii n a  p raw y  brzeg  Adygi, k ie ru jąc  się pod W eronę.

D la obserw ow ania arm ii g enera ła  C ialdiniego w yzna
czył arcyksiążę ty lko pu łk  huzarów  nr. 13. i batalion  strzel
ców. O dział ten miał »utrzym yw ać czucie« z nieprzyjacielem , 
a gdyby  ten chciał p rzepraw ić  się przez Pad, m iał pu łko
wnik hr. S zapary  ze swym i huzaram i i strzelcam i cofnąć 
się przez A dygę i zniszczyć podczas odw ro tu  istniejące 
jeszcze m osty i inne środki, służące do przepraw y.

D nia 23. arcyksiążę, o trzym aw szy dokładne wiadom ości 
o ruchach  n ieprzyjaciela , postanow ił o godz. 10. p rzed  po
łudniem , pomimo że w ojska były  znużone pośpiesznym  m a r
szem, posunąć jeszcze wieczorem część arm ii k u  w zgórzom  
S an ta  G iustina i Som m acam pagna i stąd  rzucić się n a  lewe 
skrzydło  głównej arm ii włoskiej. P lan  ten był w każdym  
ra«ie bard zo  śm iały, bo chociaż pułkow nik hr. S zapary  do



wodzący oddziałem, przeznaczonym  do obserw ow ania armii 
Cialdiniego, doniósł, że arm ia ta  obsadziła kilka punktów  
nad Padem , co dowodziło, że Włosi posuw ają się ciągle w dwóch 
grupach, to przecież i bez tego arcyksiążę miał do czynie
nia z nieprzyjacielem  silniejszym  o jakie 50.000 wojska. 
Dnia 24. w yruszyły już o godz. 3. rano  w szystkie oddziały 
austryackie, aby w ykonać w ydane dnia poprzedniego roz
kazy i zająć w yznaczone stanow iska.

W yobraźm y sobie okolicę pagórkow atą, szeroką (od 
zachodu n a  wschód) n a  jakie 8 km. i tyleż praw ie km. (od 
północy na południe) długą. Jestto  jakby  górzysta wyspa, 
kształtem  podobna do Hiszpanii, w yrosła na otaczającej 
ją  zew sząd równinie. Całą tę w yspę zalegają trzy  podłużne 
pasm a wzgórz, ciągnące się w k ierunku od północy na  po
łudnie. Pierw sze pasm o (zachodnie) odpow iadałoby P o rtu 
galii, przedłużonej jednak aż do zatoki biskajskiej. Pasm o 
to południowo-zachodnim  kątem  dotyka niem al rzeki Mincio; 
dalej ku północy odległe jest zaledwie o 2i/2 km od w a
row nej Peschiery tak, że kto posiada tę fortecę, temu za
chodni bok zasłan iają forteczne arm aty. P ierw sze pasm o 
oddziela od następnego rzeczka Tione, płynąca naprzód 
z północy na południe, następnie jednak  praw ie w połowie 
długości pierw szego pasm a skręca się nagle na wschód, 
przerzynając  w ten sposób pasm o drugie, poczem znów pod 
kątem  niemal prostym  w raca do pierw otnego, południowego 
kierunku, stanow iąc teraz przedłużenie płytkiego zagłębie
nia, k tóre oddziela pasmo trzecie (wschodnie) od środko
wego. Pasm o trzecie jest stosunkow o najkrótsze, ale zato 
w południowo-wschodniej swej części posiada najw yższe 
wyniosłości, panujące nad  całą okolicą; punk ta  te idąc z pół
nocy ku południu są: Monte Croce (góra krzyża), na wschód 
od M. Croce Monte T orre (wieża), ku  zachodowi Belvedere 
(piękny widok) i wreszcie wieś Custozza od południa. W oj
ska austryackie zajęły (8. godz. rano) od północy mniej 
więcej trzecią część wszystkich trzech pasm  wszelako nie- 
równem i siłami, gdyż na grzbiecie pasm a zachodniego (na 
praw em  skrzydle) stanęła tylko jedna dyw izya (Rupprechta), 
środkowe zajął już cały korpus (V. pod jenerałem  Rodi- 
czem), a wreszcie wschodnie pasm o obsadziły dwa korpusy,



V II. pod jen. M arojczycem i IX. pod H artungem . Całą po 
łudniow ą połowę »wryspy«,a w ięc ip u n k ta  najw yższe: M. Croce, 
Torre, Belvedere i Custozzę zajęli Włosi a nad to  m ając znaczną 
przew agę liczebną, przedłużyli sw oją linię bojow ą ku  wscho
dowi aż do V illafranca o blizko 4 km. tak, iż ustaw ione tu 
trzy  dyw izye włoskie, nie m ając przed  sobą przeciw nika, 
mogły obejść stanow isko A ustryaków  i rzucić się z boku 
na  lewe ich skrzydło. Z tego to pow odu rzucił wódz austry- 
acki aż dwa korpusy  a więc niem al 2/3 swego w ojska na lewe 
skrzydło  a nad to  kazał naprędce um acniać wieś Sommacampa- 
gna, leżącą na wschodnim krańcu  tegoż skrzydła; poniew aż zaś 
teren, skąd oczekiw ał bocznego napadu, był rów ny, posta
wił p rzeto  naprzeciw  praw em u skrzydłu  włoskiem u (3 dy
wizye) całą niem al jazdę, jak ą  rozporządzał, t. j., 2 pułki 
ułanów  i dw a huzarów , stanow iące 2 b ry g ad y  kaw aleryjskie: 
Pu lza i Bujanowicza.

Taki był w ogólnych zarysach rozkład  wojsk o bustron 
nych.

Bitwę, k tó ra  stanow i jedną z najpiękniejszych k a r t  w dzie
jach w ojennych A ustryi, rozpoczęła kaw alerya. Obie b ry 
gady  kaw aleryjskie, P ń lza i Bujanowicza, otrzym aw szy roz
kaz zakryw ania lewego skrzyd ła armii, w yruszyły  w dwóch 
kolum nach w k ierunku południowym ; była godzina 7. rano. 
W odległości może 2 km. od n ieprzyjaciela rozw inęła się 
b ry g ad a  Pu lza przeciw  dywizyom, z k tórych  jedną dow o
dził generał Bixio, a d rugą  książę, późniejszy król, H um bert. 
P ułk  ułanów  nr. 13. pod dow ództw em  pułkow nika R oda
kow skiego wpadł jak  huragan , p rzeda rł się przez gęsty 
łańcuch ty raliersk i bersaglierów, rzucił się z tak  n iesłycha
nym  im petem na stojące w drugiej linii bataliony  dywizyi 
ks. H um berta, że te zaledwie m iały czas sform ować czw oro
bok, rozdarł go, zab ra ł działa i powrócił ostatecznie, po
niósłszy dotkliw e straty , tą  sam ą drogą, k tó rą  przybył. Pułk 
zaś huzarów  nr. 1. uderzył na  szykującą się pod V illafranca 
do m arszu  dyw izyę generała  Bixio i spraw ił w niej dotkliw e 
zam ieszanie. W rażenie obu tych ataków  kaw alery jsk ich  było 
tak gw ałtow ne, że dyw izye piechoty gen. Bixio i ks. Hu m
b erta  a niem niej dyw izya kaw aleryi gen. Sonnaza stały  
już odtąd  zupełnie bezczynnie pod Villafranca, a chociaż



zostały zasilone świeżą b rygadą piechoty, nie próbow ały 
naw et zaczepiać ważnej pozycyi Sommacampagna.

W łaściwa bitwa rozpoczęła się około godz. 8. praw ie 
równocześnie na obydw u skrzydłach i w centrum. Austry- 
acy rzucili się na całej linii na nieprzyjaciela i odnieśli nie
jakie korzyści, na lewem skrzydle zajęto chwilowo Monte 
Croce i Monte Torre a naw et Belvedere i Custozzę. Za na
dejściem jednak  posiłków, nieprzyjaciel nie tylko odparł zmę
czonych upałem  i drapaniem  się w górę A ustryaków , lecz 
naw et na prawem skrzydle austryackiem , które było n a j
słabsze, zajął Monte Cricol i dotarł dalej aż do Fenile, skąd 
przew ażnem i siłami w yparł oddziały dywizyi gen. Rupp- 
rechta.

W tedy to zaszedł epizod, k tóry uchodzi niemal za 
niepodobieństwo, a jednak jest we wszystkich szczegółach 
najzupełniej praw dziw y, gdyż tysiące z obu stron w ojują
cych patrzały  nań własnemi oczyma.

W centrum  (przy V. korpusie) stał pułk ułanów t. zw. 
sycylijskich, jako assekuracya przy arm atach. Otóż w chwili, 
kiedy nieprzyjaciel miał uderzyć na Fenile (na praw em  
skrzydle), otrzym ał rotm istrz bar. Bechtolsheim rozkaz na
trzeć z 3 plutonam i na zbliżającą się kolumnę nieprzyjaciel
ską. Zanim jednak  ułani zdążyli przejechać Tione, n ieprzy
jaciel już był w Fenile, gdzie mu jazda oczywiście nic zro
bić nie mogła. Rotm istrz Bechtolsheim, nie wiele myśląc, 
objeżdża Fenile, dostaje się na gościniec i puszcza się w na j
większym galopie przez Monte Cricol w kierunku południo
wym. Przerżnąw szy się przez całą brygadę włoską (Pisa) 
tamże stojącą, rzuca się na drugą brygadę (Forli), odbyw a
jącą właśnie pochód, rąbie, tratu je, rozbija, co tylko napotka; 
cała niemal b rygada rozleciała się na widok tych »szata
nów«, jak ich Włosi nazwali; jenerał dowodzący obiema 
brygadam i, Cerale, i drugi jenerał, Dho, otrzym ali rany. Ale 
i garstka  ułanów topniała coraz więcej, wróciło ich 17 ra 
zem z dowódcą, który straciwszy własnego konia, przyjechał 
na pięknym, zdobycznym rum aku.

B ohaterski ten czyn ułatwił znakomicie w yparow anie 
nieprzyjaciela z zajętych przez niego stanowisk i odtąd to
czy się uporczywy bój na całej linii ze zmiennem w pra



wdzie szczęściem, ale n ieprzyjaciel nie zyskuje już na Au- 
stryakach  ani piędzi terenu. G orąca i zacięta walka wre 
zwłaszcza o posiadanie silnie przez Włochów obsadzonych 
wyżyn: Monte Croce, Monte Torre, B elvedere i Custozza. 
O zajęcie powyższych miejscowości kusiły  się głównie po- 
jedyńcze oddziały arm ii austryackiej, a chociaż się im 
powiodło kilkakrotnie odnieść św ietne korzyści, nie mogły wo
bec znacznej prźew agi nieprzyjaciela utrzym ać się na zaję
tych chwilowo stanow iskach. Belvedere zdobył po dw akroć 
żołnierz austryacki, m usiał wszakże oba razy  ustępow ać przed 
przem agającem i siłami włoskiemi. Naczelne dowództwo wło
skie w trafnem  zrozum ieniu ważności wyżyn, o k tó re wal
czono, w ysyłało tam coraz świeże zastępy. P rzy  tem wszy- 
stkiem wszakże była to wielka korzyść dla broni au s try 
ackiej, iż dzięki w zm iankow anem u już bohaterskiem u 
natarciu  ułanów i huzarów , w ykonanem u o wczesnej go
dzinie w k ierunku Villafranca, stojące tam  dwie włoskie dy- 
wizye piechoty pod kom endą księcia H um berta  i jenera ła  
Bixio, oraz jedna dyw izya kaw aleryi zostały jakby  przy 
kute do tego miejsca i nie mogły wziąć udziału w akcyi 
bojowej.

O godz. 3. po południu arcyksiążę Albrecht, powziąw- 
szy wiadomość o zwycięskiem posunięciu się praw ego skrzy
dła i centrum , postanow ił ważyć się na  krok stanowczy, 
k tó ry  w razie pow odzenia rokow ał armii cesarskiej świetne 
zwycięstwo. W tym  celu rzucił na  punk t ten całą rezerw ę, 
przyezem  miały ją  wedle potrzeby w spierać korpusy  Y. i IX., 
oraz rezerw a kaw aleryi.

Stosownie do w ydanych rozkazów  ruszyły  o godz. 4. 
b rygady  W elsersheim ba i Tóplego do ataku  na Belvedere. 
Był to już trzeci w ciągu dnia (24. czerwca) szturm  na tę 
miejscowość i tym razem  został uw ieńczony zupełnem  i trw a
łem powodzeniem.

Teraz pozostało jeszcze zająć Custozzę i p rzy tykające 
do niej w yżyny Monte T orre i Monte Croce. Ponieważ je 
dnak  Włosi stawili tu taj zacięty opór, a w ojska austryackie 
były niezm iernie znużone, rozkazał jenerał M arojczyc po 
zdobyciu B elvedere otrąbić chwilowy odpoczynek. A rty lerya 
tylko nie odpoczywała. Działa jej grzm iały bezustannie, co



było niejako p rzygryw ką do stanowczej rozpraw y. Skoro 
w ojska n ab ra ły  sił potrzebnych do ciężkiej przepraw y, roz
winęły się w kolum ny i ruszyły na  miejscowość, k tó ra miała 
dać nazw ę świetnem u zwycięstwu broni austryackiej.

O godzinie pół do 5. rozpoczął się równocześnie atak  
na  Custozzę i Monte Torre. W ojska austryackie obejm owały 
obie te miejscowości żelaznym  pierścieniem, k tó ry  coraz 
bardziej się ścieśniał. Włosi staw iali rozpaczliw y opór i zda
wało się, że postanow ili do ostatniego żołnierza bronić swych 
pozycyi. Byli oni zresztą w znacznie korzystniejszem  niż 
s trona  przeciw na położeniu, bo o wiele łatw iejsza w ydaw ała 
się obrona tych stanowisk, niż ich zdobycie.

Pod osłoną silnego ognia arty leryi, k tó ry  wśród kolumn 
nieprzyjacielskich straszne czynił spustoszenia, posuw ały 
się pew nym  krokiem  w ojska austryackie. D ziała włoskie 
nie zdołały pow strzym ać ani na  chwilę tego pochodu, a tem 
mniej zachwiać kroczących do szturm u szeregów, chociaż 
w nich coraz nowe, coraz większe pow staw ały szczerby. 
Już  pierw szy szturm  tak  był gw ałtowny, że szyki n ieprzy
jacielskie poczęły się mieszać i cofać w chaotycznym  nie
ładzie. Jeszcze jeden dobrze z góry  obm yślany szturm , 
przyczem  w sam czas znalazły się w akcyi b rygady  Mo
ringa (od strony  zachodniej) i W elsersheim ba (od północy), 
a wyżyny, o które toczył się krw aw y bój, były w ręku 
wojsk austryackich. A rm ia pod wodzą króla W iktora E m a
nuela była zm uszoną rozpocząć odwrót. Przedew szystkiem  
odw rót geneia ła  Govone i gen. Cugia — pierw szy zajm o
wał szczyt Monte Croce, drugi stał u jego podnóży — w kie
runku  Y illafranca zamienił się, dzięki dzielnem u w spółdzia
łan iu  austryackich b rygad  kaw alery i pod dowództwem 
Pulza i Bujanowicza, w form alną ucieczkę. Cofając się w po
płochu porw ały  te dyw izye za sobą nietkniętą dotąd wcale 
kolumnę, złożoną z dwóch dywizyi pod kom endą księcia 
H um berta i generała  Bixio: klęska całej głównej armii k ró 
lewskiej była już oczywistą.

Z pow odu ogrom nego znużenia zwycięzców (w ogniu 
nie były tylko dwa bataliony: jeden strzelców i jeden pie
choty i jedna baterya) nie można było myśleć o ściganiu



nieprzyjaciela. I bez tego jednak  pogrom  był zupełny, a losy 
arm ii włoskiej ro zs trzy g n ię te ...

A rm ia austryacka  przepędziła noc z dnia  24. na  25. 
czerwca na zdobytych stanow iskach. W ojska włoskie ścią
gnęły n a  p raw y  brzeg  Mincia i cofały się dnia 26. dalej 
w k ierunku  Oglio. G enerał Cialdini widział się zm uszonym  
przepraw ić się napow ró t przez Pad.

9 9 .  Modlitwa w ieczorna .
Bądź pochwalony, Boże Ojcze z nieba! 
Pracowałem, igrałem, teraz spocząć trzeba! 
Ale nim do snu zamknę swe powieki, 
Dzięki Ci, Boże, i chwała na wieki!

Dzięki za wszystkie Twe dary i łaski! 
Dzięki za słońce, za ptaszki, za kwiaty,
Za dzionek, w takie rozkosze bogaty!...
Ale już oto zgasły jego blaski;
Oto noc cicha już na ziemię schodzi:
I za nią dzięki złożyć Ci się godzi,
Bo śród jej mroku Ty nas strzeżesz, Boże, 
I małe dziecię spać bezpiecznie może.

Życie w tysiączne Ty mi zdobisz wdzięki: 
Tyś mi dał ojca, matkę i rodzinę;
A wszelkie dobro płynie z Twojej ręki,
Boś Ty sam dobro najwyższe, jedyne! 
Blask to dobroci Twojej rozpromienia 
Dla mnie tak cudnie rodziców spojrzenia; 
Twoja to miłość tak mnie pieści czule,
Gdy się do drogich piersi ich przytulę.

Lecz gdy mi dajesz szczęście i wesele,
Są, słyszę, inni bardzo nieszczęśliwi, 
Którym łez gorzkich płynie wiele, wiele,
A radość nigdy duszy nie ożywi!
Są oczy, którym światło dnia nieznane,
Są smutne serca, nigdy nie kochane,
Są chorzy, głodni i nadzy i tacy,
Co i przytułku nie mają, biedacy!

Są i sieroty nawet na tej ziemi:
O, jakże szczerze boleję nad niemi!



Biedne, bez matki!... O Boże dobroci!
Ach, niechaj moja mnie nie osieroci!
Im zaś sam Ojcem bądź, mój Boże miły!
Niech w Twej opiece rosną na Twą chwałę! 
Smutnym pociechę, znękanym daj siły,
Chorym wróć zdrowie, a nasyć zgłodniałe!

Teraz się tylko modlić mogę za nie;
Lecz, gdy wyrosnę, dozwól mi, o Panie,
Abym z miłością sam w pomoc im śpieszył,
Abym ich bronił, wspierał, karmił, cieszył,
A nie zapomniał w żadnej życia chwili,
Ześ Ty nas stwmrzył na to, byśmy Ciebie 
Znali, kochali i w każdej potrzebie 
Bliźnim swym służąc, Tobie w nich służyli!

A dziś, o Boże, przed którym niczyje 
Uczucie ani myśl się nie ukryje,
Jeślim zawinił, niech Cię żal mój wzruszy:
Bądź miłościwy grzesznej mojej duszy!
Odpuść mi, Ojcze! wrzinóż me dobre chęci,
Bym wzrastał, w rozum i w cnotę bogaty 
I strojny w białe niewinności szaty,
Czysty był zaw'sze, jak anieli święci!

Bądź pochwalony, Boże Ojcze z nieba!
Pracowałem, igrałem, teraz spać potrzeba;
Ale nim do snu zamknę swe powieki,
Dzięki Ci, Boże, i chwała na wieki!

Adam Pług.



OBJAŚNIENIA.

A g a  — dowódca oddziału, oficer.
am fiteatr (str. 173) — tak się zwała j 

sala w dawnem gimnazyum ś. An
ny, w Krakowie przeznaczona na [ 
uroczystości szkolne, z siedze
niami nakształt schodów, ota
czaj ącemi z dwóch stron elipty
czny poziom.

Andersen Jan Krystyan — znako- j 
mity poeta duński, autor bajek 
i opowiadań dla młodzieży (f 1875).

aprosze — przykopy, któremi oble- 
gający starają się zbliżyć do mu- j 
rów obleganego miasta.

arabeski — poplątane linie, ozdoby 
architektoniczne, którym dali po
czątek Arabowie.

arkan  — długi sznur z ołowianą gał
ką na końcu, służy do łapania ste
powych koni.

arm atura  —  ozdoby malowane lub i 

rzeźbione na tarczy herbowej [ 
(sztandary, broń i t. p.).

d ’ Avianopadre  — Włoch, kapucyn, | 
kapelan Jana III.

Jłagamoyo — osada w połudn. 
wschodniej Afryce naprzeciw Zan
zibaru.

bajersz — (bayerisch) piwo.
Bałtycka p ły ta  — zob. Pojezierze I 

bałtyckie.
baryjskie księstwo — ks. Bari w po- j 

łudn. Włoszech, dziedzictwo kró- | 
lowej Bony.

baskak — tatarski urzędnik niż
szego stopnia.

Batoih nad Bohem w wojewódz
twie bracławskiem, pamiętny 1 
klęską w r. 1652.

beluard — bastyon, szaniec muro- j 
wany.

bersagliery — (czyt. bersaljery), \ 
strzelcy.

Berszada — m. nad rz. Berszadą 
w gub. podolskiej.

Białocerkiew — w gub. kijowskiej 
nad rz. Rosią.

bierwiona — tramy, grube belki.
biologiczne organy — służące do 

utrzymania życia w człowieku.
Branicki Ksatvery — hetman w. k.,

jeden z przywódców konfederacyi 
Targowickiej.

brona  — stara forma wyrazu 
brama.

Brunnen  — w. w szwaj c. kantonie 
Schwyz.

brygada  — 2 pułki piesze z odpo
wiednią ilością jazdy i artyleryi. 

brygan tyna — rodzaj okrętu. 
brzeszczot — ostrze miecza, klinga. 
budowniczy  — tytularny urząd na 

Litwie.
B udziak  — po tur. kąt, równina 

pomiędzy Dniestrem a m. Czar- 
nem od Akermanu do Kilii. 

bursz — stary student. 
burzan  — wielki krzak zielska, buj

nie rosnącego na stepach. 
B uys-B allot H enryk  — znakomity 

meteorolog holenderski (f 1890). 
buzdygan  — mała, żelazna maczuga, 

którą nosili rotmistrzowie i wo- 
góle dowódcy.

Castellanos — moneta hiszpańska 
w XVI. w.

ciupaga  — mała siekierka góralska, 
służąca zarazem za laskę. 

czabańczyk  — pastuch wołów. 
czahar  —- podmokła łąka, porosła 

olszyną.
czaron  -  nazwa naczynia. 
czaulcczy — pachołek chański. 
czausz — urzędnik turecki lub ta

tarski, wysyłany z firmanami, tj., 
pismami urzędowemi, lub pobor
ca podatkowy.

Czersk — m. nad Wisłą w gub.
warszawskiej, w pow. grójeckim. 

Czorsztyn — zamek pograniczny 
nad Dunajcem (dziś ruiny w pow. 
nowotarskim).

D aurya— górzysty kraj w Wscho
dniej Syberyi. 

denominacya — nazwa.
Dębe Wielkie — w. w gub. warsz. 

pow. nowomińskim (bitwa 81. 
marca 1831. r.). 

debra  — parów, wąwóz. 
diw  — zły duch.
Domeyko Ignacy  — znakomity na

turalista, profesor geologii i fi-



zyki (przez długie lata rektor) 
w uniw. Santiago w Chili (t 1889). 

dywizya — 2 brygady (zob.) 
dzięcielina — na Litwie nazwa ko

niczyny.
Dzikie Pola — równina pomiędzy 

dolnym biegiem Dniepru a Bohu. 
Ekonomiczne pismo — poświęcone 

sprawom gospodarstwa krajo
wego.

Falkonei — rodzaj działa. 
Fanfanik  — pieszczotliwa nazwa 

królewicza Jakuba Sobieskiego. 
faskula  — (Passkugel) kula tej wiel

kości, co kanał działa. 
fetyszysta — wierzący w fety

sze, t. j., w rzeczy bezduszne 
i czary.

fiordy  — wązkie zatoki w Norwegii, 
głęboko w ląd się wrzynające. 

floresy — ozdoby architektoniczne 
w kształcie kwiatów (flores). 

Fluelen — w. w szwajc. kantonie 
Uri

fuks — uczeń początkujący, 
ks. Gorczyczewski J a n  — uczony 

i tłómacz, członek Tow. Przyja
ciół Nauk (f 1823).

Goszczyński Seweryn poeta (»Za
mek kaniowski«, »Sobótka« i i.) 
1 187(1 we Lwowie.

Grabowski Ambroży — zasłużony 
badacz przeszłości i dawnych za
bytków narodowych, zwłaszcza 
Krakowa i okolicy (f 1868.). 

Grochów — w. pod Pragą w gub. 
warsz. (bitwa 20, 24, i 25. lutego 
1831. r.).

Griitli — polana na stoku góry See- 
lisbergw Szwajcaryi, pamiętna za
warciem pierwszego związku w r. 
1307., mającego na celu wyswo
bodzenie Szwajcaryi z pod obcego 
jarzma.

Grzegórzki gmina podmiejska 
pod Krakowem.

Gwagnin Aleksander, Włoch, 
przez 18 lat dowódca załogi wi
tebskiej, wydał w r. 1578: »Sar- 
matiae Europeae descriptio« (f 
1614).

Hala  — pastwisko górskie. 
harmonika  — instrument muzycz

ny szklany: krążki szklane na 
walcu, z których przy obrocie 
walca wydobywają się tony przez 
muskanie zwilżonymi palcami. 

hoczewski kościół — Hoczew, wieś

kościelna w Sanockiem (w pow. 
liskim).

hodża — kapłan i nauczyciel.
Ideolog  — marzyciel, 

j indywidualizm  — jednostkowość, 
t. j., poczuwanie się tylko je
dnostką bez względu na ogół.

infirmarz — sala dla chorych, 
i Janczarowie—  wyborowa piechota 

turecka.
ja r  — głęboka dolina, wyżłobiona 

wodą rzek płynących.
Jędrzejów — osada w gub. łom

żyńskiej, pow. ostrowskim (bitwa 
13. maja 1831.).

; ju r ta  — namiot ludów koczujących.
\ K a ir  str. 253 — ma na myśli wy

prawę Napoleona do Egiptu w r. 
1798. a mianowicie bitwę pod pi
ramidami.

Kalinowski Marcin ■»— wojew. bra- 
cławski, hetman p. k., znakomity 
wojownik, poległ wraz synem 
Samuelem pod Batohem w r. 1652.

kanalia  — pospólstwo obozowe, 
ciury.

Karakasz basza budzyński, przy
prowadził (1621.) Osmanowi pod 
Chocim 6000najdzielniejszych żoł
nierzy, zginął 15. września w sztur
mie na obóz polski.

kassawa — zob. manijok. 
j katorga  ciężkie roboty w kopal

niach.
Kaulfuss Jan Samuel — filolog 

i znawca literatury poi., członek 
warsz. Tow. Przyj. Nauk (j- 1832).

kihaja  — zastępca, namiestnik. 
Kirchholm - niegdyś m. dziś w. 

w Inflantach pod Rygą, pamiętna 
świetnem zwycięstwem J. K. Chod
kiewicza nad Szwedami (27. wrześ
nia 1605).

Kluk  ks. — Krzysztof, znakomity 
naturalista polski (t 1796). 

kniaź (str. 15.) — naczelnik wsi, wójt. 
koalieya (str. 238) — mocarstwa 

sprzymierzone przeciw Napo
leonowi I.

kolczuga — koszulka z kolców czyli 
kółek metalowych, sięgająca po 
pas, z krótkimi rękawami, i cze
piec, który okrywał głowę i spa
dał na kark, zabezpieczając szyję 
od cięcia.

kolubryna  — większe działo. 
konstaby, konstable — stróżowie 

bezpieczeństwa publ.



honwisarz — mosiężnik lub pu- 
szkarz, lejący działa. 

kordybant lub kurdybanik — ku
śnierz wyprawiający skóry zwane 
»kurdy banami«.

korpus — część armii, składająca 
się z 2—3 dywizyi. 

korpus kadetów — zakład wycho
wawczy dla przyszłych oficerów, 
założony w r. 1765. przez Stani
sława Augusta.

Korzeniowski Józef — znakomi
ty powieściopisarz i dramaturg 
a przytem wychowawca i nauczy
ciel (* 1797 w Brodach, t  1863 
w Dreźnie).

&osa(str. 37) — klatka, więzienie, koza. 
koszenila czyli czerwiec meksy

kański, owad, dostarcza wspania
łego barwika; ususzony i spro
szkowany wchodzi w skład kar
minu.

Krakowskie-Przedmieście — jedna 
z najcelniejszych ulic Warszawy. 

krokos — szafran, roślina, której 
kwiat suszony daje barwik, zwany 
krokoszem.

króbka — pudło, kobiałka. 
lerzywuła — instrument muzyczny 

dęty w rodzaju klarnetu. 
kuna  — narzędzie kary: słup z wrze- 

ciądzem czyli szyną wygiętą,
. w którą zamykano przestępcę. 
Lamus — domek murowany, za

bezpieczony od ognia.
Leverrier — Urban Jan Józef, zna

komity astronom francuski (fl877. 
w Paryżu).

tuidor — francuski pieniądz złoty 
(Louis d’or =  Ludwik złoty). 

Lutni Bernardino — znakomity 
malarz włoski (f około 1530. w Me- 
dyolanie).

luzak — posługacz towarzysza jazdy 
polskiej.

Łazarz, ostatni car serbski, zginął 
w bitwie na Kosowem polu lr.1389.); 
zbiór narodowych pieśni serb
skich, opiewających tę bitwę, nosi 
od niego nazwę »Lazarica«. Wier
sze w ust. 8. pochodzą z tego 
właśnie zbioru (w przekładzie 
J. B. Zaleskiego).

tegin — z węg. legeny, chłopak, 
junak; stąd wyraz ludowy łygoń, 
duży chłopak.

lęgi — zarośla na łąkach błotni
stych.

Łosice — m-ko w gub. siedleckiej.
Malgasz — mieszkaniec wyspy Ma

dagaskar.
Malinowski Lucyan — znakomity 

językoznawca, członek Ak. Um. 
(t 1898). '

mamełon — wzniesienie, kopiec.
manijok — czyli kassawa (iatropha 

manihot) — roślina o wielkich 
korzeniach bulwiastych, służą
cych za pokarm.

Marengo — w. w półn. Włoszech, 
pamiętna bitwą, stoczoną w r. 
1800. przez Napoleona I. z Äustry- 
akami.

Marszałek nadworny (str. 112) - 
Hieronim Lubomirski.

Marymont (Mariemont), pałacyk 
pod Warszawą, wybudowany 
przez Maryę Kazimirę, żonę 
Jana III. Szkoła rolnicza w M. 
założona w r. 1818., została po 
powstaniu r. 1863. zniesiona.

Miłosław — m. w W. ks. Poznań- 
skiem w pow. wrzesińskim.

Minionek -pieszczotliwa nazwa kró
lewicza Aleksandra Sobieskiego.

Mniszew — wieś nad Wisłą o 2 km. 
od ujścia Pilicy do Wisły.

Morgarten — góra w Szwajcaryi, 
pamiętna zwycięstwem Szwajca
rów w r. 1316. nad Austryakami.

muszkiet — rodzaj strzelby, której 
używała piechota.

mycka — rodzaj czapki.
Bafels — w. w kantonie Glarus, 

pamiętna zwycięstwem Szwajca
rów w r. 1388. nad Austryakami.

Nansen F rid tjo f — Norweg, (* 1861) 
słynny podróżnik współcz., od
był w latach 1893—1896 wyprawę 
do bieguna północnego, docierając 
do 86' 14' szer. półn.

Nioba — żona króla tebańskiego, 
Amfiona, straciwszy naraz 7 sy
nów i 7 córek, skamieniała z bólu 
i została z woli bogów przenie
siona na górę Sypilus w M. Azyi.

Niż — kraina nad dolnym Dnieprem.
Obląk — przedmiot zakrzywiony, 

str. 109: chomąto; koń w ob łęku 
— tabor ciągnący za wojskiem.

Ołizarowski Tomasz August — po
eta polski (f 1879).

Orłowski Aleksander — znakomity 
malarz (t 1832.); jego obrazy olej
ne prawie wszystkie wykupili 
Anglicy.



Ossyan — bard szkocki, miał żyć 
w III. w. po Chr. Pieśni Ossy- 
anowe (wątpliwej autentyczności) 
wydał w 18. w. Macpherson (czyt. 
Mekfersen).

ośmiornica — mięczak morski, ma 
na głowie 8—10 długich ramion, 
za pomocą których chwyta zdo
bycz.

Pawęża — tarcza. 
piarg i — drobne kamienie, z ła

twością z pod nóg się usuwające. 
p ią tka  — w szkołach królestwa 

Polskiego tyle, co nasze »celu
jąco«.

Piotrkowski sejm w r. 1548., na któ
rym powstawano mocno na mał
żeństwo Zygmunta Augustaz Bar
barą Radziwiłłówną, wdową po 
Gasztołdzie. 

pleń  — niewola.
pluton  (Zug) oddział jazdy, li

czący 30—40 koni. 
płatnerz — rzemieślnik robiący 

zbroje i rynsztunki.
Pojezierze bałtyckie kraina bo

gata w jeziora, opasująca Bałtyk 
(Prusy Zach. i Wschodnie), 

ś. Pokrowa — święto ruskie N. M.
P. 14. października.

Pol Wincenty — poeta polski 
( Pieśń Janusza«, Pieśń o zie
mi naszej , »Mohort« i t. d.), 
w latach 1849 — 1853 profesor ge
ografii w uniw. Jagiellońskim, 
(t 1872'.

połonina — w Tatrach polana, łąka 
górska.

Połowców pola  — wieś Płowce 
w gub. warsz., pow. radziejow
skim (bitwa w r. 1331.). 

du Pont, — Francuz, dworzanin Ja
na III., autor»Pamiętników« o ty cli 
czasach.

Potocka Klaudyna  z lir. Dzia- 
łyńskich (t 1836 w Genewie), pie
lęgnowała w czasie powstania r. 
1831. z największem poświęce
niem chorych i rannych, a po 
upadku powstania opiekowała się 
emigrantami.

prąga  — lub pręgierz (Pranger), 
słup, u którego wystawiano na 
hańbę publiczną winowajców. 

pryskować — piętnować, piętno wy
palać.

p u łk  ułanów n. 13 — zloczowski. 
R adziw iłł sierota książę — Miko

łaj Krzysztof, marsz. w. lit. i wo
jewoda wileński, odbył pielgrzym
kę do Jerozolimy (f 1616).

raptularz — nazwa książki, gdzie 
zapisywano na prędce (raptim) 
ciekawsze wydarzenia domowe 
i publiczne.

razzia — łupieska wyprawa na lu
dzi.

rebe — zaszczytny tytuł uczonego 
w piśmie żyda.

Rej Mikołaj z Nagłowic — pierw
szy poeta i prozaik polski (t 1568).

Rekłewski Wincenty— poeta (t 1812).
remissa — odesłanie do innego 

sądu.
renegat — odstępca, zaprzaniec.
Reinera — Stanisław Potocki z przy

domkiem Rewera (re vera) het
man w. k. (f 1667).

roborować — umacniać, utwier
dzać.

Rudnik — m-ko nad Sanem w Ga- 
licyi, pamiętne zwycięstwem Ste
fana Czarnieckiego nad Szwedami 
w r. 1656.

rum  — (Raum) miejsce.
runy — tajemne pismo dawnych 

Germanów; nasze okazy pisma 
runicznego dotąd stanowią za
gadkę.

Sala - Sall-azze, rzeka przymorska 
w pow. wolmarskim, gub. ry
skiej.

Santbia — prowincya w Prusach 
wschodnich z stolicą Królewiec.

Sempach — miasto w Szwaj caryi 
w kantonie Lucerna, pamiętne 
zwycięstwem, odniesionem w. r. 
1386. nad Leopoldem Austryackim.

Skanderberg — Jerzy Kastryota, 
(f 1467) narodowy bohater albań
ski, wywalczył Albanii niepodle
głość.

Skarga Piotr Powęski — najzna
komitszy kaznodzieja polski (f 
1612).

snadki — płytki.
Sodąlis Marianas — członek brac

twa Sodalitas Mariana ku czci 
N. M. P.

soliter — duży dyament, ozdobnie 
oprawiony.

Somo-Sierra — pasmo górskie 
w prow. madryckiej w Hiszpanii.

Spółka bazarowa — bazar, gmach 
przy ulicy Nowej w Poznaniu, 
przeznaczony na hotel i sklepy.



Starowolski Szymon (+ 1656), ka
nonik kat. krakowski, autor licz
nych dzieł, po polsku i po łacinie 
pisanych, treści teol.,polit., prawn., 
wojskowej, geograf, i hist. (poli- 
histor).

Staszic Stanisław  — uczon}r, sta
tysta i filantrop (cały majątek 
przekazał na cele publiczne) f  1826. 

stateczek — małe naczynie, kufel. 
statek — sprzęt, ubranie. 
subsellia — ławki, w znaczeniu 

przenośnym: sąd, trybunał. 
Suderman  — Karol, ks. Sudermanii, 

ogłoszony królem w r. 1604 jako 
K. IX. (f 1611).

sumak — albo su hak (Antilope saiga);
obecnie już go w Europie niema. 

surma  — rodzaj trąby. 
surowiec — rzemień ze surowej 

skóry.
sycylijscy ulani — pułk ułanów 

imienia Franciszka II., króla obo- 
jej Sycylii.

sykl — szekel, pieniądz u Żydów. 
szczyr roślina z rodzaju wilczo- 

mleczowatych (Me reu riali s). 
sztabowa mapa, robiona przez ofi

cerów sztabu jeneralnego dla ce
lów wojskowych i dlatego bardzo 
dokładna.

szychterz — robotnik, sypiący mate- 
ryały surowe w piec hutniczy. 

Talenti — Tomasz, Włoch, sekre
tarz Jana III.

Tananariwa — stolica Madaga
skaru.

Taraszcza - m. powiatowe w gub. 
kijowskiej.

tercya — Untertertia w szkołach 
niein. odpowiada naszej 4. klasie 
gimnazyalnej.

Tessin - rzeka w szwajcarskim kan
tonie tegoż nazwiska, mającego 
ludność włoską. 

to tub — kożuch tatarski. 
tundra  — moczary okolic podbie

gunowych, odmarzające w czasie 
krótkiego lata. 

tupet — czupryna, peruka. 
turnie — nagie skały, ogołocone 

prawie zupełnie z roślinności. 
Tyszowiecka konfederaeya, zawią

zana w. 1655 w m. Tyszowcach 
(w woj. bełzkiem) dla obrony oj
czyzny i króla.

Ułus — pewna ilość namiotów, 
wioska tatarska.

Umiński Jan  (*1780 f  1851), jenerał, 
żołnierz Napoleoński, dowódca 
w r. 1830. i 1831. (jakiś czas wódz 
naczelny), autor kilku dzieł woj
skowych.

Urirolstock — góra w szwaj c. kon- 
tonie Uri.

ustępna — sala w gmachu trybu
nalskim, przeznaczona dla pale- 
strantów.

utopista — człowiek marzący o uto
piach, tj., o czemś pięknem i szla- 
chetnem, ale nie dającem się 
urzeczywistnić. (Utopia, tj., Niebył- 
ków — tytuł polityczno-społeczne
go utworu Tomasza Morę f  1535).

Warka, — m. nad rz. Pilicą w gub. 
warsz. pow. górno-kalwaryjskim.

Wespazyanus — cesarz Wespazy- 
an (t 79. po Chr.) nałożył po
datek na miejsca ustępowe; gdy 
mu syn Tytus zwracał uwagę na 
niestosowność takowego podatku, 
wziął pieniądz, pochodzący z o- 
wego podatku, i podsunąwszy sy
nowi pod nos, zapytał, czy czuje 
jaką woń nieprzyjemną.

widermach — (Hintergemach) ofi
cyna.

wilkirz (Willkur) orzeczenie lub 
uchwała rady miejskiej. 

wino (str. 244) wino sztuczne.
Wiśniowiec - m-ko na Wołyniu, 

w pow. krzemienieckim.
włóka — 30 morgów.
»wuj Tom« — »Chata wuja'Toma

sza«, powieść angielskiej autorki 
Beecher-Stowe (wym. Biczerstoo).

wyraj .kraje południowe, dokąd 
ptactwo ciągnie na zimę.

Zatokowy prąd  -- (Golfstrom) cie
pły prąd północnej części oceanu 
Atlantyckiego, gałęź prądu równi
kowego, dosięgająca Europy aż 
po Norwegię, a nawet Szpicberg 
i Nową Ziemię.

Zbaraski Jerzy ks. — podczaszy 
kor., umarł kasztelanem krako
wskim w r. 1631.

Zeyszner Ludwik mineralog
.polski, prof. Uniw. Jag. (1 1871).

Żleb — wyżłobienie między skałami.
Żebrawski Teofil — inżynier, bu

downiczy i archeolog (f 1886).



Wiadomości o ważniejszych autorach,
których  utwory pom ieszczono w niniejszych „W yp isach “.

Amicis Edmund, współczesny literat włoski.
Anczyc Władysław Ludwik, (* 1824. t  1885.), poeta (»Tyrteusz«), autor 

utworów dramatycznych, osnutych na tle życia ludowego: »Chłopi 
arystokraci«, »Łobzo wianie, Emigracya chłopska«, Kościuszko 
pod Racławicami« i t. d.

Antoniewicz Karol ks., (* 1807. f  1852.) w młodych latach poeta, (»Po- 
ezye«, Kraków 1861), później członek zakonu Jezuitów i gorliwy 
kaznodzieja. (Czytania świąteczne, Nauki i mowy przygodne).

Asnyk Adam, (El . . . y)  (* 1838. f  1897.), najznakomitszy poeta w drugiej 
połowie w. XIX. Wystąpił w r. 1864. a pierwszy zbiór »Poezyj« 
pod pseudonimem El . . .  y wydał we Lwowie w r. 1869. Później 
wyszło jeszcze trzy tomy (razem Poezyj tomów 4.). Równocześnie 
pracował na polu dramatycznem: »Cola Rienzi« (1874.) »Żyd (1875.)

Kiejstut« (1878.) i »Bracia Lerche« (1888.). Umarł w Krakowie; 
pochowany w grobie zasłużonych na Skałce.

Bodzantowicz K. (pseudonim): Suffczyński Kajetan (* 1807. f  1873.), au
tor powieści historycznych: Muszkieter , »Boje polskie«, »Marsza
łek Łomżyński«, »Starosta warecki«, »Zawsze oni« i i.

Brodziński Kazimierz, (* 1791. f  1835.) żołnierz Napoleoński, poeta sielan
kowy, (»Wiesław«) profesor literatury poi. w uniw. warszawskim, 
badacz literatury. ( O klasyczności i romantyczności*).

Chłędowski Kazimierz, (* 1843.) współczesny literat polski, autor kilku po
wieści i szkicu historyczno obyczajowego p. t. Królowa Bona«.

Chodźko Ignacy, (* 1795. f  1861. w Dziewiętni pod Smorgoniami na 
Litwie), powieściopisarz, autor »Obrazów litewskich« sery.j IV. 
i »Podań litewskich« seryj VI., stanowiących dalszy ciąg »Obra
zów«.

Ćwikliński Ludwik (* 1853) b. profesor filologii klasycznej w uniw. lwow
skim, obecnie szef sekcyi w min. oświaty w Wiedniu, członek Aka
demii Umiej, w Krakowie. Pisał rozprawy naukowe i literackie 
(»11. Schliemann«, »Homer i Homerycy«, KI. Janicki i i.).

Deotyma (właść. Jadwiga Łuszczewska) współczesna poetka, wsławiła 
się w szóstym dziesiątku w. XIX. improwizacjami. Pisała większe 
poematy ( Polska w pieśni« 1859. i »Sobieski pod Wiedniem« 1901.) 
i powieści ( Zwierciadlana zagadka« »Branki w jasyrze« 1889).



Dubiecki Maryan, (* 1838) współczesny historyk (»Kudak« »Żółte wody«
»Obrazy i studya historyczne« (1884.).

Faleński Felicyan, (* 1825.) współczesny poeta i powieściopisarz (»Z da
leka i z blizka ), tłómacz obcych utworów poetycznych.

Gliński Kazimierz, (* 1850) poeta, dramaturg i powieściopisarz współ
czesny (»Pan Filip z konopi« 1902, »Cecora« 1902, »W Babinie«
1903 »Boruta« 1903).

Gomulicki Wiktor (* 1851) współczesny poeta i powieściopisarz (»Kolo
rowe obrazki«, »Róże i osty«, »Obrazki weneckie«, »Złote ogniwa«, 
»Wyzwolona«, »Miecz i łokieć«). Ą

Junosza —  zob. Szaniawski.
Karłowicz Jan, (* 1836 f  190?) językoznawca, i ludoznawca. (»Słownik 

jęz. pols.«, »Słownik gwar polskich«, »Słownik wyrazów obcego po
chodzenia«. — »Rys ludoznawstwa polskiego«).

Kasprowicz Jan, (* 1860) współczesny poeta (»Poezye« »Anima lachry- 
mans« »Krzak dzikiej róży«, »Moja pieśń wieczorna«), dramaturg 
(»Bunt Napierskiego«, »Uczta Herodyady«) i tłómacz Szekspira,
Shelleya, Góthego, Hauptmana i i.

Kaszewski Kazimierz (* 1825.) krytyk, literat i tłómacz niepospolity tra- 
gedyj Ajschylosa i Sofoklesa.

Konopnicka z Wasiłowskich Marya, (* 1846.) współczesna poetka i lite
ratka (»Poezye« seryj 4. »Pan Balcer w Brazylii« poemat, »Kwiaty 
i pieśni«, »Italia«, »Drobiazgi«, »Głosy ciszy«; »Moi znajomi« no
wele; »Na drodze« nowele i obrazki; »Ludzie i rzeczy« szkice »
i obrazki. »Na normandzkim brzegu«. Nadto rozprawy literackie 
»O Mickiewiczowskiej Odzie do młodości«, »O Adamie Asnyku«
»O Dziadach Mickiewicza«, »O Teofilu Lenartowiczu«, »O Krzy
żakach Sienkiewicza«. — Mieszka przeważnie w Żarnowcu pod 
Jasłem, w willi, zakupionej ze składek publicznych w roku jubi
leuszowym 1902.

Korzon Tadeusz, (* 1839.) współczesny historyk polski, autor •Wewnę
trznych dziejów Polski za Stan. Augusta«, 4 t., »Dola i niedola So
bieskiego«, 3 t., podręcznika historyi powszechnej (starożytnej, 
średniowiecznej, nowożytnej t. 4.) i wielu rozpraw.

Koźmian Kajetan, (* 1771. f  1856.), członek Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk, senator Królestwa Polskiego przed rokiem 1830; poeta (»Zie- 
miaństwo«, »Stefan Czarniecki«) i prozaik (»Pamiętniki«).

Kraszewski Józef Ignacy, (* 1812. f  1887.), poeta, powieściopisarz, literat, 
historyk polski, napisał przeszło 600 tomów dzieł rozmaitej treści, 
głównie powieści obyczajowych i historycznych. Nauki pobierał 
w Białej (na Podlasiu), w Lublinie i Świsłoczy; następnie uczęszczał 
na uniwersytet we Wilnie. Do roku 1860. gospodarz na Wołyniu, 
zajmując się równocześnie gorliwie literaturą; w roku 1860. prze- . 
nosi się do Warszawy, gdzie redaguje »Gazetę Codzienną« (później 
zmienioną na »Polską«); w roku 1863. otrzymał rozkaz opuszcze
nia kraju; odtąd mieszkał stale w Dreźnie, wyjeżdżając tylko dla



poratowania zdrowia do kąpiel. — Umarł w Genewie 19. marca 
1887.; spoczywa w grobie zasłużonych na Skałce w Krakowie.

Laguna Stosław, (* 1833 fl900) znakomity prawnik i historyk (»0 statucie 
wiślickim«, »Dwie elekcye«).

-Lętowski Julian, (właściwe nazwisko: Książek * 1857 t  1897) nowelista 
(»Nowocześni bohaterowie«, »Robakiewicz«, »Rogata dusza«), i dra
maturg (»Izrael na puszczy«, »Firdusi«).

Mickiewicz Adam (* 24. grudnia w Nowogródku na Litwie, t  26. listo
pada 1855. w Konstantynopolu). Ojciec Mikołaj (f 1812) był adwo
katem w Nowogródku, matka Barbara z Majewskich (f 1820). Niż
sze i średnie szkoły skończył w Nowogródku w szkole powiatowej 
0 0 . Domnikanów; w roku 1812. widział »wielką armię« Napoleona 
ciągnącą na Moskwę. Od roku 1815—1819. kształcił się dalej w uni
wersytecie wileńskim, gdzie młodzież łączyła się w ściślejsze 
związki Filomatów 1817. (»przyjaciół nauki«) i Filaretów 1819. 
(»przyjaciół cnoty«); następnie był (1818—1820) nauczycielem w szkole 
powiatowej (gimnazyum) w Kownie, lecz dla słabego zdrowia otrzy
mał zwolnienie od obowiązków i przeniósł się do Wilna, gdzie 
wydał 1822/3 pierwsze dwa tomiki swoich poezyj. Wskutek śledz
twa, jakie w roku 1823. rozpoczął przeciw owym związkom mło
dzieży senator Nowosilców, i zapadłego wyroku, musiał poeta 
w roku 1824. opuścić Litwę — na zawsze. — Po któtkim pobycie 
w Petersburgu i Odessie (1825) i dłuższym (3-Ietnim) w Moskwie, 
uzyskał wreszcie w Petersburgu paszport na wyjazd za granicę 
w roku 1829 i przez Niemcy i Szwajcaryę (w towarzystwie A. E. 
Odyńca) podążył do Rzymu. Tu go zaskoczyły wypadki listopa
dowe (29. listopada 1830. r.); w maju 1831. pośpiesza w Poznańskie, 
żeby się przedrzeć do Królestwa i wrziąć udział w walce. Gdy je
dnak wszelkie usiłowania z powodu silnego obsadzenia granicy 
spełzły na niczem, udaje się naprzód do Drezna, następnie do Pa
ryża, gdzie stale zamieszkał. W r. 1834. pojął w małżeństwo Ce
linę Szymanowską; w roku 1839. objął obowiązki profesora lite
ratury łacińskiej w Lozannie (w Szwajcaryi), skąd jednak następnego 
roku powołany został na katedrę literatur słowiańskich, świeżo 
utworzoną w »Kollegium francuskiem« w Paryżu; wykładał tu od 
roku 1840 do 1844. W lutym 1855. roku stracił żonę, a we wrze
śniu wyjechał na Wschód; tu zachorował nagle i zgasł 26. listo
pada 1855. w Konstantynopolu. Zwłoki przewieziono do Francyi 
i złożono na cmentarzu w Montmorency pod Paryżem, skąd je 
4. lipca 1890. r. sprowadzono do Krakowa i uroczyście pocho
wano w grobach królewskich na Wawelu. — (»Ballady i ro
manse«, »Grażyna«, Dziady«, »Sonety Krymskie«, »Konrad Wa
llenrod«, »Pan Tadeusz«, »Konfederaci Barscy« (I. i II. akt, reszta 
zginęła), dramat pierwotnie po francusku przez poetę napisany, 
przetłómaczony później pięknym wierszem przez Tomasza Oli- 
zarowskiego.



Mickiewicz Władysław, (* 1838) syn Adama, współczesny literat polski 
i francuski, wydawca dzieł ojca i autor najobszerniejszego życiorysu 
p. t. »Żywot Adama Mickiewicza«. (4 tomy).

Niemcewicz Julian Ursyn, .* 1758. t  1841., poeta, historyk, powieściopisarz 
i statysta. (»Powrót posła« komedya, »Śpiewy historyczne«, »Jan 
z Tęczyna«, »Dzieje panowania Zygmunta III.«, »Pamiętniki« 
»Podróże« i w. i.)

Nowicki Franciszek Henryk (* 1864) profesor szkoły realnej, autor »Po- 
ezyj« 1891., między któremi sonety p. t. »Tatry« najpiękniejsze.

Odyniec Antoni Edward, (* 1804. f  1885.), poeta, przyjaciel i towarzysz 
podróży Mickiewicza w latach 1829. i 1830. — »Poezye« (ballady, 
legendy, wiersze drobne), tłómaczenia z Byrona: »Narzeczona z Aby- 
dos«, »Korsarz«, »Niebo i ziemia«, »Mazepa«; z Tomasza Moora: 
»Czciciele ognia«, »Raj i Peri«; Walter Skota: »Dziewica jeziora« 
i »Pieśń ostatniego minstrela«; wreszcie z Schillera: »Dziewica 
Orleańska«; proza: »Listy z podróży« 4 tomy, »Wspomnienia 
z przeszłości*).

Pług Adam (Pietkiewicz Ant.), (* 1823. f  1903.) poeta (»Sroczka«) i po
wieściopisarz, (»Bakałarze« »Oficyaliści«, »Duch i krew«).

Prus Bolesław (Aleks. Głowacki) (* 1847) jeden z najwybitniejszych no
welistów i powieściopisarzy, żyjący stale w Warszawie i zasila
jący swymi »kronikami« i »fejletonami« tygodniki literackie. Oprócz 
licznych nowel i powieści: »Placówka«, »Lalka« (2 tomy), »Emancy
pantki« (3 tomy), »Faraon« (3 tomy); nadto dzieło pouczające: »Naj
ogólniejsze ideały życiowe«.

Romanowski Mieczysław, (* 1834. f  1863.), poeta bardzo utalentowany 
(powieść poet.: »Chart watażki«, »Chorąży«, »Łużeccy«, »Dziewczę 
z Sącza« i wiersze drobne, nadto dramat: »Popieli Piast«). W mło
dym wieku poległ śmiercią bohaterską na polu walki pod Józefo
wem w roku 1863.

Romer Eugeniusz, (* 1871.) współcz. geograf, profesor akademii handlowej- 
oraz docent uniwersytetu i szkoły politechnicznej we Lwowie.

Siemieński Lucyan, (* 1809. f  1877.), krytyk, historyk literatury i poeta 
W zakresie poezyi największe zasługi ma jako tłóniacz: »Ody« 
Horacyusza, Homera »Odysseja«, Prozą: »Wieczory pod lipą« 
(historya polska), »Portrety literackie«, »Żywot Kazimierza Bro
dzińskiego«.

Sienkiewicz Henryk, (* 1846. w Woli Okrzejskiej w gubernii siedleckiej, 
powiecie łukowskim), wychowanek Szkoły Głównej, wcześnie po
święcił się literaturze; w latach 1876—1878. odbył podróż do Ame
ryki Północnej (Listy z podróży), w 1891. do Afryki (Listy z Afryki) 
Krótsze utwory: »Stary sługa«, »Za Chlebem«, »Latarnik«, »Nie
wola tatarska«, »Bartek zwycięzca*, «Wspomnienie z Maripozy«; — 
dłuższe: trylogia 1. »Ogniem i Mieczem«, 2. »Potop«, 3. »Pan Wo
łodyjowski«, »Rodzina Połanieckich«, »Quo Vadis«, »Krzyżacy« 
»Na polu chwały«. Powieść »Quo Vadis« przełożono na wszystkie



języki narodów cywilizowanych; po niej tłumaczono i inne jego 
dzieła. Mieszka w Warszawie lub w Oblęgorku (gub. kieleckiej), 
który mu wdzięczny naród ofiarował w roku jubileuszowym 1900.

Słowacki Juliusz, jeden z trzech naszych największych wieszczów, uro
dzony w Krzemieńcu na Wołyniu r. 1809., kształcił się w Wilnie. 
Od r. 1830. do śmierci (1819.) przebywał za granicą, w Paryżu, Ge
newie i znowu w Paryżu. Podróżował wśród tego do Grecyi, 
Ziemi św. i Egiptu; przebywał krótko i we FlorencyL Pisał po
wieści poetyczne (Żmija, Jan Bielecki, Hugo, Mnich, Arab, Ojciec 
zadżuinionych, Lambro, Pan Beniowski) dramaty: (Mindowe, Ma- 
rya Stuart, Mazepa, Balladyna, Lilia Weneda) poematy: Ojciec za- 
dżumionych, W Szwajcaryi, Wacław, Anhelli, Król Duch) ze spu
ścizny po nim ogłoszono niedokończone utwory jak »Horsztyński«, 
»Beatrix Cenci«, »Zawisza Czarny« — nadto bardzo piękne »Listy 
do matki«. Zwłoki jego spoczywają na cmentarzu Montmartre 
w Paryżu.

Szaniawski Klemens, (Junosza) (* 1849. f  1898.) nowelista i powieściopisarz 
dworków szlacheckich i małomiasteczkowych żydów (Panowie Bra
cia, Przy kominku, Z mazurskiej ziemi, Wilki i inne nowelle; Czarne 
błoto, Pająki).

Szujski Józef, 1835. t  1883.) poeta dramatyczny, historyk, profesor 
historyi polskiej w Uniw. Jagiell. i pierwszy sekretarz jeneralny 
Ak. Umiej., autor szeregu dramatów historycznych (»Wallas« »Kró
lowa Jadwiga« »Twardowski« »Halszka z Ostroga«, »Zborowski«, 
»Marya Mniszchówna«, »Jerzy Lubomirski«, »Śmierć Władysława 
IV«) i tłómacz tragedyj Ajschylosa i komedyj Arystofanesa (»Ryce
rze« »Ptaki«) Z prac historycznych ważniejsze są: »Dzieje Polski« 4 
tomy; »Opowiadania i Roztrząsania historyczne« »Odrodzeniei refor- 
macya w Polsce« i w. i.

Szymański Adam, (* 1852) publicysta i literat współczesny wsławił się 
»Szkicami« (2 tomy), osnutymi na tle życia wygnańców polskich 
na Syberyi.

Tarnowski Stanisław hr., (*1837.) prezes Akademii Umiejętności, profesor 
historyi lit. poi. w uniw. Jagiellońskim, autor dzieł (»Pisarze poli
tyczni poi. w XVI w.« »Jan Kochanowski« »Zygmunt Krasiński« 
»Z wakacyj« »Historya literatury polskiej« tomów 6.) i wielu roz
praw treści literackiej i politycznej.

Tetmajer Przerwa Kazimierz, (* 1865) jeden z najzdolniejszych poetów 
współczesnych (»Poezye« tomów 5 i dramat: »Zawisza Czarny«) 
Pisze również nowelle (»Melancholia«, »Otchłań«, »Wrażenia«) i po
wieści (»Anioł Śmierci«, »Zatracenie«). Najpiękniejsze są jego 
obrazki z życia dawnego górali tatrzańskich p. t. »Na skalnem Pod
halu« (2 tomy).

Ujejski Kornel, (* 1823. t  1697.) poeta niepospolity, autor »Skarg Jere
miego« i innych utworów poetycznych (»Maraton«, »Pogrzeb 
Kościuszki*), z których hymn »Z dymem pożarów« znany ogólnie.



Na tle Pisma św. tworzył poezye (»Melodye biblijne«), muzykę 
Chopina illustrował wierszem (»Tłómaczenia Chopina«). Zbiorek 
zupełny jego utworów wyszedł w r. 1884. w Pr?emyślu w 4. to
mikach.

Wilczyński Albert, (* 1829. f  1900.) powieściopisarz humorysta, autor 
»Kłopotów starego komendanta« i innych powieści większych 
i mniejszych.

Witkiewicz Stanisław, (* 1851.) współczesny malarz i literat (»Na prze
łęczy«, »Juliusz Kossak«, »Sztuka i krytyka u nas«).

Witwicki Stefan, (* 1800. f  1847.) naśladowca Mickiewicza (Ballady i ro
manse, Edmund) twórca »Pieśni sielskich« i »Poezyi biblijnych«. 
Prozą pisał »Wieczory pielgrzyma« »Listy z zagranicy« i powiastki 
»Gadu-Gadu«.

Zabłocki Franciszek, (* 1750 t  1821) jeden z celniejszych komedyopisa- 
rzy polskich w czasach panowania Stanisława Augusta. (»Fircyk 
w zalotach«, »Sarmatyzm«) i tłómacz utworów francuskich, jak np. 
Moliera.

Żeromski Stefan, (* 1864) jeden z niezwykłych talentów powieściopisar- 
skich ostatniej doby. »Opowiadania« (1895), »Utwory powieściowe«, 
»Ludzie bezdomni« (1900), »Popioły« (1904).










